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Ważność tych uwag. 


W najnowszych czasach głośnym stał się spór 
o małżeństwa mięszane w całym świecie chrze- 
ścijańskim. Jedni je ganili, drudzy ich bronili w roz- 
prawach pisemnych, w rozmowach ustnych, na ob- 
radach narodowych. Cierpiały z tego powodu rzą- 
dy i ludy im poddane, kościół i prawowierni, jego 
biskupi, kapłani i świeccy wyznawcy szczególnie 
w tym kraju, który się stał widownia walki dwóch 
przeciwnych zasad w téj sprawie. Tam bowiem 
starły się w téj sprawie mocno a z bliska dwa 
wielkich następności względy polityczny i katolic- 
ko - religijny i trzymały lat kilka ciekawość wna- 
tęzeniu, która téZ odniesie świetne, zupełne zwy- 
tlęztwo, Byli prawda tacy, co ani na chwilę nie 
wątpili o zwycięztwie kościoła katolickiego, ale 
byli též, co z jakąśniespokojnościa wyglądali końca 
tej nierównej walki; nie brakło i obojętnych zupełnie, 
którzy: dla nieznajomości właściwćj rzeczy w tej 
sprawie lub dla niedowiarstwa bynajmniej się nie 
zastanawiali nad tym sporem. Teraz w prawdzie 
spory te już ucichły, walka juź ustała, sprawa 
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już zakończona , lecz skutki z tąd wynikłe trwać | 
będą tak: długo, póki é. kościół katolicki stać bę: E 
dzie naprzeciwko wszystkim od niego oderwanym | 
wy2naniom. Nie będzie więc bez korzyści dlaczy. | 
telników tego czasopisma jak najkróciej odpowie- | 
dzieć na następujące zapytania, dla obznajomie- | 
nia jednych z rzeczą, o którą chodziło , dla zaspo- 
kojenia drugich względem: tego, czego sie trzymać — 
mależy, dla usprawiedliwienia katolickich dusz pa- | 
stórzy, którzy się najnowszych w téjsprawieroz | 
porządzeń kościelnych trzymać będą naprzeciw na > 
rzekaniom osób ich postępowaniem dotkniętych. 


6. 2. 


Co są małżeństwa mieszane. N 


W naszym kraju, w Galicyi, pytanie to wie | 
céj ma znaczeń , jak tam, gdzie się toczyły spory > i 
o takie małżeństwa. U nas bowiem mieszkają 0* 
bok siebie chrześcijanie katolicy trzech obuzął: 
ków i niekatolicy i zawierają między sobą mał | 
Żeństwa. U nas więc w dwojakićm rozumieniu mak | 
Żeństwo być może mięszanóm, albo jest to zwi | 
zek małżeński katolika z niekatoliczka, lub mie: | 
katolika z katoliczką — i takie to małżeństwo jet | 
mięszanóm w rozumieniu właściwóm, o takieto | 
małżeństwa spierano się mocno; albo też jestio P 
związek małżeński dwóch osób katolickich , tyl T 
ko odmiennego obrządku a osobliwie kiedy albo | 
Zacinnik, tak zwany polak, Żeni się z ruska, lub | 
rusin bierze polkę, i to jest małżeństwo mięsze: 
ne, ale w rozumieniu niewłaściwćm. O takie mał | 
Zehstwa Żadne spory publiczne nie zachodziły, ani JE 
zachodzić mogą; lecz dla dokładniejszego rozró* 
mienia małżeństw mięszanych tu się o nich Wa | 
dzię. wzmianka. | | 
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(o trzymać o małżeństwach mieszanych w ros” 
zumieniu właściwem, czyli o związkach małżeń- 
skich osób katolickich z ruiekatolickiemi ? 


L Wajprzód małżeństwa takie są wątpliwe ; 
t j. zachodzi słuszne powatpiewanie, czy między 
osobami katolickiemi i niekatolickiemi prawdziwe, 
chrześcijańskie zawiązuje się małżeństwo. Małżeń- 
stwo bowiem z natury swćj czyli z pierwotnego u- 
stanowienia boskiego jest złączenie, związanie, nie- 
jakieś zlanie dwóch osób płći różnćj w jedność 
widzialna oraz i tajemniczą, a w skutek téj je- 
 dności w dążność wszystkich sił ich, zupełnie zgo- 
< doa, zarówno czynna do tego wszystkiego, co za 
tem zjednoczeniem idzie *). Który stworzył 
czlowieka od początku , mężczyznę i niewiastę 
stworzył ich i rzekł; Dla tego opuści czlowiek 
Ojca i matkę i złączy się z żoną, a, bedą dwoje 
w jednem ciele, a tak już nie sądwoje, lecz je- 
dno ciało, (Mat, 19). Nie samo więc połączenie ciał 

osób plci róZnéj, nie ugoda względem odchowa- 
nia lub wychowania dziatek między mężczyzną a 
niewiasta uczyniona, nie połączenie ich majątków 
dla pewniejszego tychże utrzymania , lub łatwiej- 
szego pomnoZenia, albo dla wygodniejszego wy- 
| ywienia się i utrzymania stanowi zwiazek mał- 

. Ženski tych osób. Inaczćj musielibyśmy przypuścić, 
że wszystkie podobnie połączone z sobą osoby sa 
małżonkami, a przecięż już w prostćj potocznćj 
mowie nie nazywamy ich małżonkami, nie uzpa- 
» Concilium Turonense de a. 1883 tit. Q. Cum siima- 

_ trimonium non tam corporum quam animarum 

‘conjunctio. et divini humanique juris societas. 
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jemy zachodzącego między niemi małżeństwa, To 
połączenie ciał osób małżeństwem związanych jest 
tylko wizerunkiem , a oraz następnościa ich mał: 
Żeńskiego związku, a przykładanie się do wycho: 
wania dziatek, połączenie majątków , spólne po- 
Życie sato potrzeby czyli następności z tego zwigt* 
ku koniecznie wypływające. Ale wewnęćrzne, 
wszechwzględne , zupełne, doskonałe zjednoczeni 
serc, dusz tych osób, stanowi grunt, istotę, zy wol. 
ny warunek związku małżeńskiego. Przez takie 
wewnętrzne ale oraz widocznie w sposób pe 
wszechnie przyjęty okazane zjednoczenie dwie 0- 
soby płci różnćj stają się małżonkami, z takiego- 
to ich "zjednoczenia wypływają naturalnie wszy: 
stkie wzajemne ich powinności małżeńskie a orat 
koniecznie wynika nierozdzielność tego zjednocze: 
nia, nierozwiązalność małżeństwa raz ważnie 20 
wartego, Dla tegoto Chrystus Pan mówiąc do żydów | 
© rozwodzie nawet przez prawo przypuszczonym 
rzekł: »na początku nie było tak” (Mat. 19 8) 

Małżeństwo zaś osób w Chrystusa wierzący: 
jest jeszcze ściślejszóm , jeśli można tak powie 
dzieć, zupelniejezém , doskonalszćm zjednocze: 
niem serc i dusz tych osób we wszystkich wzglę: 
dach tak dalece, Że to ich jednoczenie jest Wt 
dług słów i rozumienia Pawła św. (Eph. 5). W 
zerunkiem związku najściślejszego , jaki zachod 
między Chrystusem a kościołem jego na ziem 
Dla téjto styczności związku męża i żony w Chry 
stusa wierzących ze związkiem Chrystusa i kości” 
ła jego na ziemi małżeństwo osób w Chrystus 
wierzących ma wyższe znaczenie i przeznaczeń! 
nad małżeństwo osób niewierzących w Chrystus 
więc ma téZ podług nauki kościoła katolickiego, ! | 
szczególne od Chrystusa udzielane sakramentalne 
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poświęcenie, aby było świętóm i poéwiecajacém 
wszystkie zniego wynikające i do niego odnoszące 
się czynności małżonków, jak zwiazek Chrystusa 
z kościołem jest święty i poświęcający, a nieroz- 

dzielność małżeństwa osób chrześcijańskich raz 
ważnie zawartego ma swoje potwierdzenie, utrwa- 
lenie aż do śmierci jednego z małżonków, niety- 
kalność podług nauki kościoła katolickiego tak, Ze 
małżeństwo chrześcijańskich osób ważnie zawarte, 
Żadną władzą nie może być rozwiedzione, choćby 
nie wiém jakie niedoleZnoéci i występki tych osób 

po ich połączeniu się zaszły, i pożyciu spólnemu 

A przeszkodzie stały, jak związek Chrystusa ja- 
ko Zbawiciela z kościołem na ziemi nie rozrywą 
się Zadnemi niedoskonałościami i występkami wy= 
 darzającemi sie między prawowiernymi. 

Ale takie wewnętrzne , wszechwzględne , zu- 
„pełne, doskonałe zjednoczenie serc i dusz, 
. całych osobistości nie ma miejeca miedzy osoba 

katolicką i niekatolicka, gdyż one w najważniej- 
szej dla serca i duszy człowieka rzeczy, t, j. w wie- 
rze w Chrystusa i w wyznaniu tćjże wiary , są 
sobie nieprzyjaźne , przeciwne, wzajemnie się od- 
irącające tak , jak prawda jest przeciwna błędo- 

"! 1 razem z nim stać nie może, a takiemi wzgle- 

dem siebie w istocie te osoby- pozostana , dopóki 

jedna i druga rzeczywiście trzymać się swego 

Przekonania zechce, choćby nawet zewnętrznie 

podług prawa krajowego połączonemi były. Po- 

aeważ tedy grunt, istota, żywotny warunek mal- 

WA. miedzy osoba katolicka i niekatolicka być 

cis może , słusznie watpić wypada, czy się mię- 

e Sa: prawdziwe zawiązuje małżeństwo, cho- 

ikia Związek zewnętrzny podobny do małżeń- 

80 7a takowy jest uznany i uprawniony pod 
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względem na skutki obywatelskie, Możnaby tu pos. 
dobno w duchu odpowiedzi Chrystusowéj o pra: 
wnych rozwodach u żydów powiedzieć, Ze. dla £ 
trwardości serca osób takie małżeństwo zawrzeć | 
chcących lub dla innych powodów prawodaw= 
stwo kościelne i obywatelskie przypuścić musiało | 
takie związki małżeńskie. A jeżeli już słuszna za: | 
chodzi watpliwość , czy się między osobami kato: 
lieka i niekatolicka prawdziwe zawiązuje małzeńe 
stwo, daleko bardzićj wątpić należy, czy ten związ 
zek małżeński, tak wątpliwy, jest zdolny przede | 
stawiać ów tajemniczy związek Chrystusa i kościo- | 
ła jego ha ziemi, t. j. czy ma owo wyższe z tój | 
styczności do związku Chrystusa z kościołem je: | 
go pochodzące znaczenie, a zatém sakramentalne |- 
poświęcenie, czyli inaczéj? czy jest zawarty po A 
dług ustanowienia Chrystusowego, czy jest chrze- | 
ścijańskióm małżeństwem. Nie dziw tedy, Ze pro: 
testanci, którzy zerwali związek z kościołem luk. 
tolickim , a zatém i prawdziwy związek z Chr 
stusem z prawdziwćj w niego wiary wynikający, 
także wizerunek tego związku , każde małżeńe 
stwo, za rozwiązalny uważają, a przeciwnie, 48 
katolicy trzymający się jednéj apostolskićj w Chry- 
etusa wiary watpia, czy małżeństwo mięszak 
jest sakramentem, ; 


$. 4, 
Ciag dalszy. 
Il. Są one niebezpieczne: eT 
a) ze względu na wzajemne powinności mal 
żeńskiego pożycia takich małżonków. Ich bowićm | 
miłość nie ma szczerości, bo nie pochodzi ze 25% | 
dnych zupełnie uczuć serca; ich wierność niem | 


| stateczności , bo ja nie wspiéra wiara w świętość, 
w nierozdzielność małżeństwą;ich uczciwość wza- 
jemna nie ma grnntu, bo jedno drugie uważa za 
ciemne, uparte a przynajmniej błądzące: co wszy- 
stko jaśnie wykrywa rozmaite niebezpieczeństwai 
powody do wzajemnćj niechęci, do niepokoju do- 
- mowego, do kłótni, znienawidzenia-obopólnego, do 
- oddzielenia się z łożem i stołem, jeśli nie do zu- 
pełnego rozwodu, którego strona niekatolicka po- 
dług zasad swćj wiary domagać się właściwie za- 
_ wsze ma prawo. : e 
E | b). Ze względu na wzajemne pomaganie so- 
bie w potrzebach duchownych w ucnożliwienia , 
/ w aświątobliwieniu się. Nie potrzeba tego dopiéro 
dowodzić, bo każdy to przyzna, że małżonków 
= świętym jest okowiazkiem wzajemnie sobie dopo- 
, magać, wzajemnie się zachęcać do cnoty, do éwia- 
- tobliwości, do doskonałości chrześcijańskićj i do 
zbawienia. Atoli wypełnienie tego obowiązku w mał- 
żeństwach mieszanych jest bardzo utrudnione, je- 
o 8l nie zupełnie niepodobne, albowiem jeśli 
b die zgadzaja się wspólnie w wierze, to tćż nie 
_ zgadzają się i względem sródków do ucnotliwie- 
. nia, do nświatobliwienia i do” udoskonalenia 
p sie chrześcijańskiego , gdyż co jedna strona uwą- 
ža 2a koniecznie potrzebne do cnoty, do świato- 
bliwości chrześcijańskićj , to druga strona uwa» 
Za za niepotrzebne, a może nawet za zabobon- 
ne. Przeto nie moga oni się razem modlić, 
razem uczęszczać na nabożeństwo, spólnie zacho- 
wać ćwiczenia pobożne, umartwienia, posty, przy- 
stępować do sakramentów. Tak n. p. kiedy w do- 
mu strona katolicka Zegna się krzyżem św, modli 
się do N. Panny , lub do świętego jakiego, lub 
2a dusze zmarłych; kiedy chcę w piątki i sobo- 
ty, w suchedni, w wilije świat jakich pościć: stro- 
Ą4* 
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na akatolicka o tém nic wiedzieć nie zechce, bo | 
ja tego wiara jćj nie uczy. Tak kiedy strona kas 
tolicha święcić powinna święta: Bożego ciała, $wie- 
ta niektóre N. Panny i innych Ś6. ; niekstolicka ro- 
boty wymagać będzie, bo wióra jéj tych świat 
nie przypuszcza; gdy tamta zechce być u spowie- 
dzi, na processyi, na odpuście,ta ją może o głup= | 
stwo, przesad i zabobon będzie posadzać. Krótko | 
mówiąc każde z nich uznaje inna wolę bożą, inne 
królestwo Chrystusowe, inny kościół, inne świę- 
ta, inna pobożność , inna światobliwość, inną do- 
skanałość, bo ma inna wiarę. Nie mogą więc wza- 
jemnie działać na swe ucnotliwienie, swe uświą- 
tobliwienie , nie mając wspólnćj wiary, sakramera 
tów, publicznego i domowego nabożeństwa, Przy- 
znpja to sami protestanci jS Wszakże nie mogą 
nawet z soba mówić o wierze, o pobożności, ina- 4 
czéj ściągają. na siebie podeźrenie, że jedno dru- | 
gie chce przeciagnać do swej wiary, a jednak je- 21 
śli się trzymają —szczérze swego” wyznania, 
jedno i drugie życzy sobie, Życzyć sobie musi u= 
zyskać przewagę swemu wyznaniu nad wyznaniem 
drugiego, Więc albo jedno całkiem zaniecha sta- 
rania o cnotę, o światobliwość drugiego, albo o- 
boje zupełnie zobojetnieja w wierze, i w jéj 
wyznawaniu, albo jedno drugie do swćj wiary 
przeciagnie, 

c). Ze względu na wiarę i zbawienie osób ia” 
kiem AUER potgczonych. Osoby takie zwy* 


Ey Dówody na to i na wszystko, co dalej następuje, 
przytacza ks. Jan Chr. Kutschker w.swém dziele: 


Die gemifdteńn Ehen bom fath. Firhlichen Stands 


. pintte betrachtet, Wien 1858, O którego ta roz- 
S prawa ułożona. 


— 41 — 


/ Me obiecują sobie dla usunienia przeszkady do 
|J pobrania, sie z niejednakowego wyznania pocho- 
 dzącćj szanować wzajemnie wiarę jedna drugićj ,` 
szczególnie obiecuje to osoba niekatolicka, która 
jest w tym względzie wolniejsza; bo katolicką o- 
/ goba nie może tego dobrém sumieniem obiecać , 
«X gdyzby przez to niejako pochwalała wyznanie aka- 
 tolickie a zapierała ten artykuł wiary swojćj, że - 
‘tylko. w „kościele katolickim z pewnością zbawie- 
nie osiągnąć moZna;owszém spodziéwa sie najczę= 
~ ścićj, szczególnie żona katoliczka, że męża przero- 
bi na katolika. Ale jak rzadko te strony obiecują- 
ce tych obietnic dotrzymują ! Jak prawie niepo- 
_ dobna, żeby strona katolicka sama wiary nie utra- 
- cila! W stanach wyższych, w których pospolicie, 
_ a teraz szczególnićj wiele jest obojętności, o;imblo- 
ści w religii, mąż protestant nie będzie szanować 
wiary swćj Żony katoliczki, którą za błędną trzy- 
ma, wszakże on swojćj własnćj nie szanuje. Deli- 
katnoscia swoją dla Żony, względami na jéj zdro- 
- wie, wygody, rozrywki umić ón wnet wpoić jéj 
twoją obojętność, ozimbłość w wierze, w wykona- 

niu wiary. W niższych zaś stanach mąż protestant 

napełniony błędnemi zdaniami przeciw wierze ka- 

tolickićj śmieje się z Żony katoliczki , „gdy ona 
= uczęszcza na mszę é. lub do spowiedzi, czyni jéj 
/ zarzuty, na które ona odpowiedzieć nie raz nie 
umić, bo, nigdy może takich bluznierstw nie sły- 
szala , nie dopiéro, żeby nad zbijaniem, onych po- 
myślała, posadza ja o zabobony, o ślepa głupią 
wiarę. Nieraz gardzi swa Zona dla jej wiary, trzy- 
ma ją za najgorsza, wywołuje najhaniebniejsze 
podeźrenia; bo błąd z natury swćj nie cierpi prawdy, 
w jakiejkolwiek pokazuje mu się postaci,i walczy 
łrzeciw niéj swojemi sposobami. W takim stanie 
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rzeczy jakże łatwo żona jako słabsza dla miłój E. 


zgody milczy i słucha, choć z boleścią, bluZnierstw 
przeciw swéj wierze , a dla uniknienia wyrzutów 


kryje się najprzód z swemi ćwiczeniami poboz- | 


nemi, z modlitwą, spowiedzia, potém je zanie- 
dbuje, tak sobie saméj zostawiona od modlitw, po- 
stów, sakramentów é. odzwyczajona powoli óbo- 
jętnieje w wierze, nakłania się nareszcie do od- 
padnienia od wiary , myśląc Ze to może nie wie- 


le na tóm zależy, jaką człowiek ma wiarę, byle 


tylko Żył poczciwie, że opuściwszy dla męża oj | 


ca i matke,-moZna tóż i w religii zastosować się 
do męża: wszakżeto lutrzy, kalwini wierzą w Cbry- 
stusa; a tak jeśli nie odpadnie wyraźnie od wia: 
ry kaiolickićj, to tak zobojętnieję ku niéj, Ze a- 
ni katoliczką ani miekatoliczka nie jest późnićj. 
Lecz i mąż katolik, szczególnie mnićj oświćcony 
przy Żonie akatoliczce, obojętnieje w swej wierze, 


a nawet czasem , jeśli kobieta owa  gorliwa jest 


protestantka, do wyznania protestanckiego bywa 
przeciągniony. Doświadczenie dosyć częste i pe 
wne -to, co się powiedziało , potwierdza. Plebani 
katoliccy, co takich maja parafian w małżeństwach 
mięszanych żyjących, mocno a głośno się na t 
uskarzaja, Ze oni zaniedbuja nabożeństwa, 4e 
rzadko do spowiedzi przychodza, Ze przez nich 
inni także obojętnieja w tych ćwiczeniach wiary 
katolickićj. A przy tak słabćj, nieczynnéj , obojt- 
inéj wierze możnaże być pewnym zbawienia 
Czyż nie trzeba się obawiać tego zagrożenia Chry- 
stusowego : Floby się mnie zapart przed ludz- 


mi, zapre się go ja przed Qjcem niebieskim. Alei - 


strona niekatolicka w małżeństwie mieszaném m0- 
"Ze ponieść szkodę nh swćj wierze i zbawieniu. 
Są bowiem niekatolicy, co w najlepszćj myśli, 
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w prostém przekónaniu trzymają się swego wy- 
znania, jako majprawdziwszego, aleby ochotnie 
przeszli do katolików, gdyby się przekonali o błę- 
dzie swojéj, a prawdzie katolickićj wiary.jTakich 
niekatolików nazywają teologowie heretykami ma- 
teryjalnymi, i nie odsadzaja ich od zbawienia wie- 
cznego, bo u Boga jak mówi $. Augustyn nikt nie 
może być nieszczęśliwym, tylko przez własna swoję 


> winę. Ale sa tóż i tacy niekatolicy, co z własnćj 
. winy, przez lekkomyślność kary godna, albo przez 


upor nieprzełamany , albo przez względy na jakie 
widoki lub doczesne korzyści nie łacza się z ko- 
ściołem katolickim. Takich niewiadomość jest u- 
dana, rozmyślną ,-winna, a pozostanie przy bk- 
dzie kary godnóm; takich nazywają teologowie he- 
retykami formalnymi, i odsadzaja ich od zbawie- 
nia wiecznego. W  mieszeném małżeństwie tedy 
jakże łatwa strona niekatolicka z heretyka mate- 
ryjalnego stać się może heretykiem formalnym. A- 
katolik bowiem trzymający się swego wyznania 
w szczćrości w prostocie wiary Żyjąc w tak ścisłćj 
społeczności z osobą katolicka, jeżeli ta z serca trzy- 
ma się kościoła katolickiego, ma sposobność po- 
znać wiarę, sakramenta, ceremonije, zwyczaje i o- 
byczaje katolickie, może przekonać się, że katoli- 
cy nie sa balwochwalcami, albo ludźmi pełnymi 
szkodliwych zabobonów à t. d. o które ich pro- 
testańci posadzaja. Jeżeli pomimo to przecięż po- 
zostanie przy swoich błędach, to słusznie należy 
się óbawiać, Ze jego niewiadomość jest tylko u- 
dana, ciężka winą obciążona, a zatóm, że stan 


jego duszny czyni niebezpieczniejezym od piérw-. 


szego to jest od tego, w którymby zostawał , 
gdyby „Się nie był połączył z osobą katolicką 
w małżeństwo. A jeśli oboje sa we względzie wia- 


N 


ry i dusznego zbawienia obojętnymi, tóm gorzéj 
dla nich , natenczas jedno przez drugie w wierze 
nie będzie utwiérdzone,ani téZ jedno przez dru- 
ie nie zachęci się do szukania zbawienia duszy, 
niekatolik zaś prawie zupełnie w tym względzie 
będzie sobie samemu zostawiony albo całkiem o= 
jpuszczony. 

-d) Ze względu na wiarę i zbawienie dzieci 
z lakiego malżeńsiwa zrodzonych i pod wpłye 
wem jego wychowanych. 

Osoby zawierające z soba małżeństwo przyj 
mują na siebie ścisły obowiązek rodzicielski swo- 
je dziatki, których się spodziewają, wychowywać 
tak pilnie i w prawdziwćj wierze w Jezusa Chry= 
stusa, aby pewną i bezpieczną drogę do. zbawie- 
nia miały, Obowiązek ten zarówno cięży na Ser 
cu i sumieniu ojca i matki. Oboje zarówno do 
niego. przykładać sig powinni. Ale w małżeństwie 
mieszaném wypełnić go dobrze nie mega; strona 
bowiem katolicka nie mogąe z przekonania swego, 
Ze tylko wiara katolicka jest prawdziwa i zbawia» 
jaca Chrystusa religija, przypuścić, żeby choć 
które z dziatek w niekatolickićj wierze było wy- 
chowane, tóm samém cały ciężar religijnego 
swych dziatek wychowania sama jedna podej- 
muje, a podołać mu zwykle nie jest w stanie. 
Ojciec bowiem katolik mający Zong. niekatoliczkę 
„nie jest wstanie dzieciom swoim malutkim wszcze” 
pić te uczucia religijne, które tylko matka koła 
mich ciągle przebywająca swemi  pieszczotami 
wszczepić im może. Matkato najprzód dzieci uczy 
poznać Boga i Jezusa Chrystusa, uczy pacierza 
i zwyczajów religijnych, a najbardzićj swoim przy” 
kładem , prowadzi do kościoła na nabożeństwo, 07 
pa ma najwięcćj wpływu na pobożność swych dzia: 
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tek. Przy matce tedy niekatoliczce dzieci nie mo- 
ga wziąść pierwszego fundamentu pobożności ka- 
tolickiéj. Matka zaś katoliczka mająca męża nie- 
Katolika nie jest w stanie zapobićdz wszelkim już 
na małe jćj katolickie dzieci działajacym wpły- 
wom ze strony ojca niekatolika. Te zwykle osła- 
biaja i psuja w dziecięciu owe religijne wrażenia, 
które mu matka wpoiła, Tak co jedna strona w 
małżeństwie mięszanóm buduje, to druga bu- 
rzy słowami i przykładem , opuszczeniem rzeczy, 
które małym nawet dzieciom w oczy wpadają. A 
jeżeli strona katolicka ochotnie albo poniewoli po- 
zwoli na podział dzieci w religii, na wycho- 
wanie dzieci podług płci, chłopców w religii oj- 
ca, córek zaś religii matki: toć przez to samo o- 
każe obojętność ku religii katolickićj, przypuści 
tym sposobem prawdziwość wyznania niekatelie- 
kiego , zgrzószy przeciw swemu kościołowi, i prze- 
ciw swym dziatkom, które nie w wierze katolicm 
kiej wychowywane bedac, wystawione sa na nie 
bezpieczeństwo utraty wiecznego zbawienia, zmniej- 


.&8 w sobie przywiązanie do dziatek i do męża, 


zaniedbuje zwykłe dokładać starania o religijność 
! pobożność dziatek płci i religii nieswojćj, przez 


-~ to zaś wcześnie założony bywa „fundament oboję- 
` mości, ozimbłości religijnéj w dzieciach nawet po 


katolicku chowanych. Córką bowiem katoliczka przy= 
wiązana do matki innego wyznania, jćj piérwsze- 
mi wrażeniatńi napełniona mnićj przywiązania 
mieć będzie do swćj wiary, a syn katolik z usza- 
nowania dla ojca, jego zdania przyjmując, nie ty- 
le będzie cenił swoję religije, któréj ojciec jego 
nie szanuje. Gorzéj jeszcze pod względem religij- 
nym dziać się musi w takiej rodzinie, jeśli dzie» 
© w róZnéj wierze bywaja wychowane; bo za- 
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przykładem rodziców dzieci takie albo od same- | 
o: dzieciństwa nawykają do religijnćj obojętności, | 
albo też od dzieciństwa nabrać muszą pewnego | 
rodzaju nienawiści względem siebie, jedno więc E: 


szkodzi ich wierze,a drugie miłości, Samym nawet 
rodzicom ta różność wiary ich dzieci, i ta wza+ 
jemna ich nieprzychylność dają często powody da 
nieporozumienia, swarów i gniewów domowych. 
Niebezpieczeństwo to zobojętnienia w swćj wierze 
a może i zupełnego wiary i wiecznej szczęśliwo= 


ści utracenia tóm większe jest dla dzieci z mal. | 


Żeństwa mięszanego po katolicku wychowanych; 
jeśli je katolicka strona odumrze, a pozostała stro- 
na niekatolicka w nowe małżeństwo z osobą nie- 
katólicką wstąpi, albo gdy katolicka strona przej- 
dzie do wyznania niekatolickiego , lub kiedy dzie- 
ci małe takich rodziców w ubóstwie Żyjących dó- 


staną się na wychowanie do bogatszych ich kre-. | 


wnych wyznania niekatolickiego, natenczas po- 
debnoby cudu łaski boskićj potrzeba, żeby dzie- 
ci takie po katolicku były wychowane, albo Ze- 
by w przywiązańiu do kościoła katolickiego wy- 
trwały. 
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SZATY Cha 


Od najdawniejszych aż do najnowszych cza- 
sów ciągle, jednostajnie przez nauki Ojców gé., przez 
ustawy soborów powszechnych i narodowych, przeź 
bule papieżów zakazywał kościół katolicki wier- 
nym swoim zawierać małżeństwa zinnowiercamy; 
z heretykami, a zakazywał to dla tego : że mię- 


dzy wiernym a niewierna i przeciwnie nie może 


I 
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byé istotna --jeđdność: i zgoda a); że osoba kato- 
licka ow takióm © małżeństwie wystawia sie na 
. niebespieczeństwo odpadnienia od wiary i zbawie- 
nia b); Że takie małżeńsiwa są zawsze zgubne, o- 
brzydłe, świętokradzkie c); Że w takie małżeństwo 
wstępujący bardzo ciężko grzeszy przeciw prawu 
boskiemu, kościelnemu i naturalnemu ze względu 


CUM TERCER JET ey 


a) Cone. Illiber, ante annum 330. celebr, can. 16. 
catholicas puellas neq Judaeis , neq haereticis da- 
re placuit , eo, quod nulla possit esse societas fi- 
deli cum infideli, 

~ .b) Moneantur quam saepissime fideles christiani a su. 
|... is parochis, ne haereticis et hominibus a fide et 
religione catholica alienis filios et filias suasin ma. 
trimonium collocen t; talibus enim conjugiis (quod do» . 
lenter.. referimus) permulti naufragium „dei fece- 
D ;runt, Conc, Burdigalense de a. 1585. — Propter pe- 
ricula salutis animarum innovandam duxit haec 
synodus prohibitionem. antiquorum canonum, ne 
fideles cum haereticis nuptias contrahant.. Conc. 
Cameracense dea. 1580. — Catholicos nostros dioe- 
cesanos yehementer obtestamur, ne commodum 
temporale animarum salus praeferentes, cum hae- 
reticis matrimonia ineant, neve parentes filios aut 
3 filias suas ad loca-haeretica in matrimonio collo- 
cent, Conc. Constantiense de a. 4609. — Nullum 
magis propinquum perversionis periculum est, quam 
cum. haereticis. Christi fideles connubio junguntur. 
Conc. Augustodun. de a. 1010. 
€) Benedictus XII. in Conc, Colon. a. 17406. declarat. 
super matrimonium inter protestantes et catholi- 
cos: Dolens imprimis quam maxime sanctitas sua, 
eos esse inter catholicos , qui insano amore turpi- 
ter dementati ab hisce detestabilibus connubiis, 
quae.s.mater Ecclesia perpetuo damnavit atque in- 
terdixit, ex animo non abhorrent, et porsus sibi ab- 
stinendum non ducunt y laudansq magnopere zelum 
ilorum antistitum, qui severioribus propositis spi- 
2 
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ma to, że siebie i dzieci ewe na wielorakie wysta. 


wia niebespieczeństwa 4 szkody d). Dla tego. ad] 


najwyżsi rządcy kościoła katolickiego, papićże, rzade 
ko kiedy, ito z wielkiemi trudnościami 1; tylko 


2 ważnych” 'bardzo dła kościoła albo kraju przyczyn. | 


niektórym osobom, szczególnie- hsiaZecym lub kró- 
Jewskime, pozwalali na: takie małżeństwa, ito tylko 
pod temi wyraźnemi warunkami i zaręczeniami, że 
osoba «katolicka w takim. małżeństwie niebędzie 
wystawiona. na niebespieczeństwo odpadnienia od 
wiary s katolickiéj, ale: Ze owszóm obowiazuje sie 
według „możności połowicę swa niekatolicka od- 
wodzić od błędu ,8 do wiary katolickiej. napro- 
wadzać ,. i że NORA dzieci pu PPSA takie- 

nd poenis catholicos busrceus stüdatit ne Saa 

crilégo hocvinculo sese haereticis conjungant: Epi- 


scopos omnes vicarios apostolicos, parocios, “missie | 
onarios et alios quoscumq. Dei et Ecclesiae; fidei 


les ministros in iis partibus degentes serio gravie 
, terq. hortatur et monet ut catholicos? utriusque se- 
bys ab hujusmodi 'nuptiis'in propriarum anima- 
"rum perniciem ineundis,' quantum possint. abster- 
Ae 8 peanta 'easdem nuptias omni meliori modo inter 
"vertere atque efficaciter impedire satagant. At si 
(n fgete- aliquod hujus'generis matrimonium contractum 
PME sit, aut in posterum (quod Deus avertat) con- 
trahi“ contingat, declarat.sua. Sanctitas. matrimo- 
nium hujusmodi alio non occurente canonico impe- 
'dimento' validum“ essez, id vero 'debere'sibi:potis- 
- sime in animum inducere conjugem catholicum, 
sive virum sive feminam; ut pro gravissimo sce- 
'lefe "quod admisit, poenitentiam agat, ac veniam 
SCE "eg precetur, coneturque pro viribus. altérum 
ud, conjugem a vera fide deerrantem ad gromen ca 
Ecclesiae pertrahere. dy 
9 Pius VII. in Brevi ddto 1830. ad Archiepisćópum 
_Góloniensem et Episcopos ad: Rhenum: “Quando: 
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go małżeństwa spłodzone na każdy wypadek w re- 
ligii katolickiej będa wychowane e). Nadto cho- 
ciaZ papiéze na takie małżeństwa czasem zezwa- 
lać widzieli się być przymuszonemi , nie pozwo- 
lali przecież błogosławić je obrządkiem kościoła 
katolickiego, szczególnie jeśli nie byli zu- 
pełnie zabespieczeni o pewném dopełnieniu wa- 
runków założonych f), jak © tém swiadczy Pi- 
us VI. ; 


M 


quidem exploratum est catholicas personas seu vi- 
ros seu mulieres, quae nuptias cum acatholicis ita 
contrahunt, ut se aut futuram sobolem periculo 
perversionis temere committant, non modo cáno- 
nicas violare sanctiones, sed directe etiam. gravis- 
simeque in naturalem ad divinam legem peccare. 

: e) Idem Pius VIII. in Brevi supra citato: Ignotum 
Vobis non est, Ecclesiam ipsam a connubiis hu. 
jusmodi, quae non parum deformitatis et spiritualis - 
periculi praseferunt abhorruisse atque idcirco ape- 
Stolicam hanc sedem summo semper constantique 
Studio curasse, ut canonicaeleges matrimonia eadem 
prohibentes religiose custodirentur. Quodsi: Rni, 
Pfces a sanctissimo illo canonum interdicto non- 
nunquam dispensasse inveniuntur, id. profecto gra- 
Ves ob causas et aegre admodum fecerunt, suis- 
que dispensationibus adjicere consveverunt condi- 
lionem. expressam de praemittendis matrimonio op- 
pórtunis cautionibus non modo, ut conjux -catholicus 
'ab acatholico perverti non posset, quin potius ille te- 

` neri se sciret ad hunc pro viribus ab errore re- 
trahendum, sed etiam ut proles utriusque sexus 
eX eodem matrimonio procreanda in ¿catholicae 
religionis sanctitate omnino“ educaretur. 

f). Pius VI. in Rescripto ddto 13 Julii 4782. ad. Car- 
dinalem Archiepiscopum Mechlinensem : Transe- 
undo nunc ad aliud punctum de imperata paro- 
chorum assisteutia in matrimoniis m-xtis, dicimus, 
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Jak małżeństwo mieszane teraz podług zasad ko- 

ściola zawarte? i pod któremi warunkami nie- 

zbędnemi obrządkiem katolickim pobłogosławiońć 
być moie. 


W najnowszych czasach ptawa obywatelskie 
niektórych krajów w duchu czasu teraźniejszego, 
i z oczywistego niesprzyjania wierze katolicludj 
wydane, wszelka zaporę, jaka czyniły przepisy ko- 
ścielne, małżeństwom mięszanym usunęły, a przez 
to liczba takich małżeństw niezmiernie się wzma* 
gała, bo przy teraźniejszćj obojętności względem 
religii i karności kościelnćj znajdowało się dosyć tar 
kich katolików, którzy pod obrona praw krajowych 
dawniejsze przepisy kościoła katolickiego  wzgle- 
dem małżeństw mięszanych śmiało przestępowali, 
a w swéj zuchwaloéci przeciw kościołowi niewa- 
hali się nawet skargi zanosić jakkoby pokrzywdze- 
ni, na tych biskupów i plebanów, którzy wiedząc 
o przepisach kościelnych względem takich mał- 
Żeństw, jedynie z pobudek sumienia swego, tru- 
dności w ich zawieraniu robili, albo nie mogąc 
skojarzeniu takiemu zapobićdz ani potrzebnych za, 


quod si praemissa supra nominata admonitionead 
avocandam partem cath. ab illicito matrimonio ips 
nihilominus in voluntate illud contrahendi persi- 
stat, et matrimonium infallibiliter secuturum prae 
videat, poterit tunc parochus catholicus mater 
lem suam exhibere praesentiam, sic tamen, ut $ë- 
quentes observare teneatur sequelas; Primo ut non 
assistat in loco sacro , nec aliqua veste ritum. st 
€rum praeferente indutus , neque recitabit super 
contrahentes preces aliquas ecclesiasticas, et nullo 
modo ipsis benedicet. 
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pewnień względem wychowania dziatek uzyskać, 
przynajmniej błogosławieństwa sakramental nego 
łakim małżeństwom dawać nie chcieli; ch ociaź 
inni księża katoliccy częścia hić wiadomóściśł 
przepisów kościelnych powodowani, ezeícia du- 
chem czasu uniesieni, albo prawami krajowe- 
mi omyleni takie małżeństwa obrzadkieni ko- 
ścioła katolickiego błogosławili bez najmniejszej 
trudności, i bez Żadnych warunków. Z powodu 
więc tego okropnego nadużycia księży na przepi= 
sy kościoła w téj rzeczy niezważających , a zno- 
wu ze względu na przykrości, jakich doznawali 
książa w téj mierze sumieńniejsi, Pius VIII. w 
swóm pismie do-biskupów nadreńskich ddto 25go 
Marca 1850 a teraźniejszy papież Grzegorz XVI, 
w pismie do biskupów bawarskich ddto 27g0 Maja 
1839. i w tłumaczeniu tegoż ostatniego poźniej 
wydanóm ogłosili następujące przepisy, które, jak 
każdemu katolikowi wiadomo, wszystkich innych 
biskupów i księży w sumieniu ciężko obowiązują. 

1). Aby dusz pastórze osobie katolickićj męż- 
czyznie lub niewieście , któraby w związek mał- 
Zeński z niekatolickaosoba wstapić zamyślała, Z wsze|- 
ka gorliwościa i cierpliwościa przedstawili, a możeil 
kilka razy przedstawiali, co przepisy kościelne o ta- 
kich małżeństwach mówią, jak ciężko grzósży 0- 
na; przed Bogiem przez wystawienie siebie i swych 
dziatek na niebespieczeństwo poniesienia szkody na 
wierze i na zbawieniu. 

2). Jeżeliby zaś takie pastérskie i czułe upo- 
mnienia i nauczania nic nie pomogły, i osoby te 
koniecznie pobrać się chciały, żeby dusz pastórze 
Żądali od nich zabezpieczenia, że strona katolic- 


ka od wiary katolickićj nie odpadnie, i Że wszyst. - 
kie dzieci płci obojéj w religii katolickiéj wycho- | 
wane będa, i żeby im o dispense do zawarója te- | 
go małżeństwa biskupa swego prosić kazali. 

5). A je£eliby osoby katolickie takie mal, 
żeństwo zawrzeć myślące ani wspomnionych za- 
bespieczeń dać, ani o dyspensę prosić niechciały, 
albo prosząc o nią, tejże nie otrzymały, Żeby ta- 
kim małżeństwom ani slubu nie dać, ani ich 
nawet nie zapowiadać, lub zaświadczenia o uczy- 
nionych Zapowiedziacb nie wydać. 

4). Lecz jeżeliby .słasznie należało obawiać 
się, Że osoby te zuchwałe na wzgardę kościoła kas 
tolickiego o zapowiedzi i slub do pastora się u- 
dadzą , lub Ze z tego zaprzeczenia im zapowiedzi 
i ślubu inne jeszcze zgorszenia i szkody dla ko- 
ścioła z prześladowania katolików wyplynaéby mo: 
gły, Żeby dla uniknienia tych szkód i prześlado. 
wań katoliccy księża takie osoby zapowiedzieli, i 
oświadczeniu ślubu małżeńskiego ze strony tych 
osób, ale na miejscu niepoświęconćm przytomne- 
mi byli a usłyszawszy tego oświadczenie, ślub ten 
jako ważnie zawarty w swe księgi metrykalne za- 
pisali, tylko jako upoważnieni wiarygodni świad- 
kowie , ale żeby. Zadnéj a Zadnéj kościelnój cere- 
monii przy tém slron oświadczeniu sami nie ro- 
bili, aby się niezdawalo, Ze takie małżeństwa ko- 
ścioł pochwala i potwierdza, więc Żeby tylko nie- 
memi nieruchomemi świadkami takich ślubów by= 
li (assistentia mere passiva, praesentia materialis), 

5). Zeby przy zapowiadaniu małżeństw. mię- 
szanych nigdy nie wymieniać wyraźnie religii jaka 
9soby te wyznają. *), 
A 

*) To samo już pierwćj Pius VI. in Declaratione Re- ` 
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« 6). deżelihy nakoniec niekatolik , męzczyzna 
lub niewiasta będac już piérwej zaślubiony z o- 


sobą także: niekatolicka, a uzyskawszy rozwód są- 


dowy,teraz po rozwodzie chciał sie połaczyć zo» 
sobą katolicka, kiedy jeszcze druga rozwiedziona 
osoba piérwezego małżeństwa żyje, Żeby takiego 
małżeństwa żadnym sposobem niedopuścili, chyba, 


£e pierwsze tamto małżeństwo w sadzie duchow- 


nym podług przepisów kościoła katolickiego za 


niewaznie zawarte będzie uznane, 


Więc: teraz każde małżeństwo mięszane przed 
katolickim dusz pastérzem zawarte być może, ale 
tak Że jóśli nie dają zaręczeń, których koniecznie 
wymaga: od nich kościół , oni sami w przytom no- 
ści księdza: katolickiego ślub tak zwany cywilny za- 
wierają; jeśli zaś dadzą owe: zaręczenia , ksiadz 
im ślub daje zwyczajnym u katolików obrządkiem. 
Więc tylko w tenczas dać może ślub i błogosła- 
wieństwo ksiądź katolicki małżonkom mięszanym, 
kiedy rzetelnie i wyraźnie obiecaja i zaręczą, 2e 
wszysikie dzieci z tego małżeństwa bez. żadnéj 
różnicy w religii katolickićj wychowane będą. 


aż 


Co prawo austryackie wzgledem małżeństw mig- 
szanych: stanowiło, i teraz stanowi, 


Dawniejsze prawa austryackie małżeństw mięsza- 
nych ani nie zabraniały, ani téZ im szczególnie 


me sprzyjały, owszem przezto, że stanowiły, aby 


a 


scripti dto. 49 Januarii 1703 zalecił: Gaveantin su- 
per ne in publicandis matrimoniis mixtis religio- 
nem. exprimant contrahentis acatholici, sed contra- 
hentium tantum annuncient nomina et cognomina, 
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„małżonkom takim właściwy katolickiej strony dusz 
pastórz ślub dawałc ; zeby, jeśliby ojciec był ka- 
tolikiem, wszystkie dzieci w religii katolickiej by. 
ly chrzczone i wychowane; żeby od kobićty ma- 
jacéj iść za niekatolika doldadnéj Żądać znajomo- 
ści o religii katolickićj, trudności niejakie tym mał- 
Żeństwom robiły ; jeżelizaś w takich małżeństwach 
, matka była katoliczka, wychowanie dziatek w re- 
ligii podług płci stanowiły, i to tylko pozwala: 
ly na to, ale nie przymuszaly do tego , żeby sy- 
nowie koniecznie w religii ojca t. j. w niekatolic- 
kićj byli wychowani, a oraz zastrzegały, zeby nie 
wszystkie dzieci były niekatolikami. Lecz najnow- 
sze rozporządzenia całkiem co innego stanowią. 
Szczęśliwie nam teraz panujący Król i Cćsarz ker= 
dynand I. przypuścił, przyjął i rozgłosić kazałpie | 
smo papićzkie do Arcybiskupów i Biskupów wAu= 
stryackich w krajach rzeszy niemieckićj należących | 
ddto 16go Julii 1842 (które w tóm zeszycie ni- | 
Zéj jest umieszczone) a wnet io rozciągnienie les | 
go pisma papiezkiego na Galicyja Biskupom Gali- 

cyjskim starać sie pozwolił u stolicy apostolskićj, 

co též rzeczywiście nastąpiło. A przez to samo | 
przypuścił, przyjał i zachować nietylko pozwolił, | 
ale 1 nakazał zasady kościoła katolickiego przez | 
najwyZszych tegoż rzadców ustanowione, a pór | 
/wyZéj w $. 6. wyłożone. 


$ 80 

ar 

Jakże sobie teraz u nas w Galicyi ma: postąpić 

ksiądz parafialny z osobami chcącemi się pobrać 
w małżeństwo mieszane. 


©%6 Jeżeli tedy teraz do księdza parafialnego przyj” 
da osoby, chcące w stapió w madżeństwo mięszane 
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oíwiadeza swój zamysł , ksiądz przyjawszy ich 
grzecznie, grzecznie téZ, łagodnie i spokojnie powinien 
im podług tego, co wyżej powiedziano, czułe i po- 
ważne uczynić przedstawienia , Że katolikowi ta- 
kie'małżeństwa zawiórać najmocniéj zakazano. Mógł- 
bycn w ten "iub podobny sposób do nich podług ich 
stanu przemówić: »Miloby mi to było usłyszćć , 
że Pan (mój przyjacielu) zamyślasz się ożenić, Że 
Pani (moja duszo) masz iść zamąż i Życzyłbym 
wam moje państwo (moi mili) szczęścia do związ- 
ku małżeńskiego. Ale Ze się oboje z sobę pobrać 
chcecie, musze wam powiedzieć, Ze się wam po- 
brać nie godzi, ani ja wam też szczęścia obieco- 
wać nie mogę. Hatolikom bowićm związki małżeń- 
"skie z niekatolikami sa najwyraźnićj i najmocniej 
, zakazane, a co się czyni przeciw zakazowi kościo= 
ła, którego Chrystus Pan jakby siebie samego słu- 
chać przykazał, to nie może być z błogosławień- 
stwem boskiém połączone , nie może prawdziwe 
szczęście przynieść ; predzéj lub późnićj doświad- 
czają tego ci, co się kościołowi sprzeciwiają. Wszake 
że to Duch é. wyraźnie zagroził, mówiąc: »5er- 
ce twarde źle się na ostatek będzie miało. (Eccl. 
9. 97.) a Chrystus Pan wyraźnie powiedział (Mat. 
12): Jeżeliby kto kościoła. nie słuchał, niech ct 
będzie jako poganin i celnik t. j. jako człowiek 
w Chrystusa Pana całkiem nie wierzacy, dla swych 
grzechów Bogu obrzydliwy, nie mający Zadnego u- 
działu w zasłagach Pana Jezusa ani prawa doła- 
ski Boskićj z nich wypływającćj. Hościół nazywa 
małżeństwa takie mięszane związkami bezbożnemi, 
świętokradzkiemi do utraty wiecznego zbawienia 
prowadzacemi, i powiada, że katolik w takie mal- 
zeństwo wstępujacy ciężko grzószy. Dla czego ? Bo 
się naraża na niebezpieczeństwo SBE z @- 


=> 


bojętnienia w wierze katolickićj, w którćj tyl 


ko jednćj zbawienia spodziéwaé się pewnie. 


można ba nawet na niebezpieczeństwo zupełnego 
odpadnienia od wiary katolickićj, i na takie nie- 
bezpieczeństwo naraża także naprzód i dzieci z te- 
go małżeństwa narodzić się mające; bo te albo nie 
w prawdziwéj religii, którą jest tylko katolicka, 
wychowane, albo przynajmnićj nie dobrze w niéj 
ugruntowane będa. A tak grzószy katolik rozmyél- 


nie więc śmiertelnie przećiw piérwszemu przyka- ^ 


zaniu Boskiemu przez to, Że siebie na niebezpie- 
czeństwo zbawienia naraża; i przeciw czwartemu 
przykazaniu przez. to, Ze nie oddala niebespie- 
czeństwa tego od e ‘dzieci podług swéj moż- 
mości ; grzószy także przeciw przykazaniu kościel- 
"menu; jakoi już powiedział, A jeżeli katolik w ty- 
lu grzóchach wstępuje w małżeństwo , powiedzże 
sama (sama) (obracając się do osoby "katolichićj) 
czy może spodziewać się błogosławieństwa boskie- 
go i szczęścia w swojém małżeństwie? Ale my- 
ślisz sobie podobno : »Ja nigdy od wiary katolic- 


kiéj nie odpadnę, i moje dzieci chcę j jéj oayczać» 


Dobrze myślisz, i chcesz, ale czy téZzi wykonasz? 


Prawdziwie tylko za szczególna łaską boską mož- | 


naby żyć przez czas dłuższy w najpoufalszym : z wiąże 
ku z osobą bładzacą w wierze , a nie zarazić się 
jéj błędami , albo z przywiązania, lub dla mile- 
go spokoju patrzyć sie, jak to mówia, przez szpa” 
ry na wiele rzeczy gorszących, a nie zgorszyć się 
bynajmniej. A możeszże ty téj cudownej łaski 
spodzićwać się, kiedy bez waźnćj przyczyny wy- 
stawiasz się na takie niebespieczeństwo ; kiedy 
swoim siłom za wiele ufasz? owszém obawiać. się 
masz pewnego zepsucia i zguby swojćj. Wszakże 


Duch &. przestrzega wyraźnie: Ito się smoły do: 


taie, pomaže się od niéj (Eccli. 13. 1.) Hio mi-. 
luje niebespieczeństwo, zginie w niém (Eccli. 8. 
97) A doświadczenie tego samego uczy, ponie- 
waż niektórzy katolicy w pićrwszych zaraz latach 
pożycia w małżeństwie mieszaném tak dalece o- 
stygli w swćj wierze, Że Żadnego przykazania ko- 
ścielnego nie wypełniali, a używanie Sakramentów 
6. za nie sobie mieli. Myślisz sobie, Ze dzieci w 
religii katolickićj wychowywać będziesz — dobrze 
myślisz, ale jeśli twój mąż (Żona) zechce, Żeby 
chłopcy (córki) za nim (nia) poszły w religii, cóż 
wtenczas  poczniesz? albo jeżeliby cię (czego 
bróń Boże) śmierć zawcześnie zaskoczyła, któż ci 
twe osierocone dzieci po katolicku w religii wy- 
chowywać będzie ? jeśli nadto pozostałych twoich 
dz eci'ojciec oZeni się z niekatoliczka, (matka pójdzie 
zamąż za niekatolika), lub twe dzieci odda na wy- 
chowanie do swych krewnych, którzy może so- 
bie myśleć będa, Ze Bogu i dzieciom twoim przy- 
sługę uczynią, gdy je od katolickićej wiary odwie- 
dą, — coż się z niemi, z ich religija, z ich zba- 
wieniem stanie? a ty będzieszże mógł (mogła) 
mieć nadzieję, że je kiedyś w wiecznej szczęśliwo« 
ści zobaczysz? Możeszże o tém spokojnie choć po» _ 
myślić? : Albo jeżeli dobrowolnie pozwolisz, Żeby 
chłopcy (dziewczęta) w niekatolickićj religii były 
wychowane, a zastanowisz się nad tą prawdą, któ- 
Ta wierzymy, Ze nie ma zbawienia zewnątrz ko- 
ścioła, czyli Ze trzeba być katolikiem, żeby być 
zbawionym , nie uczujeszże tyle razy, ilekróć na 
twe dzieci poźrysz, nieznośnych sumienia udręczeń, 
Żeś ty je sam (sama) w przepaść potępienia wtrą- 
cił (wtrąciłaj? A temu jak przeszkodzisz, zeby dzieci 
w różnćj wierze wychowane przy swéj dziecinnéj 
głupocie, wzajemnie się nie wyśmiewały, rozmaitych 
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przykrości sobie nie wyrządzały, a potém naza- 
wsze nie stały się nieprzyjaciólmi"? Jeśli rzekną: 
»Wszystkie nasze dzieci w religii katolichićj będą 
wychowane”, na to ksiądz dalej mówić może: Dos 
brze obiecujecie, ale czy to się dobrze i dosko- 
nale uda? Dobre katolickie chowanie dzieci wy- 
maga, Żeby dzieci od kolebki do dobrych katolic: 
„Nich obyczajów izwyczajów były nakłaniane, w nich 
ćwiczone, i Żeby wszystko tym katolickim prawi- 
dłon izwyczajom przeciwne było z ich oczów U= 
suwane, by się nie gorszyły. To zaś trudno usku- 
tecznić w małżeństwach mięszanych, gdzie się oj: 
ciec i matka innych , nawet przeciwnych zasad 
trzy:nają ; gdzie jedno z nich jeśli nie słowami, 
to przykładami niweczy to, co drugie zaszczepi- 
ło. Nie daże to najprędzćj powodu w małżeństwie 
mieszaném do różnych przymówek, do niezgo- 
dy? A przy téj moZeZ tam udać się dziatek wy- 
chowanie? albo szczęście małżeńskiego pożycia? 
Ba nawet, choćby nie z powodu wychowania dzia- 
tek,to z powodu samćj różnicy w religii szczęście 
domowe takich małżonków, nie podobna, Żeby 
nie było nie raz zakłócone; bo prawdziwe, serdecz- 
ne przywiązanie i zaufanie, jakie między malZon* | 
kami być powinno, koniecznie wymaga zgodności, 
jednomyślności we wszystkich rzeczach ich się ty-- 
czących, więc i w najwaŹniejszćj , którą jest ich 
wiara, religija. Jeśli z was jedno drugie ma w po* 
deźreniu , Ze się trzyma głupich przesądów, albo 
jeśli się jedno obawia, aby drugie nie wzięło co 
za złe, i wstrzymuje się ze swóm przekonaniem 
religijném , toć tam wzajemne zaufanie i poważa- 
mie już jest zniszczone , tam już nie ma wzaje- 
mnego pobłażania, wzajemnój, szczéréj miłości, tam 
nie ma  téj słodkićj przyjemności, która pochos 
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dzize wspólnego używania dobra sercu najwazniej- 
szego,i najmilszego, jakićm jest religija: Nigdy pań- . 
stwo (wy) nie możecie mieć tego niezmiernego u- 
kontentowania, Ze oboje razem modląc się, Chry- 
slusa między sobą macie, podług jego obietnicy: 
»Gdziesa dwaj lub trzej zgromadzeni w imię mo- 
ję, tamem jest w pośrodku nich» (Mat. 18. w.) Ze 
się u jednego stołu pańskiego karmiąc ciałem Je- 
 zusowém, w miłości wzajemnéj umacniacie i je- 
dnoczycie się w Panu, abyście na wieki juź nie byli 
rozdzieleni. Owszem idąc na publiczne nabożeń- 
stwo do oddzielnych, aw wierze sobie przeciwnych 
zgromadzeń, wyrażać oczywiście będziecie strasz- 
ne po śmierci rozłączenie. Tamyśl koniecznie po- 
wstać musi przynajmnićj w tobie (do katolika) któ- 
ry wierzyszj, Ze kto nie jest katolikiem, zbawienia 
swego pewnym być nie może. A taka myśl zatru- 
wać ci będzie całe pożycie twoje, jeśli prawdzi- 
wie kochać zechcesz męża swego , (Żonę swoja). 
W samóm nawet poZyciu domowém między wa- 
mi jedności być nie może, jeśli się trzymać ze- 
chcecie każde swćj wiary. W niektóre dni u ka- 
łolików swięte ty (do katolickićj osoby) zechcesz 
święcić, ty zaś (do niekatolickićj) robić, kiedy in-. 
dzićj ty zechcesz pościć, on zaś nie znajac postów, 
będzie jeść mięso tobie na przekorę , a tak nie 
zgadzając się z sobą, będziecież Żyć szczęśliwie 
w tém Życiu, i gotować się wzajemnie do szczę: 
śliwości w przyszłóm P? Będziecież wy mogli za- 
chować ten przepis Apostoła Pawła ś. względem: 
powinności małżeńskićj , który do doskonałćj cno- 
ty małżonków należy : »Nie odmawiajcie jedno dru- 
gemu, chybaby z dobrowolnćj umowy do czasu, 
abyście się modlitwą bawili?« (I. Hor. 7. 5). 
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Tradno, Żeby strona niekatolicka chciała mieć | 
wzgląd na religijne uczucie w téj rzeczy kato- | 
lickiéj swéj połowicy, gdyby ta do swego bawie- 
nia się modlitwa, t. j. do swoich postów, do święz, 
cenia swoich uroczystości, lub do przygotowania | 
się do spowiedzi i komunii dołączyć chciała, jale 
by powinna, i wypełnienie téj rady apostolskićj. 
Otoż widzicie trudności, które małżeństwu wa: 
szemu stoja na przeszkodzie, dla tego posłuchaj: 
cie mojćj rady. Dajcie sobie pokój z waszym za- 
mysłem, Zapomnijcie jedno o drugiém. Pan (ty) | 
sobie znajdziesz zone jednéj wiary z soba, a Pa- 
ni (ty) jeszcze zamaZ pojdziesz stosowniéj i wię- 
céj się w waszych związkach szczęścia spodzié- 
wać możecie|l = 
Jeżeli téj rady księdza posłuchają , on osią | 
gnat cel swoich przedstawień, i wypełnił swój o- 
"bowiazek. Jeżeli zaś, które z nich szczególnie 0s 
soba katolicka sdpoSie; »Wszakże to takie małżeń- 
stwa trafiają sie," mógłby ksiądz na to w tenspo- 
sób odpowiedzieć: P Prawda bo. niektórzy katolicy 
ju? przed wstąpieniem w stan małżeński sa bar- 
dzo obojętni w swćj wierze, w małżeństwie szu- 
‘kaja tylko zaspokojenia swych pożądliwości, a ma- 
ło dbają o zbawienie swoje i dziatek swoich, nie 
uważają na zgorszenie, które przez to dają innym, 
na zmartwienie j które sprawują rodzicom i d 
wnym. A może im tego nikt nie powiedział, 


takie małżeństwa sa tak zakazane i tak zer T 


pieczne ? A może kto katolickićj osobie powiedział, | 
Że będzie mogła przeciągnąć niekatolika do wia- $ 
ry katolickiéj, a tak jemu zbawienna przysługę | 
wyrządzić , a sobie zasługę zjednać u Boga, a07 | 


na tóż w tćj nadziei z chęci poświęcenia Sięr | 


m to mięszane małżeństwo wstąpiła. Nate słowa wo: | 


Ae it Kante tait. niet Eta Pea «ehasnTuS rio 
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je? tych osób odezwie się którs,i da księdzu po- 
wód do dalszych przedstawień. Może niekatolicka 
rzeknie: »Poźniej może i ja przejdę do wiary ka- 
tolickićj,” albo katolicka rzeknie: »Ja się spodzie- 
wam, że go przeciagnę do naszćj wiary, on mi 
ło obiecuje.»Na takie oświadczenie mógłby ksiądz 
powiedzićć niekatolikowi :» Najlepićj byś Pan zro- 
bił, gdybyś to, co na poźnićj obiecujesz, teraz 
wykonał; gdybyś z całego serca pomodlił się o dar 
wiary, jakiej do zbawienia koniecznie potrzeba, 


i zadał sabie pracy, lub chciał dać się pouczyći 


P 


przekonać, Ze tylko my katolicy mamy prawdzi- 
wą naukę Chrystusa Pana. Zyskalbyé na tém wie- 
le, bo prócz tego, żeby odpadły wszystkie tru- 
dności, od mięszanego małżeństwa nieoddzielne, 
sam związek wasz, miałby z pewnością charakter 
prawdziwego chrześcijańskiego małżeństwa, cha- 
rakter sakramentu, jak my katolicy wierzymy. Bo 
to dla oświćcenia i téj Pani lub Pana (obracając 
się do osoby „katolickićj) muszę powiedzieć, Że za- 
chodzi jeszcze słuszne powatpiewanie, czy małżeń- 
stwo osób różnćj wiary właśnie dla tćj różnicy 
w wierze jest prawdziwie sakramentem, czy od- 
bićra z łaski Chrystusa nadnaturalne owo piętno 
święte, któróm Chrystus Pan chciał mieć ozdobio- 
ne małżeństwo prawdziwych swoich wyznawców, 
A nadto byłbyś Pan (Pani) zbawienia swego pe- 


.Wnieiszv, bo prócz tego, com juź był raz nie! ez 
MD P , 


przyczyny powiedział, że Pan nie będąc katoli- 
lem, juz nie masz pewnćj drogi do zbawienia 
swej duszy — tak jest prawdziwie, czy Pan wie= 


| Tzysz lub nie wierzysz >= połączywszy się z 


katoliczka , mając sposobność poznać wiarę, zwy- 
czaje i obyczaje katolików, i przekonać się, Że nie 
łądzimy tak w wierze do zbawienia potrzebnćj, 
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jak nas posadzacie, a nie chrac porzucić swych 
błędów, i połączyć się z nami dla zapewnienia 
sobie zbawienia mógłbyś, znacznie pogorszyć stan 
swéj duszy, i powiększyć niebezpieczeństwo jéj 
zbawienia; bo bładzac dotąd w wierze, może tylko 
z niewiadomości, z przesądów od dziecinstwa wspo- 
jonych, na ówczas zostałbyś może z własnej wi- 
ny, z uporu i zatwardziałości serca przy błędnej 
wierze, a toby się pewnie do zbawienia twej du- 
szy nie przyczyniło. 

Pani zaś (Panu) co sobie robisz nadzieję, że 
przeciagniesz męża, (Zone) do wiary naszćj, mu: 
szę powiedzieć, Ze nie ganię chęci, bo dobra jest, 
ale nie bardzo spodziéwam się jéj uskutecznie. 
nia. Owszém niebezpieczeństwo, że Pani sama, al- 
bo dzieci twoje od prawdziwćj wiary odpadnie. 
cie, lub w nićj zupełnie ostygniecie, przeważa tę 
nadzieję. Czyż nie łatwićj jest poznać niedorze | 
czność bałwochwalstwa niż błędy niekatolików 24 - 
przecież przepowiedział Bóg Izraelitom, Ze się chwy- 
cą bałwochwalstwa, jeśliby się przez małżeństwa 
kojarzyli z bałwochwalcami. I tak się stało, jak 
Pan Bóg przepowiedział, A najoczywiścićj spra 
wdziło się na samym Salamonie, którego seu? 
Pismo é. najmędrszym z ludzi nazywa. Exod. 9. 
46. III kaól II. 2. Bedzieszze, w stanie owe po 
watpiewania, któreby w codzienném pożyciu z nie- 
katolikami same w tobie powstawały , tak sobie 
rozwiązywać, Żebyś prawdziwie nie osłabła w tej 
wierze: albo potrafiszze owe zarzuty, któreby U | 
od nich bądź od ich pastorów. bądź od inbych | 
krewnych albo domowników były uczynione pre 
ciw twéj wierze, zawsze tak zbijać, ażebyś SIę 
niemi bynajmnićj zmięszać nie dała? bo takie osła: 
lienie, takie zmięszanie w wierze jest już pićórwszjh 
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ux - 
- krokiem do odpadnienia od wiary. A. będzieszże 
. mieć. na tyle mocy: słuchać wyśmiewań przedrwi- 
- wań rzeczy, dla nas katolików świętych; m. p. 
spowiedzi, mszy ś., postów, a nie dać się przywieść 
do ich zaniedbywania przez wstyd fałszywy? A 
jeżeli može «sama pozostaniesz prawdziwie gorliwą 
katoliczka, a maż pomimo twych starań przypro- 
. wadzenia go do twćj wiary, nie da się do niéj 
nakłonić, i w swém niedowiarstwie ciężko zacho- 
tuje, i bezś. Sakramentów do śmierci się przybli- 
_ Żać będzie, cóż uczynisz, gdy ci sumienie wyrzue 
cać pocznie: » Twoje znim złączenie będzie przy- 
czyna jego wiecznego potępienia. Może ón już 
nie bez wlasnéj winy umićra poza kościołem 
katolickim , bo miał katoliczkę za żonę. Možem 
ja mało się starała, o jego nawrócenie; możeby 
ón był szczęśliwszy po śmierci, gdybym była za 
niego nie poszła i t. d. » Tak więc mcje Państwo 
(moi mili) namyślcie się, na Boga was proszę, 
mamyéleie się dobrze w tćj tak ważnćj sprawie, 
jeka jest wstąpienie w małżeństwo mięszane. RadZ- 
. tie się sumienia waszego, a uważajcie na głos 
_ Jego nawet najcichszy. Posłuchajcie go teraz, a- 
. żebyście się nie trapili na ten czas, kiedy już nie 
, będzie można złemu zaradzić. A jakkolwiek się 
i namyślicie, proszę mi to powiedzićć. : ; 
Dobrze więc będzie nie przyjąć ich zaraz ` 
tego samego dnia, kiedy piérwszy raz zgłoszą się, 
na zapowiedzi, choćby się po tych wszystkich przed- 
stawieniach oświadczyli, Ze się już dobrze namy= 
ślili, że rodzice, lub opiekunowie zupełnie ze- 
: zwolili na ich pobranie się, chyba Żeby ksiądz 
Uważał, że się koniecznie pobiora, a okoliczności 
nie radziłyby odwlekać ich zaślubienia. 


/ 


5 


e— "JĄ uum 


$ 9. 
ich zapisanie do zapowiedzi. 


Jeżeli te osoby przyjda drugi raz ze swoim 
zamysłem pobrania się; albo jeżeli po uczynio- 
ych im przedstawieniach, aby sie nie pobrali, 
oni przecież przy swojóm przedsięwzięciu obsta- 
ja, a ksiądz ma słuszne powody nie przeszkadza 
mia im więcćj tego, może on do nich rzec w ten 
sposób; » Pozwolę choć - niechętnie na to, Zeby- 
ście się pobrali, jeżeli mi na piśmie pod przy- 
sięga przy świadkach dacie, że Pan (do akatolila) 
nie będziesz robił Zadnéj przeszkody swéj Zonie 
w wykonywaniu religii katolickićj, a Pani zaś, 
Ze nigdy nie przejdziesz do wyznania niekatoli- 
ekiego, *) a osobliwie, jeżeli oraz obiecacie i za- 
ręczycie , Ze wszystkie dzieci wasze bez różnicy 
tak synowie jako tóż i córki w religii katolickiej 
chrzczone i wychowane będa.” 

Jeżeli na Żądanie księdza zezwolą oboje, 
ksiądz zapisze ich oboje do książki od zapowiedzi 
podług zwyczajnego sposobu, wpisze także dotej 
książki to ich oświadczenie , i każe się na to im 
samym, i świadkom do tego uproszonym podpi- 
. sać, i powié im, że*gdy sie pobiora i dzieci mieć 

będą, a chcieliby od tego zaręczenia odstąpić i 
dziec w religii niekatolickićj wychowywać, nā 
tenczas przez rząd przymuszeni będą do dotrzy: 


%) Takiego zaręczenia od obydwóch tych osób ża- 
dać ksieZom rozkazał jeszcze Pius VI. in Rescrip 
ad Archieppum Mechlinensem ddto 43a Julii 1782. 
dajac swą insirukcyję o małżeństwach migszanycle 
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mania tegó, na co teraz dobrowolnie przyzwolili, 
i podpisali się. *) Oraz im powić, Ze zapowiedzi 
ogłosi, ale im ślubu nieda, aż przyjdzie dispen- 
sa od Biskupa, ale Ze o te zaraz prosić będzie, 
I zaraz tóż proźbę do konsystorza napisać powi- 
nien, **) Same zaś zapowiedzi ogłosi ksiądz spo- 
sobem zwyczajnym, zamilczajac tylko religię no- 
wożeńców podług rozporządzenia Piusa VI. o 
któróm się wyżćj powiedziało ***) 

. Ale jeżeli nie przyrzekna wychowywać wszy- 
ste dzieci w religii katolickićj, a nie zachodzi 
Żadna inna przeszkoda do dania zapowiedzi, a po- 
tóm do ich połączenia się w małżeństwo powie- 
dzieć im może: Przykro mi ta od Państwa usły- 
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*) Tak postanowiono nadwornym Reskryptem ddto 10go 
Sierpnia 1842. Nro 47414, : ; 

św) W Archidiecezyi Lwowskiej przepisano, żeby w ta- 
kiém razie jeszcze przed pierwszą zapowiedzią , 
z doniesieniem o takióm małżeństwie, iosób tych 
oświadczeniu , prosił ksiądz o dispense dania im ślu- 
bu. Go zdaje się być bardzo słuszną rzeczą, gdyż 
takim sposobem same nawet zapowiedzi takiego 
małżeństwa będą kościelna powagą uprawnione, 
gdyż one bedac przygotowaniem do ślubu katoli- 
.ckim obrzadkiem dać się mającego, nie moga po- 
dług zdania Piusa VI. w powyższćm .Reskrypcie 
wyrażonego uważane być tylko za akty cywilne, 
a zatém ani téZ bez upoważnienia władzy ducho- 
wnćj na miejscu świętym przedsięwzięte. 

*^*) W Archidiecezyi Lwowskiej obr. łac, nie tylko nie- 
zakazano wymieniać Religii nowożeńców, ale o- 
wszém nakazano wyraźnie zapowiedzićć ich oświad- 
czenie, o wychowaniu wszystkich dzieci w religii 
katolickiej , zapewnie dla powszechniejszego świa- 
dectwa, gdyby kiedy owi małżonkowie słowa swe- 
go dotrzymać niechcieli. 
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szeć, a osobliwie od Pani, Że będac katoliczką, 
tak «face sobie ważysz wychowanie swych dzieci 
w religii niekatolickiéj, tym sposobem chcesz po- 
mnożyć liczbę szyderców religii tej, która masz 
„za święta. Ale též i ja niebardzo pocieszna rzecz 
muszę Państwu powiedzieć, Że choć zapowiedzi 
będą w kościele, to ślubu w kościele nie będzie. 
Sami sobie u mnie w pokoju. ślub cywilny tylko 
dacie; ja się tylko temu przysłucham, a tak (o- 
bracajae sie do osoby katolickićj ) podług naszćj . 
wiary, możesz być pewną, Ze ci Bóg swego bło- 
gosławieństwa w małżeństwie odmówi, kiedy cigo 
kościół wimieniu jego dać niekaże, 

Jeżeli potóm zapowiedzeniu nie zmienia swej 
woli względem wychowania dziatek, wtedy nie 
robiąc żadnych im wyrzutów, ksiadz zapisze ich do 
książki od zapowiedzi jak zwykle, nic jeszcze nie 
wspominajac o wychowaniu dziatek, bo może je- 
szcze namyślą się,' i dopiéro po zapowiedziach 
przed samym ślubem Zadane oświadczenie i za- 
reczénie dadzą; a oraz im powié, Ze zapowiedzi 
dać nie może, aZ otrzyma odpowiedź z konsysto 
rza na swoje doniesienie o tém małżeństwie Za- 
^wiazaé się mającóm. *) 


* 


+) To zapowiedzi w tym razie jedynie dla tego po 
modu odłożenie aż do odpowiedzi konsystorskiéj, po 
dobno tylko w Archidiecezyi Lwowskiej obr. tat 
- wyraznie nakazane, ale może być powszechnie z4 
chowane, już jako wypływające ztego co SIę 
w nocie poprzedzającej o zapowiedziach takiego" 
małżeństwa powiedziało, już z tego, że ido takie- 
go cywilnego ślubu strona katolicka potrzebuje 
dyspensy od władzy duchownej dla różności wiary 
(ob disparitatem cultus) juź. dla tego, żeby dłuże 
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Zapowiadać zaś będzie to małżeństwo bez. 
wzmianki o religii nowożeńców, i o ich umowie 
„ względem wychowania dziatek. 
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Katechizm przedéiubny: osoby katolickiej w mię- 
szane małżeństwo wsiępującej. . 


.. Katechizm tak zwany przedślubny z osobą 
katolicka, (bo ta tylko obowiązana słuchać nauki 
katolickiego księdza, i odpowiadać mu na jego 
pytania) w mieszane małżeństwo wstąpić mającą, 
w każdym razie ksiądz -katolicki jak najstarannićj 
odprawić powinien, To nakazują księdzu przepisy 
kościelne , zalecając mu, aby się starał usunąć 
wszystko od osoby katolickiej, coby niebezpie- 
czeństwem „odpadnienia od wiary katolickićj jéj 
zagrażało, to tóż wyraźnie nakazuje rozperzadze- 
nie nadworne ddto 16go Sierpnia 1808. sub litt. 
B., które tak opićwa: księżom katolickim potrze- 
ba nakazać, aby, szczególnie w razie, kiedy kto 
z ich parafianów chce zawrzeć małżeństwo Z o- 
sobą niekatolicka, egzamin z Religii od J, C. Mości 
nakazany, bardzo ściśle przedsiębrali i parafianina 
swego przed ślubem w zasadach wiary katolickiéj 
bardzo gruntownie nauczyli*) Przy tym więc ka- 


| nel 
szy czas mieli do namyślenia się może względem 
czegoś lepszego. 

*) Gs fep den fath. Geciforgetn mitgugeben , Dafi 
fie befonders in ben Gallen, mo ein ihriges Pfarr» 
find eine Che mit einer afath. Perfon eingeben 
will, das don Geiner Stajeftát angeorbnete Ere- 
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techiźmie mą ksiądz nie tylko patrzyć na to, czy | 


ta osoba umić i rozumić potrzebne każdemu ka- 
tolikowi artykuły wiary i obyczajów (tak zwa- 
ny u ludu prostego pacierz) o który się téZ za- 
pytać powinien, ale przedewszystkićm na to pa- 
miętać powinien, Że ma tę osobę zastrzedz od 


tego, coby ja w ciągu tego małżeństwa do przej- 


ścia na wiarę niekatolicka zpowodować mogło, a 
utwierdzić ją . w wierze katolickićj. Aby ją od 
przejścia do niekatolików zastrzedz, potrzeba jéj 
krótko, a zrozumiale wyłożyć, wczóm to różnią 
się katolicy od niekatolików, zapewnie bowiem 
ona mało co wiedzieć będzie o téj różnicy, a 
mniéj jeszcze o jéj ważności. Itatolicy niższych 
stanów zaledwie postrzegają, Że Lutrzy Kalwini 
nie poszczą piątków i sobot, nie chodzą do spo- 
wiedzi, nie mają mszy ś., processyj ; katolicy zaś 
wyższych stanów mało co ważą sobie te różnicę 
wyznania, im po wielkićj części dosyć jest, że 
protestanci wierzą w Chrystusa. Otóż 1.) potrze- 
ba katoliekiéj osobie, która ma żyć w małżeństwie 
z osoba niekatolicką wyłożyć znaczniejsze , i że 
tak powiém, praktyczniejsze artykuły wiary, któ- 
remi się katolicy różnią od protestantów; n. p. 
o boshiém ustanowieniu biskupów i kapłanów, 8 
w szczególności papieża, jako następcy Piotra É 
© ofierze mszy $, o é. Sakramentach a szczegól- 


nie o spowiedzi dousznéj i komunii é. i uwielbia 


men aus der 9teligiom fehe genau vornehmen, 
und bor Gingepung der Ehe basfelbe in bem 
 Grundfigen der fath. Glaubenslehre febr fef un 
terrid)ten. folle. 
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niu Chrystusa Panaj w najś. Sakramencie, o nieroz- 


wiązalności małżeństwa,o odpustach,o czyścu, o mo- 


dleniu się za dusze zmarłych, o szanowaniu i wyzna- 


. niu Swietych a osobliwie najé. Panny Maryi, ich o- 


brazów i relikwij, o postach katolickich i nabożeń- 
stwach, o języku łacińskim naszćj mszy ś.,i ipnych 
Sakramentów etc. a przy tóm wszystkićm wykazać 
pożytek tych artykułów wiary katolickiej, ich 
wpływ na uspokojenie serca, na ożywianie nadziei : 
zbawienia, i otrzymania go na wieki naprzeciw 
błędnych mniemań protestantów, które się bynaj- 
mniéj ani do uszlachetnienia, ani do uspokojenia 
nie przyczyniają. 

2, Potrzeba jéj wyraźnie zalecić żeby state- 
cznie trwała w przywiazaniu do kościoła katoli- 


chkiego do jego zwyczajów i nabożeństw, żeby 


pilnie uczęszczała na mszę ś. na kazania, do spo- 
wiedzi, żeby zachowywała posty nakazane, żeby 
powinności małżeńskie względem swćj innowier- 
nćj polowicy jak najsumiennićj i najprzyldadniéj 
zachowywała, i:cnotami swemi wszystkim przy- 
éwiécala, : > 

3.) Przeciwnie zaś potrzeba jej nakazać żeby 
nie bywała na nabożeństwach protestanckich, zeby 
ich książek religijnych nie czytywała, żeby na za- 
rzuty i szyderstwa przeciw katolikom nie zważała, 
iwsprzeczki religijne się nie wdawała, żeby przesla- 
dowania od męża lub krewnych cierpliwie znosi- 
la, ale żeby wswych wątpliwościach lub utra- 
pieniach religijnych o radę, oświecenie, pociechę 
swego dusz pastérza lub spowiednika lub innych 
księży poboźnych i światłych prosiła, a w cicho- 
ści i uległości statecznie przy wierze swej obsta- 
wała, tak jak piérwsi Chrześcijanie wśród prze- 
śladowań najolwutniejszych. Dobrze będzie wyło- 
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Żyć jéj najpospolitsze zarzuty, i uzbroić ją na- 
przeciw takowym w przyzwoite odpowiedzi. | 
^4.) Potrzeba ja nauczyć, żeby tym sposobem | 
w duchu miłości i cierpliwości połowicę swoją 
do przekonania się o wierze katolickiej prowadzią | 
ła, każdej okazyi do nakłonienia jćj do przyjęcia 
tejże wiary używała, a osobliwie, Żeby w razie 
ciężkiej choroby te swoje usiłowania podwoiła, 
i księdza katolickiego na każdy wypadek do swe- 
go chorego niekatolika przyzwała. 
5.) Cała ta nauka musi się krótko odbywać; 
bo chociaż ksiądz ma prawo częścićj na naulę | 
kazać przyjść takićj osobie , chociażby chciał jej 
dać naukę obszerna, to przecież musi na to vw | 
ważać , że zadługie nauczanie mogłoby zdawać | 
się jakićmś prześladowaniem i Ze osobata w po * 
dobnych okolicznościach za wiele jest innemi my- 
ślawi i zabiegami rozerwana, tak iż mie wiele | 
skutku z częstćj nauki spodziéwaé się można. Lew | 
czy długo, czy krótko nauczać ja będzie, przed 
ślubem, zawsze potrzeba czule do serca jćj jeszcze 
raz przemówić, upominajac ją, Żeby sobie nigdy | 
ani myśli nie przypuściła o odstąpieniu wiary | 
katolickićj, przypomnieć jéj na to, jak 'wielkąby 
wine na siebie éciagnela, na jak wielkieby nie- 
bezpieczeństwo zbawienie swe wystawiła, gdyby 
dla przypodobania się mężowi lub jego krewnym, 
ałbo dla uwolnienia się od cierpień domowych 
rozmyślnie wyrzekła się prawdziwćj wiary, a przy” | 
jela inna oczywiście błędna. Wszakże Chrystu 
Pan mówi ” Kto miłuje ojca lub matkę, więc? | 
znęża albo żonę, syna lub córkę, więcej niż mniej 
mie jest mnie godzien, a kto nie bierze krzyża | 
swego, i nie idzie za mna, nie jest mnie godzien 
(Math, 10, 57.) Jeżeli małżeństwo to zawiązać 
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się mające nie zaręczyło wychowania wszystkich 

dziatek w religii katolickićj, to należy powiedzieć ^ 

przy tym katechizmie osobie katolickićj, że do spo- 
wiedzi aż dopićro po ślubie przyjdzie. 


$. 14. 
Ślub małżeństwa mieszanego. 


Kiedy osoby w małżeństwo mięszane wstępu- 
jące, które piérwéj zaręczyły wychowanie wszy- 
stkich dziatek swoich w religii katolickićj przyj- 
dą do ślabu, ksiądz da im ten ślub zupełnie po- 
dług obrządku kościoła katolickiego tak jakby o- 
boje byli katolikami, ale mszy ś. tak zwanćj śla- 
. bnéj (missa pro. sponso et sponsa) z błogosławień- 
stwem w nićj przychodzacém nie może dla nich 
odprawić dla przytomności heretyka. Dla tego naj- 
lepićj śluby takie dawać po południu. 

Jeżeli zaś takiego zaręczenia © wychowaniu 
wszystkich dziatek w religii katolickićj nie dali, 
a po wyszłych zapowiedziach przecież zaślubić się 
zechcą , ksiądz umówiwszy się z niemi względem 
dnią i godziny, kiedy do niego przyjść mają, ocze- 
kiwać ich będzie u siebie w pokoju, ubrany w su- 
tannę, mając na stoliku przygotowaną książkę me- 
trykalną ślubów, atrament i pióro, a gdy przyj- 
dą z weselnemi gośćmi czyli świadkami, spyta się 
ich tak lub podobnie: »Po coście państwo (wy) do 
mnie przyszli?” Gdy mu odpowiedzą: »do ślubu” 
albo też innemi słowami zamiar swój oświadcza, 
powinien jeszcze raz krótko przedstawić im szcze- 
; gólnie osobie katolickiéj , że podług przepisów ko- 
ścioła katolickiego im niewolno takie małżeństwo 
ławrzóć, a jemu nie wolno dać im ślubu bim 
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Ze obiecaja wychowywać wszystkie dzieci w re- 
ligii katolickićj. Możnaby do nich tak przemówić: | 
Prawda élübowi waszemu nic | innego na prze. 
szkodzie nie stoi; ; tylko to, Zeécie nie jednéj wiary 
oboje, a kościół ś. katolicki na takie małżeństwa 
mie pozwala, bo je uważa za niebezpieczne i zgu- 
bne tak dla osób takie małżeństwo zawićrających, 
jako též dla dziatek z niego narodzić się majacych, 

nazywa takie małżeństwa obrzydłemi i świętokradz. 
kiemiizakazuje swoim kapłanom dawać im błogo- 
sławieństwo sakramentalne, chyba Ze obydwie 
osoby takie małżeństwo z sobą zawiérajace zape- 
wnia wychowanie wszysikich dziatek w religii ka- 
tolickiéj. A jeśli im kościół imieniem bóskićm jako 
niegodnym odmawia swego błogosławieństwa, ja- 
kiegoż szczęścia mogą się spodziewać w swém po- 
Życiu małżzeńskićm ? Dla tego jeszcze raz pytam 
się was (Państwa) w tej dla wastak ważnćj chwie - 
li; Czy obiecujecie wszystkie dziatki wasze, któ: - 
rych się spodzićwacie, wychowywać w religii ka- 
tolickićj ? Jeżeli odpowiedzą, Ze obiecują, to ksiądz 
może z tego powodu okazać swoje zadowolenie, 
i przemówić do nich w ten lub podobny sposób: 
»Dzięki Bogu, Zeécie się Państwo nareszcie pod- 
dali tak zbawiennemu żądaniu kościoła Chrystus 
sowego , Że sobie nie ważycie lekce jego błogo- 
sławieństwa; a na dowód tega dobrowolnego 0- 
świadczenia waszego, podpiszecie mi się (Państwo) | 
przy tych świadkach,a wiedzieć macie, że podług 
rozporządzenia monarchicznego nie bedziecie mo* 
gli potém odwołać tego oéwiadczenia,« I zaraz wy 
pada zapisać to oświadczenie w książkę ślubów, 
na miejscu, gdzie ich élub ma być zapisany, A 
co niech oboje i świadkowie ich do ślubu zapro” 
szeni podpiszą się. Potém z niemi i z całóm wesele 


„pójdzie do kościoła, i wyspowiadawszy osobe ka- 
tolicka, jeśliby się jeszcze nie była spowiadała, da | 
im ślub według obrządku kościoła katolickiego. Za- 
raz bez £adnéj trudności, nie odciągając tego aż do 
otrzymania dispensy biskupiéj, a to albo w sku- 
tek ogólnéj do takich małżeństw wydanćj dyspen- 
sy papiezkićj, albo té jużpierwćj donosząc o tém 
małżeństwie, z początku bez zaręczeń potrzebnych o. 
wychowaniu dzieci zawiązać sie majacém, może 
prosił jak prosić należało naten wypadek o dispen- 
'sę warunkowa z przezorności, aby w takim razie 
nowożeńcom i gościom ich nie zrobił jakićj nie- 
przyjemności i na podwójne koszta czasu i pie- 
niędzy ich nienara-ził. 

Jeżeli zaś odpowiedzą, Ze o wychowaniu dzia- 
tek inaksze zrobili układy, to ksiądz z boleśnóm 
westchnieniem rzeknie: Więc Państwo (wy) bez 
błogosławieństwa kościelnego Żyć chcecie w mał- 
Żeństwie , a do pana młodego: Pan więcbierzesz 
sobie Pannę (Panią) N. zażonę swoją? Na co gdy od 
powić, podobnie zapyta się panny młodćj: J Pani bie- 
rzesz sobie tego Pana N. za małżonka? Gdy to przy- 
zna: «Widzę (rzeknie ksiądz) Żeście z sobą zawarli 
małżeństwo podług praw krajowych bez względu na 
przepisy kościelne przez co (obracając spokojnie 

iz powagą mowę do osoby katolickiej) Pan (Pa- 
ni) ciężko zgrzószyłeś (zgrzeszyłać) ale ja jako świa- 
dek tego zapiszę to zaraz w moje ksiązki.c I zaraz 
tóż należy to zapisać w książki metrykalne ślu- 
bów, podług rubryk zwyczajnych z ta różnicą, że 
ksiadz nie jako ślub dający i błogosławiący, ale 
tylko jako upoważniony świadek ich ciwilnego po- 
łączenia się podpisuje ten zapis (Hoc matrimoni- 
um tantum civiliter esse initum in mea mere pas= 
diva praesentia atiestor), A zapisawszy to małżeń- 
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stwo rzec może do państwa młodych: Ślub wasa 
(Państwa) już należycie zapisany, więc już odejść 
n.ożecie, ale jeżelibyście może namyslili się kie- 
dy wychowywać wszystkie dzieci w religii kato: 
lickiéj, to proszę przyjść do mnie z tém oświad- 
czeniem , abym wam wtedy dał błogosławieństwo 
ślubne. »Bywajcie zdrowi« lub spadam do nóg« to 
będzie pożegnanie ich, ale bez owego Życzenia: 
»Niech was Bóg błogosławi, lub niech się wam do- 
brze powodzi«, ażeby tego pospolitego życzenia nie 
wziął kto za błogosławieństwo kapłańskie, Pamię- 
tać także ksiadz nato powinięn, Ze choćby pota 
kim ślubie cywilnym był może proszony od pa: | 
stwa młodych lub ich krewnych, dla znajomości 

lub przyjaźni na wesele, przecież mu iść nie wy- 

pada, aby wesel takich swoją obecnością nie po- 

chwalał, lub obojętności względem błogosławień- 
stwa ślubnego nie pomnażał, i siebie najakienie: | 
przyjemności od zaciętych protestantów albo lek- 

komyślnych katolików nie narażał. 


EF 


Ślub sakramentalny małżonków pierwej cywik 
nie tylko połączonych. ; 


Trafić się może, Ze małżonkowie cywilnie 
tylko połączeni, późnićj Zycza sobie otrzymać bło- 
gosławieństwo kościelne, do czego tóż ksiądz kato 
licki najochotnićj przyczynić się powinien. Jeże- 
liby tedy tacy małżonkowie w tym zamiarze do 
księdza się zgłosili, odbierze on piérwéj od nich . 
zaręczenie o wychowaniu dziatek w religii kato- 
lickićj a poprosiwszy potóm biskupa swego o dispen- 
sę do dania im ćlubu obrządkiem kościelnym, da 
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im tenZe albo całkiem podług obrządku w Ritua- 
le przepisanego, albo też zrobić może niektóre 
w tém -obrządku odiniany stósownie do téj o- 
koliczności, Ze to małżeństwo cywilnie zawarte na-- 
wet od keścioła już za ważne było uważane, Wszal- 
Że w zwyczajnym chrztu é, obrządku, kiedy nad 
dziecięciem z wody ochrzczoném inne ceremonije 
dopełnić się maja, lituał wyraźnie przepisuje zre- 
bić niektóre zmiany stosownie do tćj okoliczności, 
Że chrzest właściwy już pierwćj był wykonany. 
Więc w obrzadku ślubu kościelnego, jeśli go mał- 
Żeństwo piérwéj cywilnie zawarie bierze, wypa- 
dnie może te dwa pićrwsze pytania do obydwóch 
osób czynione względem dobrćj woli pobrania się 
wzajemnego, tojest pytanie: »Czy masz dobrą a 
nieprzyymuszoną wolę, etc, i to: Czy nieslubowa- 
leí etc. wypuścić, albo zmienić na to jedno — do 
mężczyzny: IV. czy ta N., którą iu przed sobą wi- 
dzisz jest twoją prawną żoną? a do kobiéty: 
N. czy ten N., którego tu przed sobą widzisz jest 
twoim prawnym mężem? W słowach zaś samego 
slubowania, zamiast: Ja IV. biorę sobie ciebie N. 
za małzonkę i ślubuję ci etc. mówićby wypadało, 
Ja N. mąż twój N. ślubuję ci.etc. podobnie też i ko- 
biéta mówiłaby tak: Ja JV. żona twoja N. slu- 
buje Ci elc, A może dopóki biskupi swoją powa- 
$8 i władzą co pewniejszego na ten wypadek nie 
ustanowią, godziłoby się przepisany obrządek ślubu 
dla dopełnienia tylko tego, co takim małżeństwom 
że strony kościoła brakuje, zmienić na następujący: 
ORDO 

supplendi benedictionem sacramentalem super 
malrimonio mixto cutliler inito. Sacerdos su- 
berlliceo et stola alba indutus sians in supremo. al- 
taris gradu conversus ad conjuges eorumque ie- 
Sies cicit ; 
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V. Adjutorium nostrum in nomine Domini. —' 
IR. Qui fecit coelum. et terram. 

Deinde alloquituromnes adstantes sic vel si 
militer: Wiadomo wam wszystkim tu przytomaym, 
Że osoby te N. i N. już dawniej zawarły z sob 
małżeństwo tak zwane cywilne, ale błogosławień: 
stwa ślubnego nie wzięły , dla tego, Ze kościółś, 
zakazuje katolikom zawićrać małżeństwa z niela. 
*olikami, i nie pozwala kapłanom dawać ślub sa 
kramentałny takim małżonkom, jeżeli nie obiecają 
i nie żaręczą wychowania wszystkich swoich dziatek 
w wierze katolickićj. Ale ponieważ teraz to państwo 
(to małżeństwo) N. i N. już dali takie zaręczenie 0 
wychowaniu swych dziatek, synów i córek, w religii 
katolickićj, więc ja imieniem Kościoła katolickie- 
go uznaję dzisiaj ich małżeństwo za ważnie i przy: 
zwoicie zawarte, i związek ich małżeński błogo: 
sławieństwem sakramentalnóm poświęcę, a wastu 
przytomnych na świadectwo tego biorę. 

Mox benedicit annulos sponsales dicendo : 
OREMUS. 6 

Creator et conservator generis humani, da: 
tor gratiae spiritualis, conditor aeternae salutis, 
quaesumus benedicere digneris hos annulos, quó*. 
nos in nomine tuó sancto benedicimus, ut quie? 
portaverint in tua pace consistant, in tua volun. 
tate permaneant,et in tuo amore vivant; crescent 
et senescant, atque multiplicentur in longitadinem 
dierum. Per Dominum nostrum Jesum Christum | 
filium tuum, qui tecum vivit et regnat in unitate 
spiritus s. Deus per omnia saecula saeculorum. M 
men. | i 


Deinde aspergit annulos aqua benedicta wm 
modum crucis, et imponit singillatim utrique cot 
Jugum , dicendo : 

Accipe annulum fidei matrimonialis in nom 
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me sanctissimae Trinitatis, ut illum portans arme- 
ria virtute coelestis defensionis, et proficiut ti- 
bi in vitam aeternam. , 

Postea jubeat illos jungere dextras, guas ob- 
volvat exiremitate stolae in formam crucis et di- 
cat ad maritum : 

- N. czy ślubujesz przed Bogiem téj twojćj Zonie N. 
miłość, wiarę i uczciwość małżeńską i Ze jéj nie opu- 
ścisz aZ do émierci® R Ślubuję. 

- Deinde quaerat eo uxore: 

N. czy ślubujesz przed Bogiem temu N. twojemu 
mężowi N. miłość, wiarę , uczciwość i posłuszeń- 
stwo małżeńskie i Ze go nieopuścisz aZ do śmierci? 
R. Ślubuję, 

Quorum responso accepto. dicat super eis ad- 
huc conjunctis : 

Quos ergo Deus conjunxit, homo non sepa- 
ret: Et ideo matrimonium inter vos contractum ego 
auctoritate Ecclesiae catholicae confirmo, et benedi- 
co fin nomine patris et filii et spiritu s. sancti, Amen. 

Mox jubeat conjuges, dexiris eorum siola ex- 
pedilis, ad Aliare conversos genua flectere, et dicat 
super illos: OREMUS. 

Propitiare quaesumus Dom ine supplicationibus 
nostris et institutis tuis, quibus propagationem gene- 
ris humani ordinasti, benignus assiste, ut qui te auc- 
tore juncti sunt,te auxiliante serventur. Per Chri- 
stum Dominum nostrum. Et benedictio Dei omni- 
potentis Patris et filii et Spiritus s. descendat su- 
Per vos et maneat semper Amen. 


$. 15. 
Małżeństwa mieszane osób katolickich z szyzma* 
tyckiemu 


. . Małżeństwa osób katolickich z szyzmalyckie- 
c . . + , i4 
mı są także małżeństwami mięszanemi w ścisłóm 
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znaczeniaj wszystko tedy, co się dotad powie» | 
dziald o małżeństwach mięszanych osób katolic- 
kich z niekatolickiemi, ma się i otych rozumieć, 
a ksiadz katolicki zupełnie tak sobie ma przy tych 
postąpić, jak przy tamtych. I zeby sie nie zda- 

wało, Ze to twierdzenie jest „tylko wnioskiem 
z podobieństwa, trzeba wiedzieć, Ze ojcowie i nav- 
czyciele, sobory i papiéZe kościoła katolickiego, 
ganiąc lub zakazujac małżeństwa osób katolickich 

z heretykami zawsze albo pod tym wyrazem fe- 
retycy rozumieja razem szyzmatyków 3) albo tóż 
wyraźnie wymieniają szyzmatyków, i mówią 0 


à 


*) 1. Quanta sint, quam perniciosa et schismatis et hae- 
reseos crimina, quorum altero fides interit, qua 
Deum et salutis consequendae rationem cognovimus, 
altero charitas extinguitur, qua Christo ejusque core 
pori (quod est Ecclesia) conjungimur: sapienter et 
pie multis hujus concilii (Iliberitani circa 550 ce» | 
lebrati) decretis Hispani Episcopi expresserunt, | 
dum omnium sacramentorum expertes decreverunt, - 
quos vel leviter tanti criminis labes maculasset | 
Nulla enim est pestis, quae celerius haeresi inficia > 
et.suo contagio exitium afferat aliis praesentius. li 
star enim cancri (ut Apostolus ait) serpit, et sk | 

- mul atque corporis partem aliquam corripueri, - 
continuo sensim atque occulte in reliquas diffun- 
ditur partes, et lubrica deinde in alios facilitate 

rolabitur Qua de causa Hispani Episcopi mon | 

minus probitate vitae et sanctitate doctrinae quam T 

prudentiae honore commendabiles, videntes huic 

morbo nullum certius praestantiusque. remedium 
adhiberi posse quam fugam, quod in fuga salus, 
in aversione praesidium , in execratione refugium 

sit: ideo haereticorum et schismalicorum. connubia 8 

ut perniciosissimam societatem tam gravi, in pa | 

xenies poena proposita, filiis fidelibus interdixe | 


^ 
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małżeńskich z niemi zwiazkach osób katolickich , 
to samo, co o małżeństwach z heretykami, * albo 
_ też krótko mówia tylko o akatolikach czyli nie- 
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runt, ne tam divinum gratiae sacramentum alterius 
conjugum haeresi aut schismate in grave et profanum 
animi adulterium converteretur, quam posteri et 
utriusque familiae consanguinei ejusdem erroris 
venenum a parentibus propinatum susciperent, su- 
sceptum intimis conciperent visceribus conceptum- 
que tandem in reliquas populi partes majori 
pernicie et calamitate propagarent. Ita Mendoza in 
annotatione in canonem 16 Conc. liber. qui sic 
sonat: Haereticis si se transferre noluerint ad Ec- 
clesiam cat. nec ipsis catholicas dandas esse puel- 
las, sed neque Judaeis neque hereticis dare pla- 
cuit, eo quod nulla possit esse societas fideli cum 


- infidelibus. 3i contra fecerint parentes, abstineri 


per quinquennium placuit. ; 

Titulus 49. Canonis Concil Carthag, III. sonat: Ut 
filii Episcoporum haereticis non conjungantur ; i- 
pse vero textus: Ut gentilibus vel etiam haereticis 


„et schismaticis filii Episcoporum, vel quorumlibet 


clericorum matrimonio non conjungantur, 

Canon unicus Concilii Presburgensis 13800. prae- 
sidente Cardinale Monteflore, approbati a Clemen- 
te V, sic habet: Ut fides cath. quae scissuram er- 
roris cujuslibet aspernatur, nullius schismatis vel 
fermento pravitatis haereticae maculetur, de con- 
silio et assensu praesentis conciii perpetuo prohi-. 
bemus edicto, ut nullus nostrae legationi subjec- 
tus, qui vult reputari catholicus, praesumat de cae- 
lero, haeretico Patareno , Gazaro schismalico vel 
alteri fidei christianae contrario, maxime Ruthe- 


is, Bulgaris, Rasciis, Litvanis in errore manenti- 


bus (qui sicut fide digna testimonia testantur, in 
deminutionem catholicae fidei, opprobrium Jesu 
Christi et sacrosanctae romanae Ecclesiae, quae est 
verae fidei fundamentum, non solum sacribaptis- 


^ 


= $50 — 


katolikach , do których i szyzmatycy należa, gdyź 
prawdziwie sa niekatolikami. Że zaś i wsprawie 
małżeństwa osób katolickich jakiegokolwiek obrzęd. 
ku z osobami szyzmatykami, księża katoliccy w Mo- 
narchii Austryackićj, a szczególnie wł Galicyil 
tak sobie postępować maja, jak przy zawigzywa- 
niu się małżeństwa osoby katolickićj z osobą wy: 
znania luterskiego lub kalwińskiego, to wypływa 
z ducha i brzmienia pisma papiezkiego (instrok- 
eyi), które mówi ogólnie o małżeństwach katoli- 
ków z akatolikami, a które w swym duchu kato- 
lickim i brzmieniu literalném przyjęte, i do m. 
chowania podane zostało przez Najjaéniejszego Mo- 
narchę miłościwie nam panującego, a zdanie to tém 


matis iterant sacramentum, verum alia catholicae 
Ecclesiae salutifera Sacramenta damnabiliter con. 
temnentes habent despectui, fidei veritatem, in qua 
fidelibus salus datur, abnegant et eis diversis mo. 
dis et variis injuriam irrogare conantur) filiam, nep- 
tem, consanguineam suam connubio tradere, veles 
as eis modo aliquo copulare, cum hoc sit in prae 
dictae fidei christianae detrimentum non modicum 
ac jacturam. Nam sicut didicimus "ab experto, viri 
averitate fidei catholicae separati uxores su 
quantumvis catholicas, instigante diabolo, ad im 


fidelitatis errorem trahunt, potius quam trahantur. 


Qui vero contra inhibitionem praesentem filiam, 
neptem vel consanguineam suam praedictis pestile- 
ris hominibus, qui quantum in eis est, catholicam 
fidem, sine qua nullus omnino salvatur, nituntut 
confundere, dederit, aut danti consenserit vel ex 
proposito et scienter hujusmodi scelestis nuptiis 
adstiterit, mulier etiam data vel tradita, quae eisdem 
consenserit, cum per hoc in christiana religione sci 
suram vel maculam ponere satagat, ac per ho 
haereticae pravitati favere, eo ipso excommunici: 
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pewniejsze, Że już dawniejsze przepisy cesarskie 
w Monarchii Austryackićej to samo stanowiły, 
szczególnie względem wychowania wszystkich dzie- 
ci w religii katolickiej **) Co Pius VI. pochwa: 
li Osobliwie katoliccy księża obrządku greckiego 
powinniby na to pamiętać , jeśliby takie małżeń- 
stwo miało się zawiązać , aby przez takie związki 
obojętnosć względem unii ś. nie weszła w ich pa- 
rafije katolickie. 


$. 14. 


Matżeństwa osób katolickich różnego obrządku. 


. Już na początku tćj rozprawy ($. 2) powie- 
. działo się, że małżeńskie związki osób katolickich, 
haee 
> 
tionis mucrone percussum se noverit, et ecclesia- 
Stica sepultura privatum; et si intra mensem cor- 
de contrito et humiliato non redierit ad Eccles ae 
unitatem, de tanta injuria irrogata nomini chri- 
* stiano et fidei orthodoxae condignam satisfactionem 
et debitam impensurus, extunc contra eum tan- 
quam contra fautores haereticorum et inimicos fi- 
dei christianae procedatur juxta sanctiones cano- 
nicas et civiles. 
Concilium Burdigalense de anno 1583 tit. 15 docet: 
Moneantur quam saepissime fideles christiani a su- 
is parochis, ne haereticis ac hominibus a fide ac 
religione catholica alienis (schismaticis) filios et fi. 
lias suas in matrimonium collocent, talibus enim 
conjugiis, quod dolentes referimus, permulti naufra- 
,, Slum fidei fecerunt. 
"*) Pius VI. in Rescripto ad cardinalem de Franken- 
berg Archiepiscopum Mechlenensem ddto 15. Julii 
1:82. inter alias instructiones circa matrimonia 
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które się tylko w obrządkach kościelnych różnią, 
nazywają się małżeństwami mieszanemi tylko wro- 
zumieniu tego słowa obszérniejszém, Ze o nie ni- 
gdy Żadne spory nie zachodziły, ani zachodzić 
moga, a ztąd rzecz jasna, Że ani były, ani są za- 
kazane, Ze nic z tego co się o małżeństwach mię- 
szanych w znaczeniu właściwóm tak nazwanych 
powiedziało, tych się nie tyczy, Ze księża katolic- 
ey którego bądź obrządku Żadnćj przeszkody w za- 
warciu takiego małżeństwa robić nie powinni, anisa 
upoważnieni. Owszém prawa tak kościelne, jako t6ż 
monarchiczne pozwalają małżonkom takowym zo- 
stać w swoim obrządku i dziatki swe, syny w ob- 
rządku ojca, a córki w obrządku matki chrzcić 
i wychowywać. Jednakże ci dusz pastćrze, co mie- 
li sposobność przypatrzenia się zbliska pożyciu 


małżeńskiemu osób katolickich ebrządku łacińskie 


go i greckiego z soba połączonych, powiadają, że 
dla rozmaitych niedogodności pochodzących z ob- 
chodzenia świat niektórych i postów nie w jednym 
czasie lub z innych najczęściej mało co znaczą- 
cych rzeczy, nie raz, szczególnie w klassach niž- 
szych, domowe pożycie i zgoda małżeńska w ia- 
kich małżeństwach wiele cierpi, i są tego zdania 
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mixta hanc posuit: 9) Ut exigat et recipiat a con- 
trahente haeretico declarationem in scriptis; qui 
cum juramento praesentibus duobus testibus, qW 
debebunt et ipsi subscribere, obliget se ad per 
mittendum comparti usum liberum religionis cath, 
et educandum in eadem omnes liberos nascituros 
sine ulla sexus distinctione , quemadmodum prat“ 
scripsit defuncta Imperatrix Maria Theresia, arti- 
culo IV, decreti sui die 20 Febr. 1751 pro ma 
trimoniis, quae in civitate Tergestina inter Graeco’ 
disunitos et unitos forte contigerit contrahi. 
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je możeby lepiéj było, Żeby jednemu z takich mał- 
Zonków do obrządku drugiego podług ich osobistych 
Życzeń przejść wolno było, osobliwie po wsiach i 
miasteczkach, w których tylko jednego obrządku 
księża się znajdują. 

Co się zaś ślubu takich małżeństw tyczy, pra- 
wo kościelne i monarchiczne austryjackie za jedna- 
kowo ważny uznaje ślub dany od księdza, które- 
gobądź obrządku, byleby ten ksiądz był wła- 
ściwym dusz pastórzem jednego z obojga zaślubić 
się mających, ale zwyczaj powszechnie przyjęty tę 
istniejącą praktykę wprowadził, że ksiądz tego ob- 
rządku, do którego panna młoda lub kobićta na- 
leży, ślab swoim obrządkiem daje, co też i dalej 
księża dla słuszności tój praktyki i dla wza- 
jemnego szacunku i unikania niezgody sumiennie 
zachować powinni. 


$. 15. 


Wywody: kobiety: małżeństwa mieszanego po 
ślubie ipo połogu. 


Błogosławieństwo, które ksiądz katolicki daje 
kobiécie przyzwoicie zaślubionćj po jéj ślubie lub 
połogu, czyli tak zwany wywód jest publicznóm 
uczczeniem jéj obciążenia lub porodzenia ze stro- 
ny kościoła, który. tym obrzędem religijnym ta- 
kie uczciwćj kobićty przyczynienie się do pomno- 
żenia liczby wiernych swoich pochwała i poéwie- ` 
ca, Ztąd rzecz jasna, Ze wywód kobiéty po śla- 
bie lub po połogu, jest jakby dalszym ciągiem 
błogosławieństwa ślabnego. HKobiéta tedy, choć ka- 
toliczka z małżeństwa mięszanego, która z swym 
mężem obrządkiem kościelnym zaślubiona być nie 
mogła, nie može także brać wywodu kościelnego 
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po ślubie lab po połogu; bo jeśli dla połaczenia 
się z niekatolikiem przeciw woli i upomnieniom 
kościoła wzgardziłą błogosławieństwem ślubu Sa- 
kramentalnego, a ze strony kościoła uważana była 
za niegodną lego błogosławieństwa dla nieposłuszeń- 
stwa, toć tém samém ona wzgardzila i tém bło- 
gosławieństwem , które bezpośrednio do. tamtego 
należy, azestrony kościoła prawdziwie za niego- 
dna onego jest uważana. Ksiądz tedy katolicki ta- 
kiéj kobiéty po ślubie lub po połogu wywodzić nie 
będzie, aby się nie zdawało , iż ze strony kościo- 
ła takie cywilne małżeństwa pochwala *) a Žada- 
jacéj wywodu takićj kobiecie łagodnie powić, Ze 
dopićro w tedy nabędzie prawa do żądania wywo” 
du, kiedy piérwéj ślub obrządkiem kościelnym 
weźmie. W małżeństwach zaś mięszanych tylko co 
do obrządku najsłusznićj zachowuje się ten: zwy: 
czaj, Ze kobićta idzie na wywód do księdźa tego 
obrządku, wktórym ślub wzięła albo w którym 
jéj nowonarodzone dziecie ochrzczone zostało. 


*) Zdaje się, Ze i na wywody kobiet z małżeństw. 
mięszanych sakramentalnie niebtogostawionych roz- 
ciagajasiestowa Piusa VIII. w Breve ddto 25 Maja 
4850. do Biskupów nadreńskich umieszczone: Abstia 
nere catholicus Pastor debebit non solum a nuptiis, 
quae deinde fiant, sacro quocunque ritu honestan- 
dis,sed etiam a quovis actu, quo approbare illas Vie 
deretur. A niżej; Ut parochi paterentur quidem eas, 
(nuptias) ipsis praesentibus confici audito utriusque 
partis consensu , deinde pro suo officio actum va- 
lide gestum in matrimoniorum librum referrent; 
sed caverent ab illicitis hujus modi matrimoniis ul- | 
lo suo actu comprobandis multoque magis a Sie 
cris precibus et ab ecclesiastico quovis ritu els 
dem admiscendo, 


um A ec 
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Jak sobie dusz pasićrz ma na spowiedzi postąpić 

z lake osobą katolicką, która wstępuje w mał- 

&enslwo mieszane z osobą niekatolicka lub szyz- 
matycką, 


Hosciól é. przepisuje, aby osoby w małlżeń- 
| stwo wstępujące przed zaślubieniem swém albo przy- 
najmnićj na trzy dni przed spełnieniem małżeń- 
stwa spowiedź i kommuniją ś. odprawiły, aby tak 
godne były otrzymać łaskę sakramentu małżeństwa, 
Jeżeli tedy małżeństwo mięszane ma być kościel- 
nym obrządkiem zaśłubione , natenczas osobie ka- 
tolickićj z tego małżeństwa ksiadz nie tylko nie 
powinien robić Zadnéj przeszkody jedynie z powo- 
cdu tego małżeństwa względem odprawienia spo- 
wiedzi i przyjęcia komunii 4. przed ślubem, ale 
owszem ma jćj na ten przepis kościelny przypo- 
mnieć i do spełnienia go zachęcić, a na samej 
spowiedzi ma jćj w krótkości jeszcze raz na sumie- 
nie włożyć to samo , co jéj obszérniéj na ka- 
techizmie zalecił, tojest wytrwanie w wie- 
rze katoliekićj, wychowanie w nićj wszystkich 
dziatek, i staranie się o naprowadzenie do 
Jéj przyjęcia takže męża swego. Ale jeśli małżeń- 
stwo to tylko cywilnie ma być zawarte, na ten 
czas ksiądz , jak się to powiedziało wyżej ($. 10), 
ma osobie katolickiéj powiedzieć, ażeby przed ślu- 
bem do spowiedzi nie przyszła, bo jéj rozgrzesze- 
ma nie da, Gdyby pomimo tego przestrzeżenia 
przyszła, to jéj przecież rozgrzeszenia dać nie po- 
winień, ona bowiem tćj łaski sakramentalnéj jest 
1). jawnie niegodna, kiedy przykazania kościelne 
zuchwale przestepuje,a bliskićj do grzóchów oka» 
zy! nie tylko nie unika, ale jój z namysłem szu- 
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ka, więc przez to sam ciągle trwa w grzóchu; 
2) a ksiądz w sumienia jest wyraźnie obowiąza- 
ny wszelkiemi sposobami swćj kapłańskićj mocy 
odwodzić ja od zawarcia takiego kościołowi obrzy- 
dłego i szkodliwego małżeństwa; *) a takie od- 
mówienie jéj rozgrzeszenia możeją jeszcze na lep- 
sza drogę naprowadzi, Tylko potrzeba tego, żeby 
w duchu łagodności i cierpliwości osobę tę prze- 
konał, Ze ona rozgrzészenia jest niegodna, a że 
on tylko swóm sumieniem powodowany teraz ją 
rozgrzószyć nie może. — Inaczéj się rzecz ma, jeśli 
taka osoba już po ślubie swym cywilnie tylko ża- 
wartym na spowiedź przyjdzie. Teraz jćj spowie- 
dnik jedynie z przyczyny jéj cywilnego małżeń- 
stwa rozgrzészenia odmawiać nie powinien, po 
nieważ takie odmówienie rozgrzészenia już nie jest 


środkiem do wstrzymania jéj od zawarcia małzeńe : 


stwa zupełnie przeciw woli kościoła, ona bowićm 


już nie może opuścić swego męża (lub Żony), che | 


ciaZ z nim tylko cywilnie połączona, ale owszem 
zgrzeszywszy już przeciw Bogu, kościołowi i sie- 
bie potrzebuje naprowadzenia do pokuty i dona- 
prawienia tego złego, ile to jest jeszcze w jéj mo- 
cy. A doświadczywszy może, gdy pierwszy urok 
i szał miłości przeminal, w domowém pożyciu, jak 
gorżka jest rzecz sprzeciwiać się Bogui kościoło: 


wi, szczćrzć skruszona szukając pojednania z Bo- | 


*) Archiepiscopis, Episcopis, Parochis caeterisque 
sacerdotibus curam animarum exercentibus agen- 
dum erit, ut et easdem nuptias nulla positiva ra- 
tione probent, aut suo consensu vel autoritate con- 
firment, et fideles ab iis ineundis validissime ahs- 

'terrcant, In Rescripto ad Episcopos Bavariae 
super encyclica Greg. XVI. 


— 02 — 


giem: i kościołem i pociechy sakramentów świętych, 
w tóm usposobieniu duszy godna jest i rożgrze- 
szenia i komunii é. Przeciwnie dalsze jćj odtrąca- 
nie od tych tajemnic śś. byłoby kara kościelna , 
itórą nakładać na;takie osoby kościół. wyraźnie 
zakazuje **) i łatwoby ją przyprowadzić mogło 
do otwartego wyrzeczenia się wiary katolickiej, cze- 
go kościół bynajmnićj niechce, owszóm od cze- 
go ja swém pobłażaniem i zezwoleniem pomimo 
swéj oczywistéj szkody na jéj połączenie się z osobą: 
niekatolicką zachować pragnat. Dla tego jéj nie robić 
trudności w przyjmowaniu tych śś. sakramentów, 
ale owszem zachęcać do. jak najczęścejszego ich 
przyjmowania należy, aby katolicki dusz pastérz 
i ją w przywiązaniu do kościoła katolickiego u- 
trzymał, i przez nią miał sposobność wywićrać 
jeszcze wpływ, tak na wychowanie wszystkich dzia- 
tek w wierze katolickićj, jako téz na nawrócenie 
strony akatolickićj, jeśliby to kiedy roztropność i 
okoliczności radziły. ***) + 
‘$x ) Quodsi nonnullis in casibus paterna hujusmodi sa- 
| erorum.pastorum studia in irritum cadere con. 
üngat, tum. sane abstinendum erit a catholica ea- 
© dem persona censuris in illam nominatim expres- 
1:51,88, corripienda , ne tumultus excitetur et graviora 
„Tel catholicae" mala obveniant. Pius VIII. in Brevi 
Ris ad Episcopos ad" Rhenum ddto 25 Maji 4830. 
) His tamén in." circumstantiis post initum civiliter 
|^ matrimonium.nou impari imo majori étiam conatu 
ac studio ab Archiepiscopis, Episcopis et parochis 
elaborandum erit, ut a catholica parte. perversio- 
nis periculum, quoad fieri potuerit, amoveatur, u 
prolis utriusque sexus educationi- in religione ca- 
tholica, qua meliore ratione fas est, consulatur at- 
queut catholicus conjux sive vir sive foemina serio ad. 
PRZ 4% 
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Zakończenie tej rozprawy. X 


"To więc, co się dotąd w krótkości o malzet- 
stwach mięszanych powiedziało, ma każdy kato- 
lik wiedzieć, to w sprawie małżeństw właściwie 
mięszanych każdy katolicki kapłan pod odpowie- 
dzialnością ciężka swego sumienia zachować .po- 
winien, a nadto ściśle zachować powinien i to co 
w diecezyi, do którćj należy, szczególnie jest du- 
chówieństwu zalecone dla tém pewniejszego za- 
chowania ogólnych przepisów kościoła powszechne- 
go. Ióściół katolicki zawsze je zakazywał a | rzy: 
muszony niekiedy ważnemi okolicznościami do zwol: 
nienia surowości tego zakazu nigdy inaczej tylko 
pod pewriemi warunkami na nie zezwalał. To 288 
zezwoleńie w ostatnich. latach do nawyższego 1 
ostatniego stopnia pósunął. Htokolwiek więć nie- 
mylnie sądzić chce o małżeństwach mięszanych; 
niech się nauki kościoła trzyma, a kto ubezpie- 
czyć chce sumienie swoje od grzéchu w sprawie mał- 
£eüstwa mięszanego , niech słucha przéstróg ‘kos 
śćioła odradzających takie“ małżeństwo, przynaj- 
mniéj niech „dopełni warunki do zawarcia go nie- 
zbędnie przepisane od kościoła , choćby ich nie 
wymagało prawo krajowe. Nie wszystko bowiém 
czynić się: godzi, czego. nie zakazuje, prawo Judi 
kie — ale we: wezystkiém -zważać ; trzeba: nato; 
co zakazuje prawo boskie. 'Hto' "słucha dudzi, 


; GEOR 


m Z ae Minuri 
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moneatur de obligatione, qua tenetur,curandi p'o 

viribus haeretici “conjugis conversionem, quod ? 

veniam pro commissis "criminibus. facilius. a Deo 

obtinendam erit opportunissimum. — Instr. ad EPP" 

scopos Bavariae super encyclicą Gregorii XVk 
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niech à Boga słacha, » Słuchaj każdy prawa Pa- 
na tego, któremu posłusznemi sa i ci, co pra- 
wa ludzkie stanowia» (Ambr. lib. 8. ins. Luc. cap. 
16). Bóg prawowiernym swoim nadaje prawa przez 
kościół swój prawowierny, każdy tedy katolik do- 
brze czyni słuchając kościoła .we wszysthiém , a 
tém bardzićj kapłan katolicki słuchać kościoła, w je- 
go duchu nauczać podług jego przepisów postępować- 
powinien, Nie księdza więc parafialnego wina, jeśli- 
by komu kościoła słuchać nie chcącemu w sprawie 
małżeństwa - właściwie mieszanego zrobił jaką tru- 
dność lub przykrość. On tylko swa powinność wypeł- 
nil. Nie przystoi bowiém na kapłana, nie powiedzieć 
co czuje... Ani jest dla kapłana co pewniejsza 
zgubą grożącego przed Bogiem , a więcćj hańby 


przynoszącego przed ladźmi nad to, gdy nie mó- 
wi śmiało tego, co z przekonania i obowiązku mó- 
wić powinien. *) Mei GaGa 

Du Use X... J..Z. 


*)- Non est. sacerdotale , quod sentiat; non dicere, .. 
nihil etiam in sacerdote tam ;periculosum apud 
Deum, tam turpe apud homines, quam quod sen- 
uat, non libere denunciare. (Ambrosius in Epla 
40. ad Theodosium Imperatorem). 


IL. 


Instrukcija papiézka względem mięszanych 
małżeństw do Biskupów Monarchii Au- 
stryackićj, 


Sekretarz papiézki spraw zewnętrznych, Har- 
dynał Lambruschini, wydał z polecenia Jego 
Swiętobliwości instrukeyja do Biskupów naszj 
Monarchii względem mięszanych małżeństw, któ- 
ra jako skutek podróży Biskupa Lonowicza przed- 
siewzietéj do Rzymu ma być uważana: | "^ 

Osnowa jéj jest następująca: » Rożporządźe 
nie dla drcybiskupów i Biskupów "owych Aw 
stryrachich prowincycj, które do niemieckiej rze- 
szy należą.” Ponieważ Rzymskiego Papićża, w sl 
tek włożonego nań od Boga urzędu apostolskiego 
jest obowiązkiem, czuwać nad czystością naui 
i karności kościelnój, przeto wszystkiego, cokol- 
wiekby téjZe szkodziło, nie mógł nie uczuć glt 


boko i nie ganić mocno. Wiadomo tóż jest do 


statecznie i zupełnie, co kościoł trzymał zawsze 
o małżeństwach między osobami katoliekiem! ! 
niekatolickiemi. Albowiem ogłaszał on ciagle ta- 


kowe małżeństwa za niepozwolone i bardzo 7gU* , 


bne, już to dla haniebnego społeczeństwa w 12€- 
czach religijnych , juZ to dla niebezpieczeństwa, 


na jakie się katolicka strona, z powodu do od- | 


szczepieństwa, a dzieci zaś dla złego wychowa. | 


nia, naraZaja. Zupełnie do tego zmierzają najda- 
wniejsze ustawy kościelne , które takowe surowo 
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fzakazują, 1 najnowsze rozporządzenia Papieżów, 
których szczególne wyliczenie tém łatwićj pomi. 
naé możemy, im dokładniejszóm jest to, co w tém 
przedmiocie przesławny Papićż Benedykt XIV. 
w swćm rozporządzeniu do polskich Biskupów i 
w swóm znamienitóm dziele »o dioecezalnym SO- 
borze” napisał. A jeZeli Stolica Apostolska w pe- 
wnych wypadkach, łagodząc surowość tych ustaw 
na zawarcie tak mięszanych małżeństw zezwoliła, 
działo się to jedynie z waźnych przyczyni z wiel- 
kim wstrętem, a zawsze z wyraźnym warunkiem 
niezbędnych zaręczeń,.iż odszczepieństwo kato- 
lickićj strony w tém małżeństwie nie nastąpi, ale 
raczćj, Że ta się obowiązuje, według możności 
odwodzić akatolicką stronę od błędu, i Że nadto 
dzieci plci obojej z takich. małżeństw spłodzone, 
na każdy wypadek zupełnie w katolickićj religii 
wychowane będą. Te zaręczenia zasadzają się tak 
na prawie naturalnóm, jako tćź na prawie boskićm, 
przeciw któremu każdy niezawodnie ciężko grze- 
szy, który albo sam siebie, albo swoje potomstwo 
na niebezpieczeństwo uwiedzenia. lekkomyślnie 
naraża, A oto niedawno temu, jak Jego Swięto- 
bliwość Grzegorz XVI. papiéZ nasz, powziął wia- 
domość, że w tych austryjackich dioecezyjach, 
które do rzeszy niemieckićj należą, owo nadu- 
życie upowszechnilo się, że małżeństwa między 
katolickiemi i niekatolickiemi osobami, przez ka- 
tolickich księży bez Żadnej dispensy kościelnćj 
+ bez poprzedniego zaręczenia wyż | wspomnio- 
nego uroczyście z koécielnemitceremoniami zawie- 
rane i błogosławione bywały. Łatwo się więc mo- 
zna domyślić, jak mocno musiało Go to dotknać, 
szczególnie, gdy się dowiedział, że takie mięsza- 
ne małżeństwa wszędzie lam są zaprowadzone i 
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wpanujacy, zwyczaj weszły i Ze tém saménmmaje 
okropniejszéj obojętności religijnéj otwarte wrota 
w owém wielkiém państwie, które się słusznie 
chlubi przywiązaniem do religii katolichiéj. Nie- 
zawodnie byłby nie omieszkał mocą swego najświęt- 
szego urzęda zaradzić temu złemu, gdyby Go 
wezeéniéj wieść o tóm była doszła. Ta jedyna 
przyczyna Jego milczenia pokazuje się tóż 
już z tego, Ze właśnie w najnowszych: czasach 
papiézka dispensa do zawarcia małżeństwa mię- 
szanego nigdy inaczćj nie była udzielona, jedno 
z wytknięciem owych niezbędnych warunków i 
zaostrzeniem owych ustaw, nad któremi Stolica 
święta w skutek swego przeznaczenia czuwać zwy- 
lle. Atoli wśród tych okoliczności przyniosło to 
Jego Swiętobliwości szczególną pociechę, Że się 
oraz dowiedział, iż większa część prałatów 0- 
wych dioecezyj przez papiézkie rozporządzenia 
dla innych krajów w tćj sprawie wydane, pobu- 
dzona, pastérskie swoje staranie skierowali do u- 
chylenia, ile mogli, tego zwyczaju, jako sprzeciwia 
jącego się zasadom i ustawom kościelnym. Po- 
chwalając należycie Jego Swiętobliwość tych pra- 
łatów gorliwość, nie zaniedbuje ich napomnieć, A 
nawet najmocnićj im to zalecić, ażeby z mieusta- 
jaca gorliwościa daléj pracowali nad utrzymy- 
waniem nauki i Karności kościoła katolickiego 
"w czystości , żeby najtroskliwićj zapobiegali wzno* 
 wieniu tego nadużycia, Żeby go zniweczyli do 
szczętu, tam gdzie może jeszcze pozostało. Lecz 
Jego Swiętobliwość musiała pod ścisła rozwagę 
podciągnąć wszystkie trudności i przeszkody, któ- 
re prałatów wzmiankowanych i podwładne im 
duchowieństwo ograniczają , jak opiewają nadesła- 
ne od Arcybiskupów tych krajów do Jego Świe: 


NOE Mp 
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tobliwóści - pisma, <w których Stolicę: Apostolska 
o pomoc i wsparcie w téj tak ważnćj rzeczy ue 
praszaja. Dla zaradzenia więc przykrym położe- 
niom tych dioecezyj, o ile to nienaruszone pra- 
widła katolicyzmu pozwalaja, i na mocy apostol- 
skiegozpelnomocnictwa da się uczynić, i dla u- 
spokojenia zatrwożonych prałatów, postanawia Oj- 
ciec święty do zachowania tamże wytknięty w ni- 
niejszćj instrukcyi sposób tolerancyi i roztropno- 
ści, w skutek którego Apostolska Stolica cierpieć 
zwykła owe nadużycia, które albo wcale nie mo- 
ga być uchylone, albo których zniesienie gorsze- 
mu: złemu otworzyłoby przystęp. Gdyby przeto 
w powyZwspomnionych . diecezyjach wydarzył 
się wypadek , Zeby: mimo wszelkiego: odradzania 


jakie z obowiązku swego kapłan katolicki: czynić 


Powinien, jednak katolik (lub katoliczka ), trwał 
w swém przedsięwzięciu zawarcia mieszanego mał- 
Żeństwo, bez zaręczenia nieodzownych warunków, 
a rzecz ta bez większćj szkody i zgorszenia dla 
religii nie mogłaby być usunięta; gdyby się o- 
wszem okazało, Ze to wyjdzie na korzyść kościo- 
la i dobra powszechnego je że. itakowe małżeństwo, 
aczkolwiek niegcdziwe i zakazane, raczéj przez 
katolickiego kapłana, niż przez akatolickiego pa- 
stora, «do któregoby się w przeciwnćm razie stro- 
hy uciekły, będzie zawarte: to niech takie mał- 
żeństwo katolicki pleban, lub za niego inny ka» 
pian, przez samą tylko swa obecność materjalna 
Z wyłączeniem wszelkićj kościelnćj ceremonii do 
końca doprowadzi, nie przybierając Zadnéj innéj 
własności, jak tylko -w osobie prostego, ale upo- 
waźnionego świadka, tak, Ze po wysłuchaniu ze- 
zwolenia „obojga małżonków, akt. jako. prawnie 


wykonany, urzędownie do. ksiąg „metrykalnych 
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sepisze. Wtakim składzie rzeczy niech powyż wspo- 
mnieni pralaci i plebani z równą jak dotychczas, | 
u nawet z usilniejszą gorliwością do tego daża, 

aby wszelkie niebezpieczeństwo odpadnięcia od 
wiary było usunione od osoby katolichićj podług 
wszelkićj . możności; Żeby się ^o wychowanie 
dzieci obojćj płci w religii katolickićj, jak tylko 
można, postarano , i żeby katolicka strona żywo 
była upomniona na swój obowiązek starania się 
najusilnićj o nawrócenie strony niekatolickićj, ato 
będzie najprzydatniejszą rzecza do tém“ łatwiej- 
szego od Boga otrzymania odpuszczenia popełnionćj 
nieprawości. Zreszta 'w uczuciu  najdotkliwszćj 
boleści , że podobny rodzaj tolerancyi używany być 
musi w państwie, które przywiazaniem do katolickićj 
wiary tak bardzo sięodznacza, zaklina Jego Swig- 
tobliwość Ojciec święty Biskupów na miłosierdzie Jes 
zusa Chrystusa, którego miejsce na ziemi zastę- 
puje, aby odtąd wezwawszy Ducha é na pomoc, 
wszelkiego starania, jakie służyć może w tóm ce: 
lu, dokładali i oraz zapobiegali, aby ten rodzaj 
tolerancyi względem osób, które mięszane zwią: 
zki małżeńskie zawrzóć chca, nie stał się powo 
dem u ludu katolickiego do lekceważenia ustaw 
kościoła, który podobne małżeństwa potepia, ja: 
kotóż owéj nieustannéj- pieczołowitości, z jaką 
kościoł święty, matka nasza usiłuje wstrzymywać 
swe dziatki od skojarzeń tyle dla zbawienia nie: | 
bezpiecznych. Przeto Biskupów i plebanów będzie i 
na przyszłość ścisłym obowiązkiem tak w-publi- 
cznóm jako w prywatnóm nauczaniu z ogniem 
gorliwości przedstawiać swym wiernym nauki 1 


uchwały tych małżeństw się dotyczące, i surowo - 3 
nakazywać najwierniejsze onych zachowanie. Te |. 


go się tóż z pewnością spodziéwa Jego Swigtobli- s 


| 


%ość po. ich znakomitćj pobożności,. wierności i 
czci ku Stolicy Piotra ś. Dań w Rzymie dnia 22. 
Maja roku Pańskiego 1841. 
Kardynał Lambruschini. 
Zawiadomić duchowieństwo austryjackie o 
niniejszém piśmie nakazał Najj. Monarcha nastę- 
pujący własnoręcznym biletem : Miły mi Hrabio Mi- 
irowskil Instructio ad Archiepiscopos Austriacae 
ditionis ia foederatis Germaniae partibus, zawié- 
ra zasady, które Jego Świętobliwość przychylając 
się do prośby Arcybiskupów w tych prowincyach 
mego kraju rozporządziła, podług których ka- 
tolickie duchowieństwo przy zawarciu mieszanych 
małżeństw w tych prowincyjach rządzić się po- 
winno, To co właściwie zawićra w sobie ten prze- 
pis papićzki jest to, Że wrazie nieprzyrzeczenia 
nowożeńców, iż wszystkie dzieci w takowém mał- 
Żeństwie spłodzone w religii katolickićj będą wy- 
chowane, kapłanowi katolickiemu wolno być bier- 
nie obecnym przy ich ślubie. Ponieważ ta obe- 
cność (passiva assistentia) ustawom prawa obywa- 
telskiego dotyczączego się o małżeństwch.niesprze- 
ciwia się, więc jest Moją wolą, aby temu pa- 
pićzkiemu rozporządzeniu ,„ Placet Regium ^ 
udzielić, i aby wspomnionych Arcybiskupów i Bi- 
skupów upoważnić do stósownego użytku tego 
rozporządzenia, Wićdeń dnia 24. Sierpnia 1841. 
i Ferdinand. 
Nola. Przez wysokie Rządy Galicyjskie, uwiadomiono 
także Arcybiskupów i Biskupów Galicyjskich, że 
Najj. Pan i Monarcha nasz także ich upoważnił 
do postarania się w Rzymie o rozciagnienie tej 
Instrukcyi na Królestwo Galicyi. Z tego powodu 
poczynili JJ. WW, Biskupi stósowne kroki wtéj 
rzeczy 1 rzeczywiście nastąpiło rozciagnienie tej 
Instrukcyj na królestwo Galicyi tak ze strony Oi. 
CA Ś, jako též ze strony Najjaśniejszego Monarchy- 
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Układy Bossueta z Leibnicem względem 
połączenia protestantów z kościołem 
Rzymskim. 


(Dokończenie), 


Powodem do zawiązania na nowo korrespon- 
dencyi z Bossuetem, przed 5 lub 6 laty zerwanćj 
było Leibnicowi dzieło ks. Veron Jezuity. Leib- 
nic pytał się Bossueta o zdanie jego o tém dzie- 
le, w którém ks. Veron, bardzo biegły w zbijaniu 
przeciwników kościoła, starał się troskliwie ode 
dzielić w nauce kościoła Rzymskiego to wszystko, 
co ściśle do artykułów wiary należy, od tego, 
co niekoniecznie pod utratą zbawienia wierzyć 
potrzeba. Sposób ten rozprawiania tak się zdawał 
mądrym i pożytecznym, żego potém najuczeńsi mę« 
Zowie i sam Bossuet w rozprawach swoich przy- 
jęli. Leibnic tedy pytał się Bossueta: Podług któ- 
rych zasad katolicy rozróZniaja to, co koniecznie 
wierzyć, od tego, co niekoniecznie wierzyć po- 
trzeba? Bossuet mu odpowiedział : 

1). Że są artykuły wiary fundamentalne i 
niefundamentalne, t. j. artykuły, które znaći wy* 
raźnie wierzyć do zbawienia niekoniecznie po- 
trzeba. ZE ETE. 


nz > us 
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. 2) że sa zasady do rozróżnienia jednych 
od drugich. 


5). Ze artykuły od Boga objawione choć 
niefundamentalne, są przecież ważne, i nie mo- 


Zna je nie wierzyć, "skoro o nich kościoł zawy- 
| rokował. 


Sa artykuły fundamentalne, które znać i wy- 
raźnie wierzyć koniecznie potrzeba do zbawienia. 
O tóm nie spieraja sie bynajmniej Lutrzy z Ha- 
tolikami , ponieważ tak pierwsi, jak drudzy przyj- 
mują skład wiary ś. Athanazego, w którym tear- 
tykuły są zawarte. Wyznanie wiary augsburskie 
umieszcza rzeczywiście skład é, Athanazego po 
składzie Apostolskim i Nicejskim. Są tćż i za- 
sady do uznania artykułów fundamentalnych, po- 
nieważ Hatolicy równie jak Lutrzy uznają to, że 
są nauki religii chrześcijańskiej, które kaźdy znać 
powinien, jako to: skład Apostolski, modlitwa 
pańska, i dziesięcioro przykazań Bożych, z ich 
treścią dixéciuti w dwóch przykazaniach miłości, 
na których, jak Ewanielia uczy, zawisło wszelkie 
prawo i prorocy. Artykuły zaś niefundamentalne, 
choć nie každy koniecznie „powinien znać i wy» 
raźnie wierzyć, są przecież ważne. Tego zaprze- 
czyć nie można, skoro je uznajemy za objawio- 
ne od Boga. 

Więc każdy, co przeciw nim powstaje po o- 
„głoszeniu i określeniu ich przez kościoł, zasługu- 


. je na karę. Iościoł tedy uważał sobie za obowią- 


zek wyrzóć przekleństwo nietylko przeciw Aria- 
nom, Sabellianom , Macedonianom, Nestorianom, 
Eutychianom , którzy, pod tylu kształtami różne- 
mi ji przeciwnemi, na: samą istotę tajemnicy Trój- 
cy przenajświętszej powstawali, ale nawet prze- 
ciw ua którzy ministrom kościoła od- 
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bierali władzę ódpuśzezania grzéchów; przeciw 
M ontanistom , którzy ganili powtórne zawieranie 
małżeństwa; przeciw Aerjanom, którzy zaprzecza- 
` li użyteczność ofiar za umarłych , jako też różni- 
cę zachodząca między biskupami i kapłanami; 


przeciw wszystkim sektarzom aż do Kwartodeku- | 


manów, którzy święta wielkanocne woleli obcho- 
dzić z Żydami niźli z Chrzeécianami, i chcieli 
nanowo zaprowadzić Judaizm i jego zwyczaje 
przeciw rozporzadzeniom Apostolskim, Lutrzy mu- 
szą przyjąć tę zasadę, gdyż oni sami w poczet 
heretyków pod imieniem Sakramentarzów policzy- 
li Berengaryusza i jego stronników, chociaż wia- 
ra w rzeczywistą przytomność , względem której 
tamci bladzili, nie rachuje się do artykułów fun* 
damentalnych. 

Kościoł atoli znaczną czyni różnicę między 
temi, co powstawali na artykuły pożyteczne i po- 
trzebne chociaż niekoniecznie potrzebne, ze wzgle- 
du na to, czy przed zawyrokowaniem o nich, czy 
tóż dopiéro po takowóm zawyrokowaniu na nie 
powstawali. Nim kościoł wydał świadectwo 0 
prawdziwości i dawności, czyli raczćj o nieprzer- 
wanóm utrzymywaniu tych artykułów wyrokiem 
swoim uroczystém, znosił on błądzacych i nie 
ociągał się nawet nie jednego, z nich policzyć 
między świętych. Lecz po zawyrokowaniu 0 tych 
prawdach, już błądzących nie znosił, ale ichpo- 
liczył do heretyków. Nie trzeba atoli zawsze DR 
potępienie swoje mieć przeciw sobie wyraźny ko- 
éciola wyrok , byle tylko nauka jego była znaną 
i jednostajnie utrzymywaną. 

Wszakże jeszcze żaden sobor nie był zwołany 
dla wyraźnego rozstrzygnienia o chrzcie małych 
dziatek, lecz ponieważ zwyczaj chrzczenia dzieci 


— 69 = 


był ciągły i wszędzie panujący, i nie moZna ga 
było zaprzeczać, przeto Augustyn ś. nie tylko nie 
pozwala wątpić o potrzebie lub ważności jego, 
lecz go sam ogłasza za prawdę zawsze i stale u- 
trzymywaną, i mówi, Że samo powatpiewanie za- 
myka w sob e wzburzenie fundamentu kościoła. 
Leibnic zdawał się być niezmiernie uradowany, 
Że Bossuet tak łatwo zezwolił na zawiązanie z nim 
dawniejszych stosunków. Nie można bynajmnićj 
wątpić, Ze to nieco zmięszało jego dowcip, iz 
‘Bossuet tak silnie obraniał powagę soboru Try- 
denckiego. Zdaje się, iż się zajmował wynalezie- 
niem jakiego szczególnego czynu, z któregoby 


: : mógł wykryć pobładzenie soboru, i myślał, że 


znalazł takie pobłądzenie w dekrecie, który za 
święte ogłasza te ksiażki z których się składa Bi- 
blia, tak zwana teraz vulgata. Nie można było 
wynaleść zarzutu do prawdy podobniejszego i u- 
trzymywać go z większa przebiegłością i zręczno- 
ścią. Sobor bowiem 'Trydencki rzeczywiście za 
święte uznaje książki, które Zydzi nie mieli za 
święte, i które w pićrwszych wiekach wiary Chry- 
slusowćj niektóre kościoły albo nie chciały przy- 
jąć do liczby ksiąg świętych, albo tóż wyraźnie 
odrzuciły, 

Nie można się nadziwić oczytaniu Leibnica, 
które okazuje w dwóch listach pisanych do Bos= 
suela w roku 1700. dnia 14. i 24, maja. Znajdu- 
Jemy w nich uczone igłębokie badania pod wzglę- 
dem na tę część historyi krytycznćj o Biblii. Ze» 
brał on wszystkie świadectwa, które starożytność 
podać może o zdaniach, o wyrokach, o zwycza- 
jach, i ustnych podaniach różnych kościołów 
chrześciańskich , i o stopniu powagi, którą przy- 


RU 
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znawaly lub zaprzeczały niektórym księgom bi- 
blicznym. Nade wszystko opićra on się na zdaniu 
kilku ojców kościoła, w znajomości pisma bardzo 
biegłych, którzy mocno obstawali przy tém, Ze 
nie uznawali za święte tylko te dwadzieścia dwie 
książek, które składały dawny zbiór świętych 
książek u Żydów. 

Ktoby tylko listy Leibnica przeczytał, a za- 
niedbalby odczytać także odpowiedzi Bossueta, 
uczułby niemal pokusę do posadzenia soboru 
Trydenckiego, Że niektóre książki bibliczne na- 
piętnował świętością jedynie dla ukarania prote- 
stantów za śmiałość , że się ważyli wymazać ze 


spisu ksiąg świętych niektóre z tych, które ko. 


ścioł zachodni w nim położył od więcćj jak 12. 
wieków. Nie zapuścimy się tu w rozbiór listów 
Leibnica i odpowiedzi Bossueta; trudnoby je kto 
objął w krótkich regułach, lub w kilku zdaniach 
ściśle okróślonych i rozstrzygających. Zasadzają 
się one całkiem na dlugiém szeregu faktów, tex- 
tów i świadectw, które wszystkie zarówno swą 
moc i powagę mają. Listy te i odpowiedzi sta- 
nowią najuczeńszą i najdokładniejszą rozprawę 
o przedmiocie, którym się zajmują. Dosyć powie- 
dzieć, Ze Bossuet roztrzasnawszy każdy fakt, 1 
każde świadectwo, na które się Leibnic odwołuje, 
wspomniawszy o niektórych ważnych okoliczno 
ściach, które on opuścił, co mu też słuszna naganę 
ściągnęło, przedstawia tę rzecz z najprościejszego 
i najbardzićj zadowalajacego stanowiska, Wiedzieć 
to najpierw trzeba, Że te ksiażki starego testa: 
mentu, które sobor Trydencki uznał za święte; 
chociaż nie były przyjęte do spisu ksiag świętych 
u Żydów, jakó to: ksiazka Madrości, Eklezyas'* 
ka, Machabeuszów, Judyty, Tobiasza i niektóre 


i 
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inne, nie były bynajmniej księgami nowemi za 
czasów zaprowadzenia chrześciaństwa , że je nie 
ułożyli Chrześcianie, 2e one piérwéj były napi- 
sane, nim się Chrystus narodził, i że piérwsi. 
Chrześcianie znalazszy je u Żydów, z ich rak 
. e “e . PU! EA EA SS 
przyjęli takowe dla użytku i zbudowania kościoła, 


de Sobor trydencki, który je umieścił między 


księżkami świętemi, znalazł je w spisie ksiąg 
świętych od więcej jak 12 wieków, ba od wieku 
IV. zapewne najświatlejszego wcałem kościele. 
Że w samćj rzeczy w ciagu wieku IV. Sobor kar- 
łagineński uznał za święte te same książki, któ- 


"re Sobor Trydencki za święte ogłosił; Ze Papićż 


Innocenty I. w r. 405. i jego następca Gelazy i- 
mieniem „Soboru Rzymskiego uświęcili to samo 
podanie, ponieważ go znaleźli juź ustalone; £e 
od tego czasu kościoł Rzymski nigdy zdania swe- 
80 0 tych książkach nie zmienił; Ze cały zachód 


Poszedł za przykładem kościoła Rzymskiego, i że 


Sobor Trydencki tylko za zdaniem całego zacho- 


U poszedł. Ze nie same tylko zachodu i Afryki 
ościoły uznały za święte te książki, które Zydzi 
me przyjęli do spisu ksiąg świętych, lecz że 
niektórzy Ojcowie i niektóre Sobory kościoła grec- 
kiego ię samą powagę im przyznaja. 

Bossuet przyznaje, iż rzeczywiście niektóre 
ościoły nie przyjęły tych ksiag do liczby świę- 
tych, i przytacza na to powód bardzo zadowala- 


Rey: Hoécioly te chciały tylko przetłumaczyć księ- 


8 święte żydowskie i wykazać książki, o które 
"€ nikt nie sprzeczał, ani Żyd ani Chrześcianin. 
„Wyznaje także, iż niekiórzy Ojcowie jako to: 
Y Hieronym i niektórzy uczeni krytycy nie chcie- 
Przypuszcząć te książki do udowodnienia artg- 
kulów wiary, lecz ich osobiste zdanie nie stało 


się powszechném, È nie przeszkodziło bynajmnićj 
temu, Zeby najglebsi i najgruntowniejsi teologo- 
wie nie używali ich przeciw heretyhom. Jeśli kto 
zarzuci, Ze przynajmnićj to podanie nie było po- . 
wszechném, poniewaZ o niém bardzo znakomici 
nauczyciele i cale kościoły nie wiedzieli , Bossu- 
et na to Leibnicowi odpowiada, iz to jest zarzut, 
na który Lutrzy podobnie jak Katolicy winni ob. 
powiedź. 
Największa część protestantów różnego wy: 
znania przyjmuje oraz z Hatolikami za święte 
wszystkie książki, które stanowia teraz nowy te- 
stament, A przecież to pewna, Ze się spierano 0 
hót do Żydów, a nawet'o Objawienie Jana, i że 
je nie powszechnie za święte księgi przyjęto. Pro- 
testanci przeto, jeśli chca być wiernemi swój na- 
uce, sa przymuszeni wyznać, Ze nowsze uznanie 
za święta jakićj książki, o która się spiérano, 
nie ujmuje bynajmnićj nieprzerwanćj trwałości | 
podania. 
Prawda katolicka ma swoje postępy ; pomimo 
Że jest niezmienna, nieustannie trwająca, bywa 
ona na jednym miejscu lepiej, jaśniej, wyraźnićj | 
i powszechnićj znana, jak na drugim. Aby twier- 
dzić można ciągłe podanie i nie przerwaną wie 
re o jakićj książce lub o jakićj prawdzie, do- 
syć jest to, jeśli zawsze za takową była uznany 
jeśli ja za takowa wydają liczniejsze bez poro 
wnania świadectwa, jeśli ją za takową uznawały | 
kościoły najznakomi!sze , najbardziéj upoważnione | 
i najbardzićj szanowane. Protestanci nie mogąte | 
go przynajmnićj zaprzeczyć, że odczytywanie tych x 
Lsiaeh, które za święte uznać nie chcą, ®t 
nowiło niejako część publicznego nabożeństwe 
prawie we wszystkich kościołach Wschodu równe 
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jak Zachodu. Jeśli niektórzy Ojcowie. nie uży: 
wali tych książek w swoich rozprawach naprze- 
ciw heretykom , to ztad pochodziło, iż w innych 
księgach świętych znajdowali dostateczne świa- 
dectwa na ich pokonywanie, uwalniali się oni . 
tym sposobem od niepotrzebnych badań względem 
tego, Że te ksiażki nie miały téj samćj powagi, 
która, miały te, co już od Żydów za święte by- 
ly miane. Bo rzeczywiście trzeba przypuścić, Że 
le książki, o które się nigdy nie sprzeczano, dla 
tego samego osobliwa móc maja na przekonanie, 
W samćj rzeczy pozwalam, mówi Bossuet, Prote- 
stantom umiarkowanym rozważać to, czy kościoł 
Rzymski powinien był pozwolić na rozerwanie 
przez Protestantów spisu ksiąg świętych , w któ- 
rego posiadaniu z całym Zachodem zostawał nie 
tylko od wieku IV. lecz nawet od poczatkuChry- 
styanizmu, spisu , dla którego oni nie wahali się 


/ powtarzać kościoł, jakoby fałszował pismo ś, a 


to oskarzenie tyczyło się samych nawet najczyste 
szych kościoła wieków. Pozwalam, mówi Bossu- 
et, rozważać, czy kościoł powinien był znosić to 
powstanie, a nie raczćj go przytłumić swemi wy» 
klęciami, Do tych uwag, tak uczonych, grunto- 
wnych, godzić się będzie dołączyć postrzeżenie, 
które samo nasuwać się zdaje. Leibnic zgodził się 
na to, że książki, o których świętość się sprze- 
czał, za święte przyjęte były od wszystkich ko- 
ściołów Zachodu, i od wielkićj. części kościołów 
Wschodu od dwunastu obeszło wieków, 
Podobna starożytność przynajmnićj to przy- 
puścić pozwalała, Że to podanie aż do Aposto- 
łów sięgało, bonie wiedzieć kiedy indzićj wzięło 
Początek, Zgodził się i na to, Ze te księgi nie za- 
wierają tylko naukę najczystszych obyczajów i 
; 5% 


zdania najpoboZniejsze. Zapytać się więc można, czy. 
to się zgadzało z godnością ducha tak madrego, tak 
światłego , jakiego był Leibnic, filozofa takiego, 
jakim on był, co sobie swe umiarkowani- za za- 
. szczyt poczytywać lubił, i który. tegoż , wiele. 
dowodów dał w calém 'swóm Życiu, czy to się 2ga- 
dzało z godnością takiego męza ebstawać z taka 
zaciętością; przy trudnościach z większym dowci- 
pem niż rozumem wymyślanych w rozprawie, 
. w któréj chodziło o pojednanie sig, W którćj 
przyszło już było do pojednania się względem py- 
tań daleko ważniejszych: Cóż to; miało za zamiar 
udawać tyle gorliwości i usiłowania w celu doj- 
ścia do połączenia, któregó skutki na pokój iszeżę: 
ście chrześcijaństwa: tak bez ustanku wychwalala. 
oraz w tym samym czasie wzniecać przeszkody da | 
tak wielkiego dobra przez dowcipne zarzuty, któ- 4 
reby przydały się raczej do ćwiczenia młodychte: | 
ologów na ławkach szkolnych ,. niż do służeniaża | 
przedmiot dłagich rozpraw między: dwoma: inężi 
mi tak celującemi jak Leibnie i Bossuet. Podobne 
"pytanie nie zasługowało w samćj rzeczy na zupeł* 
ne rozwinięcie wiadomości; z któremi Leibnico- 
wi, jak sie zdaje, upodobalo się popisywać się przed 
Bossgetem. Nie powinno było zapewnie ono gó | 
dostatecznym i słusznym powodem do przedłuże: | 
nia wszystkich nieszczęść rozdwojenia religijnego 
między mężami cnotliwemi, między narodami U“ 
sposobionemi do wzajewnéj miłości i wzajemne* 
go szacunku. ^ sreap BCH Ed 
'Móżna nadto- Leibnicowi zrobić wyrzut,? lito 
rego trudno przyjdzie „oczyścić go zupełnie. Już to 
wjadle w oczy, jak Leibnie potrafił naraz usi- 
nąć z obwodu tych rozpraw Wr SEN | 4 
kum, który w nich tak wielką grał rolę na p? 


czątku. Bossueta to zdziwiło i zmartwiło. Leibnic 
udał, Ze to się stało ze względu na Bossueta, 
jakoby nie przystało na niego, rozprawiać się z O- 
patem z Lokum. Można sobie myśleć, jak takie 
wyobrażenie Bossueta zdziwiło; zdaje się nawet 
z ciągu korrespondencyi jego, že z tego powo- 
był ujęty uprzedzeniem jakimś nieprzechy!n ‘m dla 
charakteru Leibnica. Bossuet spiesznie mu napi- 
sal, i zawiadomił o tém książęta z domu Brun- 
szwickiego, Że z pomiędzy teologów wyznania A ugs- 
burgskiego zawsze on przyznawał pićrwsze miej- 
sce Opatowi z Lokum , jako mężowi, którego na- 
nauki, szczéroéé i umiarkowanie czyniły najzdol- 
niejszym do wykonania tak pięknego zamiaru (po- 
jednia). »Mam ja Mości Panie o tém mężu uczo- 
nym takie same zdanie, jakie WPan masz, napi- 
sal Bossuet, i wyznaję podług wyrazu listu Pań- 


| skiego, że z tych wszystkich , którzyby najlepićj 


byli usposobieni do tłumaczenia się podług swéj 
woli, żaden nie poddał sposobu, w którymby znaj- 
dowało się tyle rozpoczętych ułatwień, ile postrzedz 
można w tém, co on mi napisał, To mój Panie 
jest tak prawdziwe, Ze mi się zdawało być mo- 
Ja powinnością zapewnić tego uczonego Opata w méj 
przed kilką laty danćj mu odpowiedzi przez P. Hra- 
biego Balati, Zegdyby na to, co on nazywa swemi 
myśląmi osobistemi (cogitationes privatae) zdołał 
Pozyskać dostarczające zgodzenie się, spodziewa- 
lem się, że w połaczeniu z owóm pismem »Uwagi 
nad wyznaniem Augsburskiem i nad innemi pisma- 
M symbólicznemi Protestantów” przeze mnie mu 


 Przeslaném , dzieło połaczenia się byłoby ukończo- 


Ne w częściach swych natrudniejszych i najwaz- 
Mejszych tak dijece, Ze osobom dobrze usposo- 
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bionym tylko trochę czasu byłoby potrzeba, aby | 
' nareszcie zgodę uchwaliły.« sca 
W ogólności zdaje się, Że w listach Leibnica 
od odnowienia korrespondencyi z Bossuetem po- 
strzegać się daje ton jakiś cierpki, którego ani éla- | 
du najmniejszego nie dostrzógłbyś w listach przed 
tóm pisanych. Używał on nawet niektórych wyra- 
zów, któreby można wziąść za osobiste przytycz: 
ki. Zdaje się prosić Bossueta, aby odciął od Toz. 
praw to wszystko, co razi, aby nie brał za przy- 
puszczone tylko to, co przeciwnik rzeczywiście 
przypuszcza; aby rozprószył chmury z pogodne- 
go nieba; aby uchylił przewagi, które wymowa 
i powaga nadaje ludziom wielkim; aby. jedynie 
prawda zwyciężyła. Widzieć można, Ze znowu 2 
szczególnóm zadowoleniem chociaż: z mniejszóm | 
zaufaniem przychodzi na swe piórwsze  zarzuly 

przeciw Soborowi Trydenckiemu. Jeżeli Leibnie | 
szczćrze pragnął połączenia się, nic zapewnie tak | 
bardzo nie służyło do osiagnienia tego, jak wyja: 
śnienia i ułatwienia, które Bossuet, jak się zdaję | 
był upoważniony dać mu w odpowiedzi z 12g0 
Sićrpnia 1701, — »Wielka ta trudność, na którą 
jakom WPanu często przedstawiał , szukać trzeba 
lekarstwa, zależy na tóm, aby mówiąc o p* 
łączeniu się poddać srodki, któreby nas nie wtrąciły | 
w rozüzial niebezpieczniejszy ido usunienia cięże 
szy nad ten, który znieść chcemy. WPan usiłue 
jesz nam jako krok przygotowawczy przedstawić | 
zawieszenie Soboru Trydenckiego , czyli raczej 

wieszenie jego wyklęć na przeciw tym, którzy 

go za prawy Sobor nie przyjmują. Lecz nie zn | 
czyłożby to zostawić wolność wierzenia lub nie 

wierzenia w jego wyroki? Znaczy to pomimo W | 
łagodzenia wyrazów odebrać mu wszelką powegł 


A po tém wszsstkiém na co sie przyda ten wy- 
bieg, kiedy nie mniéj wierzyć trzebą w transsub- 
stancijacija , w ofiarę mszy św., w primat pa- 
piéza od Boga ustanowiony, w modlitwę do świę- 
tych i za umarłych, co wszystko zawyrokowane 
„jest na soborach poprzedzających. Może potrzeba 
będzie znieść jednym zamachem wszystkie sobory, 
które wasz naród jako inne odprawiał od siedmiu 
do ośmiu wieków ? Tak najprzód będzie musiał 
upaść sobor Honstancyjski, na którym cały wasz 
naród przyłożył się z dokładną jednomyślnościa 
przeciw Janowi Wiklefowi i Janowi Hussowi. Wszy- 
stko co się działo, postępując w tył az do wyro- 
ków przeciw Barengariuszow!, podpadnie watpliwo- 
ści, chociaż przyjęte od całego kościoła zachodnie- 
go i w Niemczech tak jak gdzieindzićj, Sobory, któ- 
reśmy odprawiali z Grekami nie będą juZ miały 
niewstrzęsionej trwałości. „Drugi sobor Nicejski, 
który Wschód i Zachódjednozgodnie przyjmuje, 
sobory z lat dawniejszych nie ostoją się więcćj, 
a WPansam, niewiém, dlaczego odbićrasz wszel- 
ka powagę wyrokom szóstego soboru powszechne- 
80 względem dwoistćj woli Jezusa Chrystusa, cho- 
claz ten sobor na Wschodzie i na Zachodzie bez 
Zadnéj trudności przyjęty. Wsżystko podobnie zni- 
szczeje, i trzeba będzie opićrać się tylko na zasa- 
dach dowolnych. Albo WPan wynaleź lekarstwo 
na ten nieład, albo odstap od wybiegu, który za- 
lecasz, Zostaw nas takiemi, jakiemi nasznalazłeś, i 
nie przymuszaj każdego, aby się zmieniał, o wszy- 
stko sprzeczal. Zostaw na ziemi jakich chrześcijan, 
coby niezmienne o wierze wyroki przypuszczali, 
coby śmiało obstawali za religija od Jezusa Chry- 
stusa, i podłu jego słowa oczekiwali niezawodnej 
opieki względem tych rzeczy: to jest jedyna Chrze- 


^ 
= 4 O — 


ścijaństwa nadzieja. Więc wszystko nadaremnie 
odpowiész WPan ? Nie... Panie — ale żądaj 
ode mnie przyzwoleń, którebym mógł: uczy- 
nić i któreby świadczyły o słuszności i umiarko- 
wania? Można uczynić dwojakie przyzwolenia, je- 
dne względem karności, a względem tej można 
wejść w układy. Nie opuściłem ja, zdaje mi się, 
niczego z tego względu, jak to widzieć można 
z méj odpowiedzi do Opata z Lokum. Atoli, je* 
Żeliby jeszcze co było, coby dołożyć można, go- 
tów jestem dołożyć to przez nowe oświadczenia, 
skorobyśmy się porozumieli względem pierwszych; 
co jeszcze nie nastąpiło. 

Co się zaś tyczy przyzwoleń, których zdaje się 
WPan wygladaé od nas względem wiary, już nieraz 
powiedziałem, Ze ustawy kościoła. katolickiego ża- 
dnych nie przypuszczają chyba tylko w drodze wy- 
kładania i objaśnienia. Uczyniłem względem tego 
mój Panie wszystkie trudności, które znajdujemy 
w naszćj nauce, tak ja wykładając, jako jest. In- 
ne wykłady, którychby można sig spodzićwać za- 
wisły od trudności , które nam będą zarzucone: 
W rzeczach Religii nie postępuje się tak, jak w rze- 
czach doczesnych, które się załatwiają często przeż 
wzajemne odstąpienie od Żądań przeto , Że to SQ 
rzeczy , które od ludzi zawisły. Lecz rzeczy wia- 
ry zawisły od objawienia, względem którego mo” 
$na się wzajemnie tłumaczyć dla wyrozumienia sę 
wzajemnego, ale też to jest oraz ten sposób jedy*- 
ny, który nam się udać może z naszéj strony: 
Na nicby się to nie przydało, gdybym się udał in- 
na droga, byłoby to udawać umiarkowanego BŚ 
wswoim czasie. Prawdziwe umiarkowanie, które za 
chować należy w takowych rzeczach, jest wysta- ; 
wić poprawdzie stan w jakim zostają, bo wszelka 
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inna łatwość , którćjby kto szukał, na nicby się 
nie przydała, tylko na stracenie czasu, na wywo- 
łanie w dalszym ciagu trudności jeszcze większych. 
Więc wszystko nadaremnie? powiész WPan. »Nie 
mój Panie. Jeśliś WPan łaskaw odczytać me odpc= 
wiedzi, zobaczysz, Ze odrzucając drogę zawie- 
szenia jako. nie mogaca być otworzona, podajemy 
środki pojednania się tym, którzy go szukaja w du- 
chu chrześcijańskim. Sobor Trydencki zamiast coby 
miał być przeszkoda do tego, poda raczćj wyja- 
jaśnienia zdolne zaspokoić Protestantów i które- 
by godne były przyjęcia przez stolicę świętego 


. Piotra i całego kościoła katolickiego. 


Za przykładem soboru Bazylejskiego, który u- 
ważał sobie za powinność wstrzymać się od po- 
woływania się na powagę Soboru Konstancyjskie- 
go w układach z Czechami, Bossuet tak daleko 
posunął swoje umiarkowanie, Ze przystał na to, a= 
by nie przywodzić przeciw Protestantom wyroków 
ogłoszonych w Trydencie. Tłumaczy on się w téj 
mierze z równa dobitnością jak mądrością. » Ztad 
-POznajesz WPan mówi do Leibnica, jaki użytek ro- 
bić chcemy z tego soboru. Nie jest to pozwolić 
Z początku protestantom, aby to pobłażanie uwa- 
żali za okoliczność sprzyjająca żądaniu, ` boby 
to było utrzymywać to, oco się właśnie dopićro 
rozsprawa toczy. Zwiększa słusznością my sobie bę- 
dziemy postępować; lecz sobor ten posłuży nam do 
dania gruniownych wyjaśnień naszćj nauki. Me- 
tod któryśmy obrali, będzie ten, 2e się tłumvczyć 

gdziemy względem rzeczy,w których sobie wza- 


| jemnie Przypisujemy to, co onich nie wierzymy 


1.0 które się spiéramy bez porozumienia się wza- 
Jemnego. Można to o tyle twierdzić, ile Że sam Opat 
* Lokum pogodził pytania tak ważne o usprawie- 
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dliwieniu, o ofierze Mszy é. i nie brakuje mu z téj 
strony niczego innego , tylko żeby przywiódł do 
zgodzenia się na jego zdanie teologów swego « yzna- 
nia. Czemużby nie można się spodziówać, Ze tym 
sposobem ukończą się spory daleko mnićj trudne i 
mnićj ważne. Co się mnie tyczy, zapewnie ja nie 
twierdzę, ani będę twierdził nic takiego, na co- 
byśmy się bardzo łatwo zgodzić nie mogli. 

»Gdyby zwrócono było uwagę na gruntowne 
przyzwolenia, które na téj podstawie uczyniłem 
(zamiast Ze tylko udawane wzglad na mnie) spra: 
wa ta jużby obecnie daleko była posunięta. Tak 
tedy opóźnienie jéj nie może być mnie przypisa- 
ne. Jeśli stan rzeczy nie spodziewanie nadeszłych 
sprawy te trudniejszemi czyni, jeśli trudności zda- 
ja się pomnażać zamiast coby się zmiejszać mia- 
ły, i jeśli Bóg nie otwićra jeszcze serc na przed- 
stawienia pokoju tak dobrze zaczęte: my z naszej 
strony czekać musimy czasów , które Ojciec nie- 
bieski w swćj władzy położył, i być zawsze go- 
towemi na pićrwszy znak do pracowania nad jego 
dziełem , które jest dziełem pokoju. Kończąc Bos- 
suet swój list z 17go Sierpnia 1701. dawszy Leib- 
nicóowi do poznania, jait to mierózumną rzeczą 
było z jego strony z taką zaciętością spićrać się 
o drobnostki w dekrecie soboru Trydenckiego 
względem Wulgaty, dodaje: »Jesten pewny, że 0- 
pet z Lokum nigdy nie uwierzy, Żeby tu miał być 
przedmiot rozerwania i powód do powstawanie 
z taką moca przeciw soborowi Trydenckiemu. »Ten 
zacięty upor Leibnica rzeczywiście tém dziwacz 
niejszy jest, ile Ze on sam to przyznał, 7e 
większa część wyroków tego sóbóru wyrzeczoDa 
była z wielką madroscia, i że dalekim był 0 


gardzenie niemi. 


\ 


Ostani to byl ezyn korrespondencyi Leibnica 
z Bossuetem , i nie widzieć go starającego się za- 
wiązać ja na nowo. Prawdziwie Bossuet mógł 


slusznie mówić, Ze nie jemu trzeba było przypie, 


sać winę, iż się nie udały te układy, których po- 
czątek szczęśliwsze skutki obiecywał, Widzieliśmy 
jek daleko posunął swoje pobłażania i ducha po- 
jednawczego. Nade wszystko w korrespondencyi 
Bossueta daje się spostrzógać charakter prawdy i 
szczórości, który się ani na chwilę nie zmienia. 
Nie przypuszcza on Zadnéj zdrady w swych pro- 
pozycyjach, Żadna skryta myśl ani nawet jéj pozor 
nie nasuwa się w prostocie jego mowy i otwar- 
tości jego postępowania. Zachowanie zaé Leibnica 
w tych układach tak mało się zgadza z resziaje- 
go życia, jego uczuć i zasad, które znajdujemy 
w jego dziełach ręka pisanych lub wytłoczonych, 
żeby trudno przyszło dać tego wyjaśnienie, kto- 
by nie zważał oraz na stosunki polityczne, które, 
jak się zdaje , miały wpływ na jego zdania: Leib- 
mie zupełnie był oddany domowi Hanowerskiemu; 
a rewolucyjaz roku 1688. otworzyła temu domo- 
wi niespodziewanie widoki na tron Angielski, Ato- 
li ta nadzieja jeszcze dosyć daleko była. Jisiężna 
Anna miała syna i obiecywała liczne potomstwo; 
tak więc w piérwszych czasach korrespondencyi 
Leibnica i Bossueta w roku 1691, 1002, 1695, 
4604. widzimy go łatwiejszego i do zgody skłon- 
niejszego. Lecz przy końcu roku 1690 tylko je- 
den syn został księżnie Annie; ten syn mógł u- 
mrzóć , i rzeczywiście w kilka miesięcy pózniej 
umarł, Wnet więc korrespondencyja Leibnica przy- 
brała charakter inny, zupełnie przeciwny ducho- 
mi pojednawczemu; który się zawiązał między 
Bossueiem a Opatem z Lokum, ŻĘ 
6 


Preferencyja, która naród Angielski przyznał 
domowi Hanowerskiemu pominawszy niektórych 
innych książat, którzy mieli prościejsze i pewniej- 
sze prawa "do tróna , zasadzała się jedynie nanie- 
nawiéci ku katolicyzmowi, i na przychylności do 


wyznania protestanckiego , które książęta z domu. 


. Henowerskiego utrzymywały, Nadzieja korony tak 

świetnćój musiała im radzić ostrożność, abyswym 
współzawodnikom lub nieprzyjacielom nie dali Za- 
dnego powodu do oddalenia ich od tronu, do 
którego nie mieli praw innych krom tych, które 
wywodzili z niechęci religijnych. Tak widzimy, 
ze Leibnic stosunki swe z-Bossuetem zerwał w ro- 
hu 1701. Okoliczność ta czasu zasługuje na uwa- 


gę. Było to rzeczywiście w roku 1701 w kilka mie- | 


siecy po śmierci księcia z Glocester , jednego i 
ostatniego syna ksieZnéj Anny, że parlament án- 
gielski zapewnił domowi Hanowerskhiemu następ: 
stwo tronu. 

Nakoniec, wnioski dosyć do prawdy podobne 
każą się domyślać, Ze przy téj okazyi Leibnic u- 
legat: raczej wzgledom politycznym niż wewnętrz» 
memu przekonaniu o prawdziwości swego zdania. 
Kiedy w roku 1707. chodziło o zaślubienie księż+ 


niczki ElZbiety Hrystynyzdomu Brunszwik - Wol- : 


fenbuttel z Arcyksięciem Itarolem Austryackim (po- 
£niej Césarzem Karolem VI.) przedłożono nastę- 
pujace pytanie Uniwersytetowi w Helmstadt wy* 
znania Augsburskiego : 


»Czy może księżniczka protestancka przezna« 


czona iść za księcia katolickiego bez urazy sumie- 
nia przyjąć religiję katolicką ?« 

Dnia 28go kwietnia dali dóktorowie luteo 
następujace oświadczenie: 

»Przekonani jesteśmy, Ze się katolicy z pro- 
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testantami zgadzają , a jeśli między niemi zacho- 
dzą jakie sprzeczki, o słowa się toczą. .. Funda- 
ment Religii znajduje się w kościele katolickim 
rzymskim, tak, Że można w nim być prawowier- 
nym, żyć dobrze, umrzćć szczęśliwie, i osiagnaé 
zbawienie.« : i es 

»Więc JO. Księżniczka z domu Wolfenbuttel we- 
je, ze względu na swe zamęście przyjąć religiję 
katolicka.« 

To oświadczenie wydrukowano tego samego 
roku w Kolonii. Dziennikarze Trewirscy przetłó- 
maczyli je, i umiescili z tekstem łacińskim w dzien- 
niku z meja 1708. A 

Było ono powodem wielu . protestantom do 
przeriwnych oświadczeń. Fabrycyusz professor w U- 
niwersytecie Helmstadzkim, i znany z wielkićj licza 
by dzieł, które świadczą o jego obszéraych wia- 
domościach uważany był za głównego dawcę te- 
go oświadczenia. Leibnic, który od dawna utrzy- 
mywał, z nim korrespondencyją zwyczajną pisał ` 
do niego w tym przedmiocie kilka bardzo: cieka- 
wych listów, któreby Bossuet mógł był przyisczyć 
za dowody na usprawiedliwienie swój „Historyci 
zmiennych wyznań, gdyby jeszcze był żył 
i gdyby mu- się były do rąk dostały. Doso- 
si mu najprzód, »że iinister*BasnaZ (pastor Bas- 
nage) pisał do niego , chcąc się dowiedzieć, czy 
oświadczenie Uniwersytetowi Helmstadzkiemu przy- 
Pisane jest rzeczywiste, czy zmyślone , i Ze bhar- 
dzo wiele na tóm zależy, aby na kościołach prote- 
stanekich nie ciężały te nieprzyjemne następności, 
które z tąd wyniknąćby mogły.” Leibnic dodaje 
»ze mu chce natychmiast edpisać to, iż Fabrycy- 
Msz i wszyscy professorowie uniwersytetu Helm- 
_ stadzkiego jednomyślnie odrzucają to oświadczenie; 


Że atoli czek:ć będzie na jego odpowiedź, nim 
basnażowi odpisze. Uprzedza go oraz, że to oświad- 
czenie wiele gadania wzniecilo w Anglii. 

Ani Fabrycyusz ani uniwersytet Helmstadzki 
nie mogli wyprzeć się tego oświadczenia, którę 
dali, lecz zastraszeni żywym oporem, który zna- 
Jazło w Hollandiii Anglii usiłowali jego skutek o- 
slabié przez tłómaczenia nieokreślone i mało co 
znaczące. Leibnie dostrzégl tego łatwo , że tetłó- 
maczenia nie były ni dokładne, ni dostateczne do 
zniweczenia słusznych wniosków , które katolicy 
umieli wywodzić z tego oświadczenia. Odpowiada 
więc Fabrycyuszowi, że mu wdzięczny za rodzaj 
protestacyi , który mu przysłał , od: siebie i od 
mniwersytetu Helmstadzkiego, Że atoli oczekiwa- 
mo coś dokładniejszego, i Ze nie trzeba było z tóm 
się tylko oświadczyć, czego sie nie myslało , jak ra- 
€zéj to wyrazić, co się myélalo; Ze niektórzy Bi- 
skupi Angielscy przywiązani do sprawy i interes- 
sów domu Hanowerskiego dali mu do zrozumienia, 
iż tolerancyja i przychylność uniwersytetu Helm- 
stadzkiego dla kościoła katolickiego mogłoby za- 
szkodzić nadziei o tronie Angielskiin, która nie da- 
wno co zapewnioną zostało. 

W kilka dni potóm pisał jeszcze raz Leibnit 
do Fabrycyusza chéac go nakłonić do zniwecze« 
nia zupełnego rugićj częśći oświadczenia uni- 
"wersitetu Helmstadzkiego, tojest téj, która upo- 
waZnila księżniczkę Wołfenbuttełska do przyjęć 
Religii katolickiéj w celu zaślubienia się z Arcy- 
księciem Karolem. Nasuwa on mu pod uwagę "2e 
od wygnania króla Jakóba II. wielka zmiana 2a 
zaszła w nauce teologów angielskich,:. ; Ze Bishu- 
pi Angielscy już nie maja, jak się zdaje, tak wy* 
sokich- wyobrażeń 6 biskupiej godności , à zbliza- 
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ja się do Presbgterjanów..; Że prawie wyámie- 
waja pićrwszeństwo Arcybiskupa lantuaryńskiego; 
Że tak zmienne zdania kolejno po sobie następu- 
ja” W liście z Ogo Października 1708. donosi 
Leibnic Fabrycyuszowi, »Ze co dzień widocznie 
wzmaga się oburzenie wielkićj liczby protestan- 
tów przeciw oświadczeniu Helmstadzkiemu; że 
niedawno wydrukowano w Londynie list bardzo 
gwałtowny, że bez wątpienia ‘nieprzyjaciele do- 
mu Hanowerskiego nadali pismu temu taka pu- 
bliczność w myśli przeszkodzenia mu do dójścia 
do tronu Angielskiego, który mu przydał, przed- 
stawiając te familia książęca jako obojętną wzglę- 
dem Religii.” 

i Nakoniec w swym liście z 15go Październi- 
ka tłómaczy się Leibnic daleko otwarcićj przed 
Fabrycyuszem. Mówi mu, Że nie jest zadowolo- 
ny obrona, którą ón napisał do Anglików ; że 
większa część tychZe nie uspokoiła się tém, Że 
się ogranicza na wyrzeczenie, iż oświadczenie 
Helmstadzkie inaczćj zrozumiano i wydrukowano 
bez jego wiedzy; Że nie dawno czytał w nowi- 
bach potocznych pisanych z Hollandyi te wyraźne 
słowa: Arcybiskup Hantuaryjski nie jest kontent 
z oświadczenia uniwersitetu Helmstadzkiego, po- 
nieważ ono nie-mówi, iż członkowie jego nie- 
nawidzą papiéZa;" Ze bez wątpienia ci co chca 
szkodzić domowi Hanowerskiemu w prawach je- 
‘go, niesłuszność popełniają, jeśli się na to o- 
świadczenie powołują ; lecz że on zważać powi- 
nien; ile ciemny motłoch (a tego zwykle zawsze 
wielka liczba) jest skłonny do nwierzenia w to 
wszystko, co jest najniedorzeczniejsze i najgłupsze ; 
e wszystkie prawa domu Hanowerskiego do tro- 
nu Angielskiego jedynie tylko na nienawiści iwy- 
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kluczenia kościoła Rzymskiego zasadzaja się, że 


więc unikać trzeba najstarannićj wszystkiego, co- 


by wydawało miękkość i ozimbloác względem te- 


go Artykułu. 

Te poufale wynurzenia Leibnica mogą po- 
słażyć do wyjaśnienia onych osobliwych usposo- 
bień wewnętrznych, które wniósł do „korrespon= 
dencyi z Bossuetem. Widzićć można, że się w da- 


je w te układy tylko dla tego, aby je opanował | 


i podrządził ich dalszy ciag podinteres polityczny 
domu Hanowerskiego. Tak tylko można pogodzić 
Leibnica z Leibnicem. Pewna to jest, że w tych 
rozprawach okazuje charakter nie ugłaskany i 
dowcip drobnostki wynajdujący , które mu nieby- 
ły zwyczajne. 

Trudno to było przewidzićć, że właśnie mąż, 
od którego się słusznie spodzićwać można było 
najwięcćj ułatwień, najwiecéj stawiał oporu. ^ 

Leibnic, który ze wszystkich Luteranów nij- 
wiecéj miał tolerancyi, którego wiarę sami teo: 
logowie jego wyznania mieli w podeźreniu; -Lei- 
bnie, który nie mówił o Stolicy: świętćj nigdy i- 
naczćj, tylko znajwiększóm uszanowaniem , który 
nawet w swych pomysłach politycznych Naczel- 
nikowi kościoła katolickiego chcial: nadaé pierw- 
szeństwo wielkości i dostojności zewnętrznćj”, któ- 
raby może książęta najszczérzćj dó katolicyzmu 
przywiązani zaprzeczali ; Leibnic, który w swych 
stosunkach maukowych i przyjacielskich z Bisku- 
pami znakomitemi , teologami, i zakonnikami u- 


czonemi o nauce katolickićj , wyrażał się zawsze 


z pewnóm pierwszeństwa przyznawaniem , które 
zdradzało niejako tajemnicę jego uczuć i myśli; 
który nawet w dziele teologiczném , które jeszcze 
na świat nie wyszło, zachwalał niezmiernie urzą- 


dzenia kościoła katolickiego: ten sam Leibnic ro- 
zbił zupełnie pomysł (pojednania) któryby wła- 


"śnie w skutek swych innych pomysłów, swych 


zasad i swego charakteru winien był najsilnićj 
popiéraé. - 

Filozof stawszy się naraz politykiem i dwo- 
rakiem pokazuje się dowcipniejszym , wykrętniej- 
szym, tradnościwszym, niżli teologowie wyzna- 
nia do którego należał. 

Gzytając w jednym liście Leibnica do Pani 
Brinon słowa następujące: ,,Chciano wiedziéé, 
co być może między dwoma narodami, którym 
się zdaje, Ze maja słuszność każdy po swéj stro- 
nie, i które bynajmniéj nie odstepuja od swych 
zasad, i toto jest, co w tych układach jest oso- 
bliwego i uwagi godnego;" latwoby można skło- 
nić się do mniemania, że samolubna próżność 
zrobienia niejakićj rozprawy filozoficznéj i do- 
świadczenia sił swoich przeciw Bossuetowi spo- 
wodowała go z początku wdać się w te układy, 
ale że później obawa zaszkedzenia interressom 
politycznym: domu Hanowerskiego wszelkich érod- 
ków użyć mu kazała do zniweczenia dzieła za- 
czętego. i é ią 
Zresztą przyznać trzeba, Ze w tym sporze 
z Bossuetem rozwinął Leibnic tęgość umysłu, 
przebiegłość i obfitość dowodów i znajomości, 
któreby mogły były zastraszyć i zmięszać każde- 
$o innego tylko mie Bossueta. Nigdy Żaden teo- 
log jego wyznania nie bronił swéj sprawy z tak 
wielką zręcznością i. pozorniejszemi dowodami. 
Lecz: nakoniec przykro widzieć, Ze tak wielki ge- 
nusz, filozof tak grentowny sili i mozoli się w wy- 
najdywaniu powatpiewań, i obstaje przy trudno- 
ściach drobnostnych bez przyczyny i skutku, gdy 
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tymczasem Bosanet przez sam wpływ rozümu za- 
dowalnra zawsze umysł i wsprawia go w rodzaj 
spokoju i wypoczynku, Że już niby nie ma co wię: 
céj czynić jak tylko cieszyć się przekonaniem, któ- 
rego nabył. : 
Jednakże praca ta ważna Bossueta nie była 
zupełnie daremna. W chwili, kiedy zakończa kore 
respendencyją 2 Leibnicem, widzimy go odpowia- 
dającego na wezwanie PapiéZa Klemensa X1., któż 
ry zażądał jego rady i wsparcia jego wiadomości 
w układach tego samego rodzaju. W 1701. pisze 
X. Ledieu, powzięto nowę nadzieję skutecznych 
układów względem połączenia się protestantów 
niemieckich. Rzeczywiście rozpoczęto układy, ale 
już nie z teologami Hanowerskiemi, którzy od 
wmięszania się Leibnica na nie przystać nie chcie- 
li i usiłowali tylko pomnożyć trudności, aby tym- 
czasem ostygło piérwsze pragnienie okazane wzgle- 
dem połączenia, lecz z innym księciem niemiec- 
kim *) którego imie chciano jeszcze utaic, ponie- 
waż te układy trzeba było kierować znajwieliszym 
sekretem. Tymczasem książe ten oznajmił swe za- 
mysły PapiéZowi przez swych posłów, a Ludwi- 


"kowi XIV przez swych ministrów, Nawet podjął 
„podróż do Rzymu dla uchylenia przeszkód i przy: 
.spieszenia zamysłu tego zgody do szczęśliwego 


końca. 

Mimo tajemnicy, którą na siebie włożyli Bos- 
suet Leibnie i Opat z Lokum, trudno było w spra- 
wie w któréj wypadało pogodzić tyle interessów 
i zdań, nie uczuć konieczności wysledzenia myśli 
niektórych teologów , których pomocy w uldadach 
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tego. rodzaju nieodzownie potrzebowano. Rzeczy- 
wiście też przez Niemców, którzy w układy wcho- 
dzili w Rzymie dla przygotowania ich * powrotu 
do kościoła, dowiedział się Papićż Klemens Xlo 
korrespondencyi Bossueta z Teologami Hanower- 
skiemi. Zaraz téZ Papićż zażądał przez swego Nun- 
ujusza udzielenia sobie najważniejszych aktów te- 
go układania, i zwierzył się mu pod sekretem, 
jaki użytek z nich uczynić zamyśla w celu poje- 
dnania z kościołem księcia niemieckiego bardzo u- 
czonego i éwiatlego , którego przykład mógł mieć 
wpływ najpożądańszy na wszystkich książąt wyzna- 
nia Augsburskiego. 
Ludwik połączył swe nalegania z malegania- 
mi Papićża do Bossueta. Piérwsza myślą X. Bisku- 
pa Meldyńskiego, mówi X. Ledieu, było posłać 
Papiézowi swoje pismo, tak, jak go ułożył dla 
samego Opata z Lokum, pod tytułem: Myśli pry- 
watne (Cogitationes privatae). Lecz potém sobie 
rozważył, Ze przyzwoiciej było dać inny kształt 
téj piérwszéj pracy i zrobić z nićj rodzaj wykła- 
lu z planem zgody względem wszystkich artyku- 
łów spornych. Zajmował się on tym nowym po- 
mysłem przez lato roku 1701.inie mógł go skoń- 
czyć piérwéj, aż ku końcu grudnia tegoż roku. 
Porównywejac to pismo z pismem , które ułożył 
dla Molana, postrzedz można, że tamto jest skró- 
ceniem tego. Zreszta jest ten sam plan, są tesame 
środki do pojednania się. Widzićć tylko można 
w tóm więcćj doskonałości i prostoty, i opuścił 
tu wszystko , coby nie robiło ważnćj trudności. 
Tłómaczy on się tu niejako z decyzya. z którą się 
mógł wyrażać przed Papićżem , którego nauka i 
mądrość dobrze mu były znane. 
6* 
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Bossuet chcąc lepićj nakłonić Papiéza i Mar» 
dynałów do przyjęcia łaskawie tych zasad, które 
się tyle zgadzają z prawdziwemi korzyściami sto- 
licy świętej iłe z duchem Religii chrześcijańskićj, 
miał tę przezorność, Że się odwoływał na powa- 
gę tylko tych nauczycielów , których — przywiazae 
wie do stolicy świętćj nie było podeźrane. Topi- 
smo ułożone po łacinie dzieli się na 5 części. 
W pićrwszćj przekłada on środek powszechny po- 
jednania umysłów , a ten jest, nie Żadać nie ta- 
kiego, coby mogło naruszyć spokojność. W drugiej 
wykazuje szczególne pojednania środki, które ze- 
leżą osobliwie na tém, Żeby rozprawiać o wszy: 
stkich artykułach spornych droga tlumaczenia i 
wykładu iczyni z tego zastósowanie do wszystk.ch 
punktów sporu między Rzymem a Augsburgiem. bos- 
suet tłumaczy sę wtych punktach sposobem proe 
stym, pewnym i w krótkich słowach. Trzecia część 
wykłada punkty karności kościelnej.  Poddeje on 
papićżowi te same rady pobłażania i umiarkowóa* 
nia, które znajdujemy w rozprawie z Molanem; 
wykazuje wszystkie korzyści, któreby  ztąd na- 
stąpiły dla kościoła i dla pokoju chrześcijaństwa. 
Bossuet zrobił po francuzku Krótki wyciąg ź te- 
go pisma; przedstawił zamiar ogólny i główne u- 
rządzenia swego planu i posłał go Ludwikowi XIV. 
który pragnał powziaéé o tém wiadomość. 

W roku 1701, dnia 40go grudnia posłał Bos- 
suet do Nuncyusza pismo przeznaczone dla Papić- 
Za. Dał także kopiję Markizowi de Torcy minie 
strowi spraw zewnętrznych, i zdawało się, 7e 
prócz Ludwika XIV. Nuncyusza i Markiza-de Tor- 
cy nikt więcćj we Francyi uie.wiedział o tajemn!- 
cy tych układów. X. Ledieu zdaje się dawać do 
poznania; Ze Bossuet nie pozwolił zwierzyć stę 
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a nią nawet kardynałowi de Noailles ani żadne- 
mu pralatowi. 

Wojna, która zapaliła cała Europę na pocza- 
tku roku następnego (1720)i do którćj wszystkie 
lsiazeta niemieccy należeli przeciw Ludwikowi 
XIV. nie dozwoliła księciu Sasko - Gotajskiemu 
wykonać zamysł, do którego potrzeba było ciche- 
go spokoju, 1 zupełnćj zgody między ksiażętami 
latolickiemi i protestanckiemi, aby mógł dójść do 
swćj doźrałości. Wielka ta praca Bossueta długo 
zostawała w ukryciu przed publicznością; tak to 
on dalekim był od przechwalenia się zaufaniem, 
które mu okazywali wszyscy najznakomitsi mężo- 
wie caléj Europy. Lecz jeżeli życzenia i usiłowa- 
nia Bossueta nie odniosły skutku, którego się spo- 
dziéwal, pezostana przecież na zawsze te drogie 
pamiątki jego geniuszu, mądrości i przywiązania 
flo Religii, a jeśli Opatrzność Boska wznieci kie- 
dy na nowo w wyznaniach chrześcijańskich myśli 
9 pokoju i zgodzie. $v pismach Bossueta znajda 
zawsze ich naczelnicy to dokładne połaczenie zasad 
1 zdań, które może pogodzić niezadawnione ni- 
gdy prawa prawdy z madremi. umiarkowaniami, 
które miejsce mieć mogą w zwyczajach karności 
kościelnej. 


X. W. 
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Rzetelny na istotnych datach oparty wy- 

kład stwierdzony autentycznemi dowodami, 

jako odpowiedź na oświadczenie Rządu Pru- 

skiego ogłoszone w gazecie Berlińskiej dnia 

51go Grudnia 1858, wyjęty z Austryjac: 
kiego Dostrzegacza. 


(Dokończenie). 


Tym czasem Arcybiskupowi, który także ust: - 
nie swoją protestancyja przeciwko przyzwoitości 
sądowniczćj instancyi powtórzył, i dlajtego ácia- 
gajacego się na to protokułu ani czytać, ani słu- 
chać, ani podpisać nie chciał, doręczono pismo 
Pana Mühler ministra sprawiedliwości z dniaj5go 
Września ź oświadczeniem ; »że na jego wzbrania» 
nie się poddania się indagacyi względu mieć nie 
można, ponieważ w podobnym razie &aZdy obw 
niony mógłby się wyłamać zpod swego sędziego 
Że więc sąd o przyzwoitości sadowniczój instan- 
cyi nie obwinionemu, lecz trybunałowi sprawie- 
dliwości przynależy.” J. X. Dunin odpowiedzia 
wzmiankowanemu ministrowi 11go t. m. że licz 
ne świadectwa udowadniają co raz jawnićj plon- 
ność zdania; »jakoby on swym listem pastórskim 
z dnia 27go Lutego wprowadzał jakie wznowie” | 
nie.” Utrzymuje dalej , »2e on nie może być ida- 
dzionym na równi z innemi obwinionemi, api ul 
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potrzebuje dopiéro rozstrzygnienia o przyzwoito- 
ści sedziego, gdyż od poczatka katolicyzmu jako 
rzecz stałą i niewatpliwa uznawano wszędzie, że 
Arcybiskup w przedmiotach religijnych zależy je- 
dynie od powszechnych Soborów i świętćj apostol- 
skiéj stolicy, Ze więc i jego sędzia nie jest imie 
może być sędzia świecki, gdyż inaczćj tenże mu- 
siałby byćsędzią przyzwoitym i w przedmiotach 
religii i wiary; czego jednak nigdy kościół kato- 
licki nie przypuszczał, ani tćż przypuścić nie mo- 
Że. »Dnia tegoż samego przesłał J. X. Dunin ko- 
pie téjZe. deklaracyi Najwyższemu Trybunałowi 
królewskiemu, z zapewnieniem, »że w tym punk- 
cie stósownie do obowiazku stanu swojego nieza- 
chwianym zostanie.” 
»Lubo P. Mühler minister sprawiedliwości nie 
uważał się być obowiązanym do dania odpowie- 
. dzi Arcybiskupowi na list jego z 11go Września, 
jednak uczynił to pod dniem 22go t. m. wpraw- 
dzie nie z obowiązku swojego urzędu, lecz z sza- 
cunku dla jego osoby, szczególniej zaś powodowa- 
ny tóm swojóm spostrzeżeniem, Ze w liście Prałata 
błąd z prawda tak blisko się styka, Że lubo bez 
ogródki większą część tamże wyrażonych zasad 
przyznaje , jednak wniosków z nich przez Arcy- 
biskupa wysnutych przypuścić nie może. P. Mi- 
nister przyznaje istotnie , Ze On (Arcybiskup) ja- 
ko katolik w przedmiotach religijnych nie podlć- 
ga sędziemu świeckiemu,i Że małżeństwo według 
zasad katolickiego kościoła” jest Sakramentem. 
Lecz sakrament małżeństwa , mówi daléj P. Mini- 
ster, wpływa jedynie na świętość i nierozwięza|- 
ność małżeńskiego związku, na zobopólue mał- 
zonków stosunki, wynikające z wzajemnych ku so- 
die obowiązków , ale nie na stosunki rodziców do 
dzieci; te bowióm według jego twićrdzenia nie 
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należąc ani do zasad religii ani do  sakramen- 
, e 3* . pof D , . Li . ] 
tów katolickiego kościoła , ani téZ nie polegajac na 
kościelnych instytucyjach , nie możą też podlegać 
jurisdikcyi kościoła |l" Owszóm stara się udowo- 


dnić, »Ze w każdym państwie czuwanie nad obo- 


wiazkiem rodziców "moralnego i religijnego wy- 


chowania swych dzieci, przynależy bezprzecznie. 


zwiérzchnoéci cywilnéj; Ze jeżeli mimo tego ko- 
ścioł w tym względzie wydał kiedy rozporzadze- 
nia, te tyle tylko posiadaja mocy, ile sa stwier- 


dzone cywilnemi prawami;że prawodawstwo Pru». 


skie poważa prawa rodziców w stosunku do dzie= 
ci i właśnie, ażeby te prawa ze wszech miar za- 
bezpieczyć , nie uznaje za obowiązujące przy- 
rzeczenia narzeczonych, wspomnione prawa ogra- 
niczającego, ani tćż dopuszcza, ażeby go proboszcz 


wymagał, lub przyjmował. »Wnosi więc ztad« że 


lubo w rzeczach tyczących się wiary Biskup ka- 
tolicki powinien zachować naukę swojego koécio- 


ła, władza zaś cywilna w tychże od wydania ja- 


kichkowiek' rozporządzeń wstrzymać się powinna, 
jednak w przedmiotach wkraczających w zakres wła- 


dzy cywilnćj (do których liczy religijne wycho- - 
wanie dzieci) obowiązany jest Biskup zastosować 


się do praw krajowych »Ze wiece rownie tak,jak 
list pasterski Arcybiskupa zawićrający rozporzadze- 


nia fyczace się religijnego wychowania dzieci, wy- 
chodząc z obrębu kościoła, 1 wkraczając w prawo- 


dawstwo cywilne podpada indygacyi cywilaćj in- 


stancyi, tak tóż i osoba Arcybiskupa podlega z te~ 


go względu prawom karzącym , którym, jeśli bez- 
skutecznie używano napomaień, wypada nareszcie 
należyte zjednać znaczenie, albo droga discipli* 
varna przez oddalenie go z wlasnéj diecezyi i wy: 
znaczenie miejsca pobytu, jak to uczyniono z Àr- 


$ 


zn cz 


cybiskupem Holońskim , albo droga indygacyi for- 
malnćj i sądowego wyroku, jak to właśnie prze- 
ciwke niemu przysposobiono« (Dok. Nro XXXVII). 
Łatwo można było przewidzieć, że Arcybiskup nie 
omieszka odpowiedzieć na oświadczenie , które po 
raz piérwszy dopiero dotknęło prawdziwego sta- 
nowiska rzeczy i odkryło jawnie sposób widze- 
nia rządu w tćj mierze. Najprzód więc wyraża on 
w swćj pod dniem 5go Października Panu Müh-: 
ler danéj odpowiedzi ukontentowanie swoje, al- 
bowiém wszystkie poprzednie udzielenia nie za- 
wićrały nic więcćj podług jego twierdzenia, jak 
tylko wyroki potępiające, rozkazy i groźby bez 
przytoczenia powodów.« Przystępując dalćj do rze- 
czy, dziękuje mu przede wszystkiem serdecznie za 
owo słuszne przyznanie »że on (Arcybiskup) ad- 
ministrując sakramenta, a więc i sakrament mał- 
Zeüstwa ma niezaprzeczone prawo stósowania sie . 
podlug przepisów katolickiego kościoła, i że prze- 
ciwko tymże przepisom Rząd nic nie ma do za- 
rzucenia; przyznanie to Pana Mühler, mówien da- 
léj, zawiéra także całkowite i zupełne usprawie- 
dliwienie jego. Albowićm przypuściwszy, Że ad- 
ministrowanie sakramentu małżeństwa jest przed- 
miotem tyczącym sie jurysdykcyi kościelnćj, co i 
Pan Minister przyznaje, natenczas J. X. Dunin 
sprawiedliwie wnosi, Ze go Rząd z powodu owe- 
go listu pastórskiego na Żaden sposób ganić nie 
może, ponieważ wydając list ów, nie miał inne- 
$9 zamiaru, jak wyłożyć warunki, pod któremi 
jedynie stósownie do najdawniejszych przepisów 
katolickiego kościoła mięszanym małżeństwom 
sakrament udzielonym być może, Że więc wyda- 
Jac list ów wspomniony , mie przekroczył bynaj- 
Un owych. lubo tak szczuple sobie przez Mi- 
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nistra wythnietych jurysdykcyi swojćj granie.” 
Wspomniawszy potém , Ze kościół może zaprze- 
czyć udzielenie sakramentu, w razie gdy kto prze- 
pisanym warunkom «wzbrania się zadosyć. uczy- 
nić, i Że natenczas nie może być zmuszonym do 
udzielenia swych łask duchownych, stara się zbić 
zwycięsko ową przez P. Mühler utrzymowaną za- 
sadę , dowodząc z powagi Ojców śś. i Doktorów 
kościoła, z wyroków Soborowych i Apostolskich 
konstitucyj , Ze »wychowanie dzieci w objawionćj 
wierże jest przykazanym od Boga, jednym zgłów- 
nych celów chrześcijańskiego kościoła.« Dalćj mó- 
wi, Ze to mu jest obojętną rzeczą , jak Minister 
sam , i ogólnie Protestanci sądzą o małżeństwiei 
skutkach jego, gdy tu jedynieo to chodzi »z ja- 


kiego stanowiska zapatroja się na tę okoliczność | 


katolicy i katolicki koációl« odwołuje się »na ist- 
niejącą w swym arcybiskupstwie praktykę, na u- 


roczyste zobowiązanie sie pruskiego Monerchy 


protegowania religii katolicbiéj w. taki sposób, 
w jakim ją zawsze wyznawali przodkowie,« naresz- 
cie na bulle. De saluie animarum potwierdzają- 
cą wszystkie prawa, przywilije i wolności Arcy- 
biskupów i Biskupów »zapewnia, iż nie może po- 
dzielać zdania Ministra« jakoby w'razie kollizy!; 
prawo kanoniczne musialo cywilnemu ustąpić , ! 
nakoniec zbija jako bezzasadne i nawet odpowie 
dzi niegodne oskarzenie, jakoby list. jego pastćr- 
ski zawićrał urazy, podburzenia do nieposłuszeń- 
stwa, lub inne jakie uchybienia przeciw Rza- 
dowi, lub jakićjkolwiek trzeciéj osobie. (Dok. 
XXXVIII). 

Ten to jest szereg autentycznych prawdoczy- 
nów, w ważnym owym mięszanych małżeństw ty” 


czącym się sporze między Arcybiskupem GnieZniel | 
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skim i Poznańskim a Rządem Pruskim, o ile do. 
szły do tych czas do. wiadomości Apostolskićj Sto- 
licy. Ktokolwiek je nieuprzedzonym i bezstrocni- 
czym badać będzie umysłem, przekona się z ła- 
twością o tém, nie tylko Że J. X, Dunin bronił 
niezachwianie od początku do końca rzeczy, uzna- 
néj przez siebie za rzecz katolickiego kościoła, 
lecz także czyli wspomniony Prałat w tejże obro- 
nie nie używał śródków pojednania, jakie tylko 
mógł pogodzić z obowiązkiem swoim; czyli nie za- 
chował zawsze należytego uszanowania względem 
Rządu i Monarchy Pruskiego; czyli nareszcie za- 
sługuje on na to obejście się znim Rządu mianu- 
jącego go« Mężem , który raz się wzbija aż do 
najwyższego szczebla kary godnego uporu, drugi 
` TaZ trwożliwą okazuje zmienność, 

Każdy więc obznajomiony z powyZszemi da- 
tami, a nieuprzedzony i bezstronny posiadający 
Umyśł , łatwo osądzić potrafi, czyli Stolica Apo- 
stolska mogła na tyle targnień się władzy cywil- 
néj na nietykalne zasady i prawa katolickiego ko- 
ścioła obojętną pozostać ? Nie — obojętna ona być 
nie mogła, i w istocie nie była, jak to już po 
części wiadomo, jak to dokładnićj jeszcze okaże się 
2 tego, co tu, oparci zawsze na originalnych dokas 

" mentach przytoczyć mamy, -- A gdy Rząd Pruski 
w swym do oświadczenia swego z 51go Grudnia 
przyłączonym memoriale, wywodząc swe przeciw 
stolicy Apostolskićj zażalenia, nie pozostaje przy 
wypadkach Gnieznieńskich i Poznańskich, lećz wspo- 
mina o owym uboczném z X. Spinelli i smutnym 
wypadkiem kolońskim styczność mającym zdarzeniu, 
należy i te okoliczności wyjaśnić ażeby przez do- 

ładną wiadomość wszystkich okoliczności i wypad 
7 
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ków usprawiedliwić ze wszech miar postepowa- 


nie Stolicy Apostolskiéj względem pomienionego 
Rządu w czasie tych smutnych sporów,  stano- 
wiących przedmiot niniejszego wywodu. 

Pan Bunzen w nocie z 7. Kwietnia 1858. Ža- 
dał od Iardyrała Sekretarza Państwa dokładnych 
objaśnień względem cyrkularza wydanego 22. Mar- 
ca t. r. według pism publicznych przez X. Spi- 
nelli, natenczas tymczasowego ajenta Papićzkiego 
w Bruxelli, do kleru Arcybiskupstwa kolońskiego, 
zawierającego : des dispositions poniificales rela- 
iiwement au carême el une prolestaliion conire 
l adminisiration | provisoirement eliblie du chda- 


pire» Pomienionym cyrkularzem P. Poseł tém - 
U 


bardzićj niepokojonym się widział, ile Że suppo- 
nował z pewnością, iż wydano brewe mianujace 
wspomnionego Spinelli na Apostolskiego Wikariu- 
sza Arcybishupstwa Holońskiego. Przy tej to spo: 
sobności widział się także, P. Bunzen spowodowa- 
nym do oddania dwóch listów, któremi doniesio- 
no Ojcu é. o zaszłym już przed cztóroma miesiąca 
mi wyborze P. Hiisgen na Wikariusza kapituły, 
jednego z 5go Grudnia 1857. od tegoż samego Pa- 
na Hüsgen, drugiegoz 10. t. m. i r. od kapituły: 


A.gdy Pan Poseł mógł łatwo przewidzieć, iż tak | 
długie spóźnienie słusznie stolicę Apostolską 787 


stanowi, przybrał pozór, jakoby mu to owszem 

^ , " s s » i 
za zasługę „poczytanćm być powiono, pisząc : dan 
la supposilion qu une delle maniere. d' agir, lo- 
inte de donner au Saint Siege un sujet de pla- 
inie ou de doléance, serait au coniraire appre 


. cide dans son veritable, molif comme calculée di 


lui épargner des embarras ei de diminuer lU. 
complications de circonstances. à 


t 


Sy 


że 200.252 


Żaraz dnia następujacego (8 Kwietnia) za- 
pewnił Hardynal Sekretarz Pańswa P, Bunzen 
w udzielonéj mu odpowiedzi, że dotad tylko z pisin 
publicznych powzięto wiadomość o owym X. Spi- 
nelli przypisanym czynie, i Że juź do niego pi- 
sano dla otrzymania przez niego samego dokła- 
dnéj o stanie rzeczy relacyi. — Nie omieszkał 


oraz Sekretarz uwiadomić Posła Pruskiego o téim, 


co z tego powodu istotnie uczyniła Apostolska sto- 
lica, i przeciwnie, co jéj bynajmniéj przypisane 
być nie może. : 

Okazało się w saméj rzeczy, Ze Poseł zwlókł- 
szy oddanie dwóch owych listów od* Dziekana 
Hüsgen i od kapituły Kolońskićj aż do 7go Kwietnia, 
wiedział bardzo dobrze, Ze doiychczas nie donie- 
siono stolicy Apostolskićj urzędownie o zaszłym 
wyborze Wikariusza kapituły, Że więc ów przez 
X. Spinelli 12, Marca wydany, pomienionego wy- 
boru tyczący «się cyrkularz nie mógł być upo- 
wazniohym od stolicy Apostolskićj, Oznajmiono 
potém Posłowi to, o czóm doniósł X. Spinelli, 
że ktoś z Arcybiskupstwa Holońskiego opisał mu 
listownie niepokój sumienia, trapiacy tamtejszych 
katolików z powodu niepewności , czyli im wolno 
w poście mięsnych używać potraw, Że w takim 
stanie rzeczy Ojciec é. troskliwy o dobro ducho- 
wne i pokój sumienia Wiernych, stósownie do 
Swego Apostólskiego urzędu, raczył dla pomie- 
monego Arcybiskupstwa tćj saméj udzielić dispen- 
sy, którćj w pomienionym roku udzielił Arcybi- 
skup, na mocy nadanego sobie od stolicy Apo- 
„stolskićj pełnowładztwa; £e Ojciec ś. załecił X, 

Spinelli, ażeby z naleZyta roziropnoécia i u= 
miarkowaniem  koinmunikował powyższe posta- 


towienie tym, htórzyby się go 6 nie zapytywali, 


v 
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lub podobnego doznawali niepokoju sumienia;fże 
ta odpowiedź udzieloną była dla uśmierzenia nie- 
pokoju sumienia na wstawienie się X. Spinelli, 
ponieważ osoba niepokojona tą watpliwością wła- 
, śnie do tego udała się męża i tym sposobem spo- 
wodowala wydanie owćj. odpowiedzi; że jedynie 
do tćj okoliczności ograniczyła się tu cała czyn- 
ność stolicy Apostolskićj; Że Ojciec ś. pomienio- 
nym środkiem zaradczym dopełnił świętćj powin- 
ności względem owych wiernych, którzy w sku- 
tek działań Rządu Pruskiego, pozbawieni swojego 
„Pasterza, apostolskićj potrzebowali pieczołowiiości, 
i Że nareszcie to wszystko, cokolwiek pisano o 
wydaniu brewe, mianującego ke. Spinelli Apostol- 
skim Wikariuszem - Arcybiskupstwa Holońskiego, 
jest bezzasadném tylko udaniem. 

Mimo tak jasnéj i stanowezéj odpowiedzi je- 
dnak P. Bunzen w powtórnéj swéj nocie z 10. 
Kwietnia wspomina o potrzebie odwołania doku- 
mentu owego, tyczącego się ks. Spinelli przez 
publiczńe pisma, i stwierdzenia odwołania tego 
podpisem Iardynała Sekretarza Państwa, twier- 
dząc, że dokument ów może od publiczności być 
wziętym »par son contenu et la redaction lali: 
ne plus méme, qu' un document diplomatique , 
cest d dire une disposition Pontificale d? Admi- 
nistration. 

Dnia tego samego odpowiedzial. kardynal, 
Że sądząc to za niezgodne z swoją godnością, nie 
zajmuje się tém bynajmnićj, co gazety głoszą; 
Że już P. Posłowi dał dowód tego swojego spo- 


sobu myślenia, nie wymagając nigdy od niego, aby | 


odwoływał artykuły wydane w niektórych a mia- 
nowicie w Pruskich Czasopismach o sprawie ko- 


4” 


lońskićj obchodzące w wysokim stopniu Apostol. 
ską stolicę, 

Tym czasem oznajmił P. Bunzen, odpowia- 
dając na obydwie noty Kardynała Sekretarza Pań- 
stwa z 25. Grudnia 1837, i 2. Stycznia 1858, 
któremi w imieniu Ojca ś, Zadano formalnie przy- 
wrócenia Arcybiskupa Kolońskiego) notą swą z 24, 
Kwietnia , Ze » le retablissement de [ „drcheveque 
de Cologne dans son diocese est et reste impos- 
stble dans les conjunctures actuelles, come les 
motifs, qui ont forcé le Gouvernement d eloigner 
ce Prelat subsistent encore dans ce moment, et 
s opposent, a ce que la mesure soit changée? 
i zwracał prócz tego: / attention de la Cour de 
Rome sur la nécessité d adopter l. impossibilité 
d' une reintegration de Monsigneur l Archevé- 
Jee pour point de depart lorsgu Elle voudra y 
occuper de mesures que dans l état actuel de 
choses Elle Jugerait necessaires pour le bien de 
4 Eglise” s 

Po odjezdzie z Rzymu Pana Bunzen , dore- 
czył Pan Baron Buch, jako Poseł Praski Kardy- 
nałowi Sekretarzowi Państwa relacyę do Ojca &. 
kapituły Holoüskiéj z dnia 29. Marca. Pan Poseł 
w Imieniu Rządu swojego to przed wszystkiém 
Wyszczególnia, £e kapituła Kolońska „, observant 
conscientieusement les lois du pays” użyła pośre- 
dnictwa Rzadu dla przeslania dworowi papićzkie- 
"u powyższćj relacyi; i Ze powyższa kapituła 
"€ peut et ne doit accepter une reponse, quil 
puisse regarder comme telle, qu' en tant qu elle 
WU aura did. Iransmisse par la méme voie" że 
? drugiéj strony ,,/e gouvernement est trop in- 
léressd lui — même, par rapport au maintien 
Ue P ordre publie dans les Provinces Ahénanes , 
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ë la reponse, qw il plaira au Saint — Siige de 
faire á la dite lettre du chapiire, pour qu ilen 
soit de son devoir de veiller attentivement à ce 
que la vore legale établie pour les communications 
entire la cour de Rome et les dioceses de la Prus- 
se soit strictement suivie." 

W powy2széj relacyi użala się jak najmocniéj 
kapituła na ks. Spinelli i wydany przez niego cyr- 
kalarz przede wszystkićm na to,iż oświadczył , jū- 
koby wybor Dziekana Hüsgen na Wikariusza ka- 


pituły sprzeciwiał sie kanonicznym ustawom ; ja- 


koby tenże do administrowania Rolońskiego 
(kościoła nie posiadał Apostolskiego upoważnie- 
nia, ani téZ okazać zdołał subdelegacyi ár- 
cyciskupićj, a więc, że udzielony przez powyż- 
szego Wikariusza indult od postu za nieważny i 
nie istniejący uważanym być powinien. Na koniec 
przytacza kapituła różne powody do usprawiedli- 
wienia wyboru kapitularnego Wikariusza, do otrzy- 
mania zatwierdzenia powyższego indultu posłużyć 
mogące. ` : à 5 

Nadmieniono już wyżćj, Że relacyja ta kapi- 
tuły Iolóńskićj (którćj kopia Baron Buch Hardy- 
nalowi Sekretarzowi przesłał 29. Kwietna) z po” 
wodu okólnika ks, Spinelli, dopićro 28. t. m. sto” 
licy Apostolskićj doręczona została. Ojciec g. ra- 
czył natychmiast g. Maja wydać do téjze kapitu- 
ly listowne brewe, w którém uprzedziwszy, 2° 
gdy listy z 5. i 19. Grudnia 1857.  tyozace się 


wyboru kapitularnego Wikariusza jemu dopiéro: 


7. Kwietnia 1838. doręczone zostały, akt ów ks, 
Spinelli datowany 12. Marca nie mógł bynajmnie] 
w tym duchu, w jakim został uloZonym, pocho- 
dzić od stolicy Apostolskićj, oświadczył: że treść 
pomienionego aktu zupełnie w inny ułożono sp?" 


p" que 


d. 
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sób,jah to wimieniu Ojca 6. kssiędzu Spinelli pole 
coném było” Ze. wprawdzie stolica Apostolska 


troskliwa o pokój sumienia wiernych Arcybiskup- 
- stwa Jiolońskiego przez tegoż ks. Spinelli przesla- 


ła tę sama na nadchodzący czas postu dispense, 
której w upłynionym roku udzielił Arcybiskup 
Droste, lecz że nigdy nie upoważniła onegoż, 
do wyrokowania o objętćj poprzedniczo prze» ka- 
pitułę administracyi Holońskiego kościoła, ani też 
o przedsiewzietym przez nia wyborze Wikaryu- 
sza kapituły: de quibus, (tak sie. wyraża Ojciec 6.) 
ab omni ferenda senieniia consulto absiinutmus, 
quemadmodum  eliam nunc exinde adducimur 
abstinere , quod scire salis apleque scrutari ne- 
queamus singulas facti circumstantias , unde le- 
gilima Juris pendet definitio.” Dal także Ojciec 
é do zrozumienia, że nie wchodząc bynajmnićj 
w powyższe rozirzaénienia, i stósownie do swe- 
go Apostolskiego urzędu jedynie dobro wiernych 
i legalne  éwietéj jurisdykcyi wykonanie mając 
na uwadze, pozwalał dotąd, ażeby naczelny kie- 
runek Arcybiskupstwa pozostał w ręku tegoż, któ- 
ry już pierwćj przed gwałtownóm Arcybiskupa 
oddaleniem piastował urzad Generalnego Wika- 
riusza. Dlą usunięcia zaś wszelkich watpliwości 
1 zabezpieczenia nadal spokojności sumienia wier- 
nych, dodał Ojciec é. wyraźnie, Ze pozwala, a- 
żeby „ksiądz Jan Hüsgen zawiadywał Arcybi- 
skupstiwem Kolonskiém , jako generalny Wika- 
riusz Arcybiskupa Klemensa. Augusta”, dopóki 
tenże nie zostanie swemu kościołowi przywróco- 
nym, lub dopóki innego rozporządzenia w tej 


mierze nie wyda Apostolska stolica; jednak tylko 


pod tym jedynie warunkiem, ażeby pomieniony 
la. Hüsgen. we wszystkich swoich czynnościach 
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«wyżćj okróślony zachowywał tytuł, czyniąc zaś 
użytek z pięcioletnich upowaźnień odwoływał się 
zawsze, na subdelegacyją „Arcybiskupa. Uczyniw- 
szy te rozporządzenia nie zataił Ojciec $. swoje- 
zo zastanowienia z powodu wielorakich doszłych 
do wiedzy Jego zażaleń na dotychczasową admi- 
nistracyja pomienionego Dziekana, Wyraził więc, 
Że go powołał współczesnym listem do uspra: 
wiedliwienia swojego zachowania się, i że mu 
oraz zalecił dobitnie, ażeby nie tylko jawnie o- 
kazał swoje poddanie się pod wyrok Apostolski 
o dziełach Hermesa i tegoż samego poddania się 
wymagał od każdego kapłana w A reybiskupstwie; 
lecz nadto, ażeby w sprawie mięszanych małżeństw 
nie zbaczał bynajmnićj od prawidła przepisanego 
znanóm powszechnie brewe Piusa VIII. i przy- 
łączona instrukcyją kardynała Albani. Dołączył 
nareszcie Ojciec ś. dla caléj kapituły zbawienne. 
przestrogi, jak ma urządzić postępowanie swoje 
ku dobru religii i zbudowaniu kościoła. 
Tymczasem kardynał sekretarz Państwa od- 
powiadając swą nota z 12. Maja, na notę Posła 
Pruskiego z 24. Kwietnia tyczaca wie Arcybiskupa 
Kolońskiego, oznajmił onenuż , że Ojciec é, z tym 
większym Zalem i zadziwieniem powziął wiado- 
mość o postępowaniu Pruskiego Monarchy nie 
dozwolenia powrotu do swego Biskupstwa pemie- 
nionemu Prałatowi, im większa polłudał ufność 
w sprawiedliwość rzeczy, na którćj to sprawie- 
dliwości i słuszności polegając jedynie, wydał był 
swe wpoprzednich notach z 29. Grudnia 1857. | 
2. Stycznia 1858. zawarte remonstrancyje, — 2 
Ojciec ś. daleki od wszelkiego przyzwolenia na 
pomienione postanowienie Rządu Pruskiego roz- 
kazał raczćj, ażeby ponowiono formalna reklamacyją | 
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przeciw detencyi Arcybiskupa, i domagano się 
usilnie przywrócenia onegoZ do wolnego zawia- 
dowania powierzonego mu kościoła; że Ojciec ś. 
tém więcćj spodziéwaó się musi, Ze Pruski Mo- 
narcba, zawiadomiony lepiéj o stanie rzeczy nie 
zaniedba jak najspiesznićj tek godnego Prałata 


przywrócić do wolnego kościelnej jurisdykczi wy- 


bonywania, i oddać go na powrót miłości i czci 
jego trzody, ile że nie może Rządowi sprawie- 
dliwego Monarchy przypisywać zamiaru oddale- 
nia Arcybiskupa. w sposób gwałtowny z miejsca 
jego stolicy, i uwięzienia onegoz z tego jedynie 
powodu, iź tenże dokładnie i wiernie wypełniał 
przepisy swego sumienia i swego urzędu, i że 
tę ufność Ojciec 8. wyraził w swéj odpowiedzi 
na listy kapitały kolońskićj. Przytóm posłał kar- 
dynał sekretarz. Panu Baronowi Buch kupię li- 
stownego brewe Ojca é. do kapituły Kolońskićj, 
gdyż inaczéj chcąc Mu odpowiedzićć na jego no- 
tę z 29. Kwietnia musiałby powtarzać treść ca- 
łą pomienionego brewe, zastrzegając oraz sobie 
wymianę drugiéj pod dniem 28. t. m. od Posła 
otrzymanćj noty. 

 Daia.15. Czerwca uiścił się kardynał istotnie 
2 przyrzeczenia swego, oświadczając Poslowi w i- 
mieniu Papićża, Ze Ojciec é w pomienionćj no- 
cie nowe do smutku i zadziwienia znalazł powo- 
dy z tego względu, iż Rząd Pruski zamyśla nie 
dozwolić kapitule kolońskićj ze stolica Apostolska 
innéj kommunikacyi, jak tylko za pośrednictwem 
Ministerium Pruskiego; że Ojciec ś. daleki od 
uznania podobnych roszczeń, broniąc raczéj sta- 


le świętćj kościoła wolności i nietykalnych praw 


papiezkiego Primatu, rozkazał temu kardynałowi, 
założyć formalną reklamacyję przeciw tak zgu- 
$ í T* 
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bnym zasadom, według których chcianoby utru- 
dniać wolna kommunikacyję między naczelną gło- 
wą kościoła a wiernemi, nawet w iém, co się 
duchownego onych rządzenia tyczy; Że więc do- 
pełniająe wyżćj wyrażone papićzkie postanowie- 
nie, protestuje się przeciwko pomienionćj zasadzie, 
i wszelkim do wykońania onćj przedsięwziaść się 
mogącym środkom; Że gdy Monarcha Pruski ze- 
gwarantował uroczyście nienaruszoność katolickie- 
go kościoła w swych krajach, Ojciec &. słusznie 
oczekiwać może, Że król powziawszy wiadomość 
o tejże reklamacyi, uznają zasprawiedliwa, iznie< 
sie wszelka przeszkodę utrudniajaca w mowie bę- 
daca wolna kommunikacyję. 

W tój samćj nocie, htóréj doręczenie sobie 
Ban Baron Buch zakontestował 20. Czerwca, 2a- 
pewniając przytém, iż ja przesłał swojemu Dwo= 
rowi, wyłożył w krótkości kardynał sekretarz, 
Ze kościoł katolicki, na mocy swego Boskiego u=) 
stanowienia, jednym zawsze być i pozostać mu- 
si, posiadając jedną tylko naukę, i jeder Rząd; 
Że Jezus Chrystus nadał mu w osobie ś. Piotra 
i jego prawych następców, najwyższą głowę wi- 
doma w tóm celu, ażeby ta głowa naczelna sta- 
ła się punkiem środkawym całego kościoła, aże= 
by onejże Primat nie tylko czci, lecz i jurisdyle 
cyi rozprzestrzeniał się nad wszystkiemi wierné- 
mi jek co do nauki, tak téZ i co do zarządu. 

To przypuściwszy rozumić się samo przeź 
się, że nigdzie nie istnieje, ani tóż istnieć może 
„ urządzenie zasadzające sie na prawach monar: - 
chicznych” (jak to twierdzi oświadczenie Pruskie 
z 51. Grudnia 185), w moc którego Rząd cywil- 
ny byłby upoważuianym do zawyrokowan'a, Kto- 
re rozporządzenia Apostolskićj stolicy w przedmiv- 
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tach religijnych mają być wykonane, lub nie, a 
przeto samo jak dalece przypuścić lub usuwać 
można komńunikacyją w rzeczach duchownych i 
kościelnych między wiernemi a stolica Apostolską. ` 

Inaczéj bowiém , nawet samo wyzna ie kato= 
lichiéj religii , jeZeliby podłog upodobania swego 
Rząd cywilny mógł je regulować lub tamować, 
przestałoby być wolnóm „ chociaż je Rząd Pruski 
uroczyście gwarantował. Sama nawet jedność. ka- 
tolicka zniweczonąby była zupełnie, ponieważ nie- 
jedna dogmatyczna od kościoła uroczyście okre- 
élona prawda, w tym lub owym kraju utajonaby 
została, jak tylkoby jéj Rząd swe Placet zaprze- 
czył, równie jak z drugićj strony nie wjednym 


kraju uczonoby ciągle błędnćj jakiej od kościoła for- 


malnie potępionćj nauki, i wierzonoby wnia, jeżeliby . 
się podobało Rządowinie dozwolić, ażeby wyrok 
potępiający w owym Mraju ogłoszonym został, 
jak tego oczywisty mamy dowód w Prusiech co 
do wyroku Apostolskiego o pismach Hermesa, — 
wyroku obowiozującego zawsze wszystkich kato- 
lików w którymkolwiek kraju. 

Lecz duch, którym Rząd Pruski w tćj się pó- - 
woduje mierze, i za którego natchnieniem już 
tyle na szkodę katolickićj religii uczynił i urzą- 
dził, duch ten, który się przebija w spomnioném 
wyżćj tegoż „Rządu oświadczeniu, oglaszajacém ze 
względu na kommunikacyję między naczelną glo- 
wa kościoła a wiernemi jakieś na prawach moa 
Rnarchicznych zasadzające się urządzenia — duch 
ten także był powodem do wydania w upłynio- 


"nym Kwietniu dwóch instrukcyj dła wszystkich 
_ magistratur Prowincyi Poznańskićj, — O pierw- 


szój z tychże instrukcyj datowanej dnia 21go 
Hwieinia podpisanéj przez Pana Stroedel, tyczą- 
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céj słę ukarania księży za ogłoszenie ludowi O- 
hólaika wydanego od J. ks. Dunina, wspomniano 
już w wyldadzie faktów zaszłych między tymże 
Prałatem a Rządem Pruskim; tu zaś czyni się o 
niéj wzmianka powtórnie dla tego , ponieważ się 
dotyczy stosunku stolicy Apostolskiej do Rzadu 


Pruskiego w teraźniejszych sporach. Druga zaś 


instrukeyja z 27. Kwietnia podpisana przez Pana. 


Flotwell, nie tylko, Ze przyprowadziła do skutku 
owa potępienia godna, także w nocie P. Barona 
Buch z 28. t. m. do kardynała sekretarza Pan- 


stwa wyrażoną zasadę ograniczenia wolnéj hom- 


munikacyi w rzeczach religijnych i kościelnych 
między głową kościoła a duchowieństwem i wszy- 
-stliemi innemi do kościoła naleZacemi wiernewi, 
lecz nadto przepisala najostrzeisze środki , ażeby 
uwięzieniem i ukaraniem praestępójący ch. zabez- 
pieczyé pomienionéj zasadzie jak najściślejsze do- 
pełnienie. 

Załedwie dowiedziano się z pism publicznych 
o wydania obydwóch owych powyższych instruk- 
cyj, nakazał natychmiast Ojciec ś. nie dowierza- 
jąc jeszcze spełna owych instrukcyj istnieniu, i 
nie przedsiebiorac przeto jeszcze potrzebnych za- 
radczych środków, kardynałowi Sekretarzowi Pań- 
stwa, ażeby przez notę zapytał się posła Pruskie- 
go „czyli wspomnione dokumenia, są zgodne 
z założonemi kopiami, chociażby: tylko co do 
„głównej onychie treści, i czyli istotnie pocho« 
dzą od Pruskich urzędów, — Na notę tę z 2. 
Lipca odpowiedział P. Baron Buch dnia tegoż sa- 
mego, ze n anani MOŻE aucune coimmunicalion 


"mi officielle ni privée de ces documens, jest mu 


to bardzo nieprzyjemném:: de ne ponpost donner 
á Son Eminence le renseignement qu' Elle recla- 
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mes Jednak kommunikował przy téj sposobności 


P. Poseł Hardynalowi Sekretarzowi Państwa ko- 
pia rozporządzenia gabinetowego, ,, provoqué, jah 
się wyraża, par les démarches illiciles de Mr ? 
"dbbé Spinelli. Rozporządzenie to gabinetowe przepi- 
suje, jak przeszkodzić rozszerzaniu pism pochodza- 
cych od „zagranicznych prietoionych kościel- 
nych.” Łe pod tém powszechném imieniem rozumia- 
no Ojca é. i jego zastępców, tém mnićj powątpiewać 
można, ile że Rząd Pruski oświadczył zaraz na pocza- 
tku wyŻćj wspomnianćj instrukcyi z 27. Kwietnia, Ze 
tož rozporzadzenie gabinetowe w zbiorze praw, 
przepisuje postępowania. sposób w razie, gdyby 
zachodziły» rzeczywiscie kommunikacyje ze sto-' 
lic Apostolską, lub onej .4gentami wbrew i- 
siniejącego zakazi. ; | 

. Gdy P. Baron Buch nie mógł zatwierdzić praw- 
dziwości powyższych instrukcyj, stolica Apostolska 
musiała przez pewne i dokładne wywiadywanie 
starać się o nabycie przekonania o onych auten- 
tyczności. Kardynał Sekretarz Państwa wyraziw- 
szy więc w nocie swćj do Posła z 11. Lipca naj- 
dotkliwszy Żal Ojca 6. powtórzył w imieniu Pa- 
piega »najuroczystsze protestacyje przeciwko o- 
WJ przyjętej niedopuszczania zasadzie i przed- 
St-eztelym ublizającym krokom w tym samym 
duchu, iz tych samych powodów, jak to już 
było wyłożono w nocie z dnia 15. poprzedza- 
Jącego miesiaca? A gdy ta sama zasada: , zie 
dopuszęzania wolnej kommanikacyt w rzeczach 
religijnych z kościelnych ze stolicą Apostolską” 
służyła także i gabinetowemu rozporzędzeniu z 9. 
I'wietnia za podstawę, przeto Hardynał Sekretarz 
Państwą rozciągnał protestacyję swoja i na to 
TOrporzadzenie, Rzeczywiście, usposobienia tego 


7 
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Rządu Pruskiego dążącego ku uszkodzeniu kato- 
lickiego kościeła i ubliżeniu stolicy A postolskićj 
nic usprawiedliwić nie może, ani téź można w tóm 
celu przytaczać ową ks. Spinelli dotyczącą sig 
okoliczność, ile Ze Ministerium papiezkie, wspić: 
rajac się na tych samych dowodach, które juź 
natenczas P. Baronowi Buch kommuniko wane, u- 
dzieliło Poselstwu Pruskiemu dwukrotnie potrze- 
bnych w téj mierze objaśnień ; mianowicie 7aś 
uczyniło to przez note z 8. Kwietnia, w któréj 
po przytoczeniu i wyłożeniu ściągejących się do 
éj okoliczności faktów, powiedziano stanowczo, 
Że: ,, Okólnik ks. Spinelli nie pochodzi wcale od 
Stolicy: Apostolskiej, ani też od nié potwierdz 
nym został.” 

"Pan Poseł zatwierdził jak zwykle w swój od: 
powiedzi z 14. Lipca doręczenie noty sobie od 
Sekretariatu Państwa pod dniem 11. Lipca przy: 
slanéj „ az sujei des deux circulaires , qui sera- 
int emanćes, d autoriies royales du Grand Dw 
chè de Pozen” dodając, iż nie omieszkał onćj treść 
przedłożyć swojemu Dworowi. : 

Wkrótce potém powzięła Stolica Apostolska 
wiadomość o wyZéj wspomnianóm piśmie Mini- 
sterialnóm z 95, Czerwca, któróm zniweczono in? 
strukcyje Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Poznań- 
skiego tyczące się małżeństw mięszanych. Hardy» 
nal Sekretarz Państwa, który już pierwéj wswéj 
nocie do Posła Pruskiego z 25. Czerwca wyraził 
cierpkie Ojca é. zadziwienie, iż Rząd Pruski, "** 
miast ażeby: usunął to wszystko, co sprowadzi 
ło teratniejszy: stan rzeczy”, raczej Rowemi, w Lyn 
że samym duchu wydanemi, rozporządzeniami, 
ienie stan co raz więcej pogorsza” założył te 
raz z wyraźnego polecenia Ojca é jak najdobi 
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tniejszą protestacyję przeciwko onemu ministe« 
rialnemu pismu, które, niwecząc rozkazy prawéj 
duchownćj zwierzchności i zobowiązując ducho- 
wieństwo w sprawie mięszanych małżeństw do 
ścisłego zachowania praw. cywilnych, a tóm sa- 
mém do przekroczenia w tym razie wydanych 
mu od Stolicy Apostolskićj kanonicznych ustaw, 
zmierza widocznie do tego jedynie, ażeby w kra- 
jach Królestwa Praskiego co raz więcej utru- 
dzić wyznanie katolickiej religii.” Z 

Pan Poseł tak jakby to jeszcze było watpli- 
wa rzecza, czyli pomieniony edykt, został rze- 
Czywiście od Rządu Pruskiego wydany, odpowie- 
dział dnia 27. Lipca iż notę powyższą „au sujet 
d un rescripti, que suivant la Gazelie d' „dugs= 
burg, le Baron d „Allenstein aurait publiée, pour 
annuller une circulaire de Monseigneur © Ar- 
Chevéque de Posen et Gnesen" otrzymal i prze- 
słał swojemu Dworowi. i 

Rząd Pruski zamiast, żeby odstąpił od swych 
fałszywych zasad a uczynił zadosyć sprawiedli- 
*»ym remonstracyjom Stolicy Apostolskićj okazy- 
wał raczéj co raz jawnéj swe wolności kościoła 
1 wyznaniu katolickićj religii nieprzyjaźne zamia- 
ly. W odpowiedzi swéj z 8. Sierpnia udzielonćj 
na notę Hardynala Sekretarza Państwa z 10go 
Czerwca, oświadczył Poseł Pruski imieniem Rzą- 
du swojego, Ze poprzednia nota z 28. Kwietnia 
nie chciał się bynajmnićj zapuszczać w roztrza- 
śnienia nad zasadami, lecz Że reklamowano jedy- 
nie w tém szczególniejszym w mowie będącym 
wypadku praktykę już od dawna istniejaca, na 
mocy której korrespondencyja katolickiego kleru 
Ś Stolicą Apostolska za pośrednictwem ltrólewskie- 
$9 Ministerium i Poselstwa prowadzoną była; że 


wieo protestacyja Apostolshiéj Stolicy zadziwia 
Dwór Prusli, że nie chciano się nigdy zapuszczać 
w diskussyje nad zasada w mowie będącą; albowićm 
maxyimy utrzymywane przez Kardynała Sekreta- 
rza Państwa „sg zupełnie róinemi od poslano* 
wień prawodawsiwa Pruskiego tak ii pogodze- 
nie obopólnych principiów niepodobném się sia- 
je że Rząd Pruski mimo protestacyi Stolicy: A- 
postolskiej usilnie jednak przy tem. obstaje, a- 
żeby rozporządzenia onegoż, nakazujące ducho- 
wieństwau katolickiemu, żeby: prowadziło korres- 
pondenc;jq swoją z Stolicę Apostolske Jedynie 
za pośrednictwem królewskiego Ministerium, by- 
dy zawsze nienaruszenie zachowane i że włym 
celu, to, co ża potrzebne uznano, przepisano już 
odpowiednim instancyjom.” Że Rząd Pruski v 
nosi się nadzieja, iż Stolica Apostolska sama z swćj 
strony wszelkićj przyłoży usilnoéci dla zapobieże- 
nia wszelkim przekroczeniem istniejącej pomienio- 
nćj praktyki, każde bowiem odstąpienie od prze- 
pisanego tego porządku ;, pociągneloby przykre 
za sobą nasiępności,” Ojciec é. otrzymawszy po” 
wyższą notę, widział się zmuszonym odeprzćć 
z swćj strony z wyrazem najdotkliwszćj boleści, 
że Rząd Pruski, oświadczając, iż nie miał i nie 
ma bynajmnićj chęci zapuszczania się ze Stolica 
Apostolską w diskussyje nad principiami, jednak 
się upowaźnionym być sądzi, do natrącania Sto" 
licy Apostolshiéj swych własnych principiów, ! 
zmuszania Onćj niejako do wyrzeczenia się 5w0- 
ich prawych i istotnych zasad, do których utrzy* 
mania i bronienia raczéj, obowiązuje ja świętość 
Apostolskiego urzędu. Ojciec ś. pomnąc zreszią 
na to, że milczenie w tym przedmiocie Stolicy 
^postolskiéj, mogłoby być poczytane za milczące 
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przyzwolenie na to, co się sprzeciwia istotnéj i 
boskićj ustawie katolickiego kościoła, ponowił naj- 
dobitniéj remonstrancyja swoją. W skutek więc 
rozkazu Ojca ś. wydał Kardynał Sekretarz Pań- 
stwa dnia 25go Sierpnia notę do P. Barona Buch, 
w której odwołując się na'powody wyrażone 
w poprzedniczćj nocie z 15 Czerwce, powtórzył 


w imieniu Ojca é. formalna protestacyję: przeciw- . 


ko każdej przeszkodzie, którąby Rząd Pruski chciał 


lamowaé wolną kommunikacyją między: swemi 


katolickiemi poddanemi a Stolicą Apostolską, 

Gdy zaś tak liczne i sprawiedliwe przedsta- 
wienia naczelnéj głowy kościoła , nie odniosły je- 
dynie z winy Rządu Pruskiego najmniejszćj ko- 
Tzyści, uczuł się Ojciec é w sumieniu obowiazą- 
nym do usprawiedliwienia się przed katolickim 
światem z swego postępowania zachowanego pod: 
czas tych sporów, Wywiązał on się z obowiązku 
tego allokucyja miana w konsystorzu dnia 15go 


„Września 1838. do Kardynałów $. zgromadzenia, 


w któréj oraz wyraził nadzieję, Ze J. K. M. Mo- 
narcha Pruski pro excelsa, qua pollet mente ae- 
quiora complexus consilia catholicam Ecclesiam si- 
nat uti legibus suis, nec quemquam ejus liberta- 
U permittat obsistere. - 

Gabinet Pruski uZala się jednak w swóm o- 


świadczeniu i memoriale z S1go Grudniat. r. naj- 


mocniéj na owa lubo tak łagodna i umiarkowaną 


E allokucyję. Ale jeżeli wyłożone fu data są istotnie 


prawdziwemi, czego nikt w najmniejszej nawet 
tzęści, przeczyć nie może, śmiało natenczas i 
? wszelka ufnością możemy każdemu rozsadnemu 
lbezstronnemu czytelnikowi poruczyć rozstrzygnie- 
Nie, czyli to uŻalenie Rządu Pruskiego jest spra- 
wiedliwe i uzasadnione. 
Od Sekretariatu Państwa 11 Kwiet, 1850 w Rzymie. 
X. Fr. Now. 
8 


y. 
Żywot ś, Cypryjania męczennika, 
(Dokończenie). 


$. 45. 


Przesladowanie Chrześcijan przez Waleryjana, 


Pojmanie i śmierć $. Cypryjana, 


Do tak wielkich i licznych zasług około re- 
ligii chrześcijańskićj, które Cypryjan dotychczas 
uzbierał, nic ma już nie brakowało, jak tylko ko- 
rony męczeńskićj, którćj też istotnie dostapil za 
panowania Waleryjana Césarza. Ten Monarcha 
z początku pokazywał się chrześcijanom bardzo 
przychylny, i nawet miał ich tak wiele przy swym 
dworze, iż tenże według świadectwa 6. Dionize- 
go z Alex. miał niejako postać kościoła chrzeéci- 
jeńskiego. Lecz wkrótce udało się niejakiemu Ma- 
kryjanowi zupełnie pozyskać łaskę Césarza i po- 
dług swćj woli nim kierować Człowiek ten doszedł- 
szy z niskiego urodzenia najpićrwszych godności, 
zatopił się cały w bezrozumném czarnoksięstwie. 
Niedziw przeto, ze chrześcijan nienawidził, i Ce- 


sarza do ich prześladowania ustawicznie pode. 


Zegal. 
Uczynił tóż nareszcie Monarcha zadosyć na- 
leganiom jego, i wydał rozkazy przeciw Chrze- 
$cjanom , a tak Szczepan Papićż pićrwszy padł te- 
go prześladowania ofiarą. W Kartaginie Paternus 
Starosta przywoławszy do siebie Cypryjana tak doń 
przemówił: Najjaśniejsi Césarzowie (Waleryjan ! 
Gallien) tozkazaé mi raczyli, przykazując , aby U 
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którzy nie są religii Państwa Rzymskiego, takową: 
niezwłocznie przyjęli. — Cóż na to powićsz ? Od- 
powiedział Cypryjan : Jestem chrześcijaninem i bi- 
skupem , nie ima innego Boga, prócz jednego pra- 
wdziwego, który stworzył niebo, ziemię, morze i 


` wszystko, co się znajduje. Temu to Bogu my chrze» 


ścijanie służymy , tego błagamy w dzień i w no- 
cy za nas, za wszystkich ludzi i za pomyślność Cć- 
sarzów. » Starosta: Czy zostajesz przytém postano- 
wieniu? Cypryjan: Dobrego przedsięwzięcia, o- 


partego na prewdziwém poznaniu Boga , nie: go- 


dzi się zmieniać. — Starosta: Czy jesteś gotów we- 
dług rozkazu Cócarskiego do miasta Furubi pójść 
na wygnanie ? Cypryjan: Pójdę. — Starosta: Hoz. 
kaz Cósarski tyczy się nie tylko biskupów , lecz i 


kapłanów. Masz mi więc wymienić kapłanów , któ- 


rzy się tutaj znajduja. Cypryjan: Słusznie i bar- 
dzo sprawiedliwie prawo wasze stanowi, aby nie 
cierpieć donosicieli. Przeto nie mogę ci kapłanów 
moich odkryć i wydać wszakże znajdą się w swych 
obwodach. Starosta: Ja dzisiaj z tego miejsca u- 
rzędownie ich poszukuję. Cypryjan: Marność na- 
sza nie dozwala, by się kto sam wydawał, Lecz je- 
zeli ich szukać każesz , znajdą się zapewnie. Šta- 
rosta: Dobrze mówisz , znajdą oni się. — Zakaza- 
no wam także miewać scliadzki, tudzież abyście 
się po cmentarzach *) nie zgromadzali. Jeżeli kto 
tego zbawiennego rozkazu nie zachowa, głowę u- 
traci, — Cypryjan: Czyń, jak ci kazano. Odprowa- 
wadzono Cypryjana na miejsce wygnania. Tam po- 
Części w samotności na modlitwie i rozmyślaniu, 
poczęści w obcowaniu to zbraćmi, którzy do nie- 
Lor SEES EN 


* ; RO DUANE d 
) Po cmentarzach, u grobów- męczenników odprawia. 
li często pićrysi chrześcijanie swe nabożeństwo. 


go z Kartaginv przybywali, to z mieszkaficami mías 
steczka, którzy wielka ku niemu pokazywali przy- 
chylność, czas przepedzal, wygladajac z ochotą 
godziny, w htóréjby swą krew za Chrystusa mógł 
przelać. Tenże Poncyjusz opisuje nam objawienie, 
któróm Bóg Cypryjana zaszczycił na wygnaniu, jak 
mu go ssam Cypryjan opowiedział następującym 
sposobem. »Dnia onego, gdyśmy przybyli na miej- 
„sce , nie zasnałem ieszcze na mém łożu, a oto 
pokazał mi się młodzieniec nadzwyczajnćj wielko- 
ści. Zdawało mi się , jakby mię prz. wiódł przed 
sąd Starosty, który pogladnawszy na mnie, bez 
zwykłego poprzedniczego badania na tabliczce na- 
pisał wyrok, Nie mogłem poznać, co on napisał, 
lecz ów młodzieniec stojac za mna, czytał pismo 
Starosty z widoczna ciekawością, a ponieważ ze 
mną mówić nie mógł, przeto na migi treść one- 
go pisma mi dał poznać, t. j.; iż mam być ścię* 
ty. Co gdym zrozumiał, począłem błagać o odlo- 
żenie stracenia na dzień jeden, bym memi inte- 
ressami mógł rozporządzić. Starosta znowu coś na* 
pisał, a ja z wypogodzonćj twarzy jego wniosłem, 
Że słuszna prośba moja została wysluchana, co 
mi tóż ów młodzieniec także skinieniem palca przy- 
świadczył,” 

Okazało się potóm , Że jeden dzień oznaczał 
jeden rok, albowiem właśnie w rok po tém wi- 
dzeniu Cypryjan św. tego samego dnia ścięty 20* 
— stał. 

Tym czasem, gdy Cypryjan zostawał na wy” 
gnaniu , na urząd Starosty nastąpił Galeryusz Ma: 
ximus, — Ten odwołał Cypryjana do Kartaginy ! 
a mu bawić w jego ogrodach. Tam ocZe- 

iwał mąż S. codzień swego rozwiązania, zwła- 
szcza, że go doszła wiadomość z Rzymu o made 


— 117 =» 


słanych tamże od Cesarza rozkazach, aby s chrze- 
ścijanami jak najosirzej postępowano , a miano- 
wicie biskupów, kapłanów i dijakonów bez zwło- 
ki mordowano. Gdy wskutek tego zaostrzenia Six- 
tus Il. Papićż z ś. Wawrzeńcem swym dijakonem 
zamęczeni zostali, i gdy o tém smutném zdarze-. 
niu w Kartaginie sie dowiedziano, poczęto nale- 
gać na Cypryjana, aby się schronił. Rzeczywiście 
tćż nie tak naléganie chrześcijan lub chęć oca- 
lenia życia, jak raczéj ta przyczyna Cypryjana do 
ucieczki skłoniła , ponieważ się lękał, by go nie 
stracono o podal od jego owczarni, a tak nie po- 
zbawiono okazyi stania się swym owieczkom wzo- 
rem cićrpliwości ioddania się na wolę Bożą, Wla- 
śnie albowiém Starosta dla poratowania zdrowia . 
swego bawił w Utyce i wydał rozkaz, aby Cy- 
pryjana tam do niego dostawiono. — Uszedł więc 
Cypryjan na czas krótki z swych ogrodów , lecz 
skoro Starosta znowu ku Kartaginie się zbliżył, i 
on tóż natychmiast nazad powrócił. . 

Dnia pewnego zajechał przed też ogrody po= 
wóz, w którym siedziało dwóch urzędników rozka- 
zujących do siebie przywołać Cypryjana. Posłu= 
chał natychmiast Cypryjan iz najweselszą twarza 
przybył. Hazano mu wsiąść i zawieziono go do 
folwarku, w którym Starosta dla używania świć- 
Żego powietrza bawił. Zdaje się, Ze dla jego sła- 
ości posłachanie Cypryjana na dzień następujacy 
odłożono, Przepędził maż ś. noc w domu jedne- 
59 z owych dwóch urzędników. Gospodarz z swa 
familija przyjął go bardzo uprzejmie, i razem z nie- 
rozłączonym towarzyszem Poncyjaszem dyjakonem, 
wieczerzą go pokrzepił. Tymczasem rozszedł się 
JUż odgłos o pojmaniu biskupa po całćj Itartagi- 
nie, Wnet poczęli się zbiegać do wsi, gdzie go 
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trzymana, nietylko chrześcijanie, lecz nawet i po. 
poganie ; albowićm i ci wysoko cenili ludzkość i 
dobroczynność, którą się Cypryjan zawsze a szcze: 
ólnie w czasie ostatniéj morowéj zarazy, odzna- 
czał. Chrześcijanie przez cala noc. oblęgali <dóm, 
w którym ich pastćrz zostawał, obawiając się, by 
go nie wyprowadzono przez ukryty msże wychód 
i potajemnie nie stracono, Ponieważ zaś między 
niemi znajdowały się także panienki, więc Cypry- 
jan kazał je zaprowadzić na miejsce bezpieczne y 
gdzieby ich czystości Żadne niebezpieczeństwo nie 
zegrażało. 

Ze. świtem nieźliczony tłum ladu przed do- 
mem starosty się zgromadził przyprowadzono Cy- 
pryjana na miejsce sądu, lecz, ponieważ Starosta 
nie zaraz przybył, więc go znowu zaprowadzono 
na pewne miejsce, gdzie znalazł postawione krze- 
slo. Tam pewien Żołnierz, który przedtém był 
chrześcijaninem, a potóm chociaż od wiary od. 
padł, przecież dla Cypryjana szacunek w swém 
sercu ciągle zachował , ofiarował mu w zamianę 
nowe suknie, jakoby te, które miał na sobie, zbyt 
mokre były od potu, rzeczywiście zaś, by po tak 
świętobliwym niężu miał pamiatkę, Lecz Cypry* 
jan na tę zmianę nie przyzwolil; owszém żołnie: 
rzowi odpowiedział: »Staramy się zapobiedz złym 
skutkom , które może dzisiaj nie nastąpią.” W tym 
przybywa Starosta. Stawiają przed nim Cypryjan 
którego tak pyta: Tyś jest Tascyjusz Cypryjan? — 
Cypryjan: Jam jest. Starosta: Czyli byłeś jako par 
pa (tak natenczas zwano biskupów) naczelnikiem 
owych bezbożnych ludzi? — Cypryjan: Tak jest? 
jestem nim jeszcze: — Starosta ; Najdostojniejsi Ce- 


sarzowie nakazali, abyś na cześć Bogów złożyło 


fiare — Cypryjan: Tego nie uczynię. Starosta: 


—————————— 
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Zastanów się nad twóm postępowaniem. — Cypry- 
jan: Czyń co ci nakazano, sprawa taksłuszna nie 
potrzebuje żadnego namyślenia. Starosta, po krót- 
kićj z otaczającemi go urzędnikami naradzie , tak 
przemówił słabym głosem i z widoczną w twarzy 
jego malujaca się niechęcią: Długo: Zyleá bezboz- 
nie, i nazbiéraleé sobie nie mało sprzymierzeńców 
do twego niegodziwego zgromadzenia, unosiłeś się 
duchem nienawiści względem Bogów i świętych 
praw państwa. Pobożni i najświętsi Augustowie 
Waleryjan i Gallien, tudzież najdostojniejszy Wa- 
leryjan Cósarz *) nie mogli cię nawrócić do swój 
religii. Ponieważ więc jesteś początkiem i główna 
sprezyna tych niegodziwych zbrodni, przeto po- 
służysz za przestrogę tym, których przez swa prze- 
wrotność do siebie przywiazaleé. Krew twoja u- 
trzyma karność między ludem.” Potóm kazał od- 
czytać z tabliczki następujacy wyrok : »Postanowi- 
liśmy, aby Tascyjusz Cypryjan był mieczem ścię- 
ty:” Wtym lud około stojący począł wołać: I my 
znim ścięci być chcemy,” Nieprzeliczony tłam od- 
prowadził go na miejsce stracenia. Nacisk był tak 
wielki, Że niektórzy, by jeszcze raz go ogladać 
mogli, na pobliskie drzewa włazili. Przybywszy na 
przeznaczone miejsce zdiał Cypryjan suknię wierzch- 
na, a uklęknawszy począł się modlić. Potem wy- 
zul suknię spodnia, którą oddał dijakonom i sto- 
JĄC czekał przybycia kata. Gdy tenże nadszedł, na- 
kazał przyjacielom , aby mu 25 czerwonych zło- 
tych wypłacili. Oczy sam sobie zawiązał , ręce 
72$ związali mu Julijan Itapłani drugi Julijan sub= 

yjakon. Chrześcijanie przygotowali prześcieradła, 
t aei. T 

x) Był to drugi syn Césarza, któremu juz od 3 lat ty, 

iul Césarza byl przydany. : 


LÀ 
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i inne szaty lniane, aby krwia męczennika é na- 
y , y a 


 siakly. Poezém kat drzaca reka wykonał cios émier- 


telny. Ciało martwe zabrali z sobą chrześcijanie, 
takowe w nocy przy blasku świec i pochodni u- 
czciwie pogrzebali śpiewając psalmy iinne poboz- 
ne hymny. ] 

Tak więc dzień 14sty Września stał ię dla 
Cypryjania dniem przejścia do chwały wiecznej, 
Właśnie tego samego dnia, 0ma laty piérwéj, Kor- 
neliusz papićż téj sdméj chwały dostąpił. Hoéciót 
Bo£y obu mężów 6. pamiątkę przez długi czas ra 
zem tego dnia obchodził, póznidj zaś , gdy 14g0 
Września uroczystość wynalezienie Hrzyża ś. ob- 
chodzić poczęto , takową na 16 Wrzesień przeniósł. 

€. 8.10. 
Pisma Cypryjana świętego. 
Skresliwszy w krótkości życie Cypryjana Św. 
przeźryjmy jeszcze uczone i pełne namaszczenia 
dzieła, któremi ten Ojciec święty kościoł Boży 
zbogacil. Te zaś sa następujące: 

4. Księgi o marności bożyrszczów (de vani- 

tate idolorum) . 7 


A c 
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Dowodzi w niéj maż święty, Że posągi, któ 


rym się poganie kłaniają, są niczem, że tylko je- 
den jest Bóg prawdziwy, Ze w samym tylko Je: 
zusie Chrystusie zbawienia szukać nalezy. Wypre- 
cował Crpryjan tę rozprawę w krótce po swém 
nawróceniu do, Chrystusa, zkad też pochodzi, że 
niektóre wyrazy sa mnićj trafne i stósowne. Na- 
$ladujae on w wielu rzeczach Tertulijana , wiele 
wyrazów nawet dosłownie z jego ksiąg przeciw 
poganom i z dialogu Minucyjusza Felixa przyjął: 

2. Trzy księgi świadeciw (Testimoniorum ^ 
bri 5 adversus Judaeos). 


ee IR ROREM | 


= qub == 


Napisał je Cypryjan na prośbę pewnego Hei- 
ryna. Zawićrają one w sobie najpotrzebniejsze praw- 
dy religii chrześcijańskićj, czerpane po najwięk- 
szćj części dosłownie z pisma ś. Wpierwszćj.poka- 
zuje on, Że Zydzi według przepowiedzenia staro- 
zakonnych Proroków utracili łaskę Boska, chrze- 
ścijanie zaś na ich miejsce nastąpili. W drugićj 
dowodzi, Że przyjście Zbawiciela na świat od 
dawna było przepowiedziane, i że Chrystus Pan 
za pomocą tych przepowiedzeń po swych cudach 
od wszystkich mógł być poznany. W trzecićj na- 
koniec zawiéra głównićjsze prawidła wiary chrze- 
ścijańskićj, aby je Kwiryn miał razem zebrane, i 
wczasie potrzeby nie potrzebował ich mozolnie po 
różnych miejscach pisma &. wyszukiwać. Zdaje się, 
Że te księgi od Cypryjana sa pisane, gdy został 
kapłanem lub téZ niedługo po wyniesieniu na bi- 
skupa, albowiém £adnéj wzmianki nie czyni o rze- 
cząch, które pozniéj jega cała zajmowały uwagę, 
n. p. o upadłych , o chrzcie kacerzy, o błędach 
Nowacyjana, o odszczepieństwie Felicissima, chociaż 
ma się często do tego sposobność podaje. O Kwi- 
rynie dla którego tę pracę podjął, i którego na 
początku swym synem nazywa, nie mamy Żadnych 
dalszych wiadomości. : 

9. O siroju panieńskim (de habitu Virginum). 

Rozumieć się tu maja panienki, które Bogu 
Czystość poślubiły. Cypryjan é. pokazuje potrzebę 
powściągliwości ciała , zaleca czystość panieńska , 
Przestrzega od zbytecznego przyozdabiania się, u- 
Pomina panienki, aby stroniły od wesel i tańców 
i łaźni, gdzie się męszczyźni schodzą , i wychwa- 
la wielkie kórzyści panieństwa. Hieronim i Augus 
Styn é temu dziełu wielką pochwałę oddają i u- 
irzymują, że Cypryjan ś. napisał go w  piérwia- 


stkach biskupstwa swego. 
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4. Ksiega o upadłych. (Liber de lapsis), 

Te księgę napisał Cypryjan ś. z powodu tego, 
Że kapłani podczas miebytności jego, kościołem 
Hartaginskim zawiadujacy upadłych to jest tych, 
co pod czas prześladowania Decyusza wiary w Chry- 
stusa Pana się wyparli, albo przez palenie z by- 
dląt ofiar bożyszczom , albo przez sypanie kadzi- 
dla na ich ołtarze, albo przez kupienie od Zwiérzch- 
wości pogańskićj listów poświadczających, że wo- 
ti Césarza uczynili zadosyć, do jedności z kościo* 
łem i do stołu pańskiego łatwo bez prawdziwej 
skruchy i zwyczajnćj pokuty przypuszczali jedy- 
nie na zalecenie męczenników i wyznawców. O 
czem dowiedziawszy się biskup $., mocno to zga- 
nił duchowieństwu , i przepisał potrzebne ustawy 
6 przyjmowaniu upadłych do społeczności kościel- 
nćj (Zobacz Rocz, VIII. Zesz. I. $. 3. i Zesz. IL 
$. 6 i 7.) Sprawiło mu to nieprzyjaciół, bo wy: 
- zńawcy zaufaniem wiernych zaszczyceni i napu- 
szeni, w tych ustawach lekceważenie jakieś swych 
zasług upatrujacy pogrozili é. pastérzowi zerwa- 
niem kościelnego z nim społeczeństwa , lecz nie- 
<zachwiany w swych przedsiewzieciach pastérz nie 
odstąpił od swego wyroku, a powróciwszy. w krót- 
ce do swćj stolicy, na synodzie w tym celu zgro* 
madzonym tę mowę o upadłych odczytał, 

1. Wynurza najprzód swą radość z przyczy: | 
ny powróconego kościołowi nadspodziewanie po" 
koju. Składa Bogu dzięki za to dobrodziejstwo. Ode 
dajepochwałę tym, którzy się okazywali stałem! 

2. Gani upadłych. Wykrywa przyczyny prze” 
Sladowania i ich upadku. 

5. -Harci upadłych, którzy nie odpokutowawszy 
swćj winy, spieszyli się pojednać z kościołem ! 
ważyli się przystępować do stołu pańskiego, Fo" 

( 
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dobnieZ karci wyznawców, którzy za takiemi oso. 
bami niegodnemi wnosili swe wstawienie, by im 
przywrócono pokój z kościołem, Oddala od siebie- 
pozór: jakoby lekceważył wstawienie męczenni- 
ków za upadlemi, 

4, Wymienia straszne kary Boskie, jakie spot- 
kały niektórych zuchwalców po upadku bez po- 
pokuty, do stołu pańskiego przystępujących. U- 
pomina wszystkich upadłych do wyznania grzóchów 
i do pokuty. 

5. Upadłych niepokutujących unikać każe. Za- 
chęca powtórnie do pokuty. Zaléca modlitwę, post 
i jałmużnę. Wskazuje na nieskończone miłosierdzie 
i kończy na upomnieniu, że Róg litościwy szczć- 
rze pokutujących nietylko odpuszczeniem , ale též 
i wieńcem (zapewnie męczeństwa) obdarzy. 

Ta praca Cypryjana ś. lubo niezbyt obszérna 
jest dla nas wielce poZyteczna. Poznajemy z niéj, 
jak mocne było ówczesnych chrześcijan przekona- 
nie o prawdzie i bóstwie religii Chrystusowéj, gdy 
raczéj najokropniejsze katownie znosić i Žyciena- ` 
wet łożyć woleli, niżeli od téjze odstapić. Wat- 
pię, by kto dla nauki, która tylko rozumu ludz- 
kiego jest płodem, takićj poddawał się niedoli. 
Poznajemy daléj z tej rozprawy, jak wielka była 
piérwszych chrześcijan gorliwość w wyznaniu téj- 
Że wiary. Nie wstydzili oni się Ewanjelii, lecz 
wyznawali Chrystusa publicznie, chociaż za tonie 
inna nagroda ich czekała jak tylko majątku lub 
Życia utrata. Lecz oraz uczymy się z niniejszćj mo» 
“yé. Cypryjana , Ze liczba wybranych Pańskich 
jest mala; że już w piérwszych czasach chrześci- 
jeństwa między przenica wzrastał i kakol; ze wie- 
lu imię Zbawiciela noszących jego krzyża dźwigać 
i ciasng $cieszkg ga nim postępować nie chciaio, 
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przylgnawszy do marnych rozkoszy á znikomych 
skarbów świata tego. Z téj to przyczyny tak wie- 
lu wypićrało się wiary jeszcze przed pojmaniem, 
lub też na mękach, Jeszcze większy pożytek przy- 
nosi nam niniejsza rozprawa pôd względem nan: 
ki wiary, któréj ślady w nićj znajdujemy. Akato- 
licy zarzucają bezustannie nam Iiatolikom, żeśmy 
- odstąpili od prawdziwćj nauki Chrystusa, przy- 
bierajac wiele artykułów wiary, o których chrze- 
ścijanie w piérwszych trzech wiekach nic nie wie- 
dzieli. Do téj to Klassy liczą spowiedz do ucha 
kapłana, która nazywają wynalazkiem ludzkim i 
okrutna tortura sumienia, tudzież naukę o nejświęt- 
szym Sakramencie Ołtarza i t. d. 

Lecz od takowéj potwarzy uwalniają nas oj- 
cowie é., Z piérwszych trzech wieków kościoła, 
z których dzieł jawnie sie pokazuje, iż wiara na- 
gza jest starodawna; iZ co my terez wierzymy, 
to tóż i w pićrwszych wiekach wierzono. Jako też 
j w niniejszej mowie ś, Cypryjana niepospolite 
znajdujemy swiadectwa o potrzebie spowiedzi grze- 
chów,i o rzeczywistćj obecności Chrystusa Pana 
w Najświętszym Sakramencie Ołtarza. 

Co się tyczy. wyznania grzechów przed ka- 
planem tak pisze: »Prosze was Bracia, spowiadaj się 
zkażdy grzéchu „Swego, póki jeszcze ten co zgrzé- 
vszył natym świecie jest, póki spowiedź jego przy“ 
»jeta byé może, „póki zadosyćuczynienie i odpu* 
»szczenie, które się dzieje przez PP u Pana 
yjest wdzięczne.” *) 


1) Goni A singuli ,; quaeso vos fratres dilectissi" : 
delictum suum, dum adhuc, qui deliquit, ja 
z est, dum satisfactio et remissio facta per 

- sacerdotes apud Dominum grata est. 


A 
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Jeszcze jaśnićj zaś o spowiedzi wyraża się 
w nasiępującóm mićjscu: »lak daleko lepszćj wia- 
»ry i bogobojności sa ludzie, którzy choć się o- 
yfiara ani listem bezpieczeństwa nie zmazali, ale, 
"Xe o tém tylko pomyśleli, tego się przed kapła- 
»ny z Żałościa i w prostocie spowiadają, liczbę 
z sumienia swego czynia, ciężar serca swego wy- 
ykrywają, i tak. na mała i nieznaczną ranę zba- 
»wiennego lekarstwa szukają, wiedząc, iż napisa- 


no: z Boga się śmiać trudno.” 2) Strofuje tu Cy- 


pryjan é. upadłych, którzy się przed odprawiona. 
pokutą do społeczeństwa wiernych wdzierali i do 
stołu Pańskiego niegodnie garnęli. Przedstawia im 
za przykład naśladowania postępowanie tych bra- 
ct, którzy sie w czasie prześladowania ofiarą bał- 
wochwalską nie skazili, ani też fałszywego świa- 
dectwa (libellos) od zwierzchności nie kupili: lecz 


.4 bojaźni mak prześladowczych o tém tylko po- 
myśleli. Takowi, powiada á, Cypryjan , spieszyli 


natychmiast do kapłanów , wyznawali swa winę, 
i szukali ulgi dla sumienia. Pokazuje się ztad, Że 
w czasie é, Cypryjana, to jest w wieku trzecim 
spowiedź grzćchow przed kapłanem była używa- 
na, 12 nie tylko grzechów jawnych, ale i pota- 
Jemnych, myślą tylko popełnionych, przed kapła- 
nem, dla uzyskania odpuszczenia, które jak mąż 
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5) Quanto et fide majores et timore meliores sunt, 
qui quamvis nullo sacrificii aut libelli facinore 
constricti, quoniam tamen de hoc vel cogitaverunt, 
hoc ipsum apud Sacerdotes Dei dolentes et sim-. 
pliciter confitentes, exomologesin.conscientiae fa- 
ciunt, animi sui pondus exponunt, salutarem me- 
delam parvis licet et modicis vulneribus exquirunt, 

 Sclentes , scriptum esse: Deus non irridetur 
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-$. pisze, Bogu jest wdzięczne t. j. od niego za 
ważne uznane, się spowiadano. 

O kommu ii zaś świętej i niegodném tćjże przyj- 
mowaniu przez  wiela upadłych tak się wyraża : 
»Apostół grozi: Mtokolwiek pożywać będzie chle- 
»ba Pańskiego i pić kielich jego niegodnie , zgrzé- 
»szy przeciw ciału i krwi Pańskićj. I. Cor. 11. 
»A oni tém gardzac, krzywdę czynią ciału Pań- 
»skiemu i krwi jego, a więcćj teraz przeciw, Pa- 
»nu ustami i rękami grzésza, niżeli, gdy się go 
»zaparli. Jeszcze grzéchu się nie zbyli, jeszcze 
»w skrusze nie wyznali swój winy, jeszcze sumie- 
»nia swego ofiarą i ręka kapłana nieoczyścili, je- 
»szcze nie ubłagali gniewu groZacego Pana, a0 
»spokoju sobie tusza." (a) Jeżeliby po wyrzecze- 
niu przez kapłana słów poświęcających istoty 
chleba i wina nadal pozostawały, jeżeliby Zbawi« 
ciel w tajemnicy Ołtarza z ciałem i duszą, tudzież 
z bóstwem swojóm nie był rzeczywiście obecny, 
lecz tylko przez wiarę od chrześcijan przyjmowe 
ny, jakżeby mógł twierdzić é. Cypryjan, że kto 
den pokarm niegodnie pożywa, ciału i krwi Pań- 
skićj ustami i rękami gwałt czyni| Gdy zaś mó- 
wi o ofierze błagalnćj kapłana, którą to upadli je- - 
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(a) Apostolus comminatur : Quicunque ederit panem 
aut biberit calicem Dni indigne, reus erit corpons 
et sanguinis Domini, Spretis his omnibus atque con- 
temtis, vis infertur corpori ejus et Sanguini €t 
plus modo in Dominum manibus atque ore delin- 
quunt, quam cum Dominum negarunt.: Ante expla 
ta delicta, ante exomologesim factam criminis, ale 
te purgatam conscientiam Sacrificio et manu Saa 
cerdotis, ante offensam placatam indignantis Do: 
mini et minantis pacem putant esse, . elc. 
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_ Szcze sumienia swego nie oczyścili, którą to inna 
ofiare rozumić, jeżeli nie ofiarę mszy świętej ? 
Opowiada téZ maż ś. niektóre cudowne wy- 
padli, które się wydarzyły z osobami, do stołu 
Pańskiego niegodnie Przystepujacemi, a tym spo- 
sobem od podobnego świętokradztwa odstrasza. Pe- 
wne dziówczę skosztowawszy mięsa z. ofiar pogań= 
skich od swćj mamki do $wiatyni chrzeécijaiiskiéj 
bylo przyniesione , gdzie właśnie kapłan sprawo- 
wał najéwietsza Ofiarę. Natenczas panował zwy- 
czaj, iż i niewinnym dziatkom kommunija ś. da. 
wano lecz tylko pod postacią wina. Gdy więc dy- 
jakon do tego dziewczęcia się przybliżył, poczęło 
głowę odwracać, wargi ściskać i nie chciało Ža- 
dną miarą pić z kielicha. Nie zważał na to dyja- 
kon, i pomimo oporu dziewczęciu parę kropel do 
ust wpuścił, poczóm wnet nastąpiło szlochanie , 
poruszenie wszystkich wnętrzności i wymioty. Po 
opisaniu tego zdarzenia dodaje święty Cypryjan : 
W zmazanóm ciele i ustach eucharystyja pozo- 
"Maé nie mogła. Napój w krwi Chrystusa poświę- 
"Sony wybuchnął z skażonych wnętrzności. Taka 
JEst moc Pańska, tak wielki majestat!” (a) Dru- 
8! przykład mocy i majestatu Pana w tajemnicy 
tarza nlajonego przytacza nam Cypryjanś. w na- 
lępującóm zdarzeniu. Pewien chrześcijanin spla- 
mil się ofiarą pogańską, i nie uczyniwszy poku- 
ty wcisnął się ukradkiem do świątyni między wier. 
nych, którym homunija ś. rozdawano, Tym spo- 
"^em i jemu się cząstka dostała, którą ukrywszy 
* ręku wyszedł z kościoła na ustronie , chcąc ją 


A) In corpore atque ore violato Eucharistia perma. 
nere non potuit, Sanctificatus in sauguine Domini 
Potas de pollutis visceribus erupit. Tania est po- 
testas Domini, tanta mejestas. 
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tam pożyć. Lecz zawiódł się mocno! Nie mógł 
przyjąć świętości Pańskićj, bo otworzywszy ręce | 
popiół tylko w nich naszedł| »Tak dodaje Cypry- 
jan ś. do tego opisania) przykładem jednego o- 
„kazano, Ze Pan się oddala od tych, którzy się 
»go wypierają.” (b) A więc podług tych słów bi- 
'skupa ś. nie szczćry chléb, lecz Pan sam z rak 
tego człowieka zniknał | 

5. O jedności kościelnej (deunitate ecclesiae). 

Te księgę napisał Cypryjan ś., gdy niektórzy | 
wyznawcy w Rzymie stawszy się wprzód dla cale- 
go kościoła wzorem męstwa, od prawego papieża 
Horneliusza odstąpili, a przeszli na stronę Nowa- 
cyjana. Upomina najprzód Cypryjan $. wszystkich | 
chrześcijan , aby się nie lekali samych tylko po 
ganów , kościół Boży prześladujących ; lecz ażeby 
nie mnićj także wystrzegali się fałszywych brach 
rozrywających jedność tegoż kościoła. Straszniej- 
szy albowiém jest pieprzyjaciel i tym troskliwićj 
unikać go trzeba, kiedy pod pozorem pokoju 3 
przyjaźni skrycie robi zasadzki. Zalóca więc dalj 
aby chrześcijanie jak najgorliwićj trzymali się je: 
dynie nauki mistrza naszego Chrystusa, aby nie 
odstępowali od początku prawdy 1 jedności t Y 
od głowy kościoła od Zbawiciela ustanowionćj ID 
-j.mastepey Piotra é. »Pan, powiada do Piotra $ 
rzekł: Powiadam ci, tyś jest Piotrem" (t. j. op% 
.ka) a na téj opoce zbuduję kościół mój, i bramy 
piekielne nie przewalza go. Tobie dam luc? 
krolestwa niebieskiego: cokolwiek rozwiążesz D 
„iemi, będzie rozwiązane 1 w niebie, a cokolwie 
zawiążesz na ziemi, będzie zawiązane i w niebie: 


? 
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- (b) Documento unius ostensum est, Dominum rec 
"dere cum negatur. PE 
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(Math, 46). E znowu. po amiartwychwstaniu swo- 


jem do niego mówi: »Paś owce moje” (Jan 21). 
A chociaż po témZe zmartwychwstaniu wszystkim 
apostołom tćj saméj władzy udziela, mówiąc: Ja- 
ko mnie Ojciec posłał, tak i ja was posélam, — 
weżmijcie ducha ś.; jeżeli komu odpuścicie grzé- 
chy, będą mu odpuszczone; jeżeli komu zatrzy- 
macie, będa zatrzymane: przecież, aby pokazał, 
jek potrzebna jest jedność, postanowił, aby pocza- 
tek jedności był od jednego. Byli -w prawdzie i 
inni Apostołowie tém samém, co i Piotr równi 
w udziale godności i władzy, lecz początek od je- 
dnego pochodzi i Piotrowi pierwszeństwo jest da- 
ne dla okazania, Że jeden tylko jest kościół, je- 
dna tylko nauczania stolica. Wszyscy. Apostołowie 
są pastórzami, lecz jedna tylko „jest trzoda, którą 
zgodnie i jednomyślnie paść powinni, na dowód, 
4e jeden tylko jest kościół. Jeżeli się kto jednego 
kościoła nie trzyma, możeż.on sobie pochlebiać, Że 
ma prawdziwą wiarę? Jeżeli kto przeciw temu 
jednemu kościołowi uporczywie powstaje, jeżeli . 
opaszcza stolicę Piotra, na któréj zbudowany jest 
kościół, możeż sobie tuszyć, Ze się znajduje w ko- 
ściele ? Tego samego uczy nas i Paweł Apostół , 
gdy wskazując tajemnicę jedności tak pisze : Jedno: 
ciało i jeden duch, jedna nadzieja powołania waszego, 
jeden Pan, jedna wiara, jeden chrzest i jeden Bóg 
Eph, 4, 6. Jak słońce wiele ma promieni, a jedno tylko 
światło ; jak drzewo wiele galęzi, a jeden tylko 
pień, oparty na mcex ym korzeniu; jak z jednego 
źródła wiele strumyków wypływa: tak jeden tyl- 
lo jest kościół, chociaż po caléj ziemi, jest roz- 
ETzony i coraz daléj sie rozhrzewia. Odlacz je- 
den promień od słońca, jedność światła nie dopu- 
ści podziała. Odłam gałązkę z drzewa; już ona 
> 9 
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więcój zielenić się nie może. Odetnij strumyk od 
ródła, a oto wyschnie. Równie tóż i kościół Chry- 
stosów, światłem boskiém oświćcony po całym świa- 
4a okręgu rozpościćra swe promienie, a przecież 
jedno tylko jest światło , które na wszystkie stro- 
ny rozséla, a jedność tego świała jest nierozdziel- 
na. Jego liczne gałęzie rozciągają eie: po całćj zies 
mi,jego glebokie strumienie rozlewają się daleko. 
Przecież jedna jest głowa jeden początek, jedna 
matka, błogosławiona coraz liczniejszóm potom- 
stwem. Ona nas urodziła, ona nas swóm mlekiem 
karmiła, jej duch nas ożywia: Oblabienica Pańska 
nie da siẹ nikomu nakłonić do cudzolostwa, jest 
ona zawsze wstydliwa, nietykalną* Jeden ona tyl- 
ko dóm zna, jednego łoża nieskazitelności strze- 
że z wstydliwa skromnością. Ona nas dla Boga 
chowa, ona nas przekazuje królestwu , dla które 
go nas urodziła. Kto się od kościoła odłącza, A 
przestaje z cudzoloZnica, tém samém odłącza się 
od tego wszystkiego, co nam kościół obiecuje» Nie 
može Boga mieć ojcem, kto nie uznaje hoécio- 
za swa matkę. Jeżeli kto mógł być ocalonym, hie 
znajdując się w Arce Noego; natenczas i ten, któ- 
ry się zewnątrz kościoła znajduje, będzie móg 
ujść potępienia.” 

Uważne czytanie tćj rozprawy Cypryjana tym- 
by szczególnie zalecać należało, którzy utrzymują 
Że przez każdą wiarę i w każdym kościele zbawie 
nia dostąpić można, a kościół zaś masz nauczają* 
cy, Że sama tylko wiara katolicka prawdziwą dio 
ge do nieba wskazuje, o nieznośliwość (nietole: 
rancyja) posadzaja. 

6 Księga o modlitwie Pańskiej (liber de oratione 
dominica). Poncyjusz dijakon wyliczając dzieła Oy 
pryjana, po księdze o jedności kościelnej, zar 


| 
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przyteeza tegoż rozprawę o modlitwie Pańskićj, Ztad 
jako też z téj okoliczności, Ze Cypryjan w wykła- 
dzię modlitwy Pańskićj tak usilnie zaléca zgodność 
i jedność wiary, zdaje się wynikać, Że obydwie 
rozprawy w jednym prawie czasie t. j. około ro- 
ku 252. gdy umysły chrześcijan przez odszczepień- 
stwo Nowacyjana były rozdwojone, mąż & wy- 
pracował. Hsiążeczka ta znakomite między pisma- 
mi Cypryjana zajmuje miejsce, Augustyn ś bardzo 
wysoko ja cenił. Czytał: ją tenże Ojciec ś. Zakon- 
nikom Adrumetańskim i zaleca jćj czytanie wszy- 
skim prawowiernymnaj bardzićj z téj przyczyny, po- 
nieważ tak dzielnie dowodzi potrzebę łaski Beskićj 
nam do zbawienia niezbędnie potrzebnej. Najprzód 
mówi 6. Cypryjan o niezmiernéj wartości téj mo- 
dlitwy, któréj nas nie człowiek, nie sługa, aleSyn 
boży nauczył. Dalój zaleca modlitwę cichą skro- 
wna, połączoną z modlitwa kapłana sprawującego 
największą ofiarę, tudzież wzniecanie w sobie przy 
jéj odmawianiu uczucia niegodności naszéj na wzór 
celnika u Łukasza 18. 18. Upomina, aby się każdy 
rj? tylko za siebie modlił , lecz oraz i za współ- 
braci , co pięknie. wywodzi, ze wstępu: Ojcze nasz. 
i z przykładu pićrwszych chrześcijan. Nareszcie 
wyłożywszy znaczenie każdego Artykułu mcdlitwy 
Pańskićj, upomina do modlitwy częstćj, serdecznéj 
z postem i jalmuZna połączonćj. ŻE 

7. Ksiega o śmiertelności (de mortalitate). Pi- 
sał ja Cypryjan święty w czasie powietrza na 
pocieszenie tych, którzy się Śmierci lękali. Po- 
dług opisania w, nićj zawartego taki natenczas był 
tok choroby : poczynała się od mocnego rozwol- 
nienia Zoladka połączonego z wielkióm sił osła- 
bieniem. Następowała potóm mocna gorączka, z któ- 
réj w gardle otwićrały sig rany, Oczy czerwie- 
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piaty, a częste wymioty <wstrząsały wnętrzności. 
Nin rozwiązanie następowało, już niektórym człon- 
ki ciała gnić poczynały., drudzy wzrok lub słuch 
utracali. Autor pociechę najglówniejsza dla czytel- 
ników ztad wywodzi, Że panująca choroba chrześci- 
janinowi podaje najlepszą sposobność okazania moce 
néj wiary i miłości braterskiej. Tych, ktorzy u- 
bolewali, Że ich nagła śmierć może pozbawi u- 
pragnionćj korony męczeńskićj, naucza; Ze śmierć 
męczeńska nie od naszéj chęci, lecz od łaski Bo- 
skiój zawisła, Ze więc nie należy narzćkać nau- 
trate tego, czegośmy może niegodni, by nam Bóg 
darował. Przypomina téZ, że Bog widzi skrytości 
serca, Że daleko jest lepićj, gdy przy ochocie bra- 
kuje męczeństwa, jak gdy schodzi na ochocie do 
męczeństwa, że Bóg w miłosierdziu niepojęty tym, 
którzy gorąco pragna wieńca męcźeńskiego nie od- 
mówi połączonćj znim nagrody, chociaż ich innym 
rodzajem śmierci do siebie powoła. 
8.fFsiegado Demetryjana. Napisana jest w tymże cza« 
sie jak poprzedzająca o śmiertelności. Hto był ów De 
melryjan niewiadomo. To tylko z niniejszego piserad 


pokazuje się, Ze sprawował urząd sędziego, i że posia- - 


dał moc nad życiem i śmiercią. Odwiedzał on przed 
tém często ypryjana i rozmawiał o rzeczach do- 
tyczacych się religii. Lecz ponieważ  Cypryjan nie 
widział w nim tego umiarkowania, które rozsg- 
dnegogi skromnego badacza prawdy różni od ldó- 
tliwego i burzliwego mędrka, począł wnet unikać 
towarzystwa jego. Gdy wojny, posucha, nieuro» 
dzaj poczęły trapić państwo, gdy. nareszcie wybu- 
chła zaraza, Demetryjan wszystkie te klęski de 
dług zwyczaju pogan począł przypisywać zagnić 
waniu Bogów na chrześcijany i nieszczędził dla 
tychże najsroźszych ; przedióm. nieznanych mak, 


które mu jego okrutne serce poddawalo. Zbija go 
Czpryjan $. w tój księdze, i „dowodzi że raczćj bat- 
wochwałstwo pogani zepsute ich obyczaje sa przy- 
cayna. nieszczęść, które niebo na państwo zsóła, a 
Że chrześcijanie tymże klęskom równie jak poga- 
nie podlegają, to wszystko nie dla gnićwu Bożego, 
lecz dla ich doświadczenia się dzieje, by tém pe- 
wnićj doprowadzeni byli do wiecznćj chwały. . 
9. O dobrych uczymkach i jatmużnie. (de 
bonis operibus et eleemosyna). Pokazuje tu Cypryjan 
8. zasługę uczynków miłosierdzia, i zbija próźne wy- 
mówki, któremi się niektórzy od tychże wymawiają. 
Zdaje się być to dziełko pisane w początku panowania 
Waleryjana, gdy hordy rozbójników wielkie szkody 
Poczyniły i wielu chrześcijan w niewolę zabrały. 
, 10. O poiytkach cićrpliwości (de bono pa- 
tientiae). W tém dziełku wychwala Cypryjan ś. 
cnote cićrpliwości, która, jsk powiada, nam z Bogiem 
wspólną być powinna. Przytacza liczne miejsca 
pisma 6, na dowód wielkićj cićrpliwoci Boga Ojca 
| Syna, tudzież Świętych Pańskich,a ztad wywo- 
dzie bardzo pięknie naukę: ażebyśmy wszelkie Zy- 
cia dolegliwości, a. osobliwie wady i przywary 
współbraci naszych ciérpliwie znosili. Przyłączył 
f, Cypryjan te rozprawę do swego lista do Juba- 
Jana, któremu odpowiada na jego zarzaty, tycza- 
ce się chrztu kacerzy do kościoła. katolickiego po- 
wracających. Cfr, Epst. Cyp. 75. ; 

, M. O gniewiei zazdrości. (de zelo et invidia). 
Opisuje tu Cypryjan é. pięknie szkaradność, szko- 
iwe skutki tych dwóch grzéchówglównych.  . 
12, List do Fortunata czyli zachecenie do meczeń- 
stwa, Przy zblizajacém się prześladowaniu chrze- 
*"Jan przez Waleryjana Fortunat biskup pewne- 
50 miasteczka w Afryce, począł na Cypryjana 6. 
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jako wszedzie z swéj nauki, pobożności i wymo- 
-wy slynacego, nalegać, aby parę słów dla po- 
cieszenia braci, dla zachęcenia ich do stałości w wie- 
rze, tudzież do męstwa w wznoszeniu katowań na- 
pisał. Czyniąc zadosyć woli przyjaciela wypraco- 
wał Cypryjan dziełko, o któróm teraz mówimy. Na 
wstępie oświadcza , Ze nieudolny głosjego w wła- 
snéj wymowy nie wieleby miał dzielności ku 
w zmocnieniu braci, że przeto dla dostąpienia tego 
zamiaru raczćj słowa bożego użyje. Rozbićra więc 


7 DER i =: D 
glówniejsza treść pisma swego na pewne punkty, 


które stósownemi wyrokami pisma ś. stwiérdze. 


Nie chciał, jak się sam oświadcza, pisać zupełnej . 


rozprawy, lecz tylko czytelnikowi poddać matery- 
ja do takowej. »Gdybym ci, tak pisze do Fortu- 
nata, gotową i uszytą suknię posłał, byłaby to 
moja suknia i możeby się na innego nie przyda- 
ła. Więc posélam ci tylko wełnę i purpurę baran- 
ka, przez którego okupieni i ożywieni jesteśmy. 
Z téj możesz dla siebie i dla innych szatę uszyć , 
aby pokrywszy nagość swych win dawniej szych; 
nosili na sobie ubiór Chrystusa), przyodziani . U- 
świętobliwieniem łaski niebieskiej. "' 
Cała księga podzielona jestna następujące 12 części: 

4. Ze bożkowie sa niczem , i Ze ani iin, ani tóż 
Żywiołom cześć Boska nie należy się. 

2. Że samemu prawdziwemu Bogu cześć odda- 
wać powinniśmy. 

3. Czém Pan Bóg zegraża balwochwalcom. 

4. Bóg nie łatwo bałwochwalcom winę przepuszcje 

5. Bóg tak się brzydzi bałwochwalstwem, że 
nawet tych, którzy go tylko innym doradzali, śmier- 
cią karać rozkazał. Ka 
6. Ożywieni i okupieni krwia Chystusa; nić 

mad niego nie po xinniśmy przenosić. 


. 
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7. Wyrwani raz z paszczekiczarta i z sideł tem 
go świata nie powinni nazad do świata powracać, 
8. Chcący dostąpić nagrodę korony niebieskićj 
w wierze i cnocie aZ do końca wytrwać powinien. 

9. Dolegliwości doczesne i prześladowania słu- 
Za na doświadczenie cnoty i dla przestrogi naszej. 

10. Nie trzeba sie lękać mak prześladowania, 
ponieważ Bóg, który nas broni, mocniejszy jest 
nad szatana , który na nas nacićra. 

11. Nienawiść świata tego i prześladowania 
są nam przepowiedziane, nie sa przeto nic nowego. 

12. Jaka jest nadzieja sprawiedliwych i mę- 
czenników , jaka nagroda czeka ich w niebie. 

Oprócz dotych czas wymienionych dzieł Cypry- 
jana posiadamy także od niego Sobór Kartaginerisli, 
czyli głosy 87. biskupów Afrykańskich względem 
chrztu kacerzy , — tudzież nie mało listow do róż- 
nych kościołów i pojedynczych osób pisanych, o 
których w opisaniu Życia ś. biskupa często wzmian- 
kę czyniliśmy. Odbija się w nich szlachetność du- 
szy autora, i gładka, prawie klassyczna wymowa. 
Sa takowe oraz arcyszanownóm źródłem dla hi- 
storyi kościelnej wieku 3go. 

Wątpliwe dzieła Cypryjana sa: księga o wi- 
dowiskach , w któréj autor chrześcijany odwodzi 
od patrzania na sprośne widowiska pogan, o sła- 
wie męczeństwa, o poZytkach wstydliwościi t. d. 
Wymowa w tych pisemkach godna jest Cypryjana 
okoliczności, które autor przytacza, zdają się tak- 
że na niego wskazywać, lecz to maja przeciwko 
sobie, Ze Poncyjusz dijakon Życiopisarz męża świę-. 
tego troskliwy w wyliczeniu płodów jego, zupeł- 
Rie o nich milczy, a dopićro późniejsi pisarze 
Cypryjanowi je przypisują, nie wymieniając źró- 

A, z którego takowa wiadomość wyczerp-li. 
X. P.p. n. t. 


VI. 


O spowiedzi powszechnej , doiywotniéj, gene- 
ralnej. (Z niemieckiego) 

Spowiedź powszechna czyli z całego Zycia 
(generalna, dożywotnia) „stanowi bardzo ważną 
czynność w dusz pasterstwie. Podzielaja z nami 
to zdanie wszyscy gorliwi dusz pastérze, którzy 
poznali niezmierny wpływ powołania swego świę- 
tego; liczba zaś tych, którzy z jakichkolwiek 
powodów nie tyle przywiązują ważności do spo- 
wiedzi powszechnej, jest bez watpienia nader 
szczupła. Ta tedy spowiedzi powszechnćj ww aZno- 
ścią spowodowani zostaliśmy do skreślenia naste- 
pujących o nićj uwag, lecz właśnie w tém spo- 
dziówamy się znaleść usprawiedliwienie, jeśli dla 
wielu nic nowego nie napiszemy, ale same już zna- 
jome i za prawdziwe uznane rzeczy przytoczymy. 
... W dziełach Teologii pastoralnćj zwykle naj- 
pierw a czasem téZ wyłącznie w miejscu dla tej 
rzeczy przeznaczonćm , rozwiazane bywają pyta- 
nia: czy spowiedź powszechna w ogólności jest 
pożyteczna i potrzebna? powtóre, którym osobom 
należy ją zakazać, a którym pozwolic? Niebedzie- 
my zabawiać się obszerniejszém rozwiązaniem tych 
zapytań, najlepiej to zostawić dusz pasterzom, 
aby oni w każdym razie podług oświćconej sere 
znajomości i roztropności sobie postępowali. Ze 
atoli arcypotrzebną i zbawienną jest rzeczą dla 
kążdego dorosłego i statecznego Chrześcianina raž 
, przynajmniej w Życiu uczynić spowiedź powszech- 
"na, kióżby to śmiał przeczyć? Taka albowiem spo 
wiedź, jeśli należycie ma być uczyniona, prowa 
dzi do poznania niektórych dotychczas niedokła* 


dnie poznanych i ocenionych grzéchów; tudz': Z 


do wyznania dohladnego przestępstw, dawniéj tō 
z niewiadomości to z bojaźni i wstydu na spo- 
wiedziach nie wyznanych, a tym sposobem służy 
do uzupełnienia dawniejszych niezupelnych spo- 
wiedzi. Spowiedź powszechna z całego poprze- 
dzającego Życia, z należytóm przygotowaniem 
odprawiona , przyprowadza grzesznika do tego , 
Że wtedy dotychczasowe swe Życie w prawdzi- 
wóm świetle poznaje; Że na obłąkania swe i nę- 
dze z grzechu pochodzące bez przeszkody i ułu- 
dy patrzy; Że jak to mówią, dopićro inu się o- 
iwiéraja oczy, które miał dotąd zamknięte. Nad- 
lo spowiedź dożywotnia podaje najstósowniejszą 
sposobność do dania i odebrania tak ogólnych 
jako też szczególnych nauk o prawdach wiary na- 
« 8zćj. O | jakto nie jeden dopićro przez spowiedź 
powszechną przyszedł do takiego poznania zba- 
wiennych prawd i powinności, jakiego w nim do 
tychczasowe słuchanie nauk chrześcijańskich nie 
zdołało sprawić | Prócz tego spowiedź powszechna 
stanowi w życiu duszy pokutującćj nader ważny 
Przedział, który silnym bywa bodźcem do wys 
trwania w pokucie | poprawie. Grzesznik zawiéra 
z Bogiem przymirze z gruntu swego sercą a 7a- 
tem rzetelnićj, jakto może na wszystkich poprze- 
dzających spowiedziach czynił. Nie chce on już teraz 
mieć udziału w przeszłości, a cały ciężar po pełnio- 
nych grzechów zatapia w przepaść Boskiego miło- 
sierdzia. Zdaje sięmówić sam do siebie : Dotąd tylko 
Zylem w nieprawościach ale odtad chcę żyć w Bogu l 
Tak wiec spowiedź dożywotnia jakby ślub jaki uła. - 
twia człowiekowi Życie prowadzić pobożne i Bogu 
miłe, A w ogólności każdemu to wielki pożytek przy- 
nosi, rozwążyć przed Bogiem raz przecie wszystkie ` 
ała swe w gorzkości duszy. Cokolwiek tedy za- 
gë 
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rzuci kto przeciw powszechnćj spowledzij, wszy- 
stko to jednak nie obali jéj użyteczności i potrze- 
by. Niech sobie kto. myśli, Ze postrzega, niech 
nawet rzeczywiście postrzega to, iz takowa spo- 
miedź nie zawsze zamierzony skutek przynosi, 
Że nie zawsze spowiadzjącego się poprawia; ele 
$e owszóm umysły skrupulatne jeszcze bardzićj 
mięsza i sprawuje tylko przesadzone, bezskute- 
teczne modlitwanie (dewocyją ), pozorną pobo- 
Zność, urojona świątobliwość , słowem wszystkie 
nadużycia jakiekolwiek przy spowiedzi dożywotnćj 
zachodzić moga, nie odnosimy właściwie do nićj, 
ale raczéj do uchybień, jakie się popełniają przy 
jéj składaniu albo wysłuchaniu. 
Jednakże nie takto łatwo, jak się zdawać mos 
Że, i jak to sobie nie jeden penitent lub niejeden 
spowiednik myśli, uczynić spowiedź powszechną 
należycie i z pożytkiem , ponieważ ta z jednćj 
strony wymaga, Żeby penitent dokładnie poznał 
stan swego sumienia, a Z drugićj strony, žeby go 
spowiednik przywiódł do jasnego poznania jego 
winy, aby w nim wzbudził doskonała skruchę, 
aby go zarazem uspokoił zupsłaie w gruncie du- 
szy jego. Większćj tedy wagi jest pytanie: jaksię 
ma grzesznik do spowiedzi powszechnej przygo” 
tować i jak spowiednik ma się z nim obejść 1 
i wczóm mu dopomagać, »nizeli to zapytanie ; czy: 
li takowa jest pożyteczna i potrzebna, gdzie ! 
liedy trzeba lub nie trzeba ją odprawić. Z tego 
powodu przedsięwzięliśmy sobie w niniejszej r07- 
prawie przede wszystkićm zastanowić się nad spo- 
sobem, jak się do. spowiedzi pow szechnéj pr2y- 
gotować, jak jej słuchać. : 
"^. $posób ten atoli może być rozmaity. Wszak- 
Ze udzielenie skutków Chrystusowego odkupienia; 


<= 480 — 


o ile ono od usposobienia samego Ckrześcijanina 
zawisło, po najwiekszéj części podług okoliczno- 


*ści i usposobień przyjmujących dopełnia się, cho- 


ciaż rzecz sama przez się nie podpada zmianie. 
Inny stan duszy, inne okoliczności osobiste tak 
ze strony pokutujacego, jako též ze strony namie- 
stnika Chrystusowego poddadza tamtemu inny spo- 
sób złożenia spowiedzi powszechnéj, a temu wska- 
Żą inna drogę do postąpienia sobie z nim przy 
takowćj. Święta ta sprawa nie da sie podciągnać 
ściśle pod jedno prawidło ogólne. Zamierzyliśmy 
sobie tedy z zawodu naszego dusz pasterzowania 


‘przedstawić sposób, jakim spowiedzi powszechnej 


zwykle słuchamy, a który przez liczne doświad-' 
czenia uznaliśmy za prawy i stósowny. —  Spo- 
sób ten jest nastepujący : 

Najprzód tedy «nie można słuchać spowiedzi 
powszechnéj, jeżeli ona ma być zupełna i do- 
kładna w dnie odpustowe, w które zwykle mnó- 
stwo ciśnie się koło konfessyonałów. Ona albo- 
wiem potrzebuje być -obszerniejsza i dłuższą, a 
Zatém trzeba do mićj osobny czas przeznaczyć. 
Jeżeli więc spowiednik osobie jakićj spowiedź po- 
wszechną uczynić radzi, albo tóż jeżeli jaka oso- 
ba sama się z chęcią uczynienia takowćj oświad- 
czą, a spowiednik wypytawszy wprzód nalężycie, 


czy można jéj na to pozwolić lub nie, na jćjŻy- 


czenie przystaje, to trzeba jćj natenczas oznaczyć 
dzień stósowny do tak świętćj sprawy. 
Spowiednik przeznaczając dzień i godzinę do 
16, spowiedzi może zaraz udzielić potrzebne na- 
uki względem należytego przygotowania się do 
tćj spowiedzi, może mu zalecić jaki (drukowany) 
rachunek sumienia, ile możności do jego osobi- 
stych stosunków i okoliczności zastósowany, we- 
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dług którego mógłby sumienie swe  roztrzasnaé; 
tudzieZ powinien: mu zalecić odmawianie pewnych 
modlitw, rozmyślanie prawd religijnych , czytanie 
książek pobożnych i ćwiczenia pokutne jakoto post, 
jałmużny dawanie i przebywanie w samotności, 
aby tym sposobem dostapił szczególnćj łaski Du- 
cha świętego. SEE 

Gdy już przyjdzie kto taka spowiedź uczynić, 
to niech naprzód uczyni spowiedź szczególna, to 
jest niech wyzna te grzechy, które popełnił od 
ostatnićj spowiedzi, a to z tego powodu, aby 
może grzechów których, nigdy jeszcze na spowie- 


dzi niewyznanych, nie  przepomnial Nie od, 


rzeczy także będzie zaraz go rozgrzószyć z tych 
grzechów.*) Teraz postępuje się do spowiedzi 
a całego Życia, Nim atoli spowiednik „wchodzi 
w pojedyńcze wymienienie grzechów, daje spo- 
wiadającemu się pytanie : jaki tóż grzech był wnim 
od młodości jego panujący, czyli które též 
grzechy najczęściej popełniał, które sobie za 
najcięższe sam uważał, a potém. kaže mu 
się powiedzićć w krótkości to wszystko, co mu 
sumienie za największe w Życiu jego występ 
przedstawia. Lecz szczególnego rozbioru grzechów 


tych jeszcze teraz nie potrzebą. To przygotowaw- . 


cze wyznanie niech służy spowiednikowi przy ca: 


łćj téj świętćj czynności za skazówkę, niech nim. 


powoduje tak przy osadzeniu stanu tćj duszy, ja- 
ko tóż przy postępowaniu sobie z nia przy sp0- 
wiedzi. Skoro więc poznaliśmy już przedniejsze 


*) Rozgrzeszenie takie, w tym razie tylko , nastąpić 

może, kiedy zapewnia penitent, że nie tail dotąd 
_ umyślnie grzechu jakiego zbojaźni lub ze wstydu 
- Przypiseh tłomacza. 


ai. 
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słabości, występki, rany duszy, natenczas można 
będzie przy dalszém rozirzasaniu Życia niektóre 
rzeczy łatwićj wyśledzić , trafnićj osadzić , a na- 
reszcie łatwićj obrać pewniejszą, i krótsza drogę 
do zamierzonego celu. Jednakże takie przygoto- 
wawcze wyznanie grzechów ważniejszych nie jest 
koniecznie potrzebne. Znajomość serca ludzkiego, 
roztropność albo szczególne znaki spowiadajacego 
się poddadza, czy tah lub inaczćj ma sobie po- 
slapié spowiednik. 

Potóm wszystkiém. przystepuje do dokładnćj 
spowiedzi z całego Życia i to w nastepujacy spo- 
sób. Przechodzę z penitentem dziesięcioro przy- 
kazań Boskich, powtóre siedm grzechów głównych 
czyli émiertelnych, potém grzechy tak zwane cu- 
dze, następnie grzechy przeciw .Duchowi święte- 
mu.i grzechy o zemstę do Boga wołające a na- 
reszcie przykazania kościelne. Podczas samćj spo- 
wiedzi można przy każdóm z tych przykazań a 
szczególnie przy niektórych jako to przy pićrw= 
szćm , drugióm , szóstćmwprzykazaniu Zrostropno- 
ścią przechodzić przez pytania cale Życie podług 
pewnych oddziałów czasu i podług okoliczności 


«jego. Ale to z samćj rzeczy wypływa, Że takowa 


spowiedź nie zależy na gołóm wyliczeniu uchy- 
bień i grzechów, lecz że raczćj spowiednik użyć 
jéj powinien osobliwie do objaśnienia przykazań 
i t di do prowadzenia. penitenta coraz dalej 
w należytóm wyznawaniu sumienia przez zręczne 
zadawanie pytań. i ; Der 
Powody, które mie do tego postępowania 
nakłoniły i jeszcze przy nićm utrzymują, sa roz- 
maite i podług mego zdania ważne. Po pierwsze 


Prowadząc spowiedź przez dziesięcioro przykazań 


Bożych i t. d. mam ię korzyść, iż się odbywa 
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pewniśj, spokojniéj, jaśnićj i bezpieczniej. Nie 
potrzeba mi tutaj ani niepokojącćj obawy, ani 
zbytnie nateZonéj uwagi, żeby jakiego grzechu nie 
opuścić, penitentowi zaś łatwo na pamięć przy- 
chodzi, w czóm kiedy mógł zgrzószyć, 

Przez takie postępowanie staje się powłóre 
spowiedź powszechna dokładna, gruntowną a tém 
samém i uspokajajaca. Nie tak bezpiecznie postę- 
puja sobie spowiednicy, którzy tylko tak słuchają 
powszechnéj spowiedzi, Ze penitentowi kaza wy- 
znać grzechy swoje podług swego przypomnienia 
i porządku dowolnego a potóm jeszcze o niektó- 
re rzeczy lub okoliczności zadaja pytania bez 
związku i udzielają: nauki bez przegladnienia ca- 
łego stanu moralnego tćj osoby. Takowa spowiedź, 
jeżeli się tak wyrazić wolno, nić ma ani początku, 
ani końca. Jest to istna gmatwanina, która nie- 
dozwala jasno i dokładnie przeglądnąć cały bieg 
Życia obejmującego lat kilkanaście lub kiłkadzie. 
siąt zapełnionych rozmaitemi stosunkami i uchy- 
bieniami. Tak odprawione spowiedzi rzadko kie- 
dy, prawie tylko szczęśliwym trafem, dokładne 
być mogą. Najczęścićj w takich spowiedziach zo- 
stanie wiele grzechów ciężkich przepomnianych, 
niektóre okoliczności i usposobienia wewnętrzne 
będa tylko powierzchownie dotknięte. Dla tego 
takie spowiedzi nie sprawiają uspokojenia wewnę- 
trznego szczególnie u tych osób, które rzeczywi- 
ście troskliwe sa o zbawienie swćj duszy, i zda- 
je mi się, Ze właśnie ta.powierzchowność i płyt- 
kość spowiedzi powszechnćj jest najistotniejszą 
przyczyna, dla czego tylu grzeszników po nićj 
jest niespokojnych, i ciagle na nowe uchybienia 
i okoliczności z przeszłego życia natrafiają, o któ 
rych sądzą, iż je nie wyznali, przeto życzą 50- 
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bie na nowo uczynić spowiedź powszechna. Tę 
niedogodność aby usunąć, zalécamy, jak tóż i ko- 
ściół naucza, żeby Życie przy spowiedzi powszech- 
nćj roztrzasnaé według porządku przykazań i grze- 
chów. Jeżeli spowiednik postapi sobie przy niéj 
z pewną rozwagą i oględnościa , natenczas wszy- 
stkie najskrytsze rzeczy na jaw wyjdą. W tenczas 
może być bez obawy, że nic sie nie przepomni. 

Trzecia korzyść, która przynosi ten porza- 
dek przy spowiedzi jest mimo pozornéj rozwle- 
kości owa w oczy uderzajaca pojedyńczość w ca- 
léj téj éwigtéj czynności. W celu odprawienia do- 
ładnie powszechnéj spowiedzi lub jéj wysłu- 
chania należycie dzielili nie tylko . penitenci ale 
i spowiednicy Życie dotychczasowe na rozmaite 
pory. Tak zwykle dzielą sobie Żyeie na wiek mło- 
dości, doźrałości ,: sędziwości, tudzież uważając 
na płeć, stan, stosunki, i powołanie i t. d. pyta- 
je się: jakie Życie prowadziłeś bedac dzieckiem, 
młodzieńcem (lub dziewczyną ), będąc wolnym, 
lub w stanie małżeńskim i t, p. ? Jednakże ta- 


„kie podziały, pominawszy ich niedoskonałość, czy- 


nią spowiedź powszechna 'za nadto rozwlelda i 
ściągają częste powtarzania i pomięszania rzeczy; 
albowiem gdybyśmy ta droga postępując usiłowa- 
li dokładne uczynić roztrzaénienie sumienia , na- 
lenczas musielibyśmy przy każdym z pomienio- 
nych wieków życia ludzkiego cały szereg przy- 
kazań Boskich przechodzić , bo w nich jest ko- 
rzeń i znak enoty i występku. Bjlibyémy przy- 
muszeni zapytywać się grzesznika, jak w mlo- 
dzieńczym a jaR w podeszłym wieku, jak w wol- 
aym a jak w małżeńskim będąc stanie zachowy- 
wał dziesięcioro przykazań Boskich ? czy nie spla- 
mił ewéj duszy którym ze śiedmiu grzechów śmier- 
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telnych ? HomuZ wiec tajno jest, i2 przez takie E 


postępowanie staje się spowiedź powszechna dla 
ciągłych powtarzań albo za nadto rozciągła albo 
niedokładną? Hrótszą i prościejsza droga jest ta 
gdy mając przykazania Boskie na oku i t. d, ży” 
cie penitenta przejdziemy poczawszy od piérw- 
szćj młodości przez wszystkie pory „Życia i sto- 
sunki, mając raczéj odrazu wzgląd na wszystkie 
szczegółne okoliczności, a niżeli gdy pewne sta- 
nowiąc podziały co do czasu lub powołania, przy 
każdym z tych znowu cały szereg nauk i przes 
pisów religijnych i' obyczajowych , cnót i wy: 
stępków szczegółowo przechodzimy, czyli krótko 
mówiąc, lepićj: jest przy każdćm przykazaniu roz- 
trząsać całe Życie, niżeli przy każdćj porze Ży- 
cia, przy każdym stanie badź wewnętrznym, bąćź 


zewnętrznym znowu pytać podług wszystkich przy- ` 


kazań o różne grzechy. A chociąż używając ta- 
kiego sposobu i porządku przy roztrząsaniu su- 
mienia niepodobna uniknąć zupełnie powtarzań , 
przecież już z tego względu, że takowe postępo- 
wanie -jaśniejsze i prościejsze jest, nasuwa się 
podług okoliczności roztropnemu spowiednikowi 
sposobność ściągnać razem podobne rzeczy, skró- 
cić wyznanie niektórych grzechów'a takuchronić 
"się niepotrzebnćj rozwlekłości, Tak naprzykład 
zastanawiając się nad drugićm przykazaniem, 
przez które zakazano przeklinać i lżyć , można 
także połaczyć szósty grzéch główny o gniewie pn 
zastanawiając się nad szóstćm przykazaniem mo- 
pa uwagi czynić tyczące się pożycia małżeńskie- 
go, tudzież uczynić wzmiankę o trzecim grzechu 
głównym, o drugim o zemstę do Boga wołajacym. 

Nakoniec po czwarie przynosi ten sposob po- 
stępowania tę osobliwą korzyść, iż zarazem bywa” 
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grzesznik pouczonym. Spowiednicy moga się prze- 
konać, jak w wielkiej niewiadomości pograżeni 
są grzósznicy względem prawd do zbawienia nale- 
żących. Albowiem wielu dla braku sposobności 
nie wyuczyli się tych prawd dobrze a tém mnićj 
je wyrozumieli, albo też je pozapominali; wie- 
lu zaślepieni i uwikłani w swych namiętnościach, 
uprzedzeni przesadami, zbałamuceni blednémi 
zdaniami i fałszywómi mniemaniami utrzymują 
mylne wyobrażenia o przedmiotach: religijnych, 
© przepisach i powinnościach obyczajowych a nie' 
woga być wyprowadzeni z błędu juzto dla opie- 


. szałości w uczęszczaniu na religijne nauki, juzto: 


dla niedostatecznego tychże udzielenia. Dla ludzi 
tego rodzaju nastręcza spowiedź powszechna naj- 
dogodniejszą porę otrzymania gruntowniejszego 
póznania prawd tych potrzebnych. Wreszcie są 
w Życiu ludzliém pewne położenia i pobłądzenia, 
9 których z należytą dokładnością i obszernością 
w publicznych naukach mówić nie można, a przy- | 
nejmnićj w tak poszczególny rozbiór zapuszczać 
się nie wypada, jakby sobie Życzyć można. Pou“ 
czyc o takich rzeczach można tylko w czićry o-* 
czy i to takich ludzi, którzy bez ogródki najta- 
Jamniejsze nawet myśli, całe swe życie we wszy- 
sikich jego odcieniach dokładnie i szczérze wyja- 
wiają, Przy słuchaniu tedy spowiedzi powszech=, 
néj, jakie my zalecamy, spowiednik nietylko zaj- 
muje się szczórem wyliczeniem występków i prawd, 
nietylko przechodzi dziesięcioro przykazań Boskich, 
jaklo przy spowiedzi szczególnéj się dzieje, lecz 
owszem usiłuje przykazanie za przykazaniem w krót-- 
kości wyłożyć i objaśnić. Tak postępując ‘sobie’ 
spowiednik będzie w stanie grzesznika naprowa- 
zić nie tylko na wszystkie duchowne pobładzenia 
40 


" 
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i uchybienia, które moZe popelnil a nie przepo- 
mni żadnego gr:échu; ale oraz ma porę człowie- 
ka tego pouczyć w krótkości dokładnie i stóso- 
wnie do jego usposobienia i potrzeb osobistych o 
wszystkich ważniejszych prawdach , powinnościach 
i t. d. które jakkolwiek tycza się jego osoby. Ta- 
kowćj nauki przedmiotem są nietylko te szczególne 
przykazania i prawdy, które grzesznik przestapil, 
ale owszem zbiór wszystkich prawd religijnych i 
obyczajnych przedstawia się w porządku natural- 
nym. Spowiedź tego rodzaju jest w ogólności na- 
uczajaca. Ol zaprawdę niejeden może grzósznik, 
czyniąc spowiedź powszechną przychodzi do pozna- 


nia tych prawd, które w setnych lub tysiaeznych 


kazaniach i innych naukach słyszał ale ich nie 
wyrozumial. 

Oto są w krótkości wymienione szczególne 
korzyści, a tóm samćm zalety, których doświad- 


czyliśmy z tego sposobu odprawiana i słuchania 


spowiedzi dożywetnićj. Gdyśmy już to wszystko 
wyłożyli, cośmy za potrzebne uznali a zwłaszcza 


iż nie zamierzyliśmy sobie w niniejszćj rozprawie : 


obszernićj rozwinać ten przedmiot, przystępujemy 
do skreślenia niektórych uwag o tóm, jak i oco 
to grzesznik przy roztrzasaniu sumienia swego sā- 
mego siebie, a szczególnie spowiednik spowiada- 
jącego się pytać powinien ze względu na przy- 
kazanie Boskie i grzechy i t. d. Dla tego przed- 
sięwzięliśmy sobie w dałszym ciagu przedstawić 


krótki rachunek sumienia mający ułatwić spowiedź 


dożywotnią. : > ; 
Skoro spowiednik powzial wiadomość, -kiedy 
spowiadający się teraz, ostatnia spowiedź odpra- 
wil, które grzechy popełnił od czasu tejże, apo- 
tém które grzechy szczególnie żywo i mocno cię? 


/ 


£a mu na sumieniu, natenczas niechaj przystąpi, 
do roztrząśnienia sumienia według dziesięciorga 
przykazań Boskich. Najprzód tedy potrzeba peni. 
tentowi jak najkróciej i najzrozumiałćj wyłożyć 
i niejako przed oczy stawić tresć każdego przy= 
kazania, każdego grzéchu głównego i t. d. pier- 
wéj, nim pocznie się wyśledzać pojedyńcze prze- 
stępstwa przeciw kazdemu z tych przykazań i t. 
'd, Potóm wszystkiém niech albo spowiadzejacy się 
sam wyznaje grzechy swoje stósownie da wyło- 
Zonego już przykazania, albo niech go spowie- 
dnik przez stósowne pytania do wyznania grze: 
chów naprowadza. Umyślnie czynimy jeszcze tę - 
uwagę, iz światły i roztropny spowiednik z ła- ` 
twościa spowiadajacemu się przykazania potrafi 
z tej strony wyłożyć, z którćj on podług swéj 
osobistości, podług swego stanu i powołania , po- 
dług swych przymiotów zdolności i wiadomości 
może, jak się zdaje i to najczęścićj grzészyl, a 
może nadto jeszcze nawet często grzószy, z tego 
též względu niechaj naprzód roztrząsa jego su- 
mienie, Sposób roztrzaénienia sumienia może być 
nastepujacy. ; 
I, Przykazanie. 

» Nie będziesz miał Bogów cudzych przede 
mną.” czyli; Wierz w Boga jednego. i 

Co zawiéra to przykazanie w sobie? 

8). Wszystko, cokolwiek sie dotyczy praw- 
dziwéj i zbawiehnéj wiary w Boga w Trójcy &. 
jedynego; Ojca, Syna i Ducha świętego. 

b). Wiarę w święty kościół katolicki i w na- 
ukę która on podaje — Wyznanie wiary. 

c). Wszystko co jest przeciwne tćj wierze. 
Niedowiarstwo, zabobony. 

„dj. Także czczenie Świętych Pańskich, ich 
obrazów i relikwij. 


i 
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c). Naresacie serdeczną nadzieję, ufność i mie 


łość ku Bogu i co się tym cnotom sprzeciwia ja- 
koto, nieufność, niepamięć na Boga, oraylne zau- 
fanie w sobie samym, szemranie przeciw Boskim 
urządzeniom, małowierność, rozpacz, i t. d. 
Wiec j 
Czyć ty był zawsze wiernym, prawowiernym 
a nigdy nie był niewiernym? Czyś się kiedy nie 
zaparł Boga? Czyś nie powatpiówał kiedy o Bó- 
stwie Jezusa Chrystusa lab Ducha ś.? albo czyć 
go może nie zaprzeczał?” Czyś się starał należy- 
cie nauczyć się wiary ś.? czyś starał się uczyć 
jéj twych podręcznych? Czyś wyznawał twa wia- 
rę zawsze publicznie? Czyć się jój nie wstydził? 
Czyé się jéj nie zapićrał z bojaźni przed ludźmi? 
Czyś z lekkomyślnościa lub może szyderstwem nie 
mówił o prawdach i przedmiotach religijnych, o 
rzeczach świętych, o kościele, o kapłanach, o Sakra: 
mentąch śś. ; o módlitwie, o nabożeństwie, o lu- 
dziach poboźnych i świętych i t. d.? Czyś nie 
obcował kiedy z niedowiarkami? Czyś nie przy- 
stawał na ich błędy? Czyś nie narażał kiedy twéj 
wiary na niebezpieczeństwo przez płochość lub 
przez zbyteczne w sobie zaufanie? Czyś niedo- 
wiarstwa, błędów, mylnych niekatolickich nauk 
nie popićrał lub nie rozszórzał przez pisma albo 
przez przykłady? Czyś nie ochwiał innych w wie- 
rze? Czyś nie zbijał wiary katolickić', kościoła i 
jego postanowień ? Czyś nie czytywał książek za- 
kazanych? Czyśsię nie zatrudniał czarnoksięstwem 
Czy$ nie zaklinał, lub sobie sny tłómaczyć nie kazał? 
Czyś nie dbając na środki stósowne nie polda- 
dał ufności twój w zażywaniu czarnoksięskich , 
skrytych, zabobonnych rzeczy, zwyczajów, modli- 
tew, zażegnań i t. d.? Czyá nie używał świętych, 


j 
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sakramentalnych rzeczy do grzósznych jakich za- 
miarów P Jakeś czcił Swietych? Czyś nie ublizyk 
przezto Beskićj godności? Czyś się zupełnieiśle- 
po prawie nie spuszczał na ich pomoc? Czyśmie 
nadużywał świętości relikwij, obrazów i. t. d.? 
Czyś przez nieufność w Bogu nie zgrzészyl? Czyś 
nie sarkał przeciw dopuszczeniom Boskim? Czyś 
z tćj przyczyny nie sarkał na Boga lub też mu 
nie złorzeczył? Czyś twe roboty codziennie przed- 
siębierał w dobréj myśli, z miłości ku Bogu? 
Wkimeś ty więcćj ufał w Bogu czyli w twych 
własnych siłach, w rozsadku? Czyś sie w niedo- 
li i utrapieniach spuszczał na wolę Boska, w.zno- 
szeniu tychże był cierpliwym lub przeciwnie ? Czyś 
nie zgrzószył przez. zbyteczne zaufanie w Boskiej 
pomocy, miłosierdziu? Czyś nie rozpaczał o do- 
broci i łasce BoskiéjB) . —. 7 

Nareszcie czyś dotychczas miłował Pana Bo- 
ga? Czy teraz miłujesz go? Czyś zaślepiony mo- 
£e nierozumną skłonnością jaką nie przenosił kie- 
dy, — może lat kilka — świata, „majętność, za- 
trudnień twoich, jakiego stworzenia , osobę jaka 
nad samego Boga? Czyś w sercu twém nie był 
ozimbły względem Boga? Czyś nie zapominał kie- 
dy o Bogu? Czyś nie czuł wstrętu, niechęci lub. 
nienawiści względem Boga , względem rzeczy nie- 
bieskich tak dalece, Zebyé wolał tu żyć na ziemi, 
niź w niebie, gdyby ci się tylko dobrze powodziło? 
II. Przykazanie. i 

Nie bedziesz brał imienia Pana Boga twego 
nadaremno. 

-W tém przykazaniu zawićra się: 

a). Wszelkie lekkomyślne i niepotrzebne wzy- 
wanie imienia Bogai Świętych jako tóż i użycie 
rzeczy świętych. j 
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b). Przysięganie się, krzywoprzysięstwo, za- 
klinanie sie. ` ; 
- €). Śluby, ofiary, i przyrzeczenia Bogu uczy- 
nione. | j 
d). Nadużycie i znieważenie imienia Boskiego 
i jemu poświęconych przedmiotów przez złorze- 
czenie lub przekleństwo. 
Nakazane zaś 
e). Najwyższą cześć i uszanowanie względem 
imion Boga i Świętych, wierne dochowanie przy» 
sięgi, ślubu lub przyrzeczenia Bogu uczynionego. 
HtóreZz grzechy przypominasz sobie przeciw 
temu przykazaniu? Czy nie miałeś lub nie masz 
zwyczaju lekkomyślnie lub w Żarcie wspominać 
imię Bóg, Jezus, i t. d. lubimiona Świętych Pań- 
skich, Maryja, Jozef, albo rzeczy świętych krzyż, 
sakrament, niebo? Czyś nie przysięgał kiedy? i 
czyć dotrzymał uczynionćj przysięgi Bogu, ludziom 
lub zwierzchności? Czyś lekkomyślnie w rzeczach 
małćj wagi nie będac wezwany od zwierzchności 
nie przysiegal? Czyś krzywo nie przysiegal? A 
jeżeliś fałszywie przysięgał , jakie skutki ztad na- 
stąpiły? koma i jaką szkodę to przyniosło ? Czyś 
bie obowiązywał kogo do złożenia przysięgi, bez 
upoważnienia do tego lekkomyślnie? Czyś nie Zg- 
dal od kogo fałszywćj przysięgi? Czyś nie naru 
szył urzedowéj przysięgi ? Czyś nie zaniedbał wy- 
konać uczynione przyrzeczenie, lub czyś nie wy- 
jawił powierzonćj ci tajemnicy? Czyś nie zerwał 
ugody ? Czyś nie zapićrał się czego? możeś zakrył 
prawdę przełożonemu? Czyś kiedy bez potrzeby 


nie zaklinał się na duszę lub na zbawienie? Czy$. 


kiedy. nie przysięgał się, że wykonasz jakie głu- 
pie, kary godne zamysły, n. p. Ze dotrzymasz wia- 
ry w złych rzeczach, że się dopuścisz występku, 
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że wykonasz niegodziwe Zadze, skłonności , obie- 
tnicę, lub zemstę? Przeciwnie czyś kiedy nie wy- 
zywal na kogo nieszczęścia, zemsty, kary Boskiej: 

A znowu, czyś nie czynił kiedy uroczystych 
lub pojedyńczych ślubów z lekkomyślnością ? ija- 
kie? czyś wykonał śluby? (Tutaj potrzeba okazać 
różnicę, jaka zachodzi między ślubem a prostóm 
postanowieniem czyli przyrzeczeniem.) Czyś się 
spowiadał przed upoważnionym kapłanem, Żeś ślu- 
bu twego nie wypełnił? Czyś nie obowiązany do- 
tychczas ślubem jako zakonnik, jako zakonnica? 
Czyś wystąpił z tego stanu a czy prawnie? Czy 
nie miałeś lub nie masz zwyczaju w złości lżyć 
lub przeklinać imionami Boskiémi lub imionami 
Świętych ? Taki grzéch jest dwa razy cięższy, już 
jako grzóch złości, jużto jako grzóch zniewagi o- 
sób i rzeczy świętych. - 

Czyś nareszcie jakim innym sposobem nie znie- 
ważył imienia, lub istoty, lub rzeczy Boskićj lub 
tóż kościoła ? Czyś powinnego uszanowania kościo- 
łowi nie odmówił ? Czyé nie zhańbił kościoła ja- 
kim występkiem , lub może go burzył? Czyś nie 
prześladował lub odziórał kościoła lub jego sług 
nie ucishal? Czyś nie przeszkadzał w odprawie- 
mu publicznego nabożeństwa lub nie nadwerężał 
religii i poboźności? Czyś bez przyczyny nie o- 
` pirał się rozszerzeniu chwały Boga lub wysta- 
wieniu nowego kościoła? W ogólności czyś w każ- 
dym względzie święte rzeczy jako święte poważał ? 

JII. Przykazanie. F 

Pamiętaj abyś dzień święty święcił. 
To przykazanie zawićra w sobie: 

a). Święcenie dni świątecznych i niedzielnych. 

b). Publicznie nabożeństwo i zachowanie się 
Podczas niego. : 


c). Pełnienie religijnych, kościelnych obowiaz- 


ków, uczęszczanie na mszę ś., ra publiczne, pa» - 


rafialne nabożeństwa, słuchanie słowa Bożego, 
"przyjmowanie sakramentów ss., i zachowanie się 
w kościele, 

d). Modlenie się, ducha modlitwy i nabożeń- 
stwa osobiste. prywatne a w szczególności. 

e). Odbywanie publicznćj posługi w kościele, 
urząd kapłański. ` 
Dlatego : ' A 

Czyś zawsze święcił dnie niedzielne i święta 
postanowione? Czyś nie zniewaZzal tych dni przez 
niepotrzebną lub sluZebnicza robotę lub też czyé 


innych do takowćj nie zniewalal? Czyś prosił 0 . 


pozwolenie, (dispense) twego dusz pasićrza , lub 
nie, kiedy trzeba było koniecznie co cięższego 
zrobić? Czyś nie zhańbił dni światecznych przeź 
zakazane zabawy jakoto, przez gry, polowanie, 
tańce, pijaństwo, włóczenie się po nocy lub nie- 
godziwe obcowanie? Czyś nie namawiał drugich 
do zakazanych zabaw? Czyś nie dawał okazyj do 
tego? —— > 

Czyś w dnie te zawsze, i czyć z chęcią cho- 
dził na nabożeństwo publiczne? Czyś się przykła- 
dał, czy teraz przykładasz się, aby Boga w Tróje 
cy jedynego, aby religija i kościół powszechnie 
czczono i szanowano ? Czyś pilnował wszystkich 
obowiązków religijnych w. dnie niedzielne i gwia- 
teczne ? Czyś pilnie słuchał mszy é. i kazania, 
lub czyś bez potrzeby a może dla podłych zamy- 


słów nie bywał na nich? Czyś zawsze, ile razy | 
mógleś, uczęszczał na publiczne nabożeństwo? Gzyś 


na to patrzył, aby twoi poddani, dzieci, czelud/ 
nie zaniedbywali uczęszczać na kazania, katechizmy: 


| 
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Czyć się kiedy nieprzyzwoicie w kościele nie za- 
chowywał P Chodzisz ty chętnie do kościoła pa- 
rafijalnego, albo czy chodziłeś nawet bez potrze- 
by do innych kościołów na nabożeństwa ? 

Czyś przyjmował lub przyjmujesz często świę- 
te Sakramenta pokuty i Ołtarza? Czyé kiedy nie- 
godnie lub może bez rozgrzószenia przyjmował kom- 
muniją áP MoZeé w ciężlim grzéchu przez dłuż- 
Szy czas zostając sprawował święte rzeczy, udzie- 
lał sakramenta śś,P Czyś nie był przyczyną, Ża 
lto sakramenta śś, niegodnie przyjął lub może cał- 
kiem nie przyjął n. p. słabi, umierający.„. dzieci? 


Cy w dnie świąteczne pełnił uczynki dobre, u- 


czynki miłosierdzia ? 
Wszczególności czyś się ochotnie modlił lub 


przeciwnie czyś nie lubił modlić się, bywać na 


nabożeństwie, albo może dotychczas takim jesteś? 
Czyś nie opuszczał twoich pacierzów, nabożeństw 
brackich, pokuty i t. d. Czyś chętnie czas poświę- 
cał na pobożne rozmyślania i na ćwiczenia ? Czyś 
nie zaniedbywał przepisanych modlitw i nabożeń- 
stwą P ; 

Nakoniec czyś na posłudze kéocielnéj nie był 
opieszałym lub nieprzykładnym ? ^ie 

Te trzy piórwsze przykazania dotyczą się wy- 
łacznie stosunku, zachowania się, i obowiązków 
naszych względem Baga, kościołai religii; przed- 
miotem zaś następujących są stosunki zachowania się 
| obowiązki względem bliźnich , między któremi 
rodzice i przełożeni a odwrotnie dzieci i podrzę- 
dni piérwsze miejsce zajmują. do 
: Ę IF. Przykazanie. : 
Czcij ojca i matkę twoją, azebyé długo Żył i do- 
"26 ci się powodziło na ziemi. 
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To przykazanie zawićra w sobie $ 

a). Najpiórw obowiązki, jakie dzieci mają wzglę= 
dem rodziców , z temi moZpa połączyć także. 

b), Obowiązki podręcznych względem przeło- 
nych, poddanych względem zwićrzchności, potém 

c). Obowiązki rodziców i ich zastępców wzglę- 
dem dzieci, przełożonych względem podręcznych 
sobie , nareszcie 

d). Wzajemne obowiązki małżonków, gdzie 
jedno względem drugiego i przełożonym i pod- | 
ręcznym jest. 

Jakżeś ty się zachowywał od młodości wzglę: 
dem twoich rodziców ? Jak się z niemi teraz ob- 
chodzisz? Czy byłeś im posłuszny? Czyś słuchał 
ich napomuień ? Czyś 'ich szanował, kochał ? Czyś 
ich kiedy nie zasmucił, lub nie rozgniewał przez 
twoje postępowanie lub zycie nierzadne ? Czyś 
niemi nie pogardzał lub ich nie znieważał, nie po- 
tracal, pobił, o nich źle nie mówił? Czyś ich 
w potrzebie wspiéral, lub též może wsparcia im 
odmówił? Czyś jest z uszanowaniem dla rodziców? 
Czyś im udzielał rzetelnie coś im na utrzymane 
winien? Czyś się starał ile możności osłodzić im 
ich starość i ułomność, pocieszyć ich, i wspićrać 
ich ? Cayé sumiennie wykonał ich testament? Czy |. 
się modlisz za nich? Czy szanujesz i kochasz p0- 
dobnie jako rodziców ojczyma i macochę? W ogólno- 
Éci czy szanujesz ludzi w wieku podeszłym bedacych 
Jak się zachowałeś dotychczas wzgledem nauczy” 
cielów', przełożonych, panów, zwierzchności ? Jak 
teraz? Czyś kiedy nie był opieszałym, leniwym 
lub nieobyczajnym w szkole? Czy zachowujesz pe. 
korę i uszanowanie dla przełożonych tak éwiechie 
jakotóż i duchownych? Czyś bez namysłu lub st 
molubnie nie ganił przełożonych lub ićż ich pe 
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stanowień? Czy szanujesz i powolnym jesteś twe- 
mu panu? Czy ochoinie stosujesz się do domowe- 
go porządku? Czyś wierny i pilny ? Czy znosisz 
ich błędy cićrpliwie? Czy jesteś posłusznym twe-- 
mu pastérzowi w rzeczach duchownych ? Czy nie 
wdajesz się w urzędowanie kapłańskie ? Czy chet-.. 
„nie ulégasz zwierzchnosći świeckićj? Czy nie szem- 
rasz na podatki? Czy oddajesz sumiennie coś po- 
winien, jakoto czynsze, dziesięciny, posługi? Czy 
nie wymykasz się od powinności, ceł, służby woj- 
skowćj? Czyé się nie targnal na postanowienia 
-Zwiérzchnoéci, na prawo lub téZ na rzad? Czyś 
nie wygadywał na zwićrzchność w sposób obelży- 
wy? Czyś nie utrudniał wykonania rządowych roz- 
porządzeń i nakazów? Czyś nie podmawiał in-. 
nych do opiérania się rządom? Czyś nie podma- 
wiał mowa lub pismem do nieposłuszeństwa? Czyś 
nie miał udziału przy powstaniu? Czyś się nie dał 
użyć od twych panów doniegodziwych uczynków 

2 powodu winnego posłuszeństwa? Przeciwnie jak . 
ty sobie postępowałeś lub postępujesz jako ojciec, 
matka względem dzieci? Czy kochasz one rozumnie . 

i szczórze? Czy wychowujesz je po chrześcijańsku? 2^ 
Czyá się starał, aby do szkoły, do „kościoła, na 
nauki katechizmowe uczęszczały, żeby potrzebne 
naaki duchowne, świeckie, rzemieślnicze pobiéra- 
ły? Osobliwie czyć przestrzegał ich obyczajności 

! niewinności? Czyś nie dopuszczał, żeby się znaj- 
„lowały "między lekomyślnemi ludźmi, w gorszą- 
* eych towarzystwach, na niebezpiecznych zabawach? 
Czyś nie pozwalał im proznować, żebrać, lub nie- 
odziwie zarabiać ? Czyś uważał na ich zdrowie? 
Zyś je nie -rozpieszczał lub może za nadto skąpo 
ğ mie Żywił, odziewał, chował? Czyś je nie rozpu- 
- Szczaął? Czyś sobie nieczule z niemi nie postępo- 
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wal? Czyś je bez wszelkiego wzgledu w piérw- 
szym zapale, w złości lub w zlgm będąc humo- 
rze nie łejał, nie bił lub może słusznie karzae 
bez umiarkowania je katował, aby tylko złość wy- 
wrzóć ? Przeciwnie czyś im nie utrudniał kształ- 
cenia się? Czyé im ze ślepego przywiązania nie 
poblaZai? Ich błędów nie pokrywał? Czyśje nie 
wstrzymywał od wstąpienia do stanu jakiego? 
Czyś je nie przymuszał do stanu jakiego? I jeze- 
Ji jeszcze i teraz dzieci wychowujesz, czyli nie 
grzószysz we wszystkich lub w niektórych tych 
rzeczach P Szczególnie jak obchodzileé się lubob* | 
dzisz się dotychczas z pasierbami? Czy kochasz i 
utrzymujesz je zarówno z twemi własnemi dzieć: 
mi? Czy wypełniałeś lub wypełniasz obowiazki ja- 
ko chrzestny ojciec, opiekun lab zastępca wagle- 
dem powierzonych ci dzieci? Czy w rzeczy sa | 
méj zastępujesz miejsce ojca? Czy się starasz oich | 
wychowanie, naukę, wygodę, majątki i postepo- 
"wanie ? Czy nie starasz się w tém tylko o wła: 
na korzyść? Daléj jak się zachowywałeś, jak się za 
chowujesz jako gospodarz, pan domu, przełożony; 
urzędnik względem twoich podręcznych ? Czy w 
trzywujesz w gospodarstwie porzadek i karność? 
Czy nie pozwalasz, aby się w twoim domu schadz* 
ki lub niebezpieczne zabawy odbywały? Czy nie 
,przeszkadzasz im wpełnieniu obowiązków religijnych ję 
aie raczćj czy ich nakłaniasz do tego? Czy dajest 
im należyte pożywienie, zapłatę i czy ich nie ob: 
ciążasz robotą? Czy obchodzisz się z niemi łaska- 
wie, nie za surowo lub nielitościwie? Czy nie 
wyrzucasz ich z domu w razie choroby? Jak s0- 
bie postępujesz jako przełożony? Czy nie jesteś 0* 
pieszałym P Albo dumnym, lekceważącym, obraza- 
tym, złośliwym, z pańska, samowładnie sig 0b- 
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chodzącym, podstępnym ... względem twych pod- 
ręcznych ? Jak obchodziłeś się z twemi poddaue- 
mi? Czy jesteś łagodnym , przystenyip, ojcowskie 
łaskawym ? Czy wymierzałeś sprawiedliwość na- 
tychmiast bezstronnie i bez patrzenia na własna 
korzyść? Czyśnie czynił trudności innym bez przy- 
czyny? Czyś czuwał sumiennie nad wykonaniem 
praw, nad publiczna karnościa i porządkiem? 
Czyś był wiernym w pełnieniu obowiazków na cię 
włożonych ? Czyś był twemu panu wiernym ipo- 
słusznym ? 

Nareszcie jak Żyłeś lub Żyjesz w stanie mał- 
żeńskim ? Czy byłeś i jesteś uleglym, wiernym, 
łagodnym, przebaczajacym , uprzejmym względera 
twojćj małżonki P Czy poważasz lub szanujesz ja? 
Podobnie iéZ Żona, czy się tak zachowuje, czy jest 
taka ? id 
: V. Przykazanie, 

Nie zabijaj. 5 
Przez to przykazanie jest zakazano. 
a). Każde umyślne zabójstwo na ciele. 
b). HaZde powolne zabójstwo, każde uszkodzenie 
lub skrócenie życia, 
c). HaZde nadwerężenie zdrowia i ciała, każde 
skaleczenie, także ; O 
d) Zawziętość, nienawiść względem bliźniego , 
według słów »kto nienawidzi brata swego, jest 
zabójcą.” 1, Jan 5. 14. a nareszcie. 
€). Nieczułość a w ogólności brak miłości bliź- 
niego, z f 7 
Czyś z rozmysłem nie popełnił zabójstwa? 
Lub czyś nie kazał komu, jednemu lub wiecéj, za 
bić kogo. Czyś nie był powodem,Ze kto badz przez 
życie lókarstw zakazanych, bądź przez niepetrze- 
bna zwądę lub wojnę utracił życie? Czyś jako v oi- 
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skowy, bez potrzeby, ze swywoli, nie zabił kogo? 
Czyś nie zamyślał Życie sobie odebrać ? Czyś ko» 
mu jakim sposobem Życia nie ukrócił ? badź przez 
ujęcie potrzebnych rzeczy do życia, bądź przez 
głupie léki, badź przez srogie postępowanie, bądź 
przez zmartwienie, zgryzote, niewstrzemięźliwość, 
lubieżność, pijatyhe; bitki, pokaleczenia, przez ta- 
jemne użycie léków na spędzenie płodu, przez 0- 
pieszałe pielęgnowanie dzieci, chorych i t. d. 
Czyś sobie na zdrowiu nie szkodził przez niewstrze: 
mięźliwość , skapstwo , łakomstwo, upor , wzgar- 
dzenie pomocy lékarskiéj ? Czyś em Zycie nie na- 
rażał na niebezpieczeństwo bez potrzeby dla .zy- 
sku doczesnego, przez zuchwałość, zaczepki, nad- 
mierne tańce, zbrodnie karą śmierci zagrożene 
` może przez przemycanie, przez polowanie złodziej- 
skie? Czyś nie krzywdził siebie lub drugich na 
cząs jakiś na zdrowiu, bądź przez zbyteczną pra- 
cę , niezdrowy pokarm, brak pomocy w chorobie 


lub przez rozpustę i t. d. Czyś nie okaléczyl sie- - 


bie lub drugiego rozmyślnie lub ze swywoli albo 
przez niezręczność jako lékarz it.d. Czyś nie me: 
czył zwiérzat? Potóm, czyś nie miał nieprzyjaźni, 
nienawiści lub chęci zemszczenia się na drugim? 
Jak długo ? Jak często? Może dotychczas jeszcze? 
Czyś nie popełnił co będac w nienawiści wzglę- 
dem drugiego? Czyś nie prześladował go? Czyć 
nie szkodził mu? Czyś przyjmował śś. Sakramen- 
ta co rok, częścićj w roku? Czyś usiłował poje- 
dnaé sie z twym nieprzyjacielem ? Czyś mu z câ- 
łego serca przebaczył? Czyś nie wzniecał lub v 
trzymywał między drugiemi nieprzyjaźni? Czyś nie 
lżył lub przeklinał twoich nieprzyjaciół? Czyś nie 
krzywdził ich na honorze? 
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Nareszcie w ogólności czyś nię był względem 
bliźniego niełagodnym, zawziętym, nieczulym, nie-: 
ubłaganym , niemiłosiernym i nieZyczliwym ? Czy 
pełnił cielesne i duchowne uczynki miłosierdzia, 
jako to: czyś wspićrał tak Żyjących jako tóż i u- 
marłych w ich potrzebach? Czyś dawał jałmużnę? 

VI. Przykazanie, 
Nie cudzołoż. 

Według treści i ducha tego przykazania na= 
kazana jest zupełna czystość, tak co do duszy jako 
tóż i co do ciała, zatóm zakazana jest 

a). Wszelka cielesna łubieżność uczynkiem wy- 
konana bądź z osobą tej samćj lub innej płci; badź 
na własnóm ciele , albo może nawet na innych 
bezrozumnych zwiérzetach; 

b) Przede wszystkićm złamanie wiary małżer- 
shiéj, zhańbienie stanu małżeńskiego; 

c), HaŻda nieczysta, sprośna pożądliwość w my- 
Sach, życzeniach i wyraz tejże. 

'd). Każda nieczysta, każda cielesna miłość mię- 
dzy niewałżonkami, romanse, = ^. : 

e). Uwiedzenie jakimkolwiek sposobem. 

Í). Nieporządna zmysłowość, osobliwie pieszcze= 
nie ciała, 

Pytaj się zatém , czyś w wolnym stanie be- 
dac nie żył w nieczystości pozwalając sobie uczyn- 
ków sprośnych albo zewnętrznych , cielesnych lu- 
bieżnych nieprzyzwoitości? Czyś się nie dopuścił 
w wieku dziecięcym , młodzieńczym lub może i 
teraz? A jeżelićś się dopuścił w jaki sposób? z ja- 
kiemi osobami ? Może sam zsobą? Przez jak dlu- 
$! czas? Nieprzerwanie czyli w pewnych czasach? 
W jakim stanie zostawałeś natenczas? Czy się wzgle- 
dem tego grzechu pouczono lub może nąpotnzia< 
no? Czyś kiedy zań żałował? Czyś się go spowia- 
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dal? Czy na czas jak była kiedy poprawa? Czyś usie | 
łował porzucić ten występek lub nie? Czyś był 
uwiedzionym lub czyć innych nie gorszył? Czy ta | 
rozpusta nie była połączona ze szczególném zgor- j 
szeniem lub z jakiémi obcia£ajacemi okolicznościa | 
mi? Czy nie była popelniona na miejscu świętóm, 
w dnie świateczne, z poświęconemi osobami, z kre- 
wnémi lub z takowéwi którzy uczynili ślub czy: 
stości?.Czyś nie Żył przez dłuższy czas na wia- 
wiarę, w naloZnictwie i niesprzeciwiał się, gdy cię 
upominano , abyé uchylił te zgorszenia? Czyś nie | 
popełnił tego grzóchu z jaką szczególna niewsty- 
dliwością? Czy kiedy nie ze zwierzętami ? Czy nie 
było skutkiem grzechu tego dziecię nieprawego ło- 
Za? Jakie zgorszenie , nieszczęścia. pociaglo to za 
sobą? I czyś w takim razie wyppełnił powinność Jj 
ojca, ma!ki?-Czy ten grzóch nie był przyczynaj* | 
kéj. choroby, hańby, utraty słażby, niezdol- | 
ności do sprawowania urzędu, wzgardy stanu, nę: 
dzy, ubóstwa i t. d.? Nareszcie czyś sig starał 
wszystkiemi sposobami uchylić skutki złe, które 
by z tego występku mogły splynaé na ciebie same- 
go lub na wspólnika albo wspólnicę twéj rozpusty, 
albo na inne twoje Życia stosunki. 3h 

Jeżeli zostajesz w stanie małżeńskim, powiedz czyś 
się nie rozwiódł, nie oddzielił , jeżeliś się rozwiódł 
oddzielił, dla czego to? czy dla slusznéj przyczy | 
ny? Czyé nie wstąpił w stan małżeński tylko dla zmy- 
słowych widoków ? Czyś w nadziei zawarcia ślubu 
uie pozwalał sobie rzeczy małżeńskich? A będąc 
w stanie małżeńskim, czyś uczynionego ślubu 
nie złamał? Czyś wierności dotrzymał ? Czyś ne 
czuł w: sobie nieczystój żądzy wzgledem osoby in- 
nej? A jeżeli to, względem jakićj czy zaślubionćj, 
czy wolnego stanu lub krewnćj? Czyś nie dał po” 
wodu do cudzołostwa twój żonie lub innej jakiej 
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osobie? Czyś nie był przyczyną rozwodu? A pos 
nieważ małżonkowie także nieczystości popełniają, 
więc czyś powinności małżeńskićj nie Zadal, nie 
pełnił w sposób niechrześcijański, przeciw naturze 
i przeznaczeniu? Czyś nie uchylal się bez. przy- 
czyny od powinności małżeńskićj? Czyś się może z 
kilku osobami nie za&lubil?.A chociazeé tak.w wol- 
nym jako.i w małżeńskim sianie nie:popełnił Za- 
dnego występku cielesnego, jednak czyś nie.utrzy- 
mywał kiedy Zadzy-cielesnéj? Czyś nie żył może 
kilka lat w zakochaniu, w tak zwanym romansie 
i nieprzystójnych, bezwstydnych poufałościach. Ha- 
ida miłość cielesna choć bez uczynku cielesnego 
jest grzechem dla osoby nie zostajacéj w małżeństwie. 

Czy tóż nie:będąc zakochanym, Żyłeś w. czy- 
stości? Czyś nie miał nieczystych pożadliwości lub 
czyś sobie €o niewstydliwego nie pozwolił? Czyś 
nie miał upodobania. w nieżądnych. marzeniach, 
życzeniach lub zamysłach ? Czyś nie spoglądał lu- 
bieżnie lnb czyś sprośnych rozmów , Zartów nie 
prowadził P-Czyś w: twojóm zachowaniu się, w u- 
biorze nie był bezwstydnym? Czyś nie mial zamy- 
słu popełnić grzech ten przy wydarzonćj sposo- 
bności? Czybyś się był wstrzymał od grzéchu, gdy- 
byś się był nie obawiał złych skutków ? Czyś nie 
miał szczególnego upodobania w lubieźności i czy 
W twojóm sercu nie gnieździły się przez czas dłu- 
8! sprośne myśli: i- uczucia ? Czyć nie chciał kiedy 
uwieść jaką osobę? Czyśnie uwiódł osób kilka ? 
Lzyś dziecka nie: uwiódł? Czyś ten grzéch nie wy- 
konat- przez użycie gwałtu lub pogróżek? Czyś na- 
reszcie nie używał innych środków. do tego jako- 
to: pieniędzy, podstępu , zastraszenia, szyderstwa 
przeciw religii lub cnocie, upojenia i tsd. Czy się 
me zatrudnił rajeniem, namawianiem osób jakich 

11 
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do tego występku? Czyś sam do tego nie nastrę- 


czał sposobności jako ojciec, matka, pan, gospo- | 


darz, mąż, Zona? Czyé nie rozszérzal gorszących 
obrazów, pism, pieśni ? 
Czyś nie utrzymywał ciała swego w zbytnićj 


miękkości aż do wzniecenia nierządnych chuci? 


Czyś może nie dbał © mierność, 0: poskromienie 
. wszystkich zmysłów twoich? RE) piąty gren 
glówny). 
VH. Pia yühatanis, 
Nie kradnij. 

Siódme przykazanie nakazuje ścisłe: Szanowae 

nie cudzéj własności i najsumienniejszą wierność 

we wszystkićm cokolwiek może mieć wpływ ną 
dobro bliźniego. Zakazuje zatém: 

a). Wszelkiego wiadomego przywłaszczenia, U- 
jęcia lub uszkodzenia cudzego we jelito 
wiek sposób , nakazuje zaś : 

b). Zapełną rzetelność jakotćż iMoscnbit m ku- 
pnie i sprzedaży i w całóm postępowaniu z bli- 
Zniemi, także przyczynianie sie do ich korzyśi 
doczesnych. 

b). Wszelkie zwrócenie lub wynagrodzenie przy 
właszczonego lub ukradzionego majątku cudzego; 
a nareszcie zakazuje” = ` 

d). Marnotrawienia własnego lub aa 
majątku, ~~ 
Jak možna zgrzeszyć przeciw temu. „przykó* 
zaniu? Przez rozbój, kradzież jakichkowiek rzeczy: 
Przez podkładanie ognia sobie lub innym. Przet 
rabowanie niepozwolone podczas wojny. Przez skry 
te branie drobnych rzeczy, Przez samowolnesit: 
bie wynagradzanie. Przez oszukaństwo. Przez pre 
kupstwo. Przez lichwę. Przez chytre w grze: vy 
grania. Przez urywanie w. daninach lub dziesięci: 
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nach. Przez niesprawiedliwe processa. Przez zła- 
manie ugody. Przez przytrzymanie rzeczy znale- 
zionych. Przez nabywanie lub przecbowanie skra- 
dzionych rzeczy. Przez objezdZanie myta. Przez 
bezprawne polowanie. Przez naruszenie kopców 
lub obrócenie rzćk, potoków. Przez z. fałszowa- 
nie lub zniszczenie «dokumentów. Przez niedbal- 
stwo w służbie. Przez opieszałe dóbr zarządzanie. 
Przez złe sprawienie i zasianie pożyczanych'lub za- 
dzierzawionych gruntów. Przez niewypłacanie dłu- 
gów Przez zsniedbanie powierzonćj majętności. Przez 
Zebractwo bez potrzeby. Przez niegodziwe odda- 
lenie innych od służby lub urzędu. Przez podchwy- 
canie puścizny, Przez gry, lotteryje na zysk wła= 
sny wyrachowane. Przez nadmierne otaksowanie 
poniesionćj szkody , gdy- się cudzćj pomocy Zada 
Przez opieszałe strzezenie bydła na paszy. Przez 
niepotrzebne zażycie: lub uszkodzenie pożyczanych 
rzeczy. Przez przedrukowanie książek, Przez po- 
krzywdzenie w rzemieśle. Przez przyganianie cu- 
dzéj roboty. + Rat? 

. Czyś więc nie zgrzeszył temi wszystkiemi lub 
niektóremi tylko sposobami? Czyś nie popełnił tych 
grzechów z obciążającemi okolicznościami? Możeś 
ubogie wdowy, sieroty oszukiwał, okradał ? Do-. 
bra kościelne zabićrał?o- - 

Jak się zachowałeś: w kupnie w  przedazy? 
Czyś się 'słusznościa, rzetelnoécia rządził wzwiaz- 
kach handlowych ? Czyś się starał według mož- 
ności otowary dobrego gatunku? Czyś nie podwyż- 
Val ceny towarów i Żywności w tym celu, aby 
tylko więcej korzystać? Czyś nie korzystał z cu- 
dzéj potrzeby przy przedaży towarów ? Czyś spra- 
wiedliwie ważył i mierzył? Czyś słusznością rzą- 
zit się przy pożyczaniu na fanty? Czyś nie-uci- 


skał twych „dłużników bez potrzeby? Czyś przy wy. 
darzonéj sposobności starał sie pomnazaó korzyść 
i pożytek bliźniego z rzetelnoécia i- bezinteresso- 
wnością? Czyágo przestrzégal, radził mu lub: wspić- 
rał go, gdy mu nieszczęście jakie zagrażało? 
Czyś mu nie odradzał kiedy jakiego korzystnego za: 
mysłu w tćj myśli, abyś sam -z. tego korzystał? 
Czyś wiernie: dochował uczyniónćj umowy? Czy 
nie zazdrościł bliźniemu dóbr „doczesnych ? Gzyś 
Sie nie cieszyl-z jego nieszczęścia ? 

Potém , czyś rzetelnie i podług możności zwró. 
cił eudzą własność? Czyś. wynadgrodził wyrządzo- 
na krzywdę ? komu i w jaki sposób 2. Całkowicie 
czyli Ccwo A ża ią samą rzeczą czyli czemí 
inném ? 


Nareszcie :- czyś leldiontyślnie nie w——— E 


twego majątku lub majątku twojćj familii? Czyć 
nie uszczuplił twego majątku przez niepotrzebne 
datki, roskosze, dobre -Zycie , niepewne przedsię- 
bierstwa , pijatyke , gry. próźnowanie?. Czyś nie 
wtrącił siebie lub kogo innego w niedostatek i ng- 
dzę ? Czy nie grywasz'w lotteryja ? 
LIIL. Przykazanie. $ 
Nie mów przeciw bliźniemu twemu fałozywego 
świadectwa, 
To przykazanie zakazuje: 

a). Wszelkego fałszywego oskarzenia zeznania 
przeciw bliźniemu, przed sądem lub teź przed kit 
innym. Wszelkiego nielitościwego posadzenia. 

b). Wszelkiego kłamstwa i pu przeciw hóiźnie: 
mu ; nakazuje zać i 
c). O bliźnim dobrze i 2z-- korzyścią dla niego 
mówić; a nareszcie to przykazanie zawiéra w: sobie 

d). Każdy. fałsz w charakterze ; nieszezórość i 
udawanie: Tatém: 


- 4090 —. 


Czyś nie mówił kiedy nieprawdy przed świeckim 
lub: przed duchownym sądem? Czyś nie świad- 
czył przeciw drugiemu fałszywie w jakićjkolwiek 
sprawie P Czyć fałszywych wieści nie donosił. do 
przełożonego ? Czyś chcąc sobie. lub innym dogo- 
dzić, lub též innych ukrzywdzić, spraw jakich w fat. 
szywém świetle nie przedstawiał? Czyś w zezna- 
niach czego nie ujmował. lub dodawał? Czyś kie- 
dy umyślnie nie zostawił logo. w błędnóm zdaniu,. 
w błędnóm rozumieniu, w niewinném posadzeniu 
chociażeś mógł. i. powinien był rzecz tę wyjaśnić? 
Czyś nie milczał natenczas, gdy mówić wypada- 
ło a czyś mie mówił, gdy milczeć byłeś powinien? 
Czyś nie fałszował listów lub. zaświadczeń ? Czyś. 
nie wydawał świadectw fałszywych ?. Czyé nie wy- 
jawiał tajemnic ? Czyś niemiłosiernie o innych nie: 
sądził? Czyś drugich ze złości nie miał w podezre- 
niu? w ogólności czyś się więećj złego niżeli do~. 
brego po nich nie spodziéwal? Czyś innych nieo- 
czernial? Czyś nie zmniejszał lub może nie ni- 
Bzczył dobrćj sławy innych? Czyś nie. obmawiał 
na jakimś fundamencie lub. całkiem bez fundamen 
tu? Czyś złych uczynków cudzych nie rozglaszal?. 
Czyś cudzych błędów w niestósowném miejscu nie 
rozpowiadał lub onych nie powiększał? Czyś nie 
wykrywał raczéj błędów , niżeli dobre przymioty 
innych? Czyś niewinne postępowanie drugich w zły 
sposób nie wykładał P Czyś się plotkami nie tru- 
dnit? Ale czyś i złe uczynki innych tam; gdzie- 
by się należało, doniósł? Czyś: się starał wynagro- 
dzić oczernienia , ową duchowna kradzież i skut-, 
ki tójże według twéj możności? Potém czyś nie 
okłamał bliźniego, choćbyiw Żarcie ? Czyśim nie 
robił falszywych obietnic, nadziej, lub ułuđzeń ? 
Czyś sobie podstępnie, fałszywie lub zdradliwie. 
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nie postępował z bliźnim? Czyś nie podchlebial u. 
łomnościom drugiego? Czyś nie byłobłudnym?;Czyś 
nie wyłudzał na bliźnin jego zdania, przedsię- 
wzięcia, tajemnicy? Czyś nie wyśledzał błędów 
drugich? Przeciwnie, żaś czyś usiłował przy każ. 
déj sposobności o twym bliźnim dobrze mówić? 
Czyé w miłości starał się błędy i słabości drugie- 
go pokrywać? Czyś się starał błędne mniemania 
sprostować , przesądy usunąć? W ogólności, czyś 
dobre przymioty i zasługi drugiego uznawał i one 
przy okazyi wyjawiał? Czyś przemawiał ile moż- 
ności za docześnóm dobróm bliźniego twego i na 
jego korzyść świadczył? Czyś go zalécal, gdy mó- 
głeś? Czyś postępował sobie zawsze szczórze w spo- 
sobie myślenia i działania w oczach twojćj mał- 
Zonki lub męża? Czyś się nie oddawał klamstwu? 
Czyś się nie rządził obłuda i udawaniem P Czyś 
świątobliwego , cnotliwego, pobóżnego nie udawał? 
Czyś ma spowiedzi szczórze wyznawał twe grzé- 
chy? Czyś nie usiłował niektóre grzéchy unie- 
winniać , pokryć, by spowiednika w lepszóm mnie- 
maniu o sobie utrzymać, a tak go szukać?  Czyś 
się nie sądził za sprawiedliwego w postępowaniu, 
czyś raczéj twe grzóchy z całego serca uznawał 
i one na spowiedzi wyjawial? Z 
f IX. Przykazanie. ` 
Nie požądaj Żony bliźniego twego. 
R. Przykazanie. 
Nie pozadaj dobra bliźniego twego. 

Te dwa ostatnie przykazania obejmują szcze- 
gólnie myśli, pożądliwości, Treścią i zamiarem ich 
jest czystość i Życzłiwość serca. Przediniotem ich 
bezpośrednim nie sa zewnętrze, cielesne grzéchy 
człowieka, ale raczćj wewnętrze, dachowne. (0 
się tyczy niniejszego celu naszego, to jest, ob- 
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szórnege roztrząśnienia sumiebia, to dziewiate przy- 
kazanie jest już rozwinięte w szóstóm, a dziesia- 
le w siódmém przykazaniu. Dziesiate przykazanie 
jest także zawarte w drugim i czwartym grzóchu 
głownym, Dla tego o tych. dwóch przykazaniach 
nie będziemy teraz nic mówić. 
Mończymy.przegłąd ten według dziesięciu przy» 
kazań boskich ta uwaga, Ze ich prawdziwą i im 
właściwą treścią, ich początkiem i<końcem jest mi- 
łość ku Bogu, ku. bli£niemu i ku sobie samemu, 
jako to juź; same . słowa "wyrażają. Wszystkich 
tych: przykazań podstawą jest to wielkie .przyka- 
zanie »Bedziesz miłował Pana Boga twego ze wszy” 
stkiego serca. twego ze wszystkich sił twoich i na- 
de wszystko, a bliźniego jako siebie samego. Zacho- 
waj te przykazania a żyć będziesz. Jeżeli je zaś 
chować nie będziesz, to niechybnie przechodzić bę- 
dziesz i wpadniesz w owe usposobienia grzéchowe 
w których człowiek, gdy w nim górę wezmą, nie 
zyje prawdziwie. w: Zbawicielu'i dlą Zbawiciela , 
9 nie Żyje miłościa. Źtądto: usposobienia te du- 
szy, które oraz są korzeniem i źródłem wszystkich 
innych grzechów nazywa kościół siedmia głowne- 
mi czyli śmiertelnemi. grzóchami, A o tych niżćj. 
Teraz zaś, gdy mowa jest-o przykazaniach w kró- 
tkości jeszcze rozbierzmy: - jx 
Pięcioro przykazań skościelriy:ch.- = 
Oprócz tych dzięsięciu przykazań jesteśmy o- 

bowiązani zachowywać przykazania kościelne. Jal: 
bowiém zachowujemy się. względem” kościoła , tak 
Przez to samo zachowujemy się względem Boga 
w Trójcy 6. jedynego, bo iu albo posłusznemi je- 
słeśmy , albo się sprzeciwiamy (Jan 20,-21 i 17; 
8 — Łuk 40, 46. Mat. 18 ,:17, 18.) Przykaza” 
ua, które tu rozbierzymy są następujące: 
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"YS Przyrkazanie. 
PóRańowiono od kościoła Bożego dni święte święcić 
TI Przykazanie. 
Mszy é w niedzielę i święta uroczyste z przy» 
zwoitém nabożeństwem słuchać, 

Co się tych dwóch przykazańi grzechów prze- 
iw tymże popełnionych tyczy, o tóm mówiliśmy 
jeż w roztrzęśnieniu sumienia ze Hus na tries 
cie przykazanie. 

: ' Ii. Pralki 
Posty nakazane zachowaé i t. d. ' 

Zachodzi różnica między dniami postu'właście 
wego a dniami cotygodniowego czyli między pia- 
"kiem i sobota. W owych dniach to jest w dniach 
"właściwego postu nakazane jest tylko -*az na dzień 
jeść do sytości ; lecz nie zawsze zakazane sa po 
trawy „mięsne, w tych zaś (w piatkii soboty) tyl- 
ko pożywanie potraw mięsnych zupełnie zakazane 
jest. Dnie w których przepisano wstrzymać się od 
«mięsa , moga oraż'być i postnemi dniami jakoto 
"w post eztérdziestodniony , w suchedni i t. d. i 
przeciwnie, Od właściwego postu wyjęci są ludzie 
młodzi nie mający jeszcze lat 21. i starzy prze- 
śrło 60. lat mający także” osoby e. brzemien- 
ne; mamki i ciężko pracujące i^t: d; Atoli iteo- 
soby nie uwolnione w tych Aotik od wstrzymy- 
wania sie od potraw mięsnych, jeżeli: prawnéj dy- 
spensy na to nie maja. Także i dyspensowane 02 
soby powinny wstrzymywać sie od. pożywania po- 
traw mięsnych na wieczerza. Jeść zać sinic 
by jednego dnia w poście jest zakazano, 

-^ Zatóm czyś zachował ściśle posty ? "czyś się 
wstrzymywał od mięsa? Czyś tego dogladal tale - 
Ze'w domu twoim?. Czyś bez potrzeby lub beh. 
pozwolenia potraw EE nie-wydawał lub 0 
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nych nie gotował? Gdy byłeś uwolniony, czyś tuak- 
Że starał się, aby twoi podręczni to przykazanie 
zachowywali? Czyś ich nie przymuszał, aby prze- 
stępowali to przykazanie? Czyś sam lekkomyślnie 
lub może rozmyślnie postów nie łamał? Czyś 
nie szydził z tego przykazania? Czyś w dnie postne 
lab w przeznaczone na wstrzymywanie się od mię- 
sa nie przestępował tego przykazania na jego wzgar- 
dę lub publiczne zgorszenie? Czyś przez surowe 
posty nie éciagnal sobie jakićj choroby. 

Uwaga. Tutaj można i o tém wspomnieć, ca 
sie na końcu przy roztrząśnieniu szóstego przylia- 
zania mówiło względem zniewieściałości i zbytecz- 
nego pielęgnowania ciała. 

— AV, Przykazanie, 

.Przynejmniéj raz w rok a tokoło Wielkićjno- 
cy spowiedać sie grzéchów swoich przed własnym 
pastćrzem i przyjmować Najświętszy Sakrament. 

Tutaj trzeba na to dwoje uważać 1). przy- 
najmnićj raz w rok, 2) przed własnym pasićrzem 
spawiadać się. Hto tego nie czyni ten jest wyldu- 
Czony od kościoła Żyjąc a po śmierci nie będzie 
pogrzebany po chrześcijańsku (Concil Later. meg. 
c. 21). Ktoby sobie życzył przedobcym kapłanem 
spowiadać się, ma na to od własnego dostać po- 
2wolenie (Concil. c. 51). 

Zatóm pytać się trzeba: Czyś się każdego ro- 
ku spowiadak i kommunikował? Czy przed wła- 
Snym pastérzém? Czyć się częścićj w roku spowiadal? 

la czego nie częścićj P Czyś każdą raza rozstrząsał 
twe sumienie? Czyś się zawsze szczérze i dokła- 
dnie spowiadał ? Czyś jakiego grzéchu umyślnie 
z bojazni lub ze wstydu nie zamilczał? Czyś umyśl- 


ne nie wyszukiwał spowiedników łatwo TOzgrzć- 
> 11% 


x 


szających ? Czy mmyślnie nie „uczynił spówiedai 
niewaznéj ? 


Czyś kiedy bez rozgrzószenia lub niegodnie 


kommunii ś. nie przyjmował? Czyś zadaną poku- 
tę wiernie odprawiał? Czyś zadana pokutę pokor- 
nie przyjął lub nie? Czyś kiedy sam siebie osa- 
dzejae nie przyjmował kommunii é, P? . Czyś ze spo- 
wiedzi co.nie wyjawial? 

Czyś chorych twych nallanial do spowiedzi 
.1 kommunii ś.? A gdyś sam zachorował, czyśsię 
spowiadał i kommunikował? Czy z twojćj przy- 
czyny nie umarł kto bez éé. Sakramentów ? 

RZA Przykazanie. 

W zakazane czasy wesel nie odprawiać. 

Zakazane czasy są to adwent, post i oktawy 
„świąt większych. Przez to przykazanie jest naje 
pierw zakazane sprawowanie zewnętrznych uro- 
czystych wesel małżeńskich , powtóre wszystkie 
publiczne i huczne zabawy w święte dnie i cza- 
sy. A ponieważ tutaj jest mowa o uroczystościach 
ślubnych, zatém można sie według stanu 1 oko- 
liczności spowiadającego się najstósowniéj zapytać, 
czy nie zawarł ślubu z przeszkodą utrudniającą 
albo rozwiązującą małżeństwo, albo czy w w stanie 
małżeńskim nie popełnił grzóchu któryby zabra- 
nial powinności małżeńskiej. Nakoniec można się 
zapytać, czy małżonkowie w obcowaniu małżeń- 
shiém rozróZniaja dnie powszednie od świątecznych 
a w ogólności jak się zachowuja w pożyciu mal- 
zeńskióm ? 

Zatóm: czyś nie odprawiał wesela w zakaza- 


mym czasie? Czyś nie dawał publicznych tańców, 


lub na one zezwalał albo na takowe uczęszczał 
w czasach zakazanych albo w dnie święte? Czyś 
nie zezwalał, aby twoi domownicy pa takowe cho- 


T 
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dzli? Czyś nie zawarł ślubu małżeńskiego z ja- 
kowa przeszkodą, bądź przeciw éwiechim , bądź 
przeciw kościelnym przepisom ? A jeżeliś zawarł, 
co to za przeszkoda byla?- Czyś nie popełnił juź w sta- 
nie małżeńskim jakiego grzóchu, któryby ci odbié- 
ral prawo do powinności małżeńskićj ? Co to za 
grzech it d.? ; 

“Nareszcie jak Żyjesz w stanie małżeńskim ? 
"Czy jesteś wiernym, uczciwym, uprzejmyin ..,. 
lub też nie? Jak się obchodzisz ż twoją małżon- 
lą? Czyś szczęśliwy lab nieszczęśliwy w tym stanie? 

O siedmiu grzechach głównych czyli 

śmiertelnych. — 
oiu 
Pycha, 3 ; 

Co tojest pycha? Jestto nienmiarkowana Ża- 
dza znaczenia, bądź że ona w serca tylko się u- 
krywa, bądź 2e się zewnatrz wyjawia. -Ona jest 
póczątkiem i matką wszystkich grzechów. Osobli- 
wie wypływają z nićj duma, wyniosłość, próżność, 
samochwalstwo, nieposłuszeństwo, obłuda , kłótli- 
wość, obstawanie przy ladajakióm swojém zdaniu, 
upór, zarozumiałość , pogarda bliźniego, srogość , 
niezgoda , dowcipkowanie, chytrość i t. d. 

Zatóm czy nie byłeś dumnym, zarozumialym ? 
Czyé się nad innych nie wynosił dla urodzenia , 
urody, majątku, urzędu lub wiadomości twoich? 
Czyś dla pozyskania tylko sławy cnoiliwego i po- 
boźnego nie podejmował dobrych uczynków? Czyś 
się nie sądził lepszym od innych ? Czyśsam siebie nie 
chwalił? Czyś się nie ubiegał za pochwałami ? 
Czyśsię nie wstydził twego niskiego stanu? Czyś 
z próżności wydatków. niepotrzebnychnie czynił ? 
Czyś roli Pana nie odgrywał ?. Czyś dla pychy 

własnćj człowieka poboznego nie poniżał , od siebie 


* 
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odpychal lub niegrzecznie się znim obchodził? 
Czyś nie był kłótliwym , wyrokującym, skłonnym 
do ganienia, obstajacym przy ladajakiém swóm 
zdaniu, nieprzyjmujaeym Żadnego upomnienie, 
dziwacznym, niezgodliwym ? Czyś się nie urażał 
gdy cię słasznie poprawiano? Czyś chytrze nie 
podchodził przełożonych lub tych którzy ci się 
sprzeciwiali? Czyś nie był zatwardziałym na zba- 
wienne upomnienia? W ogólności czyć się przy- 
kladał do pokory, téj matki wszystkich cnót, al- 
bo przeciwnie czyś się pychą nie powodował? 
Zakomstwo. 

Łakomstwo jest to nieumiarkowana Żądza po- 
siadania, Chciwość, Z tego grzechu wypływają 
szczególnie następujące : podstęp , oszukaństwo, 
zdrada, krzywoprzysiestwo, zatopienie się w do- 
czesności, swary, zagrabienia,  nielitość , twar- 
dość serca, nieludzkość, okrucieństwo i. t. d. 

Czyś się o dobra doczesne nie starał dla wła- 
snćj tylko korzyści zamiąst cobyś miał był dbać 
o nie najprzód dla powiększenia chwały Boskiej ? 
Czyé majatku, zysku nie przenosił nad zbawienie 
duszy twojćj, nad niebo, nad religiją., nad nabo- 
Żeństwo ? Czy nie zrzekłbyś się nieba, gdyby ci 
eig na ziemi dobrze powodzilo ?. Czyś z chciwości 
podło, niegodziwie sobie nie postępował ? Czyś nie 
czynił podstępów ? Czyś nie zdradzał? Czyś zła- 
komstwa nie trudnił się nieprzyzwoitém. rzemio- 
słem, zarobkowaniem , gra, lichwa ? Czyś z ła- 
komstwa nie. ujmował sobie, żonie, dzieciom, słu= 
gom, osobóm iwojćj opiece powierzonym, pozy- 
wienia , sukien, wygody, zapłaty? Czyś ze sknér- 
stwa na twych dluznikach nie wyciskał ostatnie- 
go grosza? a ubogich bez wsparcia odprawiał ? Czyś 
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z łakomstwa twych dzieci źle nie utrzywywał lub . 
do zamęścia nie przymuszal? Czyś się nie uchy- 
lał od zrobienia testamentu względem twego ma- 
jątsu? krótko czyś twego serca nie przywiązał je- 
dynie do dóbr doczesnych ? 

Ii. 

iVieczyrstość.. 

O tym grzéchu była mowa wszóstóm przykazaniu. 

IV. 

Zazdrość. 

Zazdrość jest to smutek z dobrego powodze- 
nia bliźniego, Z zazdrości wypływają ie grzechy ; 
zawiść, nienawiść, obmowa, plotki, chęć poniZe- 
nia, radość z cudzój szkody, nieżyczliwość i t-d. 

Czyś nie był nieżyczliwym względem tych, 
którzy na wyższym stopniu od: ciebie są postawie- 
ni? Albo względem tych, którzy miżsi od ciebie 
byli, a teraz zarówno z tobą postawieni? albo 
czyś innym nie byłnieprzychylnym z tćj przyczyny 
że byli twojemi rówiennikami.?. Czyś nie zazdrościł 
bliźniemu majątku lub gódności jego ? Czyś się nie 
smucił z cudzego szczęścia , a nie cieszył z cudze- 
50 nieszczęścia ? Czyś nie był względem bliźniego, 
gdy mu się coraz lepiéj powodziło, ozimbłym, nie- 
przychylnym , zawistnym ? Czyś z nieżyczliwości , 
nienawiści o innych źle nie mówił lub im nie 
szkodził ? A przynajmnićj czyś im nie tyle dobre- 
80 Życzył i świadczył jak przedtem ? 

Obzarsiwo. 
. Jest to nieumiarkowana żadza jedzenia i pi- 
“a, a skutki z tego sa następujące: rozwiązłość 
obyczajowy, wielemówstwo, swasvola, lubieżność , 
Nieczystość duszy i ciała, przyćmienie rozumu, 
Clioroby, prózniactwo, utrata majątku i. tod. . 


Czyś nie był skłonnym do niemierności, Zar- 
łoctwa? Czyś mad potrzeby nie jadł i nie pił? 
Czyś nie napijal się aZ do zawrotu głowy ? Czyś 
w. pijaństwie nie zgrzészyl przez lubiezne pożą: 
danie, gorszące mowy lub uczynki, złości, prze- 
kleństwa, przezywania, kłótnie , bijatyki lub in- 
ne występki? Czyś kogo nie skałóczył ? Czyś in- 
nych do. niemierności nie namawiał? Nareszcie 
czyś przez rozkoszowanie w jadłach i napojach 
mie podupadł na rzemiośle, na gospodarstwie, na 
majątku albo na zdrowiu? życia sobie nie ukrócił? 

Ten grzech odnosi się także do szóstego przy- 
kazania, 

Ą S4 VN, 

- * Uc Gniew. 

Nie mówimy tutaj właściwie o łajaniu i prze 
: klinaniu , ale raczéj o téj gniewliwości, która w du- 
szy podobnie jak iskra w krzemieniu drzymie, A 
złości się nawet i wtenczas, gdy nie bywa rozdra- 
Źnioną. Ta gniewliwość jestto zbyteczna skłonność 
umysłu do rozjątrzenia się, do mszczenia się anā- 
wet do karania innych, gdy się kto lub co sprze- 
ciwia checiom, urcjeniom naszym. Z gniewu po- 
chodza następujące grzéchy: srogość, kłótnie, prze- 
sadzania się, zniewagi, przezywania, pobicia 
bluźnierstwa i t, d. Es Ą 

Czy nie stałeś się winnym grzóchu tego? Czy 
jesteś od natury już sklonnym do guiéwu? Czy 
i teraz jeszcze? Czy natychmiast w padasz w złość 
przy lada pobudce? Czy jesteś uraźliwym? W ob- 
eowaniu czy nie jesteś obraźliwym, cićrpkim, dg 
sasz sięP Przy robocie-czy nie jesteś niechętnym 
niecierpliwym? Czyś nie zwykł łajać'i kląć ? Czy 
nie ujmujesz się z gniewem, złościa o słuszność! 
Czy inni nie cićrpią na tóm, Ze ty się gniewaść, 


^ 


— 170 — 


jakoto Żona, dzieci, sługi, chłopcy na naukę odda- 

ni, bydlęta? Czyś łatwy do pojednania sie? Czy 

usiłujesz umorzyć w solie tę skłonność? i t. d. 

Porównaj przykazanie drugie. : 
Lenistwo. 

Przez lenistwo rozumié się nie tylkocielesna- 
ociężałość w rzeczach doczesnych , ale raczéj nie- 
dbałość w pełnieniu dobrego. Sprawiedliwość chrze= 
ścijańska zawisła nie tylko na unikaniu złego ale 
owszem na czynieniu dobrego. : 

Z lenistwa wyplywaja nastepujace grzechy: 
złość, ponieważ leniwy nie grzeszy już przez po- 
śpiech , nierozwagę , słabośc ale z namysłu, z ze= 
psucia, gnusność, obojętność względem przykazań 
i taski, stracenie serca, rozpacz, zapuszczenie u- 
mysłu w rzeczy zakazane i t. d. Najprzód trzeba 
się pytać: jakeś ty wypełniał swoje codzienne ro- 
boty? pilnie czy opieszale? Jakeś twoją służbę , 
twój urząd sprawował, czy gorliwie, czy niedba- 
le? Jak robisz twoje rzemiosło; jak utrzymujesz 
twoje interessa ? Czy nie próznujesz? Czy hieu- 
walniasz się od twoich zatrudnień więcćj i czę- 
ścićj, niżeli ci twój stan, twoje stosunki pozwala- 
je? Czy nie zbywasz twćj roboty na pozór tylko, 
czyniąc rzeczy poboczne a pomijając istotne? Czyś 
ty się starał doczesne twe sprawy co raz lepićj 
urządzać? ; 

. Powtóre: z jakiém usilowaniem przykładasz 
się do pozyskania zbawienia duszy? Czy czynisz 
tyle dobrego, ile możesz ? Czyś się starał przyła- 
sce Bogą stawać się co raz lepszym, doskonalszym 
lub może przeciwnie? Czyś nie zostawał przez 
dłuższy czas w grzéchu niespowiadając się go? 
Czyń nie zaniedbywał obowiązków religijnych ? 


y 


TO s 


Czyś: nie był saa leniwym, niedhałym. 
w służbie Bożćj? w modlitwie, w rozpamiętywie 
miu rzeczy niebieskich, w przyjmowaniu śś. Sa- 
kramentów, w współdziałaniu z łaska Bożą? Czy 
nie ostygła w tobie zupełnie gorliwość względem 
Boga, życia duchownego i i pełnienia dobrych uczyn- 
ków? 'Czy nie jesteś obojętnym tak względem do 
brego jako i względem złego, wiary i niewiary, 
śmierci i Życia , nieba i piekła...? 
O dziewięciu grzechach cudzyrch. 

Resg > Do grzóchu radzić. 2. Innym grzć- 
szyć kazać. S. Na grzóchy cudze zezwalać. 4. In. 
mych do grzóchu pobudzać. 5. Innych grzéchy che 
lié.0. Na grzóchy cudze milczeć. 7. Orzéchów nie 
karać.8.Wgrzóchach mieć udział.9,Grzechów bronić. 
|. O pomienionych grzéchach była już mowa po | 


części w roztrząśnieniu sumienia według dzíesie- 
ciorga przykazań Boskich. Z reszta jest rzeczą zby: 
teczną zapuszczać się w poszczególny rozbior tych 
grzóchów, gdyż rozirzaénienié tO jest naan 
datwe i pojedyńcze. 

O ask grzechach do nieba o for 

wotających. 

Te są: 1. Rozmyślne zabójstwo 9; Grzóch nie- 
miy albo Aika ó. Ucięmiężenie wdów, ubo- 
gich i sićrót. 4, Zatrzymanie az um 
sługom i Gej ai, 

- Tę grzechy różnią się od nych. tego same- | 
go rodzaju tylko, przez wyższy. stopień * złości i 
okrucieństwa. Zatém sa juź w niniejszym roztrza- 
śnieniu sumienia zawarte. Dosyć będzie one tu 
tylko nadmienić, aby penitentowi na nie przypo” 
C Nakoniec . 

UO szesciu grzechach przeciw Duchowi $e 

` „Wszystkie grzechy mogą być odpuszczone, leet I 
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grzechy popełnione przeciwko Duchowi 4 nie mo». 
g2 być ani w tém ani w przyszlém życiu odpusz*zo= 
ne." Grzésznik albowióm w tym razie nie upadą 
ze słabości lub ułomności człowiekowi przyrodzo- 
héj, ani z niewiadomości;ałe ze złości, z zatwar- 
działości serca. . Te są następujące. 
JY nadziei miłosierdzia Boskiego grzeszyć. 
Zatóm czyś kiedy wiadomie i rozmyślnie nie 
popełnił grzóchu śmiertelnego .spuszczajac się na 
miłosierdzie Boskie ? Możenawet często ? Czyś so- 
bie tak nie myślał lub nie mówił: Bóg jest łaskaw f 
on mi. odpuści, gdy się znowu wyspowiadam | Czyś 
się nie spuszczał na wiarę samą, nie czyniąc u- 
czynków miłości i pokuty? Czyś nie usiłował tak 
fałszywie upewniać także innych ? Może wspól- 
ników występku, zbrodni? Przeciwnie, czyć się 
starał o swe zbawienie w bojaźni i ze drzeniem ?- 
ui í 'Rozpaczać o łasce Boskiej. 
"o Jak wi poprzedzającym razie grzészy eie przez 
zbyteczna. ufność, tah w tym razie przez nieufność 
w Boskićm miłosierdziu. Jestto występek zupelnie 
przeciwny piórwszemu. Ten grzóch popełniają po 
części wielcy zbrodniarze jako Haim i Judasz, po 
części zaś grzesznicy mniejsi, lękliwego i niepe- 
Wnego umysłu. Owi zdają się być z gruntu ze- 
psuci, ci zaś zasłabi do pokładania stałego i mo- 
ego zaufania w Zbawicielu, jakby przystało we- 
ug prawdziwej wiary, miłości i pokory. : 
 Czyć nie powatpićwał o łasce Boskićj? Czyś nie 
stracją kiedy nadziei dostapienia odpuszezenia? Czyś 
"IP po szezéréj i doldadnéj spowiedzi, po waZném 
Tozęrzćszeniu twómi grzechami zbytecznie nie tra- 
pH? Czyś powtórnie nad niemi nie rozmyślał ? 
12 
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Czyś nie zamyźlał znowu sięich spowiadać? Czyé 
w iéj rozpaczy nie poprzestał: starać się o zba- 
wienie duszy, grzéchu unikać, myśląc, Ze to wszy- 
siko już nadarmo P- Nakonigc, czyś wtćj rozpaczy 
nie targal sie na wlasne Zycie, albo przynajmniéj 
czyś na zdrowiu sobie nie szkodzil?. Czyé nie po- 
rzucił twego stanu i twego codziennego zatrudnienia? 


Il. 

Sprzeciwiać się uznanej ohrześcijańskiej prawdzie 
Ten grzech znamionuje kacerzów, Ale i ci 
stają się winnemi tego grzechu, którzy bądź z py- 
chy, bądź z uprzedzenia w swojćm zdaniu, bądź 
dla zysku, bądź z przywiązania de. pewnego wy- 
stępku rozmyślnie siebie oszukują , mówiąc to złe 
nie jest takiém złóm, a kłamstwo nazywają praw- 
dal Czyś nie popełnił tego występku ?: Osobliwie 
czyć umyślnie nie unikał słowa Bożego, łaski Bo- 
Zéj? Czyś sam do siebie mie mówił: Niechcę ka: 
zania słuchać, bo gdybym słuchał, natenczas mu- 
siałbym to czynić, co nakazano ? -Czyś po nieprzy* 
jacielsku, z zawiścią nie bił na kościół , na jego 
nauki , na jego postanowienia, zwyczaje, karność..? 

Czyś drugich nie pobudzał do tego? 

NEM IV. = 
Zazdrościć łaski Boskiej bliżniemu swemu i 
przesładować go dla tejże, 

Oto jest grzérh diabelski! Ale i my go po* 
pełniamy, jeżeli innym nie życzymy zbawienia, 
- jeżeli prawie jak nieprzyjaciele Boga i cnoty po 


oca 


bożne osoby nienawidzimy, jeżeli je lżymy, uciskamy | 
i obelżywe nazwiska im nadajemy ; jeżeli na słać» 


bę Bożą, modlitwy i spowiedzi szkalujemy. Jakże, 
czyś tak wielkiego grzechu kiedy nie. popełnił? 


v. 

Na zbawienne napomnienia zatwardziae 

mieć serce, 

Ten grzéch zatwardziałości popełnia, kto nie- 
czułym jest na zbawienne upomnienia, kto od wy- 
stępku swego nie daje się odwieść ani przez ro- 
zumne przedstawienia, ani prośbą, ani groźbą, 
ani też łzami...) Tak grzószyli Zydzi. Nareszcie i 
ten ściąga na siebie winę tego grzechu, który po- 
imimo zbawiennych prawd tak silnie swego błędu 
lub występku trzyma się, iZ ani książki, któreby 
go do poznania prawdy, ‘do pokuty naprowadzić 
mogły, czytać, ani też kaznodziejów, przyjaciół 
którzyby go upomnać mogli, słuchać nie chee. 

Czyś się nie stał winnym tego okropnego grze- 
chu? W Zadnym względzie ? Gzyś nie był zatwar- 
działym na głos sumienia, na upomnienia rodzi- 
ców, nauczycielów, a nawet i na nieszczęścia i 
kary, któreby cię od grzóchu odwieść mogły. 

7F niepokucie rozmyślnie zostawać. 

Kio nigdy pokuty czynić, ani Życie swe wy- 
siępne poprawić nie chce, popełnia ten grzóch o- 
statni, najokropniejszy, 

. Jakże więc teraz myślisz? Oto przegladnaleá 
1 poznałeś wszystkie obłakania Życia twego. Jeszcze 
masz czas] Szukaj Pana, dopóki jeszcze możesz! 
Czyń szczórą, zupełną, stałą i dzielną pokutę! 
"Natenezes idź w imię Zbawiciela naszego w po- 
koju, grzéchy twoje są ci odpuszczone|” Przy 
asce Jezusa Chrystusa nie grzész wiecéj, a mie. 
zawodnie wćjdziesz do królestwa niebieskiego, 

, Ten przeglad grzéchów zakończamy następu- 
Jücemi uwagami. Z rzeczy samćj wypływa, iż ten 
nieco obszerny, chociaż tylko naprowadzający ra= 
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chunek sumienia nie można  przedsigbraó z każ. 
dym penitentem bez różnicy. Roztropny światły 
i gorliwy kapłan (albowiem inny niechaj nie słu- 
cha spowiedzi powszechnéj) powinien i będzie 
mógł łatwo to tylko wybrać z niniejszego rachun= 
ka, cokolwiek z osobistością penitenta najbliższą i 


bezpośrednia ma styczność. Nadto że w tym rachun- , 


ku niektóre rzeczy powtarzają się , wypływa to 
z aamćj rzeczy. Lecz przy słachaniu spowiedzi, 
gdzie kapłan o jedno krócićj, o drugie obszerniej 
popytać się musi, łatwo może przyjdzie uniknąć 
powtarzań. Niech tylko sobie spowiednik ułoży, 
przy któróm przykazaniu lub grzóchu o te pewne 
rzeczy pytać się myśli. Według okoliczności nie 
od rzeczy byłoby, gdyby spowiednik penitentowi 
przed słuchaniem spowiedzi generalnéj podał po- 
dobny przegląd grzéchów dla łatwiejszego roz- 
irzaénienia sumienia, 

Bracie | Współpracowniku w Panu | niechaj 
Bóg błogosławi pracę i cierpliwość twoje! Obyś 
wiele zbłąkanych dusz na prawą drogę naprowadzil"l 

Nacz D x 
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VII. 


Krótka history]a szyzmy greckiej. 
(Z niemieckiego ) 


Jak w kaZdém dobrze urzadzoném towarzy- 
stwie niezbednie potrzeba jakiego przełożonego , 
jako érednika jedności, tak tóż Jezus Chrystus , 
gdy odchodził z téj ziemi, nie chciał osierocić 
widomy swój kościół , który-ma trwać aż do koń- 
ca świata; nie chciał go zostawić bez niewzru- 
szonego jedności punktu, bez najwyższego namie- 
stnika, któryby całém tém towarzystwem religij- 
ném zewnętrznie kierował. Do Piotra zaś, do tćj 
to Opoki, wymówił ón, jak ewangelia świadczy, te 
pełne znaczenia jsłowa t „Ty jesteś Piotr (opola) 
a na tćj opoce zbuduję kościoł mój, a bramy (mo- 
cy) piekielne nie „zwycięża go." I jak ogółem do 
wszystkich Apostołów, tak jeszcze szczególnie mó- 
wił do Piotra zaraz ‘po tych słowach: „I Tobie 
dam klucze królestwa niebieskiego " (to jest, po- 
łag znaczenia języka wschodniego, najwyższa wła- 
dzę w kościele), „a cokolwiek zwiążesz na ziemi, 
będzie związanei w niebiesiech.” ( Math. 16.18— 
10. A namiestnikiem swoim postanowil:go temi 
słowy: „paśże baranki moje... paśże owce mo- 
le... (Jan 21. 15.) t. j. cala trzodg wiernych, ca- 
y kościoł, Ze to rozumienie jest prawdziwe, po- 
tazuje się ze świadectwa na Zywém, powszechnóm 
podaniu opartego i zgodnego ojców: i pisarzów ko- 
ścioła z pićrwszych z apostolskiemi latami bez- 
pośrednio złączonych wieków, którzy nam ręcza 
"a prawdziwość ksiag biblicznych. Teofil Antyo-. 
cheński w r. 470. tak mówi: „Piotrowi dany jest 
rozkaz’ rządzić kościołem.” Origines mówi: ,,Pio- 


trowi oddane jest główne staranie o trzode Clirg- 
stusi. »Ś, Cyprian biskup kartagineński zaświadcza; | 
„Dla utrzymania jedności Piotrowi dane pierw: 
szeństwo, aby się kościół jednym tylko być okazał 
(de unit. Eccl.) Chrystus wybrał Piotra, aby był 
naczelnikiem uczniów Jego” mówi Epifaniusz ; ten 
sam nazywa Piotra książęciem Apostołów. Ś. Hi. 
lary zowie go fundamentem.” Cyryl Jerozolimski, 
„głowa, książęciem” Toż samo Grzegorz Nazy: 
Jan Złotousty, Cyryl Alex, — Ś. Hieronim mówi: 
„między dwunastoma wybrany jest jeden, aby 
po przeznaczeniu najwyższćj głowy, wszelka spó- 
sobność do odszczepieństwa była odjeta." Cale po- 
dobnie uznają ci sami świadkowie iojcowie pićrw- 
szego już wieku Chrześcijaństwa ciągłe- istnienie 
tego, dla wszystkich wieków, niezbednie potrze- | 
bnego i ustanowionego Prymatu dla całego ko- 
ścioła w następcach apostolskićj stolicy w Rzy- 
mie, gdzie Piotr męczeńską śmierć poniosl. Po- 
dług zgodnych świadectw wykonywali tę najwyz- 
szą władzę PapiéZe ciągle; oczóm już Itlemens, 
który Apostołów jeszcze widział i z niemi obcował, 
ich przepisy i przykłady miał' przed oczyma i trze: | 
cim następcą Piotra od r. 91. (Ireniius 1, 3, ad Haer.) | 
był, przykład daje, gdyż to rozerwanie dalekie- 

go kosciołą w Koryncie, który się do niego udał, 
uśmierzył, chociaż wtedy, jak się najsłasznićj zde- 
je; Apostoł Jan ś. jeszcze żył i był daleko bliżej 
Koryntu. S, Ignacy uczeń Apostołów i biskup ån- 
tyocheński, który kościół dla odróżnienia go oil 
odszczepieństw i sekt , katolickim nazywa, zowie 
kościół rzymski. przełożonym w związku miłości, 
Ireneusz od ucznia apostolskiego Polikarpa, bisku- 
pa w Smyrnie nauczany i sam biskup, a rodem 
greczyn pisze (lib. 8. adv. Haer.) o największym 


—————— 
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najstarszym, wszystkim wiadcńiym, i od chwala. 
bnych apostołów Piotra i Pawła założonym ko% 
ściele rzymskim: „Tym kościołem zawstydzamy 
wszystkich, którzy jakimkolwiekbądź sposobem, 
to dla próźnćj chwały, to dla zaślepienia i zło- 
śliwości nieprawe zgromadzenia odbywaja; albo- 
wiém z tym koéciolem muszą wszystkie inne dla 
jego przemożnego pierwszeństwa zgadzać sie." Op- 
tat zaświadcza ten nieustający Prymat jak najja- 
éniéj, gdy mówi: „Jest tylko jedna stolica, kióra 
w zaszczytach jest -pierwsżą, na téj siedział naj- 
przód Piotr, potóm Linus był w r. 66. następca: 
ś, Piotra.” Cypryjan mówiąc o jedności kościoła, 
oznaczonćj przez pierwszeństwo ś, Piotrowi nada- 
ne, tak prawi: ,,Hto więc tej jedności kościoła 
nie zachowuje, miałżeby ten wiarę zachować? Itto 
się sprzeciwia kościołowi, moZe£ ten sobie pod- 
chlebiać, Że zostaje w kościele? — Nie, on jest 
obcym, do. kościoła nienaleZacym , kościoła nie- 
przyjacielem.” On, będąc prymasem Afryki, uzna- 
wał ciągle Rzym, jako stolicę Piotrewa, za głó- 
wiy, najwyższy kościoł. (Epist. 55. ad Cotn.) — 


| Grzegorz Naz. zowie papieża najwyższym pastć- 


rzem, przełożonym świetnego zgromadzenia państw, 
głową, świętym. — Hieronim pisze do papićża 
Damaza : „Niechcąc iść za żadnym innym wodzem, 
tylko za Chrystusem, przyłączam się do twojćj świę- 
tobliwości t. j. do obcowania ze stolicą Piotra, 
wiedząc, że na tćj opoce kościoł zbudowany ; kto 
ʻa tym domem baranka ofiarnego pożywa, nie 
należy do świątyni.” „Arcykapłana upraszam 
9 ofiarę zapokojna , pastérza błaga owieczka o o- 
Tong," Jeszcze zamiast wielu innych niech $. Au- 
sustyn świadczy (Epis..102 )" Itościoł rzymski miał 
*iwsze pićrwszeństwo dla stolicy Apostolskicj." 
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Jak całkiem inaczéj ma się rzecz 2 powagą hościos 
ła Carogrodzkiego ; nietylko Ze nie ma Zadnéj 
wzmianki © prymacie jego nad całym kościołem, 
albo o jakimkolwiek starszeństwie z chrystuso- 
wego albo apostolskiego póstanowienia; lecz owszóm 
'Bizancia ulegała metropolicie z Heraklepi az do. 
zaczęcia wieku Ago. — Dopićro gdy Cesarz Hon- 
stanty Wielki w r. 524. stolicę. swoja do Bizan- 
cii, która od tego czasu ltonstantynopolem (Caro- 
grodem) zwać poczęte, przeniosl, tamtejszy biskup 
został także metropolita. Mimo tego, prymat przyzna 
wano Rzymowi bez najmniejszéj sprzeczki, co owczeż 
sne dzieje dokładnie poświadczają. Gdy bowiem w, r. 
940. 6. Paweł z Wessaloniki, arcybiskup Carogrodz- 
ki pod Ariańskim cesarzem Honstancyuszem przez 
Euzebiusza z Nikomedii temu samemu kacerstwu 
oddanego, został wypędzonym , uciekł się óm do 
Rzymu, gdzie z świętym Lucyuszem biskupem zA- 
drianopolu podobnie wypędzonym i że świętym Ata- 
nazem, patryarcha. Alexand. był obecnym na sobo- 
rze zwołanym przez Juliusza papiéZa, w r. 944. 
który przywrócenie tych biskupów, do: ich stoho 
zawyrokował. Papićż wysłał ich:zlistem okolnym | 
do. wszystkich biskapów wschodnich, w którym 
to bardzo naganił, Ze się ważyli biskupów złożyć 
ze stolicy, nie uwiadomiwszy w przód o tóm, jak 
był zwyczaj, stolicę Piotra ś. Gdy'w r. 578, za- 
. wolany Cynik Maximus bezprawnie na arcybisku- 
pa Konstan. wyświęcić się dał, zniweczył papićź 
Damazy ten wybor gorszacy.— Grzegorz Nazyan, 
który w r. 581. na arcybiskupa Itonstan. wyświę- 
conym został, prezydował w tym samym roku 
na Soborze w Konstantynopola z 114tu katolickich 
biskupów złożonym, który Macedonianów potępił y 
a' potém przez przystąpienie wszystkich zachodnich 


hiskapów i przyzwolenie papićża Damazego, pos ^ 
wagę Soboru powszechnego otrzymał. Do tego 
przyłączyła się jeszcze tą okoliczność, Że podczas 
tego Soboru &. Melecy Patryarcha Antyocheński 
w Honstantynopolu umarł, Grzegorzowi tedy pićrw- 
szeństwo przed innemi wschodniemi Patryarcha- 
mi przyznano , i to jest początek wyższej Jurys- 
dykcyi, którą odtąd arcybiskupi Itonstantynopoli- 
tańscy nad Tracią, mala Azyj i Pontem wykony- 
wali, a tak zawsze uznawali starszeństwo rzym- 
skiego papieża, którego on sam jakesmy io wy- 
Zéj widzieli, za najwyższego pastérZa i głowę uzna- 
wał i szanował. EE 

S. Jan Chryzostom w r. 308. na arcybiskupa 
Carogrodzkiego powołany do papićża Innocente- 
50 l., gdy cesarz Arkadiusz od prefekta igrzysk publi- 
*znych Manicheizmem zarażonego, fałszywemi przez 
Aryanów ułożonemi kanonami uwiedziony, tego &. 
Męża z kraju wywołał, udał się z prośba, aby 
tenże nieprawne to postąpienie za nieważne o- 
głosił, Przeciwnik jego „przesłał także Akta do 
papićża, a Innocenty uznał niewinność świętego, i 
zapozwał oskarzycielów na Sobor. Podobnie też 
É, Anizy biskup z Tessaloniki ze ś, Chryzostomem 
wiernie sprzymirzony wysłał w r. 404. łacznie 
2 wielu innemi Biskupami posła z pismem do pa- 
pieża, w któróm się we wszystkićm na wyrok 
kościoła rzymskiego odwołuje.” bo żyłko przez 
powagę stolicy „Apostolskiej, możnaby iym bez- 
prawiom iame położyć.” Nawet Nestoriusz piérw- 
Szy nauczyciel kacerstwa znanego pod jego imie- 
Mem, w uprzedzeniu o swojéj prawowierności, 
 Udałsię doświętćj Stolicy w Rzymie, która w r. 
150. błędna tę naukę odrzuciła, jak to uczyniła 
także Honcylium powszechne w Efezie aprano; 

; 12 
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ne, na kiórćm 200. biskupów pod przewodnictwem 
ś. Cyrylla Patryarchy Alexandr. i pełnomocnika 
papiezkiego znajdowało się. Papićż Celestyn po- 
twićrdził wybor Maxymiana na arcybiskupa Hon- 
stantynopolitańskiego, zmarłego w r. 454. Gdy Eu- 


tyches wymyślił swoje kacerstwo, ś, Flawian Ar-. | 


cybiskup Konstantynopolitański doniósł o tém wr. 
448. do Papićża ś. Leona I. Wielkiego, i znowu 
nawet sam nauczyciel kacerstwa udał się do nie- 
go, a wtedy ten to, co jest prawowierna katoli- 
cką nauką, ogłosił. Pulcherya cesarzowa i jćj mał- 
Zonek cesarz Marcyan przyjęli Legatów papićz- 
kich jak najwspanialéj. Otóż to wszystko dowodzi, że 
teoretycznie i praktycznie (w naure i czynie) stolicy 
rzymskićj na wschodzie ulégano. W r. 451 odprawił 
sie "ity powszechny sobor w Chalcedonie, który potę: 
pił naukę Eutychesa, Na tym Soborze arcybiskupowi 
Carogrodzkiemu dany był od duchowieństwa Ca- 
rogrodzkiego i od pobliskich biskupów tytuł Pa- 
tryarchy, a Patryarchy piérwszego Carogrodzkie- 
go na wschodzie, ale to bynajmnićj nieznaczy, że 
ón nie miał podlegać Rzymowi, Ś. Leon Papióż 


potwierdził wszystkie wyroki Soboru tyczące sig. 


wiary, ale oparł się temu kanonowi, i wezwał 
wszystkich wschodnich patryarchów i biskupów 
do zachowania starodawnéj karności kościelnej. 
Wrzeczy samćj przeciwni byli téj nowości Proter 
Patryarcha Alexandr, i wszyscy Egipscy biskupi, 
a to sprzeciwianie się było tak znaczne, Że 28- 
miechać musiano tego wznowienia. fon 

` Dumny Akacyjusz ponowił te usiłowania, A 
gdy wschodni biskupi , którzy tak często potrze 
bowali wsparcia ze strony najwyższego Prałata 
w stolicy Cćsarskićj dla ułatwienia sobie przystę” 
pu do Cesarza, samowolnie mu tytuł i piérwszen- 
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stwo Patryarchy dawali, zaczęto go powoli za ta- 
kiego uznawać, a nareszcie inne též kościoły ten 
mu tytuł przyznały. Z dawniejszych patryar- 
chatów , które jednak wszystkie, jak na to są do- 
wody, Stolicy rzymskićj przyznawały starszeństwo, 
które się na cały kościół rozciąga i od którego 
właściwe jéj prawa patryarchalne nad zachodem 
dobrze rożróżnić trzeba, Carogród był najpóźniej- 
szym a pićrwszeństwo przed innemi Patryarchata- 
mi na wschodzie t. j. Antyocheńskim , Jerozolim- 
skim i Alexandryjskim oczywiście wynikło tyl- 
ko z siedziby jego w stolicy państwa wscha- 
dnio - rzymskiego. Ten to sam Akacyjusz swoją prze- 
wroina poradą sprawił, że cósarz Zeno w r. 482 
znane henotikon (pismo pojednawcze) wydał, któ- 
re powszechnemu Soborowi Chalcedońskiewu win- 
nćj powagi nie oddało , i które katolików z Mo- 
nofizytami połączyć chciało, Papićż Felix III. rzu- 
cił w 484 na Akacyjusza autora tego pisma kla- 
iwẹ i złożył go z urzędu. Kilku mnichów, co mu 
wyrok papiezki ogłosiło, zostało na: smierć skaza- 
nych. Ztad poszła piérwsza szyzma kościoła Caro- 
grodzkiego trwająca tylko 55 lat, poczóm znowu 
przywrócono dawny stosunek do stolicy Apostol- 
skiej, Skoro bowióm w r. 518 césarz Justyn wsta- 
pił na tron, zaraz pokój zrobiono z papieżem Hor- 
mizdą i przyjęto wszelkie jego warunki. Imię A- 
kacyjusza i wszystkich innych po nim nastęnuja- 
tych szyzmatyckich Patryjarchów, wymazano z dy- 
ptychów. W: wielki czwartek dali sobie pięciu pa- 
piezkich Legatów i Jan Patryjarcha konstant. po- 
całowanie pokoju, i przyjęli razem kommuniją ś. 
-Gdy nastepujacy- césarz Justynijan nawrócenie. Fi- 
loxena biskupa Monofizyckiego z Dulichiany przez 
9dprawienie henferencyi przywiodl do skutku, po. 
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słał on wyznanie wiary i edykt przez dwóch me- 
tropolitów do Papióża Jana ligo, który nato w r. 
95" przyzwolil. W r, 550 Agapet papićż bedac 
w Konstantynopolu, przekonał sam siebie i cesa- 
rza o blednéj wierze patryjarchy Antyma, Mono- 
fizytizmowi oddanego, złożył go z godności iwy- 
święcił sam Mennasa na patryjarchę Hon:tàntyno- 
politańskiego. Papiéz Wigilijusz, który nagle od 
Césarza w r, 547 do stolicy cesarskićj był powo: 
łanym, z największa wspaniałością został przyje- 
ty od Justynijana. Ale gdy tenże przeciw ugodzie, 
z papiézem, ułożony nowy edykt w rzeczach wia- 
ry, chciał wydać, ten najwyższy pastérz sprzeciwił 
sig zamysłowi temu. Monarcha ten zmienił zamy- 
sły, a Ojca 6, chciał uwięzić , lecz oburzenie lu- 
du wstrzymało zuchwałych Żołnićrzów. Po 5tym 
zaś powszechnym Soborze w r. 555 nakazał cósara 
Wigilijusza na wygnanie odwieść a imię Jego z dy. 
ptychów wymazać, jednak z tym bardzo ważnym 
wyraźnym dodatkiem, aby jedność ze stolicą pa- 
piézka przecież utrzymywana została, Wnet załatwi» 
ła się sprawa. Cósarz Justynijan ogłosił w prawach 
swoich, Ze nic cićrpieć nie będzie , cokolwiekby 
od Papićża, jako najwy£Zszéj głowy i wszystkich 
biskupów nie było potwierdzone. Możnaże tedy za: 
poznać to znaczenie, jakie Papićż miał w siedzi- 
bie nejwyZszéj władzy i świeckićj i -duchownćj 
w cesarstwie Greckićm ? ; 

W szóstym wieku wyrazili Patryjarchowie 
Konstantynopolscy przywłaszczenie sobie władzy 


kościelnćj w całóm wschodnio - rzymskiém państwie - 
przez przyjęcie tytułu ekumenicznego (krajowego) - 


Patryarchy. Pod słowem ekumene (oiov us) ro 
żumieli Grecy swoje cesarstwo. Papież Pelagijus? 
wtóry. wsiąpiwszy na katedrę Piotra 578. zabronił 
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używania tego tytułu Patryarsze Janowi Pościcie- 
lowi, Jeszcze mocnićj ogłosił się być temu prze- 
ciwnym w r. 590 następca jego Grzegorz Wielki, 
bo taki tytuł miał to znaczenie, jakoby tylko bi- 
skup konstantynopolitański sam był prawdziwym 
biskupem w państwie greckiém, a wszyscy inni tam 
biskupi byli tylko Jego namiestnikami. Wielu pi- 
sarzów na tę okoliczność nie zważało. Mimo to, 
patryjarcha Jan i Jego następca Cyryjak nie chcie- 
li zaniechać tego tytułu, ze względu atoli na ` 
pićrwszeństwo papiéZa w całym kościele, jako t6ż 
nad całym kościołem zapewniali takowi, ze stoli- 
ca konstantynopolitańska rzymskićj jest poddana. 
A papież Bonifacy HIci zajawszy w r. 607 kate- 
dre Piotra, otrzymał od cósarza Foki reskrypt , 
który patryarsze konstantynopolitańskiemu używa 
nie tego tytułu zakazał, Widzimy więc teraz,jak 

dawnićj, że ciągle powagę stolicy rzymskićj uzna- 
wano i utrzymywano. Tak— aby wszystko w krót- 
kości zebrać — potępia w r. 640. Jan 4ty papież 
wszezynajace sie Monotelstów kacerstwo i wykład 
(exrs616) Cósarza Heraklijusza, który tenże od- 
wołał, Papićże Teodor I. i Marcin I. (od r. 648 — 
0^9) potępili ypas, to jest: (wykład istotnie je- 
dnéj prawdy obydwóch nauk) ,. który Monoteleta 
Paweł do Cósarza Konstansa IIgo był posłał, dla 
nakazania milczenia katolikom i  Monoteletom. 
Césarz Konstanty IVty Pogonatus prosił w roku 
078mym papieża o posłów. Papież Konstanty po- 
tępił pismo, które Cósarz Filipik Bardan po mie- 
Prawym monoteletycznym Soborze w r. 712 do 
niego posłał; papićż Grzegorz Iilci potępił w r. 
132 obrazoburstwo przez Cósarza Leona Isauryka 
wszczęte ; gdy w r, 784. Césarzowa Irena obra- 
zoburskiego patryjarchę Pawła Ilgo (który się je- 
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szcze nawrócił) ze stolicy oddaliła a katolika: Ta- 
razyjusza na patryarchę Carogrodzkiego wyniesła, 
udał się tenże do Papieża Hadryjana Igo, który 
go na tej godności potwierdził. $. Teodor Opat klasz- 
toru Sakkundia przy Konstantynopola, będąc ża 
upor przeciw cudzołostwu Césarza Konstantyna VI. 
Porfyrogenety uwięzionym, udał się do papićża 
Leona Ilgo. Gdy Leon Ormianin w r. 815 obsta- 
jasego stale: przy katolickićj wierze ś. Nicefora pã- 


tryjarchę z biskupiego urzędu złożył a na jego miej- 


sce swego koniuszego obrazoburce Teodora Kasi- 
tere postanowił, rzucił papićż Paschalis klątwę 
na nieprawego patryjarche i na wszystkich obra: 
zoburców, Prawy patryjarcha wysłał w r. 817.4. 


Metodyjusza do Rzymu. Ten ostatni wstepił sam . 


pod Césarzowa é. Teodora gorliwa katoliczką, któ- 
ya w r, 482. dla małoletności swego syna rządziła, 


na stolicę konstantynopolska, apo jego śmierciwr. 


846 był Ignacy, syn césarza Michała I. a po mät- 
ce wnuk cesarza Nicefora, patryjarcha konstanty- 
nopolskim , maż é. , khióvy przy wszelkiém pozna: 
niu praw swojego patryjarchatu wiernym stolicy 
papiézkiéj zostawał. 
Cósarz Michał III. przyszedłszy do pełnolet- 
' mości wysłał sam w r. 850.6. Łazarza do Rzymu 
do pepieZa Benedykta III. z bogatemi darami dla 
rzymskiego kościoła śś. Apostołów , ale z resztą 
był ten césarz bardzo występny, a wuj jego T^ 
wnie niegodziwy Cesar Bardas, którego &. Ignacy 
za życie cudzoloZne i niepokutę od kommunii * 
 odsunal i od jedności koécielnéj odciął, namów! 
go przez różne oczernienia, w r. 857, Ze tego* 
meža ze stolicy patryjarchalnéj usunął. Przez Bat- 
dasa wcisnął się na patryjarchę, z zaniechanie» 
wszelkich form kanonicznych, rzerzaniec Hocyjuś: 
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człowiek świecki pełen nauk i dowcipu, ale 162 
chytry, podstępny , bardzo dumny, którego prze- 
kupieni biskupi w r. 858, na biskupa wyésiec li; 
sam ten Focyjusz napisał pokorny list do papieża 
Mikołaja I. , aby przez fałszywe rzeczy przed- 
stawienie, uzyskać tegoż przyzwolenie, w czém go 
lé wesprzéó miało poselstwo od cósarza do Hzsg- 
mu wyprawione. Papićż postąpił sobie z przezor- 
nością , pochwalił prawdzie wierność Focyjusze, 
W piémie tém wyłożona, zganil jego niekanonicz- 
ne nagłe wyniesienie ze stanu świeckiego na bi- 
 skupstwo, jako téZ i to, Ze Ipnacy bez zapytania 
stolicy Piotra, złożonym był z biskupićj stolicy, a 
roztrzygnienie téj sprawy zachował sobie do cza- 
su, ażeby ściśle. rzecz rozpoznał. Alena papiezhich 
posłach umiano na dworze cćsarskim przez gro- 
by, podstępy i przekupstwo to wymódz, Ze oni 
Z soborem w r. 861 poczęści, przez różne pofał- 
szowania oszukanym, wybor Focyjusza i złożenie 
£ Ignacego potwierdzili. Prześladowany i zniewa-- 
zony prawy patryarcha nie omieszkał papieża o 
wszystkióm uwiadomić a jego odwołanie się podpisa- 
lo 40ciu Metropolitów i 15tu biskupów, prócz te- 
50 opat Teognestes z Konstantynopola miał ustnie 
należycie z tą sprawą obznajomić ojca ś.; Papićż 
rrzekupienych posłów złożył z ich godności i kla- 
ig na nich rzucił. W r. 865 wydał na złożenie 
Pocyjuszą wyrok, i zagroził mu klątwa, jeżeliby 
6. Ignacemu w patryjarchalnóm urzędowaniu prze- 
szkody jakie czynił. Focyjusz chwycił się teraz o- 
stłatecznych środków przeciw stolicy Piotra, zepsu- 
lego i odrzuconego cesarza namówił do zwołania so- 
oru z poddanych mu biskupów, którzy na tę'zbro- 
7€ w kościele się ważyli, Ze przeciw papićżo- 
W wyrzekli klątwę i to był początek focyjuszow= 


sko» greckićj szyzmy. Niedawno przedtóm dumpy 
ten obłudnik oznajmił całkiem po kościelnemu swe 
zdanie o roZnicy w nićktórych mnićj istotnych ob- 
rzędach zachodzacćj, jaka bez żadnego uszczérbhu 
w jedności wiary, zdarzyć się może, i dotąd się 
utrzymywała, a teraz właśnie te przedmioty ko- 
ścielnych zwyczajów i naukę o pochodzeniu ducha 
$. od Ojca i Syna, którą bez tego między inne- 
mi juź Bazyli ś. Ojciec greckiego kościoła prze: 
ciw Eunominijanonm wyraźnie utrzymywał, wziął 
sobie za pozorny powód do obwiniania kościoła 
rzymskiego o błędy.i wszystkich sposobów użył 
na oburzenie Wschodu i Zachodu przeciw kościo- 
Jowi rzymskiemu. Na Wschód posłał Encyklilę 
do wszystkich prałatów i metropolitów, na Za- 
chód zaś wyprawił posćlstwo do cósarza Ludwika 
Tl. z listem pochlebnym, pełzającym. Lecz zawiódł 
się ten intrygani, Bazyli I" Macedończyk objawszy 
w r. 877 samowladztwo, skazał Focyjusza na wy- 
gnanie a prawy patryjarcha Ignacy ze wszystkie- 
mi biskupami z kraju wywołanemi powrócił i za- 
siadł 5go Listopada na nowo swą stolicę. Papićź 
Hadryjan II. wyllal Focyjusza a na prosbę césa- 
rza posłał legatów poa których przewodnictwem 
w r. 860 w Konstantynopolu rozpoczął się 8. $0- 
bor, który oszukaństwo i podstępy Focyjusza wy- 
krył, i klątwę na szyzmatyków rzucił. Dla uspo- 
. kojenia niesnasek przez stronników Focsiusza cię" 
gie wznawianych posłał papież Jan VIII. w roku 
878,znowu dwóch Legatów, Dnia 25go Października 
tego samego toku u:narł Ignacy przeżywszy bli- 
sko lat 80. We 5 dni po jego śmierci okazał Się 
na nowo Focyjusz, który tym czasem przez chy- 
trość cćsarza dla siebie ująć potrefił; opanow? 
za pomocą wojska, biskupi kościół ś. Zofii, i znowu 
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poczęły się szyzmatyckie sztuki pełne chytrości, 
oszukaństwa i fałszowania. Poseł papiezki biskup 
Marcin przez miesiąc był więziony, lecz w r. 882. 
wstąpiwszy na stolicę Piotra, wyklął Focyjusza , 
to tóż papićż Hadryjan IIL w r. 884 powtórzył. 
Tworca szyzmy nie panował długo. Gdy Leon VI. - 
filozof w r. 886 na tron cósarski wstapił , drugi 
raz był zrzuconym Focyjusz, który w5.lat potóm - 
przed sąd boski został powołany, a po jego od- 
, daleniu, skończyła się szyzma focyjuszowsko - grec- 
„ka, $. Antoni Kauleas zostawszy w r. 808. patry- 
jarcha pracował z wielką gorliwością nad przys 
wróceniem jedności kościelnćj. Sobor od niego zwo- 
łany, wszelkie szyzmatyckie zabiegi Focyjasza po- 
tępił a papież Formosus, ktory (od 894 — 896) 
kościołem bożym rządził, wysłał dwóch biskupów 
do Itonstantynopola z wyrokiem, aby Focyjusza- 
nie dla nieważności poświęcenia swego, tylko ja- 
„ko ludzie świeccy do jedności z kościołem przy- 
puszezeni-byli^ * es esaxpean ie i 
Przez cały następujący wiek dziesiaty, zo- 
stawał grecki kosciół w jedności ze stolicą Pio- 
tra świętego a przeto w społeczności katolickiej, 
 Patryarcha Mikołaj Mystyk, który z césarzem Le- 
onem dla zawarcia 4go ślubu poróżnił się, prosił 
papieża Jana X., który (od r. 014. 028.) rządził, 
9 Legatów do rozstrzygnienia téj sprawy., którzy 
zgodę tak przywrócili, Ze césarz Konstanty VII. 
Pożądany wydał edykt. O obwinieniach pićrwćj od 
focyjusza wznowionych nigdzie w wieka 10tym 
hie ma wzmianki. Biskup Luidbrand z Hremony , 
; który w r. 968 jako poseł zachodniego césarza, 
w Honstantynopola bawił, i tam teologicznemi ba- 
daniami sie trudnił, nic o nich nie wspomina. 
AE S 15 
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Zatrzymajmy się nieco przy téj epoce, iobróémy | 
oczy oraz na ten period, któryśmy przegladneli 
ina Ruś. Najpiérw krociutko tylko wspomnieć wy- 
pada, że właściwa Ruś starożytnym nieznana, pod 
zbiorowóm nazwiskiem Scytyi obejmowana była, 
i ze podług świadectwa pisarza kościelnego Ter- 
tullijana, który. w roku 185. wiarę przyjął, i ró- 
wnie pod względem nauki do poznania zbawienia : 
»Rzym i Jego całą powagę znał” (lib. de praeser. 
haer. c. 52.), juž za jego czasów niektórzy Scy- 
towie. wiarę święta przyjęli, że w tym samym Ścim 
wieku podług doniesienia Sozomena, Gotowie, któ- 
rzy wtedy panowanie swoje na południe i zachód 
dzisiéjszéj Rossyi rozszórzać poczęli, przez kapła- 
nów katolickich, których z Galacyi i z Happado- 
cyi jako jeńców zesobą byli uprowadzili, z chrze- 
' jaństwem obznajomnieni zostali; że między podpi- 
sami powszechnego soboru w r. 525. pod przewo” 
dnictwem legatów papićzkich w Nicei odbytego, 
który Aryanizm potępił, imię ś. Teofila biskupa 
z Gocyi znajduje się; że oni pod jego następcą od 
r.560. Ulfilasem zupełnie katolicką wiarę przyję* 
li; Ze Bazyli jeszcze w r. 374 wiarę Gotów wiel- 

ce wysławia ; Ze Ulfilas (co akatolicy w pismach 
swych często zamilezaja) jak zaświadczają pisarze 
kościelni Sokrates i Sozomen, był katolikiem, 34 - 
w r. 570. w podróży do Konstantynopola do Ary 
janizmu dał się namówić, i potém siał się zwo* 
dzicielem wielu Gotów , których panowanie naj- 
piérwéj w tych okolicach zostało zniszczone, gdy 
w wieku V. i VI. narody Azyjatyckie do Europy 
. wpadły.*) Słowianie to byli, co w licznych swych 


*) Część atoli Gotów została się na Chersonesie i Kry- 
— mie. Tu (na Krymie) wiara katolicka wielkie uczy? 
niła postępy w drugićj połowie 8 wieku, a WT 
/z86 á. Szczepan był tam arcybiskupem w Sudakw. 
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ézezepsch opuszczone siedziby dalekiego kraju bez 
pana zalegli. Oni wciemnościach pogaństwa jeszcze 
pograżeni, a głownemu swemu bożkowi Peruno- 
wi nie tylko więźniów ale nawet własne dzieci 
na ofiarę zabijali, W 9. wieku zażądali Chazaro- 
wie, ktorzy miészkali nad Donem i Dnieprem ,a 
którzy w r. 740. pozańską wiarę na Żydowską 
zamienili, kapłanów chrześcijańskich, Zostali eni 
od é. Cyrilla, którego patryjarcha Ignacy z. Hon- 
stantynopola w r. 848. na czele missyi był wysłał, do 
wiary katolickićj wraz z Chanem swoim nawróceni. 
Ci Chazarowie w tym samym wieku z hol- 
dowali sobie Kiow. Nowgorod zaprosił w r. 862. 
Warega *) Ruryka do siebie, który był piérwezym 
ruskim **) Xiezeciem i którego Następcy Kiów 
zdobyli, dokad -tóż swoją siedzibę przenieśli. Zwiaz- 
ki tego miasta z Konstantynopolem, Żeglugi Rusi- 
rów i ich ugody z wschodnio-rzymskićm państwem 
obznajomiły te szczepy słowiańskie z wiarą chrze- 
ścijańską, które pomimo tylu powstałych kacerstw . 
tam się w swojćj czystości zachowała. Pod "césa- 
TZem Bazylim Macedończykiem , który w r. 807. 
na wschodno -rzymski tron watapil, przybył we- 
dlug świadectwa greckich bistoryków , jakiś od ś. 
Ignacego wyświęcony i wzwiązku z Rzymem stoją- 
ey biskup na Ruś, gdzie już przedtóm nasienie 
boskićj nauki w Kijowie piękny owoc przyniosło, 
a Olek (od. r.-879 — 801) panujący, niesprzeci« 
wiał się rozszórzeniu wiary świętćj. i 
Podług pisarzów bizantyńskich pokazuje się na 
na początku 10go wieku Ruś jako 60te Arcybiskup= 
stwo między Eparchijami od patryjarchy Konstan- 
ŚRO 9 - 


8) Marynarz norwegski , Naczelnik. 

sia : . C, r : 
©) Pod nim powstało nazwisko Russini, które u Fi- 
nów znaczy — cudzoziemców. 
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tynopolitańskiego zawislemi, a Że wtedy właśnie 
godność papiezka w .Honstanstynopolu ' uznana by- 
ia, widzieliśmy wyżćj. | 
Ze oraz w tym w wiekui z zachodu osobliwie 
przez mnichów ze sławnego opactwa nowo- kor- 
wejsldego, które swych missyonarzów z pochodnia 
boskićj nauki na polnoc aZ w lodowate lasy moskiew=. 
skje wysélalo, rzymsko- katolicki kościół co:raz | 
daléj się rozszórzał , wypada nawiasowo napom- 
knąć, aby dać poznać, 2e pierwotnie katolicka 
wiara rozszćrzana byłą, Z układów o pokój mięs 
dzy Rusinami a Grekami widzieć można postęp: 
ki nawrócenia, bo. w ugodzie z r. 045. zećsarzem 
Romanem Lekapenem chrześciajanie i poganie o- | 
bok siebie poloZeni,i wzmianka oglównym koście | 
„leś. Eliasza w Kijowie jest w nićj uczyniona.- - 
W. Xiezna Olga, wdowa po Xięciu Igorze, któ- 
ra podczas małoletności syna Świętosława rządzie 
ła, pojechała w r. 057. z polityki do Honstanty- 
nopola, gdzie SOstoletnia szyzma Focyusza już od 
60. Jat ustała, a prawi,.z Rzymem połączen;, pa: 
tryjarchowie po sobie następowali, i tamże przez 
chrzest święty pod imieniem Heleny na łono ka- 
tolickiego kościoła przyjęta była. Nie udało: się 
w prawdzie tćj poboznéj Pani syna swego wojen- 
nego i dumnego odwićść od bałwochwalstwa; a ne- 
wet za panowania wnuka jéj Włodzimirza około 
roku 080. bożyszcze Perun na nowo wystawiono, 
a śś. Teodor i Iwan, którzy przeciw okrutnym 
ofiarom z ludzi powstawali, w szale ciemnoty zame- ' 
czeni zostali. Ale przez stosunki poselskie z Hon- 
siantynopolem obznajamiał on się co raz więcćj 
z chrześcijaństwem tak, że gdy: grecki césarz Bazy- 
li IL, starajacemu sie o rele siostry swojéj Anny, 
za warunek przyjęcie chrześcijaństwa położył, on . 
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chętnie na ło przystał, I w r. 088. przyjął pod i- 
mieniem Bazylego chrzest święty z rąk biskupa Cher- 
sonskiego. Zaraz téZ powstał w Kijowie przeciw 
balwochwalstwu, Bożyszcze Peruna przywiazano 
do ogona końskiego i zawleczono do Dniepru; na 
 wzgórku, gdzie to przedtóm stało, zbudował on 
kościół na cześć święt, Bazylego, więc na cześć 
tego świętego , który mianowicie o pochodzeniu 
ducha ś.swyraźnie tak, jak kościół rzymsko - ka- 
tolicki, nauczał, a przeto powagę następców Pio- 
tra ś uznawał. Poboźni i gorliwi kapłani ogłasza- 
li wiarę święta po wielu miejscach, Bojarowie i 
naród nawracali się w wielkićj liczbie, budowano 
kościoły i szkoły. Naturalnie zachowano obrządek 
w Carogrodzie używany, od nikogo nieganiony , 
t.j. grecki, wiara była katolicka, jaką Grecy i Ła- 
cinnicy wspólnie wyzżnawają a kapłani, którzy roze- 
szli się na nawracanie, wysłani byli od Mikoła. 
ja Chryzoberga:, prawegoz Rzymem w zgodzie zo- 
stającego. patryjarchy Carogrodzkiego. Michał Sy- 
| Tyjezyk pićrwszym byj Metropolita ruskim. 

Tak stanęliśmy na końcu 10go wieku i wi» 
dzimy. kościół: wschodni i zachodni w jedności od 
Jezusa Chrystusa , który każdemu królestwu, na 
stronnictwa podzielonemu spustoszenie zapowie- 
dział , zamierzonćj, nierozerwanie trwajacy , jako 
podług Jego woli jest nie tylko jedna wiara jeden 
duch, ale tćż i jedno ciało. (I. Cor. e. 15. v. 45). 
Widzimy metropoliją kijowska w związku z patry- 
Jerchatem Carogrodzkim , a ten połączony ze sto- 
stolicą Piotra ś w Rzymie jako środkiem powsze- 
chnćj jedności. 

4, Na początku 11go wieku uzyskało królestwo 
Chrystusa nowych wyznawców na wschodzie przez 
: Bonifacego kamedułę saskiego (nazywanego tak- 
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£e Brunonemi) , wyświęconego już dawnićj z roz 
kazu papiéza Jana XVIII. na arcybiskupa, który 
z pruskiego kraju na Ruś zaszedł, xięcia jakie- 


goś z wielu poddanemi nawrócił,i przeto od roz- | 
juszonych poganów męczeńska śmierć poniósł wr. | 
1009. Gorliwa katoliczka okazuje się także Anna 


córka Wielkiego Xięcia Włodzimirza zaślubiona 
„ z Henrykim I. królem francuzkim. Dowodem jej 
pobożności prawowiernćj, jest wystawiony w Sen- 


lis kościół ś. Wincentego. Włodzimirz umarł koło 


r. 1040,-podzieliwszy królestwo swoje między 
swoich synów, z tém‘ postanowieniem,żeby Wiel- 
kie Xięstwo kijowskie było zwiazka jedności. 
Równie jak wszyscy odznaczył się Jarosław 
Wielki Xiąże przez gorliwość w utrzymaniu iroż- 
szérzaniu wiary od r. 10106, aż do połowy wie- 


ku jedynastego, Xiąże ten, prosił Benedykta VIII. | 


o metropolitę, który mu w r. 1021 biskupa Ale- 
xego Bulgarczyka umiejącego grecki i słowiański 
język z Rzymu do Kijowa posłał. Oczywisty do 
wód społeczeństwa kościoła ruskiego z Rzymem. 

Patryjarcha Eustachijusz wsparty od cósarza 
udał się na nowo wr. 1024 do papieża Jana XIII. 
o pozwolenie tytułu patryjarchy ekumenicznego, 
lecz pozwolenie nie nastapiło. W r. 1045 Michał 
Cerularyjusz, mąż niezmiernie dumny, przytém 
bez nauki a pełen zabobonów został patryjarcbą 
Carogrodzkim, Wystąpił on przeciw, kościołowi 
rzymskiemu ze 4. obwinieniami, które się jednak 
tylko na niezgodność w sposobie zachowywania p0- 


stu, i używania chleba niekwaszonego przy mszy 


ś. więc na rzeczy całkiem nieistotne ściągały. Zło 
śliwy ten człowiek, rozkazał dla tak małych rze: 
czy pozamykać kościoły w Konstantynopolu 1 0% 
debrał klasztory wszystkim opatam i mnichom, 
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którzy od obrządku łacińskiego odstapić nie chcie- 
li. Papież odparł te obwinienia, i posłał w roku 
105^. kardynała Humberta z dwoma towarzysza- 
mi do Konstantynopola, gdzie od césarza Konstan- 
tyna Monomacha, który wtenczas dla politycznych 
przyczyn rozdziału nie Zyczyl, uprzejmie przyję- 
ci byli. Mikołaj Pektorat, największy przeciwnik 
potępił wtedy własne swoje pismo te obwinienia 
zawićrające i tych wszystkich, którzyby prymat 
rzymskiego kościoła nad innemi kościołami zaprze- 
czać śmieli. Cerularijusz zaś nie chciał się'ani wi- 
dzieć z posłami papiezkiemi. W tym tedy rzeczy 
stanie, złożyli. oni na ołtarzu w kościele &. Zofii 
pisemną klątwę przeciw Cerularyjuszowi i stron- 
nikom jego i tak wyjechali. Tu. mamy właściwy : 
początek odszczepieństwa greckiego kościoła jeszcze 
dotąd trwającego, Wpływ tego szyzmatyckiego pa- 
tryjarchy Cerularijusza był tak mocny, Ze za je- 
go powaga w r. 1057. cćsarz Michał VI, Stratio- 
nik z stronu został złożony. Gdy zaś Cerularijusz 
tak bardzo wzbił się w pychę, Ze się ważył ozna- 
ków cósarskićj godności używać, i odgrażał się 
nowemu cósarzowi Izaakowi Jiomnenowi, na wy- 
„gnanie skazany, został wywieziony i na tém za- - 
kończył życie w r. 1059 w szyzmie jako twórca 
tejże, więc jako jeden z tych, o których Paweł 
é (w liście do Rzym. 16, 17.) rozkazuje, aby z te- 
mi, co odszczepieństwa rozniecaja, nie obcować 
1o którym uczeń apostolski Ignacy przestrzega : 
»Nie błądźcie Bracia, kto się trzyma tego, co ro- 
bi roztórki, nie może posiąść. królestwo Boże. fito 
maczéj wierzy, ten nie ma udziału w męce Chry- 
stusą,” [ znowu (ad Mag.)»Nie uwodźcie się, byś- 
cie mieli dla ląda. pozoru uniewinniać odszcze- 
. Pieństwa,” ARE 
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wny jeszcze w r, 1075. wysłał papież Alexander 
11. biskupa Piotra z Anagni jako: swego Apokty- 
zyjariusza do césarza Michała VII. Wiele powo- 
dów skłaniały cćszrzów greckich do utrzymywa- 
nia zgody z papieZami, którzy swym wpływem 
kierowali wyprawy krzyżackie, z których pićrw- 
sza w r. 1090. wojsko swe wiodła przez Konstan- 
tynopoL Jak postępowanie greckich césarzów w 12. 
wieku, Manuela I. który krzyżakom gyps do mą- 
ki sypać kazał a osobliwie wymordowanie łacii- 
ników pod Andronikim T, związek'ten do reszty 
zerwało; jak w 1óstym wieku od r. 1204. do 1221. 
urządzone zostało łacińskie cósarstwo, którego pa- 
 tryjarchowie starszeństwo Rzymu najzupełnićj u- 
znawali, podczas gdy szyzmatycko - greccy Patry- 
jarchowie następstwo swoje w Nicei daléj prowa: 
dzili ; jak cósarz Michal Paleolog, zdobywszy Kon- 
stantyaopol, do papieża Urbana IV, w celu pola- 
t 


W Konstantynopolu nastąpił teraz stan niepe- 
h 


czenia się psał, na zwołany od Grzegorza X. wr 
1271. w Lugdunie powszechny sobor, posłów swo- 
ich przysłał; jak się Jan Wakkas zrazu najzacięt- 
„Szy łacinników nieprzyjaciel, po przeczytaniu jæ 
kiepoś uczonego pisma nawrócił . a będąc patry”. 
jarchą Carogrodzkim wyraźnie Prymat apostolski 
i posłuszeństwo jéj winne uznał; jak atoli wszy- 
stkie jego względem pojednania zabiegi nie uda- 
„ły mu się dla ciemnoty i uporu duchowieństwa 
szyzmatyckiego; jak potóm w 44stym wieku współ: 
césarz Jan V. Hantakuzen papieża o nowe połę-, 
czenie uprasza,i jeszcze po złożeniu swóm z tro- 
mu w klasztorze wiernym pozostaje swemu przed- 
sięwzięciu; jak Muhamedani pod Sultanem Amu- i 
ratem, którzy w r. 1555. stolicę swą w Adryj | 
, nopolu założył, greckie państwo co raz bardzićj 


zmniejszają ; jak césara Jan VI. Poleolog w Rzy- 
mie do kościoła katolickiego przechodzi, ale dare- 
mnie do śmierci swojój w r.1501.szyzmatyckich Gre- 
ków na łono kościoła nazad przyprowadzić usiłu- 
je; jak jeszcze po upadku greckiego césarstwa 
pod tureckiém jarzmem w uporze swoim obsta- 
ją: to wszystko tylko w krótkości tu wspominamy, 
by ciagu rzeczy całkiem nie przerwać. 

Wroémy się teraz na Ruś. Gdy po śmierci 
metropolity Teopempta w r. 1050. stolica w Ki- 
jowie zawakowala, a następca obrany Hilary, po- 
dług zwyczaju do Konstantynopola o duchowne 
potwierdzenie do patryjarchy udać się zamyślał , 
dowiedziano się o sporze, który Cerularijusz wszczał 
przeciw papieżowi. Zaniechano więc podróż, Po- 
rozumiano się potóm z Leonem lV. i ogłoszono 
Hilarego metropolitą bez potwiórdzenia od Ceru- 
lirijusza, w któróm postępowaniu ruscy biskupi 
(Władykowie) od Xięcia Jarosława Władymirowi- 
cza byli wsparci, Tak mocno trzymano się związ- 
ku z stolicą Piotra, a o zerwaniu bynajmnićj nie 
myślano, Uznawano patryjarchat w Honstantyno- 
polu, w jego prawach , ale skoro się od Rzymu 
odłączył , nie chciano z nim mieć udziału w tóm 
przestępstwie, / 

Naturalny i prawy stosunek zawisłości kościo- 
ła ruskiego od patryjarchy Carogrodzkiego , stał 
się tém ważniejszy przez to, że Jarosława synowie 
patryjarchom greckim stolicy wschodnio ~ rzymskićj | 
nadali prawo obierania i installowania metropo- 
lity Kijowskiego , który dla wielkiego oddalenia 
głównych miast na Rusi, Kijowa, Nowgoroda i Ple- 
skowa jako wicepatryjarcha był niby metropolita 
wszystkich Rusinów; ba mogli nawet wysélaé me- 
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żów swego narodu, i na godność Metropolity pod- 


nosić jako též rzeczywiście już Hilarego następca 


piérwszy Jerzy z. Honstantynopola przysłany, był 
greczynem,.Przy stosunkach , w ltórycheámy. od 
początku i wdalszym ciągu, wyjąwszy krótkie szyz- 
my Akacijuszowskiej , (od r..484-— 518) przez A- 
kacego, a Focyjuszowskićj (odr. 805 — 867 i od 868. 
880.) grecki kościół i jego patryjarchów teoretycz 
nie i praktycznie uznawających najwyższą władzę 
stolicy Piotra w Rzymie aZ do połowy 11go wie- 
kn widzieli, nie było to nic. dziwnego. Na wypa- 
dek zaś odnowienia szyzmy jak to pod Cerulari- 
juszem w r, 1054. w samćj rzeczy nastąpiło, 0- 
czywiście wielce niebezpieczną była ta zawisłość 
katolickiego kościoła ruskiego 0d patryjarchów 
Carogrodzkich dla niego,a to tóż i nastąpiło. Zna 
chodzimy atoli kościół ruski w związku i w zgo- 
dzie z Rzymem daleko dłużćj, jak wschodnio - grecki: 
W r. 1078. podróżował sam W. Xiaże Jarosław 
do Rzymu i okazał swoje uznawanie duchownej 
władzy papióża,nad Rusią. W r.1075. papićż Grze- 
gorz Vit. wyprawił do Wielkiego Xięcia, który 
przy chrzcie imię. Dimitry był przyjął pismo i po- 
selstwo z poZadanóm uznaniem go za króla. W m 
1001. wysłał papież Urban II. biskupa Teodora 
do Wielkiego: Xięcia, Uwagi godnćm jest wykonane 
przez ruskiego: metropolitę -Efraima w r, 1006. po- 
dług buli tego samego papieża zaprowadzenie święe 
ta,* które dotad tylko w rzymskim kościele odpra- 
wiane było, a które szyzmatycko - grecki kościół 
nigdy nie przyjął. Jedynasty tedy wiek niepola. 
zuje żadnego jeszcze śladu oderwania się od Rzy: 


mu, podaje owszóm dowód oczywisty, że kościół - 


ruski z nim jeszcze był połączony. W 12tym Wie- 
ku pojawiają się w prawdzie w jednym liście me- 
Eu AZER, 

*) S. Mikołaja Biskupa zmiry. 
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iropolity Nicefora niejakie śledy owego upornego, 
nieprzejednanego ducha; który teraz przez me- 
tropolitów z Konstantynopola posełanych , nagre- 
cho- ruski kościół miał się przelać, ale massa lu: 
du jeszcze nim żadna miara przejęta nić była. 
Wr. 1102. starał się W, książe Swantopełk z Ki- 
jowa dla swój córki księżnej Zbisławy w celu'za- 
slabienia Jój z Bolesławem HI. Itrólem polskim 
2 przyczyny zachodzącego pokrewieństwa o dy: 
*pensę w Rzymie. Okolo r. 1118. przyszedł z Rzy 
mu é Antoni do*Nówgóroda, gdzie ten tal sla- 
wny klasztor: pod swojóm imieniem założył, 

W rs 1165. Jan metropolita suski pisał w bar- 
dzo padchlóbnych wyrazach do pepićża Aleksan- 
dra "TI. W. r. 1188, 'makazał papież Klemens’ IJI. 
posłowi: swemu ksiecia“ Wszewoloda Jurgewicza 


_ I metropolitę Nicéfora II. wezwać do udziału w Ścićj 


wyprawie: krzyżackićj. I w rzeczy samćj przynaj- 
mnićj ruscy: mnisi, osobliwie z Nowgorodu , “szli 
z krzyzalami, Więć i w 42tym wieku widać je- 
szcze przyjaźny” stosunek i spółkowanie ze Rzy- 
mem, jako órodkiem chrześcijańsko - katolicliéj je- 
dności, -Finnowie (Czachońcy) którzy w połowie 


lego 12. wieku jeszcze od strony ' Szwecyi przez 


króla Eryka i Henryka arcybiskupa Upsalskiego 
do wiary! Chrystusa! nawróceni byli, bez wątpie- 
ua należeli tale do rzymsko - katolickiego kosció- 
8, który. tak: wspomnianego gorliwego króla ja- 
lo tóż apostoła, który męczennikiem umarł, ma 


2a Świętych: S. Henryk” był wyświęcony na arcy- 


biskapa w Upsali od następującego papićża Ha: 
"Jana IV. w r. 4148. Tak się téZ działo nawró- 
cenie słowiańskich szczepów. (Fotyszów) w. Hur- 
andii v Inflantach, w Estonii i w;Litwie:) Ś. Mein. 
hard Augustyniąsyn ; "który ^w r; 4180. do pich 
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był przyszedł, z rozkazü papićża w roku 1101. 
wyświęcony został na arcybiskupa nowego kościo- 
ła w Inflantach od arcybiskupa Hardwiga Bremeń- 
skiego. Kiedy jeszcze katolickie Chrześcijaństwo 
od poczatku 15go wieku ciężko walcząc z ciesano- 
ta pogaństwa, co raz nowsze postępki między Ło- 
tyszami robiło, powstali już w ten czaś na wytę- 
pienie kościoła Bożego szyzmatycko - greccy Rusi- 
ni z pogańską częścią tychże i bałwochwalcami 
Estonami, iturlandezykami i Zmudzinami. Zakon 
kawalerów mieczowych za pozwoleniem papićża 
w r. 1201, założony wstrzymywał połączone u- 
siłowania czcicielów ptaka*) i szyzmy. Za pozwo- 
leniem papiézliém wyświęcił biskup z Rygi w" 
4210. biskupa Estońskiego, a w r. 1217. biskupa 
Zmudzkiego. Wskutek zdobycia Estonii przez Wal- 
demara króla Duńskiego, powstało duńsko - estoń* 
skie biskupstwo w Rewalu obok niemieckiego -€- 
stońskiego w Lealu.**) W r. 1210. zostały one oba: 
dwa (bo téz i Duńczykowie byli rzymsko - kato- 
likami) potwiérdzone od papićża, Zasmucającym 
między innemi skutkiem nieszczęsnego odszczepień: 
stwa od kościoła, było okrucieństwo szyzmatycko- 
po Rusinów, gdy w Inflantach w r. 1222. 
acińskie kościoły i klasztory poburzyli- 

Wr. 1227. weszli ruscy książęta z kawalera ' 
mi mieczowemi w przyjacielski związek, i wtedy 
„ zapraszał ich papićż Honory III. do zgody. I wrze 
"czy samćj wyrzekł się Jarosław Władymirowicć 
ruski książe na Pskowie w r. 1231. szyzmy, ipo” 
wrócił na łono rzymskiego katolickiego kościołe. 
MÀ —— 
^ *) Łotysze czcili bożka w postaci ptaka, i zabijali 

ludzi na ofiarę. 
**) Leal ód roku 422%. nazwany Dorpat, 


TR 
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Z Kijowa wygnano w r. 1255. Dominikanów, z 0- 
bawy, żeby obrządkowi greckiemu nie szkodzili. 
Atoli w.r. 1246. odbyły się tam teologiczne dy- 
sputy między papićzkim Legatem Janem de Hur- 


pla szyzmatyckiemi ksieżami. Papićż Innocenty 
y e P nty 


IV. kilkakrotnie zapraszał Wielkiego księcia na 
Włodzimirzu nad Klaską na Wielkićj Rusi, Alexan- 
dra Newskiego, do jedności z kościołem, ale ten 
trwał w swoim uporze. Gdy w r. 1225. Mongo- 
łowie z Azyi pod Chanem Tuczy na Ruś wpadli, 
i połączone Rusinów wojska pobili i do r. 1240. 
pod jego synem Batu całą Ruś, wyjąwszy Now- 


` gorod, sobie podbili, a kościoły i klasztory stra» 


sznie wtedy pustoszyli , sroga ciemnota umysły ' 
Rusinów opanowała. Dalsza bistoryja usiłowań 
stolicy świętćj względem przywrócenia Rusi: na ło- 
no kościoła, z przeszkodami, o które się wszel- 
kie zabiegi rozbijały, i częściowe ich udania się, 
nie należą tataj, Kiedy około r. 1536. szérzyla się 
u Lapończyków rxzymsko - katolicka religia, gdzie 
Hemming arcybiskup Upsńlski, piérwszy lapoński 
kościoł: katolicki w Tornei wybudował, a w r. 
1586. Jagiełło książe Litewski do rzymsko - kato= 
lickiéj wiary nawrócony, całą Litwę do tejże wia- 
ry za sobą pociagnal; i gdy w piérwszych dwu- 
dziestu latach 15go wieku Zmudzini całkiem na- 
wrócili się z pogaństwa i kilku znacznych biska- 
pów*) z całemi dyecezyjami unię poprzyjmowali , 


MM — 


7) Dla czytelników tego pisma w Galicyi ważna jest 
rzeczą przekonać się, z jakim dobrowolaym namya 
słem, z jaką pokorą, prośbą, Biskupi szyzmatyecy 
Starali się koło roku 1590. 0 Unią z Rzymem, 
która trwa dotąd w Galicyi. Go poświadczają do- 
humenta nastepujace. 


. 
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w ogólaości przecież szyzmatycy przy swoim us 
porze pozostali, Wypada nam teraz przegladnaé 
wewnętrzne rozwijanie się szyzmy. Do tych czas 
ulégali odszczepieńcy nieprzerwanie i nieodmiene 


nie 


szyzmatychim Patryjurchom w  Carogrodzie, 


Tym czasem Metropolii szyzmatycko greckićj w Hi- 


——MM—ÀÀ—— a AE 


M 


Decretum deliberationis et conclusionis reverendis- 
simorum Archiepiscopi et Episcoporum  Hutheno- 
rum de recipienda et. suscipienda | communione 
sanctae Romanae Ecclesiae, factum die secunda 
mensis Decembris anno Diui millessinio quin- 


'gentesimo nonagesimo quarto, 


In nomine RR vivificantis et ŚR ridaoć Tri- 
nitatis Patris: et Filii et Spiritus sancti, 


-Nos infra nominatae personae, quae huic sori- 


: pto nostro subscripsimus, quod. introspieientes di- 


ligenter vocationes et officium nostrum, quod est 
hujusmodi, ut nosmetipsos et hominum Christia- 
norum gregem ovium Christi nobis a Christo com- 
missum, ad concordiam et unionem promovere- 
mus, prout nos Salvator noster Christus Jesus €- 
docuit, eamque. doctrinam sanguine suo obsignavit. 
Ac potissimum his  infelicissimis ^ temporibus no: 
stris, quibus multae ac variae Haereses inter ho- 
mines grassantur, ob quas plurimi recedentes. E 
vera et orthodoxa Hide christiana, legem. nostram 
deserunt, et ab Ecclesia Dei, veroque in Trini- 
tate illius cultu se ipsos separant: Quod non alia 
de causa accidit, quam ob dissensionem - nostram 
cum dominis Romanis, cüm quibus cum simus u- 
nius Dei homines, et tanquam unius matris sant- 
tae Ecclesiae Catholicae filii, ab iis diyisi sumus? 
unde mutuo auxilio praesidioque invicem nobis pro- 
desse nequimus. Et quamvis. assidue Deum pro 
unione in fide orationibus nostris precemur : ni- 
hilominus quonam pacto haec unio inter nos Sta*' 
biliatur, aliquando nunquam nobis serio curae 


; 
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jowie, gdy ten w r. 1307. pod panowanie bał. 
wochwalczych książat Litewskich przyszedł, pozo- 
stała tylko Ruś południowa, gdyż dla pólnocné; 
Rusi założono Metropolia w Moskwie. W r. 1588, 
na żądanie Cara Teodora Iwanowicza ogłosił szy. 
zwatycli Patryjarcha Carogrodzki , szyzmatycko „ 
greckiego metropolitę z Moskwy Patryjarcba wszy_ 


— 


fuit, spectando semper Superiores nostros, et ex- 
pectando , si de hac ipsa unione inciperent esse 
solliciti. ść, 
Verum cum nostra spes hac in re, ut hoc 
eorum cura et studio perfici possit, in dies minu. 
atur, non ob aliam rem, quam quod isti servitu. 
te Paganorum oppressi, etiamsi fortasse velint, 
non possunt, Igitur ex inspiratione Spiritus sancti, 
cujus haec sunt opera, et non hominum, consice. 
rantes cum ingenti dolore nostro, quanta impedi- 
menta homines habeant ad salutem absque hac u- 
nione Ecclesiarum Dei, in qua incipiendo a Chri- 
sto Salvatore nostro et sanctis illus Apostolis prae- 
decessores nostri perstiterunt , ac unum summum 
pastorem primumque antistitem in Ecclesia Dei 
his in terris (prout ea de re Concilia et canones 
manifestos habemus,) et non quempiam alium prae- 
ter sanctissimum papam Romanum profitebantur, 
illique parebant-in omnibus: ac quamdiu id uni- 
formiter in suo robore permansit; semper in Eccle- 
sia Dei ordo, cultusque divini incrementum fuit; 
inde consecutum est, ut difficillimum foret haeri- 
licis sua disseminare praya dogmata. Postquam an- 
tem multi Superiores esse coeperunt, eam. sibi 
auctoritatem potestatemque arrogantes: nunc cla. 
Te cernimus, ad quantas . discordias et schismata 
,9b pluritatem Superiorum Ecclesia Dei devenit: 
ex quo fit, ut haeretici tantas sumant vires. 

. taque nolentes ut conscientiae nostrae tanto 
pondere aggravarehtur, si animarum salus multa- 
rum ob eas in religione discordias diutius pericli. 
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stkich szyzmatycko '- greckich Rusinów z waron 
kiem, aby każdy raz wybór Patryjarchy Moskiew- 
skiego odbywał się za pozwoleniem szyzmatyckich 
Patryjarchów, z Antyochyi, z Aleksandryi i z Jes 
rozolimy, i Zeby zawisł od potwiérdzenia Patry- 
jarchy Konstantynopolitańskiego , którego tamten, 
jak to wyrażono w piśmie potwiérdzenia z Hon- 
stantynopola z r, 1590, ża głowę kościoła uzna« 
wać powinien. 


taretur (licet hac ipsa de re nos praedecessores" 
que nostri meditati fuerint idque tentaverint) vi- 
dentes institutum consilium . intermissum fuisse; 
proposuimus, auxiliante Deo, mutuo isto vinculo 
nos ipsos ad prosequendum hoc negotium excita- 
re et confirmare; ut quemadmodum antea, eodem 
labro et eodem corde possemus laudare et glori- 
ficare venerandum et magnificum nomen Patris ef 
Filii et Spiritus sancti cum fratribus nostris cha- 
rissimis dominis Romanis, permanentes sub eodem 
pastore visibilis Ecclesiae Dei, cui haec praeemi- 
nentia semper debebatur, : 

Quocirca id mutuo nobis promittentes coram 
Deo, quantum in nobis fuerit, corde sincero et 
candido ac diligentia in hujusmodi negotio neces- 
saria ac debita, nos omnem daturos operam spoil- 
demus in communi, et quilibet per se, adhibitis 
mediis convenientibus, ut fratribus nostris Eccle- 
siasticis, communique plebi ad ineundam unionem 
et concordiam simus auctores, idque divina adju- 
vante gratia perficiamus. 

Ut autem majus incitamentum ad finiendum 
habeamus, quoque major a nobis cura et solicitu* 
do impendatur: scriptum praesens conficimus, qua 
sinceram promptamque voluntatem nostram 4t 
amplectendam cum Ecclesia Romana unionem et 
consensum testamur. Et Deus omnipotens largitor 
omnium bonorum, aucterque ad concordiam sit 
dux, et protector tam sancti negotii hujus: 0% 


«^ [Lecz jeżeli Patryjarcha Carogrodzki móg? się 
wyłamać zpod starszeństwa Rzymu, którego pos 
waga, podług historycznych doniesień, z całkiem 
innego źródła wynikła, dla czegożby Patryjarcha 
Moskiewski nie mógł był wyłamać się z pod star- 
szeństwa Patryjarchy Carogrodzkiego ? Tego spo- 


uti corda nostra, ita et eam voluntatem praesen- 
„ti scripto testantes, manu propria subscribimus : 
salvis tamen, et in integrum observatis caerimoniis 
et ritibus cult us divini peragendi etsanctorum sas 
cramentorum juxta consuctudinem ecclesiae orien- 
talis, correctis tantummodo iis articulis, quiipsam 
unionem impedirent, ut more antiquo fierent om- 
nia, sicut olim , unione durante fuerunt, Datum 
anno Domini millesimo quingentesimo nonagesi- 
mo quarto, die secunda Decembris, 


Locus sigillorum. 


Deinde sequuntur subscriptiones, videlicet » 

Michael Metropolita Hijoviensis, Haliciensis et to- 
tius Russiae, manu propria, 

Ipathion Dei gratia Protothronius Episcopus Va- 
lodimiriensis, Brestensisque manu propria. 
Cyrillus Terlechi Exarcha Metropolitae Kijovien- 
Episcopus Luceoriensis , Ostroviensisque ma- 

nu propria. . 

Gregorius nominatus Archiepiscopus Vladika Po- 
-locensis Vitebscensisque manu propria 

Dionysius Zbirujski Episcopus Chelmensis, Belsen- 
sisque manu propria, 

Leontius Pelezicki Episcopus Pinscensis Turovien- 
'Sisque manu propria. ` 

Jonas Hohol Archimandrita Hobrinensis Ecclesiae 
S. Salvatoris manu propria. 

Idem Jonas nominatus Episcopus Pinscensis Tu- 
roviensisque manu propria hanc concordiam 
fratrum meorum subscripsi. 

4 
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sobu rozumowania użyto rzeczywiście w kościele 
grecko - szyzmatyckim na Rusi. Nikon Patryjarcha 
Moskiewski uwolnił sie za pozwoleniem Cara A- 
lexego Michałowicza od wyżej wspomnianego przy- | 
zwolenia i potwierdzenia, Dotychczasowemu swe- 
mu Prymasowi szyzmatycko - greckiemu Patryjar- 


Litterae dominorum Archiepiscopiltiovien- 
sis et aliorum Episcoporum Ruthenorum ad 
Sanctis, D. N. Clementem Papam VIII. super 
eorum unione cum sancta Ecclesia Romana, 
datae die 12. Junii, anno Domini MDCXCV. 
Latine versae, 


: Sanctissime Pater, Domine, et Pastor supreme Ec« 
. clesiae Christi, Domine clementissime. 


Repetentes memoria consensum in omnibus atque 
unionem Orientalis, et Occidentalis Ecclesiae, quam 
majores nostri sub obedientia et regimine sanctae 
Sedis Apostolicae Romanae coluerunt: ex altera 
vero parte perpendentes animis dissensiones et 
schismata, quae hodie invaluerunt: non potuimus 
propterea non maximo dolore affici: deprecaba- 
murque assidue Dominum, ut nos aliquando in 
unitate fidei aggregaret: expectantes si forte Supe- 
riores et pastores nostri Orientalis Ecclesiae , sub 
quorum obedientia hucusque fuimus, de ineunda 
unitate et concordia, quam in liturgiis quotidie a 
Deo efflagitant, cogitare serio, atque diligenter in 
eam rem et curam incumbere velint, Sed cum vie 
deremus frustra tale quippiam sperari ab illis, non 
tam malevolentia et temeritate fortasse eorum, 
quam quod sub gravissimo servitutis jugo. crude- 
dissimi tyranni et a religione Christiana alieni ge- 
mant, tentare id quod maxime vellent, nullo mo- 
do-possunt: nos nihilomihus , qui in his partibus 
sub dominio Serenissimi Poloniae et Sueciae Regis 
et Magni Ducis Lituaniae constituti sumus, libe- 
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sze Carogrodzkiemu powiedział, Ze od ducha égo 
wyniesionym jest na' godność kościelną, i Ze to 
nie przystoi, aby jeden Patryjarcha zawisł od dru. 
giego. Na soborze przez wspomnionego cara w r. 
1607. zwołanym , na którym także wielu wscho- 
dnich szyzmatycko - greckich Prałatów znajdowało 


risque nobis propterea esse licet , attendentes of- 
ficium nostrum, neque nobis ipsis et ovibus gre- 
gis Christi, quarum cura ad nos spectat, obesse, 
conscientiasque hac in parte nostras tot animarum 
interitu, qui ex dissensionibus his provenit, gra- 
vare volentes, adjuvante Domino, ad unionem, quae 
antea inter Orientalem et Occidentalem Ecclesiam 
viguit, inque Florentina Synodo ab antecessoribus 
nostris constituta est, accedere decrevimus: ut vin- 
culo hujus unionis adstrictr , sub obedientia atque 
regimine Sanctitatis vestrae, uno ore et corde glo» 
rilicemus et laudemus omnes divinissimum et sanc- 
tissimum nomen Patris et Filii et Spiritus Sancti. 

Ac proinde sciente volenteque domino nostro 
Sigismundo Tertio Dei gratia Poloniae et Sueciae 
Rege, Magnoque Duce Lithuaniae, cujus etiam 
singulare ac sapientissimum studium in hac re e- 
nituit; mittimus ad Sanctitatem vestram charissi- 
mos, fratres nostros reverendos in Christo Hypa- 
tium Pociej Protothronium atque Episcopum Va- 
lodomiriensem, Brestensemque, et Cyrillum. Ter- 
lecki Exarcham atque Episcopum -Luceoriensćm 
Ostroviensemque; quibus mandavimus, ut Sancti- 
tatem vestram adeant, dc (siquidem Sanctitas ve- 
stra administrationem sacramentorum  ritusque et 
cnerimonias Orientalis Ecclesiae integre , inviola- 
biliter, atque eo modo quo tempore unionis illis 
utebamur nobis conservare, confirmareque pro se 
et successoribus suis, nihil in hac parte innovatu- 
Tis umquam dignetur, suum et omnium, nostrum 
Archiepiscopi et Episcoporum, totiusque Ecclesia- 
stici nostri status, et ovium commaissarum nobis 
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się, postanowiono, aby Patryjarcha Carogrodzki, 
nie był jedynie zą głowę kościoła grecko - kato, 
dickiego uważany. A.na przeciw temu Carogrod 
nie mógł tak jak Rzym odwołać się na ustano- 
wienie Boskie. 


divinitus nomine Sedi S. Petri et Sanctitati ve- 
strae uti summo Pastori Ecclesiae Christi debitam 
obedientiam deferant. 
Quae petita a nobis si obtinuerimus, Sancti- 
tati vestrae. cum omnibus Successoribus suis nos 
et successores nostri dicto audientes, subque re- 
gimine Sanctitatis vestrae semper esse volumus, 
In quorum majorem fidem litteras praesentes ma- 
nibus nostris subscripsimus, atque munivimus si- 
gillis. Data ex Regno Poloniae et magno Ducatu 
Lithuaniae die 19, Junii anno Domini MDXCY 
juxta Kalendarium vetus. 


Sanctitatis vestrae. 


humillimi apud Deum oratores et servi Subscriptio- 

: nes cum sigilis, - 4 

Michael Dei gratia Archiepiscopus Metropolita Ki- 
oviensis, Haliciensisque ac totius Russiae, ma: 
nu propria. 

Ipation Dei gratia Protothronius Episcopus Valodo- 
, . domirieusis, Brestensisque, manu propria. 
Cyrillus Terlecki Dei gratia Exarcha Episcópus 
..' Luceoriensis, Ostroviensisque manu propria. 
Gregorius nominatus Archiepiscopus Vladica Po- 
locensis Vitebscensisque manu propria. 
Michael Kopisteński Episcopus Premisliensis, Sam- 

borensisque manu propria. 
Gedeon Balaban Episcopus Leopoliensis manu pro- 
pria. 
Dionysius Zbiruiski Episcopus Chelmensis manu 
propria. ` 
Leontius Pelezicki Episcopus Pinscensis, Turovien- 
6isque manu propria. ; Vr 
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- Tak więcszyzmatycko - grecki kościół nie miał 
średnika jedności, nie miał więc najwyższćj gło- 
wy. Tém łatwićj mogło się stać to, co nastąpiło: 
Gdy w r. 1703. Patryjarcha Moskiewski Hadryan 
umarł, rzekł ċar Piotr Wielki do biskupów na- 
wybór nowego Patryjarchy zebranych : „Jam jest 
Patryjarcha”, i uczynił. się samowolnie najwyższą 
głową kościoła szyzmatyckiego na Rusi. Naprzód 
zlecił Archyrejowi z Resanu kierowanie sprawa- 
mi duchownemi z władzą namiestnika Patryjarchy, 
a Moskwa otrzymała arcybiskupa w. r. 1710. Car - 
zamiast Patryjarchy ustanowił w r. 1720. zgroma- 
dzenie z 11tu biskupów pod imieniem &. Synodu, 
który w Petersburgu przebywa, i którego prezy- 
dentem jest sam car; a od jego woli zależawszy- 
stkie wyroki synodalne. Ten Synod prowadzi ca- 
ły zarząd kościelny rossyjsko - greckiéj szyzmy, 
Oto jest wierne: przedstawienie toku historyczne- 
go Szyzmy. Rzymskokatolicki chrześcijanin do- 
chodząc wyświęcenia i następstwa awoich bisku- 
` pów i papićżów przychodzi nareszcie nieprzer- . 
wana koleja aż do Apostołów i Piotra ś. a tóm 
samóm do ustanowienia ich przez Jezusa Chrystu- 
sa. To tak jest pewne, Że nawet przeciwnicy za- 
Przecząć to nie śmieją; lecz na usprawiedliwienie 
swego odszczepieństwa, uciekają się do obwinie- 
ma, jakoby kościół katolicki wewnątrz od nauk 
Jonas Hohol Archimandrita Kobrinensis ecclesiae 
S. Salvatoris manu propria subscripsi. 
Idem Jonas Hohol nominatus Episcopus Pinscensis 
Turoviensisque manu propria. * 
- Z dzieła: Dienelieften Buftinde ber Pathos 
lifhen Sircje beider Nitus in Polen und uf» 
land, —$tugéburg 4841. 
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apostolskich odstapił; a to twiórdzenie niweczy 
obietnicę Jezusa Chystusa, Że nawet mocy pies 
kielne kościoła jego nie zwycięża, i przedstawie 
nie kościoła w Ewangelii jako filaru i fandamen- 
tu prawdy. Niekatolickiemu zaś stronnictwu bez 
wyjątku każdemu między temi, które do Chry- 
stusa należeć chcą, da się historycznie wykazać 
jak istnieć zaczęło przez pośrednie lub bezpośre- 
dnie oderwanie się od rzy msko - katolickiego ko» 
ścioła. Jeżeli tédy rossyjsko - grecki Szyzmatyk nad 
tém rozmyśla z uwaga, przekona się najjaéniéj o 
następujących rzeczach, ` : 

1. Że 6. Synod jest instytucyja Piotra Wiel- 
kiego cara, który sam siebie głowa kościoła szyz- 
matycko - greckiego postanowił, a zniósł  istnie- 
jącego wtedy Prymasa tego kościoła w osobie Pa- 
tryjarchy Moskiewskiego, więc Że teraźniejsze u- 
rządzenie kścioła rossijakiego pochodzi z pićrwszćj 
18. wieka. 

2. Że grecko - szyzmatycki kościoł Rusinów, 
jak przed wyżćj wyrażona odmiana , istniał, ma- 
jąc na czele moskiewskiego Prymasa, niezawisłe- 
go od szyzmatyckiego Patryjarchy w Cerogrodzie, 
tylko drugiéj połowy 17go wieku zasięga. 

9,. Ze Patryjarcha moskiewski zawisły od Hon- 
stantynopola, niesiega daléj, jak do drugiéj polo- 
wy 10. wieku. 

4. e prawo Patryjarchów Carogrodzkich o= 
bierania i installowania naczelnego metropolity na 
Rusi w Kijowie, dopiéro z piérwszéj połowy wie- 
ku 11go pochodzi. , i 

5. Że odszczepieństwo w osobie Patryjarchów 
Carogrodzkich jeszcze do tych czas trwające, po 
€zyua się w połowie 11go wieku. : 


mg 


* 

0. Że kościół ruski jeszcze po tém odszcze-. 
pieństwie sam, a przed niém razem z Carogro- 
dem zostawał w społeczeństwie zstolica Piotra é, | 
w Rzymie. 

7. Że kościół Carogrodzki od którego Ruś 
w 10. wieku do chrześcijaństwa była nawrócona 
przed tém zdarzeniem zostawał w nieprzerwanym 
związka z Rzymem aż do szyzmy Focyjusza w dru- 
gićj połowie wieku Ogo, 

8. Ze przed szyzma Focyjusza zostawał Ca- 
rogrod w nieprzerwanym związku z Rzymem aż 
do szyzmy Akcyjusza w drugićj połowie 5go wieku. 

9. Że przed szyzma Akacyjusza Carogród, 
którego Patryarchat dopiéro z drugićj połowy 5go 
wieku, którego rozszérzona jurysdykcyja arcybie 
skupia dopióro z końca 4go wieku datuje się, 
który owszem , jako biskupstwo, ulegał Metropo- 
licie z Herakleji, współeczności z Rzymem zostawał, 
à przez cały ten czasu przeciąg, aż do szyzmy 
11ge wieku szeregiem teoretycznych i praktycznych 
świadectw dowodził, widoczne uznawanie najwyZ- 
szości stolicy ś. Piotra w Rzymie; a to uznawa- 
nie jak z wyż przytoczonych świadectw wypły- 
wa, od najsławniejszych , najświętobliwszych Oj- 
ców, i najuczeńszych świadków kościoła Chrystu- 
sowego z 4. piérwszych wieków, idac w tył aż 
do Apostolskich czasów jednomyślnie składano 
rzymskiemu kościołowi jako stolicy następców é. 
Piotra, któremu pierwszeństwo dla utrwalenia je- 

nosci w caléj trzodzie prawowiernych nadal sam 
założyciel kościoła J. Chrystus Syn Boży. 

„ . Césarzowi, co cesarskiego, Bogu co Bożego! 
A kto świat więcćj miłuje jak Chrystusa, nie jest 
Go godzien. Którzy zaś dla Niego tu cićrpią, bę- 
è się radować na wieki. 


— VIII. 


O przyjmowaniu Proiesiantów do kościoła | 
katolickiego. Obrządek przyjęcia. 


Trafia się szczególnie po miastach, Ze osoby 
oderwane od kościoła katolickiego — zwykle przet 
urodzenie swoje i wychowanie w protestantyzmie— . 
przychodza do katolickiego dusz pastérza z tém o- 

„świadczeniem, Że chca połączyć się z kościołem 
katolickim , że chcą zostać katolikami. Oświadcze- 
nie takie ze strony niekatolika — Lutra lub Hal 
wina — podaje. księdzu katolickiemu sposobność 
okazania swćj wiary: wte. prawdę, że tylko 
w kościełe katolickim jest prosta i pewna droga 
do zbawienia; okazania swej gorliwości o rot 
szerzenie téj jedynie zbawiejacéj wiary katolichićj; 
okazania swej milości ku Chrystusowi Panu, hto- 
ra do prawdziwego poznania go wszystkich dopro: 
wadzić usiłuje; okazania swej milości ku bliźnim, 
która błądzących w najwaźniejszych dla czlowie- 
ka rzeczach z błędu wyprowadzić, prawdziwą do 
zbawienia przez Chrystusa drogę wskazać im pra- 
gnie — więc sposobność wycpełnienia tylu wd 
ànych chrześcyańskich i pasiérskich powinności 
Wiedzą tóż katoliccy dusz pastórzeo tych swoich 

'powińnościach, poczuwaja się do nich i dla tego 
„osoby, z takićm oświadczeniem do nich przychodzące 
mile przyjmują w celu dopomożenia im do „wyko: 
nania tak zbawiennego przedsięwzięcia. Nie Zna 
lazlby się podobno ksiądz katolicki tah mało wie 
ry mający, tak bardzo lubiący gnusność, tak zby 
"tnie uwodzący się względami ludzkiemi, któryby 
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zgłaszającego się ztakićm oświadczeniem niekatoli- 
ka w jego przedsięwzięciu nie utwiórdził, pracy 
pouczenia go — szczególnie jeśli do klassy niż- 
szych, mbićj oświćconych należy — ochotnie się 
nie podjal, lub narazić się komu przez tę swo- 
ja pomoc pastćrską się lękał, albo któryby przy- 
najmnićj nie nazwał mu innego księdza gotowego 
zająć się ta sprawą. Gorliwsi dusz pasterze kato- 


liccy owszem sami szukają i używają, w sposób spo- 


koju i miłości pełny, —— wszelkiéj okazyi do 
wzniecenia takiego przedsiewziecia w tych niekatoli- 
kach, z któremi w jakićj styczności zostają, szcze- 
golnie zaś gdy ich widzą w znacznéj —  niebez- 
piecznćj słabości lub zbliżających się już do wyj- 
ścią ztego świata, W krajach naszych mają wszy- 
scy katoliccy dusz pastérze nawet obowiazek przez 
rozporządzenie nadworne z dnia 91go Stycznia 
1782, na siebie włożony chorego niekatolika raz od- 
widzić, choćby nie byli doń proszeni, a to dla te- 
80, aby przez to dać choremu sposobność powró- 
cenia, gdyby sobie Zyczyl, na łono kościoła ka- 
tolickiego i zaopatrzenia się Sakramentami od Chry- 
stusa ustonowionemi, i zwykle gdy się tylko o- 
bejść z chorym umią przyzwoicie i usiłowań nie- 
szczędzą , mają pociechę widzićć go nawróconym, 
Wiedzą tóż księża katoliccy i to, że tylko ci pro» 
lestanci godnemi sa przyjęcia do kościoła katoli- 
ckiego, którzy o to proszą z przekonania o prawn 
dziwości kościoła katolickiego, których prośbę ta- 
"wą popićra świadectwo uczciwego życia. Dla te- 
$9 cię też wypytuja takich osób o powody do 
tej zmiany religijnćj, o dawniejsze życie, o spo- 
sób utrzymania iprowadzenia się dalej ; jednakże 
"lé wymagają zaraz zupełnego przekonania od nich, 
Ponieważ go nabyć jeszcze nie miały sposobności, —- 
14% 
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Dobre tych osób chęci uczenia się wiary katolis. 
chićj sa dostateczne do zajęcia się niemi dalszego. 
Tak téz Paweł é upomina: „Słabego w wierze 
przyjmijeie." (Rom. 14. 1). Ani téZ nie kładą kato- 
liccy księża. osobom takim za konieczny do przy- 
jęcia ich warunek, Żeby ich dawniejsze życie by- 
ło w niczem nienaganne; bo nic dziwnego, że, 
przy wrodzonćj słabości ludzkićj i w oddaleniu od 
posiłków do cnoty, jakie tylko w Sakramentach 
kościoła katolickiego sa zawarte, ten albo ta upa- 
dli w-grzechy jawne, ciężkie; chęć poprawy u 
takowych zasługuje na wzgledy i na pomoc do 
poprawy, jakićj przy skuteczności Sakramentówś 
kościoła katolickiego latwiéj i pewnićj spodzićwać 
się można. Wszakże Apostoł Paweł s mówi:” A 
my którzyśmy mocaiejsi, powinniśmy znosic krew- 
kość słabych a niepodobać się samym sobie, Prze 
to przyjmijcie jedni drugich, jalo i Chrystus przy- 
jął was ku częi Bozéj." (Rom 15, 17.) Takie przy* 
jęcie do kościoła katolickiego przedsiębierze się: 
dopićro 4) ponalezytém wyuczeniu i przekonaniu 
osoby niekatolickićj o artykułach wiary katolickićj, 
osobliwie o tych, które niekatolicy odrzucają, do 
czego za najlepszą skazówkę służy księdzu uczą: 
cemu skład wiary, którego kościół katolicki weh 
tek przepisu Piusa IV. przy téj okoliczności uży: 
wa; 2) po wyłożeniu i objaśnieniu tegoż składa 
wiary, żeby przechodzący nielatolik zwiększą uwir 
gą i uczuciem wyznanie robił, 5) po otrzymaniu 
od diecezalnego Biskupa potrzebnego upoważnić: 
nia do zdięcia klatwy na heretyków przez kościół | 
katolicki wyrzeczonćj; a jeśliby osoba ta niekato: | 
licka nie miała jeszcze lat ośmnaście, 4) dopiero 
po otrzymaniu pozwolenia rządowego w skutek 
rozporządzenia nadwornéj kancellaryi ddto 5% 
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Lipca 1855. a Guber. Galic. 90. Itwietnia 4830. 
do N. 11090. — Rozumić się, iż mając z cho- 
rym niekatolikim do czynienia, przygotowanie ta- 
kowe jak najkróciéj — podług stanu jego słabo- 
ści się czyni i potrzeba pozwolenia biskupiego i 
rządowego ustaje, Lecz o tém wszystkićm światli, 
jakiemi są księża katoliccy, dobrze wiedza, nie po- - 
trzebują dopiéro przez to pismo tej nauki; ma to tyl- 
lo słażyć za przedmowę do obrządku przyjęcia 
niekatolickich osób do kościoła katolickiego, który 
się dla tego w tóm czasopiśmie umieszcza, że 
w zwyczajnych naszych Agendach. czyli Rituałach 
nie ma Żadnego; zaledwie znajduje się w nich 
samo tylko wyznanie wiary, którego się zwykle 
przy takiem przyjęciu: używa, Inne ceremonie stó- 
sowne, przy takim Akcie dotąd niby do woli księ- 
dza każdego to. wyznanie kątolickićj wiary odbić- 
rającego sa zastawione. Dla zachowania tedy je* 
dnostajności w sposobie odprawienia tego Aktu , i 
dla nadania mu pewnćj uroczystosci kościelnćj 
może następujący Obrządek służyć przynajmnićj 
dotad, dopóki nasi biskupi jakiego innego nie u- 
loa i do zachowania w swych dieceżyjach nie 
przepiszą. Ułożony on jest podług takiego obrzad- 
ku już w kościołach katolickich w Niemczech u- 
żywanego, a opisanego w Czasopiśmie niemiechićm 
Athanasia (z raku 1840. Zeszyt 5.), z malemi tył- 
ki odmianami — jak się piszącemu zdawało — 
potrzebnemi i stósownemi. - 
i Ritus ; 
recipiendi Acatholicam in communionem S, 
Matris Ecclesise romano - catholicae, et absolven- 
„di eui ab haeresi. 
Acatholicus in doctrina. Ecclesiae catholicae. suf- 
(Cle ner Uasiracius el pracparatus die et hora con- 


stiluta aigue Parochianis prias praenuntiata, 
accedit cum uno vel duobus testibus in ecclesiam 
ad Altare, et quidem ad cornu eptstolae. Ubi Sa- 
cerdos stans ad infimum gradum in medio. Al- 
taris , rocheto et cappa violacei coloris indutus in- 
tonat hymnum: Veni Creator Spiritus etc. e£ fotum 
solito more decantat, In Ritu minus solemni vela- 
pud aegrotum sufficit dicere sequens responsorium: 
Veni Sancte Spiritus, reple tuorum corda fidelium 
et tui amoris in eis ignem accende, qui per di- 
versitatem linguarum cunctarum gentes in unita- 
te fidei congregasti. Deinde post hymnum vel ree 
sponsorium dicitur. 
V. Emitte spiritum Tuum, et creabuntur. 
IX. Et renovabis faciem terrae. 
Oremus. : 
Deus, qui corda fidelium Sancti Spiritus il- 
lustratione docüisti; da nobis in eodem spiritu 
recta sapere, et de ejus semper consolatione gau- 
dere. Per Christum Dominum nostrum, 
If. Amen. 


Quo facto catholicus genuflexus et candes. 


lam ardentem in manu sinisira tenens coram sa- 
cerdole , qui in cornu Epistolae cooperto capite 
(bireto) sedet, professionem fidei excipit ab A- 
catholico qui clara voce, testibus ejus humeros 
manu dextra tangentibus, eam in lingua latina, 
si sz ejus gnarus, vel in lingua vernacula legen- 
do secundum sextum a Pio IF, praescriptum et 
in Rituali editionis Varsaviensis de anno 1842. 
pag. 228. vel de 1850. pag. 248, contentum emil- 
Ul. Vel si inferioris classis homo sit nec legere 
sciat. vel difficilius intelligat textum pro fessionis 
hajus, sufficit si Symbolum apostolicum Wierzę 
w Boga Ojea, quo catholici in quotidianis pre 
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cibus alantur, altenie recilet et de ceteris arti- 
culis fidei catholicae ad interrogationes in menie 
superius memoratae professionis respondeat im 
hunc modum. P 

P. N. Czy wierzysz wszy- | fr. Glaubft du (Glauben 


stko czego kościoł 6. ka- 
tolicki z pisma albo z u: 
słnego podania naucza ? 
O. Wierzę. 

Czy wierzysz, że jest 
siedm Sakramentów od 
Chrystusa Pana postano- 
wionych na udzielenie 
nam łaska Boskiej ? 

O. Wierzę. 

, P. Htóreż to są Po 

O. '4. Chrzest. 2. Biérz- 
mowanie. 5. Ciało i krew 
Pańska, 4, Pokuta. 6. Kä- 
płaństwo. 6. Małżeństwo. 


7. Ostatnie Olejem ś. na- | )riefterwcihe. 


maszczenie. 


Czy wierzysz, Že, 


Chrzest, Biérzmowanie i 

Kapłaństwo raz tylko 

w CHE Mes Que A 
życiu ważnie przyjąć 

można? 

0.. Wierzę, 

R 


Czy przyjmujesz o- 
we Ceremonie, których 
kościół ś, katolicki przy, 
Uroczystóm sprawowaniu. 
tych wszystkich Sakra- 


mentów używa p j $c 


0. Przyjmuję, 


Gie) alles, was die f. fa- 
tbol. Kirche lebret, mag es 
in der D. Srift fiehben ober 
münblid) überliefert. fepn. 2 
A. Ia, ib glaube es. 

8. Glaubft du, daf von 
Sefu Chrifto ficben Safra- 
mente gue Grlangnng Der 
GnadeGottes eingefegt find? 
A. Za, id glaube ea. 

6. Wie beigen diefe Sa- 
framente P 
A. 3. Sie Saufe. 2. Die 
Firmung 5. Das Gafra- 
ment des Altars. 5. Die 
6. Sie Che 
7. Die legte Deblung. 

6.  Glaubff du, daf man 
bie Taufe, bie Firmung unb 
bie Driefterweihe nur ein- 
mabl im Leben giltig em- 
pfangen bürfe? ha 
A. Ma, ih glaube es. 

86. 9tmmft du (Stebnren 
Sie) am bie bei der feierli-- 
den Verwaltung aller die- 
fer Saframente in Der fath. 
$itche eingejübeten Gebráu- 

? 


3. $a id nebme fie an. 
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P. Czy wierzysz,Ze msza 
ś. jest prawdziwa od P. 
Jezusa ustanowiona Ofia- 
ra zażywychi umarłych? 
(). Wierzę, 

P. Czy wierzysz,że przy 
mszy ś. chléb czyli opta- 
tel przemienia się wpraw- 
| dziwecialoa winow praw- 
dziwą krew P, Jezusa? 
O, Wierzę. 


P. Czy wierzysz, Ze w 
tém najówjętszym Sakra- 
mencie Pan Jezus praw- 
dziwie jako Bóg i czło- 
wiek jest obecny ? 

O. Wierzę. 
P. Czy. wierzysz, Że Pa- 
na Jezusa w téj sakra- 
mentalnćj postaci jako 
Boga uwielbiać należy ? 


O. Wierzę. 
P. Czy wierzysz, Że najś. 
Sakrament ciała i krwi 


Pańskićj tylko pod jedna 
postacią przyjmować mo- 
zna P. 

O. Wierzę. 

P. Czy wierzysz, Że jest 
Czyściec ? 

O. Wierzę. 

P. Czy wierzysz, Że du- 
szom w Czyścu zatrzyma- 


6. Glaubft bu, dag bie f. 
Meffe das wahre von Jefu 
Chrifto eingefegte Opfer far 
bie 2ebenben unb die Tot- 
ten fei? 

A. $a, ib glaube es. 

6. Glaubftbu, bag beibet 
b. Mefe bas Brod oder bic 
Śoftie in ben wabren Leib 
unb der Wein in das mahs 
re Blut Jefu Chrifi ver 
wandelt merde, 

A. Sa, id) glaube eg. 

8. Glaubft bu, dag indie: 
fem alferhciligften Safra- 
mente gefus Chriftus wahr 
baft als Gott unb Menih 
aegentoürtig - ift. ? 


3. ga, id glaube e$. 
8. Glaub bu, da man 


sefunt Ghriffum in diefet 
fatrtamentalifhenGeftalt am 
betben- folie ? 
A. SG, ich glaube es. 

8. Glaub(t du, daf mal 
das p. Abendmahl aud) nur 
untćr einer Geftalt empfaim 
qen- fónne ? : 
A. Sa, ich. glaute es. 

8. Glaubft bu, daj % 
ein gegefeuer gebe? 

3. $a,id glaube ese —.- 
S. Glaubft du, daf DW. 
im Fegefenet leibenben SW” 


npm przez modlitwy, llen bur Gebeth, gafi 
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posty i jałmużny, a oso- ften, SiImofen und Befone 
bliwie przez ofiarę mszy |Der$ burt bas D. Miefopfet 
é dopomódz można do|gut bimlifchen Seligfcit ver- 


wybawienia ? 

O, Wierzę. 

,.P. Czy wierzysz, Że 
Świętych w niebie kró- 
lujacych czcić i na po- 
moc wzywać można? 
O. Wierzę. 

P. Czy wierzysz, że re- 
likwie Świętych szano- 
wać należy, 

O. .Wierze. 

P. Czy wierzysz, Że się 
godzi Obrazy Pana Jezu- 
sa, najé. Maryi Panny i 
inych Świętych u siebie 
mieć i szanować ? 

O. Wierzę. 

P. Czy wierzysz, Że ko- 
ściół á, może udzielać od- 
pustów i że te odpusty 
sa dla ludu chrześcijań 
skiego zbawienne ? 

O. Wierzę, - 

P. Czy uznajesz ty świę- 
ty,apostolski kościół rzy m- 
ski za. pierwszy i najwyż- 


belfen Eónne 2 

A. SG, ic glaube es. 

8. Glaubft du, bag man 
die Ściligen im Himmel 
berebren unb anrufen dlirfę? 
Ad. 3a, ih glaube eg. 

0. Glanbft bu, Daf man 
die Reliquien ber Seiligen 
in Gbren balten bürfc 2 
A. Sa, ih glaube es. 

6. Glaubft du daf man 
bie Bilder Des Herrn, fei- 
ner feligften Mutter Maria 
unb ber übrigen Heiligen 
in gebüfrenber Chre hal- 
ten bürfe. 

A. Sa, ih glaube es. 

5. Glaubfi bu, bafbie b. 
tatbol. Kirche Gewalt babe 
Ablafe gu ertbeilen, und 
daf diefe 9[bláfebem drift» 
lien Wolfe beilfam find? 
A. 3a, ih glanbe es. 

6  Erfennfi bu (Grfennen 
Cie) bie b. apojtolifthe Kir- 
de bon Nom für bie erfte 


Szy ze wszystkich kościo- unb oberfte untet allen an- 


łów na świecie. 


0. Uznaje. 


P. Czy obiecujesz pod 


I'Zysregarz: msluemu Pa-. 


bern an? ? 
A. Ia ih ettenne fieda- 
für an. z 

8. Serforicbft bu (Brrfbre- 
den Sie) eiblid dem rö- 
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pieżowi jako następcy 4. 
Piotra 1 namiestnikowi 
Chrystusa Pana poslu- 
szeństwo ? 


O. Obiecuję. 


R. Czy przyjmujesz wszy- 
stkie nauki ustawy izwy- 
czaje kościoła katolickie- 


go? i 
O. Przyjmuję. 
P. Czy wyrzekasz się 


wszystkich błędów, które 


kościół ś. katolicki odrzu- 


ca i potępia? . 

o. Wyrzekam się. 

P. Czy tę prawdziwa 
katolicką wiarę, bez któ- 
réj nikt zbawionym być 
mie może, teraz szczérze 
i dobrowolnie wyznajesz? 
O. Wyznaję szczćrze i 
dobrowolnie, 

P. ‘Czy ją chcesz state- 
cznie wyznawać aż do 
śmierci? 


O. Chcę. 

P. Czy jéj będziesz na- 
uczać tych wszystkich,któ- 
rzy do ciebie należeć be- 
da? 


O, Będę nauczać, 


bensende 
unb betennen ? 
A. 3018 


A. 


mifden  %Wapfte als dem 
Nadfolger deg h. Petrus unb 
dem ©tellbertreter Chrift 
wabrbaften Geborfam ? 
A. Ja id) verfprehe ibn 
eidlich.. 

8. Mimmfi du (Nehmen 
Gie) alle ebren Casu 
gen unb Gebráucpe ber fath. 
SUPE. an? 

A. 3a, ih nehme fte an. 
8. Berwirfft du (SSermete 
fen. Gie) alle arrlebren, 
melde die fath. Kiche ver 
wirft? 

A. Za, ih bermerfe fie 


0. Befennft du (Beten 


nen Gie) diefen allein fe- 
ligmachenden ~ fatbolifden 
Glauben jegt aufrichtig unb 
freiwillig £ : 

A. Sa, id befenne ibn auf 
tidtiq und freiwillig 
8. iliftdu (Wollen Git) 
ibn fo bi$ an bein. (3br) $e 
ffandbaft Halten 


8a, id will eś. 
8. Willft du auch darauf 
feben, daf alle deine Mi- 


gehörigen, ihn Dalten m" | 


befennen? 
Sa id mil es. 


Edita professione proferi formulam jur. "ementi, 


langens manu dextra initium $..Ev ang elt Joannis 
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quod ei vel in missali vel in tabella ex altari sum. . 
tu porrigudur, dicens ? 

Tak śluboję Panu Bo- Go þelfe mit dann Gott 
gu i przysięgam na te|unb biefcé beilige Gvangee 
í Ewangelije: »Na po- lium: »$m Anfange wat 
czątku było Słowo aslo-lba$ Wort nnb bas Sort. 
wo było u Boga, a Bo-mar bei Gott unb Gott mat 
giem było Słowo. ^ A|bas Wort. liny ba$ Wort 
Słowo stało się ciałem |ijt Glci(ch geworden unb 
i mieszkało między na: |bat unter img gewobni.” 
mi," a” 18 i 

Finito hoc Actua sacerdos in in fimo gradu altaris 
capite aperto orat antiphonam: Ne. reminiscaris 
Domine delicta nostra vel parentum nostrorum ne« 
que vindictam sumas de peccatis nostris, Derinde 


| lolum psalmum '50.* Mirerere mei Deus etc. guo 


Jinilo repetit antiphonam praedictam et prosequitur. 
Kyrie elejson, Christe elejson Hyrie elejson. 
Pater noster, ' | mać ; 
|. W, Et ne nos inducas in tentationem 
-. Sed libera nos a malo. 
Salvum fac servum tuum (ancillam tuam) 
Domine: Henr. 
Deus meus sperantem in te 
Nihil proficiat inimicus in eo (ea) 
- Et filius iniquitatis non apponat nocere ei, 
* Esto ei Domine turris. fortitudinis 
A facie inimici. 2 
Domine exaudi: orationem. meam: ` - 
Et clamor meus ad te veniat 
Dominus: vobiscum fee 
Et cum Spiritu tuo. 
à OREMUS. 
Deus, qui nullum respuis, sed quantumvis 
Peccantibus per poenitentiam pia "miseratione pia». 


. 


ZG 


MID MID eem 


BŹR: 


caris;tespice- propitius ad precés humilitetis nostrae, 
eetillumina corda nostra, ut "Tua valeamus implere 


praécepleé sis sio) c> -GH nup sroculs MZ 
= Omnipotens sempiterne: Deus ,. confitenti Tis, 


r 


bi.famulo: tuo (famulae tuae) N/ pro. Tua ;piela« 
ie relaxa peccata;'at non amplius-ei'noeát. cone 
conscientiae: reatus ad poenam ,;sed. potius. indul 
gentià Tuae; propitiationis prosito.ad| veniąw. Rer 
Dominum: nostrum. Jesnm Christum. filim Tuum, 
| qui tecum: yivit: et regnat imunitate; Spiritus 6: De- 
us per omnia saecula saeculorum. Amen. ^st 
so Deus, seui proprium ést misereri semper et 
' parcere, suscipe deprecationerń nostram, ut liunc; 
famulum: tuum;:quema (vel; famulam: tiain quam) 
excomunicationis; sententiá: constringit; : misera 
tio- tuae: pietális clementer absolvat. Per Christum 
Dominum: nostrum; X. Amen. Se SA 
-Maacoisacerdosi;:sadet :cápite accónperło:el| po- 
nendo dexiram super humerum profateniis pro 
nuntiat absolólionemrabzeacbnimunieatione.prof" 
żer haeresim his venlüus s gom sibi Le? S 
(i: s«Bominlis cmosten olesus Ghristus te: absolvat et 
ego auctoritate ipsius et Reverendissimi: Antislilii 
nostri N. mihiscommissarabsolvo:te: ab.omnivin 
culo excammunicátionis; quo tenerisptopter, hae- 
resin; ino.quacvixistijoet: iuconporo. te; in: gremio 
sanctae mialbis/;Ecclesiae;cominunioni fidelium e! 
participationi Sacramentoruji»iejusdem Sanctae Ro- 
manae catholicae::et:vereo apostolicae Ecclesiae n 
nomine f patniszet filibojoetospiritus-$.-| Ame” 
Tandem cantalur: ule: Deum: Jaudamus vd 
in riiu minus solemnieatt apud aegrotum digatur 
potius psalmus: Laudate' /Bóminum omnes gente? 
ba udatesenm (emnes: populi ede; eum sequenti, 00 
lecta «proi mnione rGhnisti fadelim exc gnissa ad 10 | 
lendum: Schisma desumpta et pro papa. i 
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R. Dominus vobiscum VW. Et cum spiritu. tuo. 

11 OREMUS, 

Deus, qui errata corrigis et dispersa congre- 
gas et congregata conservas, quaesumus super po- 
pülüm christianum^tuae unionis gratiam. clemen- 
ter infunde, ut divisione rejecta vero pastori Eccle- 
siae tuae se uniens tbi digne valeat famulari. Per 
Dominum nostrum Jesum Christum filium tuum 
qui tecum vivit et regnat in unitate Spiritus s. 
Deus per omnia $aecala'saeculorum Amen. 

OREMUS, (pro Papa) 

Deus omnium fidelium pastor et rector famu- 
lum'tuuta N,-quem pastorem Ecclesiae tuae prae- 
esse voluisti; propitius respice: daei quaesumus 
verbo et exemplo, quibus praeest, proficere, ut 
ad vitaim Una cum grege sibi credito perveniat 
sempiternam, Per- Dominum nostrum Jesum Chri- 
sum filim tium, qui tecum vivit et regnat in 
unitate Spiritus S. Deus per omnia secula saecu» 
lorum Amen. pH x Sy B5 

W. Divinum auxilium maneat semper vobis- 
cum. R Amen. LOOPHOEHII. T 

. Quo facto fidem professus sive neocatholicus 
dimittitur cum pace vel aspersione aquae ad oran- 
dum Pater noster. Ave Maria et Credo pro gra- 
liarum" actione. Quibus peractis confitetur pec- 
tata, ut solito fit, totius anteactae vitae suae, ad 
quam cohfessionen sacramentalem jam pridie prae- 
paratus erat; Confessarius eam absolvit in aforma. 
tonsvela , quo: facto porrigit ei sacram" communi- 
diem, nisi forte communicet in missa, quae sta- 
Um post absolutiónem 'sacramentalem ‘sequatur ét 
Sumatur de festo vel de die currenti addita col- 
ecta e missa votiva ad tollendum. schisma sub una 
Conclusione., In hac missa neo - catholicus — prae- 
Missa praeparatione ad sumptionem Banclissimae Eu- 


` 
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charistiae solemniter admittitur et quidem statim 
post communionem .ipsius sacerdotis celebrantis, 
Post primum Evangelium Missae vel etiam ante 
missam pro. lubitu et habita ratione circum- 
stantiarum sermo de materia. apta ad fidelem 
populum babetur, attamen sine ira et offensione 
confessionis  acatholicae. Quod si | hanc. fidei 
professionein neocatholicus sub ipsa missa sicut 
in quibusdam Ecclesiis agitur, fieri optat aut 
Sacerdos expedire putat, tunc ante missam vel die 
praecedente, quod. magis consulitur, confessionem 
sacrámentalem facit et sacerdos facultatem absol- 
vendi eum ab haeresi a suo Episcopo nactus, ab. 
solvit eum in forma poénitentiae consveta , facit 
tamen mentionem haeresis in oratione: Dominus 
nosler Jesus Christus — ad hunc modum ut supra 
in eadem oratione continetur. Professio autem fi- 
dei in missa fit post primum Evangelium — qua 
facta — Sacerdos orat Psalmum Miserere cum An- 
tiphona versiculis et duabus orationibus: Deus qui 
nullum et Omnipotens sempiterne Deus superius 
positis et injungendo ei unum Paler nosler Avt 
María Credo dimittit eum. ad locum suum, ubi ex- 
spectat orans sacram communionem. Finita vero 
missa cantatur. Je Deum cum orationibus pro, pa 
ce chrisitamorum et pro papa et in fime datur 
bened:.tio cum Sanctissimo. 
Si in vesperis fiat professio fidei, ante Salve 
Regina vel ante concionem fiat eodem ritu, quon 
missa excepta communione, quae profitenti tune 
non datur. ; 
iNota;;Eodem modo facienda videtur professio fidei 'ab 
eo qui a schismate revertitur, praeterquam quo 
in absolutione pro vocula haeresim ponitur v0X 
Schisma. Nisi forte in Ecclesiis, in quibus talis 
professio schismaticorum redeuntium saepius con- 
tigit, alius ritus sit praesćriptus aut usu probatus 


X, J. Z. 


| 


U 


à IX. 


1 


Solemnis benedictio Scholae noviter 
erectae *) 


Secundum. ritum. Dioecesis. JLitomericensis. 


Celebrans ornatus accedit ad altare et in- 
tonat hymnum: 

Veni ‘Creator Spiritus. 
Quo fino dicitar : 

V. Kyrie elejson 
Christe elejson . 
Hyrie elejson, — Pater noster. 
Et ne nos inducas intentationem. 
Sed libera nos a malo. 
Domine exaudi orationem meam. 
Et clamor meus ad te veniat. 
Dominus vobiscum 
Et cum spiritu tuo. 

OREMUS. - 

Deus, qui corda fidelium sancti Spiritus illu- 
stratione docuisti, da nobis in eodem Spiritu rec- 
ta supere, et de Ejus semper consolatione gaude- 
re, Deus, cui omne cor patet, et omnis voluntas 
loquitur, et quem nullum latet secretum; puri- 
lica per infusionem sancti Spiritus cogitationes cor- 
dis nostri, ut hanc nostram scholae benedictionem 
Mà 


zd 


TOME ME Meg 


*) Ponieważ w skutek chwalebnego usiłowania gor- 
liwych księży szkółki parafialne dosyć często teraz 
bywaja zaprowadzane i nowe na nie budynki sta- 
wiane, może miło będzie księdzu, któryby uroczy. 
ście chciał poświęcić i otworzyć szkołę nowowy- 
stawioną, mieć obrządek takiego poświęcenia; przes 

- . to ten tu umieszczony, 
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digne perficere; et Tuis fidelibus. perinde opta- 
tam salutem procurare valeamus. 

oActiones nostras, quaesumus Domine; adspiran- 
do praeveni et adjuvando prosequere , ut cuncta 
nostra oratio et operatio a Te semper incipiat, et 
per Te coepta finiatur, Per Dominum nostruin. etc. 
oV + Fe. „amen. RS 

W. Sinite parvulos ad me venire 

EK. Talium est enim regnum coelorum. 

eS OREMUS, 

. Omnipotens sempiterne, Deus Te. supplici- 
ter deprecamur, ut respicere digneris super in- 
fantulos. tuos, infunde in corda eorum gratiam Spi- 
ritus..Sancti, ut per eundem, illuminati et edocti 
sciant, quid acceptum sit coram. Te omni tempo- 
re, et proficiant sapientia aetate et gratia. Per 
Christum Dominum nostrum 

IY. Amen. i $ 

V. Adjutorium. nostrum. in nomine Domini. 

Fe. Quai fecit coelum et terram. 

- W. Procedamus, in pace. . . : e 

E. In nomine Domini Jesu Christi Amen. 

-shu Quo -dicto y: campanis sonanlibus . solemnis 
processio insLituitur ad.scholam benedicendam. Quo 
abi advenit. Celebrans benedicit prius lapidem prt 
marium ritu praescripto, vel si schola, ex lignis 
sit exirucia, statum accedens anie majorem dor 
mus porlam dicit: 

W. Pax huic domui . 

EK. Et omnibus habitantibus in. ea. 

El intonat „dniiphonam: Asperges. me Chorus 
-vero prosequitur Domine hyssopo. et mundabor: 
lavabis me, et super nivem dealbabor. Miserere 
"mej Deus: secundum magnam misericordiam Tu- 
am. Gloria Patri et Filio, et Spiritui S. Sicut erat 
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in principio et nunc et .semper. et, in saecula sae- 
culorum. Amen, Bepetitur ntygph. s: 

Asperges me Domine hyssopo et mundabor : 
lavabis me. et. uper: niyem „dealbabor. ; 

„Dum cantatur. -haee Aniiphona Celebrans, aa 
E parietes scholae frontales. Que festo. cantat. 
ob W. Dominus. vobiscum... 

(X. Et. cum, spinika tuo. Gi eohi ; 

OREMUS. 4 Mała 

Omnipalen: «a misericors Deus, qui M cerdo 
tibus. Tuis. tantem! prae ceteris: gratiam. contulisti , 
ut quidquid in: Tuo. Nomine, digne; perfecteque ab- 
eis agitur, a Te fieri.credatur: quaesuniusimmen-, 
sam clementiam Tuam, ut quidquid modo „visitaturi 
sumus, visites et aidquid. benedioturi sumus, bene- 
dicas, sitque.ad nostrae humilitatis introitum, Sancto. 
rum u Tnorurp, s monia eund nimii, bagalji Nero Hines 
nae. ded pen reed. IAA Ignatii. et 
Alojsii.benedic;domum istam., benedic introitum 
nostrum, benedic ingressum eumd nostrorum, si: 
cut. dignatosr es: -sdomura , ; patriarcharum.. „Abraham, 
Isaac et. Jacob -benedicere. Per: Christum: Domini. 
mum nostrum. Ft. Amen. a 

ut inirogressus. accedit ad: mensat: wom et: 
"SESS AE m anetam, goc% *dicit dono; altiori 
auł caniando. fisz vi mitin mgao 

Bax; huie: doinul ; E 

R „Bt omnibus kabitentik 4, in sa SAt a4913q 

[icto owadiane: ipse Celebrans «um Clericis et 
Honondlioribüs doct undkal: ‘domum el: dn «aniroc- 
iu zm cubile magus Cardalzuspni sirella- alntzab s 

Ma Domine; exaudi (orationem .-meam; Íosoag 

1 Re Et jelamor «meus ad. Te veniat. js Ir 

POROŻE SAO 
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V. Dominus vobiscum. 

ły. Et cum Spiritu tuo, 
OREMUS, 

Exaudi nos Domine Sancte, Pater omnipotens 
aeterne Deus et mittere digneris sanctum Ange- 
lum Tuum de coelis, qui custodiat, foveat, pros 
tegat, visitet atque defendat omnes hübitántel, do- 
centes et discentes in hoc habitaculo, Per- Chri- 
stum. Domnum nostrum. R. Amen. 

; . OREMÜS. ` 

Domine Jesu Christe, qui discipulis Tuis di- 
xisti: »in quamcunque domum intraveritis, &alu- 


tate eam dicentes: Pax huic domui'' veniat quae- 
sumus, pax illa super hanc domum  instituendae 


juventuti constitutam et super omnes habitantes , 


docentes. et discentes in ea;et eos Domine ab oinniin- 
firmitate eripere et liberare digneris. Reple docentes” 


in ea spiritu scientiae , sapientiae et timoris Tui, 


reple discentes in ea gratia Tua, ut quae salutari- 


ter et utiliter edoceantur, intellectu. capiant, cor- 
de retineant, opere exsequantur, ut in omnibus 
nomen Tuut honorificetur. Ad introitum ergo no- 
strum benedicere T et sanctificare | digneris hanc 
scholam,et intra parietes domus istius Angeli 'Tuae 
lucis inBabitenit , eamque etomines in ea babitan- 
tes, docentes et discentes custodiant. Per Christum 
Dominum nostrum. R. Amen. g 

Diclis orationibus intonat iterum Antip. A- 


sperges me etc. zi supra et aspergit ćubile totum. . 


Deinde imponit incensum dicendo Orationem. Per 
intercessionem 'Sancti Michaelis Archangeli stantis 
a dextris altaris incensi, et omniom Sanctorum 
angelorum incensum istud: dignetur Dominus be- 
nedicere et Jin odorem'svavitatis: 'décipere:! Per 
Christum Dominum nostrum. W., Amen. 


IN 
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Et incensat cubile choro cantante: Incensum 
` istud a Te benedictum ‘ascendat ad Te Domine et 
descendat super mos misericordia Tua, ` 

Gloria Patri. Sicut erat. 

Incensatione finita stans versus érucifixum 
dicit: Dominus vobiscum, ; 

CU. Et cam spiritu tuo. 
OREMUS. 

Visita, quaesumus, Domine, habitationem i- 
stam , et omnes insidias inimici ab ea longe re- 
pelle : "Angeli saneti Tui habitentin'ea, qui omnes 
bic habitantes, docentes" et discentes in ‘pace cuż 
stodiant, et benedictio Tua sit super illóś semper. 

Benedić | Domine, domum istam, et sit ibi 
sanitas, sanctitas, virtus et gloria, -huinilitas, bo- 
nitas, mansyvetudó, lenitas, docilitas "et plenitudo 
legis, obedientia et gratiarum actio-Déo Patri , et 
Filio et Spiritui Sancto, Et haec benedictio sit su- 
per hanc domum et locum istum, atque super o= 
mnes habitantes; docentes et discentes ineo. Descen= 
dat super eosseptiforinis grafia Spiritus' Sancti; Per 
Christum Dominum nostrum. IP. Amen. 

Modo: appendit m parietè imaginem" crucis 
Christi dicendo: dote R A 

Signum salutis impone Domine, super hanc 
domum; et non permittas iütroire in eam ange- 
lam” percutientem. in nomine Patris Tet Filii et 
Spiritus saneti, R Amen. (9 » 

Et convèrsas ad crucem dicit: 

Snara OREMUS. 

Omnipotens sempiterne Deus, qui in omni 
loco dominationis Tuae totus assistis, totus operai 
ris, adesto supplicationibus nostris, ut hujus do- 
mus sis protector, et nulla hic nequitia" contrariae 
Polesta!?s obsistat, sed in virtute sanctae MIS et 

15 
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operatione Spiritus sancii, fiat Tibi hie purum sera 

vitium, et devota. de omni malo libertas existat, 

Per Christum, Dominum nostrum. W. Amen. 
OREMUS. . 

. Adesto nobis Domine Deus „noster, et. eos, 
qui in sanctae crucis praesidio oaidnat, perpe- 
turs defende auxiliis. Per; Christum Downi no- 
strum, lY. Amen. 

„ Quibus orationibus finitis benedicat Celebrans 
cuba eL: populum congregaium canłando. 

„Benedictio. Dei omnipotentis. Patris T:et Filii 
et Spila higi descendat super hanc domum, 
super.omnes habitantes, docentes et discentes in 
cap et super nos 2unnepiet maneat semper. 

| Re Amen. . í 

Finita: UR Cae sedens in praeparata .se- 
de tradit. scholam. curae (Parochi)... Patroni. vel 
luai magistri et „depulatorum, = Dein. alloquitur 
pro. lubitu. juventutem - scholasticam +: convenienti 
oratione ; quo faclo redit. in processione ad eccle 
siam, ubi. dicit.pro concione. ad populum super 
; pea Sinite. parvulos ad me venire: Finito ser- 
modes „accedit ad altare, et dicit sequentem. ora- 
tionem : 

- Wszechmogący, miłościwy Boże, któryś Twym 
kapłanom. udzielił tę łaskę, Ze. co oni w: imię Two- 
je i na chwałę Twoją błogosławią i poświęcają, 
od Ciebie także , jako wierzymy, bywa. błogosła- 
wione i poświęcone ; prosimy cię pokornie, umo- 
cnij łaską błogosławieństwa Twego niebieskiego, 
dzieło to, któreśmy dzisiaj na chwałę Twoją a w l- 
„mię Twoje poświęcili. Oczyść o Boże, mocą du- 
cha Twego świętego serca nasze, aby prośby na- 
cze, jako wonność kadzidła poświęconego do Cie- 
bie się wznosiły, i od Ciebie wysłuchane były: 
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Boże, który zbawiasz tych, co w tobie ser- 
cem. dziecinnćrz ufają, dom, któryśmy dla poży- 
tecznego i zbawiennego młodzieży naszćj naucza- 
nia poświęcili, pod Twoją wszechmocna opiekę 
oddajemy, pokornie Cię upraszajac, abyś go przez 
aniołów Twoich od wszelkiej mocy złego ducha 
i od nieszczęścia wszystkiego łaskawie zachować, 
a tym.wszystkim, co w nim mićszkać, i pracować 
będa, zdrowie ciała, i zbawienie duszy dać raczył. 

Panie zbawiciełu nasz Jezu Chryste , któryś 
wyrzekł: »Dopusécie dziatkom przyjéc do mnie, a 
nie brońcie im ” prosimy Cię przez przyczynę i 
zasługi świętego Ignacego i Alojzego, daj wszystkim 
dziatkom, dla których dóm ten jest zbudowany, 
ducha Twego dobrego „aby je zawsze prowadził 
drogą dobra, aby je tam w miłości zgromadzat, 
ochotą do nauki i- uwaga obdarzał, wesolém po- 
słuszeństwem i prawdziwą bogobojnością i poboż- 
noécia napełniał. Oświćcaj je i kieruj niemi, aby 
to, co dobrego, pożytecznego i zbawiennego im 
a iaaa się będzie, łatwo zrozumiały , wiernie 
sobie spamiętały, i we wszystkich swoich czynno- 
ściach wolę Twoja najświętsza wykonywały. Daj 
panie, w tój szkole, zbawiennym owocom madrości 
i cnoty wschodzić i wzrastać , aby pod 'Twojém 
błogosławieństwem, przez pobozne starania ducho- 
wnych i świeckich nauczycieli ijprzy współdziała- 
niu rodziców wychodzili z niej Tobie się podoba. 
Jacy chrześcijanie z mocna wiarą, Z Żywą nadzie- 
Je» serdeczną miłością, jako posłuszne prawdziwe 
pobożne cz tonki kościoła Twego świętego i oby- 
watelskiej społeczności. Niechaj znak krzyża świę- 
tego, któryémy im na widok wystawili, będzie dla 
nich bez ustanku szkołą zbawienia, w któréjby sie 
n:uczylv, Że tylko przez pokorną wiarę, a w sta- 
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tecznéj i czynnćj miłości kun Tobie i ku ladziom 
obiecane dziedzictwo wiecznego żywota osiągnąć 
można, Niechaj im Twój przykład zawsze stoi przed 
oczyma, aby w pokusach i niebezpieczeństwach 
tego Życia nie schodziły z prawćj drogi, aby się 
grzéchu strzegły, Tobie wiernemi były, i wzrasta- 
ły tak w lata, jako téżi w mądrość niebieska, i cno- 
ty Tobie miłe: na chwałę Twoja, na pociechę 
rodziców i nauczycielów ii aby kiedyś Twojego 
królestwa dostapily, który Żyjesz i królujesz z Bo- 
giem Ojcem w jedności Ducha świętego , Bóg na 
wieki wieków. Amen, 


: ete 
Ojcze nasz. Zdrowaś Marya. 


Interea Celebrans parat se ad celebrandam 
Missam ad intentionem Patroni scholae, et pro 
communi necessitate. Qua finita cantatur Hy- 
TRNUS : $ 

Te Deum laudamus etc. et datur. benedictio 
cum Sanctissimo., . `- 


Nota. Ante ; benedictionem primarii lapidis et iterum 
ante ingressum in domum, tandem post allocutio: 
nem juventutis aliquid. conveniens occasioni per 
unum ex pueris aut unam ex puellis declamari, 
aut tandem simul decantari potest, — 


z 
Lg 


I. List olólny Jego Exellencgi J. W.X. Lewickiego 
„Metropolity do duchowieństwa unijackiego (z łaciń - 
` skiego przetłómaczony) o unii. 


Michał Lewieki, z Boiego miłosierdzia i za 

blogosławieńsiwem $. Apostolskiej Stolicy: zjedno- 

czonej Rusi Arcybiskup Metropolita Lwowski i 

Halicki, Biskup Kamieniecki, Jego C. K. Apostol- 

skiej Mości rzeczywistyłajny: Radca, ś, Teologii 
Doktor. *) 


Wielebnemu zjednoczonćj Rusi Duchowieństwu po- 
zdrowienie w Panui arcypastérskie błogosławieństwo 


Najmilsi w Jezusie Chrystusie Bracia! 


z władza prymacyalna kościoła katolickiego pochodzi, 


z ustanowienia Boskiego, ile od samego Jezusa Chrystu- 
sa Zbawiciela świata, błogosławionemu Apostołowi Pio- 
trowi powierzona i na następców. tegoż Apostota raymis 
skich Biskupów przeniesiona, świietdza się. to najmo- 
cniejszémi dowodami w naukach "onec l 4)i wy 
wszyscy o tém dokładnie wiecie. Sluszna atoli jest rze- 
czą, wywieść prawdę tę , względnie na kościół. wscho- 


dni, z liturgijnych tegoż kościoła ksiąg, które sami na- 


wet dyzunici+w;wielkićj czci maja , i do służby: Bożej 
dotąd stale używają. AR : 


nn 
SB) Klüplel Institut. Teolog, Dog. opera et studio HAS 
simi, antea ejusdem "Theologiae Professoris Vindobo- 
nensis nunc Episcopi Lincensis Greg. Thom. Zieg- 
ler Viennae 1821 editae et ejusdem. Illustrissimi? E- 
piscopi: Das katholische Glaubensprincip. Wien 1825. 
ltem: Hatholische Dogmalik von Dr. Heinrich lee 
Mainz 1830 Item: De Primatu Romani Pontificis Ausu- 
stii de Roskówany. Augustae Vindelicorum et Vien. 1854. 
EI f 
*) Wyjaśnienie niektórych słów z zreckiego język a pocho- 
dzących i w niniejszym liście pastórskim znajdujących 
się a polskim czytelnikom może mniej wiadomych. 
tanon, znaczy : prawidło, reguła, ustawa. Pod tem sło- 
wem rozumi się także zbiór czyli szereg dziewięciu 
pieśni, które osobliwie na jutrzni spiewają sie. 


» 


„Wywód ten podajemy wam do wiadomości niniej- 
Szejszym okólnym listem Naszym, 

ę = T tak: 

I. Kościół wschodni obchodzi pamięć Apostoła Pio. 
tra w okowach, dnia 10go Stycznia, i tegoż. Apostoła 
w stychyrach, troparach i innych pieśniach nabożeństwa 
na ten dzień postanowionego , jako osnowę kościoła; ja: 
ko kamień wiary i klucznika niebieskiego krolestwa; ja- 
Litya: wychód kapłana na publiczną modlitwę do prze d- 

sionku kościoła. 

Liturgia: w dwojakim rozumi się sensie, i jako nabo- 
Zenstwo Kościelne w ogólności, i jako Msza święta 
w szczególności, S 

IMynea: księga kościelna na dwanaście miesięcy pddzielo- 
na, obejmująca nabożeństwo na każdy dzień w miesiącu. 

Stychyry: w greckim, pieśni wierszem ułożone, które 
osobliwie na nieszporach i na jutrzni spiewaja się. 

Synaxarion: Zbiór nauk duchownych, lubżywoty świę- 
tych 4 większych dzieł w krótkości zebrane. 

Triod, Triodion : dwie księgi do: cerkiewnego nabożeń+ 
stwa w obrządku greckim przeznaczone, z których 
jedna nazywa sie Triod postina i od niedzieli celnika 
i faryzeusza do soboty przed niedziela kwietnią do 
nabożeństwa używać się powinna; druga mianuje się 
Triod ćwielna y jakoby kwiecista , kwietnia, a z tej 
odprawiać się zwykło nabożeństwo, począwszy od so. 
boty kwietnia niedzielę poprzedzającej, aż do nie- 
dzieli wszystkich Świętych, których pamiątkę kościoł 
wschodni zawsze w pierwszą niedzielę po Zielonych 
Świętach obchodzi. — Kanon, o którym na początku 
powiedziano, składa sie w obydwóch tych księgach po 
większej części z trzech tylko pieśni, i z tad nazy- 
wa się Triod, Triodion, jakoby trzy Ody, tJ. 
trzy pieśni. ` 3e 

Tropery: są pieśni krótkie czyli hymny, w których 
prawdy religii, lub też cuda, życie iczyny Świętych 
w dzień ich uroczystości opiewają się. Z 

Vypih: książka przepisujaca porządek nabożeństwa co- 
dzienuego, na nieszporach, jatrzni i liturgii odpra- 
wiać się zwykłego. Jest osa tóm, czem Mabricejla 
w tuchiskim obrządku, ( j Ordy divini Oliicii. ' 
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ko pierwszego apostolskiegc tronu: posiadacza jako; ma~ 
jącego prymal między. Apostołami ; jako świaiło wtóre 
oświecające dusze nasze, jako fundament niewzruszony 
artykułów wiary; jako obdarzonego od samego Stwórcy 
wszech rzeczy, kluczami Bosktemi i władzą związywa- 
nia i rozwiązywania s do pasienia owiec, do. pasienia 
wybranych, do pasienia jagniąt naznaczonego i t, d. 
częstokroć chwali i uwielbia 9). E : 
II. Podobne pochwały opiewa kościół wschodni o 
błogosławionym Piotrze na dniu 90.. Czerwca w tropa- 
„rach, stychyrach i pieśniach na ten dzień ułożonych. 
Tegoż samego dnia i w tejże samej . Liturgii, kościół 
wschodni wprawdzie wyslawia.. także. Apostoła Pa- 
wła; Piotra jednakowoż wyraźnie czci, jako naczel- 
ńika i najwyższego: między: „Apostołami, Y wielokrotnie ` 
wyznaje: iż Przedwieczny postanowił tego „dpostoła 
przelozonym 1 zawiadowca pierwszego tronu; iż Chry- 
sus Dos pokazał go skurbem „mocnym. królestwa ; iż 
na opoce wyznania jego zbudował niewzruszony: swój 
kościół; iż „Chrystus. „Boskiego. — swego. kościoła 
sier. jemu szczególnej powierzył, iwładzę zawiązywania 
t rozwiązywania nada g dz jemu JaAo. chwalebnemu na- 
exelnthowt Aposiełów po swojem zmartwychwstaniu naj- 
przód pokazał sig; ize nakoniec jemu w nadgrodę trzy- 
krolnie oświadczonej miłości ulubioną swojątrzodę po- 
WNUKA WAP dash o 7 £e 
Lecz kościoł wschodni wyznaje tahZeiuczy: iż na- 
dane od Chrystusa Pana błogosławionemu Apostołowi 
Piotrowi pierwszeństwo na następców jego, Biskupów 
rzymskich, przeszło, okazuje sięto z następujących uwag: 
IM. Przy końcu pierwszego wieku Chrześcijaństwa 
był Bisknpem rzymskim s. Klemens. Pamięć Jego ob- 
chodzi kościoł wschodni dnia 25, Listopada igłosi w Li- 
turgii ułożonej na len dzień w Mynei, co następuje: 
iż s. Klemens był uczniem pierwszego «Apostoła i na 
kamieniu tegoż zbudował stebie samego jako kamier 
chwalebny ; 12 od zachodu jak promieniste słońce zaja- 
2) Mynea na miesiąc Styczeń wydana w Moskwie ro- 
ku 4705 str. 205, i t. d. 
3) Mynea na miesiac Czerwiec tegoż wydania st'£55it a. 


t 
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śniał , swoją nauką ziemię oświecił i wschodnich strón 
dosięgnał, iż po wszystkich okolicach ziemi Boskie przy” 
kazania opowiadał, iż jako jutrzenka sZornca całemu świa- 
iu swoją nauką przyświecał; iż Boskie prawa wszystkim 
wykładał, wszystkie Bites ustawy udoskonalił ; iż 
nauką. swoją wszystkich do wiary: Chr. ystusowej  pociq- 


nat ; iż władzę zwiazywania U rozioiązy: wania grze” 
5 8 


Sour od Zhawiciela Chrystusa otrzymał; iż jako uczeń 
Piotra i naśladowca, takze i stolicy jego prawdziwym 
stał się. naślednikiem; iż nakoniec kościół ustawy przez 


niego ogtoszone za szczególną swoję ozdobę uważa b 
LE 


niemi się szczyci i t. d. 4). 


IV. Za czasów Cćsarza Konstantyna około roku. 


314, siedział na stolicy rzymskiej Ś. Sylwester. Kościcł 
wschodni głosi na amigos jego dnia 97 „Stycznia w Mye 
neach co następuje : iż byt słupem ognistym świętemu. 
aborowi 5) swięcie przewodniczaeym ; iż nauhi swojej 
strumieniami, cata ziemię. napoit, iż słowa jego miodo- 
plynne wszedzie Tozest ey się » i światło nauki krańce 
całego świata oświeciło , iż Prymasem poświęconego 
zgromadzenia stał się i stolicę pierwsz zego Apostoła. 07 
zdobiE; nakoniec iż jako Boski (t. j. od Boga postano- 
wiony) poświęconych ojców (t. j. Biskupów) naczelnik 
świętą naukę utwierdził i herely: R: bezbożne usta zame 
kinat i t. d. 6). 

V. Około połowy piatego wieku władał stolica rzym- 
ska 8. Leon. Kościoł wschodni obchodzi pamiatkę jego 
ja dniu 48. Lutego, i nazywa go w Liturgii na chwa- 
ig jego ütoZonéj : Głową prawowiernego kościoła Chry- 


słusowego s okiem wiary: i mocną OŚROWĄ 3 najstarsz ym 


najwyższego zgromadzenia (t. j. Biskupów); prawidlen 
nanki pewnym , pierwszej stolicy: Piotra. .postadaczem ; 
cnoltamt i gorliwością. tegoż „Apostoła 0z zdobiony "ms Fila- 
rem. prawowiernego RORGGŻA _ Chrystasoweg Oj e IR 
liacerstio (e MU > żorzą i słońcem od CORAZ Swie- 


4) Mynea na miesiac Lidon tegoż Ws dante st, 505:1t d- 

5).t.j Biskupom, postanowionym od Ducha $. rządzić 
kościoiem. Dzieje Apóstol. Rozdz. 20. w. 28. 

0) Mynea na miesiac Styczen tegoż wydania st. 47. i t, d. 


aż QE ues 


cqcymj wielebnego Piotra następcą, jego naczelną władzą 
sbogacony'm i gorliwością jego obdarzonym i i, d. 2). - 

VI. "W połowie VII. wieku był Biskupem rzymskim 
s IMarcin. Kościół wschodni obchodzi pamiatke jego na 
dniu 14, Kwietnia i wzmiankuje między innémi w Li- 
turgii znajdującej się w Mynei na pochwałę jego: iż byč 
prawowiernćj nauki najslawntejszym nauczycielem i świę- 
tych Boskich przykazań szczerym dozorcą; daléj nazy- 
wa go: strumieniem duchowną wodą napełnionym 3 
świecznikiem , świalłem prawowierności świecącym; od 
zachodu wprawdzie pochodzącym, lecz i na wschodzie 
sławnym ; gorliwością Boską napełnionym i duchowną 
naukę utwierdzającym ; z Rzymu wprawdzie niespra- 
wiedliwie wygnanym , i od ludzi niesprawiedliwych u- 
dreczonym , na kształt słońca jednak wznoszącym się 
się i wszystkich prawowierny'ch ostotécajacym. Dodaje na 
koniec, iż $. Marcin stat się ozdobą Boskiej stolicy: Pio- 
tra, i na tegoż kamieniu kościół niezachwiany utrzymał; 
iż jako słońce jasne z zachodu na wschód zabłysnął i 
promieniami prawowierności całą ziemię oświecił it. d. 8), ` 
, Tym podobne twierdzenia znajdują się często w in- 
nych także księgach liturgijnych kościoła wschodniego, 
i dziełach najsławniejszych jego- pisarzów. Dość będzie 
tą razą przyłożyć tu następujące: i 

a) Na pochwałę ś. Papieża Celestyna , który mie- 
dzy 425 i 452. rokiem w Rzymie był biskupem, wspo- 
mina się w Synaxarach kościoła wschodniego, pod d.8. 
Kwietnia iż bezbozue kacerstwo Nestoriusza zgromił , i 
legoż przeciw Panny Bogarodzicy: blużniącego Patry- : 
arche carogrodzkiego złożyć rozkazał. Podobnie także. 

b) Na pochwałę 4. Agapeta , Papićża rzymskiego , 
który żył w VI. wieku, wzmiankuje się, iż Antimę Pa- 
Iryjarche earogrodzhiego zarażonego kacerstwem Euti- 
chiusza > ze stolicy: patryjarchalnej złożył ną miejsce 
Jego IMennę na Patryjarchę postanowił. 

€). Na pamiatke ś. Grzegorza, Papieża II., który 
W VIII. wieku rządził stolica rzymską, wyraża się w My- 
nei pod dniem 12. Marca: „Bóg powołał cię, abyś byt 
——— A 
7) Mynea na miesiąc Luty tegoż wydania st. 10. it.d. 
8) Mynea na miesiąc Kwiecień tegoż wydania tr, 02, it, d. 
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najwyższym Biskupem kościoła Jego ? następcą Piotra 
Książęcia Apostołów. 

d) S. Teodor Studita proszac Papićża Leona III, 

zawiadujacego stolica rzymska przy końcu VIII ina po- 
czątku IX. wieku, o utłumienie bezbożnćj heretyków 
nauki w swoim do tegoż Papieża rzymskiego, jako Oj: 
ca ojców i papieża apostolskiego pisanym liście, zaras 
na poczatku tak się wyraża: 
Ponieważ Piotrowi Wielkiemu Chrystus Bóg oprócz klu- 
czów królestwa ńiebieskiego, najwyższą także pasterskiej 
władzy: godność nadał; przeto nalezy nam się udawać 
do Piotra lub jego następcy , ilekolwiek w kościele kas 
tolickim wznawia się co przez tych, którzy od prawdy 
wykraczają. Czego my: także pokorni i najnizsi słudzy 
od świętych niegdyś Ojców nauczywszy się, gdy iw na: 
szym kościele jakaś nowość niedawno powstała .. . pro 
stodusznem iem pismem naszem do najwyższej świąto* 
bliwości twojej „Anioła o tej rzeczy: donieść, za polrz& 
bną rzecz uznaliśmy. W dalszym zaś ciągu listu swego 
wielokrotnie nazywa tego Papićża: abóstwioną głową 
nad wszystkiemi głowami; Arcypasterzem kościoła ist 
niejacego pod słońcem; Boską pasterską najwyższą wia: 
dzą przyozdobionym. 0). 

Tenże ś. Teodor Studita przeciw obrazoburcom, 
prosząc o pomoc w liście swoim pisanym do Papićża 
rzymskiego Paschalisa, nazywa tegoż Papieża: apostol- 
ską głową ; od Boga postanowionym pasterzem owl 
czek Chrystusa; odźwiernym królestwa niebieskiego; kie 
mieniem wiary, na którym kościół katolicki. zbudowa- 
nym jest; Piotrem t. j. Piotra stolicę zdobiącym i ond 
rzadzacym à t. d. 10). 

Nakoniec pisząc do braci dla wiary Chrystusa ro7* 
proszonych, tudzieZ w wiezieniach i na wygnaniu be- 
 dacych, napomina ich, aby unikali obcowania z here- 
tykami, a zgadzali sig z kościołem katolickim i po 


9) S. Teodora Studity; Listy po grecku i po łacinie 

` — wydsne w Paryżu in folio, księga I., list 53 nA 
karcie 500 i następ. i: 

10). Tychże listów księga IL, list 19. na karcie 395: ! 
następ. ape en ; ; 


wszechnym , gdyż mówi: zen bizanłyński: (kosciól) jest 
oddziałem heretyków , którego zwyczajem jest, od in- 
nych często odrywać się. 11). 

Ze zaś cały kościół wschodni toż samo z ś. Teo- 
dorem Studita mniema i twierdzi, jawną jest rzeczą, 
albowiem ten kościół obchodząc pamiątke tego Świętego 
ma dniu 11. Listopada w Liturgii na ten dzień przezna- 
czonej, chwali go: iż był obrońcą prawowierności, iro- 
skliwym prawdy opowiadaczem ; filarem i warownię 
 prawowierności; i że nauką swoją wszystkich oświecił , 
"« bezbożne heretyków artykaty: uttumil à t, d. 19) 

Jest też rozporządzeniem kościoła wschodniego, a- 
by w klasztorach , począwszy od niedzieli celnika i fa- 
ryzeusza, po Lityi, mowy tegoź świętego uroczyście 
przez samego Hegumena, a gdyby jego nie było, przez. 
Eklezyarchę czytane były, reszta zaś braci, aby odczy= 
tów tych z wszelka uwaga słuchali. 45) 

Wszystkie te pojedyncze dowody i mnóstwo jeszcze 
innych oczywiście przekonywaja, Zé dawny- kościół 
wschodni mocno przekonanym był i wyraźnie nauczai: 
iż władza naczelna Piotra od samego Chrystusa Pana. 
była ustanowiona ; że ma następców tegoz Apostoła , 
Biskupów rzymskich spłynęła., t ze ci prawa tej wta- 
dzy takze na wschodzie wielokrotnie: wykonywali. 

. To zważywszy bracia, następujące nasuwają nam 
Się uwagi: i 
^04. Pattyjarchów -konstantynopolskich, Focyjusza i 
później po nim następujacego Michała Cerularyjusza: 
którzy to pierwsi się odważyli pierwszeństwo Papióża 
rzymskiego zaprzeczać, żadnóm prawem uniewinniaó nie 
można. Albowiem prawdę od samego Chrystusa Boga: 
ustalona ; i przez. nieprzerwane podanie powszechnego 
kościoła , tak na: wschodzie - jako..i na zachodzie, po 
wszystkie czasy jak najwięcej strzeżoną, obalić pokusi- 
li się. Któż nie widzi, że lada zuchwaleo tym potępie- 
nia godnym przykładem łatwo ułudzony, dalćj jeszcze 
naw, é 
11) Tychże listów księga I, list 8. na karcie 380. 

* nastepei yi : i i 
19). Mynea na Listopad. - à 
15). Triod postga i Typikk w» Moskwie wydany. 


postąpić może, i nietylko naczelna władzę Kościoła od 
Chrystusa Pana ustanowioną, lecz nawet i sam kościół 
Jego i wszystkie od niego objawione prawdy i utwier- 
dzone Sakramentów tajemnice obalić przedsięweżmie? 
na co wrzeczy samej w XVI. wieku Luter, Kalwin, 
Zwingliusz z zwolennikami swemi kusić się nie omiesz- 
kali, i na co teraz także wnaszych czasach niezliczeni 
Chrystusa Pana i objawienia nieprzyjaciele, ufajacy za- 
nadto swemu rozumowi, kusić się nie przestają wszy- 
kiemi siłami do tego dążąc, ażeby w siebie i w drugich wmó- 
wili: Ze kościołowi wierzyć nie potrzeba, że sposób 

sielbienia Boga własnemu upodobaniu każdego jest z0- 
stawiony, że jakąkolwiekby: kto wiarę obrał, i jakiego- 
kolwiekby wyżaania był członkiem. lub też dojzadnego 
wcale nie należał , zbawienie swe bezpiecznie i wszędzie 
znależć może. ] 

2. Ze piérwszenstwo,za przyczyną Focyusza i Ce- 
rularyjusza, Patryjarchom konstantynopolitańskim przy- 
znane, nie jest postanowieniem BoZém, bo do utwier- 
dzenia takiego pierwszeństwa, najmniejszego nawet do- 
wodu, ani z pisma świętego, ani z podania przytoczyć 
nikt nie jest w stanie. Opiera się one jedynie na blg- 
dném mniemaniu wyż wspomnionych dwóch naczelni. 
ków odszczepieństwa, i jest urządzeniem zupełnie ludz- 
kiém, dla tego też, jak widzimy, losowi ludzkich wy- 
nalazków już uległo. Bo gdy prawdziwy kościoł- kar 
tolicki, ile od samego Chrystusa Pana na „najmocniej: 
szćj opoce, której ani bramy piekielne nie zwalcza, 
zbudowany 15), już przeszło ośmnaście wieków ze swo- 
jem naczelnictwem niewzruszony stoi, i gdy Papićż rzym- 
ski dawne prawa swojego pierwszeństwa po całym świe- 
cie, nawet w państwach innego wiary wyznania mocno 
utrzymuję i wykonywa, o! jak smutny los dotknął iPa- 
tryarchę Monstantynopolitańskiego i wschodni kościoł; 
którego pierwszeństwo ón sobie przywłaszczył. Wszakże 
liczne tegoż kościoła prowincyje zrzekły się już dawno 
władzy Patryjarchów konstantynopolitańskich, i pourzą* 
dzały sobie jakieś nacyonalne, od żadnćj władzy du* 
chownéj niezawisłe kościoły, a sprawy święte, na wzór 


44. $. Mat Rozdz: 10, w: 18. 
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akatolików, jakimsiś synodom, powszechnie od władz 
cywilnych postanowionym, i od skiniénia tychże władz 
zawistym, wbrew przeciw dawnemu porządkowi świę- 
téj hierarchii od Chrystusa Pana postanowionćj 15), i apos 
stolska pilnościa zachowanej 46), pod rzad poddaja. San:i 
nawet, właściwie tak nazwani, chrześcijanie wschodni, 
w niezliczone i samym sobie przeciwne błędy *) iroz- 
Ś dwojenia wpadłszy, nie są ani z sobą na wzajem, ani 

z Patryjarcha konstantynopolskim żadnym węzłem ule- 
glości lub posłuszeństwa zjednoczonemi, i niejako tylko 
w tćm jedném się zgadzają, Ze wszyścy, razem z Pa- 
tryarchą konstantynopolitańskim, prawdziwy kościoł ka- 
tolicki i jego naczelnika rzymskiego Papićża, upornie u- 
znawać nie chcą. Słusznie zaiste wyrzec można, Ze ko. 
ściół wschodni, co niegdyś w jedności z zachodnim ko- 
ściołem tak pięknie kwitnal, od czasu, kiedy się od te- 
go kościoła, jak latorośl od winnćj macicy odszczepiły 
usycha 47) i pustoszeje, albowiem wszelkie królestwo 
rozdzielone przeciwko sobie, będzie spustoszone, i wszel- 
kie miasto albo dóm rozdzielony: przeciwko sobie, nie 
osłoi się. 18. BEI T : 

3). Madre ze wszech miar i gruntowne było po. 
MM D $ D 
15) S. Mat. Rozdz. 98. w.48.4g. $. Jan. Rozdz. 17, w. 19. 
10) Dzieje apostolskie, Rozdz. 90. w 28. 

5) Już w wieku XVII. Melecyi Smotrzyski, Nieunitów 
Arcybiskup połocki, Unii, o której natenczas rozpra- 
wiano, riajzacietszy prześladowca, w-swojém dziele w na- 
rzeczu polskićm pod tytułem : Apologia peregrinatlicj 

| do krajów wschodnich w Dermaniu r. 1098. druko- 

Waném, świadczy, iż sam osobiście przekonał się, jak 
wielkie błędy wiary natenczas już do wschodniego ko- 
ścioła weisnely się. Smotrzyshi powróciwszy ze wscho- 
du, wyrzekł się szyzmy, i Unią z $.rzymishim kościo- 
lem za Papieża Urbana VIII, przyjął. Obacz także roz- 
prawę biskupa chełmskiego Jakuba Suszy, pod tytu- 
lem: Saulus et Paulus Ruthenae Nationis, w Rzy- 
mie r, 1000, drukówaną. 

12) S. Jan, Rozdz. 45. w. 1 — 10. 

5 18) $. Mat. Rozdz, i2. w: 25. 
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stanowienie Greków, 'którzy, w czasiezboru florenckie- 
go, wyprzysiagłszy się błędu Focyjuszai Cerularyjusza, 
dawniejszą jedność z kościołem zachodnim przyjęli. Ró- 
wnie mądrze i zbawiennie uczynili przodkowie narodu 
ruskiego, którzy przy końcu wieku XVI. ten sam bład 
za pomocą taski Boskićj spostrzegli, i Papieżowi rzym- 
skiemu Klemensowi VIIi., natenczas katedrę Piotra 
zajmującemu, przyoależną podległość i posłuszeństwo 
oddali. Od tego czasu spoczywa Ruś zjednoczona jak 
latorosl na prawdziwej winnej macicy, i wszystko to, 
co wyżćj o błogosławionym „Apostole Piotrze i o jego 
świętych następcach : Hlemensie, $y'lwestrze , Leonie; 
IMarcinie wspomnione było, nie tylko usty, ale jak to 
prawdziwym Chrystusa zwolennikom przynależy, także 
sercem wyznaje. 

4. Chociaż po odszczepieństwie Focyjusza w księ- 
gi liturgijne kościoła wschodniego nie mało ciężkich i 
prawdziwej, od czasów apostolskich nieprzerwanćm po- 
daniem stwierdzonej wierze, przeciw nych błędów wpro- 
wadzono 19); przecież żadnemu z dyzunitów nie przy- 
szło na myśl, twierdzenia o naczelnćj władzy kościoła 
katolickiego od Apostoła Piotra na jego następców Bi- 
skupów rzymskich zlewajacej się, w Myneach , jak się 
wyżej rzeikło, zawarte, przemienić, lub całkiem uchy- 
lié. Nietknięte więc zostaja w najnowszych nawet wy- 
daniach sławiańskiego, illiryjskiego, wołoskiego i innych 
języków. Nie stało się to pewnie ślepym przypadkiem, 
lecz ze zrządzenia Boskićj Opatrzności, która wszystkiem 
do najmedrszych swoich zamiarów zawsze miłościwie kie- 
ruje, i nigdy nie dopuszcza nieszczęść narodowi ludzkiemu 
nie nastręczywszy natychmiast środków do zbawienia po- 
trzebnych. Możeż to być, ażeby to, co nieunici na pochwały 
naczelnéj kościoła władzy od Chrystusa P, Potrowi Aposto- 
łowi nadanéj, i na prawych tegoż Apostoła następców, Bi- 
skupów rzymskich przelanéj, w oznaczonych czasach każ- 
dego rokü, najuroczyścićj podczas nabożeństwa z Mynet 
spiéwaja, nigdy nie dotknęło ich serc, i do przyjęcia tej 


10) Dla tego te książki z największą ostrożnością czy- 
tane być powinny, ~ Locum 


^ 
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prawdy, która wzniosłym głosem i pełnemi usty tak 
i aie wyznają, ich umysłów nie skłoniło? Widzimy tak- 
e, jak bardzo oni przywrócenia i ścisłego zachowania 
8 ich obrzędów, i ceremonij kościoła wschodniego 
po swoich wyznawcach wymagają. I ta gorliwość jest 
dowodem kierującej łaski Boskiej, przed której oczyma 
tysiąc lat jest jako dzień wczorajszy”, który przeminąt 
20), która pewnie, później lub prędzej udzieli im swej 
łaski, że tak pilnie zew nętrznych ustaw dawnego kościo- 
ła wschodniego przestrzegając, samą nareszcie naukę od 
tegoż kościoła dawniej już uznawaną i święcie zachowa- 
na spostrzegą, i tak do dawnej jedności z Papieżem 
rzymskim , którą już s. „Alanazy:, $. Jan Chryzostom , 
KA Ignacy: i inni nauką: 1 życia świętobliwościa wyszcze- 
gólnieni ojcowie i naczelnicy kościoła wschodniego, tych- 
że obrzędów i ceremonij gorliwi czciciele, stale piele- 
gnowali, naostatek wróca się, i wtenczas dopićro swe 
modły uzupełnią , które podług dawnych owych obrze- 
dów i ceremonij przy liturgii $. Jana Chryzostoma i $. 
Bazylego uroczyście odprawiaja, wołajac po poświęce- 
niu (konsekracyi): I daj nam jednemi usty: i jednem ser- 
"cem sławić i chwalić czci najgodniejsze z najwspanial- 
sze umię Twoję Ojca i Syna t Ducha. święlego, teraz 
i zawsze i na wieki wieków Amen ; niżej zaś przed 
modlitwa pańska : Prosząc o zjednoczenie wiary i obco- 
wanie Ducha świętego , siebie samych i nas wzaje- 
mnie i całe nasze Pra Ghryshiroigr Panu polecaj- 
my. 91. 

Też same modły odprawia także codziennie kościół 
Rusi zjednoczonej, blagajac tym sposobem Wszechmo- 
aż Boga, dla siebie o łaskę wytrwania w. jedneści 

z prawdziwym katoligkim kościołem, dla tych zaś, co 
ten kościół opuścili, o łaskę nawrócenia, aby kie- 
dyś na łono matki opuszczonćj powrócili, i w jedności 
nie tylko ust, ale i serce wielbili Ojca niebieskiego, 

Zwykli wprawdzie przeciwnicy ś. Unii, oprócz in. 
nych pobudek swego wstrętu od kościoła rzymskiego i 


2) Psalm 89. w. &.. 
21) Goar. Rituale p Venetiis in fol 1750. pag. 
03, 64, p AZ, 146. 
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to także przytaczać, jakoby tenże kościół miał na celu, 
obrzędy wschodnie zamieniać na łacińskie, Biskupom 
greckim ich władzę i zwierzchnictwo odebrać, wiernych 
im podległych do obrzadka łacińskiego przeciagnac, i 
iym sposobem zjednoczony kościół ruski za czasem zu- 
pełnie znieść, i dla tego mniemają, żeten kościół zdóbr 
i okazałości ogołoconym, duchowieństwo i naród ruski 
pogardzie oddanym , i wszystko do stanu opłakania go- 
dnego przywiedzioném zostało. 

.- 5 Jak mocno zaś te, i tym podobne twierdzenia od 
prawdy się oddalaja, publiczne dowody świadczą; bo 
nie wspominając o innych, już same akta powszechne» 
go zboru florenckiego ucza, że kościół rzymski pod ów 
czas, szczególnie tylko jedność wiary i miłości miał na 
celu, obrzędy zaś wschodnie Grekom nienaruszone zo- 
stawił i ich Metropolitom i Biskupom przynależne 
zwierzchnictwo i władzę wszelka w całości zachował. 
Także później, gdy Ruś pod Klemensem VIII. do je- 
dności wracała sie, stolica tzymska ich obrzedy i zwierzch- 
nictwo Metropolitów i Biskupów nietylko nie uchyliła, 
lecz owszem wszystko nienaruszonćm mieć chciała, i je- 
dynie tylko owćj jedności nauki i karności domagała” 
się, którą dawny kościół wschodni pieleęgnował 22) Na- 
wet sa wielorakie dekreta i konstytucyje Papieżów rzyme 
skich, które zachowanie obrzadku greckiego Unitom nakae . 
zuja, samowolny zaś przechód ztego obrzadku na łaciński 
ostro zakazują 25), Wiadomo nareszcie wszystkim, co 


22). Brewe Klemensa VIII. do Arcybiskupów i Biskupów 
narodu ruskiego pod dniem Z. Lutym 1505. wyda- 
ne, zaczynając się : Benedictus sit pastor ille bo- 
nus. Tudzież Bulla tegoż Papieża 7. kalend. Mar- 
ca 1505. wydana, zaczynająca się: Decet Roma- 
num Pontificem etc. : 

25), Dekreta Leona Papićża X. z dnia 18. Maja 1521. 
Klemensa VII. z dnia 20. Marca 1526 Pawła Pa- 
pieża V. z dnia 40. Grudnia 1015 Urbana Papie-. 
Za VIII. z dnia 7. go Lutego i Z. Czerwca 41023. 
Benedykta XIV. z dnia 24. Grudnia 1743. i 11. 
Maja 1744, i 29. Marca 1751. i 18 Września4751. 
Piusa VIL z dnia 43. Czerwca 1802. 20 
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też w allokucyi Jego świętobliwości Grzegorza Papieżą 
AVI. teraz czczęśliwie kościołem rządzącego, wam przez 
Nasz list okólny z dnia 18. Lutego z. r. obwieszczonej 
sprawiedliwie się wspomina, z jaka to ojcowską troskli.. 
wością Papieże rzymscy zajmowali się Rusia zjednoczoa 
ną, gdy oprócz innych dobrodziejstw im wyświadczo- 
nych, szkoły także do wykształcenia duchowieństwa ru- 
skiego w świętej wierze i obyczajach po wielu miejscach 
a między innemi i w tutéjszém także mieście Lwowie, 
pod dozorem Ojców Teatinów, zaprowadzili. - 

Z tćj to przyczyny już w przeszłym wieku ,1 je- 
szcze przed wcieleniem Galicyi do państw austryjackich, 
kościół tutejszy zjednoczonej Rusi liczył w swem du- 


chowieństwie wielu mężów w teologii gruntownie uczos' 


nych, z których jedni po parafijach starannością dusz 
tudniac sie i okowiązki dziekanów foralnych pełniąc, 
swoim współbraciom nauką i pilnością przyświecali, in- 
ni zaś godności i obowiązki przy kościołach katedral- 
nych zaszczytnie sprawowali: Między takiemi wspomnienia 
godni są: Mokołaj Szadurski, Protonotariusz apostolski, 
sędzia w sądach biskupich , i generalny Wizytator dye- 
cezyi lwowskićj 24); tudzież dignitarze i Officyałowie 
trzech dyecezyj: lwowskiej, halickićj i kamienieckiej , 
jednemu wprawdzie biskupowi we Lwowie mieszkające - 
mu podległych , ale na ów czas ogłaczone swe katedry 
i kapituły mających ; w szczególności zaś podług urza- 
dzenia Leona Szeptyckiego Biskupa we Lwowie dnia 44 
Marca r. 4771 wydanego. 
L 77 Rapitule Lwowskiej. 
Michał Primowicz, Archipresbyter, Protonotariusz. a» 
postolski, 
Antoni Lewiński, Proboszcz i Officyał lwowski, Protos 
notariusz apostolski, 
Szczepan Lewiński, Archidiakon, pózniej Biskup łucki. 
Jędrzej Lipnicki, Kustosz i Officyał brzeżański, po 
śmierci Metropolity Leona Szeptyckiego, wakujacéj 
diecezyi administrator. 
Alexy Piasecki , Scholastyk i Protonotariusz apostolski. 
Jan Osławski, Primiceriusz i Protonotariusz apostolski, 
Szymon Zułlowski, Kanclórz katedralny. 
Piotr Primowicz, Ranonik i Surrogat lwowski. 
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Jerzy: Trochliński, Kanonik i Surrogat kijowski, 
|Jehób Kawecki, Kanonik i namiestnik, dekanatu gli- 


niadshiego. . . 

Szczepan Howlewsht ; Kanonik i namiestnik dekanatu 
bobreckiego. 

Grzegorz Donihiewicz , Kanonik i namiestnik dekanatu 
lwowskiego. l 
e Do tych liezy6 należy. 


U 
Piotra Bielańskiego, ktory później w kapitule lwowskiej 

był Hustoszem katedralnym , po zgonie zaś Bi- 

skupa i Metropolity Leona Szeptyckiego, Biskupem 
lwowskim, halickim i kamienieckim został. 

D H. HY Bapitule Halickiej. 

Grzegorz: Tychowski , Archipresbyter i namiestnik de- 
kanatu bursztyriskiego, 

Jan Piasecki, Archidijakon i Officyał halicki. 

Michał Błoński, Eklezyarcha i namiestnik dekanatu 
wojniłowskiego. 

Jakób Bereznichi, Scholastyk i namiestnik dekanatu pe- 
rchińskiego. 

Jerzy: Tarnowiecki, Primiceriusz i namiestnik dekana- . 
tu horodeńskiego. 

„dnloni FVotkonowicz , Kanclerz i namiestnik dekanatu 
stanisławówskiego, 

W. ŻY Kapitule Hamienieckie;. 

Jan Gromnichi , Archipresbyter i Officyał kamieniecki. 

Jan Lubiński, Archidiakon i Oflicyał bracławski. 

Michał Hadewicz, Eklezyarcha i Surrogat kamieniecki. | 

IMikołaj Rymbata, Scholastyk i Proboszcz trembówelski, 

Grzegorz Szuszalshi, Primiceriusz i Proboszcz w Ho- 

rodeńce. i 
Jan Medyński, Kanclérz i namiestnik decanatu skal- 

skiego. 

Akta kapitulne , archiwum i biblioteka archikate. 
dralna lwowska przedstawiają wiele pomników nauki, 
pobożności i gorliwości tych mężów , jako też i w de- 
kanatach przy różnych cerkwiach parafijalnych nie ma- 
lo jest dowodów świadczących, jaka zręcznością Ci mẹ- 
owie dobro duchowne pomnażać starali sig. : 

Równie téz dyecezyja ruska przemyska miała wie 
łu duchownych, w szkołach papiezkich a mianowicie we 
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Lwowie u Ojców Teatynów wychowanych, którzy pos 

tem różne, nawet wyższego rzędu obowiazki dyecezal- 

ne należycie wypełniali. Znaczniejszemi byli, podiug roz. 

porzadzenia w roku 1250. przez Biskupa przemyskie». 

go Szumlańskiego wydanego; / i 

Teodor Hrasnopolshi, Archipresbyter. katedralny i Offi- 

. . eyal przemyski. 

Jędrzej Jahkubiński , obojga prawa Doktor, Archidiakon 
katedralny, Auditor biskupi, oddziału spraw dyes 
cezyi przemyskićj sedzia generalny. 

Teodor Jankowski, Dziekan kapituły. ` 

Bazyli Hanczakowski, Ekonom katedralny. 

darzy: Śliwiński , Eklezyarcha katedralny. 

Jan Chrzciciel KBafilowicz Lityński , Notariusz apostoi- 
shi i Kanclerz katedralny. z SZW 

Do tych: się liczą : Ws 

Miko£aj Nasczoczyc, Paroch samborski i biskowieki: 

Jan Zatoroiwski, ten byk w kolegium Teatynów lwow: 
skich Dziekanem nauk, późnićj został w dyece- 
zyi parochem w Mszanie i dziekanem dukielskina:. 

Jan IManastérshi , Paroch i Dziekan jarosławski , także 
Kanonik katedralny przemyski. 

s Zaiste ruski obrządek, i kościoł jego, nie tylko na 

świetności swojej przez Unia nic niestracjł, ale owszem: 

otrzymawszy kler należycie wykształcony, na którym 

mu w dyzunii całkiem zbywalo , daleko większej tem 

samem. nabył świetności. 

, , Pomyślność zjednoczonego kościoła ruskiego w Ga. 

licyi większy jeszcze wzrost wzięła i do dziś dnia po- 

maaża się od-owćj chwili, jak Opatrzności Boskićj po- 


'dobało się, ten kraj bertu Najjaśniejszego Domu: Au- 


stryjackiego poddać, Jaśniała na ów czas na: cesarsko - 
austryjackim tronie wiekopomnej sławy Cesarzowa i 
Królowa Maryja Teressa. Ta najmiłościwsza Pani za- 
szczycając kościół zjednoczonćj Rusi w Galicyi swa pro ~ 
tekcyą, i chcąc tamę położyć usiłowaniom owych, którzy 
mniémali, że im wolno podług upodobania, Unitów do 
obrządku łacińskiego przejmować, moca najwyższego. 
dekretu nadwornego z dnia 15. Lutego 1777. nakazać 
Yaezyia, aby, co się tyczy przechodu Unitów- na lacir- 
ski obrządek trzymano: sig wydanych w tej mierze od 
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Papiézów- rzymskich dekretów, Na rozkaz tejże Najja. 
śnijszćej Qesarzowćj i Królowćj, młodzież ruska do sta. 
nu kapłańskiego dażaca, wezwana została do Wiédnia, 
itam w najsławniejszej nauk wszechnicy, nauce. filo. 
zolii i teologii z tym poświęcała sie postepem , że. po- 
zniéj wielu z tej młodzieży katedry teologiczne i inne 
godności dyecezalne, zaszczytnie sprawowało, nie któ- 
rzy zaś, godnemi stali się na stopień biskupi być wy- 
niesionemi 25). 1 
W te ślady najmiłościwszej Matki postępowali po- 
tém Najjaśniejsi Jej Synowie i tronu następcy. Ich bo- 
wiém dobrodziejstwem zaprowadzoném i zatwiérdzoném 
zostało we Lwowie, do tych czas jeszcze istniejące Se- 
minaryum 20)., w- którém już nie niektórzy tylko, leez 
wszyscy kandydaci rusko -uniccy do pełnienia świętych 
obowiązków po parochiach przeznaczeni, nauki teolo- 
giczne odbierają i obyczaje swe do prawideł kościelnej 
karności zastosowywać przyuczają się. Seminarium to, 
już kilka tysięcy pracowników owczarni świętćj ruskim 
dyecezanoma od r. 1283 do tych czas wydało, między je- 
go sJumnami My Sami, wasz teraźniejszy Arcypasterz 
Metropolita, niegdyś .Nasze nauki pobieraliśmy, i wy 
także zdolność do należytej staranności o zbawienie dusz 
ludzkich potrzebną osiagneliście. Z szczodrobłiwości wyż 
ws pomnionych Najjaśniejszych Monarchów wydzielane 
—— 
£3). Mikolaj Skorodyüsbi, ś. Teologii Doltor, Professor 
"eologii pastoralaćj w  wszechnicy lwowskćj, polóm 
rasłca koosystorski i wikary generalny, nareszcie zaś 
Biskup lwowski f 1905.; tudzież Antoni Angelowicz, 
ś. Teologii Doktor, wszechnicy lwowskićj Teologii do- 
gmatycznćj Professor, potóm w Seminarium generalaćm 
Rektor, złąd na Biskupa przemyskiego nareszcie zaś 
na dostojność Arcybiskupa i Metropolity rusko - uni- 
ekiego wyniesiony, dla odznaczających się zasług go- 
dnością tajnego ocs, król. radcy i cesarskiego orde- 
ru Leopolda Wielkim Krzyżem ozdobiony T 1814. 
56). Dekret najwyższy z dnia 50. Czerwca 1785, i intymat 
gubernialny z daia 15. Lipca tegoż roku. Tudzież de* 
kret nadworny x daia 4go Lipca. 1790,, a Intjmof 
gubderuiałny z daia B. Sierpnia 1490,.Nro 18900. 


bywają z funduszu religijnego, wam dodatki do waszych 

parafialnych dochodów , a wysłużonym w staranności o 

duszach, pensye deficyćntów. Między dobrodziejstwa tych- 

że Najjaśniejszych , naród rusko - unicki i to policzać 
powinien, że członkom jego otwarty jest wstęp do wszy 
stkich prerogatyw i do wszystkich urzędow tak cywil- 
nego jak i wojskowego stanu, za równo z członkami oba 

rządek łaciński wyznsjacemi 97). 
Lecz jakże wychwalić zdołamy tylokrotne i tak 

znakomite dobrodziejstwa, które wiekopomnéj pamieci 
Cesarz i Król Franciszek I. zlał na kościół zjednoczo- 
nćj Rusi w Galioyi ? Najjaśniejszy ten pan zapobiegając 
niedostatkowi duchowieństwa w dyecezyach ruskich, 
lwowskiej i przemyskićj, i chcąc obie dyeceżye hapla- 
nami zdolnemi dopełnienia wyższych także urzędów du- 
chownych zaopatrzyć, nietylko liczbę alumnów w Semina« 
rium lwowskim powiększył 28), lecz nadto jeszcze dla 
wielu kandydatów miejsca tak w ces, król, konwikcie ; 
jako też w Instytucie wyższego kapłanów wychowania 
w Wiedniu, łaskawie przeznaczyć raczył 2g). Dla te- 
59 to nie zbywa teraz w obydwóch dyecezyach na ta- 
kich mężach, którzy do staranności o zbawienie dusz 
należycie usposobieni, obowiazki namiestników pomiest. 
nych czyli dziekanów z chwalebna zręcznością piastują, 
zaszczytów kanonickich dostąpili, teologicznym  Dokto -~ 
ratem zaśzczyceni zostali, i albo publiczne katedry 
we wszechnicy nauk, i dostojeństwa akademiczne zaj 

Po La! 

21). Edykt Gósarza Leopolda If. z dnia 8 Lipca 1790; tu- 
dzież dekret gubernialny z dnia 29, Lipca 1290. Nro 
16441. : 

28) Dekretam Aulic. ddto 8. Julii 1820. Nro 20091., et 
Guber, Intim. ddto 28. ejusdem mensis et anni Nro 

5587 1. 

29). Decretum Avlicnm ddta 9. Junii 1804 ab ah Excel. 
so Gubernio sub die 29, ejusdem mensis el anni Nro 
25425. intimatam. Hem Rescriptum Majestaticum. ddto 
17. Maji 1808. ab Excel. Gub. sub die 15. Junii e- 
Jusdem anni intimalum , et ulterius Rescriptum Maje- 
siaticen ddio 2, Juaii 1819, ab Excel. Gaber/ die 16 
Aegusii ejusd, anni Nro 40193 jatimetum, 
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muja. albo wyższe urzędy dyecezalne sprawują a nawet 
na samą godność biskupia wyniesieni zostali 50) Ten- 
Że Najjaśniejszy Pan, aby pomyślność i wzrost kościo+ 
ła zjednoczonćj Rusi pomnożyć, upadła od dawna Me- 
tropolija halicka podniósł 31), swem monarszćm wsta- 
wieniem się do $wietéj apostolskiej Stolicy, jéj odno- 
wienie i potwierdzenie wyjednał 82); Jego C. Kr. !po- 
waga urządzone zostały kapituły i kler katedralny we 
Lwowie 53), i Przemyślu 54), a liczba kanoników ho- 
norowych, nad prawidło w innych diecezyach istnieją- 
ce, dla lwowskiej diecezyi na 12, a dla przemyskićj na 
40 członków ustanow ona 35). On utrzymując równość 
obrządków , ruskim Biskupom i deputowanym kapitut 
podobnym przywilejem , jak Biskupom i deputowanym 
obrządku łacińskiego, prawo zasiadania i głosowania ma 
sejmach królestwa Galicyi nadał 50) , niemniej też i to 
xozporzadzil, ażeby deputaci duchowieństwa ruskiego 
do wydziału stanowego przypuszczani byli; pod Je- 
go szczęśliwym i wiecznćj pamięci godnym rządem ję- 


( 


50) Jan Saigurski $. Teologii Doktor, wydziała teologicz- 
nego wiedeńskiego wyslażony Dziekan , teraz Biskup 
przemyski, i nauk filozoficznych Dyrektor, 'l'adziez 
Grzegorz Jachimowicz, $. Teologii, Filozofii i sztuk 
wyzwolonych Doktor, wysłużony Professor umiejętno- 
ści religijoéj w lwowskićj wszechnicy, następnie kano- 
nik honorowy , scholastyk , Kustosz cerkwi metropolie 
talnéj; mianowany Sufragan melropolitalny. i 

$1). Dyplom ces. Król. z doia 11. Sierpnia 1808. 

52). Balla papiezka o wznowieniu Metropolii roku 1807. 9 
kalend. Marca, papiestwa Piusa VII. roku ósmego wy- 
dina, zaczynająca się: In universalis Eeclesiae re- 
gimine etc. 

55). Dyploma najwyższe z dnia 20 Sierpnia 1815. 

45). Rezolucya najwyższa z dnia 20. Sićrpnia 1918. 

55]. Dekret nadworny z duia 29. Stycznia, gubernialay zas 
z dnia 99, Łutego 1817. Nro 9195. zn 

56). Najwyższy reskrypt z dnia 15. Kwietnia 1817. tudzieź 

dekret prezydyalny Kancełaryi nadwornéj z dnia 50. 

Moin, a galicyjskich rządów krajowych z dniu 6. Czerwca 

4817. Nro 2214. 
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zyk ruski w szkołach narodowych zaprowadzony 137) g 
stawianie cerkwiów ruskich, obrzędkowi odpowiadajacych 
nakazane $8), zachowanie świąt obrządku greckiego , 
równie jak i łacińskich zalecone, a jarmarki w świętą 
ruskie, by służbie Bożej nie były na przeszkodzie, za- 
bronione 59). i wiele innych rozporządzeń do całości, 
zaszczytu i wzrostu kościoła Rusi zjednoczenej dażacych 
postanowiono, tak dalece, że widzimy, jak o tym Naj. 
pobożniejszym Cesarzu i Królu Franciszku I. wysłucha. 
ne zostały modły, które kler i lud Rusi zjednoczonej 
za najjaśniejszego Monarchę swego nieprzestannie do 
Boga zaseła wołając: »Pomnij -Pana prawowiernego 
Cesarza i Króla naszego, klórege$ postanowił godnym 
władcą na ziemi =. Natchnij serce jego dobrocią ku 
Twemu koiciołowi i całemu. narodowi Twemu; abyśmy: 
w pokoju jeso ciche i spokojne życie. prowadzili we 
wszelkiej pobożności i uczciwości 40). 

Upadłszy twarzą na ziemię „ wielbmy majestat Bo- 
ski, że te nasze modły i teraz wysłuchać raczył. Naj- 


jaśniejszy bowićm Cesarz f Król nasz Ferdynand I. nie 


tylko tron i berło, lecz oraz i cnoty monarsze po Naj- 
jaśniejszym $. p. swoim Rodzicu odziedziczył, a będąc 
kościołowi katolickiemu z największą pobożnością przy- 
chylnym, takżei na kościół ruski.z katolickim polaczo- 
ny, łaskawie pogladać raczy, i dla tego nie tylko wszy. 
stkie dobrodziejstwa , któremi Cesarscy Jego poprze- 
dnicy ruski kościół obdarzyli, Sam ciągle wyświadcza, 
lecz nadto świeżo rozporządzić raczył, ażeby dobrze 
myslacemu duchowieństwu ruskiemu żadnego uszczerb= 
u, z jakiejkolwiek badź strony, nie wyrzadzano 41). 
— 
91). Nadwornéj nauk komissyi dekret z dnia 25. Kwietnia s 
a gubernialne rozporządzenie z dnia 49, Maja 1818. 
Nro 94832. 5 

50). Guberniałne zarządzenie do wszystkich okręgowych u= 

rzędów pod dniem 8, Września 4818 Nro 15585, 
59). Gubernialne zarządzenie do wszystkich okręgowych u- 

rzędów pod dniem 8. Września 1818. Nro 45583. 
40), Liturgia 4. Bazylego Wielkiego Gaar, Rit. grec. st. 145. 
ti). Reskrypt wysokiego jeneral. Gubern. Galic, z dnia Lip- 

ca 1840. Nro. 1112. 


Świetny zalste zaszczyt spływa iztego także wzglę- 
du na cała Galicyję, że jeneralny rząd tego królestwa 
Najjaśniejszemu Arcycyksięciu Austryjackiemu Este Fer- 
dynandowi jest powierzony. Jego Rrólewiczowska Mość 
esobliwszą pobożnością, madroscia ludzkością i innémi 
domowi austryjackiemu wrodzonemi cnotami odznacza: 
jac się, sprawom także duchownym, ile razy w Guber- 
nium toczą się, osobliwszą poświęca uwagę, i jak ins 
ne obrządki w Galicyi istniejące zaszczyca , tak też i 
naszemu obrządkowi łaskawie sprzyja. 

Nakoniec wy sami dokładnie wićcie, jaka przychyl- 
noscia i dobrocią ku obrządkowi naszemu wysokie rzą- 
rządy krajowe, i inne od Jego ces, król. Mości do kie- 
rowania sprawami tutejszego kraju ustanowione Władze 
odznaczają się. One to święcie pomyślność Galicyi po» 
mnażając, wszelkie także rozporządzenia od najwyższe: 
go dwotu dla dobra naszego obrządku wydane, skutecz. 
nie wykonywają. 

Naszą jest, bracia, po innościa, te znakomite na 
nas wylane dobrodziejstwa Jdem austryjackiego Z. naj- 
większą wdzięcznością mieć w ciągłej pamięci, i nie 
startemi głoskami skreślać w rocznikach kościoła ruskie- 
go, ażeby i potomność nasza, niezachwiana wiarę, mi- 
dade i poddaństwo ku Najjaśniejszym Cesarzom austry» 
jackim zawsze zachowywała , a postanowionym od Je- 
go Ces. Król. Mości Władzom należytą cześć i posłu- 
szeństwo oddawać uczyła się. 

Wyż wspomniony zarzut przeciwników Unii oucie- 
miężeniu obrządku ruskiego , jakoby przez zjednocze 


č 


nie z $wietym rzymskim kotciótigi $ciagnioném, obala 
także owa dobra sława, której ten obrządek powszech- ` 
nie doznaje. Wszakże nawet wyznawey: innych obrzad- 
ków w Galicyi istniejących, poważają nasz obrządek , 
i na uroczystości jego chętnie i pobożnie zgromadzają 
się a nawet częstokroć życza sobie, ażeby te uroczysto- 
ści w pewnych "ezesach , szczególniéj zaś przy zacho-. 
dzących znakomitszych zdarzeniach, w kościołach tak: 
Że obrządku łacińskiego odprawiane były. I czyż będzie 
mógł kiedy rusko - unicki obrzadek większego dostapić 
zaszczytu, jak Ze Sam Najjaśniejszy ś.p. Cesarzi król 
Franciszek I. roku 1947. objeżdzając Galicyja dnia ?!!. 


Z 9357 rme 


Lipca w towarzystwie Najdostojniejszćj Swej małżonki, 
Najjaśniejszćj Cesarzowej i Królowej naroliny Augusty, 
na uroczystem nabożeństwie w Archikatedrze S; Jórze- 
go wielkiego męczennika, z całą swoją wysoka świrą 
obecnym być raczył: Podobnież raczyli łaskawie byt. 
nością Swoją na uroczystćj Liturgii zaszczycić wyż Wspo- 


 mnióng Archikatedrę, Jego Cesarzewiczowska Mość Naj- 
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jaśniejszy Arcyksiąże Franciszek Karol, r. 1823, dnia 20. 
Lipca i Jego Królewiczowska Mość Najjaśniejszy Arcy- 
książe generalny Gubernator z Jego Hrólewiczowska 
Mosca  Najjaśniejszym Arcyksięciem , Ksjeciem Mo- 
deńskim Ferdynandem , dnia 16. Kwietnia roku zeszle- 
80, w dzień świętćj uroczystości Wielkiej nocy ruskiej, 
Doświadcza także obrządek rusko - unicki powaZa- 
nia od wysokiej sziachty galicyjskićj, od obywateli zicm- 
skich ; bo chociaż wielu z nich do obrządku łacińskie= 
g0 należą , przecież jako patronowie 1 kollatorowie o u- 
trzymanie świątyń ruskich do ich patronatu należących 
8ą troskliwemi, i ile potrzeba wymaga, nowe, często» 
kroć okazałe, cerkwie budować każą i one $wietémi, 
obrządkowi odpowiednemi, sprzętami opatrują, na wsi 
zaś mieszkając nieraz na nabożeństwa ruskie pobożnie 
uczęszczają. UAI 
Najprzyjemnićj jest Nam nareszcie na tém miej- 
Scu wspomnieć o tej przychylności wysokiej szlachty i 
obywateli dóbr ziemskich ku obrządkowi naszemu, któ- 
rej w Naszych podróżach, i dawniéj w dyecezyi bisku- 
stwa przemyskiego, i później w metropolitalnej archidie- 
cezyj, częstokroć doświadczaliśmy; wielu bowiém magnatów 
«panów ziemskich, nie tylko Nas. mile witali przy Naszem 
Wchodzie do swych dóbr, lecz nadto Nas, i towarzyszących 
am w podróży kapłanów w swych dworach umieszcza 
li, i swoją nader uprzejmą gościnnością utrudzajaca pracę 
śledzeń kanonieznych wielce Nam ułatwiali. Też samą g0- 
ścinność zwykli także okazywać magnaci i obywatele dóbr 
ziemskich Jaśnie Wielmoznemu i Najprzywielebniejsze- 
mu Biskpowi ruskiemu przemyskiemu w Jego podró- 
Zach kanonicznych. Oby Im Wszechmogący Bóg oddał 
zapłatę od^Chrystusa Pana Pprzyrzeczona tym, którzy 
Postanych od.Niego uczniów dobrotliwie przyjmuja 42). 


12) Mat. liozdz. 10. w 40, — 42, 
17 


L 

Gaczém Zatém jest wszystko to, co sobie przeciw 
nicy o jakiémsi$ upodleniu na obrządek ruski przez U- 
nią ściągnionćm roja, krzywdząc rozmaicie. Unię tę 
'w swoich dziełach teologicznych, historycznych i dzień- 
nikach, i zdóbywając się nieraz na uszczypliwe przy: 
cinki. Przycinki takowe prawdzie bynajmniej 'nie szko- 
dzą owszem stają się dowodem złej sprawy przeciwni- 
ników i im samym wcale nie przystoją. Zaiste mądrzej- 
by uczynili, gdyby takie usiłowania do rozważania 
raczćj mauki starożytnego kościoła wschodniego obrócie 
li, albowiem predzejby się przekonali, jak znacznie się 
od wiary i karności tego świętego kościoła oddalili. Lecz 
oni nie wiedzą co czynią 4%), wy zaś nie mięszajcie się ich 
zarzutami), cieszcie się owszem, Ze^wam dano jest pie- 
łęgnować $ Unią, która prawdziwą świetność koscio- 
łowi ruskiemu zjednała, na którćj nadzieja zbawienia 
naszego zasadza się. Na co bowićm przyda się powierz. 
chownym blaskiem obrzędów i ceremonij, lub też na- 
danemi duchownym ozdobami i okazałościa chlubić sie, 
kiedy ta wystawa ozdób i obrzędów nie może stać się 
obrona przeciw niebezpieczeństwu zbawienia? Ze zaś 
takie niebezpieczeństwo zagraża tym, którzy jedność 
kościoła zrywaja , rzeczą jest widoczną; gdyż Chrystus 
Pan tak rzekl: Jam jest droga , i prawda i żywot 14) 
Jamci jest winna macica prawdziwa, wyście latorośle 49) 
Jamci jest drzwiami owiec .. . przez mię jeśli klo wnk 
dzie, zbawion będzie « . « Jam jest pasterz dobry » ** 
i drugie owce mam , które nie są z tej owczarni, i 0n? 
potrzeba , abym przywiodł, i słachać będą głosu mego, 
z będzie jedna owczarnia i jeden pasterz 46). Ghojal 
wiec Wszechmogący Zbawiciel, aby na tym widomym 
świecie był jeden widomy kościół jednego widomego 
Pastérza owczarni czuwaniu podległy, i w tym jednym 
kościele złożył środki zbawienia ; rzekłszy zaś do Pio 
tra: Tobie dam klucze królestwa niebieskiego 43). Po” 
twierdzaj bracią twoję 48), pas baranki moje ; pas ow: 
ce moje 49), Apostola tego, jako swego namiestnika naj: 


45) Lok Rożdz: 95. w. 54. 4) Jan Rozdz. 14. 45) Ten- 
Że Rozdz. 45. 46) Jan Rodz. 10. 47) Mat. Kozdz. 16. w. 19 
48) Łuk. Rozdz. 22. w. 99 49) Jan Rozdz. 24. w. 11. 
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wyższym pasiórzem jednego swojego kościoła postano- 
wil Ci więc, co tym jednym na Piotrze utwierdzonym 
kościołem Chrystusa 50) pogardzaja, od niego się od- 
łączaja, i oddzielne kościoły, sobie tworza, , azaż nie 
sprzeciwiają się przez to nakazom Chrystusa Pana inie 
"narażają dusz swoich na niebezpieczeństwo sadu, o któ- 
rym sam Zbawiciel Pan mówi: Rio mną gardzi, a nie 
przyjmuje słów moich, ma: tego , który: go sadzi. Sto- 
wa , !lórem mówił , lego będą sądzić w dzień ostate 
ezny: 2:81). i f Ei j i 

I na przeciw temu to niebezpieczeństwu straszne- 
go zaiste sądu j' znalazła”Ruś ochronę .w.Unii <świętćj.; 
i milionytbowiem wiernych jej,:52) zostawszy zwróconemi 
do jednéj prawdziwej. Chrystusa owczarni, słuchaja gło- 
su jednego;*tak baranków jako tćż owiec Pasterza, i 
nie tylko sama powierzchowna obrządku swego pomyśl- 
nością lecz majbardzićj tem sprawiedliwie, się szczycą, 
i Bogu nieustanne dzięki+składają „że ich-z.owym ko- 
ściołem połączyć raczył, który, od samego Chrystusa 
Pana zbudowany, przez ośmnaście wieków niewzruszony 
stoi, w którym się nauka Chrystusa Pana jcala, nie- 
Zmiennie zachowuje, i-wszysthie od Niego postanowio- 
ne tajemnice zbawienia =sprawują; którego wiara po 
«całym świecie sig rózeszla-$3); na przeciw. któremu 
mezliczeni nieprzyjaciele,'i dawniejszych czasów i te- 
raz także, ma próźno: powstali i czcze -rzeczy rozmy- 
slali 54); w którym już dwieście pięćdziesiąt i siedem 
E - i è A e, - et A 
50) Mat, Rozdz. 16. w. 18. 51) Jan Rozdz. 19, w. 48. 
52) Podług wykazów najnowszych liczy Archi- ` 

dyccezyja lwowska = . - m. 74.209.509, 


a dyecezyja przemyska —- za - 077 820.620, 


razem w obu *dyecezyjach = = = 2,079.670. 
głów: zjednoczonćj Rusi Liczni atoli.Unici żyją. 1 po 
inych prowincyjach Państw austryjackich osobliwie . w 
Węgrze 'h. 

88) Obacz Fatholische, Rirchenzellang Ner 4. 1.9. roku 
1841 na karcie 1, do 10. Artykuł o rzymsko - Gatolic- 

p, kim kościele we: wszystkich pigelu częściach świata. 

54) Pyalin 2, w. d. 
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naczelników od błogosławionego Piotra Ksiażęcia Apo. 
"stołów poczawszy, nieprzerwanym porządkiem: aż do 
teraz po sobie nastąpiło, i.o czem liczne tak zeszłych, 
jak i teraźniejszych czasów historyczne dowody świad- 
czą , od innowierców także, a nawet od samych nie- 
wiernych uszanownia doznają; którego mężowie apostol- 
scy, za naszych także czasów , słowo Boże- pod sterem 
Papieża rzymskiego w najodleglejszych stronach ziemi 
opowiadaja, i na wzór $$. Wyznawców.i Męczenników 
pierwiastkowego kościoła krwia swoją uświętniają 55). 
godni zaiste owych pochwał, któremi niegdyś $. Paweł 
dawnych Patryjarchów wysławiał za ich, -od początku 
świata aż do Dawida i Prorcków okazaną odwagę i 
trwalość w wierze 80). ^... in 
Widzicie więc, bracia, ile nam zjednoczenie z świę- 
tym rzymsko - katolickim kościołem, nie tylko docze- 
snych, ale, co też największa jest rzecza, wiecznych po: 
żytków przynosi. To więc, pobożna myślą rozważać ni. 
gdy nie przestawajcie, i co$my wam w. tym liście na- 
szym wyłożyli, nie tylko każdy z osobna prywatną pil- 
nością, lecz , jakośmy to już dawniéj wam zalecili, na 
zbory dekanalne podług rozporzadzenia. dyecezalnego, 
co trzy miesiące zgromadzając sie, wspólnie roztrzasaj- 
cie, abyscie o zbawiennościś, Unii sami dokładnie 
przekonani, także i ludy wasze -parochialne w tejże 
Unii utwierdzali Unia ta, jak wyżej wspomniało się, 
bynajmniej nie wymaga uchylania obrzędów: dawnych 
wschodnich. Te obrzędy zostały przez śś. Ojców po» 
dane, a zatém i same są święte. Trzymajciez się onych 
stale i nie dopuszczajcie nikomu, z jakićj bądź strony 
prawa wasze naruszać. Lecz pomnijcie także, że obrzę* 
dy łacińskie, równie jak i obrzędy kwitniacego w Ga- 
licyi kościoła ormiańskiego od $. Ojców pochodzą itak- 
Ze sa święte, Obrzędy przeto te: poboZznie poważajcie, 
i starannie strzeżcie się, aby: was nie poczytano, jako 
byście świętości tych obrzędów, lub'prawom duchowien- 


55) Allokucyja Jego Swiętobliwości Grzegorza XVI. miana 
"na fojnym konsystorzu dnia 27. Kwietnia 1840., tudzież 
list okólny tegoż Ojca ów. z dnia 15. Siérpnia 1040 

56) List do Zydów Rozdz. 11. 
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stwa one wyznajacego, kiedykolwiek ubliZali, Nie taj- 
ho wam, iż królestwo Galicyi i główne onegoz miasta 
Lwów, szczególna, niefaz nawet w pamiętnikach histo- 
rycznych wspomnianą, i zaledwie gdzie indzićj istnie- 
jaca osóbliwoscia odznacza się, Że zajmuje w sobie du- 
chowieństwa i narody, które do trzech wprawdzie ró- 
Żnych obrzadków należa, i wł snym swoim Biskupom 
podlegają , jedna atoli i tę samę wyznają wiarę, jednej 
głowie powszechnego kościoła; Papieżowi rzymskiemu 
powodują się, i jednego Boga jednym sercem uwielbia- 
ja, i wzajemną miłościa między soba w Duchu złączeni sa. 

Starajcie się więc, bracia, zachować tę jedność Du- 
cha w &wlazhu pókoju 52), aby się na was zawsze spraw- 
dzał ów wyroki $. Psalmisty wyrok: Oto jako dobra, 
a jako wdzięczna rzecz mieszkać, Braciej społem . . 
albowiem tam przykazał Pan blogosłowieństwo t żywot 
az na wieki B8). a 
. | Naostatek: Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa 
i miłość Boża, i społeczność Ducha świętego, niech bę- 
dzie. z wami wszystkiemi Amen 50.) 

Dai we Lwowie: przy Archikatedrze $. Jerzego 
Wielkiego Męczennika, dnia 10. Marca 1841. - 


MICHAŁ, Met ropólita. 


li. List okólny tegoż ogłaszający Breve papiezkie 
w skutek lista wyZéj wspomnionegó wydane de 
niego połacinie a w przetłumaczeniu jak następuje 


Najmilsi w Jezusie Chrystusie Bracia ! 


aist Nasz pasterski do Was, najmilsi w Chrystusie Bra. 

cią 1080 Marca r. b. pisany o. prymacie Rzymskiego 
Papićżą , udowodnionym z ksiąg liturgicznych kościoła 
wschodniego Ojciec nasz $, pochwalić łaskawie raczył, 
dołączywszy ojcowskie uwagi które jasniéj:potwiérdza- 
Póki) y 9j 8 al 


Jaatreść owego listu pastérskiego. 


WR T ZĘ 
91) Efez. Rozdz. 4, w. 5. 58) Psalm 459.59) II. do Kor. 
lozdz. 45. w: 14 


Radość , którasmy z tego powodu uczuli chcac po. 
dzielić z wami, którzyto mocno prymat papieża z Na- 
mi uznajecie, podajemy do waszej, wiadomości list wy: 
Zéj namieniony Jego Apostolskićj Świętobliwości doslo 
wnie, jak następuje « 


Czcigodaemu Bratu Michałowi Arcybiskupowi | 


Lwowskiemu, Halickiemu, i Mamienieckiemu 0- 
prządku greckiego 


GRZBŁÓRZ XV 


L . . " f ns OM 
Czcigodny: Bracie pozdrowienie Ci i blogosławie 
stwo „Apostolskie ! i 


J)oręczono Nam egzemplarz Twego pastćrskiego listu 
z 10go Marca r. b, w którym zamierzyłeś sobie, Ozci- 
godny Bracie, duchowieństwu po Twych diecezyjach 
a przez niego prawowiernym Rusinom twojej pieczy po 
raczonym z wielką gorliwością zalecić najwyższą powa” 
ge rzymskiego papieża, i potrzebę zachowania% Nim 
społeczeństwa. Dowód ten czujności i gorliwości Two: 


jéj nie mato ukoił gorzka boleść oddawna sercu Nasze: | 


mu najdotkliwićj dojmujacg , z powodu szkody między 
Rusinami po niektórych miejscach kościołowi katolickie- 
mu wyrządzonćj, i narażenia bardzo wielu synów na 
szych w Chrystusie na wielkie w. religii niebezpieczer- 
stwo, a szczególnie Z powodu niewypowiedzianej zbro- 
dni niektórych ruskich biskupów, którzy zbiegłszy przed 


dwoma laty do niekatolików Grecko- Bossyjskich matko. 


bójczego przeciw kościołowi jęli się oręża. Dla tego set 
decznie Gi winszujemy w Panu, że mimo to, iż stoisz 
na czele owieczek , pod zarządem katolickiego, bardzo 
na nie łaskawego i najmiłościwszego Monarchy zostaję: 
cych, nie uszło przecież twojej baczności, ile to szho* 
dliwych wrażeń wywieraja zwykle podobne bezecernstw? 
przykłady i jakichto podstepów na omamienie nieroż* 
ważnych używać zwykli niekatolicy: Majac dobro swych 
miłych owieczek na względzie za obowiązekąsobie Po 
czytaleś, oprzóć sig wszelkiemi środkami i z całą W: 


D 
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cilnościa samemu nawet zarodowi gro£aceeo niebezpie- 
czeństwa. Winszujemy”* Gi jeszcze, mianowicie z powo- 
du obranego z najrostropniejsza oględnością postapies 
nia, Żeś artykuł wiary o pierwszeństwie papieża stwier. 
dził także dowodami wziętemi z ksiag liturgicznych, 
których Rusini, czyli Grecko - Rossyjanie różnych szcze- 
pów, wszyscy tak katolicy jak niekatolicy do dziś dnia 
jeszcze używaja. Zaiste wszystkich którzy się imieniem“ 
chrześcijan zaszczycaja , zadowolnićby powinno owe, 
tëj prawdy wykazanie, które z ksiąg pisma ś, i z nie- 
przerwanego podania ojców $. tak zachodniego jako 
wschodniego kościoła, a tem samém z niezmiennéj po. 
wszechnego kościoła nauki najoczywiścićj wynika, 

Lecz potwierdzenie tegoż samego artykułu wiary 
Wzięte z ksiąg starodawnem używaniem Rusinów zalé- 
«onych , i (jak stosownie nadmieniasz) oraz na wiele” 
języków rożnych narodów przetłómaczonych szczegól- 
nćj mocy nabićra do utrzymania katolików tegoż obrząd- 
ku w pPrzywiazaniu do unii świętej, i ono też właśnie. 
Grecko - Rossyjanów zbija najwyrażniejszem własnego 
wyznania świadectwem. Mało natćm zależy, że oni świe- 
do w księgach tych nieco powypuszczali "lub . umyślnie 
zmieniłi, wszakże dła tychże. samych zmian nietylko ich 
Sprawcy, nie maja się czem wymawiać ale nawet moc 
tych świadectw przez sam ten podstęp jaśniejsza i o- 
czywistszą się wydaje. = 
.  "Atoli i to na swojćm było miejscu, coś téz w Twém 
l'scie nadmienił, o stanie kościoła szyzmatycko = kon- 


_ Santinopolitańskiego, jako też i innych kościołów z pod 


Fowagi stolicy $. wyrwanych , że one wpadłszy powoli 
w rozmaite błędy i porozrywane jedne od drugich, cie- 
ma nawet nie zachowują owej świętej katolickiej apo. 
stolskiej jedności, o której one razem z nami w skła- 
dzie wiary konstantinopolitańskim wyznają, że w pra- 
wdziwym kościele Chrystusa istnieje. 

Tamteż to prócz tego jako wielce oczytany wspo- 
miałeś, iż wiele pomienionych kościółów uległy zupel- 
nie poddaństwu władz świeckich,'iż że te niemi tak 
Jak ujarzmionemi dowolnie zarządzają w rzeczach świę« 


—— MUR ex 


tych wbrew porządkowi kościelnemu od PRE po- 
stanowionemu..* 

Bardzo Nam: miło także było czytać w tym samym 
liście "Twoim uwagi, któremi tych karcisz, co się nie 
wstydzą potwarzać Stolicę Apostolska, jak oby Zawsze 
usiłowała tak. innych wschodowców , jako też Rusinów 
sobie podległych odwrócić od właściwych im obrzędów 
dla przeciagnienia nakoniec ich wszystkich do abra 
ku łacińskiego. Jak. daleko to od prawdy odchodzi, do- 
wodzą, «najjaśniej liczne ustawy . Rzymskich pa: 
piézów, (przez Cie przytoczone) które tak innym wscho- 
dnim, jako i Ruskim katolikom wyrażnie pozwalają u= 
SE właściwych im obrządków; z tem tylko. zastrzee 
niem, aby. takowe obrządki prawdzie, 1 wierze katoli- 
ckićj sie 'niesprzeciwiały i społeczeństwa z kościołem 
Rzymskim nie wykluczały *). Jeżeli zaś kiedy wydarzy- 
ło się, że w obrządku niektórych kościołów osobliwćj 
jakiej zmiany w tym lub owym miejscu zażądano , nie 
pierwéj Stolica Apostolska na nią zezwoliła, i takową. 


*) Penes imperatores potestas non est, ut Ecclesiis 
leges sanciant. Attende quid. dicat. Apostolus: »Et 
quosdam quidem posuit Deus in Ecclesia , primo 
Apostolos, secundo Prophetas, tertio Pastores et 
Doctores ad perfectionem Ecclesiae. Non adjecit 
»impératores" Ita Joannes Damascenus (de imagie 
nibus Orat. 2, num, 12. Tam. I. opere edit, Le 
Quien). Athanasius vero in Historia Arianorum ad 
Monachos num; 52. Tom. I, pag. 1. opp. edit. Pa- 
tav.) »Quandonam (inquit. Ecclesiae decretum . ac 
cepit ab Imperatore auctoritatem, aut pro decre- 
to ilius habitum est? Multae ante hac Synodi co- 
actae sunt; multa prodiere Ecclesiae decreta, sed 
nunquam Patres. hujusmodi Imperatori suasere, 
nuncu Imperator ecclesiastica curiose perqui- 
sivit? 

Jta de Ruthenorum ritibus statuit Clemens VIII. 
in Const. Magnus Dominus 25. Decembris 41506. 
et in Const. Decet 95. Februarii 1590 et declaras. 
2H iterum Paulus V. in Const, »Solet circumspect- 

a” 10 Decembris 1013. 
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potwlerdzila , aż zatem ważne przemawialy przyezyny, 
i zastrzegała sobie, aby pomimo to przy swej dzielno. 
ności zawsze zostawały konstitucyje papieżkie i de- 
kreta soborów powszechnych względem zachowania ob- 
rządków wschodnich. O tem poświadczaja także szko- 
ły i kołlegija bądź nakładem, badź za wdaniem się po- 
przedaików Naszych już to po innych krajach, już to wRzy- 
mie dla ksztatcenia kleryków różnych, obrządków poo« 
twierane, to poświadczają kościoty dla ich użytku prze- 
znaczone, jako też dane pozwolenia biskupom i kapla- 
nom, odprawiania nabożeństwa według własnego obrzad- 
ku w kościołach łacińskich ; nakoniec poświadcza to, co 
już od dawna jest postanowiono , aby, ile razy Rzym- 
ski papież uroczysci: nabożeństwo odprawia Dijakoni 
subdijakon obrządku greckiego, wspólnie z lacinnika- 
mi assystowali , ktorzy lasże odśpiewują lekcyja iewa- 
nieliją w swoim właściwćm języku. Nareszcie też nie o- 
mieszkali rzymscy papieże ganić nierezważne postepo- 


„wanie owych , którzy wschodnich katolików do przyje- 


cia obrządku łacińskiego makłaniali. Cały ten zarząd ko- 
ścioła rzymskiego względem uznawania, obraniania i 
Szanowania ob«zadhów tak ruskich jako i innych wscho- 
dowców obszérniéj wykłada j mnogiemi z różnych źródeł 
czerpanemi dokumentami objaśnia Benedykt XIV. Nasz 
uiewygasiej pamięci Poprzednik w piśmie, które się 
4aczyna od słów ,,Allatae sunt" z dnia 2go Lipca 
1755.*) a które, gdy kto z uwaga przeczyta, podoła 
zapewnie zbijać niewiadomość owych, którzy utrzymu- 
JR, jakoby Rzymscy Papieże, wzgledem obrządków 
wschodnich nie siusznie sobie postępowali. 

Ubolewać s»toli należy nad tem, że z zachowanych 
u Resinów katolików ich obrządku zwyczajów Grecko- 
ossyjscy niekatolicy biora powód do odrywania ich 
Przez chytrość od kościoła Rzymskiego, majacego niby 
odmienną wiarę w odmiennym obrzadku, a tém samem 
do przeciągnienia ich tem łatwićj do cerkwi Szyzma- 
tyckićj,o której udaja, że: tylko w niektórych drobniej- 
szych rzeczach różni się od ich obrządku. O tem zaś 
dobrze wiész czcigodny Bracie! jak wiele mogą u nie» 


irae ZEREM 


*) Bullar, Benedit, XIV. Tom. I9; Consti. 47. 
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świadomego przynajmnićj ludu, udania wzięte z podo. 
bieństwa, z powierzchownej niby podstawy tych rzeczy, 
Dla tego nie ostygaj w gorliwości pastćrskiej wszelkiém 
staraniem zapobiegać temu, aby we owieczki nie zo. 
stały uwiedzione temi podstepami. W tém zaś celu na 
przód zastrzedz potrzeba, żeby to niebezpieczeństwo 
uwiedzenia nie stało się większem przez nową jaką 
zmianę, przez któraby Ruskie katolików obrządki do 
zupełniejszego z Szyzmatykami podobieństwa przyszły. 
Atoli, gdy.o tych mówimy obrządkach, które w pewnym 
względzie do wyzuania wiary i jedności katolickiej, a do. 
wyrzekania się odszczepieństwa należa, najeczywistsza 
to jest rzeczą, że te żadna miara zmienione być nie 
mogą. Go się zaś tyczy innych obrzędów, które Rusini 
katoliccy zatrzymali zdawnych zwyczajów, lub też któ- 
re zbiegiem czasu zaprowadzili, na utrzymanie swego 
od Szyzmatyków odłączenia lub dla innych jakich bądź 
przyczyn, te podobnież podług upodobania zmienione 
być nie mogą, a w tak wielkićm, szczególnie tego cza. 
su, niebezpieczeństwie, największą było by lo nieroztro- 
pno$cia, cokolwiek w tej mierze dla zdań Szyzmatye 
ków ująć, dodać , lub też podług upodcbania zmienie 
Nadto i to tu należy, byś ciągle miał na to baczność 
niezmordowana , ażeby duchówiensiwo i lud ów, ani 
mszalów, ani hatechizmów, ani innych jakich bądź li- 
turgicznych lub religijnych książek z drukarni Szysma- 
tyckiej wychodzacych nie używał A w tym względzie 
większćj czujności dokładać należy, gdyż jako wieści 
niesa, Grecko - Rossyjanie książki takowe w swemce- 
lu chytrze poprzerabiane w mnogiej Exemplarzów licza 
bie niedawno wydali, a te Rusinom katolikom za beze 
cen, lub darmo chcą narzucić; szczególnie zaś kate- 


chizm nie tylko w swoim języku, ale i w niemieckiem | 


ilómaczeniu rozpowszechnili, tak, iz ztąd tem więcćj 
obawiać się wypada, ażeby go między Rusinami w Two- 
ich dioecezyjach lub w innych stronach niemieckich be- 
dacemi, nieroznoszono. i 

, Potem nieprzerwaną troskliwoscia czuwać niepo- 
przestaniesz, ażeby kaplani, Tobie podwładni, między 
sobą pilnićj rozwazali i społecznie z Tobą, o ile rzecz 
i sposobność tego wymaga, stósownie lud nauczali, Ze 
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owa różnica, która miedzy Rusinami katolikami a ła” 
ciunikami vachodzi, jako tycząca się tylko pewnych sa- 
méj karności puaktów i niektórych świętych obrzędów, 
à powaga Stolicy Apostolskićj stwierdzona, wżaden spo. 
sób nie rozrywa tćj między niemi spólności, przez któ. 
Te prawdziwe owieczki Chrystusowe wzajemnie się łą. 
czą; przeciwnie zaś Grecko- Rusinom nic nie hada o- 
we podobieństwo zachodzące między ich a waszemi ob- 
rządkami, gdyż pomimo tego nie zgadzają się z Zadne- 
mi zkatolików, czy to ruskizgo, czy łacińskiego, czy też 
jakisgo badź innego obrządku w rzeczach należacych” 
to prawdziwej wiary, z którćj sprawiedliwy żyje %) i 
co podległości wzg:edem następcy Piotra, księcia Apo- 
stolów, Papićża Rzymskiego, któremu mówiac słowami 
Ojców soboru Chalcedońskiego Straż winnicy-od Zba- 
wciela jest polecona **) z którego kościołem (jak się 
Wyraża Ireneusz) dla przeważnego pierwszeństwa zga- 
dzać się ma wszystek Kościół, to jest ci którzy gdzie- 
kolwiek się znajdują prawowierni, ***) z którym wre- 
ście (według zdania Hieronima) ktokolwiek nie zgroma- 
7, rozprasza, to jest, kto nie jest Chrystusów, Anty- 
carystów jest. SEIEN) SE 
Według tego zatém, trzymając się sposobu tak mądrze 

Przez Giebie już użytego, niepoprzestaniesz owieczkiTwe 
upominać, aby z niezmienną statecznościa trzymały się tej 
świętćj jedności i wiary katolickiej, która przez Chrystusa 
i legola postołów opowiadana iprzez Ojców świętych tak 
Zachodnich jako tóż i wschodnichnie skazitelnie przecho- 
Wywana iw jednomyślnćj zgodzie ogłoszona ido nas prze- 
slaná jest, Której się trzymali wszyscy Rusini czyli Ros- 
Syjanle,- iy czasach, kiedy to za staraniem, badź to 
kapłanów Greckich z Stolica. Apostolską połączonych *) 
m 

7)'Ad Hebraeos X. 58. 
|) Cane. Oecum. Chalcedon. ia Relat: ad Leonem Papam 

(Fam. IV. pag. 17758. 1726. Concilior. Labbeapae Col- 
en) RUE Venetiis iterum editae a Coleto. 
E bibe IH. contra haereses Cap 5. : 

) Epistola. ad bbomasum, quse est epa 15. in Tom. f 
„ "PP S. Hieronymi Veronae editor. a Vallarsio. 
) Geaeralem Russiae couversiogem anie anpui 1000. sub 


ada 
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bacá to łacińsiuch*), do owczarni Chrystasowéj przy- 
prowadzeni zostali, U saysmatyckiém Grecko - Rossy- 
janów społeczeństwie starać Gi-sig trzeba, aby owieczki 
Twoje gruntownie wyrozumiały, że nie innych , swego 
od nas odłączenia się, maja sprawców, tylko Michata 
Cerularyusza i innych, czy Xlgo po narodzeniu Chry. 
stusa wieku, czy znowszych jeszcze czasów ludzi naj. 
dumniejszych, którzy sie ośmielili powstać przeciw na- 
uce koscioła Katolickiego i powadze, chociaż zgeda cas 
lej starożytności utwierdzonéj, i którzy tax dalęcć znika 
czemnieli w myślach swoich, że w liturgicznych, swojćj 
sekty księgach, nietknięte zostawili owe modlitwy i po» 
chwały, przez które najwyższa kościoła Rzymskieg jo po- 
waga, której tak niezmiernie nienawidzą, najjawnmeéj 


bywa zalz;zona, Aby żaś wzrastało w Rusinach prawo: 


wiernych zamiłowanie jedności, i aby oni w tem wzsle- 
dzie hojaiejszćm łaski Boskićj wsparciem wzmocnieni 
byli, dobrze będzie nauczać ich jakićj modlitewki, któ- 
raby częściej Boga błagałi, aby ich raczył przez swe 
miłosierdzie utrzymywać stale w prawdziwej katolickiej 
wierze, a tćm samym w koniecznie potrzebnej jedno- 
ści z Stolica Apostolska, A taki sposób modlenia się za- 
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Volodimiro piissimo principe contigisse, testatur inler 
alios Nestor Monachns (futhenae hist. parens) in Chros 
nicis slavo sermone scriptis, quae Pelropali editae sunt. 
Cessaverat jam a centum annis Schisma Photii. Volo- 
dowirus obiit anno 4013. atque ila longe anle annnm 
1055, quo tandem Michael Caerularius C. Photii schis- 
ma instauravit. Sed Russi multo ad buc tempore per- 
Beyerarnat in obedientia Ecclesiae Romanac. Emo ex 

- Hileris Gresonii Vil. aono 1078. ad Demetrium (seu 
Izaslaum) Hussorum regem, ejusque uxorem datis (Tot 
XII. Concilior. pag- 558.) manifestam est, bos misisse 
Romam filium suum, ut regnum sub protectione Pe- 
tri Apostoli ponerent, 

*) Celebravtur inter alios Episcopi Reinbernus et Bruno 
„seu Bonifacius quorum aHer post ingentem Russorum 
numerum Ecclesiae Catholicae aggregalum, Martyr ot 
cubuit annum circiter 100% 
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stapi obszerniejeza nankg, jakiej mniéj umiejetni oso. 
,biiwie świeccy ludzie możeby nawet nie wyrozumieli. , 
Wszakże starać się potrzeba, aby księża o tem 
wszystkiem dokładna wiadomość posiadali, co do ich 
urzędu należy; i aby w gronie kapianów nie zbywało 
na mężach dokładniej w świętych umiejętnościach wy» 
"uczonych, którzyby zdolni byli napominać przez zdro» 
wą naukę, a tych, co się sprzeciwiają przekonywać. Abyś 
zaś i na przyszłość tego szczęśliwie dokonał. staraj 
się, jak zapewnie czynisz, wszystkich sprężyn gorliwo- 
śl pasterskiej użyć, iżby młodzież duchowna tak w pos 
bəżuości i w prawdziwéj cnocie, jako též w nauce 
prawdziwćj katolickiej t dalekiéj od niebezpieczeństwa 
jakiego bądź błędu była ksztalcona. 
Postuzy do tego przyjmować ils być może , jak 
najwięcćj młodzieńców, zaraz od małych lat ( według 
zdania soboru Trydenckiego *) do Seminarium ducho- 
wnego, gdzieby przez mężów zaufania najgodniejszych 
| pilnie wychowana pod Twém okiem na pociechę kościo- 
ła wzrastała, Nigdy atoli nie poprzestaniesz sam czuwać 
i nad przełożonemi tegoż Seminarium i nad innemi po- 
23 Seminarium nauczycielami szkół niższych i wyż» 
szych , żeby żaden 2 nich obowiazkowi swemu nieu- 
cnhybiał „, ale owszem wszyscy jednomyślnie się starali 
w pajać w młodociane umysły miłość ku prawdzie ka- 
lickićj a wstretod Szyzmy. Tak za błogosławieństwem 
Hoskióm, stanie się, Ze Twemu Duchowieństwu nic 
tak ważnem nie będzie, jak opowiadać wiarę katolicka, 
któréj, jeżeli kto w*całości i nieskazitelności nie z5- 
chowa, bez wątpienia wiecznie zginie *), a tóm samézi 
utrzymywać jedność z kościołem katolickim , od którez 
89 kto się odłączy, nie będzie miał żywota **), i bro- 
nić posłuszeństwa ku tej najwyższćj Stolicy Piotrowćj, 
non a z 
Sess. 25. cap. 18. de Reform, : 
CIN Symbolo Quineamque in princ. ć 
) Es concilio Zertensi an. 412. in synodalibus Nieria ad 
Donat'stus (inter opp. S$. Avgastini edit. Tomit. Cap. 
141. et 152.) Quisquis (inquit) ab hoe catholica eccle- 
Sa fuerit separatas. ruanteinlibet laudabiliter se siverg 
existimet, boc sólo soelece, quod a Christi Uailate diss 
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gdzie Chrystns Pan samego kościoła fundament założył, ma 
której dla tego samego zupełna i doskonała trwałość 
religii Chrześcijańskiej spoczywa P) 

Oto jest to, cośmy czcigodny Bracie w tem liście 
obie wynurzyć chcieli, to na powinszowanie Ci Twej 
znakomitej czujności, to znowu dla poparcia Twojej 

gorliwości, jak nam to najwyższy Apostolstwa naszego 
urząd każe, Aui też bynajmniej niewatpimy, źsby ci 
nie mieli podobnie winszować inni czcigodni Bracia ka- 
toliccy Rusinów Biskupi, i żeby tćż sami większćj nie 


nabrali odwagi do obwarowania każdy swej trzody o- 


chotniejsza pilnościa na przeciw podstepom Szyzmaty: 
ków i do utrzymania jćj w świętćj kościoła jedności, 
Oby Ciebie i ich niezasmucili byli owi waszego obrzad- 
ku Biskupi, których od dwóch lat, jako odstępców od 
wiary katolickićj opłakujemy. O! niemożemy się tu wstrzy: 
mać od nowego ubolewania nad nieszczęściem wiernych 
owieczek , których oni naczelnikami byli, a które te- 


TAZ miasto pasterzów, maja w nich istotnych wilków 
na ich zgubę dybiących. My zNaszćj strony, wszystkich 


środków używamy, byśmy je z ich szponów wyrwali, 
iz najopiakańszćj doli za pomocą Boską wydZwignell 
Zaiste nieprzestajemy Ojca miłosierdzia przez Syna Je: 
go Jezusa Chrystusa ile możności w modłach najgoręte 
szych najpokorniéj błagać; i upraszaé, ażeby je silniej- 
szemi darami swéj łaski utwierdzać i oraz nasza wspić: 
rać litościwie raczył troskliwość, z która im ratunek i 
pomoc dać usiłujemy. 

Nakoniec Tobie, czczigodny Bracie i owieczkom 
Twojej pieczy poruczonym, równie jak wszystkim ine 
nym na innych miejscach bed lącym Rusinom prawowiere: 
nym w ogóle wszelkiego szczęścia i błogosławieństwą 
od Pana Życzymy, i na znak naszćj najmiłościwszćj u= 


pi "zejmosci Apostolskiego błogosławieństwa całą serca 


goracościa najchętniej udzielamy. 
Dań w Rzymie u ś. Maryi większej dnia 1789 
Lipca 1844. jedynastego roku Papieztwa naszego 
GRZEGORZ P, P. XVI 


junctus est, non habebit vitam, sed ira Dei manet st 
per eut 
**) Ex regula Fidel, seu formula fiormisdae, quae tua 
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Te są więc wyrazy Jego Świętobliwości Grzegorza 
XVI., które nam łaskawie przesłać raczył. Ojcowska 
Jego troskliwość o wszystkie kościoły nasz także unia- 
cki kościół szczególna Przychylnościa obejmuje. Od Bo- 
ga postanowiony, na utwierdzenie braci, naucza Ojciec 
święty, co Duchowieństwo i Świeccy kościoła uniackie- 
go czynić maja , aby z owieczkami Chrystusowemi na. 
leżącemi do prawdziwego kościoła, nierozerwanym wę- 
złem wiary i miłości po wszystkie czasy spojeni zosta- 
wali, a czego się strzedz maja, żeby chwiejac się iu- 
noszeni od kazdego wiatru nauki, przez złość ludzka, 
przez chytrość na oszukanie błędu od prawćj wiary 
nie odpadli. **%) 

| Te więc naukę Apostolską Bracia w Chrystusie 
najmilsi z synowską uległościa przyjmijcie, i nie tylko 
sami w niéj statecznie trwajcie, ale też nie przestawaj- 
cie ludowi, waszej pastérskiéj pieczy powierzonemu 
wykładać ją i wpajać, ażeby wszyscy w wierze i je- 
dnosci hatolickiéj, coraz bardzićj ustalali sie , a tak 
uczestnikami stali się wiecznćj szczęśliwości. Bóg 10j- 
ciec wszego miłosierdzia, niechaj wspiera wasze stara- 
nia, w utrzymywaniu i rozszerzaniu dziedzictwa Je- 
dzorodzonego Syna Swego, .i niechaj okaże nad wami 
nader obfite bogactwa łaski swojej w dobrotliwości ku 
nam w Jezusie Chrystusie *) Amen. : 

Dań we Lwowie przy Cerkwi naszej Archikate.. 

nćj $. wielkiego męczennika Jerzego dnia 1igo 

' Pażdziernika 41841, ż 


MICHAEL metropolita. 
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eo pontifice, ad initia saeculi: VI. tum postea non se- 
mel ab Orientis Episcopis subscripla est. 


List pastórski J. W. księdza Wojtarowicza, 
Biskupa tarnowskiego na wstępie do dyecezyi 
wydany do duchowieństwa, 


Universo Venerabili Clero Saeculari et Hegutari 
Dioeceseos Tarnoviensis Salutem in Domi- 
no sempiternam. 


Inscrutabili consilio Dei ad fastigium Gubernaculi Di- 


osceseos hujus vocatus, cujus inter limites, et in vici. 
nia Sedis hujus lumen vitae accepi, ubi primas notitias 
salutiferae Religionis nostrae, prima rudimenta scienti: 
rum didici, ubi juveniles annos non: absque viejssiludi- 
nibus et periculis, feliciter tamen, Deo adjuvante trat- 
segi — 5 primum quidem— sincere fateor — non sine ine 
terno gaudio honorificum hoc excepi nüntium, quod re- 
meando ad nativum solum, fas mihi foret persolvere der 
bitum, quod a pia hac matre accepi, et quantum per 
operantem in me gratiam Dei licuerit, adferre operan 
ad firmandum, propagandum efficacemque reddendum 
spiritum Religionis. quae una et sola tot solatia inter 
diversa vitae discrimina, tot sustentacula mihi praebuit, 
cujus spes nuuquam me fefellit, quae et in praeseuti ag 
gressu sublimis hujus et difficilis muneris una est, quat 
animum erigit et sustinet, 

Ex.quo vero de vocaste me ad hanc stationem Ål- 
tissima Voluntate Suae Saćratissimae €. R. et Aposto- 
licze Majestatis, Augustissimi Imperator s et [egis n0» 
stri FERDINANDI I. informatus, et de subsecnta Sa- 
crae Sedis Apostolicae conlirmatione certior factus mi- 
ueris, quod aggrediendum erat gravitatem serio perpen- 
derem, cogitaremque imbecillitatem meam 5 dum ef 
consilio in examen vocarem, quomodtfoporteat Episco . 
pum esse attendentem sibi et universo gregi, in quU? 
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posuit eum Spíritus sanctus regere Ecclesiam Dei, quam 
woquisivit sibi sanguine suo —; qui vigilet, sicut Apo- - 
stolus praecipit, in omnibus laboret, ministerium suum 
impleat, qui sit cogitatione mundus actione praecipuus, 
discretus iu silentio , utilis in verbo, singulis compas- 
sione proximus, praecunctis contemplatione suspensus, 
hene agentibus per humilitatem socius, contra delin- 
quentium vitia per zelum justitiae erectus internorum 
curam in externorum occupatione non minuens; qui 
cunctis passionibus moriens spiritualiter vivat, prospe- 

Ja mundi postponat, adversa non pertimescat , sola in- 
terna desideret ; cui corpus nec omnino sit imbecille, 
nec ilerum per contumeliam repugnans spiritui, qui ad 
aliena cupienda non tantum non ducatur, sed propria 

. largiatur z qui per pietatis viscera citius ad ignoscendum: 

_ Hectitar, attamen nunquam plus quam deceat ignoscens 

! ab arce rectitadiniís declinatur; qui nulla illicita per- 

| Petrat, sed perpetrata ab illis ut propria deplorat; qui 

I 
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se imitabilem ceteris , in omnibus, quae agit insinuat, et 

Inter eos non habeat, quae de transactis erubescat; qui 

sie studeat Vivere, ut proximorum quoque corda aren- 

tia doctrináe valeat fluentis irrigare , qui orationis usu 

et experimento jam didicit, quod obtinere a Domino, 
Wae poposcerit, possit; qui positus in candelabro lu- 
wat omnibus, et sit exemplar gregis—; cum taliter 
volverem animo, quae sapientia, quae virtus, quae pru- 
dentia, quae auctoritas, quanta fides, quanta spes, quan» 
, ta charitas desideratur in Episcopo, et cum sublimi hoc, 
- Vero tamen Episcopatus conceptu infirmtates meas con- 
ferrem , demittere animum et humili mente gonfiteri 
debueram ; indignum plane me esse, qui talem tantum- 
que in Ecclesia Christi conscendam gradum. 

Et sane fugiendum foret tantum fastigium, cujus 
ous vel angelicis humeris formidandum, imbecilli mi- 
=! el pauperi imponitur, fugiendum in his maxime tem- 
Porum angustiis, ubi fides imminuta, disciplina morum 
relaxata , spes propulsata, charitas debilitata, ubi con- 
Cipiscentiae et passioues omne frenum excutere conan- 
"ir, aucteritatis cujuscumque tum divinae tum huma- 

"e impatientes turbulentos: motus in Kcelesia et civi- 
late moliuntur , ubi hon obstante to, quod altum; Re- 
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gimen et Auctoritates quas adtinet, nullam non adhibe. 
ant operam, quo media educationis utilisque instructio» 
mis omnibus pateant, infelici quodam casu non in. 
ter rudes tantum et incultos terrae hujus incolas, vix 
quaedam melioris culturae vestigia conspiciantur sed in- 
ter illos etiam, qui-cultiores videri volunt, quibusque 
non desunt media et facultates procurandae filiis filia- 
busque suis melioris instructionis, sive perverso, quod 
maxime dolendum, consilio, sive malesano quopiam 
imitationis studio propulsata ea, quae unica est vera 
et salutifera, principiis religionis et moralitatis super- 
structa educatione, speciosae aliunde petantur ideae, 
quibus omnis ordo socialis in discrimen vocatur, quae 
superbiae spiritus et voluptati carnis adridentes , juve- 
nilibus jam animis, non illa insinuant sensa, quibus or. 
ordinem adamare, superiores revereri, utilem laborem 
quaerere proximi bonum promovere, Deum timere do- 
ceantur, sed data quasi ex proposito plena licentia, ja- 
ciuntur semina i)lius disordinis, qui neque in conju- 
giis fidem, neque in subditis obedientiam, neque in 
servis fidelitatem, neque in heris bonitatem , neque in 
ministris justitiam, neque in contribulibus pacem et con- 
cordiam inhabitare sinit —; fugiendum inter tanta re 
rum temporumque discrimina foret onus hujus minie 
sterii, nisi spes omnis reponenda veniat in EO, qui de 
indignis dignos facit, de peccatoribus justos, de immun 
dis mundos , qui eligit inlirmos, ut abundantius mani- 
festet gloriam suam, qui dat sapientiam et virtutem in 
tempore opportuno; nisi asvetus sequi vocationem, Sl* 


periore auctoritate mihi per suppremam utriusque Re" . 


publicae et civilis et ecclesiasticae potestatem — 5. nisi 
etiam haud imprudenter concepta persvasio de promp* 
ta voluntate Vestra Fratres amantissimi in sustinendis 
mecum quibuscumque curis et solicitudinibus, in prae: 
stando mihi qualicunque, sive consilio, sive opere, * 
nimum erigeret, et ad conformandum me altiori aucto- 
ritati determinaret. 3 ŻY” 
Dum itaque onusofficii pastoralis, quod nullus am- 
biebam, aggredi oporteat, Vos adpello Fratres chari 
Simi, per diversas stationes et munera positi, qui € 
stis decus meum, ornamentum meum, collaboratore 
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mei reportaturi mercedem in die messis; Vos adpello 
sub ingressu ad hanc Basilicam, et$in omnibus mune- 
ris mei pastoralis curis adpellabo; inhaerete Episcopo 
vestro , quemadmodum ego vinculo charitatis et justitiae 
inhaerere cupio Vobis omnibus et singulis nilque ar^ 
dentius a Summo Pastore, Domino et Salvatore nostro 
JESÚ Christo expostulo, nisi ut hoc vinculum uniat, 
firmet sustineatque. Hoc charitatis vinculo uniti, con- 
stituemus simul arcem- munitam , contra quam spiritus 
hujus mundi non praevalebit; fortis est enim sicut mois 
charitas, et ubi plares congregati sunt in nomine Domi- 
ni, ibi et IPSE cum illis erit. 

Vos igitur ante omnia Ferillustres ac Reverendis* 
simi Domini Capitulares, Praelati et Canonici Ecclesiae 
hujus Cathedralis, qui Senatum Episcopi constituitis; et 
imprimis Te Illustrissime ac Reverendissime Domine 
Praeposite Infulate, qui coagulatis longa annorum se- 
rie eximiis circa curam animarum meritis, ad primam 
Ecclesiae, hujus Cathedralis Dignitatem vocatus , tribus 
Antecessoribvs meis in regimine Dioeceseos operam prae» 
stitisti, Viduatam hanc Dioecesim iteratis vicibus gu- 
bernasti Tuaque prudentia et pietate zelo pro domo 
Dei ornas continuo —3 Te Perillustris ac Reverendis- 
sime Domine Decane Capitülaris, qui jam penes scho. 
las nationales in erudienda sobole ad pietatis et Virtu- 
tis cultum — Qui et ego prima fidei et morum rudi. 
menta in acceptis referendo, grato animo recolo — jam 
penes curam animarum in pascendo grege Christi, 
jam in munere Decani foranei, et tandem Gonsiliarii 
Consistorialis et prosynodalis Examinatoris merita con 
spicua documentaque prudentis circa negotia dioecesa- 
na sollicitudinis collocasti —; Vos reliqui Per llustres 
ac Reverendissimi Domini Praelati et Canonici, qui si- 
Ve bono scholarum nationalium operam Vestram dicatis, 
sive futurorum in vinea Christi operariorum, qua 
Rectores Seminarii dioecesani curam geritis, sive Ecele- 
siam hanc Cathedralem dirigitis —; Vos omnes et SUE 
gulos adpello;ut qui Antecessores meos in gravi regimi- 
nis dioecesaai negotio, industria et zelo Vestro juvistis, 
mihi quoque operam hane eo minus subtrahatis, cum 
indigentias totius Dioecesis ef singularum ejus Partium 


` 


Gc eO — 


diuturna experientia optime notas habentis, taliterque 
sive consilium sive opus Vestrum non utile tantum sed 
necessarium mihi omnino appareat, Me. 
Vos porro Ilustres Admodum -Reverendi Domini 
Decani foranei et scholarum nationalium per districtus 
Inspectores, manus mea dextera et oculus meus dexter, 
qui per singulas Dioeceseos partes. dispositi, et in al- 
tioribus quasi punctis locati, iavigilandum habetis, ne 
grex dominicus detrimenti quid patiatur, ac vel ideo 
pro incolumitate ejus coram summo Pastore Christo 
Jesu una. cum Episcopo responsabiles; Vos provoco, 
Obsecro et rógo, ut quemadmodum onus muneris Vestri 
mon temporalis mercedis studio ducti, sed amore 
boni. et ordinis ecclesiastici animati, gr.tuite et 
Buscepistis et exercetis alacriter ilud, et bona vo. 
luntate, ultro faciatis jungentes charitatis vinculo sa 
lem sapientiae et prudentiae. Vobis datum est et im. 
positum munus officiumque dignoscendi, et dijudicandi, 
quomodo. singuli pastores officia vocationis suae exple- 
ant, decorem et munditiem domus Dei curent, quam. 
vitae rationem ducant, quas conversationes, quas so* 
cietates, quas occupationes quaerant; quomodo grex 
ad notmam pastoris conformatus habeatur, quas lau- 
dabiles virtutes colat, quibusque vitiis, passionibus; 
praejudiciis, pravis ,consvetudinibus laboret —; quae 
Agitur sive in pastore, sive im grege, aut singulis ejus 
membris laudanda firmandaque , vel vero vituperanda, 
damnanda, removenda forent; quomodo sive petulantia 
ingenia eüerceuda, sive zizania eradicanda veniant , 
ndhibito tempore oportuno, apto quod judicatur medio: 
jam consilii, jam moniti, jam increpationis, jam pro» 
vocationis ad altioris Officii auctoritatem. Observare 
itaque Vos decet paterno studio et muneris administra. 
tionem, et omnem vitam condecanaliuin Vestrorum , et 
universi populi conversationem, atque opportune mone-* 
re, obsecrare, exhortare, arguere et pro mnecessi:ate ad- 
Episcopum deferre, ne immatura indulgentia sub spe- 
cie: charitatis celata ignavae conniventiae formam in: 
dust, et tum Ecclesiae, tum illis ipsis, quorum favore 
ageretur, illa sane, quae timebantur et praecaveri po 
tuerant, adferat damna. 
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Vos deinde Venerabiles Fratres Ecclesiarum Reca 
tores, Curati Administratores, Cooperatores, qui com- 
missum Vobis suscepisiis munus pascendi gregis domi- 
nici, curate pescua salutaria verbo et exemplo operan. 
tes in aedificationem membrorum Christi. Vigilate con- 
credito Vobis gregi, ministerium Vestrum explentes, non 
ad oculum tantum, sed, ex animo, memores moniti, 
quod accepistis. die missionis Vestrae reddituros. Vos a- 
liquando in die stricti judicii rationem villieationis V = 
strae Deo omnipotenti, Scrutamini indigentias parochia- 
norum Vestrorum, adhibete operam cognescendis vitiis 
dominantibus , perpendite fontes, ex quibus oriuntur, 
-Pervestigate media , quibus śanentur: Ante omaja vero 
conciliate Vobis amorem bt fiduciam parochianorum Ves 
strorum, studete bonae famae et opinioni favorabili; in- 
ter homines quippe operantes, favore hominum Vós pro- 
sequente, superabitis impedimenta haud pauca, quae 
tum mala quorumdam voluutas, tum ignava aliorum in- 
ertia, tum inveteratae nonnullorum. consvetudines ob- 
jicere solent. Multa. Vobis sit patientia, indefessa cha- 
ritas , magna fiducia. Videat populus, Vos non tempo.. 
ralis lucri gratia, sed ut decet verum ministrum Chri- 
sti, amore Dei et parochianorum Vestrorum animatos, 
strenue munus Vestrum explere, et exoptato fructu la- 
boris Vestri non frustrabimini. Abusus. et praejudicia 
lente prudenterque removeantur; zelus sit discretus, 
charitate commendatus. In omni graviori negotio, post 
Seriam causae discussionem, adhibitoque, si per circums 
Stantias licuerit, consilio virorum in labore pastorali 
multum expertorum, decernatur, quid faciendum quod 
vero sano hujusmodi judicio exploratum decretumque 
tuerit, exequatur strenue, quinuvel difficultates. suh 
Initio communiter graves timeantur vel adtendatur ad 
cavillationes malesanorum hominum. Tempus heec ob- 
Sl^cula cessare faciet, prosequentemque intrepide: opus 
Suum, et victoria de omuibus impedimentis donabit et 
Amoenissimo ex completo opere bono promanan!e gau. 
dio recreabit. Exhortamini igitur, monete, rogate, Obses 
crate fideles curae Vestrae commissos, ut sint pacis a- 
Mantes, laboriosi, sobrii, pii, modesti; subditi omni 
«potestati, quae utique a Deo est constituta — ex CUD- 
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scientia, quia tunc tantum l)eus pacis et charitatis, et 
benedictio Omnipotentis erit cum illis. : 

Praecipua autem cura sit Vóbis Fratres dilectis. 
simi tenerae juventutis. Quae in animis ejus plantabitis 
bona, uberrimos adferrent fructus, memoriamque Ve- 
stram post multas generationes in benedictione habe- 
bunt, Inculcate parentibus, ut maximam educationi so- 
bolis suae adhibeant operam, ut removeant solicite 
ab oculis ejus omne scandalum , imo omne quod inde- 
cens et inconyeniens esset, ut praebeant liberis suis exem- 
pla pietatis patientiae, strictae obedientiae, studiilabo- 
ris. Congregate parvulos frequenter circa Vos, instruite- 
eos in veritatibus religionis et virtutis, instillate animis 
ienellis vitiis et perversitatibus hujus saeculi nondum 
depravatis, paratisque omne excipere et fovere bonum 
semen, pudicitiam, sinceritatem , obedientiam, laborio- 
sitatem, charitatem, compassionem, pietatem. Quia vero 
tenella planta rigari frequenter debet, ut proficiat, $0- 
licitudo haec frequens et continua sit oportet,ne elfec- 
tu frustretur. Omnes labores Vestri exantlati in era" 
dicandis vitiis plantandisque virtutibus, in profliganda 
e medio parochianorum ‘vestrorum ebrietate, iracundia 
odio, invidia zelotipia, violentia perdurante effectu 
maximam partem carebunt, nisi directi simul fuerint 
ad praecavenda haec vitia in juventute tenera, atque 
instillandas animis ipsius et firmandas oppositas virtutes." 
Ubi vero licebit Vobis, principalem hanc fructiferam 
et amoenissimam Officii pastoralis partem debite adim: 
plere, nisi in scholis parochialibus? Hic sane patet cam- 
pus uberrimus, ubi datum est Vobis Fratres charissimi 
non ad praesens tantum et breve tempus; sed pro fu- 
turis etiam generationibus seminare semen bonum, quod 
crescet in amplam segetem adferetque fructus abundan* 
tes, quos Dominus messis in die remunerationis con- 
gruente mercede decorabit. Hic datum est Vobis con* 
ferre vel plurimum eo, ut nascens progenie instruatur 
debite in veritatibus religionis et morum, in cognitio- 
nibus utilibus, asvefiat labori, industriae, paci, COn- 
cordiae et omnibus virtutibus socialibus', ut discat timere 
„Deum, revereri parentes et superiores, acquiescere sortis 
suas, non desiderare, uon invidere aliena, Opportunus 
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: 
sane campus, comprobandae vestrae erga salutem fi. 
delium, quos die missionis Vestrae in animas Vestrag 
accepistis , solicitudinis. 

Ast non ubique haec sphaera activitatis pastoralis 
praesto habetur, non paucae extant Ecclesiae, quibus 
scholae parochiales desunt. Doletis, ut prudenter teneo, 
Fratres charissimi, de hac pastoralis vestrae solicitudi- 
nis coartactione prompti ad adripiendum medium , quo 
malo huic mederetur. Agite ergo, adhibete jn Vestrum 
et parochianorum Vestrorum commodum, illud quod 
munificentia Augustissimi Imperantis nostri suppedita- 
tum habetur. Penes Sedem hanc Episcopalem intro- 
ductum. est Institutum formandis idoneis et bene mo- 
ratis Organariis, qui simul Paedagogos penes scholas 
nationales agerent, destinatum. In vicina Dioecesi ultra 
viginti juvenes, terminato praescripto duorum annorum 
' cursu, penes Ecclesias parochiales adplicati,extiterunt, 
Primum quidem tergiversabantur Curati suscipere illos 
ad obsequia, timentes, ne sint immorrigeri, inobedien- 
tes, nimium exigentes; ex quo tamen nonnulis eorum 
licuerat stationes penes Ecclesias acquirere, bona in- 
doles et adplicatio eorum tantopere placuit, ut reliqui 
quoque a Curatis postularentur, et post paucas septi. 
manas, locatis omnibus, insinuantes se Ecclesiarum 
rectores ad patientiam relegari debuerint. Non uni pa- 
rocho utiles facti sunt in introducenda schola parochia- 
li, don uni in suscitanda denuo pridem collapsa. 0 mnes 
exhibent se obsequiosos, dociles et diligentes in adim- 
plendis officiis suis, quemadmodum illud a juvenibus 
expectare licuerat, qui in pulsu Organi et cantu cho. 
rali bene instructi, in ritibus et obsequiis ecclesiasticis 
debite edocti, in methodo, docerdi et officiis paedagogi 
sufficienter. formati, spatio duorum saltim ahnorum sub 
immediata. Ordinariatus et Gonsistorii directione quo 
ad mores, capacitatem et applicationem probati extite- 
runt, quique ulteriorem suam promotionem a diligeiite 
omnium . officiorum adimpletione nec non a favorabili 
Curati qua immediati sui superioris testimonio depen- 
dere noverunt. Quae alibi bono cum successu ad effectum 
deducta conspiciuntur, haec Vobis etiam, Fratres cha- 
rissimi difficilia et incommoda haud videbuntur, si 
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bomani, saluti perochianorum decorique Ecclesiarum 
"Vestrarum addictam voluntatem adtuletitis, Non multa 
nec insolita a Vobis postulantur. Adhibeatis operam ut 
tyrones bonae indolis et moralitatis, qui saltem: trivia- 
jes scholas. bono cum successu terminarunt, et vel noa 
titias quasdam in cantu et pulsu Organi sibi compara- 
runt, vel capacitatis studiique in addiscenda hac arte | 
documenta dederunt, ad memoratum institutum mittan- 
tur; egressos vero post terminatum ihstructionis cursum 
€t penes Ecclesias Vestras adplicatos, excipite benevole, 
in obeundis muniis manuducite, introductionem scholae 
procurate, doétrinam in eadem tradendam juxta vigen- 
tia praescripta ordinate, et Deo adjuvante prodibunt 
in conspectum scholae parochiales, ubi plane deerant, 
suscitabuntur. collapsae et oblivioni traditae; parentes a 
Vobis provocati, moniti et inducti, et de utilitate in. 
structionis scholasticae educti, non adversabuntur am- 
plius institüto vestro, prolesque $uàs utriusque sexus 
scholas frequehtare sinent, imo de prospero fructu in- 
struetionis propria experientia certiores facti, grato 
animo .adripient exhibentem se illis facilitatem conci- 
liandae liberis suis melioris educationis ; Vobis autem 
erit gaudium de congregatis circa Vos parvulis doctri 
nam salutarem avide praestolantibus, gaudium et sola- 
tium magnum, quia prosequendo strenue vocationem 
Vestram, contulistis, quantum in Vobis erat, ad jacien- 
„da principulia fundamenta melioris educationis et mo- 
ralitatis pendentisque inde prosperitatis parochianorum 
Vestrorum. ; 
Ad vos denique provoco, vitae religiosae cultores 
et professores, qui superatis tempestatibus, fluctibus et 
naufragiis mundi hujus, securi ad portum tranquilitatis 
claustralis appulistis; quibus communis mensa, commune 
domicilium, communis habitus, eadem nobilitas, eadem 
servitüs, eadem libertas, eaedem divitiae, vna gloria, una | 
voluptas, unum desiderium, una Spes omnibus; servate 
firmiter fidem datam. Renuntiastis mundo, ut magis ser» 
viatis Christo et placeatis Deo; volvite memoria subli- 
mia exempla fundatorum et antecessorum vestrorum. 
Quantos non sustinuerunt labores, ut splendeant virtu- 
libus omuis/generis ^ maxinie humilitate; cbedientia ; 
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abnegatione sui, charitate, studio litterarum , propaga- 
tione scientiarum. Neminem quippe latet, artes et scien- 
tias inter -monasticos parietes asylum invenisse, dum 
ingravescente barbarie morumque'ruditate congregatis. 
longa saeculorum serie cognitionibus humanisinevitabi-- 
le periculum immineret, Si vero non licet vobis nostris 
in partibus, Patres venerandi ; aut inhabitare horridos 
montes, et ad instar filiorum. sancti Augustini errantes 
per abdita loca Sti. Benhardi viatores inter cumulatas 
nives perquirere, et cum proprio periculo ad asylum 
claustrale deportare ; vel alienas regiones petere, utsi- 
ve inter infideles verbum Dei praedicetis, siy.: vosmet 
ipsos exhibeatis mercedem pro fratribus in manus bar- 
barorum delapsis, amissaque libertate, de amittenda si- 
mul fide periclitantibus —; si non dicet vobis hos si- 
milesque actus virtutis Christianae, quos in Patriarchis 
et antecessoribus , imo etiam in comilitionibus vestris , 
quibus contigit vitam suam ponere pro fratribus suis, 
lantopere miramur, exercere, agite quod, datum est yo- 
bis strenue. in fide firma, charitate non ficta, Vobis e. 
tiam, quemadmodum et illis praebet institutum religio- 
sum normam pietatis, religiositatis, charitatis, benevo- 
lentiae, resignationis ceterarumque eximiarum virtutum. 
Habetis nosocomia et alia instituta publica, ubi tum 
dolore oppressis solatium et juvamen, tum ob patrata 
crimina detentis salutarem instructionem , tum propter: 
excessus vitae depravatae occlusis media emendationis, 
adferre oportet. Praesto sunt vobis scholae nationales- 
€t instituta educationis, ubi semina virtutis et pietatis 
animis incorruptae juventutis instillanda succrescensque 
progenies contra pericula vitae dissolutae, timore Dei, 
amore ordinis, reverentia constitutae auctoritatis mue 
menda venit, Circumdant vos undique constitutae pa- 
TOchiae, ubi messis multa, operarii autem pauci adhuc 
consistunt; succurrite prompti, sicut decet fideles ser- 
vos Dei, Curatis animarum, adferte operam in praedi- 
cando verbo divino, in visitandis aegrotis, in admini- 
Strandis Sacramentis. Non fugiatis laborem et Dominus 
messis parabit vobis mercedem adpromissam. Ante om- 
nia autem serrate stricte et ex animo disciplinan: re- 
gluae sacrae, ig obedientia, humilitate, patientia, abnee 
a i 18 


|= BG e 


gatione sui, boni communis studio , in sinceritate, 50- 
brietate, morum candore, et non obstante eo quod ge- 
nius praesentis saeculi, desideriis egoismi inhians , su. 
blimiores illas virtutes, quae spernendo voluptates mun= 
di, Deo et proximo sacrificant, ceu stulti quid ac in- 
firmi et imbecillis animi inane figmentum ridet et per- 
sequitur —, laudem et venerationem omnium recte et 
sane sentientium in acceptis reportabitis. — Omnes et 
singuli per diversas stationes positi ad unum eundem- 
que finem tendimus, unam eandemque a Patre lumi- 
num mercedem praestolantes. Una fide, una spe, una 
charitate omnes nos coadunamur in unam magnam fa- 
miliam, cujus caput est Christus Adteramus operam, quan. 
tum in nobis est, ut unitas fidei et morum disciplinae 
Seryetur, ne membra Christi, qui sunt fideles, scindan- 
tur in partes. Omne studium, omnem industriam diri- 
gamus eo, ne vinculum unitatis ecclesiasticae laxetur, | 
cujus custodes cónstituti sumus. Expleamus strenué pro» 
missum , quod dedimus hoc praesertim tristi et duro 
tempore, cayeamusque et nobis et gregi, cujus curam 
in animas nostras suscepimus, ne laceretur: in sectas, 
quae nostris diebus, ubique pullulantes et religionis sancti 
tatem evertere conantur et civitati: plurima incommoda 
periculaqne minantur. Inhaereamus sanctae matri Ecele- 
siae, inhaereamus firmiter, non adtendentes ad insultus 
et cavilationes malesanae doctrinae hujus saeculi, quae 
philosophiae nomen sibi usurpare amat ; insistamus di- 
sciplinae ecclesiasticae, quae dum externos actus nostros 
regit et.et ordinat, servandae fidei quoque fulcimento 
est. Moneamus populum, ut stet fortiter in fide anti- 
qua, quae a majoribus nostris tanto studio, tanto amo- 
re fovebatur, quae tot solatia, tot juyamina iis praebe- 
bat. Cayeamus nobis et gregi nostro ab omni novitate; , 
quae initio quidem adridet animo; mox tamen etmen- 
tem inquietat, et composito successu temporis affectu, 
vacuum insatiabile ih animo causat, illamque quae im- 
prudenter quaerebatur felicitatem destruit, —  Insinu-. 
emus , inculcemus indefesse concreditis nobis fidelita-« 
tem et obedientiam erga existens Regimen et erga Au- 
gustissimum Imperatorem et Regem nostrum, qui omnes , 
populos sceptro suo subjectos felices et beatos habere; 
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cupit, cujus elementiae erga nos insigne documentum 
habemus in Serenissimo Archiduce Generali Guberna- 
tore nostro, qui dum regimen Proyinciae hujus nostra 
causa suscepit, nec labori nec sumptibus parcit, ut cul- 
ius religionis inter nos floreat, instituta. pia foyeantur, 
Industria promoyeatur, prosperitas , tranquilitas et se- 
curitas omnium et singulorum firmetur. Praeluceamus 
gregi verbo et exemplo in omnibus, confirmemus bo- 
nos, moneamus errantes, co&rceamus petulantes, susti- 
neamus infirmos, instemus opportune et importune, nii. 
nisterium nostrum expleamus, ne veniat super nos a- 
cerba 'eXprobratio Dei et Summi Pastoris nostri Jesu 
Christi: Speculatores mei omnes nescierunt universi —; 
ipsi pastores ignoraverunt intelligentiam, omnes in viam 
suam declinaverunt . . . Sal eorum evanuit, nou est, 
in quo saliatur. Praestat quippe nobis in die mercedis 
percipere illam solatii plenam vocem: Serye bone et 
fidelis , . . intra in gaudium Domini tui, 

Quae succincte citavimus potius quam exposuimus. 
nostis abunde Fratres charissimi, Juvat nihilominus su- 
scitare ila in animo hac die conspicua, quae est dies 
Solémnis professionis fidéi nostrae , spei et charitatis , 
dies arctioris unionis pastorem inter et gregem suum, 
dies, quae tot et tantas provocando expectationes , mi- 
tabili quadam ratione disponit mentes ad cońcipienda, 
firmanda fovendaque sublimia proposiśz. ` : 

Agite igitur Fratres dilectissimi; cuncta studia, 
cuncta conamina tendant eo, utquilibet nostrum in stà- 
lione, quam sibi commissam accepit, operetur opus suum. 

In omnibus vero imploremus auxilium ^ desuper a 
Patre luminum, quod datur abunde petentibus. 

Oremus pro incolumitate, prosperitate, robore et 
et firmitate sanctae matris nostrae Ecclesiae. 

Oremus pro Beatissimo Patre et Domino nostro 
Gregorio Papa XVI. Salvum et incolumem custodiat Il- 
lum Deus Ecclesiae suae sponsae, inter procellas et tem- 
pestates saeculi hujus, inter fremitus gentium et motus 
potestatum; det Illi sapientiam et constantiam et pa- 
tentiam ad superandos undeun;le venientes insültus, ad 
conciliandos animos adversantes, ad tenendam firman« 
Jamque unitatem fidei et morum disciplinae. 
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Oremus pro Potentissimo et Clementissimo Impe- 
tatore et Rege nostro Ferdinando [. una gum Augustis- 
sima Domo sua; ut Deus ter Optimus beatum et in- 
columem servet Illum multos in annos ad laudem Sanc- 
tissimi Nominis Sui, ad fulcimem et tutellam Suae Sanc» 
iae Ecclesiae, ad salutem et prosperitatem subditorum 
Sibi populorum, ad pacem et tranquilitatem nniversi orbis. 

| Oremus quoque pro Serenissimo Archiduce Ferdi- 
nando Generali Gubernatore nostro benignissimo, ut 
qui Gübernaculum Regnorum horum spontanee suscée 
pit, et bono incolarum ductus, curas ejus sustinet; sic 
Deus reddat Ipsi abundanter cuncta prospera et fausta, 
quibus corda ad benefaciendum effusa recreare novit, 
Videat sub auspiciis Suis Provinciam nostram magis et 
magis florere, cultum Religionis, integritatis morüm, 
pacis et tranquillitatis inter incolas in dies proficere , 
experiatur, pro tot et tantis in nos collatis beneficiis, 
conspicua undequaque gratitudinis monumenta. 

Oremus pro omnibus Dignitatibus, Ministeriis et 
Ordinibus; Deus largiatur illis sapientiam, dexteritatem 
et prudentiam in administranda justitia, in obeundis 
muniis et officiis; quo pax et incolumitas civitatisser- 
Vetur, prospere cuncta succedant, populique securitate 
ab extra, intus tranquilitate donati, in charitate frater- 
na beatam ducant vitam > in pietate omnique virtutum 
genere proficiant, 

Orate etiam Fratres Charissimi pro me indigno 
Antistite Vestro; ut Deus misericors, qui meinfirmum 
et imbecillem ad munus pastorale vocare dignatus. est, 
sustineat pasillas vires meas, det mihi sapientiam et fi- 
dem, charitatem et fiduciam, dexteritatem et zelum pru- 
dentem, ut possim ac valeam pascere commissum mihi 
gregem juxta cor EJUS, omnia officia debite ad implere 


saluti omnium rite providere utque liceat mihi aliquan- - 


do plena fide respondere poscenti rationem. villicatio» 
nis meae summo Pastori : Pater, quos dedisti mihi, ec» 
ce non perdidi ex iis quemquam, 

Oremus omnes et singuli pro invicem Deum Pa- 
trem omnipotentem, et Jesum Christum, filium ejus u- 


migemitum, et Spiritum Sanctum Paracletum, fide firma, 
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spe inconcussa, charitate non ficta, quo titulo Vobis A. 
postolicam impertior benedictionem. A 
| Dabamus Tarnovise die 20. Mensis Novembris 1846. 
Teparatae Salutis millesimo octingentesimo qua dragesimo. 
; Josephus Gregorius 
Eppus. : 
: FANS 
Tegoż list pasterskie do diecezanów świeckich. 
Józef Grzegorz Wojtarowiez z Bożćj i Stolicy A- 
postolskićj łaski Biskup Tarnowski 
Wszystkim wiernym Dyecezyi swojej pokój č 
blogosławieństwo od Boga i Pana Jezusa Chry- 
siusa. ; 


Podsba, się Bogu w niezgłębionych wyrokach swoich 
powołać mię niegodnego na dostojność pasterska tój 
dyecezyl, miléj mi jaż dla tego, że w jćj obrębach po- 
Wziąłem Życie, w tej Stolicy odbierałem pierwsze na- 
uki szkolne i wiadomości o prawdach wiary naszej. Tu 
powziatem pierwsza myśl do stanu duchownego, która 
Opatrzność pomimo nieudolności mojej do skutku do- 
prowadziła, : : 

Nauczony od dzieciństwa szanować wole przełożo- 
hych moich, jako oznajmująca mi wyroki Opatrzności, 
której opićrać się byłoby sprzeciwiać się zuchwale wo- 
li samego Boga, przechodziłem różne stopnie powołania 
mojego w posłuszeństwie i w tóm zaspokajajacém prze- 
konaniu, Ze Bóg dobrotliwy, kierujący zarządzeniem 
mojej zwiérzchnéj władzy, doda mi siły i łaski do pet. 
nienia obowiazków na mnie włożonych, pamiętny prze- 
strogi Apostoła, że nie ubiegnjący się ani pragnący do- 
kona dzieła , ale ten, którego sam Bóg do tego wybrał, 
Gdy się więc zastanawiara nad kolejami życia mego, któ- 
Te przebiegłem; w pokofze wyznać muszę, Ze ani zdol- 
nóściom, ani zasługom, ani przymiotom: własnym, lecz 
Wszystko coby w oczach drugich wzięcie lab odszcze- ; 
&ólnienie jakiekolwiek pozyskać-mi moglo, winien je: 
Siem jedynie rządzeniu dobrotliwej Opatrzności Boga, 
którę uwielbiać , któremu się poddawać we wszystkiem 
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jak ścisłem było życia mego prawidłem, tak stosowania 
się do niego nigdy mię nie zawiodło. E 

Skoro mi zatem oznajmiona została Najwyższa Wo- 
la Najjaśniejszego Monarchy i Pana naszego Najmiło- 
ściwszego FERDYNANDA I. powolujaca mie na Dostoj- 
ność pasterza tutejszej dyecezyi, $trwożony ogromem 
tej wysokiej godności, i -przerażony ważnością obowiąz» 
ków, pracy i trosków z nia połączonych, które'samych 
Aniólów obawa napełnia, w pokornem uznaniu mej 
nieudolności prosiłem Boga, by mię raczył oświecić i 
nauczyć, co-w tym stanowczym razie czynić mi przy. 
stało. 

Bloga spokojność , której doświadczałem, łaskawa 
przychylność, przełożonych, przyjaźń i miłość towarzj- 
szów która mie zaszczycali, jak mi z jednéj strony dro- 
giém czyniły poprzednie me stanowisko, tak z drugićj 
strony utrudniały wszelka zmianę tem bardziej, że wy- 
bierać miałem zawód z największa połączony odpowie- 
dzialnbścią. Nauczać , przestrzegać, napominać, karać, 
stać się wszystkim dla wszystkich, by wszystkich po: 
zyskać Chrystusowi jest to szczytnem ale oraz trudnóm 
powołaniem Biskupa, A któż może śmiało powiedzieć, 
Że temu powołaniu odpowie? Kto może sumiennie wy 
znać, Ze mu przystoi szukać tej tak wysokiej wpraw* 
dzie i chlubnćj, lecz oraz z tyla trudnościami połączo= 
nej godności? Byłoby to zarozumiałościa równie nieroż+ 
sadna, jak naganną i kary godną. Nie ubiegajac się ni- 
gdy za posadami lub godnościami, przyzwyczajony przyj 
mować w pokorze te, do których mie zwierzchnia wła: 
dza wzywała; gdy Najjaśniejszy łaskawie mam 
panujacy Monarcha powołać mie raczył na Naczelnika 
tćj Dyecezyi, nie śmiałem sprzeciwiać się tej Woli Naj- 
wyższej; lecz szanuja w niej wyroki samego Boga pod- 
dałem sie w posłuszeńswie zarządzeniu Opatrzności. | 

I w temto przekonaniu religijném , które mię nie 
zawiodło nigdy, które jest podstawa i rękojmia wszy” 
stkich nadziej moich, przychodzę do Was, Naj miki 
w Chrystusie; do tego przekonania odwołuje się u Was; 
Ze Chrystus, który zbudował kościół swój na opocć 
i nie przestaje czuwać nad dziedzictwem swojém ; pt0: 
wadzi w nieograniczonćm swém miłosierdziu wolę pa 
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nujacych i Naczelna głowę kościoła do wyboru Pasté. 
rzy według serca bożego. 

W tém przekonaniu przychodzę do Was, że sza- 
nując niedościgłe wyroki Opatrzności, oznajmujące się 
zawyrokowaniem najwyższych Władz kościelnych i świec. 
kich, przyjmiecie mię jako posłannika Chrystusa, i glo- 
su mego słuchać będziecie. Żezaś tak obszérnéj ilicz. 
nej Dyccezyi , jak jest tutejsza, sam w pośród Was, 
wszędzie i zawsze ku pomocy i pociesze Waszéj, jak 
pragnę, znajdować. się nie mogę; z tém przekona- 
niem przychodzę do Was, że czego sam osobiście do- 
konać nie zdołam, przy pomocy boskićj usktitecznic 
mogę przez innych kapłanów , których z rozporządze- 
nia samego Chrystusa Pana ustanowiono bezpośrednie 
mi pasfórzami W aszćmi. i i 

Ta myślą zaspokojony w troskach powierzonego 
mi Zawodu pasterskiego, wstępując na Stolicę biskn- 
pia, przemawiam do Was, Najmilsi, wszelkiego stanu, 
godności, urzędu i dostojeństwa, poruczone miod Chry- 
Stusa Owieczki, jakoby do „przytomnych: Szanujcie i 
poważajcie wszelka Władzę, tak świecką, jak ducho- 
Wną, bo nie ma władzy, tylko od Boga, bo nie ma Spo. 
koju, pociechy i błogosławićństwa boskiego , jak tylko 
dla tych, co szanujac zwierzchnicze swe władze, szanu- 
ja w nich najmędrsze urządzenie Opatrzności, 

Słuchajcie głosu. nadanych wam Pastérzy, bo oni 
mówią do Was w imieniu Chrystusa, a kto Chrystusa 
nie slucha, potępienie sobie gotuje. Niech Was to nie 
trwoży, Ze i oni sa ludzie wam podobni, niedoskonało- 
ściom i błędom podlegli; ponieważ właśnie dla tego 
Podobało się Bogu w niezgłębionćj jego madrości u- 
„"ządzić kościół w ten sposób; żeby słabi za słabych , 
nieudolni za nieudolnych, błądzący za bładzących wsta- 
wiali się i modlili do Ojca miłosierdzia, i w spólnéj nie. 
Mocy wspierali się na wzajem dla okazania większej 
miłości bliźniego i większego zaufania w Bogu. Wszak. 
że i Piotr zaparł się Chrystusa i Tomasz nie uwierzył 
Jego zmartwychwstaniu, i inni Apostołowie okazali zwy= 
de ludziom słabości, już to unosząc się namiętna Sors 
Iwoscia , juzto ulegając rzadzom i pragnieniom docze- 
stym; a przecież ci sami Apostołowie wzmócnieni łaska 
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Ducha ś. przenieśli powierzona sobie naukę Chrystesa 
na krańce ziemi, nie zważajac na zakazy i przeslado- 
wania mocarzy świata, rozszerzyli i ustalili kościoł bo- 
ży po całej ziemi, który trwa do dziś dnia, i trwać bes 
dzie do końca wieków pomimo nieustannych natarczye 
wości, walk i prześladowań; ponieważ Chrystus zapo- 
wiedział mu trwałość do końca świata, a słowo boskie 
nie zawodzi nigdy. To przyrzeczenie Chrystusa spraw» 
dzalo się przez ośmnaście wieków, i sprawdzać się nie- 
przestanie. Opiekuje On się swym kościołem i strzeże 
£0, by sie nie minat z prawda. Na tćj obietnicy opic- 
ra się cala wiara nasza , na tem przyrzeczeniu polega 
cała nadzieja nasza; a ta wiara, ta nadzieja tak jest 
‘pewna, tak niewzruszona jak Bóg jest stwórca i rząde 
cą świata, jak Chrystus jest Zbawicielem i nauczycie- 
jem naszym, Z ta wiarą, w tém przekonaniu przyjmoe 
wać macie Najmilsi, nauki, przestrogi i upomnienia 
Pasterzy, którzy w imieniu Chrystusa do was przycho- 
dzą. Z miłością i zaufaniem przyjmować ich macie, bo 
oni tego jedynie pragnąć, do tego dażyć, dla tego pra- 
,cować powinni, co służy ku zbudowaniu waszemu. Nie 


mogą oni innćj nauki głosić, jak tę, która zostawił 


Chrystus; nie moga innéj cnoty zalecać, jak tę, którą 
nakazywał Chrystus; nie moga innćj wpajać modlitwy, 
jak tę, której nauczał Chrystus; nie moga innej czynić 
nadziei, jak tę; Która zostawił Chrystus. Jak dawniej, 
tak teraz, jak za czasów apostolskich, tak po dziś dzień 
tę same wiarę *wyznają, te sanie obowiązki przyjmują: 
Najwyższa głowa kościoła Ojciec święty, gdy wstępuje 
na Stolicę Piotra świętego, Biskupi, gdy na tę godność 
poświęcani bywają, kapłani, gdy dostojność kapłańską 
i urzędowanie pasterskie odbierają. W tóm samém i- 
mieniu wszyscyśmy chrzest przyjęli, w tej samej nas 
dziei: żyjemy wszyscy i oczekujemy w godzinę śmierci 
połączenia z Bogiem i Zbawicielem naszym. Wszyscy 
nosimy jeden i ten sam powierzony nam skład wiary, 
wszystkich mas ożywia jedna i ta sama nadzieja; wszy- 
stkich nas łaczy jedno i to samo prawo miłości, iae 

Jeżeli zatem niektórzy bracia zapominając ó tej 
głównej nauce kościoła $. chcą w was osłabić zaufanie 
i miłość ku waszym Pastérzom, jako podobnym wam 
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ułomnym ludziom, albo usiluja zulszezyé posłuszeństwo 
i uległość ku zwierzchniej władzy, czy to duchownej 
czy świeckiej, mówiąc wam, Ze to sa władze ustano- 
wione od ludzi.” Nie wierzcie im, ponieważ nie ma wła- 
dzy, jak tylko od Boga. — Pod zarządzeniem Opatrzno- 
ści urządzają się Państwa i Mocarstwa , kwitną, wzra» 
stają i upadaja, powstaja nowe i znowu przemijaja , 
naszem zaś przeznaczeniem i przepisanym od Chrystu- 
$a obowiązkiem jest, słuchać tej władzy, która nam 
jest nadana, bo sprzeciwiać się takowej jest jedno, jak 
sprzeciwiać się najmędrszym rządom dobrotliwego Boga. 

W tćj wierze, w tym przekonaniu, w tym posłu- 
szeństwie, w tej wspólnej miłości łączyć się mamy wszy- 
Scy ku wzajemnej pomocy, czy to mocni, czy słabi, czy 
majetni, czy ubodzy, czy światli, czy nieumiętni; każdy 
dążąc na swem miejscu do tego, co ku zabespieczeniu, 
wzrostu i ustaleniu powszechnego dobrą posłużyć może. 

I tak rodzice, wychowujcie dziatki wasze w boja- 
źni bożej w skromności, posłuszeństwie, łagodności. 
Stanowią one skarb najdroższy, który Bóg powierzył 
w ręce wasze, a którego domagać się będzie od was 
w dzień sądu powszechnego, Przestrzegajcie zatem tro- 
skliwie wszystkiego, coby je gorszyć mogło, czy to w sło- 
wach, czy w uczynkach. Uczcie je słuchać i szanować 
starszych, ulégaó zwierzchności, miłować bliźnich, Pa- 
miętajcie o tem , że Bóg oddając w ręce wasze te sła- 
be i nieudolne stworzenia, włożyłoraz na was najświęt- 
szy obowiązek wychowania i usposobienia ich do przy- 
szłego powołania , jakie w społeczeństwie zająć mają, 
Że lubo obowiązek ten jak jest ważny, tak trudny; za 
gorliwe i sumienne jego dopełnienie czeka was od naj. 
dobrotliwszego Ojca niebieskiego pewna nagroda w wie- 
Czności, tu zaś na ziemi najslodsza pociecha, jaka wła- 
sue sumienie i wdzięczne dzieci wasze w poźniejszych 
latach wypłacać wam będa trudy i prace dla nich 1a. 
żone, Nade wszystko: korzystajcie z sposobności poseła- 
nia dziatek waszych do szkoły. Troskliwe o dobro wszy= 
stkich swych poddanych władze krajowe nie tylko po: 
miastach i miasteczkach pourzadzaly niższe i wyższe 
szkoły; lecz starają się po wsiach także, przynajmniéj 
Przy każdym kościele parafialnym zaprowadzać szkół- 

49 


4 


= 000 — 


ki. W tym celu założono w Tarnowie szkołę dla Or. 
ganistów, gdzie młodzi ludzie ucząc się służby kościel- 
nej. sposobia się oraz na dobrych, pobożnych i cno» 
tliwych Nauczycieli, by tym sposobem każdy Organista 
mógł Kakże w szkółce nauczać. Lecz Organista zajęty 
szkoła nie bedzie mógł jak dotad trudnić się innym zaa 
robkiem. Trzeba więc najprzód zapewnić mu stosowne 
ntrzymanie, a do tego powinniście się chętnie przylo- 
Żyć. Nie wiele was to kosztować będzie. Jeżeli każdy 
gospodarz zobowiąże się i przyrzecze dawać co rocznie 
po dwa lud trzy garce zboża twardego, albo po 3U lub 
po 40 kr. zbierze się tyle, że Nauczyciel majac przy 
iém zasiłek jako Organista, będzie mógł wyżyć. Nie 
watpie, Ze tej małej ofiary żałować nie będziecie dla 


dobra waszych dzieci i waszych potomków ; co mówię - 


dla waszych dzieci? — dla waszego własnego dobra; 
gdyż Bóg miłosierny to wszystko, co dla dobra po- 
wszechnego ochotnie uczynicie, błogosławieństwem swo» 
jem stokrotnie wam wynadgrodzi. Jakże to pięknie bę- 
dzie, jaka pocecha dla was, gdy dziatki, które malo; 
albo żadnćj jeszcze usługi w domu lub w polu uczye 
nić wam nie moga, zamiast swawolić, pójdy do szko 
ły, tam nauczywszy się czytać, pisać, rachować, śpie» 
wać pieśni nabożne, przychodzić będą do kościoła z ksiąe 
Żeczką, posłużą do Mszy $. a w domu, osobliwie w zi- 
mie, gdy to zrana iw wieczór zgromadzicie się wszyscy 
do pracy domowej , przeczytają wam modlitwy poranne 
i wieczorne, zaspiewaja z wami pieśni nabożne, lub 
czytać wam będą z książki co pożytecznego i aer 
jacego ! — Jaka pociecha dla was, gdy te dziatki , 

to w szkółce miejscowej powzięły pierwsze me 
dadza dowody zdolności do nauki, pójdą do szkół wyż- 
szych, wyuczą się albo na księży, albo na urzędników, 
1 staną się podpora dla was w starości! Wszakże ja 
sam ta droga szedłem, a Bóg mi pobłogosławił; jak sa- 
mi widzicie, — Lecz tej pociechy bez przyłożenia się 
waszego pozyskać nie możecie , żadnej nawet zasługi 
nie mielibyście ztąd przed Bogiem, gdyby was to nic 


nie kosztowało. Trzeba zatém i dziatki chętnie posélac » 


do szkoły, i do utrzymania szkoły przykładać sig W6- 
dług sił waszych. 
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Wy zaś dziatki, dla których rodzice tyle podejmu. 
ja pracy, trosek i mozołów, którzy was Żywią i okry- 
waja, często odejmuja sobie, by was ubrać i do szko- 
ły posłać, szanujcie ich i kochajcie, badźcie im posłu- 
szne we wszystkiem , bo błogosławieństwo boże dla sy- 
na posłusznego, a córkę niesforną Bóg upośledzi. 

Gospodarze miejcie piecza o czeladzi waszej. Na. 
leży ona do domu waszego, jest częścią familii waszćj, 
pracuje dla was; postarajcie się dla niej o żywność 
zdrowa i dostateczna, wymierzajcie jéj słuszna zapłatę, 
i takową sumiennie podług umowy wypłacajcie , pielę. 
gnujcie ja w chorobie, wspiérajcie w potrzebie. Miej- 
cie baczne oko na wszystkie jéj sprawy, przestrzegaj- 
cie troskliwie rospusty, niesnasek, zazdrości, swarów 
pomiędzy domownikami waszémi, dawajcie im przykla. 
dy bogobojnego, spokojnego. rzetelnego i uczciwego ży- 
cia; niech nie zaniedbuja obowiązków religijnych, mo- 
dlitwy codziennej uczęszczania do śś. Sakramentów, na 
nabożeństwo i na nauki w dni niedzielne i świąteczne, 
a będziecie mieli sługi pilne i pracowite, wierne, gorli- 
we i przywiązane, nie tylko dla oka i z przymusu, ale 
Z serca i ochiotnie pracujace. Za tę miłość i pieczoło« 
witość ku domownikom będzie wam Bóg błogosławił; 
przeciwnie lękać się macie surowego wyroku Pawłaś. , 
który mówi: Kto nie ma pieczy oswoich domownikach, 
wyparł się wiary, i gorszy jest od poganina. 

Słudzy i służebnice, szanujcie , poważajcie i ko- 
ehajcie panów i gospodarzy waszych; bądźcie im wier- 
Ni, pracowici, usłużni, Przyjmując służbę zostaliści człon: 
kami familii i zobowiązaliście się w sumieniu i przed 
Bogiem dobro Domu, który was przyjął, uważać, jak 
swoje własne, pracujcie ochoczo itroskliwie, przestrze- 
gajcie szkody i porzadku w domu i w całym gospodar. 
stwie, uważajcie pilnie, by dziatki domowe nie ponio- 
sły szwanku na duszy lub na ciele. Nie nardekajcie na 
wasze prace i trudy, nie zazdrośćcie waszym Panom i 
$ospodarzom, bo i oni nie sa bez trosek, mozolów i 
kłopotów, o których może wcale nie wiecie. Mając wię- 
ećj dochodów jak wy, mają też więcej wydatków, zo- 
stając w bliższych stosunkach z różnemi ludźmi, nara-. 
eni są na rozmaite, często nieprzewidziane nieprzy- 


jemności; a nie raz, gdy wy po dziennéj pracy spokoj. 
nym snem pokrzepiacie zwgtlone wasze siły, oni bez. 
senne przepędzają noce myśląc jakby uniknać grożące" 
go im niebespieczeństwa, a może jakby dla was przy- 
sposobić potrzebne wyżywienie lub się uiścić z umowio. 
ndj zapłaty. Jeżeli zaś nie wszystkim tak trudno przy- 
chodzi utrzymać w dobrym stanie swe gospodarstwo, 
jeżeli niektórym dość dobrze się powodzi, nie zazdrość- 
cie im tego, lecz raczej dziękujcie Bogu, że błogosła: 
wi braciom i bliźnim waszym. Zapatrujcie się na ich 
zapobiegliwość i porzadne zagospodarowanie. żebyście sa- 
mi podobnie mogli się rządzić, gdy wam Bóg da przyjść 
do własnego kawałka chleba. 
Wszyscy zasię tak słudzy, jak gospodarze, wystrze- 
gajcie się. tego najobrzydliwszego występku, który was 
niszczy, do lepszego bytu przyjść wam nie daje, który 
jest żródłem ustawicznych niesnasek, kłótni i swarów 
pomiędzy wami, to jest pijaństwa. Sam znałem wioski 


i miasteczka tych okolic, w których mieszkańcy byli za- 


możni, gospodarstwo dobrze utrzymywali, wypłacali się 
Panu i Monarsze, mieszkali chędogo , nosili się porzą: 
dnie; a chociaż czasami, jak zawsze bywa, przychodzi: 
ły lata nieurodzajne, zapasy z poprzedniego roku nie 
dawały im czuć nędzy, i sami obfitowali we. wszystko, 
czego potrzebowali, i mogli łatwo zapomódz sąsiadów, 
którzy od ognia, gradobicia, powodzi, lub tym podo- 
bnego przypadku uszkodzeni zostali. Teraz jakże prze» 
ciwny, jak smutny stan pomiędzy wami! Jeżeli się wy» 
darzy jeden lub drugi rok nieurodzajny, sałe wsie i 
miasteczka głodem sa zagrożone, i prawie Żadnego nie- 
ma mieszkańca, któryby powszechnej nie uległ klg- 
sce Z kadZe ta smutna zmiana? Nie szukajcie jej ani 
w zmienionćm zewngtrzném położeniu, ani w utrudnio- 
nym zarobku, ani w zmniejszonej urodzajności ziemi. 
Ziemia j teraz wydaje plony jak dawniej, bezpieczeń- 
stwo i pokój, jakiego dawniéj nie znano, sprzyja prze- 
mysłowi wszelkiego rodzaju. Lecz Bóg sprawiedliwy, 
który przez Apostoła zawyrokował, że pijanica nie wni- 
dzie do królestwa niebieskiego, usunął od was blogo- 
sławieństwo swoje, jak skoro ten obrzydły występek za- 
$gścił się pomiędzy wami. Pijaństwo jest przyczyną, jest 
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śródiem waszćj nedzy.Przy pijaństwie zaniedbujecie prace 
i przemysł. Rola źle uprawiona nie wydaje po dostatkiem 
ponu, rzemiosło zaniedbane nie przynosi zysku. Zna- 
czna część tego, co zbierzesz, lub zarobisz idzie do 
szynkowni; a jeżeli tak daleko posuniesz żadzę pijani- 
stwa, Ze na to, co dopiéro masz zbierać, lub zarobić, 
już naprzód pijesz, pożegnałeś się ze swobodą i szczę- 
ściem. Mały zbiór lub zarobek naprzód przepity, nie 
jest już dla ciebie, ani dla twoich, lecz dla szynkarza; 
co zbierzesz albo zarobisz, musisz dać szynkarzowi, a 
w domu co raz większa rozpościera się bieda. Za da. 
ninę lab podatek, który opłacić powinieneś, i którybyś 
mógł łatwo opłacić, gdybyś pracował lepiej, inie prze- 
pijat, co zapracujesz, wezma bydle lub narzędzie po- 
trzebne do twego gospodarstwa; ztąd coraz większy 
upadek, aż na koniec do ostatecznej przychodzisz nę- 
dzy. Nic ci się już nie wiedzie, bo czas do zarobku 
najstosowniejszy zapijasz; w domu nieporządek i nie- 
lad, czeladź rozpuszczona i leniwa, dzieci zeniedbane 
i rozpuście oddane, w małżeństwie kłótnie, swary i prze- 
kleństwa; zapominasz sam i z domownikami twoimi o 
Bogu, i Bóg ci też nie błogosławi. I tak to przez pi- 
Jaństwo do najgorszego przychodzicie stanu. Sami mo. 
Zecie się o tém przekonać, jeżeli tylko szczerze zasta- 
nowicie się nad wami. Nie narzekajcie zatém na złe i 
nieszczęśliwe czasy, bo wina jest w was samych .Zró. 
dło waszej nędzy jest pijanstwo, źródło niepokojów do. 
mowych, nieprzyjaźni między sasiady, złości, i 
nienawiści, jest pijaństwo, Porzućcie załóm to obrz 
dłe Pijaństwo, które jest jedyna główną przyczyną. 
*80 nieszczęścia waszego, proscie Boga , żeby was od 
niego uwolnił, słuchajcie przestrog i nauk waszych pa- 
sterzy, którzy wam nieustannie obrzydłość i szkodliwość 
tego Występku przedstawiają, a Bóg miłosierny, który 
Jest Ojcem wszystkich , zlituje się nad wami. Wasze 
5oSpodarstwo zakwitnie znowu, wasze rzemiosło lepiej 
wam pójdzie, dobry byt, dostatek i swoboda powróci 
9 domów waszych, podatki i daniny nie będą wam 
uciążliwe, będziecie spokojnei szczęśliwe życie prowadzić. 
Panowie, dóbr posiadacze , Bóg wam dał po do 
statkiem dóbr tego świata; majątek, wzigcie, dostojność 
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wygody wszelkiego rodzaju Tysiące rak pracują na was, 
ną usługi wasze gotowi sa rozmaici słudzy. Przemysł 
pomnaża dostatki wasze, cała obfitość kraju, zdaje się 
jakby do was tylko spłynęła. Jestże to skutkiem biogo. 
sławieństwa boskiego? Tak jest. Dar to jest Boży, któ- 
ry pożywacie ; leć wiédzcie o tem, że Bóg rozdaj: 
dary swoje, jednym w większej, drugim w mniejszćji. | 
łości; by możniejszym dać sposobność dobrze czynie: | 


nia. Bóg jest dobrotliwym Ojcem, lecz oraz sprawiedli: 

wym szdzią. Błogosławi tym, co zachowują przykazanit 

jego. Wdzięczność za odebrane dobrodziejstwa, udo: 

wodniona miłością bliźniego jestto droga do pozyskania 

błogostawieństwa boskiego. Blogo wam , jeżeliście zro. | 
zumieli stanowisko i powołanie wasze; błogo wam je- 
żeli was lud nie uważa jakby nadanych sobie za karę 
od rozgniewanego Boga! Przeciwnie, jakże nędzni, jak 
politowania godni jesteście, skoroście się minęli z wa: 
szym pięknym obowiązkiem ! Prowadźcie waszych pod: 
danych do swobodnego i spokojnego życia. Niech ich 
dobry byt, cnotliwe i bogobojne życie, posłuszeństwo 
ku zwićrzchućj władzy krajowej, wzajemny szacunek i 
miłość będzie chlubą i zaszczytem waszym. Prowadźcie 
ich waszém doświadczeniem, waszą nauka, waszym przy: 
kladem do pobożności, do przemyślnćj i stosownej u. 
prawy roli, do lepszego oświecenia. Wskrzeszajcie iu. 
trzymujcie w wioskach waszych szkółki parafialne, czu- 
wajcie nad pilném uczęszczaniem dziatek do téjZe. Prze- 
strzegajcie pijaństwa, tegoto zgubnego nałogu dla n'ch 
i dla was, przestrzegajcie zazdrości, zemsty, kradzieży, 
pomiędzy nićmi, a będzieci mieli poddanych trzeźwych, 
bogobojnych, pracowitych, wysłużnych, zamożnych, z dae 
nin i powinności chętnie i złatwościa sięuiszczających. 
Przeciwnie lud wasz uciśniony przejmie wszystkie złe 
narowy, nie mając podpory i pomocy zubożeje i zni- 
szczeje, a z nim wy sami do upadku przyjdziecie, po» 
nieważ wyrok Przedwiecznego sprawdza -Sig zawsze: 
jaką miarka mierzycie, taka odmierzono wam będzie, 
2 Urzędnicy i wy wszyscy, którym Opatrzność dala 
zwierzchnictwo i zarząd uad innémi; nie zapominajcie 
o tem, Ze poddani i podręczni wasi są braćmi waszć: 
mi, że wszyscy, czy to bogaci czy ubodzy, czyli możni 
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czy nieudolni, czy światli, czy prostaczkowie , jednego 
mamy Ojca w niebiesiech, który bez różnicy stanu, 
blasku lub godności, równa wszystkich obejmuje milo- 
ścia, i dla tego dobra doczesne, władze italenta w roza 
maity pomiędzy nas porozdzielał sposób, żeby wspólną 
potrzebą i zależnością wzajemna tem ścislej wszystkich 
połączył w jednę wielką familia , opartą na obopólnéj 
miłości. Niech ich dobro tak duchowne, jak tegoczesne 
będzie rzetelném usilowaniem waszém, ich spokojność, 
dobry byt i bespieczeństwo niech będzie chluba waszą, 
Odebraliście więcej w udziale, macie obszerniejsze wia- 
domości, znaczenie i władzę nad innćmi , przéjmijcie 
się powołaniem waszém w znaczeniu religijném, przew 
wodniczcie podręcznym waszym sumiennością w spra 


 Wowaniu urzędowania waszego, rostropna gorliwością, 


przykładnem i bogobojnem życiem, obejmujcie wszy 
stkich miłościa chrześcijańska , prowadźcie ich do za- 
miłowania pracy, do bojaźni Boga, do posłuszeństwa i 

uległości ku zwićrzchnej władzy; przestrzegajcie po- 
rządku, poskramiajcie zuchwałość, złość, dzikość, rza- 

dzę, zemsty, pijaństwo i rozpustę, bo tego wymaga ich 
własne, wasze i całego społeczeństwa dobro. Lecz wy- 

mierzajcie sprawiedliwość-bezstronna , czy tomożnemu 

czy słabemu, czy ubogiemu, czy Logatemu, sprawujcie 
urzędowanie wasze z lagodno$cia. i umiarkowaniem na 

Wzór rosttopnego Ojca, który wie,. kiedy ukarać, kie- 

dy przestrzédz, upomnieć lub zachęcić, 

: Osoby stanu wojskowego, których męstwo i sława 

jest najpiękniejszym zaszczytem, nie mijajcie się z chlu- . 
bném powołaniem waszém. Obrona Państwa, spokój i 

bespieczeństwo w kraju są wam powierzone. Gotowi 

w każdej chwili stawić piersi wasze w obronie Ojczy- 

Znv, słusznie oczekujeciż odznaczenia od Monarchy, 

wdzięczności od mieszkańców ; lecz pamiętajcie na to, 

Ze chwała mężnym tylko i nieustraszonym przynależy 

wojownikom, którzy odpierajac nieprzyjaciela od gra- 

nic Państwa i karcac najezdce lub rokoszanina, z poko- 

nanym obchodzą się po ludzku, spokojnego mieszkańca 

ronią i ochraniają. Dzikość równie hańbi żołnierza, jak 

każdego człowieka, rozwiązłość czyni go nikczemnym i 

podłym. Ścisłe posłuszeństwo, dokładne pełnienie służby, 
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szanowanie cudzéj własności, trzeźwość, uprzejmość ka 
wszystkim, są to cnoty, które najwięcćj zdobia Zolnie- 
rza. Wypływają one z tego jednego, co wszystkie inne, 
prawa miłości, które nadał Chrystus, Bóg nasz i Zba- 
wiciel nasz, który daje zwycięztwo lub dopuszcza kle- 
ski w miarę, jak my obstawali przy jego przykazaniach, 
lub zboczywszy z prawej drogi zasłużyli na Karę. 

Zaiste! Prawo miłości łaczy nas wszystkich. To sa- 

mo jedno przykazanie obejmuje obowiazki każdego sta. 
nu i powołania. Wierni temu przykazaniu dojdziemy 
wszyscy do wysokiego naszego przeznaczenia. Prawdzi- 
wie z chlubą powtarzać możemy ojcowskie wezwanie 
Chrystusa. Pójdźcie do mnie wszyscy, .. . albowiem 
jarzmo moje wdzięczne jest, a brzemie moje lekkie. Do 
tego prawa miłości odwołuję się dziś z Urzędu mego, 
to prawo chcę wskrzesić i ożywić w sercach i umy- 
słach waszych, Najmilsi, wszelkiego stanu, wieku i po- 
wołania: Kochaj Boga z całego serca twego, z całego 
umysłu twego i ze wszystkich sił twoich, a bliźniego 
twego jak siebie samego,” niech nieustannie brzmi w du- 
szach waszych, niech kieruje wszystkiemi sprawami wa- 
széml; bo na tém przykazaniu zawisł cały zakon, bo 
to przykazanie sam Bóg ogłosił, 
Najmilsi w Chrystusie! Błogosławieństwa potrze- 
bujemy wszyscy od Ojca niebieskiego, dawcy wszego 
dobra, i od Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa. Bez 
tego biogosławieństwa wszystkie nasze usiłowania, wszy- 
stkie nasze prace i zabiegi stałego nie przyniosą po. 
Zytku; to zaś błogosławieństwo szczera i goraca moe 
dlitwą, opartą na ścisłem zachowaniu prawa miłości 
pozysksć możemy. 

Prośmy więc o to błogosławieństwo, prośmy o dar 
miłości dla siebie i dla drugicn, prośmy wspólnie, ra- 
zem i na wzajem, a najprzód: 

Módlmy się za najwyższą Głowę kościoła świętego 
i Namiestnika Chrystusa Pana na ziemi, Papieża GRZE- - 
GORZA XVL, by Bóg miłosierny wspićrat JEGO wa- 
te siły dla obrony kościoła Swego świętego, w tych 
trudnych i nieprzyjaźnych czasach, by nam przewodnie: 
czył na drodze cnoty i prawdy, i mógł kiedyśodezwać 
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się w te słowa Zbawiciela: Ojcze któreś mi dał, nie 
straciłem ani jednego, EIS 

Módlmy'ie za Najjasniejszego, najmiłościwićj nam 
panującego Cesarza i Króla naszego FERDYNANDA I. 
Niech PAN Zastępów wspiera potężną Swoją Prawica 
wszystkie JEGO dobre zamiary, niech utwierdza JEGO 
zdrowie i w późne przedłuża lata dla dobra i pomyśl. 
ności poddanych MU ludów, dla obrony kościoła świę- 
tego, dla zachowania i utwierdzenia powszechnego po- 
koju, byśmy wszyscy pod JEGO ojcowskim rządem blo. 
gie i szczęśliwe Życie prowadzić mogli. 

Módlmy się za cały Najjaśniejszy DOM panujący; 
a mianowicie za Najdostojniejszego Arcyksięcia FER- 
DYNANDA, Generalnego Cywilno- Wojskowego Guber- 
natora naszego; niech Bóg dobrotliwy błogosławi JEGO 
dobrotliwemu poświęceniu się dla dobra kraju tego; by 
JEGO troskliwe usiłowania dla obrony Religii świętej, 
dla wzrostu kraju naszego, i dla uszczęśliwienia wszy- 
stkich jego mieszkańców łożone, pomyślne odbierały 
skutki, by się w późne lata cieszył wdzięcznością uszczę« 
Sliwionych przez siebie ludów. 

Módlmy się za wszystkie Władze duchowne i świe. 
ckie, żeby im Bóg dał mądrość i sprawiedliwość, rozu 
tropność i zamiłowanie dobra powszechnego ku uszczę- 
śliwieniu wszystkich ludów podległych potężnemu Ber- 
lu Austryjackiemu, ku zamiłowaniu świętej Religii, ku 
pomnoZeniu chwały Boga. 

Módlmy się wspólnie jedni za drugich, by nas- 
wszystkich połączył Bóg węzłem braterskićj miłości, 
Wzajemnego szacunku, poważania i życzliwości; by wy- 
łączył z pośród nas wszelkie złe narowy, niesnaski, 
Poróżnienia, niechęci, zazdrości, by nas obdarzył po- 
kojem duszy, zadowolnieniem z swego położenia, da- 
Żnością do wspólnego dobra ; żebyśmy wszyscy bogo- 
bojne, cnotliwe, spokojne i pomyślne prowadzili życie. 

Módlcie się Najmilsi i za mnie niegodnego Pasterza 
waszego, żeby Najwyższy Pasterz nasz Jezus Chrystus, 
któremu odpowiadać mam na surowym Sadzie za du- 
Sze wasze, oświécał mój rozum, wzmacniat wolę moja, 
wzbudzał i ożywiał chęci moje ku zbudowaniu wasze- 
mu, ku utwierdzeniu was w prawdziwej wierze, nadziei 
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niezachwianej, miłości nieobłudnej, ku uwielbieniu świę: 
tego Imienia JEGO —; ja zaś łączac z waszemi mos. 
diy moje, udzielam wam pastérshiego błogosławieństwa 
w Imię Ojca i Syna i Ducha świętego, Boga w Trójcy 
$. jedynego, któremu cześć, chwała i uwielbienie po 

wszystkie wieki Amen. 
Dań w Tarnowie, dnia 90go Listopada 1840, Roku. 
JOZEF GRZEGORZ, Biskup. i 


XI. 
ROZMAITOSCI. 


Nawrócenie i chrzest Pana Alfonsa Ratizbon 
w Rzymie w Styczniu 1842, * 


W czasie, gdy bale, opery, teatra i rożmaite inne 
zabawy ożywiony świat Rzymu i przebywających tam 
cudzoziemców zajmują; gdy dnie karnawałowe innych 
jeszcze spodzićwać się każa wesołości, rozeszła się w tym 
gwarze niespodziana wieść o wypadku zupełnie innego, 
nader ważnego i niezwyczajnego rodzaju, który z ust 
do ust w tćj chwili przechodząc, w ktrótce zapewne po- 
za Alpami stanie się przedmiotem wierzącego i -niedo-. 
wierzającego dziennikarstwa. Nie o co innego tu bowiém 
idzie, jak o zdarzenie cudowne, a właściwie mowiąc,o 
zdarzenie, ktore wierni, w prostocie serca, nadnatu- 
ralnemu skutkowi łaskii miłosierdzia przypisują ,*a któ- 
xe przeciwnie niedowiarków , gdy im trudno podobne 
tłumaczyć wypadki, przynajmniej do głębszego zastano- 
wienia się nad niedowiarstwem ich skłonićby powinno. 
` . Zdarzenie niniejsze jest to nagłe i niespodziane na- 
wrócenie się Izraćlity w chwili, gdzie wszelkie natu. 
ralne powody najsilniej odstręczały go od kościoła, prze- 
ciw któremu zacięta oddychał nieprzyjażnia. Mało co 
wprzódy same tylko szydercze bluźnićrstwa mając na 
ustach, szczególniéjszém zjawieniem jak błyskawica tknię- 
iy, ten sam blużnierca zostaje chrześcijaninem, innym, 
zupełnie przeistoczonym , najżywszą wiarą ożywionym 


*) Z Dziennika Historisch - politische Blätter für das kaiho- 

— lische Deutschland herausgegebea von G. Philipps und G. 
Görres: Neuntes Band. : iertes Heft. 1849. Hómaczył Jw? 
Hrabia Władysław Tarnowski z Wróblewic. 


człowiekiem, który nie bez oczywistego wzruszenia o 
tćj zmianie mówić może, a wszystkich nowém swojém ue 
Czuciem przejąć pragnie. 

Bynajmniej tego nie taję, Ze nie należę do rzedu 
ludzi, którzy uganiajac się za cudami, łatwowiernie 
chwytają każdą wieść o nich rozsiana; którzy z najna. 
turalniejszćj początkowo rzeczy, bez dochodzenia pier- 
wiastkowego źródła, bez rozważania przyzwoitych do- 
wodów przypuszczaja cuda, podają je jakoby artykuł 
wiary, i za podeźranych w wierze poczytuja, tych coby 
wątpliwość jaka przeciw tak zabobonnéj, wcale nie pra= 
wowiernéj łatwowierności okazywali. as 

Kościół zaraz początkowo na cudach Zbawiciela i 
Apostołów wsparty, bogaty” w cuda prawdziwe i wia- 
ry godne, nie potrzebuje świadectwa nowych, niepewnych 
Ra urojeniu pobożnej prostoty opartych cudów, które gdy 
sie później bezzasadnemi lub pozornemi okażą, najczęe 
$cléj tylko zgorszenie i pośmiewisko wywołują. Ale też. 
iém mnićj należeć chcę do tych niewiernych, ograni- 
czonych duchów , dla których dość jest zasłyszeć o cu- 
dzie, abynań uszy i oczy zamknawszy naprzód wyrze- 
kli, iż cudów być nie może, i że wszystko, co za tas 
kowe uchodzi, na oszukaństwie lub omamieniu polega i 
i niegodném jest zająć uwagę rozsądnego człowieka. Prze- 
ciwnie z temi wspólną mam wiarę, co wyznają, że je- 


„dynie od wolnéj woli Boga, chcącego dać iudziom dos 


wód swej wszechmocności i miłosierdzia, zawisło; 
okazać się im stwórca i panem wszech rzeczy, Jeśli Bóg 
w początkach postanowienia wiary chrześciańskiej, lotem 
łyskawicy, taska swoja Pawła na ziemię powalił i oświe- 
onym go naraz uczynił Apostołem, cóż może mu stąć 
na przeszkodzie, by się i dziś, nawet najniegodniejsze» 
mu z ludzi nie objawił, i za świadka swych cudów go 
nie obrat? 
Jeśli więc zdarzy się wypadek podobnym nadna- 
turalnym a oczewistym wpływem wszechmocności bo- 
skiej nacechowany, każdy bezstrońny, po dokładnóm 
rozpoznaniu prawdziwego stanu rzeczy i po powziętem 
o rzeczywistości przekonaniu, uważać powinien to sobie 
za obowiazek głośno taki wypadek oznajmić, dla wspól. 
nego zań dziękczynienia Bogu. Sam kościół najlepszy 
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daje przykład postępowaniem swojém w procesach ka. 


nonizacyi świętych, ile w podobnych razach ostrożno- 
ści i krytyce miejsca dać należy. 

Ja też w obecnym wypadku, który uwagę całego 
Rzymu ściąga na siebie, nie polegajac tylko na tem, 
com zasłyszał, udałem się do osób, które w nim udział 
miały, to jest, do samych Panów Ratizbon i Teodora 
Bussierre i nic nie ujmujac ani dodając, własne ich 
przytaczam opowiadanie, - 

Jeśliby więc to zdarzenie, w tysiacznym z ust do 
„ust obiegu, w innéj przypadkiem czytelników naszych 
zaalpejskich doszło postaci, moga być pewni, iż zmia- 
na prawdy umyślnie lub przypadkowo zaiść musiała, 


i że ono nie w inny, jak w opowiedziany przeze mnie) 


zaszło sposób. i 

Dóm handlowy żydów Ratizbonów, od kilkusetlat 
w Alzacyi osiadły, za jeden z pierwszych domów han- 
dlowych w Sztrazburgu uważany, powszechnego tam u- 
Żywa szacunku i znaczenia, ze względu też towarzyskie- 
go najwięcćj jest uczęszczany. Po śmierci ojca składa 
sięteraz ta familia z pięciu braci i trzech sióstr, wszystkich 
Żydowskiego wyznania, z wyjątkiem drugiego zporzydku 
starszeństwą brata, imieniem Teodora, który przed dwue 
nastu laty do wiary chrześcijańskiej przez księdza Bau- 
tin nawrócony został, To jego nawrócenie wielkie wte- 
dy uczyniło wrażenie; on go też sam w ogłoszonych 
pod ow czas przez siebie listach do powszechnćj podał 
wiadomości. Wszedł on późnićj do stanu duchownego 
i wraz z księdzem Bautin do Paryża się przeniósł, Sko- 
ro nawrócenie jego zupełnie się wydało, związki fami- 
lijne zerwane, na samych powierzchownych ogranicza* 
ły się stosunkach. Powołaniu swemu zupełnie oddany; 
od katolików wielce poważany nie mogąc na dawnych 
swych współwyznawców bezpośrednio działać , na tem 
swe chęci dla nich ograniczać musi, iż jako członek 
znanego bractwa de Sainte Marie aux Victoires na ue 
proszenie nawrócenia grzészników i niewiernych usta- 
nowionego, w raz z tém bractwem modly swe za nich 
zascla. On tézto nie dawno życie ś. Bernarda opisał 

Jeden z braci Ratizbonów imieniem Alfons, teraz 
lat 98, mający, uczęszczał był do szkoły, której nowo 
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do wiary nawrócony brat jego przewodniczył; lecz sko» 
ro ten za chrześcijanina się ogłosił, zaprzestał też i tej 
nauki. Alfons zupełnie izraelskim skłonnościom familii 
swéj sprzyjajacy żadnej nigdy katolickiej książki nie 
czytał, ani też nigdy na kazaniu katolickićm lub na 
konferencyi religijnej nie był przytomny. W ogólności 
pogardzając duchownemi i za nieprzyjaciela ich ucho- 
dząc, brata własnego , gdzie tylko mógł, wyśmiewał, i 
działaniom jego przeszkadał. Nie tchnał on wprawdzie 
nienawiścią starowiercom żydowskim do starego prawa 
przykutym właściwą, lecz była to nienawiść ńowocze- 
snego niedowiarstwa, ożywionego przesądem rodu, z ma- 
cierzyńskiego łoaa wyssanym. Nienawidził chrześcijan 


jako dawnych ludu swego prześladowców. Księży za o- 


szustów a w najlepszym rązie za oszukanych poczyty- 
wał; różnica religii była. dla niego powierzchownym 
tylko przedmiotem. Biorąc lud swój w opiekę, dążył on 
do zupełnego wszystkich zrównania, dzialajae w duchu 
prawdziwej obojętności w wierze. Po skończonych nau- 
kach, oddał się bankierowskim interesom rodzinnego 
domu, w którym pod własna firma miał mieć udział. 
Wszelako obojętność dla ojczystego prawa i nie- 
nawiść religii chrześcijańskiej, pozbawiały go wewnętrz- 
nego pokoju. — Czuł on w duchu, jak większa część 
dzisiejszej młodzieży francuzkićj, potrzebę wyższej, nie- 
skończonćj nauki; czcza obojętność na wszystko, co 
boskić m tchnęło uczuciem, toczyła jak robak serce je4 
80» zimném i zatwardzialém go czyniac na wszystko, 
Szyderstwo, którém się przeciw wszelkićj mścił świę- 
tości, na chwilę mu roztargnienie przynosiło, lecz nie 
mogło zastąpić niedostatku, który w sercu uczuwał. Zo- 
stając w najpomyślniejszćm zewnetrzném położeniu, we- 
WnatrZ- się nieszczęśliwym i bez pociechy znajdował. 
źe jednak przyczynę swego udręczenia nie sobie lecz 
religii a przytém i Bogu samemu przypisywał, to wła- 
šne uczuciom jego goryczy dodawało. Z reszta bedac 
otwartego i walnomyslnego charakteru, jak tylu innych, 
nie taił on swych niereligijnych skłonńości, szkodzi, jak 
i gdzie mógł, chrześcijaństwu; bo w niém największa 
do celu Swego, to jest do zamierzonego zobojętnienia 
w religii widział przeszkodę, Dia polepszenia losu u- 


bogich swych współwyznawców zaprowadził był publi. 
czną loteryję, która nie bez skutku we Francyi została. 
W ogóle mówiąc tak sie we wszystkiem zachował, iż 
współwyznawców w spokojném zostawując zapewnieniu 
o swćj ku chrześcijanom nienawiści, stratę btarszego 
brata tem dla nich wynagradzał przekonaniem , Że za 
jego nigdy nie pójdzie przykładem. 

W takich zostając skłonnościach mocne powziął 
przywiązanie ku mlodéj dziewczynie Żydowskiego wy. 
znania, z która w bliskiém zostawał pokrewieństwie, 
i wnet téZ z nią się zaręczył. Że jednak narzeczona by- 
ła za młoda, lekarze uznali potrzebę odłożenia mał. 
Żeństwa do roku, sam zaś daleka przedsięwział podróż, 
przez południową Francyja, Rzym, Neapol, do Malty, 
zkąd po spędzeniu zimy miał się udać do Konstanty- 
nopola a powrócić na czas wesela do Sztrazburga. Ja- 
koż 17 Listopada r. z wyjechał ze Sztrazburga, zatrzy 


mał się czas niejaki w Marsylii u brata, zkąd zanie 


chawszy już checi udania się przez Civita Vecchia do 
Rzymu, w prost do Neapolu popłynał, zawsze w myśli 
dalszego podróżowania do Malty i Konstantynopola. 
Po zatrzymaniu się niejakiém w Neapołu, wyszedł 
był z oberzy dla zamówienia miejsca na parowym stas 
tku, odchodzącym do Palermo i Malty; lecz, sam nie 


wiedząc dla czego, zmienia swe przedsięwzęcie, i za“. 


miast do parowego statku, udaje się do bióra rzymskie- 
go szybkowozu i tam miejsce dla siebie do Rzymu za- 
mawia; choć wcale nie rad z tćj niespodzianej "swej 
zmiany, gdyż tego był zdania, Ze człowiek :w postano- 
wienia raz powzietém chwiać się nie powinien i żadnej 
wątpliwości czynów swych nie poddawać. Tak tedy sam 
nie wiedząc po co i jak przybył dnia DB. stycznia 1849. 
do Rzymu. Odwiedził tam dawnego przyjaciela i wspó: 
rodaka Barona Gustawa Bussierre, dzieciństwa swego 
szkół towarzysza, z którym nawet w interesowych zo* 
stawał był stosunkach. à 

Jak często w naszych trafia się czasach, była też 
mowa i o religijnych rzeczach, a pan Gustaw Bussier- 
re, protestant z małżeństwa wyznań mieszanych zrodzo- 


ny, usiłował światłego naszego Izraülite na protestanta 
przerobić. Przyjął on tę namowg z zwykłóm wyszydze- 
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niem chrześcijańskiej religii, co do katolickićj w szcze 
gólności, rzekł z cicerońska powaga, iż nie pojmow at, 
jak dwóch katolickich księży bez śmiechu na siebie par 
trzyć mogło, zapewnił, Ze izraélita chce pozostać ; gdy, 
by jednak miał kiedy zamieniać wiarę, przyjałby ra- 
czej protestantyzm, jako od katolicyzmu mniéj śmie- 
szny i niesmakowny. Z resztą religijne ich rozmowy o- 
graniczały się na wzajemnych Zartach z tóm zobu stron 
powzietém przekonaniem, że każdy z nich gorliwym 
był swej wiary wyznawca, mianowicie pan Bussierre 
uznał swego młodego izraelskiego przyjaciela za niepo» 
dobnego do przyjęcia kiedy wiary chrześcijańskićj, 

W takich okolicznościach obeźrawszy w przelocie 
znakomitości Rzymu, i przypatrzywszy się z roztargnie- 
niem niektórym obrzedom, zamówił znowu P. Ratizbon 
miejsce w szybkowozie na powrót do Neapolu i w ce. 
lu dalszego odbywania podróży zapisany był do powo- 
zu, który w niedzielę w nocy z 0go na 10ty do Nea. 
polu miał odchodzić, Przed odjazdem jednak uznał za 
przyzwoity światowy obowiązek, oddać bilet wizytowy 
bratu swego protestanckiego przyjaciela Baronowi Te. 
odorowi Bussierre, o którym wiedział, że był zięciem 
Humana ministra skarbu, do katolickiej wiary nieda- 
wno nawróconym, i szczególnym przyjacielem księdza 
brata jego Teodora Ratizbón. Spotkał się z nim był 
raz w domu brata Gustawa, i mniemał, Ze te przyzwo- 
itość towarzyską krótko i przed samym odjazdem to 
jest w sobotę po południu oddaniem biletu zaspokoi. 

Gdy jednak wszedł do przedpokoju , i chciał od- 
dawać bilet służącemu, który języka francuzkiego nie 
rozumiał, tenże oświadczył, że Pan jego bedac w domu 
Przyjmuje, i drzwi do salonu otworzył, tak iż Pan Ra- 
tizbon musiał wejść pomimolnie, pan Bussierre przyjał 
80, jako brata jednego z najmiłszych swych przyjaciół, 
z największą uprzejmością. Rozmowa padła naturalnie 
na przedmioty, które nowo przybyły w Rzymie widział 
1 na to, jaki one na nim wpływ uczynić mogły. Pan 
Ratizbon mówił z wielką objętnością o wszystkićm , 
W końcu tylko dodał, iż na nim mocne uczynił wraże. 
nie kościół Ara Coeli na &apitolium, tak dalece, że to. 
nawet najęty lokaj, przewodnik jego, uważał. Pan Evs- 
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sierre ucieszony tém wyznaniem i od téj chwili powzia- 
wszy nadzieję jego nawrócenia, rzekł z uśmićchem: ,,prze- 
„gież katolicki był to kościół, który cię w tak mocny 
„sposob poruszył,” Mylisz się Pan, odpowiedział p. Ra- 
„niekatolickie, gdyż wedle mego przekonania wszystkie 
„religie za równo: uważam,” — „Jest to sposób widze» 
„nia , odrzekł bardzo spokojnie P. Bussierre , którego 
„ja wcale nie podzielam, boby to było wszystkie reli- 
„gie za równie złe poczytywać, czyli żadnćj nie mieć za 
„prawdziwą. Gdy jednak widzę, Ze chcesz za mocnego 
„„ducha (esprit fort.) uchodzić, który. się za wyższego 
„nad wszystkie powierzchowne formy trzyma, nie od- 
„mówisz mi jednéj przyjemności, na którą jako duch 
„mocny bez najmniejszej trudności zezwolić możesz, 
„a to jest, iż nosić będziesz małą rzecz, którą ciofia- 
,ruje. Pan Ratizbon dziwném znajdując to wezwanie; 
odpowiedział, iż nie może obiecywać, nie wiedzaco co 
rzecz idzie. Tymczasem P. Bussierre założywszy na ta. 
siemkę medal Matki boskićj niepokalanego poczęcia, 
pomimo oporu naszego izraelskiego bankiera, zawiesił 
mu go na szyi, „Wszakże nie wierzysz w ten znakna- 
„szej religii, więc ci rzecz obojętna, czy go mieć bg- 
»dziesz lub nie na sobie; ja zaś wierzę w jego moc 
„daskawą i'wielka mi przez swą powolność uczynisz 
przyjemność.” Pan Hatizbon mając już medalzawieszo- 
ny na szyi, ustapił naleganiom gorliwego przyjaciela, 
myśląc, że choć nie pomoże. to nie zaszkodzi, a po wy- 
jezdzie z Rzymu znak ten zabobonny w każdym cza 
sie łatwo będzie mógł z siebie zrzucić, Pan Bussierre 
jednak, lubo sam sobie sprawy zdać nie umiał z przy- 
czyny, która mocne w nim przekonanie wzbudzała, iż 
pozyska niedowiarka, nie poprzestał na tej pierwszej po- 
wolności. — .,Uezynite$ mi, rzekł dalej, jednę już przy” 
„jemność, jeszcze mi drugićj nie odmówisz," i podając 
mu kartkę z modlitwą $ Bernarda, poczynającą sig o 
„słow „Pamiętaj, o najlitościwsza Panno” dodat, j cheiéj. 
proszę, rano i w wieczór fe małą modlitwę odmawiać. 


„Vizbon, wrażenie to było zapewne religijne ale wcale 


Pan Batizbon to drugie wezwanie szczególniejszém je” 
szcze od pierwszego znajdując, stanowczo mu odmó* 


wit; zdawało mu się bowiem, iżby to było toż samo» 
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jak gdyby om, izraelita, od natarczywego Żądał katolika, 
podobnegoż odmawiania żydowskiej modlitwy. Lecz Bus- 
sierre wcale nie poprzestajac na tém pomimo  wszel. 
kich protestacyi, z taką pewnościa zaręczył, Ze onto 
przecie pomimo oporu uczyni, iż młody niedowiarek 
skłonił się nareszcie do wzięcia modlitwy i pomyślał: 
sobie, że ten cały wypadek zabawnego dostarczy arty 
kułu do jego Notes et impressions de Voyages (uwagi i 
wrażenia podróży). Gdy jednak i pan Bussierre nie do- 
wierzajac téj uległości, obawiał sie, by nowy jego przy- 
jaciel za wyjściem z domu, bez przeczytania modlitwy 
nie porzucił, rzekł mu więc: iż nie mając jeno ten je. 
den exemplarz, prosi go o przepisanie i odniesienie mu 
nazajutrz tego odpisu; tym. sposobem pomyślał sobie : 
„ będzie choć raz musiał przeczytać.” Pan Ratizbon 
dawszy na to przyrzeczenie nazajutrz (go stycznia przed- 
południem odniósł mu w istocie przepisana modlitwę, 
Zapytany późnićj przeze mnie, co też właściwie 
podczas przepisywania przyszło mu do głowy, odpo- 
wiedział , iż przeczytawszy modlitwę po raz piérwszy, 
nić szczególnego w nićj nie znalazł, dwa razy wsze- 
lako to czytanie powtórzył, dla przekonania się, co by 
tćż zawierała tajemniczego; a tym sposobem wyrazy 
»Vamiętaj o Najlitościwsża Panno! « utkwiły mu w. pa- 
mieci, jak słowa piosnki jakićj, i ciagle w uszach brzmieć. 
mu nie przestały. 
Gdy po południu wyszli razem na przechadzkę , 
pan Ratizbon mówił oprędkim swym odjezdzie na na- 
Stępującą już noc postanowionym: towarzysz jego sprze 
ciwił się temu zamiarowi, a mówiąc, że tak lekko Rzy- 
mu pozbywać się nie należy, zażądał, aby o cały ty» 
dzień pobyt swój przedłużył, ofiarując mu się być prze» 
wodnikiem , jako dobrze przez dłuższe tu już bawienie 
Ze wszystkiemi obeznany znakomitościami, dodał, że 
W kościele 6, Piotra miał być obchód święta stolicy te- 
$0 Apostoła, a w dzień $ Antoniego blogostawienie ko- 
ni, które to ceremonije pewnie go zainteressuja. . Pan 
Ratizboa opier:ł się wprawdzie tej propozycyi, lecz: 
ussierre nie zważając na to, wstapił po drodze do po- 
Cztowego bióra i zamówione do Neapolu miejsce na dru- 
$! tydzień odłożyć kazał. Ztamtad zwidzili razem ko- 
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$ciół Agustynijanów , daléj kościół al Gesu, a tu nazia 
pytanie, gdzieby byli, dowiedziawszy się, że u Jezui- 
tów, w dowód swéj ku temu zakonowi pogardy, wye 
rzekł kilka słów -uszczypliwych. Przechodziło właśnie 
dwóch z tych ojców Villefort 1 Rosavenatte, przyjscie: 
le pana Bussierra, o których imiona zapytał, leczsło: 
wa do nich nie przemówił. Poskończonćj przechadzce, 
udał się Pan Bussierre o tej w wieczór do księcia 


Borghesse, który zwyczajnie w niedzielę kilku przyja-' 


ciót, mianowicie zaś nowo do wiary nawróconych na 
obiad do. siebie zapraszał. Pomiędzy gośćmi znajdował 
się tam hrabia la Ferronais dawniej Prezes ministerium 
Martigniac, który ód lat kiiku usunąwszy sie od. poli- 
tycznych czynności, zamieszkał był w Rzymie, gdzie ja. 
ko wzór katolickiej pobożności był szanowany, Pan Bus- 
sierre w ścisłych z nim zostając związkach, jako oj. 
cowskiego przyjaciela kochając go i szanując, zwierza- 
jac mu się oraz wszelkich tajemnic serca, opowiedział 
też całe zdarzenie o swym izraelicie, o zawieszeniu me: 
dalu i danćj mu modlitwie, prosząc Pana Ferronais, 
aby się także za niego modlił. Na zapytanie, jak tomu 
przyszło na myśl, zawiesić medal tak zawziętemu nie. 
dowiarkowi, odpowiedział pan Bussierre, iż nie widział, 
coby w tej chwili lepszego miał był uczynić, mając we- 


wnętrzne przekonanie , że nowy jego przyjaciel z pex - 
"wnoscia się nawróci. Na to hrabia z przyjaznym uśmie- - 


chem po ramieniu go uderzywszy, rzekł: „obiecuję się 
modlić za niego, i naprzód ci powiadam, Ze się onna- 
wróci, podobnież iinnitwoi.**) Nazajutrz słuchał hrabia 
mszy $ w kościele del Angelo Custode, modlił się tam 
zapewne, jak obiecał , za pana Ratizbon , i była to 0: 
statnia jego w czasie mszy $, modlitwa, bo tegoż wiecz0* 
ra stary minister Karola X, żyć przestał, 

Tegoż poniedziałku odbył znowu pan Bussierre 
Spacer po mieście na Forum z p. Ratizbon, który cia- 
gle najmniejszéj do oczekiwanego nawrócenia nie oka- 
Zywal skłonności. We wtorek 11, stycznia bardzo rano 
został p. Bussierre zbudzony smutną wiadomościa 0 
rze a z o 

*) Pamiętać należy, że brat p. Bussierre był protestan- 
tem A 


. 
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przejáciu z Zywota do wieczności ojcowskiego przyjacié« 


la swego; i pospieszył natychmiast do pograżonćj w smu- 
thu familii, dla dania jej pomocy w potrzebnych do o- 
statnićj posługi przygotowaniach. Smutny ten obowiazek 
tak go zupełnie w dniu tym zajat, Ze tylko na chwilę 
mógł był widzieć pana Ratizbon; ten zaś zeszedl się 
był z bratem pana Bussierre Gustawem. Obchód $wie- 


ta stolicy $. Piotra najmnie szego na nim nie uczynił 


wrażenia, a obrząd poświęcenia koni do szyderczych 
mu tylko posłużył żartów. We środę przed południem 
udał się znowu pan Teodor Bussierre z izraelita na 
zymski swój spacer, chcąc mu ile możności mimowol- 
nie przedłużony ośmiodniowy pobyt uprzyjemnić, I cóż 
w istocie mogło więcej zajmować i nauczać , jak prze- 
chadzki po Rzymie, gdzie pamiątki wszystkich czasów 
same do przechodniów przemawiają ? Leca to wszystko 
jako i słowa pana Bussierre, czasami natrącane y 
Żadnego nie czyniły wrażenia, owszem pan Ra- 
tizbon. z zupelna obojętnością przypatrywał się ka- 
ściołom, szydził z przedmiotów świętych i z pelnéj u- 
szanowania wiary z strony towarzysza swego okazywanej. 
W taki sposób przeszli przez Forum, około łuku Ron- 
stantyna i zwidzili kościół s. Stephano Rotondo. Lecz 
tu znajdujące się wyobrażenia różnych męczenników za- 
miast zdziałania zbawiennego wpływu, przeciwnie tylko 
oburzyly pana Ratizbon, nie mogącego pojaé , jak mo- 
ina było w taki sposób dać się męczyć, za religię chrze- 
ścijańską. pełną, jak mowił; najciemniejszych przesa- 
dów i zabobonów. Więcćj mu się u $. Jana laterańskie- 
go podobały przeciwległe sobie figury starego testamen- 
tu w nowym spełnione. Pyszny widok ze starożytnego 
wodociagu- w Villa Wotkoński rozlegający się na całe 
miasto i okolice Rzymu, niezmiernie zajął pana Ratiz- 
bon; nic się w nim jednak we względzie religijnym nie 
zmieniło, owszem odezwał się do swego towarzystwa , 
który go czosami zachęcał, ,, Widzę, że chcesz mię na- 
„wrócić, jednak to na próżno, i mogę ci zaręczyć , 2e 
„Cl się to pewnie nie uda, nie porzuee mojej religii, 


„jestem nawet więcćj żydem jak kiedy indziéj, to mię 


„tylko zadziwia, że w tem wszystkiećm z tak wielka pe- 
annosa i tak spoko nie postgpu esa, Pan Bussierro i 


y 
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ta raza nie zmienił swego przekonania iz jednostajną 
zimną krwia odpowiedział: ,,Mów, co chcesz, widzę, że 
jesteś dobrćj wiary (de bonne foi), pewny jestem, że Zo- 
staniesz chrześcijaninem, choćby Pan Bóg miał na to 
Anioła z nieba zeslac." Wciagu tej rozmowy zaszli by- 
li poprzed Scala sancta, (ś. schody:) schody te sprowa- 
dzone z Jerozolimy położone sa na przeciw $. Jana la- 
terańskiego, po których, jak wiadomo, Jezus Chrystus 
do Piłata był prowadzonym. Pan Bussierre zdiął prze» 
chodząc z uszanowaniem kapelusz i rzekt tak głośno, 
aby towarzysz jego mógł słyszeć, „Witajcie święte scho- 
dy, tu obok mnie idzie izraelita, który was w krótce 
podobnież pozdrowi.” Pan Ratizbon szatańskim u$mie- 
chem na to odpowiedział , dodając, że nic mu mnićj w 
myśli nie było, jak kiedybadź Scala sancta powitać i 
nie pojmował, jak się tego po nim spodziewać można by- 
ło. Ze zwykła spokojnością odrzekł Pan Bussierre, „„Bądź 
pewny, Ze wkrótce obydwa na klęczkach po tych świę- 
tych schodach wstapimy." I tu się rozeszli, nie bez u- 
śmiechu ze strony Izraelity z podobnej dla niego prze- 
powiedni. Jakkolwiek Pan Bussierre mógł mieć nadzie- 
ję nawrócenia przyjaciela Swego, atoli podług wszelkićj 
zewnętrznej oznaki nie zdawało się bynajmniej, żeby 
choć na krok jeden postąpił był w przedsiewzietém dzie - 
le Pan Ratizbon w niczém się nie odmienił, i ciągle 
w ten sam wyśmiewający. sposób o calém mówił chrze- 
ścijaństwie. Było to we środę przed południem. 

W wieczór dnia tegoż udał się pan Bussierre do |do- 
mu hrabiego la Ferronais, ukląkł przy wystawionćm 
ciele zmarłego i zwrócił do duszy jego gorliwa za nie 
wiernym modlitwę: »Wiadome ci moje życzenie dania 
»ratunku temu nieszczęśliwemu, wczoraj go jeszcze wraz 
»ze mną podzielałeś, uproś mu więc tę taske, jesli du- 
»SZa twoja weźrenia boskiego już używa.” Tym czasem 
pan Ratizbon gotował się znowu w podróż do Neapolu 
i chciał wyjazd swój na poniedziałek oznaczyć: że je- 
dnak z innym znajomym swoim, panem de Vigni miał 
był już dawnie szą umowę odjechania z Neapolu do Mal. 
ty, pod dniem 20. stycznia, parowym statkiem Monte 
Gibello, widział się więc zmuszonym dla wcześniejszego 
tam przybycia już na sobotę 17go miejsce dla siebie 
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zamówić, Wciagu korespondencyi z krewnemi doniósł im 
był przed kilkoma dniami o odwidzeniu części miasta 
dla żydów przeznaczonej a] Gheíto, oraz ile widok znaja 
du;ącego się tam plugastwa i nędzy powiększył niena- 
wiść jego ku chrześcijanom i raczej go do uciśnionych 
jek do uciskaiacych przywiązał. 

W Termach Karakali pożegnał się z protestanckim 
bratem młodego przyjaciela swego. W podobnej myśli u- 
mówił był na czwariek w południe ze, ście się z katos 
lickim bratem Teodorem, ponieważ ten całe przedpo- 
ludnie tak był zajęty przygotowaniem do pogrzebowego 


obchodu, Ze się predzéj nie mógł uwolnić. W godzinie 


poludniowej poszedł p Ratizbon-na p:ac hiszpański do 
kawiarni de Bon Gout. Czytał gazety, rozmawiał ze zna- 


` jomemi, mianowicie z panem Human, synem ministra 


Skarbu, którego tam spotkał, o polityce, o nowym spi- 
sie domów we Francyi, o dawniejszych latach młodości; 
9 religii żadnej nie było wzmianki. Po 12, g. wyszedł. 
dla odwidzenia i pożegnania pana Bussierre, Lecz w miej- 
sou, gdzie ulica Jia Condotti na plac hiszpański wycho- 
dzi, spotkał go właśnie jadącego powozem. Pan Bussierre 
przywolawszy swego przyjaciela, rzekł, iż mocno ztego 
Spotkania się cieszył, ponieważ tak był zajęty w tćj chwi- 
li, iżby nie mógł był na niego w domu czekać, a ma. 
jac nie daleko z tad czynność, prosił pana Ratizbon 3 
aby wsiadł z nim do powozu, a poodbytym sprawunku, 
udadzą się razem na spacer. Pan Ratizbon nie naibar- 
dziéj z tego spotkania i zaproszenia ucieszony, wsiadł 
jednak znim razem; udali się do kościoła s. Andrea dei 
Prati, niedaleko placu hiszpańskiego. w którym kata- 
falk pana la Ferronais był wystawiony; mało więc mies 
li czasu do obojętnej rozmowy, w ciągu któréj pan Ra- 
tizbon zapytał się Barona, co brat jego naostatnim za- 
bit polowaniu. Przyszedłszy do kościoła zapytał p. Ra- 
tizbon, czyj to był katafalk i po otrzymanej odpowiedzi, 
iż Przyjaciela, którego od dwu dni tyle żałowali, zmie. 
Tzył okiem obojętnym ten kościół, uznajac go za bar- 
dzo lichy i szpetny. Pan Bussierre mając co do mówie- 
ma w zakrystyi z ksieZami względem pogrzebu, zosta» 
wit go po prawćj ręce drzwi prosząc, aby sie nie znies 
Gerpliwił, gdyż on nicbawem powróci, Odszed:szy pam 


a 
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Bussierre i nie zatrzymawszy się więcćj jak 10 do 12 
minut w zakrystyi, wraca do kościoła, szuka swego izra- 
élity, lecz go nigdzie nie znajduje; nakoniec po lewćj 
stronie od wchodu w drugićj kaplicy Archaniolowi Ra- 
falowi poświęconćj *) spostrzega postać kleczaca zgło- 
wa spuszczoną, a zbliżywszy się, poznaje w niej z naj- 
wiekszém zadziwieniem pana Ratizbon, woła go po i 
mieniu, lecz nie odbiéra Zadnéj odpowiędzi; trąca go 
po plecach, lecz klęczacy twarz obu rękami zasłoniona 
na marmurowćj galeryi mając oparty, Żadnego znaku 
uwagi nie daje; po kilkakrotaćm daremném wołaniu wi- 
dzi się nakoniec pan Bussierre zmuszony podnieść mu 
głowę. Znajduje swego przyjaciela prawie bez przyto- 
mności, oczy ma łzami zalane, medal Matki Boski :ple- 
czic do ust przytula, i pierwsze słowa co wyrzeka z nie- 
wymownym wyrazem na pana Bussierre spoziérajac, 84 
„Ach! jakże ten człowiek za mnie się modlił!” cheac 
przez to wymienić zmarłego, którego katafalk w koście+ . 
le był wystawiony. Pan Bussierre sam późnićj mi sig - 
przyznał,iż na myśl te, Ze przytomnym był oczywiste 
mu cudowi, dreszcz go po calém ciele przeszła; izra- 
elita bowiem prawowiernym został chrześcijaninem. Nie 
wiedząc atoli bliższej przyczyny wzruszenia i zupełne- 
go przeistoczenia przyjaciela swego, przede wszystkiem 
go zapytał, co teraz czynić pragnie. We łzach i ze Tka- 
niem odpowiedział nawrócony: „Nic już nie mam do 
rozkazywania; słucham teraz tylko: rób ze mną co ci 
się podoba.” Pan Bussierre uznał najprzód za najpo- 
trzebniejsza w obecnym stanie przyjaciela swego zawieść 
do domu, aby tam chwilę znałazłszy odpoczynku,. mógł 
przyjść do siebie; gdyż w uniesieniu swojém pełen skru- 
chy i radości, nie wymawiał jak tylko przerywane wy” 
razy: „Jakżem ja szczęśliwy! z jakićjżeto ja przepaści 
wyratowany! o jakże nieszczęśliwi są moi współbracia! 
za nic już w świecie bez chrztu żyćbym nie mógł | jak- 
Ze byłbym szczęśliwy, choćby mię w kawałki szarpano; 
podziełając los męczenników, z których wczoraj szydzi: 
łem! Chrztu tylko pragnę, chrztu ś.! „„Na zapytanie 


*) Należy tu wspomnąć, Że w tgj kaplicy żadnego abri- 
zu ani posggu Matki boskićj nie było: ij. s 
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pana Bussierre cóż się mu właściwie po odejściu jego 
w tym kościele wydarzyło, odpowiedział: iż na razca- 
ły kościół z oczu mu zniknął, jedna tylko pozostała ka- 
plica, co zaś w nićj uźrał, to tylko w obecności kapła- 
na może powiedzieć. Powodowany tém oświadczeniem 
poprowadził go przyjaciel do ojca Villefort, jednego 
z tych samych Jezuitów, o których nie dawno w szy- 
derskich i pogardliwych wyrażał się słowach. Tu na 
klęczkach opowiedział Ratizbon, że na razcały kościół 
znikł mu był z oczu; i tylko wieikie pozostało światło, 
w którem pokazała mu się Matka boska, jak na meda- 
lionie jest wyobrazona, w postacie znakomitej, wspa. 
niałćj, pełnej światłości i niewymownej słodyczy: obie 
e b niemu ściągnęła, wzywając go. aby się dłużej. 


„nie opierał i na znak wiary klęknął, co też on w isto- 


cie natychmiast uczynił, a wtedy raz jeszcze shierowa. 
ła ręce ku niemu, jakby dla dania mu znaku swej przy- 
chylności i jakby mówiła: zak! dobrześ zrobił, dobrze 
lak? W tej chwili wszedł pan Bussierre i zjawienie 
przerwane zostało, „Matka boska, dodał, właściwie nic 
nie mówiła, lecz ja cały jéj wyraz zrozumiałem.” Przy- 
znał także, iż już przeszłej nocy widok stanął mu był 
przed oczyma, i nie przestał pomimo wszelkich usiło- 
wań być mu ciągle obecnym. Okazała mu się była dro- 
ga, a w końcu kszyż, ale bez figury Chrystusa, później, 
gdy na drugą stronę medalu swego spojzral, czego był 
jeszcze nie uważał, postrzegł z niemałóćm zadziwieniem, 
Że się tam zupełnie podobny krayż znajdował. Ostatnie 
zjawienie przejęło go najżywszą wiara w prawdziwość 
chrześcijańskićj religii: niczego nie pragnął goreciéj jak 
zostać najprędzej ochrzczonym ; stan obecny nieznośny 
mu się stawał, i oświadczał najuroczyścićj, i2 był go- 
tów wszelkie znosić doświadczenia j cierpienia iczego- 
by tylko żądano od niego, dopełnić, byłe tylko dosta- 
pit laski przyjęcia na łono chrześcijańskiego kościoła. 
Zupelne jego przeistoczenie było tak oczywiste, o tem, 
co byi widział, z takiém wewnetrzném mówił przeko. 
naniem, iż ojciec Villefort nie znajdując Żadnej przy- 
czyny powatpiewania o rzetelności mowy jego, pozwo- 
li} mu bez przeszkody udzielać wiadomości oswém tak 
nagiem i zadziwiajacćm nawróceniu. Sam tćż nowo 


mawróconego zaprowadził do Generała swego zakonu, 
gdzie on powtórnie opowiedział, co mu się w kościele 
sant Andrea dei Prati wydarzyło. Ojciec Generał, mąż 
równie pełen pobożności jak i rozwagi, spokojnie go 
wssłuchawszy, nie znalazł powodu powatpiewania o 
prawdzie tak szczególnego wypadku; lecz w zwykłej 
sobie przezorności uczynił młodego człowieka na to u- 
ważnym, iż po dostąpieniu tak wielkićj łaski od Boga, 
powinien się też i na znoszenie krzyża czuć gotowym, 
a wskazując krucifiks na stole będący. ,,z tym” rzekł, 
„teraz obeznać ci się prawdziwie należy 5"? otworzywszy 
oraz książkę o naśladowaniu Chrystusa przeczytał mu 
wyrazy w rozdziele o krzyżu, troskach, i trudach, któ. 
re człowiek dla miłości boskiej ponosić winien. Tak spo- 
kojne przyjęcie przez ojca Generała choć tyle zadzi- 
wiającego zdarzenia i sposób powitania nowonawróco: 
nego w imieniu Chrystusa byłyby dostateczne do ostu- 
dzenia p. Ratizbon, gdyby uczucia jego owocześne po- 


chodziły tylko z chwilowo rozognionćj wyobraźni, lecz 4 


przeciwnie wspomnione wyrazy icałe ich znaczenie mo- 
cno ujęły go za serce, a kilką dni potém sam udał się 
„do czcigodnego Generała prosząc, aby mu ów tekst prze» 
czytany do rozpamiętywania w całóm życiu przepisać 
raczył. Ci wszyscy co do tej chwili z p. -Ratizbon 
w poufalszych duchownych zostawali stosunkach, twiérdza 
najmocnićj, iż on z weźseniem na to w kościele Sant 
-Andrea zjawienie, razem i udział zupełnej znajomości 
prawd katolickich pozyskał, tak iż lubo katolicką na- 
uka, ani jej literaturą nigdy się nie zajmował i najmniej. 


szej w nich nawet wiadomości nie posiadał, wszelako 


teraźniejsze jego i zdania i uczucia zupełnie się kato- 

lickiemi okazywały. On sam nie mógł inaczej teraźniej- 
szego swego stanu w porównaniu z dawniejszym opisać, 
jak nazywając się zupełnie przeistoczonym człowiekiem 
(un homme retourné). ; 


-Ta całkowita zmiana tak była oczywista a razem 
zadziwiająca, že dobry jego znajomy p. Human , ten 


sam , który go jeszcze na kilka chwil przed nawróce- 


niem w kawiarni na placu hiszpańskim w zimnej iszy=- 


derskiéj obojętności widział, gdy mu p. Ratizbon z ra- 


dością o swém przejścia do chrześcijaństwa oznajmił, 


i by. 
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| mie mógł eie wstrzymać od mniemania, Że chyba on po» 


mieszania, zmysłów dostał, i za takiego nie przestał go . 
uważać, póki się o wszystkich szczegółach tego zdarze- 
nia nie dowiedział i o zupełnej jego przytomności umye 


` słu nie przekonał, a wtedy nie wahał sie wyrzec, iż 


podobne nawrócenie inaczej sobie nie może wytłóma» 
czyć, tylko że cudem jest zdziałane. Ksiadz Gerbet, któree 
go znane i tłomaczone jest pismo 0. $. Eucharystyi, w 
„kilka dni po tém. zapewnił mię o własnem swem zadzi- 
wieniu fad tak dokładną ' znajomością obowiazhów życia 
katolickiego, którem : dopiero nawrócony już był prze» - 
jęty. Zszedłszy się po dwa razy z panem Ratiżbon w. 
krótce ‘po zdarzoném zjawieniu, mógł o nim sądzić je- 
szcze przy nieosłabionym wpływie tego wypadku, Za 
drugą razą spotkawszy się z nim w kościele w chwili 

wystawienia , rzekł mu nowo nawrócony pełen żądzy 
chrztu s. iż niktby wyobrazić sobie nie mógł tego u- 
.ezucia, które go przejmowało jako nie ochrzconego, 

wobec  najświętszego. Sakramentu, Podobnież unikał 


| mówienia o wydarzoném zjawieniu w nieobecności o- 


soby duchownej, gdyż mu to zdawało się zlekceważe- 
niem, jemu, co niedawno jeszcze byłby rzeczy najświęt- 
sze szyderczem tylko bluznierstwem okrywał. Protestan- 
lom, którzy z reszta'za bardzo rozsądną rzecz mu po- 
Czytywali, że został chrześcijaninem, a dziwili się tylko , . 
là raczćj do protestantyzmu się nie nawrócił, umiałom 
w sposób nader ujmujący okazać nicość ich OdRRWANIE 
i indywidualnéj wiary, a nawet (podług wiary godnego 
świadectwa) gruntowne i ożywione poznanie jedynie zba- 
iwiennej katolickiej prawdy podawało mu łatwość ro- 
związywania niejednego zapytanią, któreby było i uczo- 
nego teologa zastanowić mogło. Niemniej jest przekona- 
hy, Ze to co go spotkało, nie właśnćj zasłudze, lecz je- 
dynie niezasłużonej łasce bośkićj był winien, szczegól- 


- Ba okazywał się przejęty. wdzięcznością dla poboZnego 


zmarłego, którego wstawieniu sięnawrócenie swoje przy- 
Pisywał, nie wiedząc nawet, iż "tamteh obiecał się był 
modlić za niego. Dla okazania czci i dzięki pamiątce 
Jego, prosił ojea Villefort o pozwolenie spędzenia pierw -. 
szej nocy na modlitwie przy ciele zmarłego. Lecz ojciec 


Villefort po wilekich wzruszeniach i umysłowem 'zaję- 
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ciu, które go wskróś były przejęty, dla oszczędzenia st. 
jego, to pozwolenie na kilka tylko godzin ograniczył, 
które téZ w istocie ku pocieszeniu "pozostałej rodziny 
i przyjaciół strawił nowonawrócony na modlitwie nad 
ciałem nieboszczyka, Tak długo pozbawionemu wszel- 
kiej pese której żródłem jest modlitwa, tePaz 
zaś całóm jej się oddajacemu sercem, nieraz przepełnio: 
ne jego uczucia głos tamowały. - ; M 
Lecz jeśli w obfitości wiary swojej uszczęóligii 
nym się czuje, poznaje on oraż cały obowiązek. winnej 
za to Bogu wdzięczności , niémniéj tez najsilniejszém - 
przejety jest politowaniem nad losem błędnych swych. 
„braci, których ślepą zaciętość niedawno sam tak Zupa: 
nie podzielał, 
aX Jeślibyś (czytelniku) rad wiedział, jak on sie sam 
w: tej mierze tlómaczy, mogę i w tóm ciekawość twoję 
zaspokoić, gdyż, bynajmniej nowego swego przekonania 
nie tając, radby je wszystkim “a najprzód bliższym swoś 
im wpoić, i do każdćj gotówby był: ofiary: dla nadania 


im wiary o cudzie; który go spotkał, i pociągnienia Za. 4 


teraZbiejszém swem wyznaniem, Poznał on najdokla- 
. dnićj trudne położenie swoje względem niedowisrzaja* 


4 


cego i obojętnego po największej. części świata, pomnąc | 


jak sam wprzódy o innych sadzit, gdy brata nawet nie 


"oszczędzał; nie wątpi, jak i o nim=ludzie sądzić będą, /. 
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Nie tajno mu, Ze ci, co go mniej znają i zdala o na» 
wróceniu jego wiadomość powezmą, podlemu interes 
sowi lub stabej G rozdrażnionćj i przypisywać 
"je będa. - 

Nie można dość atoli podziwiać, . z jaka doźrało+ 
„ścią rozumu, siła lojiki, żywościa przekonania odpiera - 
on podobnie sądzących zdania dla przekonania. ich 0 
błędzie i pozyskania wierze. — „Jakiż interes, mówi. 
„on, "mógł mię do: tego nakłonić? Gzyż owszem nie sta 
„wał on najoczywiściej memu nawróceniu na przeszko- 
„dzie,” „Miał bowiem bogatego stryja bedacego Preże« 


sem, żydowskiego konsystorza w. Sztrazburgu , którego | i 


przychylności jako i całej swojej familii już odstarsze* | 


„go brata odstrychnionćj ; pewnie tera niejszym swym | 


postępkiem nie mógł pozyskać „„Czyż mig do tego kros 
Dee mowi Sue czytywanie książek, albo namowy pray 
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et X PA 
„jaciół przywłodły 9 Nie ezytywalem dzieł katolickich. 
„Nie miałem przyjaciół katolików, prześladowałem me- 
„go brata i wszelkie moje chęci i usiłowania nieprzy- 
„jazne były chrześcijańskićj wierze. Lecz może przy- 


„piszócie krok ten mojéj dumie lub. miłości własnej P. 


„Wszakże we. Francyi żydzi są oswobodzeni, żadna dro» 
„ga do wzniesienia się, nie jest im zamknięta, a co. do 


„miłości własnej, toż ona owszem niepospolitego do- 


„znaje upokorzenia , kiedy będące dopićro co na czele 
„przeciwników, wystawiam się na ich wyrzuty, iz się 
„mikczemnie zmieniłem. Może sądzicie, że mie Rzym 


„zaślepił okazałościa swych ceremonij, wabiąca świe- 
2 i 200 


»tnoscia swycA hunsztów, czartodziejska siłą swych wspo- 
„mnień i wyniosłością pamiątekp Lecz ten caly blask 
„zniknął przed plugastwem schronienia izraelitów «6G het- 


»10, gdzie nienawis6.moja przeciw okazałości eiemięz- 


„ców tm bardziej mię rozogniia, Nakoniec powićcie „" 


„żem się na łono kościoła schronił dla zerwania zobo- 


„Wiązań względem mej narzeczonej powzietych, Alec nie 


„przestałem ja kochać; owszem jeszcze ją szczerzej 
„polubiłem, Jeśli ona podzielać zechce tę wiarę, która 


„mię uszczęśliwia; jeśli temu cudowi mego nawrócenia | 
„uwierzy: to połaczymy sie czystém. chrzescijassluem, . 


-„świętóm małżeństwem. Lecz jeśli mię za zwódziciela, 


„lub za człowieka słabego umysłu, za obłąkanego po- 


„czyta i niegodnego” swej ręki uzna, wtedy dla przeko- - 


„nania jćj o prawdziwości mych zasad , wyrzeknę się 
„Świata, aby. się za nia i braci moich na osobności mo- 


-alió A tak wszystko sprzeciwiałó się memu nawróge-: 


pniu, a przecież dodało mi ono sif dostatecznych do 


„,ponoszenia wszełkich ofiar. : Bytozby to podobném ,' 


„gdyby moje nawrócenie tylko chwilowo zagorzałej wy- 
„obraźni było utworem? Gdybym zaś był obłąkany, jak 


„niektórzy sądzą , jakżebym mógł tak jasno całe moje . 


„położenie przezierać. A ; 
Te sa wyrazy, któremi się pan Ratjzbon od“ cza- 
su swego nawrócenja do przyjaciół i 'odwidzajacych gu 


z największa otwartością odzywa, a niech sobie kto my- 
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Jednym jest świadkiem, toś dokonane przezeń, nawró-. 
Genie zawsze ditajo wypadkiem uiemnićj zacziwigjgcyn, 


/ 


Śli jak i co chce 0 samym cudzie, którego on wprawdzie 
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© którym każdy przekonać się może, co téZ było po- 
wodem do odstapienia zwyczajnej reguły względem dłuż. 
szego czasu, jakiego sie wymaga dla brania potrzebnej 
nauki, a stósownie do goracego życzenia nowonawróco- 
nego dozwolono mu prędzej przyjąć chrzest święty, 
Otrzymawszy nakoniec na to pozwolenie, odwidził 
dom Neofitów założony od ś. Ignacego Lojoli, gdzie ci, 
co pragną nawrócenia do chrześcijańskićj wiary, przy- 
„tułek i naukę odbierają. Resztę zchodzącego tygodnia 
| spędził w domu professów u Jezuitów, aby tam w od- 
` daleniu od zgiełku światowego, i ciekawych odwidzin, 
w ciszy i samotności, przez duchowne ćwiczenia itoz. 
myślania godnie się do przyjęcia świętych Sakramentów: 
na łonie kościoła, przygotował, Ojciec Villefort w tym 
czasie udzielał mu też nauki. Dzień chrztu był w has 
stępny poniedziałek 31 stycznia adtgo dnia po nawró- | 
ceniu oznaczony. ' Święty «ten obrządek w kościele al 
Gesu podług wszelkich ścisłych przepisów kościoła przez 
kardynała Patvici dopełniony został — kilka set ludzi . 
przytomnych tu było; trwało to od 10tej do 12tej, a ko- 
ścioł co raz liczniejszym napelníal się tłumem, w któ- 
rym z będących w Rzymie współrodaków jego Fran- 
cuzów mało kogo brakowało. Wiele też z pierwszych 
osób Rzymu było na uroczystości tak odszezególniajacégo 
się nawrócenia. Lubo Przytomna publiczność z różnych 4 
_ składająca się narodów i ludzi (jak się to w podobnych 
zgromadzeniach zwykle trafia) mogła mieć piętno cie: = 
kawości i roztarghienia, jednakże zdawało się, Ze zaszłe | 
zdarzenie na wszystkich przytomnych mniej wiecej sla- 
dy niepospolitego wzruszenia zostawiło Powazna posta- 
wa, nowomawróconégo, wzruszenie, htórém chwilami le- 
„dwie. mógt władać,*%eźrenie jego, gdy reka przyjaciela 
ojca chrzestnego p: Bussierre u stóp ołtarzą przed ka- 
planem był stawiony, zarówném wszystkich przejmowa- 
ły poruszeniem i gorące modły za nawrócenie błędnych 
do Boga zasćłane były. Protestanci nawet temu obrze- 
dowi przytomui, na klęczkach powszechne dzielili UCZU= 
oy wieć. Zlanie go wodą: święta na wskróś. go przejęło, a | 
gdy najświętsza komunię i bierzmowanie przyjmował, 
łzy radośnego uczucia lica jego zalały i uieraz potrze: 4. 
bowat pomocy 1 wsparcia Swego przyjaciela. Na- Znak 


Y 
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go przekonania za przyczyną najświętszćj Panny dostaa 
pil, sam sobie na chrzcie imię Maryi obrał. ; 
Po odbytej ceremonii Chrztu św. znakomity fran- 
cuzki ksiądz i kaznodzieja Dupanloup przemówił do 
zgromadzonych. Łatwo po 'głosie spostrzedz się dało 
Wzruszenie, którém ge widok, stojącego na przeciw no- 
wonawróconego. przejmował, © samém cudownem zja- 
wieniu jako podlegajacém bliższemu rozpoznaniu nie 
„mówił, lecz nad cudownćm rozszćrzył się nawróceniem. 
Z przeszłego stanu nowochrzczeńca wnosił, że czło- 
wiek nie jakby pozbawiony pomocy i opuszczony bla- 
dzi po ziemi, lecz że Bóg pełen miłosierdzia i miłości 
czuwa nad nim i łaską go swoją uprzedza, dla przyję- 
cia go w objęcie swoje. Tego, rzekł dalej, nowochrzoo- 
ny jest w pośród nas jawnyia dowodem: on przed kil. 
ku dniami niedowierzający szyderca , lecz łaska boska 


wdzięczności za łaskę, której podług najszczerszego swe- ' 


wpośród drogi go napotkała, oczy mu otworyła , serce- 


zmiękczyła i w wierzącego przemieniła chrześcijanina. 
Pak więc Abraham syna swego w tej godzinie błogosła- 


| Wi Ta co mu tę łaskę zjedaala, jest Matką łaski peł- 


ny, Matką i Siostra nasza, gwiazda morską, przewo- 
- dniczką błędnych ,. Maryja, najsłodsze Imię na ziemi, 
pełne pociechy i miłosierdzia, Potém się do nowochrzczeń- 
ca zwracając, przypomniał mu męskim głosem na pier- 


t 


wiastki kościoła, Ze on także z imieniem Maryli krzy- 


Żem jw ręku w Rzymie stolicy zastępcy Chrystusa wstep 
swój do kościoła obchodzi ; że tej myśli pełen być po- 
winien, iż krzyż Zbawiciela, z którego wprzódy szydzil, 
dziś czcić modłami swemi i dźwigać go uczyć się po- 
winien. Kościół, mówił on dalćj, jest walczącym i try- 
"umfujacym:.bierz udział w jego walce, troskach i pra- 
Oy, abyś z nim dzielił zwycięztwo. | 
Nakoniec stósownie do modlitwy $. Bernarda zwra- 
cając się do Panny najświętszćj i błogosławieństwa „jej 
blagając , Pamiętaj” rzekł: ,,najlito$ciwsza Matko o twych 
obłąkanych dzieciach, pomnij na.kraj nasz i kościół je= 
Bo walczący, wysłuchaj modły dusz wiernych, oświecć i 
 Zmiękcz serca błędnych i odłaczonych braci, a do po- 
nania prawdy racz ich naprowadzić , aby tak jedna 
Stala sig owczarnia i jeden pasićrz. 
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Jak się z dobrego źródła „dowiaduję, z polece i 
ojca świętego aakszana została urzędowa informacyja ` 
względem tego nawrócenia i towarżyszącego mu cudu; 
i już kilku dOa pod przysięga wysłuchanych Zos - 
stało, Jeśliby to śledztwo, które do powszechnej wia» 
domości jest przeznaczone, jeszcze co jaśniej wyktyło, | 
'nie zaniedbam o tem dalszej udzielić wiadomości. 


Pisano dnia 2go lutego 1849. w Rzymie. Guido Górres 


A w drugim zeszycie czasopisma francuskiego : Ane 
nales de Y Źrehiconfrćrie du trés saint et, immaculé.. 
coeur.de Marie wydanego przez ks. Dufriche = Lesge- 
nettes w Paryżu w Listopadzie 1849. czytać można na 
stronie Q2. po francusku i-po łacinie uznanie tego na- 
wrócenia za Spać > tu: kładziemy po łacinie 34 
po polsku. 
: W Imię Boże. Amen. | In Dei nómine, Ho 

—Wroku po zbawienüém| Anno a salutifera D. N 
Pana naszego Jezusa Chry- |]. C. Nativitate millesimo 00- 
stusą Hirodzeiu 1842. Ind. |tingentesimo quadragesimo | 
Rom, 15. papieztwa zaś naj- |secundo. Indict, Rom. XV. + 
świstobliwszego Pana nasze- | Pontificatus autem sanclis- 
go Papićża Grzegorza XVI.|simi Domini nostri Papae | 
roku 19.a dnia 3. Czerwca. Gregorii XVI. anno XII. aie en 


Przed Jaśnie oświeconym 
najprzewielebniejszym kar- 
: dynalem Patrizi Pana na- 


szego. Papieża w przesła. ci, sanctissimi Domini no: i. 
wnem mieście Rzymie Wi. |stri Papae in alma Urbewi | 
generalnym: „|cario generali romarae cu- > 


karyuszem 


rzymskiego dworu i obwo-| 
du właściwym sędzią . . ., diceordinaário ,.. comparuit | 
stanał przewielebny ksiądz 


Franciszek < Anivetti urzę- 
dnik trybunałuWika riuszów: 


skiego od wyż wspomnione-| 


go JOks. najprzewielebniej.. 
szego KardynałaWikaryusza 


umyślnie wyznaczony do wy- rendi et examinandi testis 


Py tywania i examinowania 


świadków o prawdziwości i tia mirabilis. conversionis. 


vero tertia junii. 
Coram eminentissimo a6. ; 
reverendissimo card. Patri- i 


rise, ejusque districtus ju- AN 
reverendissimus D. Franci. 
scus Anivetti , promotor fis - 
scalis tribunalis vicariatus, 
ab eodem E. ac Bey D. | 
„card. vicario specialiter dm 
legatus ad effectum ingui- | 


super veritate et revela" | 


+ 


z f 
objawieniu cudownego. na» 
wrócenia- z żydowskićj wia- 
ry do religii katolickiej, kto- 
re za przyczyną najśw. Ma- 
ryi Panny otrzymał Alfons- 
Marya Ratisbonne ze Stras- 
burga człowiek lat 28, -ma- 
jacy bedac. tu w mieście, i 
„i odpowiedział, że polece- 
niu na: siebie z weselem i 
ochotą przyjętemu z naj- 
większą pilnością i i ogledno- 
ścią starał się zadość uczy- 
nić, przez wzięcie do for- 
, malnego protokołu dziewię- 
ciu Świadków; którzy wszy- 
$cy na zapytanie urzędowe 
odpowiadając w .swojém 
szczerćm odpowiadaniu dzi- 
wnie się zgadzają względem 
tego, Co jest istotą rzeczy. 
końcem cudownego zdarze- 
"mia. Dla” tego też "dat Swo- 
je zdanie, że niczego wię- 
cćj nie potrzeba. żądać do- 
tego, aby można to zdarze- 
nie za cud prawdziwy uznać. 
Jednak zostawia zawyroko- 
wanie o tej rzeczy JO. Kar- 
dynałowi, aby po. przegla- 
dnieniui rozważeniu aktów, 
badań i dokumentów był 
łaskaw, wydać ostateczny 


Wyrok o-tćj rzeczy, podług 


natehnienia pańskiego i zda- 
nia swojęgo / 
Potém JOks. Kardynał Wi. 


karyjusz w mieście Rzymie 


Po wysłuchaniu tego spra- 
*Wozdania , po przeglgdnie- 
R niu protókotu, po przetrzą- 


i 
' 
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tique animo suscepto, 


ab, hebraismo ad catholicam 
religionem, quam interce- 
dente B. V. Maria, obtinuit 
Alphonsus Maria 
bonne Strasburgensis , an- 
norum "viginti octo i "Urbe 
praesens, dixitque muneri 
suo demandato alacri liben- 
qua 
potuit sedulitate ac diligen- 
tia satisfacere studuisse, sub» 
jiciendo formali examini nu- 
mero noyem testes, qui o- 
mnes, ad fiscalia interroga- 


toria respondentes, ingenua 


enaratione in iis, quae ad 
sübstantiam. facti et mira- 
bilis eventüs extrema | per- 
tinent, mire concordant, 
Quamobrem. sibi visum es- 
se asseruit, nihil ad ratio- 
nem veri miraculi ulterius 
posse desiderari. Rem tamen 
omnem. definiendam remisit 
Eminentiae suae reverendis- 
simae, quae visis. et: 
minatis actis, examinibus et, 
documentis 'definitivum de- 
cretum prout in Domino 
expedire videbitur. interpo- 
nere dignabitur. 


; Ex tuge Em. ac Rev. D, card. 
in Urbeé vicarius, audita. rela ; 


tione , Viso processu, visis tes 
stium examinib us, juribus, 


et documentis lis sedulo, ma- 


tureque consideratis, consul 
tationibus etiam requisitis 
theologorum aliorumque 
piorum virorum juxta for. 
mam concilii Tridentini Ses. 


Ratis= 


exa- ad 
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Énieniu zeznań Świadków, 
,dch wiary godności: i doku- 
mentów z jak najdokładniej- 

szą pilno$cia 1 oglądnością, 

po zasidgneniu także  ra- 

dy teologów i innych pobo- 
| żnych mężów, podług for- 
my od soboru Tryd. na ses- 
syi 25, b wzywaniu, czcze- 
niu i relikwiach i obrazach 
świętych przepisanej wy- 
rzekł swoje zdanie wyroku- 
jace, Że zupełnie dowiedzio- 
ny jest prawdziwy”i znako- 

"mity cud od P. Boga za 
| przyczyną najś, Maryi Pan- 
any uczyniony, to jest, że 

znagła i doskonale nawró- 

cony został Alfons „ Maria 

Ratisbonne z żydostwa. A 

ponieważ sprawy Boże obs 

jawiać i wyznawać poczci- 

wa jest rzeczą (Tob, 12. 7. 
„więc na większą chwale.Bo- 
Z». na pomnożenie nabo» 
Zenstwa wiernych  Ghrystu- 

sowych do. najs. Maryi Pan- 
ny łaskawie pozwolił, aby 
opisanie tego znakomitego 

cudu do druku podane; a 
- po wydrukowania rozdawa- 

ne być, mogło bez przeszko- 

dy. Dau w Pałacu tegoż JOks. 

Kardynała. miastowego Wi- 

karyusza i sędziego właści» 


T wego, dn.mies.rok. jak aż 


a. "Hard. Wikariusz. 
Camillus Diamilla not. dep. 
Qoncordat cum originali, 
Joseph Can. Tarnassi 

Secretarius. 
1 Za pieczęć. 
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25., de fnvocatione, venea | 
ratione et reliquiis sanc- 
torum, ac Sacris imaginibus, 
dixit pronuntiavit et. defi- 
nitive declaravit plene cola 
stare de vero insignique mie 
raculo a D..O.'M. interce* 
dente B. Maria virgine , pa- 
trato, videlicet instantaneae 
perfecteque conversionis Al- 
phonsi- Mariae Ratisbonne 
ab hebraismo. Et quoniam 
opera Deirevelare et, con- 
fiteri honorificum est (Tob. 
12. 7.) ideo ad majorem Dei | 
gloriam. et, ad augendam 
devotionem Christi fidelium 
erga B. V. M. benigne in 
Domino concessit, ut prae: - 
fati infignis miraculi relatio 
publicis typis tradi imprese 


saque  evulgari possit et, 
valeat. ; DE 
Datum ex aedibus ejus: 


dem E. ac Rev. D. card | 
Urbis vicarii et judicis | 
ordinarii, die mense et | 
anno quibus supra. dg] 
C. Ca Vilarius. 
Camillus Diamilla n. dep. - 
~ Concordat cum originali: 
Joseph Can. Tarnassi | 
Secretarius 
T Loto Sigilli. . 


US 


; Dini religijno moralny z roku 1852. w zeszycie - 
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5. opisuje obłóczyny Mieczysława HrabiLedóchowskie- 
go na kleryka wsposób następujący; z którego się prze- 
konujemy, że stan duchowny ma jeszcze w wyższych 
iamiliach swe poważanie przyzwoite. 

„Z Klemontowa dnia 17go Sierpnia r. b. we Wto-. 
rek: Prawdziwie rozczulające i pełne uczuć religijnych 
wrażenie sprawiły obłóczyny Mieczysława syna JW. hra- 
biego Ledóchowskiego Józefa na sercach rodzeństwa, 
przyjaciół i licznie zebranej publiczności, w kościele 
parafialnym niegdyś przez Jerzego Ossolińskiego na 
kształt Watykanu wystawionym Miodzieniec wzmianko- 
wany od dzieciństwa swego jakby niewidzialna do sta.* 
nu duchownego pociagany siła po stanowczem przygo 
towania się, oświadczył swoją chęć stałą rodzicom, i 
otrzymał zezwolenie; gdyż bogobojni rodzice nie mo- 
gli się opierać powołaniu, którego samo nawet wspo= 
mnienie poiło radościa serce ukochanego dziecięcia. Ja- 
koż na miesiąc przed zaszczytnem ukończeniem iz naj- 
większą chlubą szkół gimnazialnych w Warszawie, za- 
pisał się już tamże w poczet alumnów seminarium $go 
Krzyżą; a chociaż pierwsze przywdzianie sukni du- 
chownej odbywać się zwykło w Seminarium, jednakże 
na prozbe rodziców, ceremonia ta dopełnioną zostałą 
w rodzinném miejscu, w kościele rzeczonym. w dobrach 
dziedzicznych położonym, obok grobów znakomitych 
przodków, aby ich cienie sprzyjały i błogosławiły tak 
świętemu zamiarowi; wśród kwiatów zdobiących świą- 
tynię, aby te, świadcząc o czystych mlodzieńca uczuciach 
unosiły ku niebu sze swa wonią pobożne westchnienia, 
rozrzewnienie i rodzicielska z ukochanego syna Bogu 
ofiare. © godzinie 10téj z rana, IW. Nominat biskup 
Sandomićrski, w towarzystwie miejscowego duchowień= 
stwa, zaintonowal: , Veni Creator," przy końcu które- 
go, młodzieniec w największem upokorzeniu odebrał 
błogosławieństwo rodzicielskie; po czem nastapito po- 


poświęcenie sukni, która przyjawszy z rąk JW. Paste» 


rza przywdział w zakrystyi, następnie znajdował się na 
21 
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mszy świętćj i przyjął z całem rodzeństwem swojém | 

Najświgtszy Sakrament. Po mszy ś. ojciec Aspiran a 

w nsstepujacym głosie objawił radość swóją z tak chwa« 

lebnego przedsięwzięcia syna: 
Synu kochany! 

„Aczkolwiek nie jestem obdarzony wymowa, ani 
łatwością pięknego wysłowienia myśli moich. abym mógł 
w tćj świątyni i w zgromadzeniu tak uroczystćm jak 
jest obecne, przemówić w sposób ujmujący do ciebie 
i do was wszystkieli tu w jedno grono zebranych, wsze- 
lako nadto jest w tćj chwili przepełnione serce: moje 
radością , abym zdołał też myśli i uczucia moje w mil- 
czeniu zachować. Gdy Opatrzność w mem połączeniu 
malżeńskićm z najdroższa mi w swiecie małżonka mo- 
ją, raczyła pobłogosławić, i dozwoliła tak miłem dla 
serc naszych rodzicielskich cieszyć się potomstwem, nie 
raz juź od lat wielu w modlitwach moich gorace proź- 
by do nieba zanosilem, prosząc, by jednego z czterech | | 
synów naszych, Bóg dla chwały swojćj do stanu ducho. 4 
wnego powołać raczył, I stało się że iskra płomienia | 
miłości Jego zabłysła w tym z pomiędzy was, dzieci mo- ^ 
je, który, jeszcze przed swem narodzeniem, był nie- 4 
siony w łonie macierzyńskiem przed ołtarz cudownej 
Matki boskiéj w Częstochowie. Tam synu mój, w tym - 
świętym przybytku, który od wieków tyle w murach 
swoich mieści religijnych pamiątek i gromadzi tylu po- 
bożnych pielgrzymów, bogobojna matka twoja, pełna 
wiary, u stóp ołtarzy i pized trybunałem pokuty i roz- 
grzeszenia, wylewając łzy obfite, oraz drogie brzemie 
ciała i duszy twojéj wsłabem łonie "dzwigajac, polecała 
cię łacznie zemną miłosierdziu boskiemu i wstawieniu | 
się za toba Najświętszćj Boga Rodzicy, wprzód jeszcze, '. 
nim najpierwszy płacz twój, przybycie twoje na ten 
świat przemijający, na ten świat nędzy i płaczu, zwia- 
sfówał. Tej ja to szczególnie okoliczności, oraz modli- 
twom, zasludze i błogostawieństwu ś, p. ojca mego, A 
dziada twojego *) którego czcigodne zwłoki w tym ko- | 
ściele spoczywają **) przypisuje pociechę, jakićj my, | 

*) S. p. Antoni hr. Ledochowski, o którym fu wzmiad= | 
kę uczyniono, po rozdaniu majątku swym dzieciom; 
U " ^ 


rodzice twoi, dziś doznajemy, widząc cię w szatę sług 
Boga przyodzianego. Pilnuj ją troskliwie, abyś tę suknie 
niewinności przez przeciąg całego Życia twego nieska- 
laa mógł z sobą do grobu zanieść. A jeżeli przez ułó» 
mność, jaka do ludzkiego jestestwa jest przywiązana, nie 
mógłbyś sig niekiedy jakowćj lekkićj plamy na téj czy- 
stćj szacie ustrzedz, to ja pewnie, tak ja ufam w twej 
zagruntowanćj Religii, w twej goracej ku Bogu Zarli- 
wości , w takim razie obfite i gorzkie łzy twoje z ta- 
kowej skazy obmyją. 

Obdarzyla cię Opatrzność światłem i mocnem czu- 
ciem, które ci znikomości rzeczy ludzkich dostatecznie 
wyjaśniały. a oraz myśli, dążenie i Życzenia twoje ku 
niebu skierowały. Postępuj w tym trudnym zawodzie, 
który sobie obierasz z zupełnem zaufaniem, iż milo- 
sierdzie boskie dozwoli ci godnie odpowiedzieć święte- 
mu powołaniu twemu, powołaniu, Które cię do- 
prow:dzi przy łasce jego . do zbawienia duszy 
twojej; tudzież przy pomnożeniu chwały bożej, 
służyć będzie hu pociesze i zbudowaniu rodziców i ro- 
dzeństwa twego oraz w ogólności ku zbudowaniu zna- 
jomych i bliżnich twoich. PE 

Tusze ja sobie, synu mój drogi, znając usposobie- 
nie serca i duszy twojej, Ze winnica Chrystusowa , 


(w której z taką radością i z takim upragnieniem pra- 


cować się zabierasz niejedną korzyść z trudów twoich 
odniesie, tak, jak z rozkoszą widzę, że nienadaremna 
była praca, jaką ókoło ukształcenia umysłu i serca twe- 
go, łożyła matka twoja, nigdy o dobro moje i o dobro 
wasze kochane dzieci moje, nie zmordowana, Imię zaś 
Mieczysława, pierwszego w Polsce chrześcijanina, było 
Ci na chrzcie świętym, jakby natchnieniem i przeczu- 
ciem jakimś nadane. Tak, jemu Bóg pobłogosławił, iż 
naród, któremu przew odniczył, z ciemności bałwochwal. 
honorowe oznaki zaszczytów 3 dostojeństw z siebie zło. 
Żył i takowe Najjasniejszemu Cesarzowi Austryi ode, 
sla], a oddaliwszy się zupełnie od świata, przywdział 
duchowne szaty ks. Missyonarzy i wich klasztorze świę- 
lego krzyża w Warszawie bogobojne swe Życie zakończył, 
*") W miejcie filemontowie. 
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stwa do światła wiary Chrystusowej nawrócił, i taż wia. 
ra coraz bardziej u przodków naszych w następnych 
wiekach rozszerzała się, kwitła i jasniala; tak też i ty, 


kochany Mieczysławie, będąc pierwszym w imieniu Le- 


dóchowskich, który do kapłańskiego stanu wstępujesz, 
światłem i gorliwością swoja o chwałę boską będziesz 
gorejącą gwiazda wiodąca swym przykładem, dziś ży. 
jąca rodzinę twoją, a w przyszłości jej pokolenie do 
Życia religijnego, bogobojnego, z przykazaniem boskiem 
zgodnego ` 

Wszakże synu mój, porzucając świat, jego zwo» 
dniczą, łudzącą próżność i zbyt przemijające jego roz 
kosze, poświęcając się wyłącznie służbie Boga, Jego 
chwale, zbawieniu bliźnich, nie zerwiesz dla tego ani 
swych dla nas uczuć, Nie zabomnisz nigdy, ile winien 
jesteś rodzicom, którzy od przyjścia twego na świat, 
aż do téj eto chwili, z najczulszą troskliwościa , nie 


tylko około wszystkich potrzeb twoich doczesnych cho. jJ 


dzili, ale w młodocianem sercu twoim miłość cnoty, o- 
raz zamiłowanie Boga i świętćj naszćj wiary katolickiej 
zaszczepili, tudzież umysł twój udziałem zdolności u- 
kształcili i zbogacili. Nie zapomnisz o nich w modli- 
twach twoich, korząc się za ich ułomności i przewi- 
nienia przed obliczem boskićm. Będziesz równie pa. 
miginym w gorących modlitwach twoich o potrzebach 


duszy i ciała rodzeństwa twego. Ja zaś cię zaręczam, 


że jesteś, a tem bardzićj od tćj chwili celem milości i 
uwielbienia, nie tylko tegoż rodzeństwa twego, ale oraz 
celem najgorętszej miłości rodziców twoich, którzy cię 
teraz, stósownie do życzeń twoich, służbie Boga po- 
świecając, w imię jego święte jak najczulej błogosławią 


1 oddają cię w ręce szanownego duchowieństwa, w któ» 


go poezet masz szczęście wstępować,” 

Nakoniec, Wjlts. Choroszcyński prokurator kapi- 
tuly "Bandomirskij odpowiedział na powyższą mowę 
JW. hrabi w te słowa; 

„„0to my opuściliśmy wszystko i poszli za toe 
ba, cóż więc nam za to będzie? Jezus zaś 
rzekł im; ktokolwiek opuści dóm, braci sio* 
stry ojca lub matkę, stokrotna nagrodę orl- 


bierze i Życie więczne pósigdzie.” Mat, w. ży: 


„Qo za luba nadzieja! Jakie mile wspomnienie! 
Za opuszczenia chwilowe tego, co czlowiekowi drogiem 
„być może w tem życiu, Chrystus przyrzeka nagrodę 
w przyszłości. Apostołowie, ile nam wiadomo o"ich ży- 
ciu i mieniu z ksiąg świętych, niebyli to ludzie sławni 
wysokością rodu, nie posiadacze obszernych włości, ni 
téZ do ludzi naukowych należeli. Zdałoby się, że idąc 
za Chrystusem nic wielkiego nie zrobili; zważając je 
dnak na usposobienie serca ludzkiego i przywiązanie do 
Keligii, wyssane z mlekiem matek, to wiele uczynili ; 
przyjmując naukę twardą, lecz doskonałą. I dla tego 
każdy saadno spostrzeże owa nie zachwiana nadzieję 
lepszego szczęścia w przyszłości w przytoczonych na 
początku słowach apostolskich: Paniel oto my: opuści- 
lismy wszystko i poszli za tobą.” 

W następstwie przyjścia Zbawcy ludów i opowiae 
dania przezeń nauki, potrzeba było mężów do roznie- 
sienia w dalekie strony owczesnego świata nasion Ewan- 
golii; potrzeba było nowych wyznawców prowadzić dro- 
$3 im nieznaną, wspierać ich słabe siły, potrzeba bye 
ło nimi rządzić. Lecz rzuciwszy okiem na społeczność 
religijną chrześcijańska, spostrzedz się dają dwie klas- 
Sy ludzi rządzonych i rządzących, a zapatrzywszy się 
znowo na człowieka, któż niepostrzeże, Ze i on składa 
się z dwóch różnych od siebie części. Z materyi, czę= 
ści ziemskiej, znikomej, czyli ciała, zdrugiej zaś, ducha, 
cząstka bóstwa, istoty najszlachetniejszej istoty moralnćj. 
O ile druga nad pierwszą jest szlachetniejsza,o tyle w tych, 
co uczuciami duszy kierować maja, wymagane są wyż- 
sze zdolności i przymioty. Panowanie i wyższość nad 
ciałem, częścią fizyczną człowieka, można sobie zape- 
wnić sila i mocą, nad duszą częścia moralna człowie- 
ka, wiadomościami, nauka, rozumem. Jeden jest system 
W porzadku wyższości i niższości ludzi, tak w świecie 
leycznóm, jako i moralnym; w świecie fizycznym ule- 
Samy mocniejszemu, w świecie moralnym, rozamniej. 
Szemu, medrszemu , więc silniejszemu moralnie. Stad 
dorozumiewać się można, jak wielki przestwór zostaje 
do przebieżenia w świecie naukowym, sposobiacemu i 
zabierającemu się do stanu dusbównego, do owego sta 
nu tah wysoko i czysto moralaczo, jeżeli godnie bęszie 


` 


chciał odpowiedzić obowiązkom go czekającym. W isto- 

óiu, którego części tak są 
do każdćj z nich do ich sta- 
nu, osobistego położenia, i t, d. zbijać 1 wykorzeniać 
zabobony obrażające czysty katelicyzm, każdego zaspo- 


być wymaganém od kapłana i sługi ołtarza, aby cię Zra« > 
zić i zatrwożyć; ile zobowiązany do przemówienia przy 


Ssdze szanowny kandydacie, że twoje powołanie - 
do stanu, ktory sebie obrałeś, jest prawdziwe i trwałej - 
nie łudzisz się bowiem, abyś w nim jakie korzyści do: — 

czesne odnosił. W sile i kwiecie, obdarzony przymio- | 
tami duszy i ciała, w stanie godnym zazdrości, widzias - 
le$ nie wotpliwie u$miechajaca sig ku tobie przyszłość - 
i razem wskazującą ci 6 podal najświętsze nadzieje; to 
wszystko mimo puściłeś, obrałeś najlepszą cząstkę, któs 
ra od ciebie odjętą nie będzie, wziąłeś szatę sługi of- 

tarza, z która przybierasz wiele pracy i umartwień ciała, 
ale za to zyskujesz spokojność i czyste ducha rozkosze. 
Przekonasz się z czasem, iż sp ludzie, którzy nieprzye 
chylnóm na duchownych patrzą okiem, nie mając reli- 
gii w sercu, za przyjemność sobie poczytują nie korzy* 
stnie o nich wspominać, nicować ich sprawy; najle - 
psaym checiom złe wskazywać cele; na największe ich 
poświęcenia zarzucać plaszez obłudy; ich ułomności: 
w powiększonym przedstawiać obrazie, i, jakby najee 
mni krzykacze, wszędzie o nich mówić i rozprawia 
Tacy o których nadmieniłem sa ludzie bez Żadnych z: 
sad religijnych i moralnych , bez żadnego wyższego. 
Lsztalcenia duszy, dla tego przy zachowaniu obowią: 
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ków 1 praw swojego stanu, mało trzeba dawać uwagi 
na takich iudzi, nie przez pogardę, lecz ze względu na 
ich mylne zasady; działają oni bowiem w duch, ogólu 
w ducha czasu. Ale jak człowiek tak i świat w namie- 
tnym stanie długo trwać nie może; po wiekach áre- 
dnich, wiekach religii i pobożności nastąpiła obojętność 
i ledwie nie bez religia, chociaż świat, czyli raczéjtak 
zwykle nazywana ucywilizowana Europa, nie długo w tym 
namiętnym zostawała stanie, straciła jednak swe siły 
moralne. Potrzeba znowu czasu do nabrania sił nowych, 
a ludzie wrócą z wolna do słodkiego jarzma religii, 
nauczeni smutném doświadczeniem, co -za okropne sla- 
dy zostawia bezbożność. 

Nie mogę kończyć tego przemówienia bez zwróce- 
nia mowy mojćj do was, szanowni rodzice, Poświęce- 
nie się tego młodzieńca jest owocem waszego wychowa: 
nia dziatek w religii i doskonalenia ich w cnotach oj. 
ców i dziadów naszych, którzy w tym względzie naj- 
piękniejsze ku naśladowaniu zostawili nam wzory, a 
które na zaszczyt naszéj okolicy w domu waszym sta- 
rannie sa hodowane i wykonywane. Teraz zaś JW. Bi- 
skupie , dostojne duchowieństwo i zgromadzona publi. 
czności, ugnijmy kolana; mów ac: Boże ojców naszych, 
my dzieci twoje, korne do ciebie wznosimy dłonie, pro- 
sząc w uniesjeniu ducha i serca, byś raczył spuścić 
promień łaski twojej, a szczególnie wlej ja w serce :nto- 
dzieńca, który siły i młodość, zdrowie iżycie swoje po- 
święca usłudze cltarza i chwale twojej.” Ta okoliczność 
przy zakończeniu obrzędu, tak rozczulające sprawiła 
Wrażenie, że łzy religijnej radości w oczach wszystkich 
obecnych postredz się daty. 

2, Ojciec Elizensz kapucyn na Syberii. 

Jeszcze za panowania earowéj Elżbiety poszedł na 
rozkaz kongregracyi de propagenda fide Ojciec Elize. 
usz kapucyn klasztoru Uściługskiego do Moskwy na 
dusz pasterza tamtejszych katolików ; tam pobywszy lat 
kilka dowiedział się, że na pustyniachsybirskich wiel- 


| ka liczba rozproszonych katolików bez wszelkiéj du- 


chownej poniocy zostająca, z upragnieniem wygląda ka- 
plana, aby choć raz jeszcze w życiu pokarmem niebie- 
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skim zasilić się, i słowo boskie usłyszeć mogla. Na tę 
wiadomość rozgorzało serce jego święta miłością bli- 
Zniego,-osobliwie gdy <usłyszał, Ze niektórzy ze zbro- 
dniarzów na dożywotne prace w kopalniach Nerczyń: 
skich skazanych wzdychaja do Sakramentu pokuty, a» 
by przez pojednanie się z bogiem, znależli oraz ulgę 
w swych cierpieniach Od tej chwili już niemogł się 
uspokoić poczciwy ale ubogi O. Elizeusz gorliwość je- 
go naglila go, aby prędko wykonał swe przedsiewzięcie: 
poświęcie całe swe życie zbawienu dusz braci opusza 
czonych i uśmierzeniuich cierpień. Zebrał ón tedy tro- 
chę pieniędzy, sprawił za nie skrzynkę z potrzebnemi 
rzeczemi do urzędowania kapłańskiego, t, je ze święte- 
mi naczyniami, w ogólności z w szystkiemi do mszyś, 
i do innych czynności kościelnych niezbędnie potrze- 
bnemi sprzętami, Potem wyjednał sobie u rzędu po- 
zwolenie, aby bez żadnej przeszkody po caléj Syberii 
mógł chodzić i z krzyżem na piersiach a z Chrystusem 
w sercu, cpuścił Moskwę, jeździł jak mćgł i dopóki 
mógł, a gdy mu pieniędzy zabrakło na dalszą podróż ; 
i więcćj nic nić pozostalo , jak tylko ufność w pomoc 
Boża i w dobroczynność miłosiernych Rossyjan, skła: 4 
dał swoją skrzynię na sanki, i sam ja za sobą ci;gnęł. | 
Tym sposobem szedł odważnie daléj, zawsze pod opie= — 
ha cudownie nad vim czuwajecéj opatrzności, któramu i 
często jałmużny i sposubności do jazdy dalszej nascla- — 
ia, osobliwie zaś później, gdy jego cnoty i zamiar piel- 
grzymki po kraju więcćj się rozglosity. Chodził od mias 
sta do miasta, ode wsi do wsi w.celu wynalezienia swo- — 
ich braci katolików, — ale kto potrafi opisać szczęście 
wynalezionych, gdy łzami zalani mszy ś słuchali, na. 
którćj tak długo nie mogli bywać; gdy ich ojciec Eli- 
zeusz nauczał, spowiadat, przenajświętszym Sakramene, 
tem Ołtarza zasilał, z nimi się wspólnie modlił, sło+ - 
wem, gdy im dawał uczuć całą wartość tych łask bo- 
skich, któremi niegdyś wielu. z nich zuchwale poga 
dzało. Nie mniejsza też czuł pociechę mąż boży z 08: 
szukania biédnych opuszczonych owieczek które onna 
barkach swoich-do' domu Ojca nielieskiego odnosi 
jako pasterz od Boga nad niemi postanowiony. Gdy 


tak na kaZdém miejscu dziatki pochrzcił, umierających 
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swoim błogosławieństwem i upomnieniem do wieczno. 
ści poprzysotcwywal , umarłych pb chrześcijańsku po- 
7 grzebał, mieszkania żyjących pobłogosławił, wody ś świę. 
,conej.. w dostatku proszącym zostawił, szedł dalej po- 
| cieszywszy zostawionych przyrzeczeniem powtórnego ich 
odwidzenia. i 
Tak. rozsiéwal zde dobrodziejstwa kapisi. 
skiego urzędowania, przebiegał całą Syberyja , chodził 
na same nawet granice państwa chińskiego. Wszedzie 
znano ojca Elizeusza, Katolicy n nazywali go ojcem po- 
cieszycielem, krajowcy zaś nazywali go człowiekiem cu« 
downym. Na tych apostolskich wędrówkach upłyngło 
mu lat 40.; w przeciągu tego czasu zchodail on. nie mniej 
od” dziesięciu razy całą ową niezmierną krainę, ile mo= 
| Żności odwidził każdego tam osiadłego katolika , 4 spi- 
Psal wszystkich imiona, „Spis ten obejmujący wiele ty- 
sięcy przesłał ojciec Elizeusz pewnemu kanonikowi Mos. 
hyłowskiego arcybiskupstwa, i prosił pokornie 0 załóż: 
żenie przynajmniéj jednego kościoła, i o umieszczenie 
“stalego Kapłana w owych okolicach *) Zaprawdę jest 
to cud od Boga, że ten niezmordowany . maż boży tak 
długo. między innowiercami z saméj żył jahnuzny, a 
nadto z udzielonych sobie darów innych 6d siebie u- 
bozszych wspićrał: Ze. mu. „się nigdy nic złego. nie sta- 
ło ani od złodziejów , s ani od zbójców, ani al innych 
koczujących dzikich narodów, lecz przeciwnie udawa- 
. lo mu się często utych ostatnich uwięzionych katolików: 
odkryć, i wstawieniem się swoim uwoloienie im wyje- 
|. dnać, Chociaż go wędrówki same już. wiele kosztowały 
| trudu, przecież Z niewypowiedzianą pracą przykładał ón | 
„Się do nauczenia sig owych języków, których- znajomo- 
ci potrzebował do porozumienia się z swemi duchowne- 
mi dziatkami, i ze wszystkiemi sobie od opatrzności po- 
 ruczonemi, Wieść o błogasławionem działaniu tego wzo= 
| rowego- kaptaga- doszla HAEC i do Arcybiskupa Mos- 
E gie 
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4 To. pobożne Życzenie zostało uskatecznione dopićro za. 

v panowania Alexandra, który sam 2. koscioly dla kato- 
is lików wystawić kazał ; jeden w Tomsku, a drugi w.Irkut- 
sku. Dusz Pastórólwo objęli najpićrw ks. Jezici ispra? 


o 15 wowal go aZ do wygnania z ltossyi. i 
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j przyznał winną | ; 
chwałę, Że ani on sam dla siebie, ani też iani dla nies 
go o nic wcale nie »rosili. Później . dowiedziano się, że 
błogosławionej pamięci ojciec Elizeusz , ten prawdziwy | 
1 świetny wzór miłości hliżniego , w mozoluém i mie. | 
zmordowanem wykonywaniu swego świętego powołania i 
- przeżył lat -przeszło 90.) roku 1208. spokojnie: zasugl 
w Panu, Przedłużeniem jego ziemskiego zawodu okai i 
1a boska opatrzność swoją miłość i miłosierdzie nad te» | 
mi nieszczęśliwemi, którzy od tych zaniedbani byli, do | 
A których właściwie ź obowiazku należało mreć o nich sta- | 

ranie. Po śmierci tedy tego sprawiedliwega nie znalezio- | 
no nic więcćj, jak tylko wyżwspomnidną skrzynkę z rze+ $ 
czami kościelnemi i brewiarz wieloletniem używaniem. wys. 
tarty. Pierwsza dostałą się kościołowi pod Saratowem 
gdzie ja dotychczas troskliwie” przechowują , aby jej wie 
dok gorliwość kapłanów podobnym pracom się poświę: | 
cających zagrzewał, a opieszałość jako też. obojętność 
innych zawstydzał. > . - 
4. Kurier Francuski donosi następuj qcy opis te 
Boć (1841.) obchodu. świąt wielkanocnych. 
w Rzymie : 

Zapówje Oczekiwałeś Ban w tych dniach listow 
go doniesienia o uroczystości wielkanocnej., Wiele wie 
(działem pod czas mego pobytu w”starożytnym Rzymie j 
B „obchody wielkotygodniowe wszystko przewyższają 
Tych. wrażenie nie można określić ale go czuć trzeba 
jednakowoż nie mogę go Panu nie opisać, W wilia wiek | 
kiego Gzwartku garnęły się tlumy pielgrzymów i przy 
chodniów prawie ze wszystkich krajów chrześcijaństw 
ku Watykanowi, gdzie w kaplicy tak zwanej Sykstyńskiej 24 
mroczyste Miserere (t. j. Psalm 50. Zmiłuj sie ńademną 
Boże) przez papiezkich śpiewaków było odspiewane. I Na | 
dniu następującym (t. j w wielki Czwartek) odprawio: | SĄ. 
na była tamże Summa, po której Ojciec ś. Przenajświęt I) 
szy Sakrament do grobu przygotowanego W kaplicy $ | 
Pawła zaniosł, z uroczystą processyja pod czas któ: | 
sej 8. biskupów w: ornatach biskupich baldachim | 
niosło. Potem poruszyły się tłumy na plac.s. Piotra dla | | 
UY RDUM „blogoctawieństya od Namiestnika Chrys? 


hyłowskiego; który mu tém chetniéj 


 sowego na ziemi. Wszystkich oczy obrocone były ku 
 galeryi bazyliki książąt Apostolskich Piotra i Pawła, a 
| shoro O ciec. 5. otoczony kardynałami i biskupami sta- 
nal na galeryi, tysiące ludzi uklękło, muzyka papiezkiej 
milicyi zabrzmiała przy harmonijnym odgtosie dzwonów 
i nieustannym ryku dział z pobliskiego zamku $. Anio- 
ła. Po chwili wszystko ucichło, jeden z.kardynalów od- 
/mówił głośno Confiteor, „po którym Ojciec s. trzykro- 
tne błogosławieństwo urbi et. orbi ( miastu i światu ) 
udzielił. Jakaś święta dreszcz przenikła lud zgroma- 
dzony, łzami zalaly się tłamy; wtedy uczuliśmy Szcze- 
świe żyć na łonie kościoła katolickiego. Po otrzymanem 
_bogosławieństwie udali się pielgrzymy, cudzoziemcy i 
 zomkowie do kościoła $, Piotra, aby tam być na nóg 
umywaniu. Sam Ojciec ś. trzynastu kapłanom z różne- 
go narodu całkiem biało ubranym nogi umywał, ocierał 
1 całował. Poseł austryjacki i francuski, kardynał Szam» 
bellan ( Camerlengo) kapitan gwardyi szwajcarskiej, i 
członki propagandy maja prawo wybierania zawsze tych 
kapłanów, między któremi znajdowali sig tego roku ko- 
ptychi kapłan z Hajro, jeden Melchita z Libanu, oba-' 
dwaj ucznie propagandy i inni wschodni kapłani. Pou» 
myciu nóg dał Ojciec $. każdemu z wymienionych kas 
planów „złoty i srebrny medal, który na jednej stronie 
Zbawiciela: nogi swym Apostołom umywającego , na dru- 
_ gićj zaś „popiersie. Grzegorza XVI. wyobrażał. Po odpra- 
/ wieniu téj uroczystości udali się wszyscy obecni do sa- 
li nad przysionkiem kościoła $. Piotra, gdzie Ojciec $. 
tym 13tom kapłanom do stołu usługiwał, własną ręka 
potrawy obnosił, i rece im umywal. Wielu z przyto- 
' mnych łzy ronili na widok takiej pokóry i miłości” Oj- 
ca $, Wieczorem odśpiewano powtórnie Miserere, a po 
zachodzie słońca. umywali także rzymscy książęta i księ- 
'É£uczki biédnym. pielgrzymom i pielgrzymkom nogi w do. 
mu gościnnym zwanym della Santissima Trinita. de Pe- 
regrini, (Najs. -Trójcy dla przychodniów ), naśladując 
i przykład Ojca $, — Don Miguel znajdował się w licz- 
bie tych książąt, a wdowa królowa Sardyńska wliczbie 
. księżniczek. W wielki Piatek panowała wielka ciszą 
w mieście. Ojciec $. ukazał się w czarnym, kardynało- 
wie zaś w fioletowych ornatach w syxtuskiej kaplicy, 
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. Jana, gdzie prócz Sakramentu kapłaństwa także i Sa. 


(przez kardynała Patrycego byt udzielany. Rozczulający 


„jobchodu Wielkiejnocy. Ze wschodem: słońca huk dział 
` i odgłos dzwonów oznajmiły. mieszkańcom miasta Bzy- 
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"gdzie po odśpiewanej męce Pańskiej adoracyja krzyża s. 
` nastapila, Ojciec ś. zdiał z nóg trzewiki, 5 razy uklahl 
przed krzyżem, potem go całował zę łzami w oczach, 
toż samo uczynili kardynałowie, biskupi etc. etc. Po 4 
południu niezliczone mnóstwo ludu garneio sie w uro- | 
czystej processyi do kolosseum dla słuchania tamże Ka. 
zania o męce Zbawiciela naszego. W wielką Sobotezra- 
na udali się pielgrzymy i cudzoziemcy do kościoła $ 


Y: 
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Krament Chrztu $. jednej żydowskiej familii z Liworno 


był to widok, widzićć przeszło A0letniego mežs, jak swą 
glowe odsłoniwszy przyjmował Chrzest S Po nim o- 
chrzezono jego żonę i dwie córek, chrzestni ojcowie by: 
li bardzo znaczni panowie. Gdy w papiezkićj kaplicy | 
godzinę przed południem Gloria zaspiewano, wnet huk 
dział ze zamku $. Anioła i dzwony ze 350. kosciolow ' 
Rzymu i radosne okrzyki mieszkańców oznajmiły bliskość — 
uroczystości zmartwychwstania Pańskiego. Po południu 
odprawiał wielka mszę ormiański uniacki biskup w tue 
tejszym ormiańskim kościele, na którém nabożeństwie. 
bardzo wiele obcych i Rzymian się znajdowało. Pozo- 
staje jeszcze niektóre wymienić szczegóły światecznego 


mu dzień zmartwychwstania Pańskiego. Wojsko po naj: 
większćj części nowo przybrane przeciągało z mnzyka . 
na plac $. Piotra, a za nim wiecéj jak 1000. powozów, 
3 najmniej 100.000; pieszo Rzymian i obcych przez 
most s. Piotra ku Watykanowi. SO Va 
Ojciec ś. z trojsta koroną na głowie odśpiewał Sum- 
mę w kościele ś. Piotra na którćj lekcyję i Ewangelię 
w łacińskiej i greckiej mowie odśpiewano. Królowa Sar. .. 
dyńska wdowa, Don Miguel z Portugalii, Wielki książe 
Meklemburski, księżna z Kembrydz (Cambrid ge) z cór: 
ką księżniczka Augusta i wielu obcych i rzymskich'ksią+ — 
Żąt, i wiele innych znacznych osób byli na tej Summie. - 
Mimo tak wielkiej liczby zostało jednak miejsca 
w kościele na parę tysięcy ludzi, Zaraz po Summie da- | 
wal Ojciec ś. podobnie jak w wielki Czwariek z gale | 
ryi kościelnej błogosławieństwo miastu i światu (urbi | 
^ ył x 
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| et. orbi) Na tym dniu wielki plac i ulica do zamku s. 
Aniola była tak napełniona ludźmi, że nikt przy bło- 
goslawiedstwie uklęknąć nie mógł. Te wszystkie uro- 
czyste obchody takie wrażenie powszechnie zrobiły, że 
później niektórzy z Frotestantów tak jak Fryderyk II. 
m-wołałi, „Prawdziwie kalwini trzymaja Boga ża swego 
.S'uge, lutrzy za swego równego, katolicy zaś Boga.” 
Te słowa wyrzekt król pruski na Summie przez kar-- 

dynala , Zińcensdorf w Wrocławiu mianéj, aleo! z ja- 
kem uczuciem byłby ón je dopiero wymówił, gdyby 
— był kiedy na tej uroczystości w. Rzymie. REZ 
Do tych kościelnych uroczystości można przyłaczyć 
|, wspaniałe oświecenie majestatycznej Kopuły i przedniej 
części kościoła $. Piotra jako też kolumnady Berniniego, 
Zaraz po zachodzie słońca zaczyna się ta illuminacya. 
Lamp 4400. Których światłó z początku niędaje się po- 

/ strzegać, bywają zapalone przez 565, ludzi, Tuż wraze- 

« nie tego oświetlenia jest nie do opisania, ale daleko bar- | 
| dziej bez porównania działa ono na człowieka, gdy za ` 
| „pierwszćm uderzeniem w wielki dzwon $ Piotra db tych - 

4100. lamp w okamgnieniu przyłącza sie światło 701. 

_ pochodni zapalonych. Niebo było pogodne gwiazdami 
zasiane bez najmniejszego wietrzyku, tylko za kopuła 

|, Mmosjł się całkiem ciemny obłok te całość upiększający. ^ 

„ Równie uwagi godnym był w poniedzałek wielkanocny 

wielki fajerwerk na zamku ś, Ańioła. W dwie godzin 

| Po zachodzie słońca za powtórnym wystrzałem z dział 

i dano znak do. rozpoczęcia tegoż. Samotne romantyczne 
polożenie zamku tuż przy nim płynący Tyber i cie- 

mny wieczór przyczyniały sie nie malo do jego upiek- 

Szenia. Zaraz po piewszym z dział wystrzale wzbiło się 

Ww górę rakiet kilka tysięcy, jakby największy wybuch, 

R jakiego  wulk ana, a potem zapalono resztę sztuk ogni- 
stych w najpiękniejszych kolorach, Łuk tryumfalny, na 

Mtórém herb jego świętobliwości i słowa ,,Gregorió XVI, 

- Pont, opt. max, (Grzegorzowi XVI. Ojcu ś.) jaśniały, 

< główna były ozdobą fajerwerku ktory trwał blisko pół 
godziny. Najznaczniejsze tu przybywające osoby i wszy 
SCy cudzoziemcy przypatrywali się tym sztukom ogni- 

Sym na galeryjach umyślnie na to wystawionych, . 
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5. Processyja w fzymie w roku 1837. pod 
czas cholery 
Rzym l5go Sierpnia. Z listu do Paryża. 


ï 


Widziałem com nie myślał, żeby kiedy być mogło 4 
1 z czéhh wszystko, co nadzwyczajnego w chrześcijań- | 
skiej starożytności opowiadaja, porównać się nieda. O! hi 
trzeba było to samemu widzieć, trzeba się na to pa- | 
rzyć, aby uwierzyć, Ze to nie urojenie, nie marzenie 
spiacego, bo taki sen nigdy być nie może; Gdy ci. po- 
wiém że 150000. osób razem o łaskę i miłosierdzie do 
nieba woła, gdy powiem, Ze większa część tych osób, . 
mięzczyźni, kobiety, panny, dzieci, starcy chodzą po jk 
ulicach Rzymu boso z cierniową koroną na głowie, i... | 
Ale o którejże to godzinie? o którym czasie? każdej 
godziny. -A to wszystko dla tego, że cholera w Rzymie 
`- panuje, i Ze papićż pojedyńczo i.po prostu Rzymianom ZD 
-na pokute Niniwitów. przypomniał. „Et crediderunt Ni- 
'nivitae in Deum, A wy dziatki moje, zawołał Ojciec ś, 
wierzycież wy? FVierzymy, odpowiedział lud. Ale Ni- 
„niwici czynili pokutę.., I my: chcemy: pokutować Ojcze 
$. i my przyodziejemy się w włosienice, posy.piemy: gto- — 
„wy popiołem, będziemy: wzdychać dzieńki noc do Pana, 
my i panienki nasze i zgrzybiali starcowie nasze? Przee. 
niesiono cudowny obraz Panny Maryi od ś, Łukasza - 
malowany z kościoła Fanny Maryi większej dokościoła > 
Jezuitów stojącego wśród Rzymu, Wszyscy księża, za- 
kony, urzędnicy świeccy, prałaci, biskupi, kardynałowie 
szli parami na prócessyi ze świćcami w ręku, Sam par . 
pióż szedł naprzód przed świętym obrazem, który trzy- - 
/dziestu ludzi na przepysznym niosło ołtarzu. Nie po- | 
trafiłbym ci powiedzićć, jak wiele szło za processyja lu- 
du, ahi opisać jak ón wołał do nieba, tem mnićj, jaka 
była fyziognomia tych ludzi, których -twarzóm wiara je» 
kiś taki nadała wyraz, Ze go w żadnym nąturalnćm wzru- 
'szeniu, ani w bolach, ani w radości nie możnaby spo- 
strzédz. Processyja trwała & godzin i skończyła siędo- 
* pióro w nocy. Codzień z rana odprawiali „kardynałowie j 
^ “jeden po drugim mszę świętą, i komunikowali wiernych. | 
Papićż sam przybył tam i rozdzielał jakby prosty ka | 
plan więcej niż 000- osobom ten pokarm niebieski, Wez 
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„działem to, nigdy mi nie wyjdzie z myśli ta chwila, kie= 
dy Ojciec $. podńosił Najs. Sakrament, Zalał on się tza- 
Tmi my mu tylko łzami, i odpowiedzieli. RIS rzekt 
(Ojciec ś. do Rzymian: „Wyście lud Maryi!” Zaprawa 
dę nie wiem czy kiedy pd owego dnia, jak sobor w E- 
fezie rzekł do Efezyanów.: „Bogarodzica - Maryja, imię 
Maryja? Aakizapat wzbudziło. Nie, zapewne nigdy nie 
było tyle goracéj pobożności, tyle jawnej miłości. Ten 
tytuł „lud Maryi? był niejakó: ostatnim ciosem dla 
serc głęboko poruszonych. Ze zmierzchem oświecono na 


raz miasto, stanęło ono. jakby cale w ogniu. Ałenie wy-. - 


stawiaj sobie nic podobnego do waszych ( paryskich ) 
nikczemnych festyró ów, Co tylko w dekoracyjach tego _ 
gatunku wielkiego i wspaniałego być może, wszystko tu 
powystawiano naraz na cześć Maryi, Cyfry, godła, trans- 
parenta, szkła w różnych kolorach błyszczały i rzucały 
premienie z okien i balkonów, wisiały przez całe ulice 
w długich gierlandach, .btyszezaly: na terasach i owijały: 
gałęzie i kwiaty. Nigdyby sobie co podobnego wystawić 
nie można. Po rogach każdej ulicy. wznosiły się ołtarze 
na część Najs. Panny Maryi, a na ich przyozdobienie 
cała sztuka, jak się zdawało, wysilala się; u stopni tych 
'oltarzów, klęczały pokornie do ziemi nachylone grupy 
szlichetnych dziewic, Y EAD jak tutaj jest zwyczaj, 
na przemian pieśni o Najś, Pannie, i litanie na które 
lud przechodząc odpowiadał. Ojciec $. udzielił z góry 
kwirińalskićj wielkiego błogosławieństwa papićzkiego 
miastu i swiatu (urbi et orbi); upał słońca 40go sto-. 
pPniówy podczas południa nikogo nie zdołał odstraszyć: 
Ludu mnóstwo było Aaaa Zreszta lud ten w swo- 
jéj wierze podobnoby śmiało po jarza: rych węglach des: 
ptat, bez. wzdrygania sie najmniejszego. 


326. Wycigg z hstu pewnego stolarczyka. / 


Niech będzie - pochwalony Jezus Chrystus! Naju- 
` kochańsi w Ghrystusie Rodzice! Bardzo mnie to ucie. 
"Szy, jeżeli te wiersze moje zastaną was wszystkich przy 
dobrem zdrowiu, jam jest chwała najwyższemu bardzo 

zdrów i myślę bardzo często o was! lecz wątpię bardzo 
"6 tem, czy będę miał tę ucieche w Kolonii was serde- 
—. cznie uściskać. Tu w Rzymie na łonie naszćj najczul- 
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/szćj ukochanéj matki kościoła $. jest mi jakoś bardzo 
^ błogo. Nie mogę wam dosyć opisać ile tu kapłanów i 
- i wysokich a pobożnych mężów stara się o nasze dus. 
- chowńe i doczesne dóbro. Jeden z nich poszedł za na- 
mi do zakonu Missionarzów ś; Wincentego z Pauli i. 
mówił o nas z przeleZonym. Ten kazał nas zawołać, 
spodobaliśmy mu się od razu, i na drugi dzień mogliś- 
-my zaraz wstąpić. Tu w Rzymie sa 2 domy téj š. kon: | 
gregacyi. Nie zdołam wam opisać, jakto wzorowo dobrzy 
kapłani są ,ci Missionarze; żyją ohi całkiem podług du- 
cha założyciela swego Wincentego, Wszyscy młodzi księ- 
" ' Aa przed wyświęceniem muszą pierwćj w naszym domu. 
duchowne ćwiczenia odbywać i dopiéro po złeżonym 
przed naszemi księżmi egzaminie mogą być wyświęteni, 
W ‘naszym domu bawi także już od dwóch lat ksiądz 
Arcybiskup  Faragońskisz Hiszpanii wypędzony z swéj 
dieceżyi, a tak przyjemny, Ze go już teraz trzymam za. 
świętego. MaZ ten pokorny jada: razem z nami braćmi) |. 
przy drugim stole, a gdy się na niego popatrzę, przy 
pominam sobie naszego księdzaArcybiskupa z Kolonii. - 
©! nie moge ja dostatecznie wam opisać, jak "bardzo | 
jest tu poważany i kochany od wszystkich nasz rogi. 
ksiądz Arcybiskup Klemens August, Jak często pytano 
mnie o to, jak tam teraz rzeczy stoją. Wychwalają tu 
jego odwagę i śmiałość wsprawie kościoła ś, — Najdroż- AA 
5i w Ghrystusie Rodzice! chciałbym was jeszcze raz 
< oglądać, bo was szczerze kocham; ale chciałbym was 0- 
gladaó w Rzymie nie w Kolonii. O jak żywa. wiarę ma 
Jud rzymski, jaka cześć oddaje on*stu Maryi ukochanej 
naszéj matce! W pierwszą Sobotg po naszem przyby» 
ciu było święto Wniebowzięcia Panny Maryi. Miałem 
gospodę u pewnego tkacza nienica. Ze świtem uroczy 
stości gdy zadzwoniono na Anioł Pański zerwałem sie. 
ze snu! O! zagrzmialy mi w uszach wystrzaly. To 
na cześć naszéj ukochanej Pani, mówił tkacz. Ubralem 
się zaraz; nasz domek stoi na górze z której większą | 
cześć "Rzymu widać, a przeciw nas zamek s. Anioła, ..— 
Stałem na poddaszu w tém zabłysło że zamku aZ do - 
mnie, huk dział rozchodził się po nad całe miasto, aż 
do Apeninów i grzmiał tam jakby całe Ghrześcijaństwo 
chciał przeniknąć, i zapowiedzieć mu radośna uroczystość 
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Bogarodzicy. Ojciec $. który w letnim swem pałacu a 
5. godzin od Rzymu mieszkał, przybył wieczorem przed 
samém świętem do Rzymu, dla odprawienia uroczystej 
Summy w kościele Santa María Maggiore ( t, j. Fanny 
Maryi większćj); O najdrożsi przyjaciele, mówiłem so- 
bie często dnia tego, gdybym was mógł z Kolonii tu po- 
wołać, abyście się tej uroczystości przypatrzyli! Od le- 
tniego pałacu Ojca s. w Rzymie położonego na wzgór- 
ku zwanym Monte Cavallo, aż do kościoła żółtym pia- 
skiem wysypana była droga. Ja i Marcin poszliśmy ra= 
niutko do kościoła, chcąc się dostać do chóru, abyśmy 
Ojca $. dobrze widzieć mogli. Prowadzono go środkiem 
kościoła, jako papiéZa niesiono Grzegorza XVI, w prze- 
pysznóm krześle suto złotemi opięciami ozdobionem, 
Co$my wtenczas czuli, tego się sami dorozumieć może» 
cie, gdyż kochacie namiestnika Chrystusowego. Ojciec 
$, był ubrany w jedwabne szaty białe jak śnieg, zda» 
walo mi się, mówić to mogę, jak gdybym widział du- 
cha $. unoszącego się nad jego głową. Ach jakże ón 
 czcigodnym i świętym wydawał się w tenczas! ciągle 
. udzielał. błogosławieństwa prawa reka, nie podnosząc jćj, 
Ojciec $ ma czysty, mocny i przyjemny głos. Po sumie 
 niesiono go znowu przez kościół, a potem wyniesiono 
na górę na średnią galeryja. Wojsko i tysiące ludu u- 
_ Mekly. Wtém podniósł Ojciec ś. swój miły glos, i śpie- 
wał głośno, a gdy podniósł ręce iudzielai błogosławień- 
stwa zagrzmiały wystrzały dział ze zamku, i odezwała 
się muzyka. To nas mocno wzruszyło, i myślałem, Ze 
cały świat musiał to słyszeć. Godzina była wpół do dwu- 
nastćj, Myśmy sobie stanęli blisko powozu o 6. koniach 
jakby lwach jakich, aby go widzieć wstępującego do 
Powozu. Wstąpiwszy do pojazdu Ojciec $ był tak ue, 
 Przejmym, tak rzezwym, tak wesółym i tak miłym dla 
każdego ! i żegnał ciagle lud na około kleczacy. Piekno- 
ści powozu opisać wam nie zdołam. W całym Rzymie 
Wszędzie przy domach ołtarze były pobudowane i wspa- 
nale materyjami z czerwonego jedwabiu obite, Dziwno 
Zapewne, z kad tyle tych materyj biora, a gdzie tylko 
laki ołtarz jest, tam ida bez ustanku z muzyką od do- 
mu do domu, i nic niesłychać, oprócz radości i okrzy- 
ków, a to wszystko na cześć Maryil Gdy So d 
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wtedy Rzym wszędzie oświetlony, wystawione ołtarza 
tysiacem świateł oświecają, nawet wszystkieobrazy Ma- 
ryl Fanny przy każdym domu maj; po 10 do 20 acze- 
sto do 400 świec, jako to sam często na. wiasne oczy 
widywałem. Najpiękniejszy widok przedstawiał się na 
ulicy blisko $. Piotra; był to pyszny fajerwerk, zapa. 
lony na zakończenie, tej uroczystości. A najmilej to siy- — 
szeć, kiedy pytającym co by to znaczyło, odpowiadają: 
` To na cześć Najs. Panny Pani naszej. Najdrozsi przye 
jaciele radujcie się, gdy wam się zdarzy dla miłości 
matki Bożej co uczynić albo co ucierpieć, bo ona jest 
prawdziwie godna miłościi pełna miłosierdzia. Tu whzy- 
imie panuje żywa wiara. Jak piękne tu kwitną bractwal > 
tu nawet kardynałowie należa do niejednego bractwa, 
a w Niemczech staraja się bractwa wykorzenić! O Bo- 3 
że sprawze to, aby w naszej drogiej Kolonii utrzymy= X 
wały się bractwa | Jest tu w Rzymie nawet jedno bra- 1 
ctwo pod imieniem Compagnia della morte (towarzy» 
stwo od śmierci) którego członkowie'w burzę i nawal- 
nice w upał i ulewę po' polach wyszukują umarłych, 
i trudnia się ich pogrzebem , a kto znajdzie umarłego 
zaraz o tém towarzystwu temu donosi. Natychmiast spice 
szą członkowie i przywożą go. A wiécie jakie to osoby 
do tego towarzystwa należą? Najwięcej ze szlachty do. 
niégo należą, pierwszy i najbogatszy książe Rzymu jest 
najgorliwszym członkiem tego zgromadzenia. Capote oni 
tę posługę zamaskowani i nikt ich nie zna. O jak wie- 
le tu jest ludzkości, jak wiele pokory między wyższem 
duchowieństwem! Pobożny szanowny i kochany Bardy- 
nat Odescalchi, który z pokory kapelusz kardynalski 
złożył, i został. Jezuita w Weronie, chodził nawet je: 
dnego razu za żebraka przebrany boso po Rzymie, 
Żebrał jena AST RÓ raz do izby krawców, i ; 


co miał, i obiki go. Brata książe kardynał nic nie - 
mówiąc, wnet przez żandarmów kazał tych łotrów przed” * 
siebie. przyprowadzić, i pytał ich się, dla czego bies - 
dnego człowieka tak zkrzyw dzili. Wypierali sig. tego. 
Wtedy rzekł: macie wiedzieć, Ze$cie to mnie uczyni 
Oni w strachu upadli mu do nóg i prosili o przebacze 
nie, Pobożny kardynał upomniał ich łagodnie, dar 
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im karę, i puścił ich- na wolność. Jest to prawdziwe 
zdarzenie. Najukochańsza Matko! modliłem się za was 
w kościółku Najś, Panny w Lorecie w owém domku, ` 
w którym ona żyła, i w którym przedwieczne. słowa 
ciałem się stało, i całowałem owe święte kamienie. fe- 
raz gdy wysu Najś. Panny odpustowéj modlić sie bę- 
dziecie, pamiętajcie też. na mnie kochana matko, o jak- 
że mnie to bolało, żem was chorą opuścił, teraz mmy- 
šle, żeście już przyszli do zdrowia, ale choroba często 
służy więcej do zbawienia duszy niż zdrowie. 


Wasz Syn N. - 


7. Zwidzenie Hatakombow. 


Powtórne zwidzenie Katakombów zniewala. mię, 
abym ci obszérniejszéj o nich wiadomości udzielił, O- 
statni z 7. kościołów, które zwidzałem w towarzystwie 
moich przyjaciół, była to bazylika $. Wawrzyńca, je- 
dna z najstarożytniejszych świątyń. Sługa kościelny wpro- 
wadził nas do przyległego ogrodu, gdzieśmy na jego 
rozkaz rwali rozmaite kwiatki, potem udaliśmy się do 
katakombów, tutaj pozapalaliśmy stoczki i złaziliśmy 
jeden po drugim wśród ciemności do rozległych pieczar 
świętych tego niezmiernego labiryntu. Zaledwośmy nie- 
co daléj postąpili, a już stanęliśmy przed grobowcami, 
Wzdłuż po prawej i lewćj stronie ściany znajdują się 
wydrążenia i jamy, które po największej części zapel- 
nione są kościami i czaszkami ludzkiemi, i jako w no- 
cnéj ciemni przedzieraliśmy się przez owe chodniki pod- 
ziemne; a które tak są wązkie, iż zaledwieby dwie o- 
soby wyminaé sie zdołały. Lecz aby drogi na powrot 
nie zmylić zostawialiśmy po wydrazeniach dróg rostaj- 
nych, które się często krzyżują kwiatki świeże. A gdyś- 
my nieco daléj postapili, dał nam się słyszeć głos ludz- 
ki, byli to robotnicy zatrudnieni około ciał wykopywa- 
nia z rozkazu rzymskiego Wikaryjatu. Ich dozorca był 
już uprzedzony, Ze do katakombów przyjdziemy. albo- 
wiem wstąpienie do pieczar tych bez pozwolenia jest 


i 


zakazane pod kara exkomuniki. pokazał nam groby, ich 
urządzenie i ozdoby. Za czasów prześladowań służyły 


te pieczary chrześcijanom za mieszkania, kościoły i gro- 
by, O co to za silna wiara musiała ich ożywiać, gdy 
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tak okropne miejsca obrali sobie za przybytek, gdy 
wśród takićj ciemności nędzne swe życie wiedli! Wszy. 
stkich więc tutaj pogrzebanych trzeba uważać za me. 
czenników, i za godnych czci wysokiej, a jednak tych 
tylko wystawiają na uczczenie publiczne, których męczeń- 
stwo niewątpliwe dowodami jest stwierdzone. Prawie 
w 8. rzędach ciągna się te groby jedne po nad drugie, 
każdy z nich jest płytą kamienną zamurowany, a jedy- | 
ną ozdobą tychże sa korale, kolorowe kamyki i rogowe | 
obrączki wciśnięte w wapno. Rzadko gdzie można zna. | 
Jeść napisy, zaledwie jakie cyfry i tym podobne. Prze- 
. ciwnie łatwo można rozpoznać groby męczenników, 
którzy w czasie prześladowania wśród męczarń śmierć 
chwalebną znaleźli. W głowie i w nogach owych me- 
Zów znajdują się w murowane dwie flaszki z gliny czer- 
wonéj wypalanéj, albo ze szkła, w których. krew ich 
dla Chrystusa wylana przechowywa się; obok nich znaj- 
duje ste prosta galez palmowa wciśniona wwapno. Gdzie 
niegdzie tylko dają się spostrzegać inne znaki na pły. - 
tach zakrywających te groby, na niektórych także imię, — 
rok. Serce rozczula się na widok grobów całych fami- 
lij, w których także i kości małych dzieci Spoczywaja. 
Potém zaprowadził nas dozorca do ołtarza. Jest to stół . 
kamienny w ścianie, nad którym wznosi się framużka 
ozdobiona starożytnym malowidłem al fresco, w tćj głę: | 
bi jas mówią spoczywało ciało ś, Cyriaki, cotakZewy- || 
obrażenia zdają się potwierdzać. Oprócz tych naczyń | 
przechowujących krew męczenników widzieć można i 
lampy gliniane, jakie pojawiają się w grobach rzymskich; 
w nich to paliło się światło przed Przenajś. Sakramen- 
tem, które chrześcijanie w owych czasach po pomie» .. 
szkaniach swych przechowywali, aby w chwili rozstania 
się z tym światem mogli przyjać ten niebieski pokarm 
na drogę do wieczności, Oglądaliśmy jeszcze po rozma- 
icie przecinających się chodnikach ołtarze mniej wię: | 
cćj ocalone i nietykane jeszcze groby. Ilość kości, któ- 
re te święte miejsca w sobie mieszczą, jest niezmierna. 
Jeżeli się pojawi grób, który niezawodne znamiona po- 
grzebanego męczennika ma na sobie, wtedy tylko, zao- 
znajmieniem Wikaryjatu może być odkryty, który do 
uskutecznienia tego dzieła- upoważnienie udziela, Naten- 
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czas wydobywają te $. kości, kapłani odnoszą je na 
przeznaczone miejsce w naczyniu jakiem szczególnem 
wśród śpiewu Te Deum, do miasta, gdzie przez nieja- 
ki czas bywają przechowywane, aż do umieszczenia ich 
w pewnym kościele. Na surowiej jest zakazano odwidza- 
jącym brać ze soba kości, lub inne rzeczy, a nawet i 
ziemi brać nie wolno, ponieważ zaś wiele chodników 
pozasiwało się ziemią, odkopywanie tedy na tém za- 
wisło, iż dla otworzenia sobie wstępu do nowo odkry- 
tych grobów ziemią znowu zarzucają dawniejsze juź zna- 
ne groby i wydrążenia. Znajduje tu się także wiele rze- 
czy bardzo ważnych dla starożytności chrześcijańskiej, 
z których to ma być założone Muzeum na Watykanie, 
a które tak ma być uporządkowane, Ze za pomoca tych 
pamiątek z pierwszych wieków wszelkie zarzuty czy- 
nione od Protestantów będzie można zbijać. Jeszcze raz 
prosiliśmy, aby nas zaprowadzono do Ratakombów i 
grobów $, Wawrzyńca. Tu wszystko już przekopane 
dokąd dójść można, droga więc nie równa, trzeba tu 
iSe to do góry to na dół, a z grobu tego świętego jaż 
i śladu nie ma. Jego $. kości jaż przeniesione sa do 
bazyliki, Gdyśmy powrócili do zakrystyi tej świętyni, 
prosiliimy aby nam pokazano niektóre osobliwości, mię- 
dzy innemi widzieliśmy żelazny dzbanek z uchami, któ. 


Tym $. Wawrzyniec chrzcił, i kamień którym miano 


kamionować $. Szczepana. 

Spodziewam się, iż nie mnićj zajmie cie, gdy ci 
opiszę, jak uroczyście przenosi się ciało znalezionego 
jakiego męczennika z pomienionych katakombów. Wła- 
śnie w kilka tygodai po naszém zwidzaniu pieczar zna- 
leziono kości &. męczennika Sabiniana. Zrobiono wiel- 
ką piękną figurę z wosku przedstawiającą młodzieńca ś, 
Sabianina ; niektóre rzymskie księżniczki ubrały ja ko- 
Sztownie i pysznie, a wnićj zamknięto dopiero kości $. 
tego męczennika, Te figure, a obok nićj znalezione 

plyty grobowe znapisami, i naczynie ze krwią złożono 
(W trunnie gustownie puzlacanéj, z której przez przem 
daia stronę szkłem opatrzona widać było męczennika 
z palma w ręku a zwieńcem wawrzynowem na głowie, 
1 tak wystawiono go ku czći publicznej przez trzy dni 
na ołtarzu w pysznie ozdobionej kaplicy kościoia al 


l 


Gezu. Kto ten oltarz odwidził podczas tych dui i $$. Sa- 
kramenta pokuty i ołtarza przyjął, ten Zupełnego, a 
kto szedł za processyja ten Zletniego odpustu dostapił, 
Nie przeliczony tłum cisnął się na uczczenie tego świę- 
tego. W następujaca niedzielę wieczorem zgromadziło 
się wielu kardynaiów, biskupów, prałatów, oprócz pro» 
fessorów i uczniów, wszyscy ze świecami i pochodnia: 
mi do kościoła. Trunnę przeniesiono na wielki ołtarz 
a celebruj;cy biskup zaintonował: Veni Creator, co 
lud w kościele licznie zgromadzony dalej śpiewał, Po- 
tém okadził $ kości, i ruszyła sig processyja. Naprzód 
.nlesiono duży krzyż, za nim szły długie szeregi ludu 
zgromadzonego, muzyka i śpiewaki, potem szli Jezuici, % 
za temi dopiero nieśli cztérech diakonów w dalmatyki > 
ubranych trunnę pięknemi draperyami ozdobioną, po + 
obu stronach szła kongregacyja z czterema haftowane- 3 
mi dużemi choregwiami, a na ostatek biskup w kapie | 
ubrany, i kardynałowie w uroczystém ubiorze (cappa f 
magna) Processyja szła do kościoła kollegium rzymskie 
go, szła dluzsza droga przez jedną część placu ^ Cors 
zwanego, śpiewano powoli, i z ustawaniem litanię do | | 
wszystkich świętych Po ulicach pospuszezáne były ko > 
bierce i kolorowe sukna z okien, a ciśnienie ludu byl- 
niezmierae. Gdy processyja przybyła do kościoła $. I 
gnacego zaniesiono trunnę na wielki ołtarz, gdzie biskup i 
zaintonował „Te Deum" i powtórnie ja okadził, — - 
Na konkluzyje zabrzmiała huczna muzyka z choru. Na- 
zajutrz z rana przystąpili wszyscy czlonkowie kongre- 
gacyi do stołu pańskiego. Zgromadzono się także do > 
wielkiej Akademii, gdzie męczeństwo, pogrzeb i pode - 
wyższenie tego świętego młodzieńca uczczono, przeź 
pieśni na pochwałę jego utożone, a wykonane przez. 
najzdatniejszych w mieście śpiewaków i muzyków. Prze- 
szło 1500. lat spoczywało ciało tego męczennika wzie- | 
mi, a skoro je wydobyto,pospieszyły natychmiast wszy i 
stkie stany z oddaniem mu czci należytćj, i uświe 
tnieniem tryumfalnéj processyi. DE UNE 
8. Testament ks. Biskupa Schwabl. 


Ratysbona 3go Sierpnia 1841. 
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ja pamiątkę przez testameńt. Zapisał ôn cały swój ma. 
jatek na chorujące niższe duchowieństwo swojej dyece= 
zyi, które z tego funduszu ma być wspierane, z ta o- 
bligacyją, ażeby każdy, doświadczywszy wsparcia, jednę 
albo dwie msze $. za fundatora odczytał. Zapisał po 
drugie na powiększenie katedralnej prebendy. Jest to 
zakład dla ubogich uczniów, którzy bezpłatnie otrzy- 
mują wikt i odzienie , a za to w katedralnym kościele 
na chórze Śpiewają, Zwykle robi ta młodzież wielki po- 
stępek w muzyce i wiele niepospolitych talentów wy- 
daje. Dla swoich sług poczynił osobne zapisy, wszela- 
ko tylko czynsz mają z nich pobierać; po ich śmierci 
zaś, przypadną kapitały na dóm chorych i sierot. Jego 
krewni pobierają nieznaczną tylko Summe. Około 8, 
tygodni przed śmiercią podarował 20000 Ryńsk. na dóm 
poprawy dla księży, jako też 2000. Ryńsk. na drugi 
oddział kleryków, 


(0.9. Ogciec $. mianuje Ks. Mathew „4posiola miera 


ności Komissarzem apostolskim jego zakonu, 


Dublin. Aby tak gorliwego i w przedsięwzięciach szczęśli- 
wego kaznodzieja ojca Macieja, (co to zaprowadził związ- 
ki mierności) uczcić, raczył Ojciec ś. podnieść go na 
godność Apostolskiego komissarza, a tém samém uczy- 
nić go przełożonym swego zakonu w Anglii i Irlandii. 
Pismo tyczące się go jest w najpodchlebniejszych wyra- 
zach ułożone. > 


I z gazety Lwowskiej dnia 1go Listopada 1842. 


Ksiądz Mathew rozszerza w Irlandyi coraz bardzej 
Towarzystwo wstrzemięźliwości. Niedawnemi czasy Ka- 
zał on przed zgromadzeniem liczacém przeszło 40000. 
ludzi. Porywajaca wymowa swoją dokazał tego, iż prze- 
szło 90000. słuchaczów złożyło przysięgę wstrzemiezli- 
wości. 


A powszechna gazeta z dnia 17g0 Listopada 1819 donosi: 


W lrlandyi zawiązało się towarzystwo, na którego 


czele stoja księże Leinster i Markizowie Anglesga i Ko- 


nyngham w tem celu, aby Ojcu Maciejowi ( Mathew ) 


M 
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założyć jaki trwały pomnik na świadectwo, Ze jego za- 
sługi około duchownego i cielesnego dobra Irlandezy- 
ków uznano, 


10. Propaganda rzymska, Z gazety powszechnej, 
Dodatek 1842, Nro 144. 


Jednym z najciekawszych zakładów w Rzymie jest 
zgromadzenie na rozszerzenie wiary (Gollegium de pro- 
paganda fide ), zakład, który zapewne więcej jak inne 
zdolny jest prawdziwe dać wyobrażenie, w jak wznio- 
slém znaczeniu kościół rzymski, swoje powołanie poj- 
muje, a mianowicie, jak bynajmniej nie zraża się dłu- 
goletniem przysposobieniem, gdy idzie o ustalenie zna. 
komitego dzieła jakiego. Najprzód Grzegorz XIII. (pier. - 
wéj Buon Compagno zwany 1572 — 1585.) myśl tę, 


aby wstolicy chrześcijaństwa zakład missyj wschodnich 


lepiej urzadzić, i na dłuższy czas zabespieczyć przy 
prowadził do skutku, przez to, Ze trzem kardynałom 
ks. ks. Rarafa, Santorio i de Medici (późniejszemu Wiel- 
kiemu księciu toskańskiemu Ferdynandowi I.) polecił 
dozór nad religijnemi sprawami Maronitów, Greków, 
Roptów, Etyopów i innych, Dla naradzania się o spra. - 


wach wspomnionych miały się odbywać posiedzenia E. 
w pomieszkaniu kardynała Santorio. Nakładem papiéZa 
wydrukowano kilka tysiécy hatechizmów. w różnych ję- - 


"zykach wschodnich. Kardynał de Medici gorliwy opie- 
kun nauk, który w swojej willi na górze Pincio dru- 
karnie orientalna (gdzie teraz akademia francuska sztuk 
pięknych) później do Florencyi przeniesioną, i tam do 
tychczas istniejaca założył, był bardzo "pożytecznym 
członkiem owego towarzyszenia, z którego zgromadze- 
nie propagandy wynikło. Zgromadzenie to założył pa- 
pież Grzegorz XV. ( Ludovisi ) 2290 Czerwca 1622. a. 
+ kilka iocdisalóN na ówczas najwięcćj wpływu mających, - 
jako kard. Farnese, Barberini, ‘Ludovisi, Hohenzollern 
i innych należało do niego. Raz w miesiącu odbywać 
mieli zwyczajne posiedzenia. Z jakim skutkiem głosi- 
ciele Ewanielii w odległych wschodu krajach, w Hin- 
dostanie nawet w -samćm państwie Japońskiem i Chiń- 
skiem słowo Boże opowiadali, i jak mianowicie ks. k żę 

Jezuici poczawszy od połowy wieku XVI. przyczyn 
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się do rozszerzenia w owych krajach nauki chrześcijan» 
skiej, częstokroć sposobami niezwyczajnemi i przez 
korzystanie roztropne z narodowych zwyczajów i cha- 
rakterów, to jest powszechnie wiadomo. Lecz ku koń. 
cu rzeczonego stulecia nastąpiło w niektórych państwach 
okrutne chrześcijan prześladowanie, a dalsze utrzyiny- 
wanie missyj, do których także inne zakony $. Fran- 
ciszka (Mendikanci) przyczyniały się, popadło częścią 
wielkiemu niedespieczeństwu, a częścią zupełnemu zni- 


Szczeniu. Słusznie zatém kościół rzymski zwrócił swo-. 


ją uwagę na wykształcenie chrześcijańskich missyonarzy 
między samemi azyatyckiemi narodami, a że ten po» 
mysł jest właśnie najskuteczniejszym , dowodzą tego 
. W naszych czasach missyje protestanckie na wschodzie, 
które z innego stanowiska wychodza, i nie jednakowe 
| wszędzie mają urządzenie, a wstosunku do znacznych 
funduszów. swoich mało dokazują, Dla dopięcia tedy 
Wwspomnionego zamiaru założył papież Urban VIII. (Bar- 
. berini) w roku 1097. kollegium propagandy podług je- 
$9 imienia Collegium Urbanum nazwane i przeznaczone 
na umieszczenie i kształcenie alumnów ze wschodu. Pe- 
wny hiszpan Jan Chrzciciel Vives z Walencyi, sprawa- 
mi infantki Izabelli wielkorzadczyni Niederlandów hi- 
. szpańskich w Rzymie zawiadujecy darował na ten cel 
|. śwój pałac, i odkazał oraz zakładowi temu znaczny fun- 
- dusz w rocznych dochodach. Najsławniejszy ówczesny 
_ budowniczy Bernini ułożył plan budowli wznoszącej się 
_ całkiem osobno na rogu placu hiszpańskiego Piazza di 
Spagna, i zajmujscej przestrzeń bardzo znaczną. Za 
rzadu Alexandra VII. (Ch'gi) ukończył ja potem Boro. 
mini, którego dziełem jest mały we środku kościółek pod 
Razwą $. trzech królów. Cata ta budowanie ma nic szcze- 
gólnego. Urban VIII. oddał zarzad tego zgromadzenia 
trzem kanonikom , trzech patryarchalnych kościołów, 
Z upoważnieniem obierania rektora i innych urzędni- 
ków, Skarbiec tego zgromadzenia ma być bardzo bo- 
| $aty, czemu łatwo uwierzyć. Biblioteka posiada mnó- 
Stwo dzieł w językach wschodnich i wiele rekopismów. 
Muzeum, w którym sie znajduja monety, rznięte kamies 
nie i wiele: innych rzeczy, jest po największej częsci 
_ Puscizua bardzo zesłużonego kardynała z Bor- 
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gia z Velletri byłego prefekta zgromadzenia propagan- 
"dy i zmariego roku 4804. w Lugdunie, gdy Piusowi VII. 
do Paryża towarzyszył. Uczonemu światu jest on znany 
mianowicie,z pism broniących prawa stolicy $, do na: - 
dawania lennosei w obojej Sicilii, i opisujacych histo» ; 
ryczne: pamiątki Benewentu, Równie pożytecznym jak 
i osobliwyln zakładem jest drukarnia polyglotyćzna (t. 
j w różnych. językach dzieła wydająca) z kollegium pos 
tączona, z a której wielkie wnóstwo pieknych i ważnych 
dzieł mianowicie w językach wschodnich:, i-wiele ele- 
mentarzów w tychże ostatnich. wyszło, i która jeszcze 
teraz; chbwalebnie działa, Drukarnia ta znajdujesiewiczę* ^ 
ści poziomej tego obszernego domu, .;oraz.z przyległa 
księgarnia. Kończąc rzecz zaczętą O zgromadzeniu pros < 
pagandy dodać należy, że posiedzenia w niem dwa ra- | 
zy w-miesiącu odbywać się zwykły, nie rachujac w to 
nadz zwyczajnych w przytomności papieża. Obieranie bi - 
shupów i wikaryjuszów apostolskich dla missyj; (nietyl 
ko: na wschodzie, ale także w Ameryce i w tych kra 
jach Europy, gdzie missyje Katolickie rządom . akatol 
ckim podlegają ) wysélanie miśsyonarzy i wszystko do 
tego się ściągające należy do obrębu. działania tegoż 
zgromadzenia. Jego -prefektem - jest obecnie kardynał 
Franson, „prefektem ekonomii kardynał Mattei; sekretarz | 
spraw wewnętrznych Państwa. Znaczna Liczba kardy- | 
nałów, z których kilku za granicą Włoch: mieszka sa | 
współczłonkami , jeden z prałatów jest jeneralnym ses | 
kretarzem (przed wyniesieniem swoim na godność kara 
dynalska: piastował ten urzad najprzywielebniejszy k 
Maj) dodany też apostolski protonotariusz i kilku zpos 
między najznakomitszych teologów -rzymskich są tego - 
zgromadzenia radcami. Kollegium to mieści w sobiepo* - 
dług ostatniego wiadomego nam spisu 0. alumnów, : 
między któremi 5 Ghińczyków, 10. Chaldejczyków, = 
Ormianów, 4. Georgianów, 5. Syryjezyków, /5. Maroni- 
tów, 4. Egypcianów, 9. Greków,-5. Albanczyków; 8. Bule 
garów, 4. lllyrczyka, 3. Wołóchów; 4. Niemców, 6. Hola 
lendrów, 4. Anglików, 5. Szkotów, i Irlandczyków, Ü 
Amerykańczyków.. Wsześć: miesięcy po swojém .wstapiee 
iu składają alumni przysięgę, że się poświęcić chcę 


usługę ZEBNARIYZPYSE, missyom. Zwykły czas wychow: ug 


trwa lat.1U, według potrzeby bywa często zmniejszony 
| Bo skończeniu nauk i po wyświęceniu na kaptanów 0. 
ivzymuja:pomoc pieniężną, aby mogli powrócić do oj. 
czyzny, i- tam oddawać się swemu powołaniu. Do in: 
nych krajów wysćłać ich nie można, bez ich. osobistej 
choty. Jak zaś ci missionarze apostolski urzad $pra- 
wuja, jedno tylko w tem względzie jest zdanie wszys 
$ikich, co podróżowali na wschodzie. Wyrzeczenia się 
wszystkich wygód, a wielkiej miłości, pokory, posłuszeń.- 
stwa, stałości, poświęcenia wszystkich ziemskich korzy» 
ści, zgoła przymiotów, które tylko u katolickiego kapła- 
ua prawdziwym duchem swego powołania. ożywionego 
znaleść można, koniecznie potrzeba;*aby obowiązki tak 
przykre, Żadnych prawie widoków nie obiecujące su- 
miennie wykonywać, a nawet na śmierć sama śmiało 
narażać. Missionarzom w krajach europejskich zo: 
$lającym jest zalecono, przynajmniej raz w rok, innym 
zaś wszystkim co dwa voki dokładne o swoich działa: 
niach przesélaé sprawozdanie. W różnych krajach znaj- 
duja się szkoły, któremi ci misionarze zawiadują: licza 
takowych 6. w Egypcie, 4. w Itlyrii, 2. w Siedmiogrodz- 
kiej ziemi, tyleż w Albanii i na greckich wyspach Ar- 
chipelagu. W Neapolu jest. jeszcze osobne kollegium dla 
chińskich alumnów poświęcających się missyom. W kol- 
legium rzymskim udziela się nauka w chińskim, or- 
miańskim, hebrejskim, arabskim i greckim języku. Po- 
pisy w mowach, które rocznie w dzień trzech króli pus 
blicznie się odbywają, są powszechnie: znane, i przy- 
wabiają mnóstwo słuchaczów. Dochody  propagańdy 
wynoszą około 80000, skudów (niby talarów) do których 
24000, skarb papieski dokłada, Prawda, że tylko część: 
z tych funduszów na korzyść zagranicznych missyj o- 
braca się, ale przecież więcej sig wydaje, niż. 18000. 
skudów, o których niedawnym czasem pismo mediolai. 
skie Annali di. Statistica zwane mówiło. 

vo Obok propagandy w Rzymie nie można także po« 
^ minae. kollegia narodowe, które mianowicie w tenczas 
| byly założone, gdy wzmagający się nanowo katolicyzm: 
-walke z protestantyzmem rozpoczął, i przeszkodził, że 
peotsstantyam w Niemczech nie wziął przewagi, którą: 
Już, osiągai. Że „te usiłowanie istotnie od ks, ks, Jezuitów 


N 


Kollegium niemiecko - węgierskie (germano - hungari- 
cum) założył początkowo papićż Juliusz II. (del Mone 
te) za wdaniemsię ś.lgnacego z Lojoli, Grzegorz XIII, 
zaś odnowił go w roku 1575, uposażył, i na umieszczea 
nie 158. alumnów przeznaczył. Liczba alumnów, teraz 
w wielkićm kollegium jezuichiém przy kościele al Gezu 
wynosi 60. Trzy kollegia dla Anglii, Szkocyi i Irlandii , 
liczą około 70. alumnów, ormiańskie zaś 15. Kollegia 
greckie, jako też illyrskie, i maronickie, ile mi wiado« 
mo, są teraz z propaganda połączone. Alumni tych za- 
kladów, wyjawszy Ormianów pobierają nauki w wiel-' 
kiem kollegium rzymskićm, którego zarządzenie ks, ks, 
jezuitom jest poruczone. Alumni kollegium niemieckie- 
go, do którego także Szwajcarów przyjmują, odznacza» 
ja się czerwonym ubiorem. Różne ztych zakładów ma- 
ja w okolicy Rzymu wille do których podczas miesięcy 
gorycych wycieczki czynić jest zwyczaj, I tak Anglicy - 
uczęszczają do Monteporzio, miejsca położonego w tak 
zwanych górach łatyńskich; alumni zaś propagandy do 
pigknćj willi Montalto położonej pod miastem Frascati, 
założonćj od kardynała Montalto synowca Syxtusa V 
której ostatniemi posiadaczami byli panowie Odescalchi, — 
książęta Bracciano. Ona jest mianowicie z swoich ma= "8 
lowidet al fresco godna zwidzenia. ` 9 

Wikaryjaty apostolskie w Europie, które pod za- 
rządem zgromadzenia propagandy zostaja, sa następu= 
jące: w Niemczech: Saxonia, księstwo Anhalt, missye 
północne; w Hollandyi 4, wikaryaty i jedna missya; 
w Anglii i Szkocyi 11 wikaryatów ; w Kantonie szwaj-  /, 
carskim Gryzonie ( Grunbündten ) jedna prefektura; 
w Grecyi jedna delegacya; tudziez w Szwecyi, Gibral- 
tarze, Bosnii, Multanach, w ziemi wołoskićj w mia- 
stach Zofii, Carogrodzie wikaryaty, j 

W Azyi oprócz biskupstw delegacya w Chaldei, 
wikaryaty w Smyrnie i Allepo; 44 wikaryatów w Chi, 
nach i w sąsiedzkich państwach ; 0 w Indiach wscho« 
dnich i jedna missya w Persyi. W Afryce 19. wikarys= | 
tów i prefektur w Tunecie, Tripolu, w Marokku, w E- 
gypcie, (dla księży obrządku łacińskiego i dla koptów) | 
- w Abissynii, Senegal, na przylądku dobrej nadziei, na 


wziely początek nie potrzeba. dopićro o tóm mówić. | 
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wyspie Madagaskat, na wyspie Bourbon i Mauricius, 
prócz tego biskupstwo w Algirze , 1858. Założone, któ: 
re od propagandy nie zawisło. : 

W Ameryce 15. wikaryatów i prefektur w polu. 
dniowej Ameryce, na angielskich Antyllach, w Cajenne; 
lurasao, na wyspie Jamaice, w Demerary, na Wyspach 
Guadeloupe, Martinique, Haiti, S. Pierre i Miguelon, 
Surinam, Texas, Neufundlandzie, i Nowej Szkocyi. Nie 
liczac w to więcej jak 70. Biskupstw, z których niektó- 
re teraźniejszy papież założył, jako w Detroit, Nashwil- 
le i Natchez w Zjednoczonych Stanach, Montreal w Ka. 
nadzie, Kalifornii, Dubuque, w Ameryce północaćj, Gua- 
jaquil, S. Juan de Cuyo, Neeva, Pampeluna w Amery- 

ce poludniowéj. Wikaryatów apostolskich i prefektur 
w Australii jest 5. jako w Batawii, na wyspie filipiń. 
skićj (Mindanao) w Nowej Holandyi i wschodnićj i za- 
chodnićj Australii, Przy wzmagającym się udziale, jakie 
w najnowszych czasach missye wzbudzają, spodziéwac 
_ się należy, że i w tćj części świata, która z resztą ma 
śwoje biskupstwa, liczba missyj się pomnoży. 3 
1L. Rzym, (Religions unb $irhengeitung). 1849. 
EU Pewny mlody teolog z archidiecezyi strygońskićj 
Ślub czynił, pielgrzymkę odprawić do Rzymu stolicy 
odwiecznej świata i chrześcijaństwa, w celu zwidzenia 
tam miejsc wszystkich, każdemu chrześcijaninowi świę- 
tych, otrzymał na tó przeszłego lata od swych  ducho. 
wnych przełożonych pozwolenie, i uskutecznił tę dale- 
ką z niebespieczeństwami i trudami połaczona podróż 
W miesiącach Sierpniu, Wrześniy, Pażdzierniku i Li- 
= stopadzie, Pobożny ten pielgrzym wrócił niedawno i nie- 
Przykrzy sobie opowiadać ciekawe zdarzenia i chara- 
lteryczüe rysy swojćj podróży dla zaspokojenia cieka. 
wości Przyjaciół, To jest osobliwsza, że ten dzielny 
młodzieniec całą podróż do Rzymu i z Rzymu pieszo 
1 bez najmniejszego zaopatrzenia się w pieniadze od- 
Prawił W Rzymie bawił dni 23. zpełna i miał tam za- 
Szczyt być osobiście przedstawionym Ojcu $. w Wa- 
‘tykanie, który z tym węgierskim klerykiem wiele obie- 
| (ującym blisko ćwierć godziny poufale rozmawiał, a po- 
. fém hojnie obdarzonego pożegnał. Także ikardyna! Mec. 


zofanti sławny w całym świecie z pamięci i języków 
(mnemonik i linguiste) zaprosił pielgrzyma tego do siee - 
bie, í rozmawiał z nim po sławiańsku, niemiecku i wgs 
giersku. Językami temi ten kardynał bardzo zrozumia- 
le mówi, lecz Z włoskim akcentem, ; 


49. Nawrócenie Pana Collin de Planey. (Rath. 
Stimmen. 5. Sabrgang.) 1841. 


Jeden z najzaciętszych przeciwników kościoła lite* 
pat francuzki Gollin de Plancy; który: w licznych pie 
smach na wiarę chrześcijańska powstawał, ujęty naresz« - 
cie lasta boską przyszedł do pozaania prawdy. Liczne 3 
dolegliwości, któremi został nawidzony, stały się dla nie 
go zbawienng szkołą. W sierpniu bieżącego roku w Ku 
lenburg w Hollandyi wydał publiczne odwołanie swych | 
błędów, w którym także te stowa przychodza: ;, Zosta: 4 
wiony sobie samemu. szukałem prawdy przez długi czasu - 
przeciąg. Trzeba mi bylo 8 lat w męczących powątpie 
waniach i wewnętrznych walkach przeżyć, abym mógł. 
powrócić do tego przekonania, które duch. złego We 
muie przytiumil Nareszcie Bóg w swćj niepojętćj tase 
cozwolił, że spadła zasłona ż 662 moich, przémawia]at 
do ducha i serca mego- dozwolił mi poznac., Że WS 
stkie systemata i rozumowania kłamliwej filozofii, Kto: 
rej tak diugo zbytnie holdowalem, s$a.tylko błędem, 
mamieniem , grubą niedorzecznoscia: i niegodziwością: 
$e te systemata utrzymują się tylko -przez pychę dl 
pozostania w występku i zepsuciu: że ludzka mydroś 
jest próźna, jeżeli się nie zasadza: na objawieniu, bez 
którego nikt z ludzi człowieka wytłumaczyć nie moż 
i że prawdę znaleść można tylko w kościele katolikim, 
gdzie zupełnie, trwale, i niezmiennie przechowuje 8%: 
Gdym uczuł, że za pomocą tego badania znowu p 
wstałem, żem bez-wpływu cudzego stał Się - katolik 
jedynie przez poszukiwanie prawdy i ża pomocą łas 
boskićj, na ten czas powrócilem zupełnie do Boga U 
szczęśliwiony w tém uczuciu, że łagodność Boska nie 
była umordowana moją pycha, zawstydzony i znękazy 
utrapieniem wstąpiłem do kościoła znowu, który m 
przyjał jako Ojciec dobry' przyjmuje syna marnotraw: 
go obsypujae mię słodkiemi wyrazami miłości i rado 


* Roku przeszłego tógo Października napisał Ojciec 
$. do P. Collin de Plancy pisarza dawniej ze złej stro- 
ny znanego, teraz w Hadze mieszkającego list bardzo 
łaskawy. VV nim skruszoneńiu temu mężowi, ktory wszy- 
stkie swoje bluzniercze i kościołowi przeciwne pisma 
publicznie potępił, nie tylko. zupełne daje przebaczenie, 
lecz nadto jako syna sobie drogiego na łono matki ko- 
ścióła przyjmuje, i o błogosławieństwo Boga dla niego 
błaga. © gdyby wielu podobnie błądzacych ten szlache- 
tny przykład P. Collin de Plancy naśladować chciało! 
Równie wszyscy odzyskaliby czułe przyjęcie i spokoj- 
ność, ktorej zapewnie w nieprzyjazném odszczepień- 
stwie nie doświadczają.  . e 
„Naszemu bardżo miłemu Synowi pozdrowienie i 
apostolskie błogosławieństwo ! List twój z dnia 42, Sier- 
pnia r. b. który Nam niedawno doręczono , napełnit 
Serce nasze wielką pociecha Gdy bowiem my obecnie, 
Chociaż bez naszćj zasługi miejsce Tego zastępujemy,” 
który na świat przyszedł, grzeszniki zbawiać, i który ^ 
niechce zguby ani jednego z nich, lecz ażeby wszyscy 
rzez pokutę do Niego się nawwrócili /* nie mogliśmy 
hieuczuć w sobie nadzwyczajnej radości dowiedziawszy, 
się, Żeś się przez łaskę: miłośiernego Pana Z ciemno- 
ści niedowiarstwa do światłości prawdy katolickićj na- 
wrócił, i zobaczywszy, żeś twoje błędy i dawne złe 
książki sam potępił, i sobie obrzydził, a zapomocą oso- 
bnego pisemka nawet to odwołanie rozpowszechnić u- 
 siłowat, w celu zagładzenia ile możności zgorszeń, do 
których naprawienia według sil swoich, i także innym 
sposobem za pomoca boska gotowym się oświadczyłeś, 
~ Dla tego z ojcowskiej miłościa otwieramy ci serce 
_ lrasze, i przyjmujemy cie znowu całą duszą, jako owie- 
| czkę,' która się opamiętała, potwierdzamy udzielone Ci* 
JUŻ uwolnienie od kar kościelnych, na które zasłużyłeś, 
i policzamy Cię przeto między ukochane dzieci nasze 
1'kościoła $, Miej tylko odwagę kochany synu! poste- 
 Puj wesoło w nowem życiu, i wdzięczność twoja za o- 
trzymane od Boga tak wielkie miłosierdzie pokazuj przez 
< dobre uczynki i godne nawrocenia owoce. Dla tego nie 
| Wstawaj pokorne do Pana zasełać modły, abyś codzień 
U Niego wsparcie łaski jego w twoich potrzebach mogi 


znajdować. My błagamy Pana w pokorze o dobre po: l 
wodzenie dla ciebie. we wszystkiém ku twemu zbawieniu 
W nadziei, Ze się ziści szczęście twoje i w dowód na- 
szej przychylności udzielamy ci kochany synu z całego | 
serca nasze apostolskie błogosławieństwo. i 

Dano w Rzymie u Santa Maria Maggiore 46go - 
Pażdziernika 4841, jedenastego roku naszego papiestwa,” 
Harol Vizzandeli Sekretarz listów łacińskich Jego $wig- 
tobliwosci, 


15. Wypis ze wspomnień pewnego niemieckiego 
officera. (Honek. $aristube 1842). 


Młodość moja przypadła w smutne czasy. „Rząd 
przychodZców" straszne to słowo, a my w południowych : 
Niemczech uczuliśmy go w całej okropności. Rozkaz. 
zdobywcy tam i sam pędził niemieckie zastępy, tysiace 
jednych do gorących płaszczyzn Hiszpanii, drugich przes 
ciw własnym braciom Niemcom, innych w stepy rossyje 
skie. Mój ksiaże wyprawić musiał do Hiszpanii jeden - 
z najlepszych swych pułków, ja dowodziłem jedna koma - 
pania. Gdy dobosz dał znak do pochodu, a bitna mło: 
dzieź w szeregi się uszykowała, uczułem naraz boleść 
w sercu, albowiem stanałem na czele półtora sta silnych - 
chłopców i pomyślalem sobie, iluż to znich oglądają 
znowu rodzima ziemie, którą teraz z bolem serca os 
puszczają? A 

Z wojennego Życia w Hiszpanii wyniosłem jedno | 
pocieszające i wzniosłe wspomnienie.. Poznałem tam 
prawego mędrca i cnotliwego męża. Kom pania moją mu- - 
siałera zająć wieś, która ważny punkt w przedniej stra 
Ży stanowiła, Gdyśmy pszyszli do tego miejsca, które i 
„oczywiście to przez wojnę, to przez rabowanie Zolnié- 
rzy już wiele ucierpiało, wyszedł mi naprzeciw mąż i 
podeszły, wysokiej wspaniałej postawy, w ubiorzę Be. 
nedyktyńskim. Błagał on mnie o wzgląd nad pozosta: 
lemi mieszkańcami: Same to prawie kobićty, starcy 1 
eom pozostały, rzekł ón, nie wyrządzą oni wo jsku 

Żadnej krzywdy, i owszem chętnie dostarcza wszystkie: 
go, co tylko ich siły zdołają. Bądź Pan także łaskaw 
kościoł mego klasztoru zachować, wieki już płynęły 
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| jak pobożność go zbudowała , nie bądź więc nielitości. 
'Wszym , jak owe barze i nawalnice, które poprzecho. 
dziły, a jego nie uszkodziły, 
Cos ujmującego miał ten człowiek w sobie, che-. 
; tniem mu obiecał bezpieczeństwo, ile to w mojćj mocy 
było, umiałem moich ludzi w karności utrzymać, a tak o. 
chraniałem nędznych mieszkańców od każdego pokrzywa 
dzenia. Pomieszkanie przeznaczono mi w klasztorze; in- 
ni zakonnicy pouciekali, sam tylko mąż, który mi wy- 
szedł naprzeciw, Ojciec Jan pozostał. ,,Niemóglem mo. 
Je owieczki opuścić,” mówił z uśmiechem na twarzy, 
gdym się go Pytał, jak się odważył przy rozjatrzoném 
wojsku pozostać , które osobliwie wywierało swą złość 
Ma zakonnikach, z tego powodu, że podżegali mieszkań- 
ców do opierania się zdobywcom; ‘anie mógłem opuścić 
te biedne kobiety, i tych bezsilnych starców, mówił 
dalej, w tym tak ciężkim czasie musiałem być ich do- 
| radca, ich przyjacielem i lekarzem, a moi duchowni 
© bracia cięższe jeszcze obowiazki do pełnienia mieli.” FẸ 
W istocie był on ich przyjacielem i lékarzem; od świ- 
tu aż do ciemnego zmierzchu widziałem go zatrudnione- 
LB. Ze wschodem słońca wychodził na pole i do pobli- 
skiego lasu, i zbićrał tam zioła skuteczne dla chorych 
. Faionych ; potem powróciwszy do wsi chodził od do- 
mu do domu ; kto tylko rady, pomocy i pociechy po- 
 Uzebował, do tego pobożnego ojca przychodził, aon był 
- dla każdego bez różnicy zarowno uprzejmym i usiu- 
 Żnym. W kilku potyczkach z uzbrojonemi włościanami 
_ stoczonych utraciłem trzech żołnierzy. Ojciec Jan zajął 
| Sie ich pogrzebem. ,,Módlmy sie za ich dusze" napo- 
 Mniał żołnierzów, Którzy swoim towarzyszom ostatnią 
; postuge wyświadczali; a chłopcy ci między innemi WSZy- 
stkiemi najdziksi i najlekkomyślniejsi poklękali, i pow« 
tarzali modlitwę słowo w słowo za tym pobożnym ksie- 
dzem, Przy zranionych był niezmordowany, całe noce 
 trawił Przy ich łożu, i nie jeden z moich żołnierzy wi» 
Men jego lćkarskiej sztuce i niezmordowanéj pieczolo- 
Witości swoje życie i zdrowie. Gdy mu nieco zbyło CZü- 
SU wolnego od starań około włościan, około chorych i 
rannych , Zgromadzal on wiejskie dzieci koło siebie „el 
tucsat je, mawiał do nich o Bogu i ks o nędzy 
à 
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w kraju, i jak Boga o pokój prosić mają. Nie raz przys - 
bliżyłem się cichaczem, gdy ten staruszek do dzieci 
przemawiał, a one czarniawe oczęta chciwie i zuwaga ku 
niemu zwracały; a zaprawdę z tego, co Ojciec Jan te 
dzieci nauczał, i co im opowiadał, więcej nauczyłem 
się niżli z bardzo wielu książek.  — ge 
W krótce mię pokochał, poznał, że i ja niesprzy« 

jam wojnie i nienawidzę zaborów, często przechodził 
się ze mna po klasztornym ogrodzie, i mawiał mi o 
ludzkich czynach i zabiegach, o religiach i narodach 
ziemi. Nie zdarzyło mi się nigdy widzieć męża umysłu | 
lagodniejszego, i więcej wypogodzonego, mocno przeko | 
nany o swej wierze był jednak ku innowiercom łago= - 
dnym i dobrotliwym : „Niebo ma szerola bramę, Za” 
waska tylko dla tyranów i ciemięzców” zwykł był z u< 
śmiechem na twarzy mawiać. Historyję czasów dawniej: - 
szych i nowszych zbadał ón gruntownie, nią wykształa 
cił umysł i serce, rozsądek swój wzmocnił, nade wszy 
stko polubił nauki o przyrodzie, od młodości zatrudniał / 
się sztuką lekarczą i doszedł w nićj do wysokiego sto» 
pnia. Jedyną jego zabawką, jedyną rozrywką było plis 
nować kwiatów i pielęgnować je, miał ón w klasztora 
nym ogrodzie zbiór pięknych róż, a moi Zolniérze ,- 
którzy pokochali tego księdza , pilnowali starannie ró 
tych, jakby $. skarbu. Po kilku tygodniach dostałem 7 
rozkaz, abym wieś opuścił ido pułku powrócił. Ze łza» | 

mi w oczach pożegnałem tego szacownego starca. Z0. 7 

zumiał mie dobrze, gdym go za rękę Scisngl, i żadna 

pochwała nie napełniła mię jeszcze taką dumą; jak 

gdy ón mi powiedział: »Poznalem«w Panu uczciwego ies | 

Za, takiego, co chwałę boska nad wszystko przenosi; - 

Potem dal mi różę jednę z najpiękniejszych; Z mem 

lolniérzami także pożegnał się uprzejmie, i gdyśmy się 

koło lasu skręcali, usłyszeliśmy jeszcze jego silny glos: : 

„Bądźcie mi zdrowi niemcy waleczni” ! A > 

Zmienna kolej wojny sprowadziła mię z garstką 

moich chłopców znowu do owéj wsi, zastałem W miej 

silny oddział wójska z francuzkim jenerałem na „cze 

Pospieszyłem do klasztoru uściskać serdecznie meg? | 

przyjaciela Ojca Jana. Ale z jakimże przestrachem H 
słyszałem, że w niewolę wzięty, kajdanami obcigzo" 
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/ że świtem dnia jutrzejszego ma być rozstrzelony ! Dnia 
' tego bowiem wyszedł dobosz francuzki za wieś rozer- 
wać się ryb łowieniem na wędkę, i znaleziono go zra- 
nionego i zabitego. Rozgniewany tym wypadkiem jene- 
rat francuzki poprzysiagl, iż, jeżeli w przeciagu trzech 
| godzin sprawca tego nie stawi sie, albo przez włościan 
|J. nie będzie wydany, rozkaże ciagnac losy, i trzech mę- 
|. szczyzn i trzy kobiety tej wsi rozstrzelić; otóż Ojciec 
dan udał się za sprawcę. 
'Pobiegłem do jeoerała, był to człowiek ludzki, słu= 
chał mię spokojnie, i rzekł: gdyby nawet najmilszy mój 
przyjactel stawił się jako zabójca tego dobosza, gdybym 
ja o jego niewinności był przekonany, wtenczas nawet 
musiałbym go kazać rozstrzelicó, Móścić się zemsty jest 
prawo tej nieszczęsnej wojny, ani pan, ani ja nie może. 
my temu zapobiedz, musimy to czynić dla zabezpiecze- 
nia naszego wojska, krew za krew, życie za Życie; ta 
innych odstraszy. Odkad te wieś zajalem, ubili mi wlo- 
ścianie pięciu ludzi, łaska byłaby tu nie na miejscu; 
albo Ojciec Jan umrze, albo za niego sześcioro innych, 
których los trafi. Ojciec Jan był uwięziony w swej kla- 
_sztornej celi, a gdy mnie spostrzegł wchodzącego, wido- 
cznie ucieszył się, podając mi rękę z usmiechem. Gdym 
go usilnie prosił, aby odwołał nieszczęsne swoje zezna» 
nie, odrzekł mi spokojnie : „trzeba było koniecznie o- 
- Mary, czyż nie lepićj, że niewinny padnie, jak żeby Pan 
_ jenerał kazał rozstrzelać męże i kobiety, ojce i matki, 
_ którzy podobnie jak ja są niewinni? Ślubowałem sobie, 
tym biednym wlo$cianom być doradzca i obrońca, do- 
tzymuję więc mego ślubu. Umrzeć, z tym światem się . 
Tozstać — wszakże już od lat wielu oswoiłem się z ta 
myślą, dlatego umieram ochotnie." Potém mówił do mnie, 
Podług, swego zwyczaju e Rzymianach i czynach ich: 
„o jak szczęśliwi jesteśmy w porównaniu z niemi, rzekł, 
Jeśli się poświęcamy za kraj, który nas wydał na świat, 
myśl ta przeprowadzi nas do Boga łaskawego, za próg 
Życia do wieczności.” Nazajutrz rano prosił Ojciec Jau 
 jenerała o jedną łaskę, to jest życzył sobie jeszcze raz 
|, odwidzić szpital, w którym wiele rannych leżało. Jene- 
: rat zezwolił na jego żądanie, a ksiadz Jan kazał się za- 
Prowadzić do sali, gdzie owi biedacy leżeli, koło których 
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tak starobliwie chodził, Jeszcze raz poopatrywał ich ra. 
ny, pozawiaZywal zręcznie, a godzinę przed swa $mier- 
cią tylko ich zajmował się wyléczeniem. Gdy -go pro- 
wadzono za wieś, szedł spokojnie i śmiało, miał w rę- 
ku bardzo piękna róże, i rzekł do mnie: ,.Zawszem lu- 
biał te kwiaty. Duch boski, co się pojawia w olbrzy- 
mich górach, jako też w bezdennościach morskich, 
w jak cudowne wdzięki ustroił ón tę róże. Chwalmy | 
Pana w dziełach jego. Nigdy nie miałem tak wielkiej 
w nim ufności, jak teraz,” N 

Strzelcy dobrze ugodzili, a mężczyźni i kobiety 
z płaczem i szlochaniem poklękali koło niego. Wieczo- 
rem już go pogrzebali na miejscu, gdzie najmiléj bawił, | 
a ów, który za zbrodnie drugiego śmierć poniósł, któ- 1 
ry życiem $wojém okupił życie swych dziatek'-duchownych, 9 
spoczywał teraz na pięknych różach, które za życia tak | 
bardzo lubił. Czyż poległ kiedy szlachetniejszy bohatyr | 
na polu bitwy?! . ,. E 


1% SEAWIANSZCZYZNA. 
(Wyjatek z Oredownika Nro 10. 1841.) 

Listy Słowian podzielonych na języki, czyli narze 
cza pismo świeckie i pismo liturgiczne, maja swoją war 
tość. Według najnowszego obliczenia ilość Słowian w Eu 
ropie wynosi 72. milionów. — Innorodźców razem z 
Słowianami jest około 48. mil.; w stosunku do ludno 
ści całej Europy; a stosunek ich do obcych plemio 
w krajach słowiańskich jest jak 4: 4. 

W cesarsstwie rossyjskićm i królestwie pol- AA 
skiém jest ich . = - - - 51.562,000 
Pod rządem pruskim: na Pomorzu, w Pru- T 
siech, w Poznańskiem, w Szlazku  - 6,840 000. | 
Pod rządem austryjackim; w Czechach, Hor- dk, 
donie wojskowym, nadbrzeżu Adryatyckiém, 
Dalmacyi, Illyrii, Węgrzech i Kroacyi, Sie- l 
dmiogrodzie, Galicyi, MorawiiiSlazku, 25,7g6.000. 
Pod rządem tureckim: w Bośnii, Kroacyi, 
Bulgaryi, Czarnogórzu, w Serbii, Woło- i 
chach i Multanach i . = 4,860 000 


Więc w Summie okrągłej PARE 89,000.000: 


II, 


Ilf. 
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Od której odpada 18. mil. innorodźców, © 
CQ do religii są: ; 

Grecko - wschodniego wyznania, w języku naro- 
wym cześć Bogu oddający: Rossyjanie, husniacy,Ser- 
bowie, Bulgarowie , Bośniacy, Slawończykowie , 
Dalmaci, Czarnogorcy, Kroaci - $2,100.000. 
Grecko - wschodniego wyznania z kosciclem Rzym- 
sko - katolickim polaczeni, w mowie narodowej 
część oddający sa: hu$niacy, Sławończykowie i 


Słowacy w ogóle ~ - - 6.909 000. 
Rzymsko - katolicy wedle liturgii sławiańskiej są: 
Dalmaci, i Kroaci w ogóle - 500.000. 


Hatolicy język i pismo łacińskie w liturgii mają. 
cy są: Polacy, Czesi, Morawianie, Słowacy, Kros 
aci , Sfawoiczykowie, Bośniacy, Kraińczykowie, 
Pomorzanie, Korytanie, Styryjczykowie, Serbowie, 


w ogóle - - - - 15,800 000. 
Ewangelików jest - - ~ ::3,900.000. 
Mahometanów > - - 200.000, 


Słowianie co do pisma odróżniają się : 
a) Pismo i język kościelny: 
Cyrylickiego w liturgii używa = 45,000.000, 


Glagolichieso  - ^ ^ -  . . 600 000, 
Pisma łacińskiego CST e ' 45,000.009, 
Gockiego pisma - - - 1,200 000. 
Tureckiego pisma i jezyka - E 200.000. 


Pismo cywilne: 
Grazdeńskie i cerkiewne ukształcone u Rossyjaa 


1 Rusniaków. — Powtóre Serbskie równe z cerkiewne» 
5? przerobione u Serbów, Bulgarów, Bośniaków, Sła- 


Wuiczyków, — Inni używają łacińskich liter, albo go- 


ckich przyswojonych. 


445. Statystycka wyznań w Ameryce pólnocnej z 


- 


kości 
larę z tego względu zasługuje, że się zasadza na urzę= 


(Wiener « Zeitung vom Aten Suni 1842.) 


Ameryka. Christian Almanac podaje następująca 
eina statystykę w Zjednoczonych Stanach, która na 


downych od różnych religi nych społeczeństw ogtoszo- 
nych dokumentach, w których ludność umyślnie w okra- - 
glych liczbach jest podana. Jest więc tam Preshyteriae 
nów 9,173 000. dusz, z 32534. gminami i 2808. ducho- | 
wnemi Baptystów 4,500 000. z 7150. gminami i 4.907. 
duchownemi. Kongregacyonalistów 1,400.000 dusz, 21300. 
gminami: i 1450. duchownemi. Metodystów 5,000.000. . 
z 5500. gminami. Episkopałów 600 000. z 050. gminami 
i 049. duchownemi ; — Hollenderskich kalwinów 430 080, 
dusz, z 197. gminami i 102. duchownemi ; niemieckich 
kalwinów liczba nie oznaczona z 600. gminami i 180 
duchownemi, Lutrów 540.009. z 250, gminami i 247. 
duchowaemi. , Chrystianów 300.000. dusz z 1000. gmi- - 
nami `a 800. duchownemi. Menonitów liczba uieozna+ 
czona z 200, gminami. Braci Morawczyków 12000. dusz - 
z 95, gminami i 33. duchownemi. Kwakerów 400.000. 
z 500. gminami; — Katolików 800.000. dusz z 512. pa 
rafiami i 545. księżami, Unitariuszów 180.000 z 200 
gminami i 124. duchownemi. Universalistów 600.000 
z 033. gminami i 517. duchownemi, Funkerów 50.000 
z 40. gminami i 40. duchownemi. Szwedenborgianów 
5000. z 97. gminami i 53. duchownemi, Mormontów 
42.000. Zydów 13.000. $ 


10. Gazeta Lwowska 7go Czerwca 1842. d 
nastepujace Statystyke religijna w Królestwie pol: 
skiém wyciagniona z urzędowego sprawozdania * 

namiestnika królewskiego. x 


W r. 1839. liczba świeckiego rzymsko - katolickie» | 
go duchowieństwa w calém królestwie wynosiła do 2598. | 
zakonnego do 1768. osób; kościołów i kaplic było 1673, 
klasztorów męzkich 150, żeńskich 52. Ludność grece 
rossyjskićj religii w królestwie polskiém do r. 1835, 
wynosząca 1170. dusz znacznie się od tego czasu po 
mhożyła; kościołów tego wyznania prócz katedry wať: 
szawskiej było 11, i klasztor z dawna założony W Ja- 
bioczyaie; "osób duchownych i zakonników tegoż W 
pnania w r. 183]. było 74. Duchownych osób kościć 
grecko - uniekiego w r. 1850. było: świechich 530, 
konników 37, kościołów 205. i klasztorów 4. — Par 
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ewangelickich liczono w r. 1830. luterskiego wyznania 
$1, reformowanego 10; nadto jest też w Warszawie o» 
'* ratoryjum dla osób anglikańskiego wyznania, Pod wzgle- 
dem religii, ludność cała królestwa w r. 1030. dzieliła 
- Sie następnie: Osób wiary rzymsko-katolickiej 5,504, 4 4, 
grecko - rossyjshiéj 2200, grecho - unickićj 997.207. 
ewanielickich i innych chrześcijańskich wyznań 221,501. 

Zydów 409.850, Machometanów 504, 


17. Pogrzeb Patryjarchy: Konstanty'nopo* 
litanskiego. 
z gazety Lwowskiej 20 Sierpnia 4849, 


: Lipska powszechna gazeta zawiera bliższe szeze- 
- 'góly o patryjarsze Anthimie, który w Koństantynopolu 
- po obłożnej chorobie trwającej przez dni pięćdziesiąt, 
dnia 24, czerwca zeszedł z tego świata: 

„O smutnym tym wypadku doniesiono natychmiast 
urzędownie wszystkim grecko - katolickim parafijom i 
cechom i równoczeście oznajmiono także Wysokiej Por 
cie; poczém minister spraw zagranicznych rozkazał je- 
 dnemu z dragomanów, aby pospieszył odebrać order 
Niszani - lfteszar, którynt pomieniony patryjarcha był 
zaszczycony i złożył go w skarbcu klejnotów państwa, 
Nazajutrz skoro świt obwołano publicznie po wszystkich 
chrześcijańskich dzielnicach miasta, że patryjarcha po- 
żegnał się z tym światem ,:i w tym samym Czasie. wy- 
znaczono na obchód „pogrzebowy jedynasta godzinę, 
Skoro patryjarcha żyć przestał, zaraz przeniesiono cia- 
ło jego z pokojów pałacu metropolitańskiego do wiel. 
kićj sali synodu, gdzie je w przepysznym ponbyfikalnym 
Ornacie, z jaśniejąca złotem i drogiemi klejnotami mi. 
ira na głowie, tudzież z prawicą spoczywa aca na ewa. 
nielii świętej na wysadzanym kością słoniowa i pepłami, 
| A spoczywającym na kółkach patryjajchalnym tronie, 
Posadzono. Tuż przy nim stał Makariotatos, patryjar- 
3 cha jerozolimski, jako najpierwszy prałat w godności 
A 
3 


-.po patryjarsze konstantynopolitańskim, a za nim w o. 
E stali arcybiskupowie i biskupowie świętego Soboru, 


których znowu liczne grono prałatów i dyjakonów ota- 
zało, Przed ciałem na śrebnej ofiarnćj misie wznosił 


A * 
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się wielki srebrny przecudnéj roboty kandelaber, które; - 
go promienie na całą sale ponure światło rozlewały. : 
Tysiące prawowiernych cisnęły się dla ucałowania ręki 
zmarłego, Hołd ten składany z na ściślejszą uroczystoa 
ścia religi na, przedstawiał wzniosły rozrzew niający wi- 
dok. O godzinie jedynastéj zawieziono zmarłego'siedzą- 
cego na tronie do kaplicy $. Jórzego w pałacu patry- 
jarchy, gdzie za nim pospieszyły tak liczne tłumy ludu 
iż nie mogąc się pomieścić w cerkwi, przysionki i cały b 
dziedziniec zapełniły. W cerkwi na tronie ekumenskhim- — 
zasiadł Makariotatos; inni arcybiskupowie, biskupowie E. 
i metropolici stósownie do kościelnćj godności swojéj, 
zajęli miejsce w ławkach dla prałatów i kanoników prze. | 
znaczonych. Biskup z Troady w pogrzebowej mowie, , 
trwającej dłużćj niż godzinę, skreślił chrześcijański ży 
wot z marłego i zaslugi, które tenże około cerkwi po- 
lozyl. Po skończonej mowie złożono z marłemu ostatnie 
uszanowanie a orszak pogrzebowy w pochód wyruszył, 
Przodem szły dwa szwadrony Zandarmeryi za temi po- 
stepowalo 60. cerkiewnych marszałków | Zalobnych rós — 
Znych greckich cerkwi w Konstantynopolu z choragwia- | 
mi i cherubami; następnie 100. księży w sutych orna 
tach 50. biskupów i arcybiskupów otoczonych swemi dy- 
jakonami, 20. dobranych chórzystów a nakoniec Maka. 3 
riotatos. Wszyscy prałaci ubrani byli w świetne, ko: 
sztowne aparaty. Za niemi szło czterech ludzi niosących. 
kandelabry a za temi wieziono zmarłego patryjarchę sie- 
dzącego na katafalku Na końcu towarzyszyło orszako= 
wi pół batalijonu piechoty, które wysoka Porta równie 
jak i żandarmeryję już dla uczczenia zmarłego już dla 
utrzymania pórzydku przeznaczyła. Nacisk ludu (które- 
rego prawie 20000 szło za pogrzebem ) był tak wielki, 
iż urzędnicy policyi tylko zwielka trudnościa prze ście 
torować mogli. Gdy orszak stanał na dzielnicy miasta 
zwanćj Aivasario posadzono zmarłego na czworosprę< 
Żny karawan a znakomici prałaci udali się częśca kona — 
no częścią w powozach do kaplicy zwanéj krynica ży: - 
cia czyliz balakli, gdzie ciało na marmurowym troni: 
osobno zbudowanym grobie złożono. Wdzień pogrzebu 
tego rozdano pomiędzy ubogie chrześcijańsk e familie — 
_ obfita jałmużnę i puszczono na wolność wszystkie osoby, 
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które w więzieniach patryarchatu zostawały. Zmarły ten 
prałat miał 65. lat i przed dostępieniem godności pas 
tryjarchy był biskupem w Trebizondzie, pozostawił ma- 
jatku. 5 milijony tureckich piastrów, które na brata i 
siostrę jako na bliższych krewnych spadną. 


18, Prześladowanie w Kochinchinie. 
Powszechna gazetą z dnia 5go Stycznia 1842. 


* W Hochinchinie spodziewano się, że po śmierci 
Minh - Mench prześladowanie chrześcijan , które w o. 
statnich czasach jego panowania najwazniejszém było 
jego zatrudnieniem, koniec weżmie, lecz nad spodziewa- 
nie trwa takowe ciągle, i pod rządem syna jego. Trzy- 
ma ón bardzo z Chinczykami, jak i jego Ojciec ; a za- 
- Taz po wstąpieniu na tron starał się niezwłocznie owym 
. Tobienie sobie w Pekingu swćj installacyi. Być może, 
Że go wojna Anglików z Chinczykami i obawa jego, że 
się na Hochinching rozszerzy, prześladowca chrześcijan 
czynią , lecz tyle jest pewno, że to prześladowanie ni. 
gdy tak wielkićm nie było, jak teraz, a prawie WSZy- 
stkie wiadomości z tego kraju nieszczęśliwego są tylka 
- 9powiadaniami; jak ten lub ów ksiądz hrajowiec i ka- 
| techista męczonym i straconym został. Katolickie missyie, 
które niegdyś tak kwitły, iż już prawie cały kraj na- 
wrócić zdawały się, sa teraz całkiem zniszczone, koła 
1500. Kościołów i kaplic zburzono , seminaria, które 
W czterech diecezyjach tego kraju były urządzone, po- 
 rozwalano, a uczniów rozegnano. Jeszcze 10. francuz- 
kich księży znajduje się w tym kraju, lecz i ci pou- 
chodzili, i ukrywają sie w górach: Kilkaset księży kra- 
_ Jowców i katechistów dopełniają w cichości jeszcze swe- 
. 80 urzędu missionarskiego , lecz nabożeństwo porządne 
_ Jest przerwane. Francuscy kięża nauczają w jaskiniach i. 
- Zakatach swych krajowych uczniów, a widoki ,tamtej- 
|» 8Zego „chrześcijaństwa sa nader smutne. w Siam zaś 
missionarze sa dość spokojni w Bankok znajduje sie 19, 
_ Protestanckich missionarzy, którzy publicznie swoje na- 
_ bogeristwa odprawiają, i z których jeden Dr. Bran- 
_ lej, jako lekarz jest bardzo wzięty, Przy tych naucza- 
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ja i katoliccy missionárze, którzy mają dość znaczną 
liczbę nawróconych. 


'49. Cudowne uzdrowienie Panny Hrabianki 
de Maistre. 


Francuskie pismo: l union Catholique z dnia Tgo 


Listopada 1849. Nro 352. prawie ma doslownie co 
następuje : j 


Jeszcze dotąd brżmi w całej Europie pogłoska © 
owym cudzie, który przed kilha miesiący nawrócił Pa- 
na Alfonsa Ratisbonne do wiary katolickiej, a otoinny 
cud, jeden może z najdziwniejszych, jakiego świat od | 
wieku nie widział, na nowo pocieszył kościół boży, zü« || 
wstydził bezbożność, szyzmę i kacerstwo. Stał on się 
w Nicei w Piemoncie w pierwszych dniach upłynione= 
go Października. Bóg zawsze w zamiarach 'opatrzności 
swojćj godzien podziwienia, obrał do okazania swego mis 
osierdzia miasto, które dla swego położenia i rozlegie« 
go handlu przez mnóstwo cudzoziemców ze wszystkich 
krajów i wszystkich wyznań ręligijnych bywa zwidza 
i tę porę roku, w której ci goście liczniej się zgrom 
dzają dla oddychania czystém Włoch powietrzem luc 
Życia miłego klimatu téj krainy. Takim sposobem zgr. 
madził Bóg i świadków i przeciwników, ktorzy później | 
przez jednogłośne swoje podziwienie mieli stwierdzić 
prawdziwość cudu, którego wykonanie przygotował. Prócz 
tego przeznaczył do wykonania swego dzieła dwie mio- 
de oseby, należące do najświetniejszych i najwięcej zna- 
jomych rodzin. Pierwsza, której imię stało się europej 
skiém, jest wnuczka hrabiego Maistre, którego nieśmier: 
telne dzieła stawiają w rzędzie pierwszych pisarzów 1 
najsławniejszych mędrców, a siostrzenicą księżnej Mont. 4 
morency Lawal. Jej Ojciec hrabia de Maistre jest gu 
bernatorem Nicei, i jednym z pićrwszych panów na dno: | 
rze króla Sardyńskiego. Druga zaś osoba, która była 
'narzędziem tego cudu, jest panna Natalia Komar szlach« 
cianka polska i siostra księżnej Karolowéj de Beauvea 
1éj cnota i pobożność równie ją zalecają, jak urodz 
nie i rzadkie przymioty duszy, któremi ją Bóg 7 ła8 
swćj przyozdobił. ; 


* 


Użyte zranily nerwę, a ta słabość z p 


W tóm cudownóm zdarzeniu zachodzi jeszcze je- 
dna okoliczność na uwagę zaslugujaca. Toczy się teraz 
w Rzymie sprawa, z której już niektóre badania przed- 
sięwzięto, — badania w których ten cud nowy ostatnim 
zapewnie dowodem będzie, względem beatyfikacyi (t.j. 
uznania i ogłoszenia za błogosławionego ) wielebnego 
księdza Kaspra del Buffalo, który był w Rzymie kano- 
nikiem przy kościele $. Marka, i fundatorem zgroma- 
dzenia księży Najs. Krwi Jezusowéj, a który w świąto- 
bliwości umarł 1858. i dotąd już wielka liczbą cudów 
jest .wslawionym. Panna Komar miała szczególne na- 


bożeństwo do tego sługi bożego, i przez jego też przy- 


czynę otrzymała zdrowie dla Panny de Maistre. Bóg 


może chciał przez to zdarzenie przyspieszyć i utwier- 


dzić wyrok Stolicy $. względem pamiatki księdza del 
Tuifalo, a takiéj to pomocy nigdy Bóg nie odmawiał. 
kościołowi swemu, ile razy szło o kanonizacyję (uzna- 
nie i ogłoszenie za świętego) jakiego świętego. Niemo- 
żemy lepiej opisać szczegołów tego cudownego zdarze- 
nia, jak gdy list naszego świadka z Nicei przytoczymy. 

Z Nicei dnia Qgo Października 1842, 


Łaskawy Panie! — Nim pióro wziąłem do ręki, 
prosiłem Chrystusa Pana o udzielenie mi tej mocy, któ- 
iej potrzebuję, bym Panu zdołał opisać cudowne rze- 
czy, których tu świadkiem byłem, i różne uczucia, któ» 
re mém sercem miotają, bo bez. pomocy boskiej pe- 
Wniebym nie mógł tego dokazać. Ręka mi drzy, serce 
mi tak bije, Ze tego wysłowić nie mogę, i czuję się 
być, jakby przywalonym nieograniczonej wdzięczności 
ciężarem. — W liście z 98go Września polecałem mo- 


'dłom Pana i przyjaciół pańskich Pannę hrabiankę de 


Maistre mającą lat 91. — Taod czterech miesięcy wiel- 
kie cierpiała boleści, porywały ją spazmy prawie usta- 
wiczne. Z powodu prac, które podejmowała będąc No- 
wiciuszka w klasztorze Serca Jezusowego w Turinie, 
spuchła jej jedna noga; pijawki nie w swoim czasie 

pczatku lekka 


przeszła wnet w chorobę straszliwą. Noga się jćj skur- 


, 


czyła , skrecila i złożyła mocno w tém niewidzianém 
zgięciu, tak dalece, że Kolano się zupełnie wykręciio , 
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a stopa na biodrze leżała, tak, że jéj ani sprostować , 
ani nią ruszyć w żaden sposób nie mogła, a to wszy- 
stko połączone było z najwiekszemi bolami. Widząc się 
w tak złym stanie, i w niemożności służenia Bogu, 
chciała do rodziców swych powrócić, matka po nia po- 
jechała, i'w pierwszych dniach lipca widzieliśmy ją 
przybywajaca bez nadziei, nie mogącą ani jeść ani spać, 
ciągle cierpiaca , bo ani chodzić, ani siedzieć , ani też 
leżeć nie mogła. — E. 
Trzech doskonalych doktorów Panowie: Roubaud,. 2] 
Secellams i Fornieri wszystkie środki, któreby jaha ul 2| 
gg przynieść mogły, już nadaremnie wyczerpneli, a o- - 
na co dzień słabszą się stawała, a od cztérech tygodni — 
stan jej widocznie sie pogorszał Oprócz zwyczajnych | 
boleści miewała jeszcze konwulsyje, upadała na ziemię; — 
dostała czarne plamy po ciele, oczy się jćj zmieniły, 
ręce jćj zaczynały już trętwieć, a do tego jeszcze gan- | 
cena przyszia w rany, i śmierć już nadchodziła. Szó- A 
stego Października lékarze oświadczyli, że już nie ma 4 
ratunku, Ze nawet amputacyję (odcięcie nogi) .ów ostas | 
tni środek, o któremby można było myśleć, już nie po- | 
dobna było zrobić, gdyż potrzeba byłoby dwie ampu- ^ 

tacyje naraz robić, nogę po kolano, i piszczal udową 
po kłęby odcinać. Przyszedłszy tam około południa, - 
zualazłem ją w okropnych boleściach , z twarzą skur: || 
€zona, wykrzywiana konwulsyjném wyhrecaniem. Ro- - 
dzice jéj w smutku byli pograżeni, matka będąc samą 

chora patrzała na nią ze swego łóżka, nie mogąc jej | 
przynieść najmniejszą ulgę. Siostry jéj rozpaczały zża: | 
łości, Ze łzami w oczach wyszedłem od nich. Tego sa -. 
mego dnia miała z powodu lekkiego poruszenia tak 0- E 
kropny napad boleści, że jedna zosób przytomnychna 
sam ich widok zemdlała, Wczoraj cztćry godziny przed 4 
tem, nim się cud wydarzył, cierpienia tak wielkie by- - 

ly, że chora już więcćj nie jęczała, lecz z boleści pra- 
wie szczekała. Dwóch lekarzów (było to wyraźnie dos > 
puszczenie Boga, który chciał cud ten jawniejszym us 
czynić) przyszło jeszcze raz oglądać tę nogę. Ta była 

zgiętą , wykręcona , spuchnieta, i nadzwyczajnie czer- 

woną. Tego samego dnia wieczorem przyszedł chyrurg — 
do niej, a widząc ja w takim stanie, nie mógł się wstrzy- 


mać, żeby głośno w. obecności wszystkich nie wyrzekł: 
„tu już żadnej nie ma nadziei, ja nie umićm cudu czy- 
nić.” Tym czasem przed kilka dniami Przybyła do Ni- 
cei hrabina Romar z córka swoją Natalią. Ta bardzo 
pobożna osoba miała za powiernika w Rzymie ksiedza 
Braccio kapłana świątobliwego Przyjaciela i pomocnika 
ks Haspra del Buffalo, który w światobliwości umarł 
2850 Pażdziernika r. 4838. Rsiądz Kapar posiadał pra- 
wie cudowną wiarę i miłość ku bliźnim. Założywszy 
Zgromadzenie księży missionarzy pod nazwą Przenaj. 
świętszćj krwi Pańskićj, opowiadał ón Ewanielie we 
„Włoszech i Piemoncie 7 jak największym skutkiem , 
nawracająac wielu cudownie pod okolicznościami najo- 
kazalszemi, popierając słowa swoje, jak mówia, cuda. 
mi rozlicznemi. Założył ón także pobożne towarzystwo 
ludzi świeckich pod nazwa Przeniajświętszćj Krwi Pań. 
skiej, które. jego przyjaciel: usiłował rozszerzyć, i któ- 
re już wielkie uczyniło postępy, Panna Komar miała 
to towarzystwo w prowadzić do Nicei, i o nim mówiła 
z biedną chora, Widząc zaś smutny stan mlodéj Panny 
Maistre, głębokim smutkiem przejęła się ta czuła mło- 
da osoba, uczuła w sobie jakis popęd udania się o po- 
moc do Boga, i wieczorem nim się spać położyła, z wieł. 
- kiém nabożeństwem odmówila koronkę dv przenajświęt; 
szej Rrwi Pańskićj, i rożaniec. Tu to dopiero zaczyna- 
Ja się okazywać dzieła wszechmocności Bożej. Panna 
„Mar miała zwyczaj przynosić swćj przyjaciółce cho- 
réj obrażki, książki i inne jakie rzeczy tyczące się na- 
ożeństwa. Gdy już nic nie miała coby jej zanieść mo- 
gła, w ostatnia środę wpadła na myśl zanieść jej por- 
tret, czcigodnego ks. Buffalo i relikwie z jego sukni 
3 tadząc jéj przytém, aby odmawiała nowenne na upro- 


p 


| szenie sobie uzdrowienia. 
Wczoraj 8go Pażdziernika w piątek, w dniu po- 
_ Święconym męce Pańskiej w południe odwidziła chora: 
Pani de Maistre stała w głowach córki swojćj, i oble- 
wała ją łzami, a gdy zobaczyła P, Komar rzekla gło= * 
sem rozpaczy, . fuz po nićj, nie mam już nadziei, nie 
ma już czego wyzierać. Oto od dwóch godzin okropne 
męki cićrpi, a to jedynie dla tego, że ślę w łóżku pod- 
niosła, Ale, gdy wzięła do rak-nitkę ze sukni , któryś 
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jej Pani przyniesła, uspókoila się.” Chociaż to uspo- 
*kojenie mogło być tkutkiem sił wycięczenia, pochodza- 
cego z tak nadzwyczajnych boleści, zastanowiło to prze» 
cie Pannę Komar. Aby chorą rozerwać, usiadła obok 
nić;, i zaczęła swoją robótkę, rozwawiając z nig. Wresz- ^ 
cie rzekła do niej: Dobrzebyśmy zrobiły, gdybysmy 
zmówity siedm. Ofiarowań, ponieważ zaczęłam nowen- 
nę, zakońszmy ją razem. Chora na to przystała, wzię: 
ła książeczkę i obrazek błogosławionego sługi Boże- 
go do ręki, obrazek położyła na swém kolanie, gdzie 
było miejsce najboleśniejsze, a potém z prostota, któ. 
ra jedynie młodość wieku i czystość wiary nadają, rze- 
kia u$miecha;ac się do świętobliwego kapłana: „Jeżeli 
mi nie uczynisz tej łaski, o którą cię proszę, to zape- 


| 


wnie wnet tego żałować będziesz.” Na te tak szczerej 


prostoty wyrazy Panna Komar mimo swego głębokiego - 
"smutku, nie mogła się od śmićchu wstrzymać. Chora 
zaś ukończywszy modlitwę siedmiu ofiarowań dodała do - 
nich modlitwę do ś. Katarzyny Genueńskiej, i zdigh 
potém obraz z kolana. Lecz Panna Komar wewnętrz-- 
nym jakiemś uczuciem mocno powodowana , poloży+ 
ła go tamna nowo, mówiąc: „O Ojcze mój! uczyń nam 
tę łaskę, o którą cię prosimy.” I nie upłynęła chwilka , 


czasu (secunda) kiedy nagle pociągniona tajemną i ne; 


zwycieZona jakąś siłą, Panna Komar przyjaciółce swej 
rozkazała na głos, w imię Boga i przez zasługi Jego 
sługi wyciągnąć koniecznie nogę. ,,Franiu,.rzekła do niej, 
wyciągnij nogę, spróbuj, koniecznie spróbuj,” Chora 
w śamćj rzeczy probuje, prostuje nogę, i naraz wy” 
skakuje z łóżka. rzuca się w obięcie swej przyjasiółki, — 
i woła głośno; Natalio, jam już zdrowa,” a obydwie 0 - 
słupiały z podziwienia, i z przepełnienia radości nie 


do opisania. Tym czasem jednak ustyszano wykrzyk Jm 


chorej, i natychmiast ojciec, matka, bracia , siostry; - 
ciotka i słudzy przybiegli z wzdychaniem i płaczem, ł E 


i wszyscy upadli na kolana z własnego popędu» jedni — 


nachyleni do ziemi i bijąc czołem, „drudzy zaś z Por | 


$) Sa to modlitwy w liczbie 7 któremi się zasługi krwi 
Chrystusowéj Ojcu niebieskiemu za różne potrzeby | 
oharuje. 1 
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dniesionemi rękami ku niebu razem odmawiali podzię. 
kowanie Bogu (Te Deum) Posłano zaraz po lekarzy i 
księży. Lekarze stanęli jakby odurzeni z niewypowie- 
dzianego zadziwienia, płakali i mówili: „„cud, cud." 
Myśmy także przyszli, a widzac tak wielki cud, tylko£- 
my powszechną radość dzielić mogli . Kolano piérwéj 
skośniałe, teraz było zdrowém i giethiém, Twarz piér- 
wej wybladła, wychudła, teraz była świeżą i uśmiecha. 
jaca. Kilkaset osób przybyło ją zobaczyć, przypuszczano 
każdego, i w wieczór o 7, godzinie przy łóżku chorćj 
matki zaśpiewano pienie wdzięczności, a to rozczulalo 
jeszcze bardziej, że każda wchodząca osoba natychmiast 
przylaezala się do modlacych. Panna de Maistre, cho- 
dziła biegała, klekala, jak gdyby nigdy nie była chorą. 
Lekarze obezreli kolano, i przekonali się, że było pro- 
ste, gładkie i białe i doskonale zdrowe, naciskali go, 
kręcili go rozmaicie, a przecież najmniejszój teraz nie 
czuła boleści, ta która przed chwilka dotknięcia naj. 
cieńszćj bielizny znieść nie mogła, Cud ten wydarzył 
się wczoraj o godzinie pół do czwartej po południu, 
Od tego czasu Panna de Maistre ciągle była w ruchu, 
przyjmując osoby najznakomitsze, które przychodziły 
winszować jćj tego uzdrowienia. Tego poranku w gro- 
nie Panny Komar, rodziców i przyjaciół swyćh udała 
sie do kościoła, gdzie ks, Pellegrini uroczystą mszę na 


podziękowanie odprawił, z cala téZ swa familia przyjela : 


Komunię $., i trzech mszy klęcząc słuchała. W tym 
momencie znajduje sie w szpitalu, gdzie chorym z nie. 
wysłowioną gorliwością i wesołością usługuje, biega z gó. 
ry na dół, i zdoła do góry, biega, a nie ezuje najmniej. 
szego utrudzenia. Chodzi od łóżka do łóżka, chorym 
to wino to biszkokty podaje, podnosi ich, pociesza, i od- 
wagi im dodaje. Lekarz, który za nia chodzi, patrzy 
na nią, i płacze Protokuł ustny już do Rzymu jest po- 
słany. Jest to już trzeci cud, który po śmierci tego &. 
kanonika, stał się za jego przyczyną Ze wszech stron 
piszą do "Rzymu ^i adaja to książeczek, to obrazków tego 


slugi Bożego. Całe miasto jest w jak największem poa `; 
ruszeniu. Nawet sami szyzmatycy i protestanci zastanae | 


wiają sie i dziwuja. 
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20. Szkółka w Odrzykoniu: 


W trzecim zeszycie tego rocznika umieszczona jest | 
wiadomość o założeniu szkółki w Odrzykoniu przez | 
Wks. Serafina dziekana Krośnieńskiego. Teraz jeszcze | 
miło uczynić wzmiankę o funduszu choć małym na w 
stalenie tćj szkółki, o którym tenże szanowny, a tro- 
skliwy o oświatę swych parafian kapłan w liście z mar- 
ca tego roku (1845) do swojego przyjaciela tak się wy- 
razil: „Nie mogę się wstrzymać bym w Panu Dobros 
dziejowi nie doniósł o szczęściu szkoły mojéj, że mi 
Opatrznosć :pozwoliła doczekać ustalenia jéj na wie= 
czne czasy — prawda, Ze m»ły fundusik ale wieczny. 
Gromady parafii mojéj na przedstawienie ofiarowały mi | 
dokumentem pismiennćm obligacyje, z których roczny | 
prócent 10. ZR. 28. gr. w M. K. tudzież summę 250, 
ZB. w M. K. do zakupienia obligacyj. Będzie więc ro» | 
cznie 20. ZR, 28. gr. w M K. Czyż to nie palec Opa- | 
trzności Boga, która się kaZdém dobrém opiekuje? © 
zapewne nikt jak Pan tylko, nie uczuje równo ze mną 
tej radości! Jakże się tu nie chwytać dobrego , kiedy 
Bóg tak nam dopomaga." Ostatnie te słowa dosyć gło» | 
śno i wymownie przemawiają do tych, coby podobnie 
działać mogli. — A zmałych początków wyrastają pos | 
woli wielkie dzieła, H 


e 
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Uwiadomienie: Dla zaszlych niespodziewanie trudności T 
wydawanie czasopisma tego w ostatnich zeszytach Zna« 
cznie opóźnione było, nakoniec zupełn'e zostanie prze» | 
rwane, aż może do okoliczności wiecéj mu sprzyjających: | 
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O małżeństwach mięszanych = 
$. 1. Ważność tej nauki ° E z 5 
$. 2. Co są małżeństwa mieszane = č k 
$. 5. Co trzymać o małżeństwach katolików 

z niekatolikami. — Sa watpliwe 8 5 
$. 4. Sa niebezpieczne ~= - - - 5 
$. 5. Čo uczy kościół katolicki o małżeń- 

stwach: mieszanych - 5 - 16 . 
$. 0. Jak małżeństwo mięszane teraz podług 

zasad kościoła zawarte być może  - 20 
$. Z. Go prawo austryj. względem takich mał- 


Żeństw dawniej stanowiło,iterazstanowi| 93 
. Jak sobie teraz unasw Galicyi postąpić 

ma ksiądz parafijalny,z osobami chcacemi 

się pobrać w małżeństwo mięszane - 


$. 9. Ich zapisanie do zapowiedzi - 54 
$. 10. Katechizm przedślubny osoby katolickićj | 

© w mięszane małżeństwo wstępującej $7 
$. 11. Ślub tego małżeństwa - - - | 51 
$. 12. Ślub Sakramentalny małżonkow piór- 


wéj cywilnie tylko zaślubionych, i ob- 


rzadek tego ślubu - a - 4% 
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15. Małżeństwa mięszane osób katolickich 
z szyzmatyckiemi " - - 
$. 14. Małżeństwa osób katolickich różnego 
obrządku  - - - S z 
$. 15. Wywód kobiety z małżeństwa miesza- 
nego po ślubie lub po połogu - 
$. 16, Jak sobie dusz pasterz ma postapić na 
spowiedzi z taka osoba katolicka, która 
wstępuje w małżeństwo mięszane z nie- 
Katolicka lub szyzmatycka -= f 
$. 17. Zakończenie tej rozprawy  - |. 
Instrukcyja papiezka wzgledem małżeństw mie- 
szanych do Biskupów Monarchii Austryjackiej 
Układy Bossueta z Leibnicem względem po- 
łaczenia protestańtów z kościołem rzymskim 
(Dokończenie) = > - - - 


24 
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iV. Rzetelny na istotnych datach oparty wykład 
stwierdzony autentycznemi dowodami jako od- 
powiedz na oświadczenie Rządu pruskiego o- 
głoszone w Gazecie Berlińskiej dnia 51. Grud. 4 
1338. (Dokończenie) - - - - g2 $ 

v. Zywota $. Cypryjana męczennika — dokon- | 
czenie $. 15. Prześladowanie chrześcijan przez 

Waleryana pojmanie i śmierć $. 
Cypryjana - - - uA | 
$. 16. Pisma $. Cypryjana  - - |120 | 

VI. O spowiedzi generalącj — Soo — po- | 
wszechnej à - - -. |456 | 

VII. ,Rrótka historyja EEUU be. - - [184 | 

yiu. O przyjmowaniu protestantów do kościoła ka- 4 
tolickiego. Obrządek przyjęcia - - [918 | 

1X. Obrządek. poświęcenia szkoły -= - 24g | 

"X. Listy pastórskie — 1) List okólny JWks. De B 
"wickiego Metrop. Lwow. o unii do swego du- 
chowieiistwa - - - . - 154 

9, "Tegoż list ogólny, ogłaszający Breve papiez. 5 
. kie w skutek listu wyżej wspomnionego wydane 904 | 
5, List pasterski JWks. Wojtarowicza Biskupa „a 
Tarnowskiego na wstępie do Dyecezyi wydany 
do: duchowieństwa - - - -o [222 | 
2-4. Tegoż list pasterski do Dioecezanów $wieckich|283 | 
XI. Rozmaitości, 
4) Cudowne nawrócenie i chrzest P. nU 
z żydostwa do wiary chrześcijańskiej - |208 | 
2, Obłóczyny na kleryka p. Miccoyetaus hrabi 4 
Ledochowskiego x» - ~ - |324 
3. Ojciec Elizeusz Kapucyn na SB. E. 
4. Obchód świąt wielkonocnych w Rzymie w ro- 
ka 1042 Bo 205 SODA — 7» 90d 


5. Processyja w Rzymie podczas cholery w ro- 
Ni Andr Lo dor auc |" e 
6. Wyciagzlistu penn EER stolarczyka niemieckie- ; 
go w Rzymie - - - - 5.530] 
Z. Ziwidzenie Ioui ry w Rzymie - 359 — 
8 Testament ks. Schwabl Bisk. üatsbonelgesn £A" 
y. Ojciec Maciéj Apostół mierności w irlandyi |545 


40. 
11. 
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15. 
10. 


17. 
18. 
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mianowany od Papieża komissarzem apostol- 

skim swego zakonu, i o pomniku dla. niego |345 
Propaganda Rzymska  - - - - |344% 
Kleryk węgierski jako pielgrzym w Rzymie 349 
Nawrócenie P. Collin de Plancy i list Ojca $.|350 


Wspomnienia pewnego Officera niem. na Hi. 

szpaula - - - = = - |552 
Słówiańszczyzna = - - e - |556 
Statystyka wyznań w Ameryce - |$82 
Statystyka religijna w królestwie polskiém w r. 

1849. - - ^ - - |356 
Pogrzeb Ft yjatchy Gerocrodźkiegć d . ($950 
Prześladowanie w Kochinchinie R - |501 


Cudowne uzdrowienie P. hrabianki de Maistre 502 
Szkółka w Odrzykonin = - 2 5... 808 
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Prenumeratorów na Czasopismo teologiczne. 


; Exemplarzy- 
Archidyecezyja Lwowska obrz. łac. - -— 4 
Archidyecezyja Lwowska obrz. gr. kat. - - 80 
Dyecezyja Tarnowska à L7 


Dyecezyja Przemyska obrz. gr. mue - - 
 JMks. Adamowicz Franciszek Pleban w Dydni 
» Adamowicz Józef. Wikary w Brzozowie 
» Bandrowski Emilian Komend. w Więzownicy 
» Baraniecki Maciej Pleban w Nienaszowie 
;; Bednarski Józef Pleb, w Krzywczy < 
,»  Bekier Franciszek Pleb, w Błażowy - 
; Będziński Antoni Pleb. w Rudkach - 
$ Betkowski Michał zm. Pleban w Ołpinach 
ə  Bialihiewicz Jakób Capell. lak. w wm 
» Biber Karol Pleban w Wołoszczy 
» . Błotnicki Michał Homend.w Brzuzie Królewokiój 
»  Bobel Szymon Pleb, w Szerzynach É 
s; Bober Antoni Dziekan i Pleb. w Racławicach 
s»  Boczkowski Ludwik Kanonik kapit. Wiedeńskiej | 
»  Boguchi Marcelli Pleb. w Albigowej > 
95 Brodowski Mikołaj Admtor w Łańcucie 
„, Burda Piotr Pleb. w Klimkówce - . 
» Burzyński Antoni Pleban w Wyszatycach 
»  Chrobakowski Jacek Pleb. w Grabownicy 
»  Cielecki Wojciech Pleb. w Niewodnie - 
» Ciesielski Mikołaj Pleban w Homborni - 
» Czekański Józef Romendarz w Łętowni - 


» Czerniawski Michał zm. Pleban w Żurawicy 
Przewielebny Dekanat Samborski - O 
35 35 Liski - - - E 
» 35 Brzozowski =- - 21 ^3 
5 "s Miechociiski - = 15 
» Biecki - - 20 


JMks. Deco uiua Kajetan Pleb. w a, - 
5» Detz Marcin Pleb. w Majdanie ^ - 
» Dobrzański Antoni Pleb. w Bączalu - 
s»  Dylewski Józef Pleban w Mrówli a 


YJ 


12 
39 
D 25 
25 
E; 
» 
25 
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Dyszyński Jan Pleban w Cieklinie = 
Dziama Wojciech Pleban w Zaleszanach 
Dzidowski Felix Pleban w Gniewczynie 
Filar Wojciech W k. w Jaśle - * 
Filipp Stanisław Wik, w Rychcicach -= 


Fischer Karol Pleb. w Dudyńcach E 
Franz Józef Wik. w Jodłowy - z 
Fraczkowski Stanisław zm, Pleb. w Giedlarowy 
Gasiorowski Kasper Pieb, w Jasle - 


Głód Hieronim Gward. Konw. Ralwaryjskiego 
Gołaszewski Franciszek Pleb. w Krasiczynie 


WIMP.. Gorczyński Adam ^ - - - 
JMks. Gorecki Józef Pleban w Sieteszy z = 


Grabowski Jan Dziekan i Pleban w Sanoku - 
Graf Józef Dziekan Jarosławski = - 
Grzegorzowicz Franciszek Pleb. w Eezynach 
Gurak Józef Wik. w Krośnie, - - 
Heilig Aloizy Pleban w Tarnawcu - 
Hibl Titus Pleban w Czydcu - 
Hickiewicz Marcin Pleb. w Posüchwale: 


Horn Jan Pleban w Wysoce - E 
Hubicki Wiktor Pleb. w Rymanowie = 
Jagielski Jakób Pleb. w Szarzynie . = 


Jakubowski Jan Komendarz w Medyce 
Jandziński Jan Pleb, w Bierczy -= 


WIMP. Janiszewski Józef <- - = = 
JMks, Jarmusiewicz Jan Pleban w Zaczerniu - 


Jaroszyński Jedrzej Wikary w Dobrzechowie 
Jaroszyński Stanisław Admtor w Łowcach 
Tedliński Piotr Wikary w Komborni - 
Jędrzejowski Marcin Pleban w Gogolowie 
Jordan Franciszek Pleban w Wielopolu 
Ramiński Jan Wikary w Brzostku - 
Karpiński Jakub Komend. w Ulanowie - 
Kasprzycki Antoni Pleban w Stojańcach 
Ratyński Ludwik Pleban w Brzysce - 
Kakolowski Jakób Pleban w Biezdziedzy 
Kerekjarto Michał Pleb. ob. kr. k. w Lipie 
Kijowski Łukasz Pleb. w Majdanie Sieniawskim 
Kigczkowski Adam Wikary w Żołyni = 


Exempl. 


we p MR Ph pa pa ye Ra P» pa E» pk Bà xà Bh pi Ha pa je jh BR Bà Ma jh Bà bh Rx Bi RR Rh Es eh jh je pi pn Rh jm jh 


X tX 


Exzempl, 
JMks. Kluczychi Jakób Pleban w Pantalowicach 4. 
Kobielski Franciszek Pleban w Grodzisku 
Kochański Kajetan Dziek. i Pleb. w Kosinie 
Kolankiewicz Sebestyjan Pleb. w Gorzycach 
a  Kolbuszewski Jan Rapell. Wojskowy =- 
|. ,,  Konkolowski Marcin Kap przy Sadzie Karnym 
s» Konwent OO. Dominikanów Jarosławski 
j Bernadynów Rzeszowski - 
» zs di Dukielshi - 
JMks. Kosiorski Jędrzej Pleban w Łubatowy - 
|, Kostkiewicz Marcin Pleb. w Chmielniku 
; Kozicki Jan Pleb. w Sławęcinie -= - 
» Krajewski Rafał Pleb. w Markowy- - 
» Krasnodębski Jan Pleb. w Sieniawie - 
„ Kraus Antoni Pleb. w Wolkowyi - 
» Mretowicz Paweł Wik, w Harcie = 
» Krupski Wojciech Pleb. w Jaśliskach © 
„,  Kruszelnicki Alojzy Wik. w Mościskach 
a»  Rrzanowicz Karol Dziek.i Pleb. w Dembowcu 
Kucharski Michał zm. Pleb. w Komarnie 
s»  Kujałowicz Józef Pleb. w Zabierzowie - 


2? 
33 
22 
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WENS 


» Kurowski Jędrzej Pleb. w Słocinie - 
»  Kwiatkiewicz Jan Pleb. w Dukli - - 
» Kwiatkowski Alexander Pleban w Besku 


» Lachowicz Dionizy Pleb. w Dublanach « 
»  Larymowicz Łukasz Pleb. w Rogach  - 
» Lech Gerard Wik. w Grębowie -= - 
» ` Lechowicz Michał Wik. w Kobylance = 


» Lewicki Leopold Pleb. w Tarnawcu - 
» Lipiński Daniel Admtor w Połomyi ; - 
» Lorens Felix Wik, w Racławicach - 
» Lorenz Wincenty Pleb. w Strzyżowie  - 
»,  Ładoś Jan Pleb. w Babicach - - 
5» Łazowski Ignacy w Porażu = - 


» Maciejowski Leopold Admtor w Polomyi 

» Madejski Walenty Admtor w Michałówce 
',„ Małecki Kasper Kanonik i Pleb. w Jaworowie 
„, Maraszewski Józef Wik. Wojutyczach = 

;  Mazankiewicz Jacek Pleb. w Nowotańcu 4 
»  Maziarkiewicz Józef Pleb: w Stobierny © 
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: JMte. Migacz Michał Plab. w Lutezy -~ S 
Miksiewicz Jan Pleban w Rudniku - 


^ Mirski Jan Wikary w Leżajsku > 8 
» Mizerski Kasper Kanonik i Prob. w Przeworsku 
»  Molecki Marol Pleb. w Wrocance - 
» Mościcki Antoni Pleb. w Brzostku © 
„, Mydło Jan Pleb.. w Trzcinicy © = © 
»  Nahlik August Admtor w Rumnie - 


Niedzielshi Leopold Admin. w Stanach - 
Olcyngier Leopold Dziek. i Pleb, w Tyczynie 
Olko Jedrzej Pleb. w Swilezy - 4 
Oraczewski Edmund Pleb. w Mielcu = 
Padewicz Wincenty Pleb. w Miejscu -~ 
Padwiński Józef Pleb, w Nienadówce  - 
Panek Józef Pleb. w Giedlarowy 


Pawlikowski Gwalbert 5 z A 
Pawlikowski Teofil Pleb. w Czermny = 
Pietrzycki Jan Pleb. w Lubli = « 
Piekosz Felix Pleb. w Jasionowie - = 


Pikuła Marcin Pleb. w Urzejowicach  - 
Piotrowski Cypryjan Pleb. w Szebniach - 


Piotrowski Józef Pleb. w Lipinkach - 
Płączyński Jan Pleb, w Jasionce ^ - 
Pniewski Felix Pleb. w Siennowie - 


Popkiewicz Ignacy Wik. w deżowćm = 
Popowicz Jan Płeb. w Milczycach - 
Poprawski Karol Wikary w Dubiecku - 
Prugar Franciszek Pleb, w Górnie - 
Przylipski Augustyn Pleb. W Zarszynie 
Pukalski Succ, Gward, OO. Bernard. 


oes w Przeworsku z - - - 
i » Rhein Theodor Pleb. w Handzlówce - 
»  Rogoziewicz Błażej Pleb. w Rychcicach 
»  Rzadzki Jan Dziekan i Pleb. w Swiecanach 
» Schmidt Jakób Komend. w Spiach- E 
|,» Serafin Szymon Dziek. i Pleb. w Odrzykoniu 
»  Siarkiewicz Marcin Pleb. w Osieku z 


7*5.» Sieradzki Antoni zm. Admin. w Hróliku 
2. qo» — Sierzęgiewicz Józef, Pleb. w Manastérzu 
` WMP. Signio Piotr c zj 3x d 7. 
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Exempl. 
jMks. Skibiński Felix - = » - S 4 
2 Skoczyński Jan Pleb. w Euhowsku d 4 
» Skórski Michał Pleb. w Medenicath -~ 4: 
0» -Skorupka Stanisław Wik. w Strzyżowie 1 
< p Skowroński Dominik zm, Gward. Krośnien 
Minorytów  - - - = - 41-3 
35 Skwierczyński Marcin Spirit. w domu 
poprawy Przeworskim  - - = 


» Słowikowski Franciszek Pleb. w Futomie 
p»  Sobczakiewicz Piotr Pleb. w Warzycach 
» Sokalski Paweł Pleb. w Źołyni  - 2 
» Sokołowski Antoni Pleb. w Strachocinie 
„ Sołtysik Jędrzej Kap. loc. w Chłopicach 
»  Stachyrski Walenty Pleb. w Robjlanach 
»  Stańkiewicz Wojciech Rommendoja w Borku 
, Staszkiewicz Franciszek zm. Pleb/w Grebowie 
»  Stojaiowski Roman Komend. w Laszkach 
»  Stokłosiński Szczepan Pleb. w Leszczawie 
„, Stokowski Leon Pleb. w Jaćmirzu - 
» Stokowski Wincenty Pleb, w Hyzném =œ 
»  Stopiak Daniel Wikary w Leżajsku = 
» Struś Franciszek Pleb. w Krośnie - 
„,  SulikowskiJózej Dziek. i P. w Sądowćjwiszni 
|,  Świerzowicz Walenty Wikary w Stobierny 
+,  Swisterski Michał Pleb. w Woli Zarzyckićj 
» Świtalski Wawrzyniec Pleb. w Kanczudze 
» Szafrański Jan Kanonik i Pleb. w Mościskach 
,  Szajnok Franciszek Pleb. w Jedliczu = 
»  Szelinger Innocenty - - - - 
»  Szygdziński Stanisław Pleb. w Grębowie 
» Tarnowski Franciszek Komend. w Radymnie 
+, Tarnawski Stanislaw  Wikary katedralny - 
JWP. Hrabia Tarnawski Władysław - c j 
JMks. Tokarski Franciszek Wikary w Niebylcu 
2 Turczmanowicz Klemens Paroch w% Łomny 
»  Ujeyski Jędrzćj pleb. w Krościenku ~ 
>, Ujejski Paweł = - - - = 
» Urban Jędrzej Pleban w Lace - E 
»  Warnicki Honorat Min. Ronw. Krośnieńskiego 
| ^p» Wajdowicz Jakób Proboszcz Jarosławski 
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E. Exempl. 
fiks. Wasowski Jan Pleban. w Komarnie - 1 
"|,  Wenc Jędrzej Pleb. w Niebieszczanach = 1 
|» Werner Karol Probosz w Pysznicy E 4 
2, _ Wesołowski Michał Probosz w Rorczynie 4 
» Węgrzyn Wojciech Wikary w Jarosławiu 1 
4  Wincanty Gabriel Gwardyjan OO. Bernard. 
| Lezajshi -~ - - - - 1 
» Winnicki Kasper Komendarz w Trześniowie 1 
5,  Wislocki Bronisław Pleb. w Tuligłowach 1 
5  Wolaüski Józef Pleb. w Humniskach  - 1 
|» Wojnarowicz Dionizy Pleb. w Woli 
| Rachfałowskiej = - - > 1 
|» Wroński Marcin Wik. w Nowym Zmigrodzie 4 
(s  Wrześniowski Antoni Pleb. w Sokołowie 1 
i»  Wyszowski Maxymilian Dziekan 1 Pleban 
PNE w Dobromilu - - - E 1 
|» Zaleski Razimirz Pleb, w Zrecinie - 4 
4 Załęski Leon Kanonik Dziekan i Proboszcz 
| DON Drohobyczu - - - a 
5» Zajkowski Kasper Pleb. w Bóbrce - 
25 /Ząbecki Franciszek Wikary w Jarosławiu 
4; Żelazny Antoni Katecheta w Jarosławiu 
„-  Zellinger Jan Wikary w Drohobyczu = 
„,  Zgrzebny Jędrzej Wikary w Świlczy ~- 
3»  Zgrzebny Walenty Wikary W Przewrotnem 
|,  Zieleniechi Józef Wikary w Górnie - 
5» Zieliński Leon Wikary w Dzikowcu - 
/,  Zubrzycki Franciszek Wikary w Medenicach 
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i» Zwoliński Jan zm. Pleb. w Rołaczycach - 


